BZIEJGBO 
I. Dzieje Polski do roku 1795 
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% Do dziś archeolodzy znajdują podczas 
wykopalisk nowe dowody dawnego osadnic- 
twa na ziemiach polskich 


się człowieka do czasu powstania pierw- 

szych źródeł pisanych, nauka dzieli na 
3 epoki: kamienia, brązu i żelaza. Ich nazwy 
pochodzą od materiału, z którego wytwarzano 
używane wówczas narzędzia. Każdą z epok 
dzielimy na podokresy. 


pz czyli dzieje od chwili pojawienia 


Paleolit (230 000-8000 lat p.n.e.) 


Pierwsze ślady bytowania homo erectus na 
ziemiach polskich pochodzą sprzed 500-400 
tysięcy lat. 

Najstarsze ślady obecności człowieka nean- 
dertalskiego w dorzeczu Wisły i Odry datujemy 
na 230-180 tysięcy lat p.n.e. Znajdują się one 
w pasie ziemi położonym między lodowcami 
pokrywającymi wówczas góry a lądolodem co- 
fającym się stopniowo na północ. Ustępowanie 
i ponowne napieranie lądolodu wpłynęło na 
bardzo powolne rozszerzanie się pasa osad. Pa- 
nujące wówczas warunki nie sprzyjały człowie- 
kowi — klimat był chłodny, roślinność uboga 
(tundrowa), zwierząt niewiele. 


0 Kultura łużycka wytworzona została 
przez ludy zamieszkujące dorzecze Wisły, 
Odry i górnej Łaby 


Obszar kultury 
łużyckiej 


Dawna Polska 


Co działo się na ziemiach polskich w najdawniejszych czasach, zanim pań- 
stwo polskie pojawiło się na mapach? 

W badaniach nad VIII i IX wiekiem mogą nam pomóc teksty pisane po- 
chodzące spoza ziem polskich, podania, nazwy miejscowe. Możemy też po- 
równywać życie ludzi zamieszkujących nasze ziemie z życiem innych społe- 
czeństw lepiej nam znanych, prezentujących podobny poziom rozwoju ma- 


terialnego. Odpowiedzi na pytanie, jak kształtowały się dzieje człowieka 
przed VIII wiekiem, może udzielić jedynie archeologia, nauka badająca 
przeszłość na podstawie materialnych śladów działalności człowieka. 


TAJ | 


f Najstarsze narzędzia pochodzą z epoki paleolitu. 
1. Narzędzia otoczakowe (wytworzone kilkoma odbiciami z otoczaka — kamienia wygładzone- 


go w czasie przesuwania go przez wodę) 


2. Zgrzebło (służyło do czyszczenia skór, skrobania ryb, przecinania różnych materiałów) 


3. Pięściak (z wydłużonym ostrzem) 


Z paleolitu, nazwanego również starszą epo- 
ką kamienną lub erą kamienia łupanego, pocho- 
dzi na ziemiach polskich około 50 miejsc, 
w których zbadano zachowane ślady naszych 
praprzodków. Starsze ślady pobytu człowieka 
odkryto w pasie wyżyn (m.in. Kraków, Jura 
Krakowsko-Częstochowska), młodsze — na te- 
renach położonych nieco bardziej na północ 
(m.in. na Górze Puławskiej pod Puławami, 
w okolicach Poznania i Zielonej Góry, na tere- 
nach nad Świdrem pod Warszawą, pod Wito- 
wem koło Łęczycy). 

Po zbadaniu zgromadzonego materia- 
łu archeologicznego (przedmiotów, ko- 
ści, śladów ognisk i pobytu ludzi) i zana- 
lizowaniu położenia osad archeolodzy 
doszli do wniosku, że nasi praprzodko- 
wie żyli w niewielkich grupach: począt- 
kowo kilku-, potem najwyżej dwudzie- 
stokilku osobowych. Przed zimnem i de- 
szczem chronili się w jaskiniach, później 
w szałasach, półziemiankach i podobnych 
do namiotów budowlach z kości mamu- 
tów pokrytych skórami. Umieli rozpalać 
i podtrzymywać ogień, wykonywać 
proste narzędzia z kamienia, kości 
i rogu oraz posługiwać się nimi. 

Najstarszymi narzędziami były 
kamienne pięściaki i drapacze. Uzy- 
skiwano je metodą odłupywania, 
uderzając kamieniem o kamień. 
Z upływem lat doskonalono techni- 
kę wykonywania narzędzi kamien- 
nych. Nauczono się osiągać pożąda- 
ne kształty i krawędzie — powstawa- 
ły ostrza do dzid i noże, wielofunk- 
cyjne rylce, zgrzebła i nacinaki. 
Z kości wytwarzano harpuny na ryby 
i lekkie groty do strzał, przeznaczone 
prawdopodobnie do polowania na ptaki. 

Początkowo urządzano łowy na nie- 
dźwiedzie jaskiniowe i mamuty, z czasem 
także na renifery. Doskonalenie umiejętno- 


ści pozwalało na specjalizację: powstawały więk- 
sze osady — bazy łowców reniferów oraz zamie- 
szkane tylko w czasie polowań obozowiska. Ja- 
dłospis uzupełniały owoce tundry, później lasu. 


Mezolit (8000-4500 lat p.n.e.) 


Po wycofaniu się lodowca około 10 tysięcy 
lat p.n.e. zmieniły się warunki przyrodnicze: 
ociepliło się, klimat stał się wilgotny, wyrosły 
lasy. Nasi praprzodkowie zaczęli prowadzić 
półosiadły tryb życia. Budowali osady głównie 
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f Około tysiąca lat p.n.e. na ziemiach polskich po- 
jawiły się pierwsze warsztaty tkackie. Na takich 
krosnach tkali materiał na ubrania mieszkańcy 
Biskupina (VII w. p.n.e.) 


na wydmach i nad rzekami. Polowali na noso- 
rożce włochate, słonie, żubry, jelenie, łosie 
i dzikie konie. Zbierali grzyby, jagody, korze- 
nie, kłącza, liście, miód, orzechy. Łowili też ry- 


f Już we wczesnej epoce brązu wyrabiano stroje z mate- 
riałów plecionych i tkanych, barwionych barwnikami natu- 
ralnymi w podstawowych kolorach: czerwonym, żółtym 


i niebieskim 


by — na terenie osad znajdujemy pozostałości 
ościeni, harpunów, wędek, sieci, łodzi-dłuba- 
nek, a także zastawek i jazów. 

Znamy ponad tysiąc stanowisk archeolo- 
gicznych pochodzących z epoki mezolitu, czyli 
środkowej epoki kamienia. Na podstawie sza- 
cunkowych obliczeń (gęstości występowania 
osad i ich liczebności) przyjmuje się, że na obe- 
cnym terenie Polski około 8000 lat p.n.e. mie- 
szkało mniej więcej 6000 osób. 

Wśród śladów życia codziennego w miejscu 
wykopalisk mezolitycznych znajdujemy ozdo- 
by kościane i rogowe. Z tej epoki pochodzi 
pierwsze zachowane na ziemiach polskich wy- 
obrażenie człowieka — ryt na kościanej motycz- 
ce, znalezionej koło Podjuch blisko Szczecina. 
Analiza zwyczajów pogrzebowych — zmarłych 
chowano w pozycji leżącej lub siedzącej — po- 
zwala nam wyciągać ostrożne wnioski dotyczą- 
ce kultury duchowej. 


Neolit (4500-1800 lat p.n.e.) 


Okres neolitu, zwany także młodszą epoką 
kamienia lub epoką kamienia gładzonego, przy- 
niósł niezwykle ważną zmianę w życiu naszych 
praprzodków: do tej pory wykorzystywali tylko 
zasoby przyrody, teraz zaczęli też wytwarzać 
dobra. Nowy sposób gospodarowania zapocząt- 
kowała ochrona dziko rosnących roślin jadal- 
nych, a następnie ich uprawa oraz udomowienie 
zwierząt. Przejście do gospodarki wytwarzają- 
cej, której podstawą stały się rolnictwo i ho- 


dowla zwierząt, nazwano rewolucją neolitycz- 


ną. Przy sprzyjających warun- 
kach ludzie mogli zapewnić sobie 
całoroczne wyżywienie, a nawet 
zrobić zapasy. Wiązało się to jed- 
nak z rezygnacją z trybu życia 
wolnych myśliwych i zbieraczy, 
z budową stałych osad. 

„Udomowione” rośliny upra- 
wiano najczęściej na wypalonych 
w lesie polach, posługując się 
motyką. Hodowano owce, kozy, 
bydło i świnie. W stałych osadach 
pojawiły się naczynia gliniane 
(różnie zdobione), tkano na stoją- 
cych krosnach. Narzędzia z ka- 
mienia miały wygładzone po- 
wierzchnie. 

Najciekawszym stanowiskiem 
archeologicznym badającym ten 
okres (3000-1500 p.n.e.) jest ko- 
palnia krzemienia w Krzemion- 
kach koło Opatowa w Górach 
Świętokrzyskich. Na powierzch- 
ni około 400 hektarów znalezio- 
no około 700 szybów górniczych 
o średnicy do 11 metrów i głębo- 
kości od 5 do Il metrów. Szyby 
połączone były siecią stemplowa- 
nych chodników z filarami i ot- 
worami wentylacyjnymi. Krze- 
mień wydobywano za pomocą 
kilofów, klinów, motyk i młotów 
z rogu i kamienia. Wydobyty 
krzemień obrabiano na po- 
wierzchni i w pobliskich osa- 
dach. Wyrabiano głównie sie- 
kierki, które dzięki wymia- 
nie trafiały do miejsc odle- 
głych nawet o 500 kilometrów od Gór 
Świętokrzyskich. 

Wspólnoty rolników i łowców 
istniały obok siebie około 2 tys. 
lat. W epoce neolitu znacznie 
zwiększyła się liczba lud- 
ności. Rozwinęły się kul- 
ty religijne. W oddalo- 4 
nych od siebie osa- 
dach ludzie żyli ina- 
czej, czym innym 
się zajmowali, 
co innego je- 
dli, odmien- 
nie budowa- 

li domy, w in- 

ny sposób chowa- 
li zmarłych. Aby 
zaznaczyć widocz- 
ne w znaleziskach 
archeologicznych 
różnice między 
grupami ludności, 
mówimy o współ- 
istniejących kultu- 
rach archeologicz- 
nych, na przykład 
ceramiki wstęgo- 


© Na podstawie odkryć archeologicz- 
nych odtworzono wnętrze chaty w Bisku- 
pinie. W każdej z nich zamieszkiwała jed- 
na rodzina. W domostwach znajdowały 
się też różne warsztaty rzemieślnicze 


fr Garncarstwo należy do rzemiosł znanych 
od czasu neolitu 


wej kłutej i rytej, o kulturze pucharów lejko- 
wych itd. 


Epoka brązu (1800—700 lat p.n.e.) 


Na początku II tysiąclecia przed naszą erą 
pojawiły się na ziemiach polskich wyroby 
z miedzi, nieco później z brązu, czyli znacznie 
twardszego stopu miedzi i cyny. Wyroby brązo- 
we upowszechniły się około 1300-1250 roku 
p.n.e. i dominowały do 500 roku p.n.e. 

Na ziemiach polskich nie znajdowano wów- 
czas składników potrzebnych do produkcji stopu. 
Analiza chemiczna znalezionych przedmiotów 
daje dowody na to, że obok gotowych wyrobów 


brązowych sprowadzano też surowce z Siedmio- 
grodu, Węgier, Słowacji i południowych Czech. 
Świadczy to o dobrze rozwiniętej wymianie hand- 
lowej i — pośrednio — o wysokim stopniu zorgani- 
zowania społeczeństwa. Najwcześniej noszono 
brązowe ozdoby: kolczyki, naszyjniki, bransole- 
ty. Później zaczęto używać broni z brązu: mieczy, 


nych ulic. Nasi praprzodkowie zajmowali się 
rolnictwem i hodowlą, a także zbieractwem, ło- 
wiectwem i rybołówstwem. U schyłku epoki 
obok motyki pojawiło się radło, korzystano już 
z dwu- i czterokołowych wozów. W osadach 
rozwijało się tkactwo, garncarstwo, ciesielstwo, 
istniały warzelnie soli. 


4 Biskupin stanowi przykład wysokiego kunsztu architektonicznego ówczesnych budowni- 
czych, przejawiającego się w znakomitym rozplanowaniu urbanistycznym osady 


sztyletów, grotów oszczepów i strzał. 
iej upowszechniły się brązowe narzę- 
dzia: siekiery, dłuta, młoty, motyki, sierpy, noże. 


Kultura łużycka 


Z epoką brązu i wczesnego żelaza łączymy 
kulturę łużycką występującą w latach 


1300-400 

p.n.e. na 
większej 
części obszaru 
współczesnej 
Polski. Powstawa- 
ły w tym czasie jednocześnie róż- 
ne typy osad: sezonowe, otwarte 
i umocnione (te ostatnie stosunkowo 
rzadko). Wiele z nich miało uporządkowaną 
zabudowę: domy stawiano wzdłuż wytyczo- 


Stopniowo upowszechniał się zwyczaj palenia 
zwłok. Prochy ludzkie, umieszczone w urnach, 
chowano na płaskich, rozległych cmentarzyskach 
niedaleko osad. O sposobie chowania zmarłych 
wiele mówią używane przez archeologów na- 
zwy: kultura urn twarzowych, kultura grobów 
kloszowych, kultura grobów skrzynkowych itp. 

Ze znaleziskami z tej epoki związana jest 
najstarsza relacja o prowadzonych na terenie 
Polski wykopaliskach archeologicznych. We- 
dług piętnastowiecznego kronikarza Jana Dłu- 
gosza daleko rozchodziły się wieści, że w Pol- 
sce ziemia rodzi gliniane garnki. Aby sprawdzić 
te pogłoski, król Władysław Jagiełło w obecno- 
ści posła austriackiego księcia Ernesta zaczął 
kopać ziemię na polach wsi Nochowa w diece- 
zji poznańskiej i we wsi Kozielsk na Pałukach. 
Wykopał z ziemi kilka naczyń, które książę Er- 
nest zabrał ze sobą do Austrii. 

Sprowadzanie surowców do produkcji brązu, 
budowa osiedli, zagospodarowanie cmentarzysk 
wskazują na dobrą organizację grup ludzkich. 
Jednocześnie sposób budowy osiedli i rozmie- 

szczenie grobów na cmentarzyskach pozwalaj: 
twierdzić, że różnice majątkowe między mie- 
szkańcami nie były wówczas zbyt wielkie. 


Epoka żelaza: okres lateński 
(700 rok p.n.e.-30 rok n.e.) 


Na początku ostatniego tysiąclecia 
starej ery obok wyrobów brązowych poja- 
wiły się na ziemiach polskich wyroby żelaz- 
ne. Narzędzia, m.in. radlice do radeł, półko- 
ski, przedmioty codziennego użytku i elementy 
uzbrojenia (tarcze, miecze, groty) upowszechni- 
ły się w VII-VI wieku p.n.e., produkcja żelaza 
rozwinęła się jednak dopiero w V-IV wieku. 
Dobrze znamy ówczesną technologię wyto- 
pu żelaza w dymarkach, prymitywnych piecach 
hutniczych opalanych węglem drzewnym. Pie- 
ce dymarskie pracowały od IV wieku w Górach 
Świętokrzyskich i w okolicach Milanówka na 
Mazowszu. W okresie lateńskim zaczęto też 
używać koła garncarskiego i żaren obrotowych. 


Biskupin 


Najstarsze odnalezione przez archeologów 
ślady osadnictwa na terenie istniejącej do dziś 


wioski Biskupin pochodzą sprzed ponad 10 ty- 
sięcy lat p.n.e. Najbardziej znana, częściowo 
zachowana, częściowo zaś zrekonstruowana 
i udostępniona do zwiedzania osada powstała 
w okresie kultury łużyckiej we wczesnej epoce 
żelaza, czyli w VII wieku p.n.e. 

Biskupin zajmował wznoszącą się nieznacz- 
nie ponad taflę jeziora wyspę o powierzchni 
około 2 hektarów; prowadził do niej pomost. 
Osada na wyspie otoczona była drewniano- 
-ziemnym wałem obronnym z bramą wjazdową 
oraz falochronem i łamaczem kry. Przy bramie 
był niewielki placyk. Ponad 100 jednakowej 
wielkości domów (o powierzchni 70-90 m?) 
zbudowano w 13 rzędach wzdłuż mniej więcej 
równoległych ulic. 

Wnętrze biskupińskiego domu składało się 
z przedsionka i izby z paleniskiem, podłogi by- 
ły wyłożone, podobnie jak ulice, belkami. Do- 
my stojące w jednym rzędzie pokrywał wspól- 
ny dach. Ich wejścia skierowane były na połu- 
dnie. Jeden dom zamieszkiwało prawdopodob- 
nie 7-10 osób, czyli całą osadę około 600-800 
osób, które zajmowały się przede wszystkim 
rolnictwem i hodowlą. 

Rokrocznie obsiewano pszenicą (4 gatunki), 
jęczmieniem i prosem około 150-200 hektarów 
ziemi. Uprawiano rośliny strączkowe (bób, so- 
czewicę i groch), oleiste (mak) oraz rzepę i len. 
Używano motyk i radła. Hodowano konie, by- 
dło, owce, kozy i świnie, trzymano także psy. 

Mieszkańcy osady polowali na jelenie i sar- 
ny, dziki, niedźwiedzie, wilki, lisy, zające, bor- 
suki, rysie, wydry i bobry, używając łuków 
(z grotami z rogu i kości, rzadko z brązu), puła- 
pek i sideł. Wędkami, ościeniami i sieciami ło- 


4 Gliniane naczynia zdobione malowniczy- 
mi wzorami powstały we wczesnej epoce 
żelaza (VII-VI w. p.n.e.) 


G* 


Kay 


wili leszcze, płocie, krąpie, 
okonie, szczupaki i sumy. 
Zbierali owoce lasu i łąk. Po- 
sługiwali się brązowymi i żelaz- 
nymi nożami i siekierkami 
(także siekierkami kamienny- 
mi). Przędli wełnę i len, tkali, 
zajmowali się  plecionkar- 
stwem. Wyprawionych skór 
używali do wyrobu odzieży, 
łóż, drzwi i obuwia zimowego. 
Korzystali z koła garncarskie- 
go, obrabiali kości i róg, odle- 
wali wyroby z brązu. Wymie- 
niali też towary z sąsiadami lub 
wędrownymi kupcami, skoro 
posiadali przedmioty pocho- 
dzące z Włoch i środkowych 
Niemiec. 


SP clani 7 mozę POOR NAE 
X M 


fr Urna domkowa. Pod koniec II tysiąclecia p.n.e. upowszechnił się 
zwyczaj palenia zwłok. Szczątki umieszczano w popielnicach 
(urnach), a te w grobach — jamowych, kloszowych lub skrzyniach 
kamiennych 


Biskupin jest jedną z wielu podobnych, od- 
dalonych od siebie o 15-25 kilometrów osad 
położonych na Pałukach, Kujawach i we 
wschodniej Wielkopolsce. Inne, na przykład 
Sobiejuchy, Izdebno, Jankowo, nie zachowały 
się jednak tak dobrze. Niewiele możemy po- 
wiedzieć o obyczajach mieszkańców tych 
osiedli: wiemy, że zmarłych palili, a ich po- 
pioły chowali w urnach na pobliskim cmenta- 
rzysku. 

Około 550 roku p.n.e. podniosły się wody 
jeziora i mieszkańcy opuścili osadę w Biskupi- 
nie. Następne osiedle w tym miejscu, otwarte, 
powstało około 150 lat później. 


Epoka żelaza: okres rzymski 
(30-500 rok n.e.) 


Od I do V wieku w osadach położonych na 
ziemiach polskich odnajdujemy ślady ży- 
wych kontaktów ze światem śródziemnomor- 
skim, z państwem i kulturą rzymską, dlatego 
mówimy o okresie rzymskim epoki żelaza. 
Bo skąd wzięły się na ziemiach polskich rzym- 
skie brązowe dzbany, wiadra i rondle, szkla- 


O przynależności zmarłych do wy: 
i rodzaj przedmiotów znajdowanych we wnętrzu komory 


f Bogato wyposażone groby komorowe nazywamy grobami książęcymi. 
żej warstwy społecznej świadczy ilość 


ne miseczki, srebrne 
figurki i monety? 


Bursztynowy szlak 


Jeszcze przed naszą 
erą w świecie śród- 
ziemnomorskim  nie- 
zwykle ceniono „żółty 
kamień” bursztyn, 
czyli zastygłą przed 
milionami lat żywicę 
drzew. 

Jak świadczą rzym- 
scy i greccy pisarze, 
bursztyn sprowadzano 
do Rzymu z północy, 
znad dalekiego morza, 
z kraju „Lugiów i We- 
netów”, czyli znad Bał- 
tyku, z terenów obe- 
cnej Polski. Początko- 
wo w wymianie bał- 
tyckiego bursztynu na 
wyroby rzymskie po- 
średniczyły ludy mie- 
szkające nad Dunajem, 
później po cenny towar wyprawiali się sami 
Rzymianie. 

Jedną z takich wypraw 
opisał w I wieku n.e. Pli- 
niusz. Organizator igrzysk 
gladiatorów wysłał swego 
zaufanego po bursztyn. Ów 
Rzymianin „zawarł rozmaite 
transakcje handlowe i prze- 
wędrował wybrzeże, a bur- 
sztynu przywiózł tak dużo, 
że nawet siatka mająca po- 
wstrzymywać dzikie bestie 
i osłaniać loże miała w każ- 
dym węzełku bursztyn”. Naj- 
cięższa bryła ważyła ponoć 
ponad 4 kilogramy. 

Przebieg szlaku handlo- 
wego odtwarzamy na podsta- 


YW NT 


© Kupcy handlujący bur- 
sztynami wędrowali z Italii 
nad Bałtyk. Drogę tę naz- 
wano szlakiem bursztyno- 
wym 


wie znalezisk archeologicznych 
- skarbów  bursztynowych 
i przedmiotów pochodzących 
znad Morza Śródziemnego. 
Ważnym etapem na tym szlaku 
była w północnych Włoszech 
Akwileja, w której znajdowały 
się znane warsztaty obróbki bur- 
sztynu. Następnie trakt przeci- 
nał Alpy, dolinę Dunaju i różny- 
mi drogami wkraczał na ziemie 
polskie. W II wieku n.e. grecki 
geograf, matematyk i astronom 
Ptolemeusz Klaudiusz, pisząc 
o szlaku, w dziele „Natura geo- 
graficzna” wymienił Calisię, 
czyli prawdopodobnie Kalisz 
nad Prosną. Byłaby to najstarsza 
znana polska nazwa miejscowa. 

Wyraźny rozkwit bursztyno- 
wego handlu nastąpił w 2. połowie II i w III 
wieku. W ponad 220 miejscach odkryto wyroby 
rzymskie z lat 180-350. W znaleziskach 
późniejszych odnajdujemy mniej przedmiotów 
użytkowych, ale nadal wiele monet. Dowodzi 
to, że choć na skutek wędrówki ludów przerwa- 
na została regularna wymiana towarów, handel 
nie zamarł. 


Epoka żelaza: okres wczesnego 
średniowiecza (500-1100 rok n.e.) 


Na ziemiach polskich wiek V to „biała pla- 
ma” archeologiczna, a jednocześnie ważna 
granica chronologiczna: kolejne stulecia przy- 
noszą bowiem coraz większe zmiany w spo- 
sobie życia. Obserwujemy wzrost zaludnie- 
nia, powstawanie dużych i zróżnicowanych 
geograficznie osiedli, ożywienie handlu, roz- 
warstwienie społeczeństwa. Zauważamy 
odbudowę ośrodków kultu pogańskiego, 
zmianę sposobu chowania zmarłych. Mamy 
pierwsze źródłowe wiadomości (z przekazów 
obcych) o organizacjach ponadplemiennych, 
które przekształcają się w państwa. Poznaje- 
my pierwsze pewne daty konkretnych wyda- 
rzeń. Miejsce kultur archeologicznych zajmu- 
je historia państwa polskiego. 


Szlaki bursztynowe 


—— - pony ck 5 przedrzymsk 
i począjex owresu 
wprywów rzym 
(ok 200pne-50ne.) 


Okres wpływów rzymskich 


(50-150 n 


Państwo rzymskie 
wililiiw pne 


odstawowymi komórkami ży- 
P cia społecznego we wczesnym 

średniowieczu (VIII-IX w.) były 
rodzina i ród, łączący rodziny wywodzące 
się od wspólnego przodka. Kult tego wspólne- 
go przodka stanowił więź religijną, która obok 
więzi materialnej (wspólnej własności gospo- 
darki rodzinnej) łączyła członków rodu. Naj- 
wyższą, nieograniczoną władzę nad wszystkimi 
członkami rodziny i niewolnikami miał ojciec. 
Jeśli dorosły syn nie chciał go słuchać, musiał 
odejść z osady. 

W rodzinie najczęstsze było jednożeństwo. Dzieci 
znajdowały się pod opieką matki. Dopiero postrzyży- 
ny, urządzane chłopcom po ukończeniu siedmiu lat, 
wprowadzały ich „oficjalnie” do rodu i przekazywały 
pod opiekę ojcu. Przeciętna wieku była zapewne niż- 
sza od trzydziestu lat, ale jednostki silne i odpome na 
choroby żyły dłużej — wielu ludzi osiągało czterdzie- 
ści lat, niektórzy dożywali nawet dziewięćdziesięciu. 


Panowanie Mieszka I 


Słowianie do czasów chrześcijańskich nie znali pisma, nic więc dziwnego, 
że pierwsze wiadomości o plemionach zamieszkujących ziemie polskie znaj- 
dujemy w kronikach i dokumentach obcych. Są to wiadomości różnej wagi: 
o ciekawych ptakach (szpaku i cietrzewiu), łaźniach (saunach) i poligamii; 
o budowie i liczbie grodów obronnych w różnych częściach kraju oraz o bi- 
twach; o drzewach owocowych, uprawianych roślinach i o tym, że Słowia- 


nie przeniesieni w ciepły klimat chorują. 


e 4 Według legendy znalezienie orlego 

gniazda dało początek Gnieznu i polskiemu 

herbowi. Rysunek orła, królewskiego 

ptaka, od początku powstania pań- 

stwowości polskiej chętnie wy- 
korzystywali panujący, m.in. 
na monetach, jako symbol 
siły, dumy i niezależności 
Polski 


Sąsiadujące ze sobą osady ro- 
dzinne utrzymywały żywe kontak- 
ty: wspólnie użytkowano cmentarze, 

w tych samych miejscach składano ofia- 
ry (pod dębami, przy źródłach), uczestniczono 
w uroczystościach rodzinnych, wspólnie konser- 
wowano drogi czy przeprawy przez rzeki. 

Podstawową wspólnotą ponadrodzinną było 
opole, zajmujące od 400 do 900 km*. Wszyst- 
kie decyzje dotyczące opola podejmowano na 
wiecu, w którym uczestniczyła cała ludność - 
ze względu na niewielkie odległości dojście 
zajmowało zaledwie kilka godzin. Na wiecach 
rozstrzygano zatargi sąsiedzkie, wydawano wy- 
roki w wypadku skarg, wyznaczano miejsca 
pod nowe osady. Decyzje podejmowali praw- 
dopodobnie starcy, przywódcy rodów, najlepsi 
gospodarze. Być może, wiece łączono też 
z uroczystościami kultowymi, na przykład 
związanymi z zakończeniem żniw. 


Najistotniejsze dla spo- 
łeczności plemienia decyzje: 
o wojnie i pokoju, budowie 
grodów, wytyczaniu przesiek 
w lasach, zapadały na wiecach 
plemiennych. Rzadko zbierali 
się na nich wszyscy członkowie 
plemienia, decyzje podejmo- 
wali zapewne przedstawiciele 
wspólnot opolnych. Najliczniej 
gromadzono się, by wybrać 
nowego przywódcę wojenne- 
go, wojewodę-księcia. 

W dokumentach pochodzą- 
cych z IX wieku odnaleźć moż- 
na nazwy plemion zamieszkują- 
cych obecne polskie ziemie. 
Byli to Ślężanie, Dziadoszanie, 
Opolanie, Gołęszyce na Śląsku, 
Wiślanie i Lędzianie w Mało- 


© Szczecin był ośrodkiem 
kultu słowiańskiego boga 
Trzygłowa, którego trzy 
twarze symbolizowały wła- 
dzę nad niebem, ziemią 
i światem podziemnym 


polsce, Bużanie i Goplanie. Należy dodać do tej li- 
sty jeszcze Pomorzan, Mazowszan, Polan i Prusów. 

Granicami naturalnymi między plemionami 
były góry, rzeki, puszcze (lasy zajmowały wów- 
czas nieco mniej niż trzy czwarte powierzchni 
kraju) i pasy bagien. Plemiona różniły się mię- 
dzy sobą siłą wyrażaną liczbą grodów (np. Go- 
łęszyce mieli pięć grodów, a tajemniczy „Lupi- 
glaa” [Lupigala?] trzydzieści) oraz kulturą. Ba- 
dania archeologiczne dowiodły, że na północy, 
na Pomorzu Zachodnim, żywo rozwijały się bo- 
gate „republiki miejskie”: Wolin, Szczecin i Ko- 
łobrzeg, należące do najludniejszych miast 
w Europie. W pasie centralnym, w Wielkopol- 
sce, na Kujawach, ziemi chełmińskiej, na Ma- 
zowszu Płockim, odkryto dość gęsto rozmie- 
szczone grody z obronnymi podgrodziami. Je- 
dynie w okolicach Gniezna grody te od VIII do 
X wieku funkcjonowały bez przerwy. Skarby 
srebrne, odnalezione w Wielkopolsce, składały 
się głównie z monet różnego pochodzenia, na- 
wet arabskich, traktowanych jako kruszec. 


e WXw.obecne ziemie polskie zamieszki- 
wały przede wszystkim plemiona słowiań- 
skie. Tylko na północnym wschodzie (tereny 
dzisiejszej Warmii, Mazur i Suwalszczyzny) 
żyły plemiona pruskie, należące do ludów 
bałtyckich 


W pasie południowym, w Małopolsce i na 
Górnym Śląsku, znaleźć można rzadko rozmie- 
szczone grody jednoprzestrzenne. Odkopane 
tam skarby monet zachodnich świadczą o utrzy- 
mywaniu stałych kontaktów handlowych z za- 
granicą. 

Czasami — na ogół wobec zagrożenia ze- 
wnętrznego — plemiona łączyły się w związki, 
które przejmowały nazwę plemienia najsilniej- 
szego. Tak było z Wiślanami w Małopolsce (na- 
wet nie są znane nazwy innych plemion), ze 
Ślężanami na Śląsku. Związki plemienne mog- 
ły stać się państwami. W IX wieku na zie- 
miach polskich z pewnością istniały już dwa 
dobrze zorganizowane państwa: Polan i Wiślan. 


Państwo Polan 


O początkach państwa Polan mówi dwunasto- 
wieczna kronika Galla Anonima. W Gnieźnie 
żył książę Popiel. Na podgrodziu mieszkał 
skromny oracz Piast (syn Chościska) z żo- 
ną Rzepichą (Rzepką). Syn Piasta, Sie- 
mowit, został księciem Polski, a Popiel 
z rodziną opuścił państwo. „Siemo- 
wit tedy, osiągnąwszy godność 
książęcą, młodość swą spędzał 
nie na rozkoszach i płochych 
rozrywkach, lecz oddając się 
wytrwałej pracy i służbie ry- 
cerskiej, zdobył sobie roz- 
głos zacności i zaszczytną 
sławę, a granice swego 
księstwa rozszerzył dalej 
niż ktokolwiek przed 
nim. Po jego zgonie na je- 
go miejsce wstąpił syn jego 
Lestek, który czynami ry- 
cerskimi dorównał ojcu 
w zacności i odwadze. Po 
śmierci Lestka nastąpił 
Siemomysł, jego syn, 
który pamięć przodków 
potroił, zarówno urodze- 
niem, jak godnością. Ten zaś 
Siemomysł spłodził wielkiego 
i sławnego Mieszka...”. 
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©. Drzewo genealogiczne dy- 
nastii Piastów wymienia 
czterech męskich przod- 
ków Mieszka, pierwszego 
historycznego władcy Polan 


* Gall Anonim pochodzący prawdopo- 
dobnie z Francji, a tworzący na dworze 
Bolesława Krzywoustego, opisał w swojej 
kronice dzieje dynastii piastowskiej. Na 
jednej z pierwszych kart znajduje się frag- 
ment o założycielu dynastii oraczu Piaście 
i księciu Popielu 


Polanie zjednoczyli terytoria plemion pol- 
skich drogą podboju wewnętrznego. W Wielko- 
polsce w pierwszej połowie X wieku zniszczo- 
no i spalono wiele małych grodów — tak książę 
zwalczał przeciwników. Na ich miejscu po- 
wstały nowe grody — książę tworzył ośrodki 
swojej władzy. Tam, gdzie walczono z organi- 
zacjami plemiennymi, podbite ziemie wcielano 
bez przeszkód (np. na Pomorzu Wschodnim). 
Natomiast opór przeciw nowej władzy był 
trwalszy tam, gdzie istniały już państwa (np. na 
terenach Pomorza Zachodniego). W czasie woj- 
ny z sąsiadami zwycięski książę niszczył „ary- 
stokrację” pokonanych, narzucał daniny, osa- 
dzał na zdobytym terenie wiernych wojów, 
przesiedlał ludność. Chętni do służby wojsko- 
wej u zwycięzcy wcielani byli do jego drużyny. 

Siemowit do końca IX wieku opanował praw- 
dopodobnie cały obszar zamieszkany przez Po- 
lan, Lestek w początku X wieku podporządko- 
wał sobie Goplan, Mazowszan i, być może, Lę- 
dzian, Siemomysł — około połowy X stulecia 
część Pomorza Wschodniego. W ten sposób 
ukształtował się podstawowy zasięg terytorial- 
ny państwa Piastów, który następca Siemomys- 
ła, Mieszko, uzupełnił o ziemię lubuską, Po- 

morze Zachodnie, ziemię kra- 
kowską i Śląsk. 


Mieszko ur. ok. 935, zm. 992. 

Syn Siemomysła księcia Polan i ? 

Nie wiemy nic o pogańskich żonach 
Mieszka. W obrządku chrześcijańskim za- | 
wierał małżeństwo dwukrotnie: A 
? 1) w 965 z Dąbrówką (ok. 940-977), | 
* siostrą księcia czeskiego Bolesława, E 

2) w 979 z Odą (?-1023?), córką Dytry- 
ka, margrabiego Marchii Północnej. 

Z małżeństwa z Dąbrówką miał dwoje 
| dzieci: Bolesława, księcia i króla polskiego, 
oraz Świętosławę-Storradę, królową Szwecji 
i Danii. Trzej synowie Ody (Świętopełk, 
Mieszko i Lambert) nie zapisali się w dzie- 
jach Polski. 


Państwo Wiślan 


Stolicą państwa Wiślan był Kraków, zało- 
żony według legendy przez pierwszego 
władcę Kraka. Po Kraku I panowała je- 
go córka Wanda... Tu w legendarnych 
dziejach następuje przerwa. Kolejny 
znany epizod z dziejów państwa Wi- 
ślan jest już historyczny. 

W ostatniej ćwierci IX wieku „po- 


w Wiślech urągał chrześcijanom [z Pań- 
stwa Wielkomorawskiego] i szkody im 
wyrządzał. Posławszy więc do niego, 
kazał mu [Metody] powiedzieć: dobrze 
by było, synu, abyś się dał ochrzcić do- 
browolnie na swojej ziemi, bo inaczej 
będziesz w niewolę wzięty i zmuszony 
przyjąć chrzest na ziemi cudzej; wspomnisz 
moje słowo. Tak się też stało”. Kraj „księcia 
siedzącego na Wiślech”, czyli ziemia krakow- 
ska, został podbity przez Państwo Wielkomo- 
rawskie, a w następnym stuleciu znalazł się pod 
panowaniem czeskim. 


Państwo Mieszka 


Mówiąc o władcach Polan, panujących 

od około 850 do 992 roku, historycy nie wa- 
hają się używać określeń typu: „władcy utalen- 
towani”, „o cechach genialności”. Stworzyli 


f1 Wybór przez Mieszka czeskiej księżniczki 
Dąbrówki na żonę miał podłoże polityczne: 
małżeństwo to odciągnęło Czechów od niebez- 
piecznego dla Polan przymierza z Wieletami 


oni bowiem państwo, o którym w połowie 
X wieku kupiec i podróżnik żydowski w służ- 
bie kalifa Kordoby, Ibrahim ibn Jakub, pisał: 
„Stanowią oni [Słowianie] liczne, różniące się 
między sobą plemiona... Królowie ich [są] 
w tej chwili czterej: król Bułgarów, i Bolesław 
król Pragi, Czech i Krakowa, i Mieszko król 
Północy, i Nakon na krańcu Zachodu [król 
Obodrytów]... A co się tyczy kraju Mieszka, to 
jest on najrozleglejszy z ich krajów. Obfituje on 
w żywność, mięso, miód i rolę orną... ”. 

„Najrozleglejszy z krajów słowiańskich”, 
kraj Polan, pojawia się na mapie Europy w la- 
tach sześćdziesiątych X wieku jako państwo już 
rozległe, stabilne wewnętrznie, sil- 
ne, liczące się w polityce między- 
narodowej. Wiadomości o około 
trzydziestu latach panowania Miesz- 
ka są jednak bardzo skąpe. Można 
z nich wywnioskować, że celem 
Mieszka było rozszerzenie granic 
państwa na zachód. Ekspansja na 
tereny zaodrzańskie wiązała się 
jednak z wejściem w konflikt ze 
związkiem plemiennym Wieletów, 
zamieszkujących lewy brzeg dol- 
nej Odry. Opisywane w kronikach 
sojusze polityczne Mieszka (z Cze- 
chami i cesarstwem niemieckim) 
skierowane były właśnie przeciw- 
ko nim. 

W 963 roku Mieszko zajął zie- 
mię lubuską, co stało się przyczy- 
ną wojny. Wieleci od lat sprzymie- 
rzeni byli z księstwem czeskim, 
z którym wspólnie przeciwstawia- 
li się królestwu, a od 962 roku — cesarstwu nie- 
mieckiemu. Książę Polan porozumiał się z panu- 
jącym w Czechach i na Śląsku księciem Bolesła- 
wem. Nowy sojusz został przypieczętowany 
małżeństwem Mieszka z siostrą księcia czeskie- 
go Dąbrówką (Dobrawą), a następnie chrztem 
Mieszka w roku 966. Konflikt z Wieletami trwał. 
Prawdopodobnie w 966 roku Mieszko, szukając 
kolejnego sprzymierzeńca, zobowiązał się do 
płacenia cesarzowi daniny z ziemi lubuskiej. 


f Gród gnieźnieński w X w. był już dużą osadą. Skła- 
dał się z otoczonych wałem drewniano-ziemnym czte- 
rech obronnych części: książęcej, arcybiskupiej i dwu 
podgrodzi 


© Pokonanie pod Ce- 
dynią wojsk margrabie- 
go Hodona, który praw- 
dopodobnie chciał prze- 
rwać ekspansję polską na 
zachód, potwierdziło si- 
łę piastowskiego oręża 


Kolejny znany epizod 
to zwycięska bitwa Polan 
pod wodzą Mieszka i jego 
brata Czcibora z oddzia- 
łem margrabiego niemiec- 
kiego Hodona pod Cedynią 
(972). Zwycięstwo to umocniło pozycję Mieszka 
na Pomorzu Zachodnim. 

Około 989 roku Mieszko przyłączył do 
swego państwa ziemię krakowską, a rok 
później Śląsk — obie prowincje odebrane Cze- 
chom. Ziemie te otrzymał prawdopodobnie 
w zarząd syn Mieszka i Dąbrówki, Bolesław. 
Ostatnia znana historykom ważna decyzja 
Mieszka to oddanie w 992 roku „państwa gnie- 
źnieńskiego” pod opiekę Stolicy Apostolskiej 
dokumentem „Dagome iudex” (nazwanym tak 
od jego początkowych słów), zawierającym 
pierwszy, bardzo jeszcze nieprecyzyjny opis 
granic Polski. 


Chrzest Polski 


Chrześcijaństwo dotarło do Polski z Czech. 
Z Dąbrówką przybyli pierwsi księża, którzy 
udzielili chrztu Mieszkowi i jego drużynie. 
Dwa lata później mianowany został pierwszy 
biskup polski — Jordan. 

Już około połowy X wieku podejmowano 
próby zjednoczenia ludu wokół kultów pogań- 
skich — odnawiano plemienne ośrodki kultowe 


na Świętym Krzyżu i Ślęży. Widocznie jednak 
próby te nie udały się lub nie przyniosły 
spodziewanych wyników, skoro Mieszko zde- 
cydował się na radykalną zmianę obrządku. 

W wierzeniach słowiańskich istniała możli- 
wość porzucenia jednego boga dla drugiego. 
Odejście od własnego i uznanie obcego boga 
traktowane było nie tylko jako dopuszczalne, 
ale i słuszne, jeśli drugie bóstwo było silniejsze. 
Można się domyślać, że w odczuciu Polan bóg 


zwycięskich Czechów i Sasów musiał być silny. 
Za przyjęciem nowej wiary przemawiały też ko- 
rzyści praktyczne: w przeciwieństwie do kultów 
pogańskich, podkreślających odrębność ple- 
mion, nowa nauka ułatwiała zjednoczenie pań- 
stwa, wynosiła władcę ponad lud (naczelnik ple- 
mienia był wodzem wybranym, w chrześcijań- 
stwie władca jest pomazańcem bożym). Jednoli- 
ta organizacja Kościoła sprzyjała wzmocnieniu 
organizacji i spoistości politycznej państwa. Na 
arenie międzynarodowej natomiast przyjęcie 
chrześcijaństwa wprowadzało Mieszka do grona 
władców Europy, reprezentującej znacznie wyż- 
szy etap rozwoju kulturowego niż kraj Polan. 
Cudowność, rozbudowane obrzędy, tajemni- 
czość nadprzyrodzonej mocy sakramentów 
(wśród nich — namaszczenie królewskie i bło- 
gosławieństwa dla księcia) w pełni odpowiada- 
ły psychice pogańskich Polan. Prawdopodobnie 
obowiązki związane z nową religią (msza nie- 
dzielna, posty, sakramenty) nie były dla neofi- 
tów, czyli nowych wyznawców, zbyt uciążliwe. 
Nowy i początkowo niejasny musiał być zakaz 
sprzedawania niewolników-chrześcijan poga- 
nom. Z punktu widzenia bardziej wrażliwych 


% W katedrze poznańskiej, 
w tak zwanej Złotej kaplicy, 
j stanął w 1. poł. XIX w. pomnik 
| pierwszych historycznych wład- 
—| ców Polski: Mieszka I i Bolesła- 

wa Chrobrego 


fr. Nie wiadomo, gdzie Mie- 
szko przyjął chrzest. Możli- 
we, że stało się to na Ostro- 
wie Lednickim, wyspie na 
Jeziorze Lednickim w Wiel- 
kopolsce. Do dziś zachowały 
się tam ruiny palatinum, 
kościoła, baptysterium, ro- 
tundy, budowli mieszkal- 
nych i gospodarczych 


i myślących jednostek, którym 
nie wystarczały rytuały po- 
gańskie, nowa religia lepiej 
tłumaczyła świat i osłaniała 
przed nieszczęściem. W pierw- 
szych kilkudziesięciu latach 
przyjęte wyznanie nie wywołało większej nie- 
chęci. Nie wiadomo, czy dlatego, że nie rozwi- 
nęły się wcześniej kulty plemienne, czy też dla- 
tego, że nie istniała zorganizowana grupa ka- 
płanów. Imiona bogów pogańskich na ziemiach 
polskich zaginęły. 

Zewnętrznym wyrazem chrześcijaństwa była 
budowa kościołów — pierwszych budowli kamien- 
nych na ziemiach polskich. Staraniem Mieszka po- 
ki — na Ostrowie Lednickim. Początkowo młody 
Kościół polski rozwijał się pod wyraźnym wpły- 
wem Kościoła czeskiego. Świadczy o tym słow- 
nictwo liturgiczne i kanoniczne. Są w nim wyrazy 
pochodzenia przedchrześcijańskiego, takie jak 
bóg, ksiądz, cerkiew czy Święty, które przystoso- 
wano do nowych treści chrześcijańskich. Ogrom- 
ną przewagę mają jednak słowa przejęte z łaciny 
za pośrednictwem czeskim lub pochodzące bezpo- 
średnio z czeskiego. Należą do nich m.in. takie sło- 
wa jak: cmentarz, diabeł, krzyż, kolęda, pacierz, 
poganin, sobota, biskup, chrzest, chrześcijanin, ka- 
płan, kielich, kościół, małżonka, ofiara, opłatek, 
papież, post, wigilia, żegnać się. 

Z perspektywy ponad tysiąca lat polskiej hi- 
storii przyjęcie chrztu było aktem niezwykle 
doniosłym. W połowie X wieku cała Europa re- 
prezentowała ten sam typ kultury. Tylko przez 
przyjęcie chrztu ludy Europy Środkowej (wśród 


Gniezno 
. 


e Głogów 


e Wrocław 


e Kraków 


nich i Polska) mogły sięgnąć 
do antyczno-chrześcijańskie- 
go dziedzictwa. 


Drużyna książęca 


O sile księcia decydowała 
liczebność jego oddziałów 
wojskowych. Dzięki nim 
mógł zapewnić jedność kraju 
i posłuszeństwo podbijanych 
ziem. Nic więc dziwnego, że 
pierwsi władcy Polski rozbu- 


© Kruszwica w X w. była 
jednym z głównych grodów 
państwa Polan. O jej ów- 
czesnej świetności świadczy 
zachowana do dzisiaj na te- 
renie dawnego grodu My- 
sia Wieża, wiązana z legen- 
dą o księciu Popielu 


dowywali drużynę, a wojowie stawali się grupą 
uprzywilejowaną i nagradzaną. 

Ibrahim ibn Jakub pisał: „Pobierane przez niego 
[tzn. przez Mieszka] podatki [lub: opłaty] [stano- 
wią] odważniki handlowe. [Idą] one [na] żołd 
jego mężów. Co miesiąc [przypada] każdemu 
określona ilość z nich. Ma on trzy tysiące 
pancemych [podzielonych] na oddziały, 
a setka ich znaczy tyle, co dziesięć secin 
innych [wojowników]. Daje on tym 
mężom odzież, konie, broń i wszystko, 
czego tylko potrzebują. A gdy jedne- 
mu z nich urodzi się dziecko, on 
[Mieszko] każe mu wypłacać żołd od 
chwili urodzenia, czy będzie płci mę- 
skiej czy żeńskiej. A gdy [dziecię] do- 
rośnie, to jeżeli jest mężczyzną, żeni 
go i wypłaca za niego dar ślubny ojcu 
dziewczyny, jeżeli zaś jest kobietą, wy- 
daje ją za mąż i płaci dar ślubny jej ojcu”. 
Korzyści materialne przynosił wojom tak- 
że udział w walkach: w podziale łupów wo- 
jennych i trybutów uczestniczyli książę 
i wszyscy członkowie drużyny (oczywiście 
w różnych proporcjach). 

Drużyna dzieliła się na jazdę (ciężką i lekką) 
oraz piechotę (tarczowników i strzelców). 
W skład uzbrojenia wojów wchodziły: włócznie, 
miecze, topory, hełmy, pancerze (tylko jazda 
ciężka), tarcze, łuki i kusze. Obowiązywał sy- 
stem dziesiętny. Kampanie wojenne trwały 
wówczas na ogół nie dłużej niż 6 tygodni i przy- 
padały zwykle na późną wiosnę i późne lato, 
rzadko na późną jesień i wczesną wiosnę. Woj- 
sko miało więc zajęcie 3-4 miesiące w roku. 

Drużyna Mieszka liczyła 3 tysiące pancernych 
(według Ibrahima ibn Jakuba). Według obliczeń 
historyków, przy założeniu, że na wyprawę wo- 
jenną wysyłano jednego z dziesięciu ojców ro- 
dzin, było to około połowy ludzi zdolnych do no- 
szenia broni z Wielkopolski, Kujaw i Mazowsza. 
Za Chrobrego drużyna liczyła już prawie 17 ty- 
sięcy zbrojnych (według Galla). Dzieliła się na 
„drużynę starszą” — dowódców i naczelników 
grodów, oraz „młodszą” — wojowników towarzy- 


© Terytorium, nad którym panował Mieszko I, 
w całości mieści się w obecnych granicach Polski 


szących księciu w objazdach kraju, stacjonują- 
cych w grodach lub oczekujących na hasło sta- 
wienia się w grodzie czy przy księciu (drużynni- 
ków w razie potrzeby zwoływano wiciami). 

Utrzymanie, uzbrojenie i wynagrodzenie 
drużyny wymagało dużych nakładów. Zwycię- 
skie wojny pozwalały przerzucić część kosztów 
na pokonanych przeciwników, ale w czasach 
pokoju wydatki musiało ponosić społeczeń- 
stwo. Mogło to w przyszłości być źródłem za- 
grożeń dla młodego państwa. 

Mieszkowi, władcy „wielkiemu i godnemu pa- 
mięci”, jak zanotował Gall Anonim, należy się za- 
szczytne miano jednoczyciela ziem polskich. Co po 
nim pozostało? Śladów materialnych niewiele — re- 
sztki katedr i kościołów w Poznaniu, Gnieźnie i na 
Ostrowie Lednickim, baptysterium lednickie, po- 
zostałości grodów, nieliczne monety (do dzisiaj za- 
chowało się około pięćdziesięciu denarów Mieszka I). 
Przetrwał jednak dar największy — państwo pol- 
skie, które po ponad tysiącu lat swoim kształtem 
niezwykle przypomina państwo pierwszego his- 
torycznego księcia Polan. 


f Informacje o uzbrojeniu wojsk niemiec- 
kich i walczących z nimi drużynników pias- 
towskich są czerpane z dawnych kronik, jak 
również z Xl-wiecznych reliefów 


963 — wojna z Wieletami, podczas której 
zginął nieznany z imienia brat Mieszka 
965 — małżeństwo Mieszka z Dąbrówką 
(Dobrawą) 

966 — chrzest Mieszka; Mieszko zobowiązu- 
je się do płacenia cesarzowi daniny z ziemi 


lubuskiej 

967 — wojna z Wieletami 

972 — bitwa pod Cedynią 

977 — śmierć Dąbrówki 

979 — małżeństwo z Odą 

989—990) — przyłączenie Małopolski i Śląska 
992 — powstanie dokumentu „Dagome iudex” 


Cesarz Otton III powiedział: ,, ... nie 
godzi się takiego i tak wielkiego męża, 
jakby jednego spośród dostojników, 
księciem nazywać lub komesem, lecz 
chlubnie wynieść go na tron królew- 
ski i uwieńczyć koroną. A zdjąwszy 

z głowy swej diadem cesarski, włożył 
go na głowę Bolesława jako wyraz 
przymierza i przyjaźni...” 
(Xll-wieczny kronikarz Gall Anonim 
w relacji o zjeździe gnieźnieńskim). 


śmierci ojca około 25 lat. Był już po raz 

trzeci żonaty, miał kilkoro dzieci. Zapew- 
ne od około 990 roku rezydował w Krakowie, 
skąd zarządzał zdobytą przez ojca na Czechach 
ziemią krakowską i, być może, Śląskiem. 

Część dzieciństwa spędził na dworze cesar- 
skim — w 973 roku ojciec oddał go na dwór ce- 
sarza Ottona I jako zakładnika. Nie wiemy, jak 
długo Bolesław przebywał w Niemczech, ale 
wtedy zapewne poznał wielu ludzi, nawiązał 
przyjaźnie z wpływowymi osobami, zaznajomił 
się z głównymi problemami politycznymi Euro- 
py. Nauczył się też doceniać rolę wykształcenia 
w rządzeniu państwem, co pomogło mu w spra- 
wowaniu samodzielnych rządów w Polsce. 

Według planów Mieszka, które odczytać moż- 
na z dokumentu „Dagome iudex”, państwo Polan 
mieli dziedziczyć synowie jego ostatniej żony, 
Ody: Bolesław wypędził macochę z jej dziećmi, 
a sam zjednoczył państwo. Ów „zamach stanu” 
Bolesława został uznany — nie wiemy nic o zamie- 
szkach wewnętrznych, nikt nie wystąpił w obro- 
nie księżnej wdowy. Znamy tylko imiona dwu do- 
stojników dworskich, którzy wtedy zginęli. 

W pierwszych latach panowania Bolesław 
kontynuował linię polityczną ojca, utrzymując so- 
jusz z cesarstwem. Pospieszył z pomocą Niem- 
com oblegającym słowiańską Brennę, a i w na- 
stępnych latach stawał z nimi przeciw Lutykom 
(Lucicom, Wieletom) i Obodrytom. 


S yn Mieszka I i Dąbrówki miał w chwili 


Misja biskupa Wojciecha i jego śmierć 


Gdy w Czechach zaostrzył się konflikt mię- 
dzy panującymi Przemyślidami a rodem Sław- 
nikowiców, Chrobry udzielił schronienia w Pol- 


f Wojciech Sławnikowic, późniejszy święty, otrzymuje pastorał, znak 
godności biskupiej — scena z Drzwi Gnieźnieńskich 


Pierwszy król - 
Bolesław Chrobry 


f Drużyna Bolesława Chrobrego liczyła według Galla Anonima prawie 17 tys. zbrojnych. 
Dzieliła się na jazdę (ciężką i lekką) oraz piechotę (tarczowników i strzelców). Uzbrojenie 
ciężkiej jazdy stanowiły: włócznie, miecze, topory, szyszaki, pancerze i tarcze 


sce ocalałym z masakry Sławnikowicom. Zna- 
lazł się wśród nich biskup praski Wojciech. 
Wojciech dwukrotnie już opuszczał swe bi- 
skupstwo dla życia zakonnego w Rzymie. Tam 
poznał cesarza Ottona III i zaprzyjaźnił się z nim. 
Kiedy arcybiskup wezwał go po raz kolejny, by 
powrócił do diecezji, Wojciech wyjednał sobie 
zgodę papieża na misję wśród pogan. Pobyt 
w Polsce miał być „ostatnim postojem” w kraju 
chrześcijańskim przed podróżą w nieznane. Za ra- 
dą księcia Bolesława 
Wojciech wraz z to- 
warzyszami udał się 
Wisłą do Gdańska, 
a następnie do Prus, 
w okolice dzisiejsze- 
go Elbląga. Miejsco- 
wa ludność nie przy- 
jęła ich przyjaźnie. 
Po kilku dniach błą- 
kania się po okoli- 
cy Wojciecha zabito 
podczas odprawiania 
mszy świętej. Jego 
towarzysze, brat Woj- 
ciecha, Radzim (Gau- 
denty), i Bogusza, 
wrócili na dwór Bole- 
sława. Książę wyku- 
pił ciało męczennika 
od Prusów, zapłaciw- 


szy złotem tyle, ile ważył Wojciech, i umieścił je 
w kościele gnieźnieńskim pod wezwaniem Naj- 
świętszej Marii Panny. 

Wiadomość o Śmierci Wojciecha wywarła 
wielkie wrażenie w Rzymie i na dworze cesar- 
skim. Jako męczennik, Wojciech od razu został 
uznany za świętego. Korzystając z opowieści 
Radzima, spisano jego żywot. Bolesław posta- 
nowił wykorzystać sytuację i wystąpił do pa- 
pieża o utworzenie polskiego arcybiskupstwa. 

W Polsce działały wówczas trzy biskupstwa: 
misyjne, utworzone w 968 roku dla państwa 
Polan (czyli Wielkopolski), ołomunieckie 
(obejmujące Małopolskę) i praskie (obejmujące 
Śląsk). Aby powstała nowa organizacja kościel- 
na, należało utworzyć arcybiskupstwo, wyłą- 
czyć ziemie Polski południowej spod jurysdyk- 
cji biskupstw czeskich, znieść instytucję bisku- 
pa misyjnego i podzielić ziemie nowego arcybi- 
skupstwa na diecezje. Prawdopodobnie stosow- 
ne decyzje zapadły w Rzymie, a ogłoszone zo- 
stały w roku 1000 w Gnieźnie. 


Zjazd gnieźnieński 


Cesarz Otton III zapragnął udać się z piel- 
grzymką do grobu przyjaciela, świętego mę- 
czennika Wojciecha. Towarzyszył mu delego- 
wany przez papieża kardynał Robert. 

Bolesław oczekiwał gości na granicy państwa, 
w Iławie nad Bobrem. Bez zwłoki orszak dostoj- 


królem Niemiec zo- 
stał Henryk II, prze- 
ciwnik koronacji pol- 
skiego księcia, a tron 
papieski po zmarłym 
Sylwestrze II obejmo- 
wali papieże bliscy 
Henrykowi. 


Wojny Bolesława 
z Niemcami, 
Czechami i Rusią 


Wiosną 1002 roku, 
po śmierci margrabie- 
go miśnieńskiego, Bo- 
lesław zajął ziemie 
marchii (Łużyce, Mil- 
sko i Miśnię). Na 
zjeździe w Mersebur- 
gu Henryk II nadał 
mu na prawie lennym 
część zdo- 

bytych ziem 


1. Śmierć biskupa Wojciecha wśród Prusów — scena z Drzwi Gnieźnieńskich, (Milsko i Łu- 
wybitnego dzieła sztuki romańskiej, jednego z zaledwie kilku tego typu zabyt- . lei 
ków zachowanych w Europie ŻYĆ ) =P 36 

wyjeżdżają- 


cego z Merseburga Bolesława dokona- 
no zamachu. O inspirowanie napaści 
Bolesław podejrzewał Henryka, zwła- 
szcza że winni bezprzykładnie zuchwa- 
łego napadu (na gościa królewskiego, 
pod bokiem króla) nie zostali ukarani. 
Od kilku lat Bolesław uczestniczył 
w czeskich rozgrywkach o tron. 
W końcu w roku 1003 objął władzę 
w Czechach, ale odmówił królowi 
niemieckiemu złożenia 
z nich hołdu. Henryk II 
potraktował to jako 
pretekst do wojny 
i uderzył na Pragę 
(Bolesław mu- 
siał uciekać) 
i Budziszyn 
(polska 


ników udał się do Gniezna. „Gdy Otton ujrzał 
z daleka upragniony gród, zbliżył się doń boso ze 
słowami modlitwy na ustach. Tamtejszy biskup 
Unger przyjął go z wielkim szacunkiem i wpro- 
wadził do kościoła, gdzie cesarz, zalany łzami, 
prosił świętego męczennika o wstawiennictwo”. 

Bolesław przyjął gości wystawnie i godnie. 
Podczas obrad przekazano publicznie papieską 
decyzję o utworzeniu w Gnieźnie arcybiskupstwa 
i mianowaniu pierwszym arcybiskupem brata 
świętego Wojciecha, Radzima. Podlegać mu mie- 
li biskupi: krakowski, wrocławski i kołobrzeski. 
Dotychczasowy biskup misyjny Unger otrzymał 
diecezję poznańską, w której pozostawał w bez- 
pośredniej zależności tylko od papieża. Po je- 
go śmierci diecezja poznańska weszła w skład 
metropolii gnieźnieńskiej. 

Cesarz Otton przekazał Bolesławowi kró- 
lewskie prawa nadawania klasztorom, kościo- 
łom i biskupstwom uposażenia i majątku oraz 
udzielania inwestytury, czyli prawa użytkowa- 
nia dóbr biskupom obejmującym urząd. Doko- 
nał tego symbolicznie przez włożenie swego 
diademu na głowę księcia polskiego, a na- 
stępnie przez przekazanie mu kopii włóczni 
świętego Maurycego. Symboliczna korona- 
cja rozwiązała również stosu- 
nek trybutarny między władcą 
Polski a cesarstwem (jeśli istniał je- 
szcze od czasów Mieszka). Do pełni wła- 
dzy królewskiej brakowało Bolesławo- 
wi tylko sakry (namaszczenia), którą 
mógł uzyskać po porozumieniu z pa- 
pieżem. 

Plany koronacji, podjęte na- 
tychmiast przez Bolesława, 
upadły na skutek zmiany ko- 
niunktury politycznej. Po 
rychłej śmierci Ottona III 


załoga poddała 
się). W następnym 
soku Henryk II wy- 
„uszył na Polskę na 
czele wojsk niemiec- 
kich, czeskich i wie- 
leckich. Pod Pozna- 
niem rozpoczęto układy 
— Bolesław utracił Mil- 
sko, Łużyce i Czechy 
(Morawy i Sło- 
wacja pozo- 
stały w jego 
ręku). W na- 

stępstwie 
zmiany sił 

upadło bi- 


© Miecze z X-XI w. 
Podobnych zapewne 
używali drużynnicy 
Bolesława Chrobrego 


skupstwo kołobrzeskie, a Pomorze Zachodnie 
zrzuciło zwierzchnictwo polskiego księcia. 

Drugi etap wojen z Niemcami rozpoczął się 
w 1007 roku. Lutycy i Wolinianie, zaniepokojeni 
propagandą Bolesława i popieraną przez niego 
akcją misyjną w Szwecji, złożyli Henrykowi II 
skargę na polskiego księcia. Król niemiecki za- 
groził wojną, ale Bolesław zaatakował pierw- 
szy — zajął Łużyce i Budziszyn. Atak Niemców 
na Śląsk nie udał się, za to Bolesław zajął Lu- 
buszę nad Łabą. W układach potwierdzono stan 
z 1002 roku. Dodatkowo Bolesław musiał do- 
starczyć Henrykowi II na wyprawę rzymską 
(po koronę cesarską) 300 rycerzy, a prowadzą- 
cy układy syn Bolesława, Mieszko, miał poślu- 
bić córkę palatyna reńskiego i złożyć Henryko- 
wi II osobisty hołd z racji wejścia do grona ary- 
stokracji niemieckiej. 

Trzecia wojna wybuchła w roku 1015. Od- 
działy niemieckie i sprzymierzonych z Henry- 
kiem II Lutyków, Bawarów oraz Czechów zo- 
stały powstrzymane przez Bolesława i Mieszka. 


f. Pozłacany i zdobiony szyszak służył osobie 
wysokiej rangi: księciu lub dowódcy wojsk 
(XXII w.) 


Wyprawa pościgowa doszła aż do Łaby. Dwa 
lata później nastąpił kolejny atak na ziemie pol- 
skie. Tym razem walki toczyły się na Śląsku. 
Do legendy przeszła bohaterska obrona Niem- 
czy. Niemcy, Czesi i Lutycy trzy tygodnie oble- 
gali gród. Użyli machin oblężniczych, ale 
obrońcy grodu walczyli wspaniale. „Nigdy nie 
słyszałem o oblężonych, którzy by z większą od 
nich wytrwałością i bardziej przezorną zarad- 
nością zabiegali o swoją obronę. Naprzeciw po- 
gan [tzn. Lutyków] wznieśli krzyż święty 
w nadziei, że pokonają ich z jego pomocą. Gdy 
zdarzyło im się coś pomyślnego, nie wykrzyki- 


wali nigdy z radości, ale i niepowodzenia rów- 
nież nie ujawniali przez wylewne skargi” — pi- 
sał nieprzychylny na ogół Polakom kronikarz 
niemiecki. 

Wojny z Niemcami zakończyły się w 1018 ro- 
ku pokojem w Budziszynie. „Był to pokój, nie 
jaki być powinien, lecz jaki dało się wówczas 
zawrzeć” — żalił się niemiecki dziejopis. Pokój 


nadał moc prawną zdobyczom Bolesława. Pol- 
ski książę utrzymał Milsko i Łużyce bez zobo- 
wiązań lennych. Cesarz Henryk II obiecał mu 
także posiłki w planowanej wyprawie na Kijów. 

By zabezpieczyć na czas konfliktu z Niem- 
cami granicę na wschodzie, Bolesław wydał 
córkę za księcia kijowskiego Świętopełka, ten 


f Drużyna książęca stanowiła w X-XII w. trzon sił zbrojnych 


nacja polska dodat- 
kowo świadczyła 
o niezależności pań- 
stwa, którą obronio- 
no w walce z potęż- 
nym przeciwnikiem 

cesarstwem nie- 
mieckim. 

Dwa miesiące 
po koronacji Bole- 
sław zmarł. Kroni- 
karz zapisał: „Z odej- 
ściem więc króla Bo- 
lesława z doczesne- 
go świata (...) Pol- 


ska, przedtem królowa, uko- 
ronowana błyszczącym zło- 
tem z drogimi kamieniami, 
siedzi na popiołach odziana 
we wdowie szaty, dźwięk cy- 
try w płacz, radość w smu- 
tek, a głos organów zmienił 
się w westchnienia. Istot- 
nie, przez cały ów rok nikt 
w Polsce nie urządził pu- 
blicznej uczty, nikt ze 
szlachty, ani mąż, ani nie- 
wiasta, nie ustroił się 
w uroczyste szaty, żadnego 
tańca, żadnego dźwięku 
cytry nie słyszano w karcz- 
mach, żadna dziewczęca 
piosenka, żaden głos rado- 
ści nie rozbrzmiewał po 
drogach. I tego przez rok 
przestrzegali wszyscy po- 
wszechnie, lecz szlachetni 


władcy. Spośród jej członków wywodzili się w znacznej mierze mężowie i kobiety skończy- 


późniejsi feudałowie 


jednak został wygnany z kraju. Nowy władca, 
książę Jarosław Mądry, nie tylko zawarł z cesa- 
rzem przymierze, ale uwięził córkę Bolesława. 
W 1018 roku polski książę, wspomagany przez 
Niemców, Węgrów i Pieczyngów, zaatakował 
Ruś. Osadził w Kijowie swego zięcia Święto- 
pełka, ale nie odbił córki uprowadzonej przez 
Jarosława. Wojska wróciły z wyprawy kijow- 
skiej dopiero po roku. Przywieziono bogate łu- 
py: sam Bolesław uprowadził dwie siostry Ja- 
rosława. W drodze powrotnej przyłączono do 
Polski ziemie Lędzian, czyli Grody Czerwień- 
skie. Zwycięstwo było nietrwałe. W tym sa- 
mym roku Jarosław wrócił do Kijowa, a Świę- 
topełk zginął w drodze do Czech. 


Koronacja i śmierć Bolesława 


Panowanie Bolesława zwieńczyła koronacja. 
Po wielu zabiegach, po Śmierci cesarza Henryka II, 
w Wielkanoc roku 1025 w katedrze gnieźnień- 
skiej Bolesław otrzymał z rąk arcybiskupa sakrę 
królewską i insygnia władzy: koronę, berło i jabł- 
ko. Został pomazańcem Bożym, królem Polski. 

Koronacja była w średniowieczu aktem 
ogromnej wagi. Wywyższała panującego nad 
pozostałych członków dynastii oraz symbolizo- 
wała jedność i niepodzielność państwa. Koro- 


li żałobę po Bolesławie do- 

piero wraz z końcem życia. 
Z zejściem tedy Bolesława króla spośród żywych 
zdało się, że i spokój, i radość, i dostatek razem 
z nim z Polski odeszły”. 


Państwo 
Bolesława 


Państwo polskie, 
podobnie jak inne 
państwa Europy te- 
go okresu, nazywa- 
my monarchią pa- 
trymonialną (od ła- 
cińskiego słowa pa- 
trimonium — „mają- 
tek rodowy”), gdyż 
powszechnie uwa- 
żano je za własność 
rodziny panującej. 
W państwie, tak jak 
w majątku rodzin- 
nym, cała władza 
należała do głowy 
rodu, księcia lub 


ZWIĄZEK 
WIELECKI 


=—= - Polska ok. 990 r. 
o» Polska ZA DANO- | my _poiskack 1018: 
wania Bolesława 
Chrobrego 


Ziemie opanowane 
J - przez Bolesława | 
Chrobrego 


4 Topory bojowe należały we wczesnym śred- 
niowieczu do uzbrojenia jazdy. Te znalezione 
na ziemiach polskich datujemy na X-XI w. 


króla. Decydował on o wojnie i pokoju, o pra- 
wach i daninach, o życiu i śmierci poddanych. 
Mógł też dowolnie nadawać synom dzielnice 
lub dzielić państwo między członków rodziny. 
Władca nie miał jeszcze stałej siedziby, ob- 
jeżdżał więc wraz z towarzyszącym mu dworem 
i radą kolejno większe grody. Najważniejszymi 
grodami były Gniezno (dawna stolica Polan 
oraz siedziba arcybiskupstwa) i Poznań. Książę 
czy król utrzymywał przy sobie dwór, dodający 
mu splendoru i świadczący o jego zamożności. 
„Za czasów Bolesława wszyscy rycerze i wszys- 
tkie damy dworskie zamiast sukien lnianych lub 
wełnianych nosiły płaszcze z delikatnych tka- 
nin, a skór, nawet kosztownych, choćby były 
nowe, nie noszono na jego dworze bez podszy- 
cia kosztowną tkaniną i bez złotogłowiu”. 
Władca wyróżniał niektórych członków dru- 
żyny, powierzając im różne funkcje w państwie 
(np. dowództwo wojskami — wojewodzie) i na 
dworze (np. opiekę nad stajniami — koniusze- 
mu, zaopatrzenie w żywność i trunki — stolni- 
kowi i podczaszemu). Urzędnicy państwowi 
i dworscy otrzymywali wynagrodzenie ze skar- 


992 — po śmierci Mieszka I jego syn Bole- 
sław obejmuje tron 

997 — misja biskupa Wojciecha do Prus 
1000 — zjazd gnieźnieński 

1002 — zajęcie Łużyc, Milska i Miśni 

1003 — zajęcie Czech; zbrojny wypad za 
Łabę 

1004 — oddziały polskie opuszczają Cze- 
chy; atak Niemców na Łużyce 

1005 — wyprawa króla niemieckiego Hen- 
ryka II na Polskę, utrata Budziszyna; woj- 
ska niemieckie dochodzą pod Poznań; za- 
warcie rozejmu 

1007 — odzyskanie Budziszyna 

1010 — wyprawa Henryka II na Polskę, 
Niemcy pustoszą Śląsk nad Nysą i Bobrem 
1012 — Bolesław Chrobry uderza na tereny 


niemieckie, docierając do Łaby 


1013 — zawarcie pokoju w Merseburgu: 
Polska utrzymuje Łużyce i Milsko za cenę 
powinności lennych wobec cesarza 

1015 — wyprawa cesarza na Polskę; Bole- 
sław pustoszy ziemie aż po Łabę 

1017 — wyprawa cesarza na Polskę; oblęże- 
nie Niemczy; syn Bolesława Mieszko ata- 
kuje Czechy: Wieleci zrywają sojusz 
z Niemcami i pustoszą ziemie nad Łabą 
1018 — zawarcie pokoju w Budziszynie: 
Łużyce i Milsko zostają przy Polsce; wy- 
prawa na Ruś Kijowską: odbicie Grodów 
Czerwieńskich i Przemyskich 

1025 — koronacja Bolesława Chrobrego; 
śmierć króla 


bu książęcego. Tworzyli radę książęcą, brali 
udział w życiu dworu, uczestniczyli w uroczy- 
stościach rodzinnych dynastii. Z czasem zaczę- 
li tworzyć nową grupę społeczną — możnych. 

Większość społeczeństwa żyła jednak tak jak 
w czasach przedpaństwowych, to znaczy w ro- 
dzinnych osiedlach zorganizowanych w opola 
(w Wielkopolsce) lub osady (w Małopolsce) 
i utrzymywała się z rolnictwa. W rodzinnych 
gospodarstwach wytwarzano prawie wszystko, 
co było potrzebne do życia: kobiety przędły, 
tkały i szyły odzież, mężczyźni zajmowali się 
wyrobem narzędzi. Taki samowystarcza|- 
ny sposób gospodarowania nazywamy 
gospodarką naturalną. Oczywiście, nie- 
które niezbędne artykuły, takie jak sól 
czy żelazo, trzeba było nabyć poza 
osadą. Pieniądz nie był jeszcze po- 
pularny, używano więc różnych 
„płacideł” (np. siekierek żelaz- 
nych) lub wymieniano towar za 
towar. 

W czasach państwowych 
opole stało się najmniejszą 
jednostką administracji pań- 
stwowej — na nie książę na- 
kładał daniny. Niektóre 
świadczenia ludności 
zachowane zostały z daw- 
nych czasów, na przykład obowi: 
zek oddania jednej krowy rocz- 
nie, utrzymania księcia i jego 


© Na terenie podgrodzi 
osiedlali się m.in. rzemieślni- 
cy wytwarzający różne wyro- 
by na potrzeby grodu 


urzędników w czasie podróży po kraju (zapew- 
nienia żywności i paszy), zabezpieczenia księ- 
ciu, urzędnikom i ewentualnie wojsku przewo- 
zu, obowiązek budowy i utrzymania grodów, 
pełnienia straży w grodzie czy składania daniny 
na potrzeby załogi grodowej. Książę wprowa- 
dzał i nowe świadczenia: daniny w zbożu, opła- 
ty celne i myta, ograniczał prawo wspólnot 
opolnych do polowania w lasach. 

Opola i osady pełniły także funkcje sądowe; 
sądy rodowe i wiecowe rozstrzygały spory. 
Wspólnota ponosiła odpowiedzialność za prze- 
stępstwa popełnione na terenie opola, musiała 
ścigać przestępcę i wydać go w ręce naczelnika 
grodu, czyli książęcego urzędnika. 

Silne grody budowane przez książąt pia- 
stowskich w X wieku na podbitych terenach 
plemiennych stały się ośrodkami władzy ksią- 
żęcej. Dowódcą grodu był namiestnik księcia 
(późniejszy kasztelan), który dowodził załogą, 
egzekwował daniny i świadczenia od ludności 
okręgu grodowego, w imieniu księcia sądził 
w sprawach mniejszej wagi. Przebywająca 
w grodzie część drużyny (załoga grodu) gwa- 
rantowała spokój w okolicy. Tu zbierali się 
w razie wojny drużynnicy lub wolni mężczyźni 
wezwani na wyprawę. W grodach znajdowały 
się skarbce i spichrze. W nich składano daniny 
w naturze i przechowywano żywność dla prze- 
bywającego co pewien czas władcy i jego dwo- 
ru. Wznoszono także pierwsze kamienne bu- 
dowle świeckie. W czasie pobytu w grodzie 
książę rozstrzygał spory, których nie rozsądziły 
współnoty opolne na wiecach. 

Wokół największych grodów: Gniezna, Kra- 
kowa, Kruszwicy, Poznania, Opola, Wrocławia, 
później Płocka i Włocławka, powstawały pod- 
grodzia. Wznoszono tam pierwsze kościoły, bu- 
dowano karczmy, urządzano targi. Blisko gro- 
dów Mieszko i Bolesław osiedlali ludność za- 
leżną (przesiedloną z podbitych terenów, jeń- 
ców, niewolników) i narzucali jej stałe Świad- 
czenia, na przykład dostarczanie kół czy grotów 
do strzał, hodowlę trzody, wypiek chleba dla 
grodu. Tak powstały osady książęce nazwane 
Kołodziejami, Grotnikami, Świniarami, Pieka- 
rami. Ich mieszkańcy podlegali sądom księcia 
lub jego namiestników. 

Wszystkim poddanym książę zapew- 
niał mir, czyli pokój na drogach 
i w miejscach zebrań — w grodach, na 
targach, w karczmach. Za utrzymanie 
miru odpowiedzialni byli dowódcy gro- 
dów. W tym samym czasie kształtowały 
się już regalia, czyli 
zastrzeżenie tyl- 
ko dla panują- 
cego pewnych 
działań, takich 


jak bicie monety, budowanie umocnień grodo- 
wych, wydobywanie kopalin. 


Urodzony w roku 967, zmarł w 1025 ro- 
ku. Syn Mieszka 1. księcia: Polan, i Dą- 
brówki, siostry | księ 


Mieszka II) i Ottona, z Si "córki - 
gelindę, żonę margrabiego Milicza, oraz 
nieznane z imienia: żonę księcia kijowskie- 
go Świętopełka i żonę księcia Szwabii. 


Bilans panowania Bolesława Chrobrego jest 
niewątpliwie dodatni: zerwanie zależności od 
cesarstwa (jeśli jeszcze istniała), zwycięskie 
wojny, przyłączenie nowych terenów (choć nie 
zawsze trwałe), rozwój i udoskonalenie we- 
wnętrznej organizacji państwa. Uznanie musi 
budzić działalność dyplomatyczna Chrobrego 
w latach wojen: korespondencja z Bizancjum 
i Rzymem, wykorzystywanie nieporozumień we- 
wnętrznych w Niemczech, utrzymywanie kon- 
taktów ze Szwecją i Danią, inicjowanie misji 
w Szwecji, u Lutyków i Jadźwingów (Bruno 
z Kwerfurtu). Tak szerokie kontakty możli- 
„__ we były zarówno dzięki zamożności pańs- 

' twa, jak i pozyskaniu przez księcia 
wiernych współpracowników wśród 
» duchownych. 
Współczesny publicysta za- 
sługi pierwszego króla polskiego 
skwitował krótko: „Epoka Bolesława 
Chrobrego zostawiła narodowi w spad- 
ku poczucie własnej wartości”. Wydaje 
się, że to jest istota rzeczy. 


Problemy młodej 
monarchii 


Stulecie po śmierci Bolesława Chrobrego przyniosło Polsce problemy, 

z którymi inne państwa borykały się już wcześniej: walki o tron i wła- 
dzę zwierzchnią w państwie, zatargi między panującymi a najmożniej- 
szymi z poddanych, trudności związane z podtrzymaniem nowej religii, 
obcej ogółowi ludności, w końcu rywalizację z sąsiadami o dominację 
w regionie. „Chaos, w którym zaczęła się pogrążać Polska po Śmierci 
Chrobrego, to w ówczesnej Europie zjawisko normalne. Wyjątkiem na- 
tomiast był poprzednio u nas panujący i potem jeszcze zaprowadzony 
ład” — stwierdził jeden z XX-wiecznych publicystów. Miecko W TaRiA 

Urodził się w 990 r., zmarł w 1034 r. 

Syn Bolesława I Chrobrego i Em- 
nildy, księżniczki słowiańskiej. 

Od 1025 r. król Polski, w 1032 r. 
zrzekł się korony i tytułu królewskie- 
go oraz zaakceptował podział kraju. 

W 1013 r. poślubił Rychezę (Ryksę), 


aniżeli pragnął coś zdobyć [...] ani obywa- 
telom nie wydawał się tak sławny, ani nie- 
przyjaciołom tak groźny”. W 1031 roku na 
ziemie polskie uderzyli z dwóch stron 
Niemcy i Rusini, sprzymierzeńcy dwóch 
odsuniętych od władzy braci Mieszka 


oznanie przyczyn i sensu wydarzeń 
P sprzed ponad dziewięciuset lat, owego 
chaosu, utrudnia lapidarność lub szcząt- 
kowość źródeł. Pomocą w zrozumieniu tego 


% Król Polski Mieszko II był człowiekiem 
niezwykle wysokiej na owe czasy kultury — 
znał nie tylko łacinę, ale podobno i grekę. 
Jedna z pierwszych kart księgi liturgicznej 
powstałej w początkach XI w. przedstawia 
księżnę szwabską Matyldę wręczającą Mie- 
szkowi imponujący kodeks 


okresu historii może być próba zrekonstruowa- 
nia przebiegu zdarzeń. 


Następca wielkiego Bolesława 
— Mieszko II Lambert 


Mieszko II został wycho- 
wany na dziedzica tronu. Po 
śmierci Chrobrego książę, 
który „postanowił poprzestać 
na sławie ojca”, koronował się 
i zorganizował dwie zwycię- 
skie łupieżcze wyprawy na 
ziemie niemieckie. Szybko 
jednak szczęśliwa karta od- 
wróciła się od niego. Ponie- 
waż „raczej dbał pilnie o za- 
chowanie stanu posiadania, 


(Bezpryma i Ottona). Książę musiał opu- 
ścić kraj, w którym rządy objął pierworod- 
ny syn Chrobrego. 

Bezprym odesłał cesarzowi insygnia 
królewskie ojca i brata. Nie utrzymał się 
jednak długo na tronie. Został zamordo- 
wany, a władzę ponownie objął Mieszko, który 
uznał zwierzchnictwo cesarza i wyznaczył 
dzielnice Ottonowi i Dytrykowi (prawdopodob- 
nie synowi przyrodniego brata Chrobrego). 
Udało mu się jeszcze raz zjednoczyć kraj (bez 
Grodów Czerwieńskich, Pomorza i Łużyc), ale 
w 1034 roku zginął. 

Po śmierci Mieszka jego syn Kazimierz zo- 
stał wygnany z kraju. Niektórzy historycy twier- 
dzą, że władzę objął wówczas drugi syn Mieszka 
(ze związku nie usankcjonowanego przez Ko- 
ściół) — Bolesław Zapomniany. W kraju nastąpi- 
ły rozruchy społeczne i religijne: „Niewolnicy 
powstali na panów, wyzwoleńcy przeciw szla- 
chetnie urodzonym, sami się do rządów wyno- 
sząc i jednych z nich na odwrót zatrzymali u sie- 
bie w niewoli, drugich pozabijali, a żony ich po- 
brali sobie [...] i zbrodniczo rozdrapali dostojeń- 
stwa. Nadto jeszcze porzucając wiarę katolicką 
[...] podnieśli bunt przeciw biskupom i kapła- 
nom bożym i niektórych z nich, jakoby w za- 
szczytniejszy sposób, mieczem zgładzili, a in- 
nych, jakoby rzekomo godnych 
lichszej śmierci, ukamienowali”. 

Zamieszanie wykorzystali kra- 
jowcy i cudzoziemcy. Na Ma- 
zowszu po władzę sięgnął Mie- 
cław, cześnik Mieszka II, a Wiel- 


* WXl stuleciu na wzgórzu 
wawelskim znajdowało się kil- 
ka świątyń, z których do dziś 
pozostały jedynie ślady. Re- 
konstrukcja fragmentu rotun- 
dy (okrągłej świątyni) pod we- 
zwaniem świętych Feliksa 
i Adaukta daje wyobrażenie 
0 ówczesnej architekturze 


córkę palatyna lotaryńskiego. Z tego 
związku miał troje dzieci: syna Kazi- 
mierza oraz córki Rychezę i Gertrudę 
(żony króla Węgier i księcia kijow- 
skiego). 


kopolskę spustoszył książę czeski 
Brzetysław. Wywiózł on z Polski 
100 wozów cennych łupów, wśród 
nich relikwie św. Wojciecha i Pię- 
ciu Braci Polskich oraz złoty krzyż 
z katedry gnieźnieńskiej, który 
ważył trzy razy tyle, co jego fun- 
dator Mieszko 1. Wyprowadził 
wielu brańców, wśród nich całą lud- 
ność Giecza. Oderwał też Sląsk. 
„Polska takiego doznała spustosze- 
nia, że w zupełności została obrana 
z bogactw i ludzi” — zapisał siedem- 
dziesiąt lat później kronikarz. 


Książę Kazimierz I Odnowiciel 


Kazimierz wrócił do kraju 
w 1039 roku wspierany przez kil- 
kuset niemieckich rycerzy. Bez 
większych trudności odzyskał Wiel- 
kopolskę i Małopolskę. Ze względu 
na zniszczenie grodów Polan na 
stałą swoją siedzibę wybrał Kra- 
ków. W ten sposób przeniesiono 
stolicę do Małopolski. 

Kazimierz zawarł przymierze 
z wielkim księciem kijowskim Ja- 
rosławem Mądrym wzmocnione 
małżeństwami: własnym z córką 
księcia (Dobronegą) i siostry (Ger- 
trudy) z synem księcia (Izasławem). 
Sojusz ten pozwolił mu pokonać 
sprzymierzonego z pogańskimi Po- 
morzanami, Prusami, Litwinami 
i Jaćwingami Miecława, który rzą- 
dził ludnym, bogatym, nie tkniętym 
przez Czechów Mazowszem. 
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Kazimierz I Odnowiciel 
Urodził się w 1016 r., zmarł w 1058 r. 
Syn Mieszka II i Rychezy | 
Od 1034 r. (lub 1039) książę polski. 
Około 1041 r. poślubił Dobronegę 

Marię, córkę wielkiego księcia kijow- | 

skiego. Miał z nią czterech synów, spo- 

śród których dwaj (Bolesław i Włady- 


Ponieważ utrzymanie przez księcia 
drużyny zbrojnej okazało się zbyt dużym 
obciążeniem dla wyniszczonego kraju, 
Kazimierz zreorganizował siły zbrojne. 
W zamian za służbę wojskową wojowie 
otrzymywali majątki ziemskie wydzielo- 
ne z dóbr panującego. 

Książę starał się też o odbudowę orga- 
nizacji kościelnej. Odnowił biskupstwa 
i sprowadził do Polski zakon benedykty- 
nów, którym ufundował kilka klasztorów. 
Podobnie jak rycerze biskupstwa, kapituły 
(czyli grupy duchownych rezydujących 
przy katedrach biskupich lub znaczniej- 
szych kościołach) i opactwa uzyskiwały 
od księcia nadania ziemskie, które stano- 
wiły mocną podstawę ich dalszego bytu. 


Król Bolesław II Śmiały (Szczodry) 


Najstarszy syn Kazimierza i Dobrone- 
gi — Bolesław, przejął po ojcu państwo 
uporządkowane i umocnione wewnętrz- 
nie. Rozwijała się w nim gospodarka to- 
warowo-pieniężna, w grodach kasztelań- 
skich lub osadach położonych wzdłuż 
szlaków handlowych regularnie odbywz 
ły się targi. Skarb książęcy czerpał zyski 


sław) zasiedli na tronie polskim. 


Historycy nie są zgodni co do te- 
go, czy udało się Kazimierzowi 
odzyskać zwierzchnictwo nad Po- 
morzem Gdańskim. Nie ulega nato- 
miast wątpliwości, że odbił on 
Śląsk opanowany przez Brzetysła- 
wa i przyznany przez cesarza 
Czechom. Kilka lat później 
cesarz uznał akcję polskiego 
księcia i nakazał mu płacić 
w zamian Czechom trybut 
w złocie i srebrze. Daninę tę 
Kazimierz sumiennie płacił 
aż do śmierci. 

Kazimierzowi „nie bra- 
kowało [...] ani talentu wo- 
dza, ani odwagi osobistej. Ale 
sprawy wojny były u niego 
całkowicie podporządkowa- 
ne rozumowi męża stanu, 
który dąży do rzeczywistych 
korzyści i nigdy ich nie po- 
święca dla efektu, [czy] sła- 
wy bitewnej”. Za cel głów- 
ny postawił sobie odbudowę 
państwa po upadku króle- 
stwa, rozbiciu administracji, 
zamieszkach i zniszczeniach. 
I udało mu się go osiągnąć. 
Kazimierz połączył pod swoją 
władzą najważniejsze części kra- 
ju. Usprawnił też ich zarząd. Kraj 
podzielono na prowincje ze stoli- 
cami w Krakowie, Poznaniu, 
Kruszwicy, Płocku, Sandomierzu 
i Wrocławiu, a prowincje — na ka- 
sztelanie. Kasztelaniami zarzą- 
dzali kasztelanowie, którzy do- 
wodzili w zastępstwie księcia 
jski ągali daniny i spra- 


wowali sądy. 


z bicia monet, nakładania ceł i myt oraz 
opłat targowych. Władca mógł więc oka- 
zywać hojność Kościołowi, możnym i ubogim, 
być „łaskawym gospodarzem dla gości i najhoj- 
niejszym ze szczodrych dawców [darów]. Nie 
bez powodu współcześni nazwali go Szczodrym. 

Bolesław był „rycerzem odważnym i dziel- 
nym”, porywczym, czasem nieobliczalnym, 


stąd drugi jego przydomek — Śmiały. Spokój 
w sprawnie administrowanym kraju i względna 
swoboda finansowa pozwalały mu występować 
aktywnie na arenie międzynarodowej, uczestni- 
czyć w wewnętrznych konfliktach skoligaco- 
nych z Piastami dynastii na Węgrzech i Rusi. 
Prowokujące zachowanie wobec zaprzyjaźnio- 
nych książąt nie zyskiwało mu jednak sympatii. 

W końcu Bolesław podjął starania o koronę 
królewską. Kolejnymi krokami, które do niej wio- 
dły, były: odbudowa i ponowna konsekracja kate- 
dry gnieźnieńskiej, przywrócenie arcybiskupstwa, 


odmowa płacenia Czechom trybutu oraz opowie- 
dzenie się po stronie papieża w jego sporze z ce- 
sarzem o inwestyturę (czyli — w uproszczeniu 
o prawo mianowania biskupów i nadawania du- 
chownym dóbr ziemskich w użytkowanie). Ksią- 
żę Bolesław został królem w dzień Bożego Naro- 
dzenia 1076 roku, w czasie największych kłopo- 
tów cesarza obłożonego papieską klątwą. 
Władca nie zdołał w pełni wykorzystać 
ogromnego sukcesu politycznego, jakim była 
koronacja. Już niespełna dwa i pół roku później 
(1079) wraz z żoną i synem znalazł się na wy- 
gnaniu na Węgrzech. Przyczyny wygnania 
króla z Polski nie są jasne. Wiadomo, że Bole- 
sław popadł w konflikt z biskupem krakowskim 


© f Biskup krakowski Stanisław został 
uznany za świętego w 1253 r. Kult męczen- 
nika podtrzymywali troskliwie jego następ- 
cy, biskupi krakowscy. Sceny z życia, śmier- 
ci, złożenia do grobu, cudów czynionych za 
wstawiennictwem świętego znajdują się 
w wielu krakowskich kościołach oraz na 
wielu przedmiotach służących kultowi, a po- 
wstałych w Krakowie lub dla Krakowa. Ha- 
ftowana scena z XVl-wiecznego ornatu 
przedstawia śmierć biskupa, a Środkowy 
fragment XV-wiecznego tryptyku — złożenie 
zwłok męczennika do grobu 


Stanisławem ze Szczepanowa i skazał go na 
zwykłą w owym czasie dla zdrajców karę ob- 
cięcia kończyn. Wyrok wykonano 11 kwiet- 
nia 1079 roku. Jakie jednak były przyczyny 
konfliktu, nie wiadomo. Historycy snują róż- 
ne przypuszczenia: że biskup ujął się za ryce- 
rzami niesłusznie lub zbyt surowo ukaranymi 
przez króla, że należał do przywódców opozy- 
cji niezadowolonej z koronacji królewskiej, że 
nie zgadzał się z królewskimi projektami upo- 
rządkowania organizacji Kościoła polskiego. 
Kronikarz pisze krótko: „Jak zaś doszło do wy- 
pędzenia króla Bolesława z Polski, długo było- 
by o tym mówić; tyle wszakże można powie- 
dzieć, że [Bolesław] sam będąc pomazańcem 
[bożym] nie powinien był [drugiego] pomazań- 
ca za żaden grzech karać cieleśnie. Wiele mu to 
bowiem zaszkodziło, gdy przeciw grzechowi 
grzech zastosował”. 


Bolesław II Smiały (Szczodry) 


Urodził się w 1041 lub 1042 r., zmarł 
w 1082 r. na wygnaniu. 
Syn Kazimierza I Odnowiciela i Dobronegi. 
Od 1058 r. książę, od 1076 r. król Polski. 
W 1079 r. wygnany z kraju. Nie jest znane im- 
ię jego zaślubionej około 1069 r. żony, z którą 
miał jednego syna Mieszka. 


Książę Władysław I Herman 


Młodszy brat Bolesława II Śmiałego został 
wyniesiony na tron przez tych, którzy zmusili 
króla do opuszczenia kraju — jak się można do- 
myślać, niezadowolonych z jego polityki zagra- 
nicznej i wewnętrznej. W związku z tym zmie- 
niły się sojusze państwa: Polska oddaliła się od 
Rusi i Węgier, a zbliżyła do obozu cesarskiego, 
do Czech i Niemiec. Władysław uznawał prawa 
Pragi do Śląska i bez ociągania się płacił zań 
trybut, zawarł też małżeństwo z córką księcia 
czeskiego. Następne małżeństwo księcia 
z siostrą cesarza Henryka IV — potwierdziło 
orientację polityczną Polski w tym czasie. 

Za panowania Władysława sterem państwa 
kierował twardą ręką palatyn Sieciech, który 
„zaślepiony chciwością [...] wiele popełniał 
czynów okrutnych [...]. Jednych z błahego po- 
wodu zaprzedawał w niewolę, innych z kraju 
wypędzał, ludzi niskiego stanu wynosił ponad 
szlachetnie urodzonych”. Prowadzone ze 
zmiennym szczęściem pograniczne walki z są- 
siadami (Czechami i Pomorzanami) nie zmieni- 
ły nastrojów społecznych. Niezadowoleni z rzą- 
dów palatyna ulokowali swoje nadzieje w ksią- 
żęcych synach. Najważniejszymi wydarzenia- 
mi przełomu stuleci stały się więc kolejne etapy 
walki o władzę, w których rolę decydującą ode- 
grał Sieciech oraz dwaj synowie księcia: Zbi- 
gniew i Bolesław. Po próbach podziału władzy 
między Władysława i Zbigniewa (1093), Wła- 
dysława i obu synów (1097) oraz — po Śmierci 
Władysława — między Zbigniewa i Bolesława 
(1102) w 1106 roku rządy nad całym państwem 
objął Bolesław III zwany Krzywoustym. 


Problem dynastów: 
walka o koronę i władzę zwierzchnią 


Pierwsza polska koronacja będąca zwień- 
czeniem panowania Bolesława Chrobrego była 


f Tyniec pod Krakowem to jeden z pierw- 
szych klasztorów na ziemiach polskich. Ufun- 
dował go dla benedyktynów prawdopodobnie 
Kazimierz I Odnowiciel. Obecność zakonni- 
ków za Bolesława Szczodrego jest już pewna 


dla współczesnych symbolem suwerenności 
państwowej, niezależności od cesarstwa. Wska- 
zywała drogę następcom. Akt koronacji wiązał 
się jednak także z innymi znaczeniami i skutkami 
nie zawsze łatwymi do zaakceptowania, nieraz 
narażającymi państwo na konflikty i wstrząsy. 
Przede wszystkim korona symbolizowała 
jedność i niepodzielność królestwa. Było to nie- 
zgodne z rodzimą tradycją, która kazała wypo- 
sażyć w samodzielne dzielnice wszystkich sy- 
nów panującego (Bolesław Chrobry i Mieszko II 
mieli za życia ojców takie wydzielone dzielni- 


Władysław I Herman 

Urodził się między 1042 a 1044 r., zmarł 
w 1102 r. 

Syn Kazimierza I Odnowiciela i Dobronegi. 

Od 1079 r. książę polski (być może od 
1058 r. książę Mazowsza). 

Źródła mówią o jego dwu małżeństwach 
chrześcijańskich: z Judytą, córką Wratysława II, 
księcia czeskiego (1082) i Judytą Marią, cór- 
ką cesarza Henryka III, wdową po Salomonie 
królu węgierskim (1089). 

Najstarszy syn Władysława — Zbigniew, 
pochodził ze związku z Przecławą z rodu 
Prawdziców zawartego bez udziału Kościoła. 
Z pierwszego małżeństwa chrześcijańskiego 
Władysław miał jednego syna Bolesława, 
późniejszego władcę Polski, z drugiego — trzy 
córki. 


ce). Być może sprzeciw wobec 
nowości kierował odsuniętym od 
dziedziczenia pierworodnym Bez- 
prymem, który odesłał cesarzowi 
insygnia królewskie. Pod naci- 
skiem cesarza w 1032 roku pań- 
stwo piastowskie podzielono na 
trzy części, które otrzymali Kazi- 
mierz, Otton i Dytryk. Po śmierci 
Kazimierza dzielnice dostali praw- 
dopodobnie jego synowie: Boles- 
ław, Władysław i Mieszko. W ro- 
ku 1086 Władysław wydzielił też 
dzielnicę bratankowi Mieszkowi. 

Panowanie nad zjednoczonym, 
a więc większym, sil- 
niejszym, więcej zna- 
czącym państwem ku- 
siło. Miesz- 


f Kamienny krakowski ko- 
ściół św. Andrzeja należy do 
najstarszych w mieście — po- 
wstał w XI w. i do dziś zacho- 
wał wiele cech wczesnośrednio- 
wiecznej budowli obronnej 


ko II w roku 1034 postąpił tak jak 
ojciec, który wbrew rozporządze- 
niu swojego ojca (Mieszka I) po- 
zbawił ojcowizny przyrodnich bra- 
ci i zjednoczył państwo. 

Korona wprowadzała hierarchię 
władzy. Pomazaniec boży stał wyżej 
niż inni członkowie rodu, którzy po- 
winni uznać jego zwierzchność. Jego 
potomkowie mieli pierwszeństwo 
w objęciu tronu. Może właśnie to 
prawo ściągnęło Śmierć na Mie- 
szka, syna Bolesława Śmiałego? 
Przecież to jemu, a nie synowi pa- 
nującego Władysława, należała się 
w przyszłości korona. Kronikarz 
pisał o Mieszku: „Chłopiec istotnie 
przewyższał wszystkich [...] szla- 
chetnymi obyczajami i pięknością 
i zwracał na siebie uwagę wszyst- 
kich jawnymi dowodami, pozwala- 
jącymi wróżyć mu przyszłe pano- 
wanie. [...] Młodzieniaszek [...] 
tak właściwie i tak rozumnie postę- 
pował, tak przestrzegał starego 
obyczaju przodków, że cały kraj 
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f Najstarszą częścią katedry wawelskiej jest znajdująca się dziś w podzie- 
miach krypta św. Leonarda 


z niezwykłym uczuciem upodobał 
go sobie. [...] [aż] jacyś wrogowie 
z obawy, by krzywdy ojca nie po- 
mścił, trucizną zgładzili tak pięknie 
zapowiadającego się chłopca”. 
Koronacja połączona z nama- 
szczeniem była aktem religijnym. 
Władca stawał się pomazańcem 
bożym, osobą w szczególny spo- 
sób zobowiązaną do życia zgodne- 
go z przykazaniami. Wprowadzało 
to nierówność prawną dzieci panu- 
jącego ze związków zawartych 
zgodnie z przedchrześcijańskim 
obyczajem i ze związków kościel- 
nych. Krótko po narodzinach Bole- 
sława (Krzywoustego) jego przy- 
rodniego brata Zbigniewa (zrodzo- 
nego z Przecławy poślubionej 
przez księcia według starego zwy- 
czaju) oddano do klasztoru, co by- 
ło wyraźnym znakiem odsunięcia 
od dziedziczenia. Tak oczywiste 
naruszenie tradycji stało się po- 
żywką dla opozycji, która kilka lat 
później przeciwstawiła syna ojcu. 


Problem społeczeństwa: 
sprawny rząd i nowa religia 


O problemach społeczeństwa 
dawne kroniki pisane na dworach 
władców i utrwalające oficjalną 
wersję wydarzeń mówią niewiele. 
Czy bunt przeciw duchownym po 
śmierci Mieszka II był tylko składo- 
wą powszechnego buntu podda- 
nych przeciw wszelkiej władzy wy- 
wołanego — jak się przyjmuje — nad- 
miernymi obciążeniami, czy też zor- 
ganizowanym protestem przeciw 
nowej wierze? Czy wspierali go po- 
gańscy Pomorzanie? Nie wiadomo. 

Wydaje się, że polityka Kazi- 
mierza Odnowiciela zmierzająca 


do zmniejszenia danin na rzecz księcia przez ob- 
darzenie wojów i Kościoła innymi niż skarb ksią- 
żęcy źródłami dochodów sprawdziła się. Od tej 
pory władca przestał być postrzegany głównie ja- 
ko poborca. Coraz częściej widziano w nim sę- 
dziego, opiekuna i obrońcę. Czy zapobiegło to 
wszystkim zamieszkom, nie wiadomo. W każ- 
dym razie w XI wieku kroniki polskie nie notują 
więcej takich wydarzeń. 


Problem państwa: stosunki z cesarstwem 


Za Mieszka I i Bolesława Chrobrego Polska 
rywalizowała z cesarstwem o wpływy wśród Sło- 
wian połabskich. Dzięki sile drużyny ksią- 1 
żęta polscy byli w tej rywalizacji partnera- 
mi — przyjaciółmi lub wrogami — cesarzy 
niemieckich. 

Po śmierci Chrobrego sytuacja się 
zmieniła. Mieszko II musiał zrezygno- 
wać z tytułu królewskiego, uznać 
zwierzchnictwo cesarskie i cesarski 
wyrok w sporze z krewnymi. Od tej 
pory książęta polscy mogli się wy- 


zwolić z zależności tylko w chwili 
wyjątkowego osłabienia władzy ce- 
sarskiej, jak to zrobił Bolesław 
Śmiały w okresie walki 
cesarstwa z papiestwem 
o inwestyturę. Starali 
się jednak zachować 
możliwie dużą swobo- 
dę, szukali przeciwwa- 
gi w kontaktach z Rusią 
i Węgrami, stąd ich bli- 
skie związki rodzinne 
i sojusze z Rurykowi- 
czami i Arpadami. 

Za Władysława Her- 
mana kontakty dworu 
niemieckiego i pol- 
skiego stały się wyjąt- 
kowo bliskie. Dopiero 
syn Władysława Her- 
mana — Bolesław Krzy- 


f W katedrze w Płocku pochowani 
są polscy książęta: Władysław Herman 
i Bolesław Krzywousty 


1025 — koronacja Mieszka II Lamberta 
1028-29 — wojna z Niemcami 

1031 — najazd niemiecki i ruski, ucieczka 
Mieszka II z kraju, objęcie władzy przez Bez- 
pryma, wyjazd królowej Rychezy do Niemiec 
1032 — śmierć Bezpryma, powrót Mieszka II, 
rezygnacja z godności królewskiej, podział 
państwa między Mieszka II, Ottona i Dytryka 
1033 — śmierć Ottona 

1034 — zjednoczenie państwa przez Mie- 
szka i śmierć księcia 

? — zamieszki społeczne i religijne 

1038 — najazd Brzetysława 

1039 — powrót Kazimierza I Odnowiciela 
1041, 1047 — wyprawy Kazimierza I i Jaro- 
sława kijowskiego na Miecława 

1050 — zajęcie Śląska przez Kazimierza I 
1054 — cesarz przyznaje Kazimierzowi I 
Śląsk za trybut płacony Czechom 

1058 — śmierć Kazimierza 1, podział kraju 
między synów zmarłego księcia: Bolesła- 
wa, Władysława i Mieszka 

1064 — odbudowa katedry gnieźnieńskiej 
1069 — wyprawa Bolesława II Śmiałego na 
Kijów (wprowadzenie na tron Izasława) 
1076 — koronacja Bolesława II na króla Polski 
1079 — śmierć biskupa Stanisława ze 
Szczepanowa, wygnanie króla Bolesława II, 
objęcie władzy przez Władysława I Hermana 
1082 — śmierć Bolesława II Śmiałego na 
Węgrzech 

1086 — narodziny Bolesława (Krzywouste- 
go), powrót do kraju Mieszka (syna Bole- 
sława II) i wydzielenie mu dzielnicy, odda- 
lenie Zbigniewa 

1089 — śmierć księcia Mieszka (syna Bole- 
sława II) 

1093 — powrót Zbigniewa, uznanie go przez 
Władysława I Hermana i wydzielenie mu 
dzielnicy 

1097 — podział kraju między Władysława I 
Hermana, Zbigniewa i Bolesława (Krzywo- 
ustego) 

1102 — śmierć księcia Władysława I Her- 
mana, podział kraju między Zbignie- 
wa i Bolesława (Krzywoustego) 


wousty był przyjmowany na dworze 
cesarskim jak suwerenny władca. 
Polska stosunkowo szyb- 
ko podniosła się z upad- 
ku po śmierci Mie- 
szka II. Cichy bohater 
tej epoki to mało zna- 
ny i często zapomina- 
ny książę Kazimierz I 
Odnowiciel. Jego „,za- 
sługi dla utrzymania 
państwa polskiego, je- 
go całości i indywidu- 
alności są niepodwa- 
żalne. [...] Na zbudo- 
wanym przez ojca 
mocnym fundamen- 
cie mógł się później 
Bolesław Szczodry po- 
kusić o ponowne wkro- 
czenie na arenę polityki euro- 
pejskiej, a także o przywróce- 
nie korony królewskiej ”. 


Bolesław Krzywousty 


Nie znany nam bliżej kronikarz zwany Gallem Anonimem tak rozpoczyna 


opowieść o księciu: 


Bolesław, książę wsławiony. 


Z daru Boga narodzony, 
Modły świętego Idziego 
Przyczyną narodzin jego. 
W jaki sposób się to stało, 
Jeśli Bogu tak się zdało, 
Możemy wam opowiedzieć... 


ohater Gallowej opowieści już w dzieciń- 
B stwie wykazywał się niezwykłymi zdolno- 

ściami. Nie należy w słowach kronikarza 
widzieć tylko przesady i pochlebstwa, skoro Bole- 
sław Krzywousty jako 12-latek otrzymał od ojca 
władzę nad Śląskiem, jako 14-latek współorgani- 
zował bunt przeciw wszechwładnemu palatynowi 
Sieciechowi, a zanim został w wieku 15 lat paso- 
wany na rycerza, wielokrotnie zwyciężał w wal- 
kach i potyczkach. 


Droga juniora do tronu 


Opisywane w kronikach państwo polskie pod 
koniec XI w. staje się państwem żywym — na kar- 
tach starych ksiąg poza członkami dynastii poja- 
wiają się poddani, dostojnicy wpływający na wy- 
darzenia polityczne. Według Galla złym duchem 
niedołężniejącego z wiekiem Władysława Her- 
mana był palatyn Sieciech. Sprzymierzył się on 
z księżną Judytą Marią (ostatnią żoną starego księ- 
cia) i — jak sądzą niektórzy historycy — dążył do 
przejęcia władzy w państwie. W pierwszej potycz- 
ce z Sieciechem jego przeciwnicy wykorzystali 
starszego syna księcia — Zbigniewa. Doprowadzili 
do wydzielenia mu dzielnicy i ograniczenia wła- 
dzy palatyna. Ich sukces był jednak krótkotrwały. 
Sieciech wrócił do łask, a Zbigniew poszedł do 
więzienia. 

Po kilku latach w drugim buncie uczestniczył 
też Bolesław, młodszy, przyrodni brat Zbigniewa. 
Książę wydzielił wtedy dzielnice obu synom, ale 
przyczyna konfliktów nie została usunięta. Sie- 
ciech nadal rządził starym księciem. Dopiero 
zgodne wystąpienie obu braci wspartych przez 
możnych i rycerstwo doprowadziło do wygnania 
palatyna. Jego miejsce przy ojcu zajął Zbigniew. 

Kiedy zmarł stary książę, nad jego trumną do- 
szło do kłótni braci o podział skarbów i królestwa. 
Zbigniew popierany przez możnych i duchowień- 
stwo objął władzę nad Wielkopolską, Kujawami 
i Mazowszem, Bolesław zaś, za którym stało ry- 


4% Na przełomie XI i XII w. w Polsce rozwi- 
jała się wymiana towarowo-pieniężna. Bole- 
sław Krzywousty, podobnie jak wszyscy 
władcy, bił własne monety 


cerstwo, nad Małopolską, zie- 
mią sandomierską i Śląskiem. 
Historycy zgadzają się co do 
tego, że w tak podzielonym 


Urodzony w 1086 roku, 
zmarł w roku 1138. 

Syn Władysława I Herma- 
na i jego drugiej żony Judyty, 
córki księcia (potem króla) 
czeskiego Wratysława II. 

Od 1102 roku książę pol- 
ski. Był dwukrotnie żonaty: 

1) ze Zbysławą, córką 
wielkiego księcia kijowskie- 
go, Świętopełka II, z którą 
miał syna Władysława (II 
Wygnańca) i nie znaną 
z imienia córkę; 

2) z Salomeą, córką hra- 
biego Bergu. Miał z nią licz- 
ne potomstwo, w tym sy- 
nów: Bolesława (IV Kędzierzawego), Mie- 
szka (III Starego), Kazimierza (Il Sprawiedli- 
wego), Henryka (Sandomierskiego), a także 
zmarłych w dzieciństwie Leszka i Kazimierza 
(Starszego) oraz córki: Ryksę (żonę Magnusa 
duńskiego), Gertrudę (mniszkę w klasztorze 
w Zwiefalten) Dobroniegę Ludgardę (żonę 
margrabiego dolnołużyckiego Dytryka), Ju- 
dytę (wydaną za margrabiego brandenbur- 
skiego Ottona I), Agnieszkę (poślubioną wiel- 
kiemu księciu włodzimierskiemu i wielkiemu 
księciu kijowskiemu Mścisławowi) oraz nie 
znaną z imienia (wydaną za Konrada, margra- 
biego Marchii Północnej). 


kraju władza zwierzchnia przypadła Zbigniewowi. 
Bolesław nie godził się jednak z pozycją juniora. 
Prowadził własną politykę. Braci różnił stosunek 
do państwa i Pomorza. Zbigniew akceptował 
podział kraju i utrzymywał przyjazne stosunki 
z Czechami i Pomorzanami. Bolesław dążył do 
władzy nad całą Polską. Na własną rękę zawarł so- 
jusz z Rusią, odmówił Czechom płacenia trybutu 
ze Śląska, organizował najazdy na Pomorze, dają- 
ce szansę wzbogacenia się wiernej mu drużynie 
rówieśników. 

Wyprawy pomorskie Bolesława prędko zaczę- 
ły obrastać legendą. W tym czasie powstała za- 
pewne piosenka zanotowana przez Galla: 

„Naszym przodkom wystarczały ryby słone 

i cuchnące 

My po świeże przychodzimy, w oceanie 

pluskające! 


Ojcom naszym wystarczało, jeśli 
grodów dobywali — 
A nas burza nie odstrasza ni szum 
groźnej morskiej fali; 
Nasi ojce na jelenia urządzali 
polowanie 
A my skarby i potwory łowim, 
skryte w oceanie!” 


Eskapady Bolesława ściągały na 
kraj najazdy odwetowe Pomorzan. Po- 
trafili oni jednak docenić odmienność 
polityki książąt. „Ilekroć, łupiąc Pol- 
skę, przyprowadzili ze sobą jeńców 
z działu Bolesławowego, to natych- 
miast wysyłali ich na sprzedaż na wy- 
spy barbarzyńców, jeśli zaś cokolwiek, 
czy to łupy, czy ludzi, przez pomyłkę 
zagarnęli z działu Zbigniewa, to bez 
zwłoki i bez zapłaty mu to odsyłali”. 

Bolesław dążył do władzy. Miał pre- 
tensje do brata o jego przyjaźń z Po- 
morzanami. Zbigniew „odpowiadał ro- 
zumnie i spokojnie i tak hamował 
gniew brata i nienawiść możnych”. 
Krzywousty zobowiązywał się nie za- 
wierać sojuszy oraz nie decydować 
samodzielnie o sprawach pokoju i woj- 
ny, ale nadal łupił Pomorzan. W roku 
1106 wystąpił otwarcie przeciw bra- 
tu. Zajął grody wielkopolskie, uwię- 
ził wiernego Zbigniewowi arcybisku- 
pa, wsparty przez Rusinów i Wę- 
grów wkroczył na Mazowsze. W ta- 
kiej sytuacji Zbigniew uznał przewa- 
gę juniora. Utrzymał Mazowsze jako 
lenno, ale nie miał zamiaru zmieniać 
swoich zwyczajów i nie stawił się na 
kolejną wyprawę przeciw Pomorza- 
nom. Bolesław uderzył więc na jego 
dzielnicę. Wtedy Zbigniew uciekł do 
Czech. 
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jąć z powrotem brata swego, oddając 


Walka z cesarstwem 1109 r. 


Za skrzywdzonym seniorem ujął się 
cesarz Henryk V i wyruszył na Polskę, 
by wprowadzić Zbigniewa na tron. Po- 
czątek wyprawy przebiegał zgodnie 
z rycerskim obyczajem. Cesarz przesłał 
Bolesławowi list: „Winieneś albo przy- 


mu połowę królestwa, a mnie płacić 
rocznie 300 grzywien trybutu lub tyluż 
rycerzy dostarczyć na wyprawę, albo ze 
mną, jeśli czujesz się na siłach, podzie- 
lić mieczem królestwo polskie”. Odpo- 
wiedż Bolesława brzmiała zuchwale: 
„Jeżeli pieniędzy naszych lub rycerzy 
polskich żądasz tytułem trybutu, to mie- 
libyśmy się za niewiasty, a nie za mę- 
żów, gdybyśmy wolności swej nie bro- 
nili. Do przyjęcia zaś buntownika lub do 


e Do najwspanialszych zabytków sztuki 
polskiej przełomu XI i XII w. należą dwu- 
skrzydłowe brązowe drzwi — zwane Drzwia- 
mi Gnieźnieńskimi, wykonane dla gnieźnień- 
skiej świątyni konsekrowanej w 1097 r. 


,, podzielenia się z nim niepodzielnym królestwem 
4 nie zmusi mnie przemoc żadnej [obcej] władzy 
[...]. Zatem bacz, komu grozisz: jeśli zaczniesz 
wojnę, znajdziesz ją!” 


prawie cesarskiej uczestniczyli rycerze 
z różnych krajów Rzeszy i zależnych od Rzeszy. 
Przekroczyli Bóbr pod Krosnem Odrzańskim 
i podążyli lewym brzegiem Odry na Bytom 
i Głogów. Walka o ten drugi gród stała się naj- 
ważniejszą bitwą wyprawy cesarskiej. Wojska 
Henryka V opanowały podgrodzie i rozbiły 
część sił Krzywoustego, po czym cesarz zapro- 
ponował układy. Obrońcy dali zakładników 
i zwrócili się do Bolesława z pytaniem, co mają 
czynić. Książę pod srogimi karami nakazał 
| obronę, więc głogowianie nie poddali grodu. 
Wtedy cesarz odmówił wydania zakładników, 
co było jawnym wiarołomstwem. Napastnicy 
przywiązali zakładników do machin oblężni- 
czych, ale „grodzianie wcale nie oszczędzali 
własnych synów i krewnych więcej niż Czechów 
i Niemców, lecz zmusili ich kamieniami i orężem 
do odstąpienia muru”. Walka o gród trwała około 
trzech tygodni. Położenie oblegających stopnio- 
wo się pogarszało, gdyż znajdujący się w pobliżu 
Bolesław Krzywousty prowadził walkę podja- 
zdową i uniemożliwiał zdobycie żywności. Ce- 
sarz odstąpił od oblężenia Głogowa i podążył na 
Wrocław. W drodze towarzyszyły mu jednak od- 
działy Bolesława, który „tak wielkie i dobre woj- 
sko doprowadził do takiego postrachu, że nawet 
Czechów, urodzonych łupieżców, zmusił, by jedli 
własne zapasy lub też całkiem pościli, nikt bo- 
wiem nie śmiał wychylić się z obozu, żaden gier- 
mek nie odważył się trawy zbierać dla koni, nikt 
też nie ośmielił się iść dla załatwienia natural- 
nych potrzeb poza wyznaczoną linię straży”. 
Podobno sami najeźdźcy śpiewali: 
„Bolesławie, Bolesławie, ty 
przesławny książę panie, 


Ziemi swojej umiesz bronić wprost 
niezmordowanie! 
Sam nie sypiasz i nam także snu nie dasz ni 
chwili, 
Ani we dnie, ani w nocy, ni w rannej 
godzinie! 
Szliśmy pewni, że cię z ziemi twej łatwo 
wyżeniem, 
A ty teraz nas zamknąłeś niemal jak w więzieniu! 
Taki książę słusznie rządy nad krajem sprawuje, 
Który z garstką swych olbrzymie wojsko tak 
wojuje!” 
Cesarz wysłał posłów w sprawie pokoju. Tym 
razem żądał już tylko 300 grzywien jako dowodu 
czci, ale Krzywousty odmówił. Atak na Wrocław 
także się nie powiódł. W końcu wojska cesarskie 
opuściły Polskę, „unosząc [...] żałobę zamiast we- 
sela, trupy poległych zamiast trybutu na wieczną 
rzeczy pamiątkę”. Wojna z cesarzem Henrykiem V, 
osobiście dowodzącym wyprawą, zakończyła się 
wielkim sukcesem polskiego księcia. Nie uznał on 
zwierzchnictwa cesarza, nie ugiął się przed jego 
żądaniami i nie przyjął nieposłusznego lennika, 
a nadto zmusił przeciwnika do opuszczenia kraju. 


Smierć Zbigniewa i pokuta Bolesława 


Kiedy Zbigniew przysłał posłów, Bolesław zgo- 
dził się na powrót brata, obiecując mu kilka grodów 
i ewentualne awanse. Jednak przy powitaniu Zbi- 
gniew zachował się prowokująco: kazał nieść 
przed sobą odkryty miecz, co według zwyczaju 
przysługiwało tylko niezależnym władcom. Bole- 
sław nakazał więc uwięzić i oślepić brata, a wyko- 
nanie wyroku doprowadziło do Śmierci Zbigniewa. 

Zbrodnia doczekała się natychmiastowej reak- 
cji. Bolesław został obłożony klątwą kościelną, co 
według zwyczaju zwalniało wszystkich z obo- 


0 Wczesnośredniowieczne grody zdobywa- 
no przy użyciu machin 
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1097 — ponowna konsekracja katedry gnie- 
źnieńskiej 

1097-1099 — podział państwa między Włady- 
sława Hermana i jego synów, Zbigniewa i Bo- 
lesława, usunięcie palatyna Sieciecha 

1102 — śmierć Władysława Hermana, współ- 
rządy Zbigniewa i Bolesława, Zbigniew księ- 
ciem zwierzchnim 

1102-1106 — najazdy Bolesława na Pomorze 
1106 — bunt Bolesława i ucieczka Zbigniewa 
1108-1109 — opanowanie przez Bolesława 
grodów nadnoteckich 


1109 — najazd Henryka V na Polskę 
1112-1113 — powrót Zbigniewa, jego śmierć 
i pokuta Bolesława 

1116-1123 — uzależnienie całego Pomorza od 
Polski 

1124, 1128 — misje chrystianizacyjne biskupa 


Ottona na Pomorzu 

1124 — utworzenie biskupstwa kujawskiego 
(dla Pomorza Gdańskiego) 

1135 — hołd Bolesława Krzywoustego w Mer- 
seburgu 

1138 — ustawa sukcesyjna Bolesława Krzy- 
woustego 


wiązku posłuszeństwa. Krzywousty słyszał za- 
pewne o problemach Henryka IV i jego pokucie 
pod Canossą. Wiedział, że musi się ukorzyć. Po- 
czątkowo pościł i rozdawał jałmużnę prywatnie, 
ale to nie wystarczyło. Arcybiskup nie zdjął klątwy 

na kolejną wyprawę pomorską stawiła się zale- 
dwie garstka rycerzy. Bolesław udał się z piel- 
grzymką do klasztoru świętego Idziego na Wę- 
grzech, musiał jednak szybko wracać, gdyż pod je- 
go nieobecność w kraju wrzało. Ugiął się więc 
i w końcu boso podążył do grobu świętego Woj- 
ciecha. „Przez 4 dni pościł, publicznie leżąc wy- 
trwale na ziemi w popiele i włosienicy [...|, wy- 
rzekł się obcowania i rozmowy z ludźmi, mając 
ziemię za stół, trawę za obrus, czarny chleb za 
przysmaki, a wodę za nektar”. W Gnieźnie Bole- 
sław hojnie rozdawał jałmużnę ubogim i możnym 
przybyłym na wiec. Arcybiskup zdjął z niego klą- 
twę. Pokuta sprawiła, że uniknął losu swojego 
stryja Bolesława Szczodrego. 


Zhołdowanie Pomorza 


Pomorzanie należeli do plemion słowiańskich. 
Zamieszkiwali tereny nadmorskie między Wisłą 
i Odrą, oddzielone od ziem Polan i Goplan bagna- 
mi i rozlewiskami Noteci oraz szerokimi lasami. 
Ich związek z polańskimi władcami nigdy nie był 
zbyt ścisły, a więzi formalne zanikły w połowie 
XI wieku (dłużej Polsce podporządkowane było 
Pomorze Wschodnie, czyli Gdańskie). Na począt- 
ku XII wieku Pomorzanie zachowywali jeszcze 
przedchrześcijańskie zwyczaje i składali ofiary po- 
gańskim bóstwom. Słaba władza ich książąt sięga- 
ła na zachód od Odry, ale bogate nadmorskie mia- 
sta nie liczyły się z nią zbytnio. 

Kiedy Bolesław Krzywousty był jeszcze chłop- 
cem bez własnej dzielnicy i kiedy później jego zie- 
mie oddzielał od Pomorza pas krain Zbigniewa, 
często łupił Pomorzan i ich bogate miasta. Gdy po- 
konał brata i został samodzielnym władcą, jego ce- 
lem stał się podbój nadmorskiej krainy. Walki by- 
ły zacięte. Początkowo toczyły się o linię Noteci, 
szczególnie o Nakło. Najpierw, w 1119 roku, uda- 
ło się Krzywoustemu podporządkować Pomo- 


ft Rodzice Bolesława Krzywoustego, Władysław Herman i Judyta, długo nie mo- 
gli doczekać się potomstwa. Wysłali więc uroczyste poselstwo z darami do opactwa 
Saint Gilles we Francji. Wstawiennictwo św. Idziego okazało się skuteczne — mał- 
żonkowie wkrótce cieszyli się synem, którego nazwali Bolesławem. Jako podzięko- 
wanie (wotum) za narodziny dziedzica ufundowano kilka świątyń pod wezwaniem 
św. Idziego — jedną z nich jest kościół w Inowłodzu 


rze Gdańskie. Trudniejsza okazała się sprawa Po- 
morza Zachodniego. Na przełomie 1121 i 1122 ro- 
ku Bolesław zorganizował wielką wyprawę, 
w wyniku której książę pomorski Warcisław I 
przekazał mu pograniczne grody i zwierzchnictwo 
nad Pomorzem Zachodnim. Rok później Bolesław 
podbił wyspy Wolin i Uznam. 

Według planów Krzywoustego Pomorze z Pol- 
ską miało łączyć chrześcijaństwo, za Noteć wyru- 


Junior — młodszy brat. 

Princeps — „pierwszy”, książę obdarzony 
przez wiec władzą zwierzchnią. 

Senior — najstarszy z braci lub rodu. 
Trybut — danina pieniężna lub kruszcowa 
składana zwierzchnikowi z racji panowania 
nad określonym terytorium. 


Odpowiedź Bolesława na propozycję 
pokoju i trybutu: „Bolesław, książę polski 
[ofiarowuje] cesarzowi pokój, ale nie za ce- 
nę denarów. Do waszej cesarskiej woli po- 
zostaje iść [dalej] lub wracać, lecz postra- 
chem lub dyktując [jednostronnie] warun- 
ki, nie znajdziesz u mnie nawet jednego li- 
chego obola. Wolę bowiem w tej chwili 
stracić królestwo Polski, broniąc jego wol- 
ności, niż na zawsze spokojnie je zachować 
w hańbie [poddaństwa]!” 


szyły więc misje. Pierwsza, prowa- 
dzona przez Hiszpana Bernarda, 
nie przyniosła żadnych efek- 
tów. Dwie następne, którym 
przewodził biskup Otto 


© W średniowieczu 
Wolin należał do naj- 
większych i najbo- 
gatszych miast Eu- 
ropy. Otoczony sil- 
nymi umocnienia- 
mi strzegł swej nie- 
zależności 


z Bambergu, mogły na swoim koncie 
zapisać sukcesy. 

W pierwszej misji biskupowi Otto- 
nowi towarzyszyła drużyna polskich ry- 
cerzy. Do spotkania z księciem Warci- 
sławem doszło w pobliżu Ujścia. Tam 
biskup otrzymał oddział 500 jeźdźców, 
a książę kosztowny płaszcz i laskę z ko- 
ści słoniowej. Następnie Otto udał się 
do Pyrzyc, Stargardu, Kamienia, Woli- 
na, Szczecina, Kołobrzegu, Białogardu, 
Wołogoszczy (dziś Wolgast w Niem- 
czech) i Dymina. Kronikarze chętnie 
piszą o osiągnięciach misji: książę 
odprawił żony poganki, mieszkańcy 
wszystkich grodów 
ochrzcić, założono 9 kościołów i bi- 
skupstwo w Wolinie. Nie wszędzie jed- 
nak witano biskupa przyjaźnie. Do zam- 
ku książęcego w Wolinie pierwszy raz 
misjonarz dostał się nocą. Rano, gdy ro- 
zeszła się wieść o jego przybyciu, 
w mieście zawrzało. 
Otto został pobity 
kijami i uciekł 
osłaniany przez 


pozwolili się 
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f1 W czasach Bolesława Krzywo- 
ustego wybudowano kolegiatę kru- 
szwicką pod wezwaniem św. Pio- 
tra, zachowującą do dziś, mimo 
licznych przebudowań, wiele cech 
wczesnośredniowiecznej budowli 


zbrojnych. Mimo różnych przygód mi- 
sja zakończyła się sukcesem i szczęśli- 
wie wróciła do Gniezna. 

Dwa lata później na Pomorzu wy- 
buchł bunt przeciw Polsce i chrześcijań- 
stwu. Przeciw księciu wystąpili możni 
wspierani przez kapłanów pogańskich 
tłumaczących szalejącą zarazę jako karę 
za odstępstwo od starej religii. Zburzono 
kościoły w Szczecinie i Wolinie, przy- 
wracając stare miejsca kultu. W czasie 
najazdu na Mazowsze Pomorzanie 
zdobyli Płock. Sprzyjający chrystia- 
nizacji książę Warcisław zwrócił się do 
biskupa Ottona z prośbą o powtórną mi- 
sję. Tym razem biskup był witany jak 
zwiastun pokoju (Krzywousty bowiem 
najechał zbuntowaną krainę). Misjona- 
rzowi udało się doprowadzić do pokoju, 
przywrócenia chrześcijaństwa i uznania 
go za religię oficjalną. 


Ostatnie lata panowania 
i testament księcia Bolesława 


Bolesław Krzywousty przez długie 
lata prowadził aktywną politykę zagra- 
niczną. Nie przejmował się nigdy pre- 
tensjami cesarza do zwierzchnictwa nad 
Polską, ale gdy w 1133 roku papież In- 
nocenty II wydał bullę podporządkowu- 
jącą wszystkie polskie biskupstwa ar- 
chidiecezji w Magdeburgu, zdał sobie 
sprawę, że „tu już nie o rzemień idzie, 
ale o całą skórę”, Ponieważ królów ko- 
ronować mógł tylko arcybiskup, posta- 
nowienie papieża zagrażało przyszłości 
królestwa polskiego i suwerenności 
państwa. Krzywousty postanowił poro- 
zumieć się bezpośrednio z cesarzem 
i latem 1135 roku udał się do Mersebur- 
ga. Po rozwiązaniu spornych spraw 
książę Bolesław złożył cesarzowi hołd 
z Pomorza Zachodniego i być może 
z Rugii. Następnie, tak jak Bolesław 
Chrobry i Mieszko II, poniósł przed ce- 
sarzem miecz do katedry. Po ceremonii 
Krzywousty udał się jeszcze do Magde- 


00 


burga, siedziby arcybiskupa, gdzie przyjmo- 
wano go z honorami należnymi suwerennym 
władcom. 

Przygotowując się do śmierci, Bolesław 
pomny własnych walk o tron — postanowił uregulo- 
dy dziedziczenia władzy w rodzie piastow- 
skim. Państwo podzielił na sześć części, cztery spo- 
śród nich miały być dziedziczne w rodach synów 
księcia, czyli mogły podlegać podziałom, piąta 
miała być oprawą królowej wdowy, a szósta, nie- 
podzielna, miała należeć zawsze do najstarszego 
w całym rodzie, czyli do seniora. Zgodnie z rozpo- 
rządzeniem Śląsk przypadł najstarszemu synowi 
Władysławowi, Mazowsze i wschodnie Kujawy 
Bolesławowi, Wielkopolska — Mieszkowi, ziemia 
sandomierska — Henrykowi, a łęczycka — księżnej 
Salomei. Dzielnicę senioralną tworzyła ziemia kra- 
kowska i sieradzka. 

Seniorowi miały być podporządkowane lenna 
Polski. Miał on także utrzymywać swoje załogi 
w głównych grodach wszystkich dzielnic, kiero- 
wać polityką zagraniczną i mianować biskupów. 
Taki podział państwa i władzy był zamachem na 
prawa wiecu wybierającego dotąd princepsa, ale 
też łączył stare polskie prawo i zwyczaje (dziedzi- 
czenie przez wszystkich synów, zwierzchnictwo 
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41 Na dworze Bolesława Krzywoustego mnich 
cudzoziemiec spisał po łacinie dzieje władcy 
i jego rodu — tak powstała pierwsza polska 
kronika zwana kroniką Galla Anonima 


seniora) z nową zasadą niepodzielności królestwa. 
Nie było winą księcia Bolesława, że przemyślane 
przez niego, a zatwierdzone przez wiec i papieża 
nowe prawo nie sprawdziło się, że w jego synach 
odezwała się ta sama porywczość i niezależność, 
które były cechami jego charakteru. 

Śmierć Bolesława Krzywoustego zamknęła pe- 
wien okres dziejów Polski nazywany państwem 
pierwszych Piastów. Władcom Polski udało się 
w tym czasie obronić niezależność. Dzięki korona- 
cjom Bolesława Chrobrego i Bolesława Szczodre- 
go utrwaliła się tradycja Królestwa Polskiego, łą- 
cząca społeczeństwo w czasach rozbicia dzielnico- 
wego. Więź wspólnego języka, obyczajów i pań- 
stwa okazała się wystarczająco silna, by mimo po- 
stępującego zróżnicowania społecznego przez pra- 
wie 200 lat utrzymać jedność kraju. 


1 Bolesław Krzywousty, by uchronić państwo od walk między młodymi książętami, podzie- 


lił swą ziemię. Każdy z jego synów otrzymał własną dzielni 


ę. Tzw. oprawę, czyli dobra za- 


pewniające dostatnie życie, wydzielono też księżnej wdowie. Senior (głowa rodu) przejął we 


władanie dodatkowo dzielnicę krakowską 


Włocławek 
. 


© Piock 


MAZOWSZE 


Dzielnica senioralna 
Dzielnica Władysława Il 
Wygnańca 

Dzielnica Bolesława IV 
Kędz 2go 


|Gzój Dzielnica 


Posiadłości Salomei 


EF 


leszka III Starego 


ks. Henryko 


Rozbicie dzielnicowe 


Podział państwa na części nie był kiedyś niczym nadzwyczajnym. We wczes- 
nym średniowieczu większość państw europejskich składała się z dzielnic 
lub księstw, m.in. Hiszpania, Francja, cesarstwo niemieckie, Ruś Kijowska. 
Tendencje odśrodkowe zaznaczyły się również w Czechach i na Węgrzech. 


ydawać by się mogło, że dyspozycje 
W Bolesława III Krzywoustego wcale 
nie musiały prowadzić do trwałego 
podziału kraju. Wszak i wcześniej panujący 
Piastowie wydzielali dorosłym synom dzielni- 
ce, a po Śmierci ojców synowie dzielili teryto- 
rialne dziedzictwo, po czym walczyli ze sobą 
o jego zjednoczenie. Tak postępowali Bole- 
sław II Śmiały i Władysław I Herman, Zbig- 
niew i Bolesław III Krzywousty. Po 1138 roku 
do niezadowolenia z zaleceń zmarłego ojca i nie- 
chęci między przyrodnim rodzeństwem dołą- 
czyły się silne tendencje odśrodkowe — dążenie 
do utrzymania podziału na dzielnice. W rozbi- 
ciu kraju zainteresowani byli zarówno młodsi 
książęta (pragnący cieszyć się niezależnością 
i władzą), jak i możni oraz duchowieństwo 
(wykorzystujący uzależnienie od siebie sła- 
bych książąt do wzmocnienia własnej po- 
zycji ekonomicznej i politycznej). 


Seniorzy i princepsi 


Dotąd, w razie podziału kraju między 
książąt, jednego z nich uznawano za prin- 
cepsa, czyli pierwszego”. To przy nim 
zbierali się dostojnicy, to on decydował 
o polityce zagranicznej. Teraz władza 
zwierzchnia miała przypadać najstarszemu 
z rodu — seniorowi, a przewagę potrzebną 
do narzucenia zwierzchności pozostałym 
książętom i utrzymania lenn miało mu za- 
pewnić posiadanie (oprócz własnej) wydzie- 
lonej dzielnicy senioralnej — ziem krakow- 
skiej i sieradzkiej. 

Pierwszym seniorem został najstarszy syn 
Krzywoustego, Władysław II Wygnaniec — 
w chwili śmierci ojca prawie 20 lat starszy od 
przyrodnich braci. Już wkrótce okazało się jed- 
nak, że ani macocha, ani młodsi bracia nie za- 
mierzają respektować jego zwierzchnich praw: 
Salomea nie porozumiała się z seniorem 
w sprawie przyszłości córki, juniorzy nie odda- 
li mu po śmierci matki jej dzielnicy. Rozpoczę- 
ła się więc wojna, w której początkowo 
przewaga była po stronie Władysła- 
wa II, ale w końcu jego wojska 
zostały pokonane, a on sam mu- 
siał opuścił kraj (1146), by szu- 
kać pomocy w Niemczech, na 
dworze cesarskim. 

Po wypędzeniu Władysława II 
jego miejsce zajął drugi z synów 
Krzywoustego, Bolesław IV Kędzie- 
rzawy. Panował nad Mazowszem, 
Śląskiem (dzielnicą wygnanego brata), 
dzielnicą senioralną, częścią dzielnicy zmarłej 
matki oraz nad ziemią sandomierską (jako opie- 
kun brata Henryka). Kilkakrotnie musiał uko- 
rzyć się przed władcami Niemiec, domagający- 
mi się przywrócenia tronu Władysławowi II Wy- 
gnańcowi i jego synom: w 1146 roku wojska ce- 


f ©% W pierwszym stuleciu roz- 
bicia książęta dzielnicowi uzna- 
wali kolejno władzę zwierzch- 
nią (od lewej u góry): Władysława II Wygnań- 
ca, Bolesława IV Kędzierzawego, Mieszka III 
Starego, Kazimierza II Sprawiedliwego i Le- 
szka Białego, panujących — poza dzielnicami 
dziedzicznymi — także w Krakowie 


sarskie doszły do Odry, senior złożył więc 
okup pieniężny; w 1157 roku wyprawa 
niemiecka dotarła pod Poznań — Bo- 
lesław IV złożył cesarzowi hołd len- 
ny w Krzyszkowie, a później od- 
dał Śląsk bratankom; w 1173 ro- 
ku książę, zagrożony kolejną wy- 
prawą cesarską, ponownie złożył 


© Po śmierci ojca Władysław II 
Wygnaniec natychmiast rozkazał 
bić własne monety 


okup i zgodził się na powrót najstarszego dzie- 
dzica Śląska. 

Trzecim seniorem został po śmierci Bolesła- 
wa IV Kędzierzawego kolejny syn Krzywoustego, 
zbliżający się do pięćdziesiątki książę Wielkopol- 


ski, Mieszko III Stary. Oddał on ziemię sando- 
mierską bratu Kazimierzowi, a Mazowsze i Kuja- 
wy synowi zmarłego Bolesława IV. Dbał jednak, 
by ważne decyzje książęta podejmowali tylko za 
jego zgodą, a na podległych sobie ziemiach 
strzegł bacznie regaliów. Polityka ta nie mogła 
podobać się ani młodszym książętom, ani moż- 
nym. W 1177 roku dostojnicy wprowadzili więc 
na tron dzielnicy senioralnej najmłodszego syna 


Krzywoustego — Kazimierza II Sprawiedliwego. 
Mieszko III musiał opuścić kraj. Dość szybko 
odzyskał Wielkopolskę, ale na powrót do Krako- 
wa (i to nie w roli seniora, ale opiekuna małolet- 
niego księcia krakowskiego) musiał czekać 20 lat. 

Przekazanie przez dostojników dzielnicy 
krakowskiej Kazimierzowi II Sprawiedliwemu 
łamało zasadę senioratu (starsi od niego byli sy- 
nowie Władysława II Wygnańca). W 1180 ro- 
ku, w Łęczycy, usankcjonowano ten „zamach 
stanu”. Obecni na zjeździe książęta oraz dostoj- 
nicy świeccy i duchowni zaakceptowali dzie- 
dziczność tronu krakowskiego w linii Kazimie- 
rza Il. Po śmierci księcia rozpoczęła się jednak 
walka o prawo opieki nad jego małoletnim sy- 
nem Leszkiem. Ostatecznie Leszek Biały za- 
siadł na tronie krakowskim po sześciokrotnej 
w ciągu ośmiu lat zmianie panującego „opieku- 
na”. Do jego śmierci (1227) utrzymała się zasa- 
da zwierzchnictwa księcia krakowskiego nad 
innymi członkami dynastii. 

Po śmierci Leszka Białego książęta panują- 
cy w Krakowie w zasadzie nie rościli już sobie 
pretensji do zwierzchnictwa nad pozostałymi 


Piastami. O znaczeniu władcy decydowały inne 
czynniki: wielkość opanowanego terytorium, 
zasobność skarbu, autorytet osobisty. 


Osłabienie pozycji 
międzynarodowej Polski 


Podział państwa Piastów 
i rywalizacja między książę- 
tami dzielnicowymi spra- 
wiły, że pozycja Polski wo- 
bec państw sąsiednich uleg- 
ła osłabieniu. Wyraźnym te- 


© Pieczęcie władców, m.in. 
Mieszka III Starego, dość często 
przedstawiały podobiznę księcia 
ze sztandarem, siedzącego na koniu 


go znakiem była konieczność ukorzenia się przed 
cesarzami: w 1146 roku przed Konradem III, 
a w 1157 roku przed Fryderykiem I Barbarossą. 
Ze słabą pozycją wobec cesarstwa wiązało się 
stopniowe wycofywanie się Polski z aktywnej 
polityki na Pomorzu Zaodrzańskim, będącym 
dotąd terenem rywalizacji z Niemcami. 

Osłabły także związki z Pomorzem Zachod- 
nim. Chociaż książęta pomorscy przyjęli chrze- 


ścijaństwo z rąk misjonarzy wysłanych przez 
Krzywoustego, a pierwszym biskupem pomor- 
skim został duchowny zaprzyjaźniony z księ- 
ciem polskim, nie doprowadzono do związania 
biskupstwa wolińskiego z metropolią gnieźnień- 
ską, rychło więc znalazło się ono w strefie wpły- 
wów Kościoła niemieckiego. Podobnie nie 
utrzymano w zależności książąt zachodniopo- 
morskich ani nie udzielono im skutecznej pomo- 
cy, gdy Pomorze Szczecińskie stało się terenem 
rywalizacji sasko-duńskiej. W 1181 roku książę 
pomorski złożył hołd lenny cesarzowi. 


© Rozmowy z Krzyżakami na temat osiedlenia 
się w Polsce i osłony Mazowsza przed napa- 
dami Prusów Konrad I Mazowiecki rozpoczął 
w 1226 r. Pierwszy z zachowanych dokumentów 
pochodzi z 1228 r. i zawiera nadanie Krzyżakom 
(którzy przybyli do Polski w 1230 r.) ziemi cheł- 
mińskiej oraz kujawskiej wsi Orłowo 


Na Pomorzu Gdańskim — wcześniej podpo- 
rządkowanym i bliższym Polsce (przez podległe 
Gnieznu biskupstwo kujawskie), książęta-senio- 

rzy powierzali rządy osobom wybranym spo- 
śród miejscowych możnych; jeden z ta- 
kich dostojników — Mszczuj, poślubił 
córkę Mieszka III Starego. Leszek 
Biały zatwierdził uchodzącego 
za granicą za księcia polskiego 
Mszczuja I jako władcę. Wo- 
bec braku wsparcia ze strony 
książąt piastowskich Pomorze 
Gdańskie zostało podporząd- 
/ kowane Danii, a następnie — 
uniezależniło się od Piastów. 

4 Syn Mszczuja I, Świętopełk, nie 
4 ” złożył już hołdu Leszkowi i w roku 
1228 przybrał tytuł księcia. 

Na północnym wschodzie od połowy XII wie- 
ku prowadzono walki z pogańskimi plemiona- 
mi pruskimi. Początkowo polityka wobec Pru- 
sów nie była klarowna — wyprawy odweto- 
we przeplatały się z projektami chrystianizacji. 
Dopiero początek XIII wieku przyniósł zorga- 
nizowaną akcję misyjną. W efekcie jej sukce- 
sów, w 1216 roku papież mianował cystersa 
Chrystiana (Krystiana) biskupem pruskim. Jed- 
nakże postępy chrystianizacji wywołały falę ni- 


© W posadzce kolegiaty wiślickiej 
zachowała się gipsowa płyta, pamię- 
tająca prawdopodobnie czasy Kazi- 
mierza II Sprawiedliwego. Znajdują- 
ca się w centrum postać jest przy- 
puszczalnie pierwszym portretem pol- 
skiego władcy 


szczycielskich najazdów pruskich. 
Książęta polscy poprowadzili więc 
przeciw Prusom dwie wyprawy krzy- 
żowe (1222, 1223), zaczęli też myśleć 
o stałej obronie pogranicza. W końcu 
książę Konrad I Mazowiecki sprowa- 
dził w tym celu na ziemię chełmińską 
rycerski zakon krzyżacki. 
Jednocześnie z utratą wpływów na 
zachodzie, północnym zachodzie i pół- 
nocy książęta piastowscy podtrzymy- 
wali żywe kontakty z bliskimi księ- 
stwami ruskimi, które w dobie rozbi- 
cia dzielnicowego uniezależniły się od 
Kijowa. Od lat osiemdziesiątych XII wieku Pia- 
stowie władający Małopolską wpływali na ob- 
sadę tronów w Brześciu, Włodzimierzu i Beł- 
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1138 — śmierć Bolesława III Krzywouste- 
go; początek podziału Polski na dzielnice; 
Władysław II seniorem 

1146 — wygnanie seniora Władysława II; 
nowym seniorem zostaje Bolesław IV Kę- 
dzierzawy; hołd Bolesława przed cesarzem 
Konradem III 

1157 — hołd Bolesława IV Kędzierzawego 
przed cesarzem Fryderykiem I Barbarossą 
1163 — powrót synów Władysława II Wy- 
gnańca na Śląsk 

1173 — śmierć Bolesława IV Kędzierzawe- 
go; seniorem zostaje Mieszko III Stary 
1177 — elekcja na tron krakowski Kazi- 
mierza II Sprawiedliwego 

1180 — zjazd w Łęczycy, wprowadzenie za- 
sady pryncypatu 

1181 — hołd lenny księcia Pomorza Za- 
chodniego przed cesarzem 

1194 — śmierć Kazimierza II Sprawiedliwe- 
go; początek walk o tron krakowski 

1216 — oficjalny początek misji pruskiej bi- 
skupa Chrystiana (wyświęcenie w Rzymie 
na biskupa Prus) 

1226 — rozpoczęcie z Krzyżakami rozmów 
na temat osiedlenia ich w Polsce 

1227 — śmierć Leszka Białego; koniec 
pryncypatu 

1228 — usamodzielnienie się książąt Pomo- 
rza Gdańskiego 

1241 — najazd Tatarów na ziemie polskie; 
bitwa pod Legnicą i śmierć Henryka II Po- 
bożnego 

1249 — utrata ziemi lubuskiej na rzecz mar- 
chii brandenburskiej 

1253 — kanonizacja św. Stanisława ze 
Szczepanowa 

1267 — kanonizacja św. Jadwigi Śląskiej 
1282 — ostateczny podbój plemion pru- 
skich; ostatni napad Jaćwingów na ziemie 
polskie 

1295 — koronacja Przemysła II na króla 
Polski 

1296 — śmierć króla Przemysła II 

1300 — koronacja Wacława II na króla Polski 
1305 — śmierć Wacława II; Wacław III 
królem Polski 

1306 — śmierć Wacława III 


zie. W księstwie halickim ścierały się natomiast 
wpływy polskie i węgierskie. Próbą zażegnania 
konfliktu była nieudana akcja osadzenia na tro- 
nie w Haliczu królewicza węgierskiego Kolo- 


piór fg 14,5 


iw Pd pf = wsp m e 


— 


w 


J., Papy 
3 2.3J4Ś.. „5 LIT KB, 


wo © 


7-9 


RZ L...-h 


mana, ożenionego z córką Leszka Białego 
Salomeą (1214). 


Zagrożenia zewnętrzne 


Rozbicie dzielnicowe w pierwszym stu- 
leciu przyniosło państwu polskiemu utratę 
prestiżu i wpływów, w drugim — wyraźne 
straty terytorialne i rosnące zagrożenie. 
Ponieważ księstwa graniczyły z różnymi 
państwami, praktycznie każde z nich pro- 
wadziło własną politykę zagraniczną. 

W latach dwudziestych zakon krzyżacki 
zdobył dokumenty przekazujące mu 
władzę nad ziemią chełmińską. 
Kilkanaście lat później ksią- 
żę wrocławski Bolesław II 
Rogatka sprzedał mar- 
grabiom brandenbur- 
skim ziemię lubuską, 
która stała się bazą 
do wypraw niemiec- 
kich na pogranicze 
wielkopolsko-po- 
morskie. W ciągu 
niewielu lat na trudno 
dostępnych i słabo za- 
ludnionych ziemiach po- 
łożonych na północ od No- 
teci powstała brandenburska 
Nowa Marchia, niebezpiecznie zbli- 
żająca się do Pomorza Gdańskiego i państwa 
nu krzyżackiego. By zachować niezależność, wład- 
cy Pomorza Gdańskiego starali się lawirować mię- 
dzy margrabiami brandenburskimi a książętami 
polskimi. 

Podbój ziem pruskich przez Krzyżaków od- 
dalił od Kujaw i Wielkopolski groźbę niszczy- 
cielskich najazdów. Zanim jednak to nastąpiło, 
północno-wschodnim i wschodnim ziemiom 
polskim zaczęli zagrażać Jaćwingowie i Litwini. 

W akcjach przeciw Jaćwieży od 
połowy XIII wieku władcy 
Mazowsza współdziałali 
z książętami halicko-wło- 
dzimierskimi: polskie 
i ruskie oddziały zbiera- 


e ft Książę Henryk II Po- 
bożny, syn Henryka I Broda- 
tego i św. Jadwigi Śląskiej, 
przez długie lata współrządził 
Wielkopolską, ziemią wrocław- 
ską i krakowską pod kierunkiem 
ojca. Zginął w bitwie z Tatarami 
pod Legnicą wkrótce po objęciu 
samodzielnych rządów. Jego nagro- 
bek zdobi wizerunek orła śląskiego 


nęła bariera oddzielająca ziemie polskie od 
Litwy. Najazdy litewskie, sporadyczne od 
lat sześćdziesiątych XIII wieku, w la- 
tach osiemdziesiątych stały się nie- 
zmiernie uciążliwe. Litwini najczę- 
ściej przekraczali granicę w okolicach 
Wizny lub Łukowa i atakowali Ma- 
zowsze lub Małopolskę. Projektowane 
chrystianizacyjne misje litewskie nie 
doszły do skutku, podobnie jak wcześ- 


e © Pieczęcie władców 
dzielnicowych zawierają 
symbolikę rycerską — 
książę w rynsztunku 
bojowym broni swych 
poddanych (skrytych 
za murami) przed 
niebezpieczeństwem, 
uosabianym przez 
niezwykłe stworzenia 


niej planowane misje 
jaćwieskie. 

Ziemie polskie najeż- 
dżali w XIII wieku nie tyl- 
ko Prusowie, Jaćwingo- 
wie i Litwini, ale rów- 

nież Tatarzy (wiosną 

1241 r., zimą na prze- 

łomie lat 1259/1260 

i 1287/1288). Obrona 

przez najazdami tatar- 
skimi praktycznie nie 
była możliwa — wojska 
mongolskie miały wówczas 

nad oddziałami europejskimi 
ogromną przewagę. 

Stosunki Piastów z władcami Rusi Halicko- 
-Włodzimierskiej, Węgier i Czech układały się 


ły się w Dro- 
hiczynie i stąd 
wyruszały na północ. 
Jaćwingów atakowali również 
od zachodu Krzyżacy, a od wschodu Litwi- 
ni. Siłę walecznego plemienia złamała polsko- 
-ruska wyprawa w 1264 roku, ale dopiero najazd 
Krzyżaków na Jaćwingów w 1283 roku doprowa- 
dził do ich ostatecznego wyniszczenia. 

Upadek Jaćwieży, której terytorium włączy- 
li do swego państwa Krzyżacy, sprawił, że ru- 


w zasadzie poprawnie, wzmacniały je małżeń- 
stwa i sojusze. Z Rusi pochodziła większość żon 
książąt mazowieckich, z Węgier — wyniesione 
przez Kościół na ołtarze żony książąt Bolesła- 
wa V Wstydliwego (św. Kinga) i Bolesława Po- 
bożnego (bł. Jolanta), z Czech — żona Henryka II 
Pobożnego. Sojusze doprowadziły jednak kilka- 
krotnie do udziału oddziałów polskich w woj- 
nach czesko-węgierskich (po obu stronach). 

Szczególny wpływ na książąt śląskich zdo- 
był władca Czech — Przemysł Ottokar I. Pozy- 
skał sobie ich przyjaźń, związał ze sobą węzła- 
mi przymierza, występował jako mediator i sę- 
dzia w sporach. Ottokar traktował jednak ksią- 
żąt polskich tylko jako sprzymierzeńców we 
własnych walkach politycznych, nie zamierzał 
pomagać im w rozwiązywaniu spraw istotnych 
z polskiego punktu widzenia. Rozwinięte 
w czasie jego panowania kontakty Przemyśli- 
dów z dworami śląskimi ułatwiły później walkę 
o polski tron jego synowi. 


Tendencje centralizacyjne 


1. połowa XIII wieku przyniosła dalszą decen- 
tralizację państwa — kolejnym podziałom uległy 
Śląsk, Kujawy, Mazowsze. Książęta, nawet sku- 
piający pod swym panowaniem kilka ziem, nie 
starali się tworzyć ponaddzielnicowych urzędów 

ani ujednolicać państwa pod 
względem organizacyjnym. 
W każdej z dzielnic po- 
wstawały siedziby ksią- 
żęce, kompletowano 
dwór, obdarzano 
godnościami moż- 
nych, organizowa- 
no odrębną admi- 
nistrację i wojsko. 
Książęta nadawali 
przywileje, w róż- 
nych dzielnicach w od- 
mienny sposób rozstrzy- 
gano problemy prawne. 

W tym samym mniej więcej czasie zaczęły jed- 
nak ujawniać się coraz silniejsze tendencje centra- 
lizacyjne. Podział kraju hamował dążenia społe- 
czeństwa, pomyślnie rozwijającego się dzięki licz- 
nym przywilejom gospodarczym. Stał na prze- 
szkodzie aspiracjom członków dynastii. Uniemoż- 
liwiał skuteczną obronę granic przed najazdami 
wrogów. Z biegiem lat stawał się coraz bardziej 
uciążliwy. Odżywała więc tradycja jednolitego 
Królestwa Polskiego, podtrzymywana dotąd przez 
książąt i Kościół. Kształt dawnego państwa przy- 
pominała polska prowincja kościelna, zarządzana 
przez arcybiskupa gnieźnieńskiego, a utrwalona 
dzięki synodom, prowincjonalnym zjazdom, na 
których regularnie — mimo rozbicia dzielnicowego 

spotykali się biskupi. Wyrazem nadziei na zjed- 
noczenie kraju — żywych w połowie XIII wieku, 
jest zapisana wówczas przepowiednia o zrośnięciu 
się podzielonego państwa na kształt cudownego 
scalenia członków świętego Stanisława ze Szcze- 
panowa, biskupa krakowskiego, kanonizowanego 
w 1253 roku, uznanego za patrona Polski. 


Próby zjednoczenia kraju 


W XIII wieku Polska dzieliła się na kilkana- 
ście księstw dzielnicowych. Rozdrobnieniu uleg- 


ły Śląsk, Mazowsze, Kujawy i część dzielnicy 
senioralnej, natomiast Wielkopolska i Małopol- 
ska zachowały względną jedność. Piastowie 
mieli silnie rozwinięte poczucie łączności rodo- 
wej. Chociaż walczyli ze sobą o poszerzenie 
granic swych dzielnic, dbali także, by podległe 
im ziemie nie znalazły się w obcych rękach. 
Z tego powodu bezdzietni książęta podpisywa- 
li między sobą umowy na przeżycie lub zapisy- 
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Przemysł II 

Urodził się w 1257 r., zmarł w 1296 r. Był 
pogrobowcem, synem Przemysła I, księcia 
wielkopolskiego, i Elżbiety, córki Henryka II 
Pobożnego. Wychował się na dworze stryja, 
Bolesława Pobożnego. W 1273 r. został księ- 
ciem poznańskim, następnie całej Wielkopolski 
(1279), krakowskim (1290), gdańskim (1294). 
26 czerwca 1295 r. arcybiskup Jakub Świnka ko- 
ronował go na króla Polski. Był trzykrotnie żo- 
naty: z Ludgardą — córką księcia meklembur- 
skiego, z Ryksą — córką króla Szwecji, i z Mał- 
gorzatą — córką margrabiego brandenburskiego. 
Jego jedynym dzieckiem była córka z drugiego 
małżeństwa — Ryksa Elżbieta, żona Wacława II, 
króla Czech i Polski. 


© Król Przemysł II zgi- 
nął w 1296 r. z inspiracji 
margrabiów brandenbur- 
skich, na skutek zdrady 
wielkopolskich rodów 
Nałęczów i Zarembów. 
Skrytobójcy zaskoczyli 
władcę w nocy. Oszczędzi- 
li jego żonę i córkę (póź- 
niejszą żonę Wacława II, 
króla Czech i Polski) 


wali swe władztwo człon- 
kom rodu. 

O zgodę na koronację 
pierwszy poprosił papieża 
żę śląski Henryk IV Probus (Prawy), po ob- 
jęciu rządów nad Małopolską i skupieniu pod 
swą władzą zwartego kompleksu ziem Polski 
południowej. Nie doczekał jednak realizacji 


Wacław II 


Urodził się w 1271 r., zmarł w 1305 r. 
Syn Przemysła Ottokara II, króla Czech 
z dynastii Przemyślidów, i jego drugiej żony 
Kunegundy, córki księcia halickiego. Król 
Czech od 1283 r., książę krakowski od 1291 
r., król Polski od 1300 r. Dwukrotnie żonaty: 
z Juttą (Gutą) — córką Rudolfa z Habsburga, 
władcy Rzeszy Niemieckiej, i z Ryksą Elż- 
bietą — córką Przemysła II króla Polski. Spo- 
śród dziesięciorga jego dzieci przeżyło sze- 
ścioro: syn Wacław III, król czeski, polski 
i węgierski, oraz pięć córek. Mężowie 
dwóch z nich panowali w Czechach po 
śmierci Wacława III. 


tych planów. W 1290 roku zmarł, zapisując 
w testamencie ziemię krakowską księciu Wiel- 
kopolski Przemysłowi II. 

Przemysł II rządził Małopolską zaledwie 
kilka miesięcy. Zmuszony do ucieczki, wy- 
wiózł z Wawelu insygnia koronacyjne. Gdy do 
dziedzicznej Wielkopolski przyłączył Pomorze 
Gdańskie (władca Pomorza uczynił go swym 
następcą), postanowił wzmocnić swą pozycję, 
wykorzystując powszechne przekonanie, że 


Wacław III 


Urodził się w 1289 r., zmarł w 1306 r. Syn 
Wacława II, króla Czech, i Jutty z Habsburga, 
córki władcy Rzeszy Niemieckiej. Król Wę- 
gier w latach 1301-1304, Czech i Polski w la- 
tach 1305-1306. W 1305 r. poślubił córkę 
księcia cieszyńskiego, Elżbietę-Violę. Zmarł 
bezpotomnie. 


król jest zwierzchnikiem książąt dzielnico- 
wych. W 1295 roku arcybiskup Jakub Świnka 
ukoronował go w katedrze gnieźnieńskiej na 
władcę Polski. Kilka miesięcy później Prze- 
mysł II został zamordowany. 

W tym samym okresie po władzę w Polsce 
sięgnął król Czech, Wacław II, powołując się na 
umowy z Henrykiem IV Probusem. Wacław II 
opanował Małopolskę, a następnie zajął Wielko- 
polskę i Pomorze. W 1300 roku koronował się 
w Gnieźnie na króla polskiego. Swe panowanie 
utwierdził małżeństwem z córką Przemysła II. 

Wacław II przebywał stale w Pradze, a Polską 
rządził za pośrednictwem zależnych od siebie 
starostów Czechów, odsuwając od władzy miej- 
scowych dostojników dzielnicowych. W roku 
1305 zmarł. Jego syn i następca, Wacław III, nie 
zdążył dotrzeć do swego polskiego dziedzictwa 
(został zamordowany w Ołomuńcu). Na nim 
skończyła się czeska dynastia Przemyślidów 
i personalna unia polsko-czeska. Władzę w Wiel- 
kopolsce i Małopolsce po długich walkach zdo- 
był i utrzymał Władysław I Łokietek. 

Czasy politycznego rozbicia Polski zaowo- 
cowały przede wszystkim przekształceniami 
społecznymi i gospodarczymi. W ciągu niespeł- 
na dwu stuleci mieszkańcy wspólnot opolnych 
tworzących państwo pierwszych Piastów zmie- 
nili się w społeczeństwo zorganizowane podob- 
nie jak w innych krajach Europy. 


rium mongolskie podzielono. Spadko- 

biercy prowadzili jednak nadal wspólnie 
wojny. Dokończyli podboju Chin, a na spotka- 
niu wodzów i arystokracji rodowej w 1235 ro- 
ku postanowili uderzyć na zachodnich sąsia- 
dów swojego imperium sięgającego już za Ural, 
czyli na Europę. Celem wyprawy miało być zdo- 
bycie nowych siedzib: podbicie stepów nadka- 
spijskich ciągnących się aż za Dniepr, a także 
(w celu ochrony własnej ludności) narzucenie 
zwierzchnictwa sąsiadom tych stepów lub zni- 
szczenie ich. 

W 1236 roku armia dowodzona przez Batu- 
-chana rozbiła i spustoszyła państwo Bułgarów 
nadwołżańskich, pokonała Mordwinów i roz- 
poczęła podbój Rusi. Rok później Mongoło- 
wie zdobyli Riazań, Moskwę i Włodzi- 
mierz. Następnie skierowali 
się na południe przeciw 
Połowcom, których część 
uszła i znalazła schronie- 
nie na Węgrzech. W ko- 


P: śmierci Czyngis-chana (1227) impe- 


© Wojownicy mongol- > [$ 
scy, według relacji po- 
sła papieskiego do 
wielkiego chana 
z lat 1245-1247, na 
wyprawie „powinni mieć [...] 
dwa albo trzy łuki, albo cho- 
ciaż jeden dobry łuk, trzy koł- 
czany pełne strzał [...]. Przy koł- 
czanie zawsze noszą pilnik do 
ostrzenia strzał [...]” 


lejnej kampanii zdobyli Perejasław, Czernihów 
i Kijów. Przed końcem 1240 roku Mongołowie 
podporządkowali sobie księstwo halicko-wło- 
dzimierskie graniczące od wschodu z ziemiami 
polskimi. 

W Europie sama nazwa „Tatarzy” budziła 
lęk. O mieszkańcach stepów, ich życiu i oby- 
czajach wiedziano jeszcze niewiele, ale w Pol- 
sce strach potęgowały opowieści licznych zbie- 
gów z Rusi. 


Siły zbrojne Polski dzielnicowej 
i imperium mongolskiego 


Po podziale Polski przez Bolesława Krzy- 
woustego zanikła drużyna książęca — najpraw- 
dopodobniej skarbowość żadnej z dzielnic nie 
wytrzymywała jej utrzymania. Świadczenia 
księcia na rzecz wojów zastąpiono nadaniami 
ziemi, w ten sposób już w XIII wieku pojawiło 
się rycerstwo. Posiadający dobra na prawie ry- 
cerskim byli zobowiązani stawiać się na we- 
zwanie księcia wraz z wystawianym przez sie- 
bie pocztem. Poczty rycerzy określonego tery- 
torium tworzyły chorągiew. Chorągwie łączono 
czasami w hufce. Naczelne dowództwo nad ry- 


© Tatarzy zdobywali obwarowane miasta 
w Europie i Azji. „Jeśli napotkają twierdzę, 
to otaczają ją; czasem nawet ogradzają, aby 
nikt nie mógł wyjść ani wejść. Przy tym 
ostrzeliwują ją [...] z machin miotających 
lub strzałami i nie zaprzestają walki ani 
w ciągu dnia, ani nocy, tak że oblężeni nie 
mają ani chwili spokoju” 


Spotkanie z Azją 


Tatarzy, jedno z koczowniczych plemion mongolskich zamieszkujących we 
wczesnym średniowieczu tereny obecnego pogranicza mongolsko-rosyjsko-chiń- 
skiego, byli znani od dawna. W XIII wieku nazwę „Tatarzy” rozciągnięto na 
wszystkie plemiona mongolskie, tureckie oraz tunguskie i zaczęto jej używać wy- 
miennie z nazwą „Mongołowie” dla określenia ogółu plemion wchodzących 

w skład imperium Czyngis-chana, a następnie Złotej Ordy i chanatów. W Euro- 


cerstwem sprawował książę lub za- 
stępujący go wojewoda, a chorąg- 
wiami dowodzili kasztelanowie 
mający do pomocy wojskich. Ry- 
cerzy alarmowano i zwoływano 
przez rozesłanie wici. Za niesta- 
wienie się na wezwanie lub inne 
zaniedbanie wymierzano grzywnę 
albo pozbawiano majątku. Rycerze 
mieli obowiązek służby wojskowej 

tylko wtedy, gdy zagrożony był ich 

kraj. W wypadku wyprawy poza dziel- 
nicę książę pokrywał poniesione przez 
nich straty. 

Stałe punkty oporu stanowiły grody. 
Budowała je i naprawiała ludność wiej- 
ska. Ona także wznosiła nadgranicz- 

ne zasieki i utrzymywała je 
w dobrym stanie. Nowo lokowa- 
ne miasta na czas wyprawy wojen- 
nej wystawiały poczet z wójtem na czele, nato- 
miast w razie zaatakowania ich były zobowią- 
zane do obrony. 

Polska taktyka wojenna tego okresu kształ- 
towała się w wojnach domowych między ksią- 
żętami oraz w walkach z najazdami Prusów, Ja- 
ćwingów, Litwinów i Rusinów. Działania wo- 
jenne sprowadzały się wówczas najczęściej do 
kilkutygodniowych wypraw, podczas których 
pustoszono i łupiono najechany kraj, zanim 
przeciwnik zmobilizował własne siły lub spro- 
wadził posiłki. Obronę organizowano w gro- 
dach i innych umocnionych miejscach, w których 
chowała się ludność. Najeźdźcy próbowali zdo- 


pie natomiast Tatarami nazywano najeźdźców mongolskich, dlatego mówimy 
dziś o imperium mongolskim, ale o najazdach mongolskich lub tatarskich. 


być grody przez podpalenie ich lub za pomocą 
machin oblężniczych (taranów), prowadząc 
jednocześnie ostrzał z łuków, kusz i katapult. 
Zmobilizowanie rycerstwa napadniętego kraju 
i przybycie posiłków było dla najeźdźcy sygna- 
łem do odwrotu, który czasem zamieniał się 
w ucieczkę. Tylko w wyjątkowych wypadkach 
staczano bitwę. 

Zupełnie inaczej funkcjonowało wojsko 
mongolskie. Kraj Czyngis-chana i jego następ- 
ców jako państwo wojenne podporządkował 
swoją organizację wojsku i wyprawom. Każdą 
wyprawę przygotowywano bardzo starannie, 
oceniano siły wroga, przywiązywano wagę do 
poznania stosunków łączących go z sąsiadami. 
Wykorzystywano też wewnętrzne spory i wa- 
śnie. Plan najazdu miał zwykle kilka warian- 
tów, uwzględniał warunki naturalne: sieć dróg 
i rzek, porę roku. Dla Tatarów najważniejsze było 
zaskoczenie przeciwnika, uniknięcie zasadzek, 
utrzymanie łączności między działającymi 
osobno oddziałami, prędkość przemieszczania 
się i uniezależnienie od zaopatrzenia i taborów. 
Mongołowie chętnie staczali bitwy, ale zdobywa- 
li też twierdze. Podziw budziła umiejętność po- 
konywania przez nich przeszkód, takich jak ba- 
gniste rzeki, zasieki czy niedostępne góry i lasy. 

Możliwości mobilizacyjne imperium mon- 
golskiego były ogromne, ale na wyprawy wysy- 
łano zwykle tylko pewną część wojsk; jednost- 
ką obliczeniową był tiimen, czyli 10 tysięcy 
wojowników niemal wyłącznie lekkiej jazdy. 
Każdy jeździec tatarski zabierał ze sobą na wy- 
prawę kilkanaście koni i klaczy — pozwalało to 
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na kilkakrotną zmianę koni w ciągu doby, co 
było konieczne zwłaszcza na długich etapach. 


Najazd tatarski 1241 roku 


Król węgierski Bela IV otrzymał od chana 
list: „[...] byłoby lepiej i pożyteczniej dla Cie- 
bie, gdybyś podporządkował mi się dobrowol- 
nie. [...] wziąłeś w opiekę Połowców, moich 
poddanych, i dlatego rozkazuję Ci, nie trzymaj 
ich dalej przy sobie, jeśli nie chcesz, abym ze 
względu na nich został Twoim wrogiem”. Bela IV 
nie wygnał jednak Połowców. „W roku zaś Pań- 
skim 1241 chan tatarski Batu wraz z wojskami 
swoich Tatarów, ludu srogiego i bardzo liczne- 
go, przeszedłszy przez Ruś, chciał wkroczyć na 
Węgry”. Mongołowie przypuszczali, że w razie 
ataku na Węgry Bela IV może otrzymać pomoc 
z Czech i księstw polskich, których władcy byli 
z nim blisko spokrewnieni. Batu-chan postano- 
wił więc podzielić wojsko: siły główne miały po- 
dążyć na Budę i Peszt, a oddziały osłaniające — 
zniszczyć lub związać siły ewentualnych sojusz- 
ników króla węgierskiego. Bazą tiimenu, który 
miał wkroczyć na ziemie polskie, stały się oko- 
lice Włodzimierza Wołyńskiego. 

W styczniu 1241 roku rozpoznawczy od- 
dział Tatarów pojawił się we wschodniej Mało- 
polsce, spustoszył Lublin i doszedł do Zawi- 
chostu — miejsca przeprawy przez Wisłę. 
W lutym większy oddział dotarł do Sando- 
mierza. Kiedy oblegał miasto, wydzielo- 
na część ruszyła przez Wiślicę na 
Kraków. Rycerstwo ziemi krakow- 
skiej zwołane przez wojewodę 
starło się z najeźdźcami pod 
Turskiem. Oddziały polskie 
poniosły klęskę, ale Tatarzy 
wycofali się na Ruś. 


m Górną część hełmu 
mongolskiego wykony- 
wano z żelaza lub 
stali, a część chro- 
niącą szyję i gardło 
— ze skóry. Do naszych 
czasów zachowały się je- 
dynie części metalowe 


Najazd całego tiimenu nastąpił na początku 
marca. Tatarzy bez przeszkód dotarli do zdoby- 
tego wcześniej Sandomierza. Tam podzielili się 
na dwie części: jedna, większa, ruszyła na Kra- 
ków, druga — na ziemię łęczycką i Kujawy. Od- 
dział ten „[...] ziemie, przez które przechodził, 


e Zarówno jeźdźcy mongolscy, jak i ich ko- 
nie, słynęli z wytrzymałości. „Gdy wyprawa 
jest daleka, nie zabierają ze sobą taboru, ży- 
wią się jak zwykle mlekiem kobylim [...]. Gdy 
zajdzie potrzeba, zdolni są jechać przez dzie- 
sięć dni, nie jedząc ani nie rozpalając ognia...” 


ogniem i mieczem spustoszywszy, przy czym 
wymordował wiele niedorostków i dzieci, na- 
wrócił do Krakowa”. Główne siły mongolskie 
spotkały się z połączonymi siłami rycerstwa 
sandomierskiego i krakowskiego pod Chmiel- 
nikiem. Polacy pokonali w starciu część sił wro- 
ga, ale ulegli przewadze, gdy do walki wszedł 
odwód tatarski. W bitwie polegli prawie wszy- 
scy dowódcy. „Po doznanej pod Chmielnikiem 
[...] klęsce [...] taki padł strach i zwątpienie na 
serca wszystkich, którzy pozostali w księ- 
stwach krakowskim i sandomierskim, że w po- 
płochu jedni do Węgier, drudzy do Niemiec 
pouciekali; inni, a zwłaszcza wieśniacy, z żo- 
nami, dziećmi i dobytkami swymi pokryli się 
w lasach i bezdrożach”. Tatarzy zajęli Kraków 
bez walki, złupili i spustoszyli miasto (poza 
kościołem św. Andrzeja i Wawelem), a następ- 
nie podpalili je. Kiedy nadciągnął oddział skie- 
rowany na ziemię łęczycką i Kujawy, połączo- 
ne siły Mongołów ruszyły na Racibórz. Książę 
raciborski rozbił awangardę wojsk mongol- 
skich, ale musiał cofnąć się przed siłami głów- 
nymi. Udał się, podobnie jak wielu innych ry- 
cerzy, do Legnicy, umocnionego grodu księcia 
Henryka II Pobożnego. 

Mongołowie podążyli wzdłuż Odry na Opo- 
le i Wrocław. Lęk przed nimi sprawił, że lud- 
ność Wrocławia uciekła z miasta, które załoga 
grodu podpaliła. Tatarzy nie oblegali grodu 
wrocławskiego, lecz podążyli dalej, by zapo- 
biec połączeniu się wojsk księcia Henryka 
i króla czeskiego Wacława. 


Bitwa pod Legnicą 9 kwietnia 1241 roku 


Legnica była wówczas najnowocześ- 
niejszą twierdzą polską, zbudowaną 
przez Henryka I Brodatego, ojca 
Henryka II Pobożnego. Znajdował 
się wewnątrz niej murowany 
prostokątny pałac, dwie wie- 
- 49, A : 

Az że, dwukondygnacyjna ka- 

82, plica połączona z pałacem 

A krytym drewnianym gan- 
kiem i osobny budynek, 
mieszkanie księżnej Ja- 
dwigi, wdowy po Hen- 
ryku Brodatym. Całość 
otaczał częściowo wał, 

częściowo mur i fosy. 

Za murami grodu zgro- 

madzili się krzyżow- 

cy (wśród nich tem- 

plariusze), ochotnicy 
różnych narodowości, kopacze 
złota z pobliskiej Złotoryi, rycerze ziemi kra- 
kowskiej, Śląska i Wielkopolski oraz oddziały 
zaciężne. 

Książę Henryk i Wacław czeski prawdo- 
podobnie zdecydowali wcześniej, że nie podej- 
mą bitwy bez porozumienia się, obecność 
najeźdźców pod Legnicą wymusiła jednak na 
księciu stoczenie bitwy. Henryk Pobożny 


4 Do podstawowych elementów uzbrojenia 
wojownika mongolskiego należał m.in. łuk 
ze strzałami. W jego ręku była to broń nie- 
zwykle niebezpieczna 


podzielił swe wojska na cztery oddziały. 
Podobnie postąpili Tatarzy. Początkowo je- 
den hufiec polski walczył z jednym tatarskim. 
Kiedy szala zwycięstwa chyliła się na stronę 


© W 1241 r. rycerze pol- 
scy kilkakrotnie stawiali 
czoła Tatarom. Niestety, 
żadna z bitew nie przy- 
niosła im zwycięstwa 


wojsk polskich, uderzyły dwa 
następne hufce mongol- 
skie. Henryk odpowiedział 
atakiem dwóch hufców pol- 
skich, które znów przeważy- 
ły. Wtedy wśród polskich 
rycerzy wybuchło zamie- 
szanie. Uciekł z pola bitwy 
książę raciborski z częścią 
rycerzy. Widząc to, książę 
Henryk jęknął: „Gorze się 
nam stało!”, po czym sam 
ruszył do walki na czele 
ostatniego oddziału. W za- 


f Henryk II Pobożny wziął na siebie ciężar 
powstrzymania nawałnicy tatarskiej. W wal- 
ce miało go wspierać błogosławieństwo mat- 
ki — późniejszej świętej Jadwigi 


mieszaniu uderzył czwarty hufiec tatarski. 
Najeźdźcy użyli też „czarów”: „Była w ich 
wojsku między innymi chorągwiami jedna 
ogromnej wielkości, na której widzieć się da- 
wał wymalowany znak X; na samym zaś 
wierzchołku jej drzewca tkwiła postać głowy 
wielce szpetnej i potwornej z brodą. Kiedy 
więc Tatarzy już i jedno staje w tył się byli 
cofnęli i zabierali do ucieczki, chorąży niosą- 
cy ów proporzec począł tą głową z całej siły 
machać, a natychmiast buchnęła z niej jakaś 
para gęsta, dym i wyziew tak smrodliwy, że za 
rozejściem się między wojskami tej zabójczej 
woni Polacy mdlejący i ledwo żywi ustali na 
siłach i niezdolnymi się stali do walki”. 
Książę Henryk został ujęty w bitwie i ścięty. 
Po zabraniu łupów Tatarzy wbili głowę Henryka 
na włócznię i stanęli pod murami Legnicy, wzy- 
wając do poddania się. Gdy obrońcy odmówili, 
Tatarzy spalili okoliczne wsie i rozpoczęli odwrót. 
Zatrzymali się w okolicach Otmuchowa i przez 
kilka tygodni pustoszyli Śląsk, na początku maja 
przeszli na Morawy, a następnie na Węgry. 


Ruchy wojsk mongolskich w: 
styczniu 1241 r. 
lutym 1241 r. 
marcu i kwietniu 1241 r. 
aib zgrupowania wojsk polskich 
zgrupowania wojsk mongolskich 
3% ważniejsze bitwy 


+ Dłomuniec 


Ciało księcia Henryka, chociaż nagie i bez 
głowy, rozpoznano i pochowano w kościele 
Franciszkanów we Wrocławiu w otoczeniu ry- 
cerzy, którzy walczyli przy nim do ostatka. Na 
polu bitwy zaś, nad wspólnym grobem poleg- 
łych, wzniesiono kaplicę, która się nie zacho- 
wała. Bitwa legnicka stoczona w obronie chrze- 
ścijaństwa przed poganami, bitwa, w której po- 
legł syn świętej Jadwigi, zyskała szeroką sławę. 

Na Węgrzech Tatarzy przebywali od poło- 
wy marca: spustoszyli Siedmiogród i lewy 
brzeg Dunaju, rozbili też główne siły węgier- 
skie. Zimą przeprawili się na prawy brzeg Du- 
naju i rabowali ziemie węgierskie po Adria- 
tyk. Dopiero wiadomość o Śmierci wielkiego 
chana sprawiła, że wiosną 1242 roku wycofa- 
li się. Zniszczenia kraju były tak wielkie, że 


kronikarz zapisał: „Tata- 
rzy zniszczyli [...] Węgry 
po 350 latach istnienia”. 

W Polsce panował lęk 
przed możliwym powro- 
tem Tatarów: „[...] każdy 
był przekonany, iż co- 
dziennie grozi mu śmierć 
wskutek ich napadu i że 
kraj zginie wraz z naro- 
dem. I ten strach gnębił 
dosyć i niepokoił przez 
wiele lat możnych i pro- 
sty lud”. Następny na- 
jazd nastąpił po nieca- 
łych 20 latach. 


Włodzimierz 
. 


Drugi najazd tatarski 
1259-1260 


Drugi najazd spowodowały sprawy ruskie. 
Książęta halicko-włodzimierscy umiejętnie 
wykorzystywali spory między wielkim chanem 
a Złotą Ordą. Daniel Romanowicz tak umocnił 
swoją pozycję, że koronował się na króla Ru- 
si. Jego sukcesy wzbudziły jednak niepokój 
Złotej Ordy i w 1258 roku wysłano przeciw 
księciu halickiemu silne wojsko. Jego wódz 
uderzył jednak nie na Daniela, ale na jego so- 
juszników, domagając się jednocześnie, by 
książę posiłkował wojska mongolskie. W ten 
sposób rozbił sojusz Daniela z Litwinami 
i Jaćwingami. Rok później, gdy król węgier- 
ski zastanawiał się nad proponowanym mu 
sojuszem, Tatarzy uderzyli na ziemię sando- 
mierską, także żądając od księcia halickiego 
udziału w wyprawie. 


4 Po zwycięskiej bitwie, rozegranej kilka kilometrów od grodu, Tatarzy zjawili się pod mu- 
rami Legnicy. Zatkniętą na włóczni głowę księcia Henryka II Pobożnego pokazali oblężonym, 
a następnie „głowę jego jak owcy zanieśli przez Morawy na Węgry do Batu [chana]” 


„[...] przed świętem św. Andrzeja Apostoła 
[30 listopada 1259] za grzechy chrześcijan na 
ziemię sandomierską wkroczyli Tatarzy wraz 
z Prusami, Rusinami i Kumanami i ogromnie ją 
niszczyli grabieżą, pożarami, mordowaniem lu- 
dzi”. Ich trasa wiodła z Włodzimierza na 
Chełm, Lublin, Zawichost. Z Zawichostu Mon- 
gołowie rozproszyli się. Jeden z oddziałów za- 
pędził się nawet pod Bytom, ale nie zdobyto 
Krakowa ani Wawelu. „Tatarzy [...] popełnili 
wiele, o zgrozo! okrutnych zbrodni”. „Zginęło 
wtedy wiele tysięcy ludzi, zarówno wskutek 
długotrwałej niewoli, jak i od miecza”. W lu- 
tym rozpoczęli odwrót na stepy nadwołżańskie. 


f Solidne mury klasztoru w Starym Sączu kil- 
kakrotnie dawały schronienie uciekającym przed 


Tatarami 


Tym razem uprowadzili „konie, zwierzęta jucz- 
ne, bydło, owce oraz — co bardziej jest bolesne 
— [...] bez liku dziewcząt, młodzieńców oraz 
niewiast urodziwych i szlachetnych”. 


1235 — na kurułtaju (zjeździe arystokracji 
mongolskiej) postanowiono zorganizować 
wielką wyprawę na Europę Wschodnią 
1240 — podporządkowanie Rusi Halicko- 
-Włodzimierskiej Mongołom 

1241 

styczeń, luty — rajdy zwiadowcze oddzia- 
łów tatarskich w Polsce 

13 lutego — bitwa pod Turskiem 
marzec-maj — najazd Tatarów na Polskę 
18 marca — bitwa pod Chmielnikiem 

31 marca — spalenie Krakowa 

9 kwietnia — bitwa pod Legnicą, śmierć 
księcia Henryka II Pobożnego 
październik 1259-luty 1260 
jazd tatarski 

1280 — najazd wojsk rusko-tatarskich księ- 
cia halickiego Lwa Daniłowicza na Mało- 
polskę 

grudzień 1287-luty 1288 — trzeci najazd 
Mongołów na Polskę 


drugi na- 


Trzeci najazd tatarski 1287/1288 


Powodem trzeciego najazdu był sojusz wę- 
giersko-tatarski. Obłożony klątwą i walczący ze 
swoimi poddanymi król Władysław IV porozu- 
miał się z wodzem koczowników znad Donu, 
Nogajem, i chanem Złotej Ordy, Telebogą, 
i wezwał ich na pomoc. Nogaj zdecydował się 
przekroczyć Karpaty w rejonie Spisza, co ozna- 
czało, że będzie musiał przejść przez południo- 
wą Małopolskę. 

Prawdopodobnie oddziały chana miały ude- 
rzyć pierwsze, by obezwładnić siły księcia kra- 
kowskiego, wojska Nogaja natomiast miały po- 
suwać się na Przemyśl i Sącz, po czym 
przedostać się na Spisz i stamtąd zaatako- 
wać Węgry. Z Włodzimierza Wołyńskie- 
go pierwsza grupa Tatarów wyruszyła na 
początku grudnia roku 1287 i szybko do- 
tarła do dzielnicy krakowskiej. Przeprawi- 
ła się przez Wisłę powyżej Sandomierza 
i przystąpiła do oblężenia miasta (w tym 
czasie część wojsk łupiła ziemię sando- 
mierską). Po tygodniu Tatarzy odstąpili od 
oblężenia i skierowali się na Kraków, ale 
na wieść, że oddziały drugiej grupy wojsk 
podeszły pod stolicę, a ich część ruszyła 
w kierunku Sieradza, z nie wyjaśnionych 
przyczyn zawrócili i opuścili Małopolskę. 
Tymczasem wojska Nogaja zebrały się 
w Sączu i przeszły na Spisz. Stamtąd po 
otrzymaniu wiadomości, że Władysław IV 
dostał się do niewoli węgierskiej, za- 
wróciły do Polski, a następnie na Ruś. 

W 1241 roku Tatarzy przemieszczali 
się szybko, większe straty poniosły zatem 
te miejsca, w których zatrzymywali się na 
dłużej: okolice Sandomierza, Krakowa 
i Otmuchowa. Spośród polskich grodów 
zdobyli tylko Sandomierz. Poniesione 
wówczas straty w ludziach (bez jasyru) 
oceniane są dzisiaj na 5-20 tysięcy. Najpo- 
ważniejszym efektem politycznym naja- 
zdu był rozpad państwa Henryków 
śląskich: książęta wrocławscy utracili j 
Małopolskę i Wielkopolskę, a sam 
Śląsk w krótkim czasie rozpadł się Jh 
na kilka księstw. Nastąpiło też roz- 
luźnienie kontaktów Śląska z in- 
nymi dzielnicami. 

Drugi najazd przyniósł zni- 
szczenia największe, gdyż to 


© Do dziś co godzinę z wieży 
kościoła Mariackiego w Kra- 
kowie rozlega się hejnał. Trę- f 
bacz urywa melodię — według 
legendy średniowieczny hejnali- 
sta zginął podczas wypełnia- 
nia swych obowiązków, ugo- 
dzony tatarską strzałą 


„Ten zaś naród Tatarów, przepuszczona 
od niebios plaga na ukaranie przewrotno- 
ści, występków i zbrodni u Polaków i in- > 
nych ludów chrześcijańskich [...] są to lu- | 
dzie bezbożni, srogiego umysłu i nie mniej | 
srodzy w czynach, małej postawy, nóg | 
krótkich, nosa płaskiego i wklęsłego, twa- 
rzy szerokiej bez brody, oczu małych a by- | 
strych, piersi przestronnej, rozłożystej, cery 
brzydkiej, czarniawej, budowy ciała silnej; 
żywią się końskim mlekiem, posoką i ścier- 
wem, surowymi pokarmami i mięsiwem, | 

| a zwłaszcza prosem z krwią końską zmie- | 

 szanym; chleba, soli i żadnych przysma- 
ków nie cierpią. Do wszeteczności zaś | 

/ i cielesnej rozpusty nadzwyczaj są skłonni, > 

' na zimno równie jak na upały wytrwali, 

/ przestający na szczupłej i lada jakiej stra- | 
wie. Dla siebie wzajem uprzejmi i chętni, 
wierni, szczerzy i ludzcy, dla obcych zrazu 
układni, ale potem chytrzy, podstępni | 
i kłamliwi, w żądaniu natrętni, do dawania | 
nieskorzy i trudni”. (Długosz) 


Małopolska była jego celem. Kronikarz zano- 
tował: „Dokonali [Tatarzy] większej rzezi 
i grabieży i zadali Polakom i Polsce dotkliwszą 
klęskę od tej, o jaką przed osiemnastu prawie 
laty [...] przyprawili rycerzy krakowskich 
i sandomierskich [...], a księcia śląskiego Hen- 
ryka pod Legnicą”. Atakom oparł się Kraków 
oraz liczne warownie na terenie dzielnicy, ale 
Tatarzy starannie przeszukiwali kraj, wyszuki- 
wali ludzi chowających się po lasach, bagnach 
i górach i uprowadzali ich. Politycznym rezul- 
tatem najazdu stało się pogorszenie stosunków 
z Rusią Halicką i umniejszenie prestiżu Bole- 
sława Wstydliwego. 

Zniszczenia trzeciego najazdu były naj- 
mniejsze, ponieważ działania objęły najmniej- 
szy teren i trwały najkrócej. 

Przed popadnięciem w zależność od Złotej 
Ordy i obróceniem kraju w perzynę Polskę 
ocaliło niewątpliwie korzystne położenie geo- 
graficzno-polityczne, oddzielenie od impe- 
rium mongolskiego strefą ziem ruskich, które 
stanowiły teren ekspansji Tatarów. Następ- 
stwami trzynastowiecznych najazdów tatar- 
skich były jednak znaczne straty ludnościo- 
we oraz zniszczenia kraju, które wywarły 
wpływ na późniejsze przemiany poli- 
tyczne i gospodarcze. 


Narodziny społeczeństwa 
stanowego 


Państwo pierwszych Piastów nazywa 
się monarchią patrymonialną (czyli 
rodową, dziedziczną). Zjednoczony 
po okresie rozbicia kraj Władysła- 
wa I Łokietka i Kazimierza III Wiel- 
kiego uważany jest już za państwo 
stanowe. Zmiany w strukturze społe- 
czeństwa i w organizacji gospodar- 
czej państwa w okresie rozbicia 
dzielnicowego (1138-1320) ukształto- 
wały oblicze Polski na kilka następ- 
nych stuleci. 


o końca XII wieku stosunki, które wy- 
Div się za panowania pierwszych 

Piastów, zmieniły się niewiele. Państwo 
stanowiło własność panującego, on miał monopol 
sądowy, targowy, celny, poddani byli zobowią- 
zani do przeróżnych świadczeń gospodarczych 
i wojskowych na jego rzecz. Państwo dzieliło się 
na prowincje, a prowincje na okręgi grodowe (ka- 
sztelanie). W skład kaszte- 
lanii wchodziły wspólnoty 
opolne. Ten stan rzeczy ule- 
gał powolnym przemianom. 
Rosło też znaczenie wiel- 
kich rodów, gromadzących 
dobra i odgrywających co- 
raz większą rolę polityczną. 
Wzrastało również znacze- 
nie Kościoła, organizujące- 
go społeczeństwo w gęst- 
niejącą sieć parafii, posiada- 
jącego najwięcej po księciu 
ziem, wpływającego przez 
swych przedstawicieli na 


m Błogosławiony Win- 
centy Kadłubek zapisał się 
w polskich dziejach jako 
autor kroniki o wielkich 
walorach literackich, ja- 
ko pierwszy biskup wybrany przez duchow- 
nych i jako pierwszy znany biskup, który 
zrezygnował z godności, by resztę życia spę- 
dzić w klasztorze 


politykę kraju i współtworzącego jego kulturę. 
Rozwijały się targi i osady grodowe, zaczątki miast, 
ośrodki handlu i rzemiosła. Powoli zmieniała się 
świadomość społeczeństwa. Dla Galla Anonima, pi- 
szącego kronikę na dworze Bolesława III Krzy- 
woustego, Polskę uosabia panujący książę i jego 
rodzina. Dla jego następcy, piszącego u progu 
XIII wieku Wincentego Kadłubka — Polska to pań- 
stwo, którego interesy reprezentuje jego elita, możni. 


Wzrost znaczenia możnych i Kościoła 


Niepodporządkowanie się przez młodszych 
książąt postanowieniom Bolesława III Krzywo- 


f © Władysław III Lasko- 
nogi (między 1161 a 1166-1231, 
u góry) rządził Wielkopolską 
i (dwukrotnie, krótko) ziemią 
krakowską. Leszek Czarny 
(między 1240 a 1242-1288) pa- 
nował na ziemi łęczyckiej i sie- 
radzkiej, później również na 
krakowskiej i sandomierskiej 


ustego i walki o tron krakowski 
sprawiły, że członkowie dynastii 
szukali poparcia wśród możnych 
i wyższego duchowieństwa. Ce- 
ną tego poparcia musiała być re- 
zygnacja przez panujących z czę- 
ści uprawnień. Już Kazimierz II 
Sprawiedliwy, objąwszy władzę 
w dzielnicy krakowskiej wbrew 
zasadzie senioratu, według świadectwa Kadłub- 
ka „zerwał pęta niewoli, skruszył jarzmo pobor- 
ców, zniósł daniny, wprowadził ulgi podatko- 
we”. Aby uzyskać potwierdzenie swoich praw 
do władzy zwierzchniej nad książętami, zwołał 
w 1180 roku ogólny zjazd do Łęczycy i poczynił 
tam ustępstwa na rzecz Kościoła: zwolnił podda- 
nych mieszkających w dobrach duchowieństwa 
ze stanu, czyli starego obowiązku dostarczania 
podróżującemu księciu i jego dworowi podwód 
i żywności, a sam zrezygnował z przysługują- 
cego mu prawa do zajęcia po śmierci biskupa 
wszystkich jego ruchomości (ius spolii). 

Na tron krakowski książęta (od Kazimie- 
rza II Sprawiedliwego) wstępowali za zgodą 
świeckich i duchownych dostojników małopol- 
skich. Grupa ta wywierała duży wpływ na rzą- 
dy, czego świadectwem jest przywilej wydany 
w 1228 roku przez kandydata do tronu krakow- 


skiego, księcia wielkopolskiego Władysława III 
Laskonogiego (możni wahali się wówczas, czy 
ustanowić regencję, rządzącą w imieniu mało- 
letniego syna zmarłego księcia, czy przekazać 
dzielnicę bratu zmarłego, czy też uznać zawar- 
tą przez niego umowę na przeżycie z księciem 
wielkopolskim). Laskonogi zobowiązał się we 
wsi Cienia Pierwsza „dochować praw dostojni- 
ków oraz postępować wedle ich rady”. 


Powstanie stanu duchownego 


Powstanie stanów, czyli warstw społecznych, 
które różnią się prawami i obowiązkami, doko- 
nało się ponad podziałami dzielnicowymi. Naj- 
wcześniej w stan wyodrębniło się duchowień- 
stwo, w całej Europie wówczas jednocześnie re- 
formujące się (zakaz wstępowania w związki 
małżeńskie) i walczące o samodzielność (wybór 


biskupów przez duchownych zamiast nominacji 
książęcej, własne sądy kierujące się prawem ka- 
nonicznym). 

W 1207 roku książę krakowski Leszek Biały 
oddał się w opiekę Stolicy Apostolskiej, uznając 
w ten sposób jej zwierzchnictwo. W tym samym 
czasie zrzekł się swych praw wobec Kościoła 
i zezwolił na wolny obiór biskupa krakowskie- 
go przez kapitułę — pierwszym wybranym w ten 
sposób dostojnikiem został na przełomie 1207 
i 1208 roku biskup Wincenty Kadłubek. 

Dzięki postępowaniu energicznego arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego Henryka Kietlicza przy- 
wileje zmniejszające zależność Kościoła od wła- 
dzy świeckiej otrzymały również inne dzielnice. 
Książęta piastowscy (poza panującymi w części 
Wielkopolski i części Śląska) zrzekli się prawa 
do sądzenia duchownych i pozwolili im na po- 
siadanie własnego sądownictwa, potwierdzili 
wieczystą własność majątków kościelnych 
i zwolnili je z należnych władcom danin. Rezy- 
gnując ze swoich uprawnień, książęta nadali 
więc Kościołowi niezależność sądowniczą i go- 


spodarczą (immunitet). Niektórzy władcy z róż- 
nych powodów przekazywali biskupom na okre- 
ślonych terenach nawet pełne prawa zwierzch- 
nie. Stąd wywodzili swoje tytuły książęce arcy- 
biskupi gnieźnieńscy, posiadający pra- 
wa suwerena w kasztelanii łowickiej, 
oraz biskupi wrocławscy, cieszący się 
takimi samymi prawami w kasztela- 
niach nyskiej i otmuchowskiej. 


Stan rycerski 


W tym samym czasie kształtował 
się stan rycerski. Wchodzili do niego 
wszyscy posiadający dziedzicznie zie- 
mię na prawie rycerskim, czyli zobo- 
wiązani do służby wojskowej w za- 
mian za prawo do pobierania należ- 
nych księciu świadczeń od ludzi za- 
mieszkujących ziemie darowane im 
kiedyś przez panującego. Grupa ta nie 
była jednolita — należeli do niej zarów- 
no dostojnicy dworscy, jak i prości ry- 
cerze, dawni wojowie. 

Ponieważ każdy otrzymywał dobra indywidual- 
nie, panujący mógł różnicować warunki darowi- 
zny. Jedni dostali tylko ziemię z istniejącymi osada- 
mi, drudzy — z prawem zakładania nowych osad, 
jeszcze inni otrzymali ążęce pozwolenie na 
wznoszenie własnych warowni i grodów, organizo- 
wanie targów itp. Na ogół przywilej, będący świa- 
dectwem nadania, mówił o zwolnieniu z danin 
i przelaniu na nowego właściciela ziemi prawa do 
sądzenia poddanych, czyli o immunitecie ekono- 
micznym i sądowym. Mógł on brzmieć na przy- 


% Śląski książę Henryk I Brodaty należał 
do postaci wyjątkowych wśród ówczesnych 
książąt piastowskich. Połączył pod swym pa- 
nowaniem Śląsk oraz ziemię krakowską 
i sandomierską, myślał o koronie dla syna, 


Henryka II Pobożnego, oraz słynął z gospo- 
darności i zamożności 


kład tak: „My, Bolesław. z łaski Bożej książę kra- 
kowski [...], zważając na wierność i zacność wier- 
nego nam [rycerza] Klemensa z Ruszczy [...], da- 
jemy i nadajemy jemu i potomkom jego płci oboj- 
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ga wszelkie wolności, jakie sami mamy w państwie 
naszym, tak że wszelkie dziedzictwa [majątki] rze- 
czonego pana Klemensa [...] wolnymi będą od 
wszelkich poborów, opłat i przewozów [...]. Prócz 
tego tenże pan Klemens i potomkowie jego będą 
mieli moc sądzenia ludu swego i wyrokowania we 
wszystkich sprawach według zwyczaju dworu”. 

Z czasem z prawem rycerskim zaczęto łą- 
czyć także niektóre utrwalone zwyczajowo za- 
sady postępowania władców wobec rycerstwa. 
Przyjmowano więc, że na urzędy państwowe 
powołuje się ludzi pochodzących z tej grupy 
społeczeństwa, choć długo jeszcze panujący nie 
przestrzegali tego ograniczenia. Uznawano, że 
rycerstwu przysługują prawa: do dziedziczenia 
dóbr przez krewnych w linii bocznej, do wyku- 
pu przez władcę w razie popadnięcia w niewo- 
lę, do żądania od panującego wynagrodzenia za 
wyprawę poza granice kraju itd. 


Przemiany gospodarcze 


Także w dziedzinie gospodarczej następowa- 
ły na ziemiach polskich powolne zmiany. Już 


pod koniec XII wieku książęta dzielnicowi roz- 
poczęli ulepszanie organizacji swoich włości, 
okazało się bowiem, że bicie własnej monety 
oraz ściąganie ceł i myt od kupców przemierza- 
jących kraj nie przynosi wystarczających 
dochodów; pewniejszym ich źródłem 
wydawały się należycie zarządzane do- 
bra. Stopniowo zanikały osady służebne 

rolnictwem i hodowlą zaczęła się parać 
cała ludność wiejska. Ponieważ jednak 
wsie zajmowały tylko część ziem książę- 
cych, istniały możliwości rozszerzenia 
powierzchni upraw przez włączenie do 
nich pustych dotąd terenów. W ten spo- 


e © Wrazie wojny każdy ze stanów 
miał inne obowiązki. Rycerze stawali w po- 
lu pod chorągwią książęcą, w rynsztun- 
ku, z pocztem uboższych rycerzy i gierm- 
ków. W społeczności miejskiej poszczegól- 
nym cechom wyznaczano odrębne za- 
dania, ale murów bronili wszyscy 


sób na ziemie polskie dotarła fala „wielkich kar- 
czunków i zagospodarowywania nowych ziem”, 
zapoczątkowana w XI wieku w krajach romań- 
skich i powoli przesuwająca się na wschód. 
Jednocześnie zagospodarowywanie nowych 
ziem, czyli tzw. kolonizacja, dawało możliwość 
nowego określenia powinności osadników — na 
przykład wymierzenia danin w tak potrzebnym 
władcom pieniądzu, a nie w naturze. Nowe po- 
winności łatwiej akceptowali nowi ludzie, chęt- 
nie witano więc tzw. gości (wolnych gości) 
osadników z zagranicy lub z innych wsi wład- 
cy. Książęta pozwalali im rządzić się własnymi 
prawami, często na początek udzielali pożyczki 
w postaci inwentarza i nasion oraz zwalniali od 
świadczeń. Po upływie określonego czasu tzw. 
wolnizny, uzależnionego od stopnia trudności 
zagospodarowania, osadnicy płacili daniny 
w uzgodnionej wcześniej wysokości. Umowa 
między właścicielem ziemi i wolnym gościem 
mogła zostać rozwiązana z inicjatywy obu stron 
na warunkach sprecyzowanych w umowie. 
Jasne zasady dzierżawy zachęcały do inten- 
sywnej pracy, pozwalały bowiem wieśniakom 


m Wsie lokowane na prawie niemieckim 
cechowała zwarta zabudowa i regularny 
układ pól 


zatrzymywać nadwyżki plonów i wymieniać je 
w pobliskiej osadzie targowej na inne towary. 
Osadnicy doskonalili metody uprawy ziemi: 
wprowadzali trójpolówkę, stosowali ulepszone 
narzędzia (pługi i brony). 

Rozkład dawnej organizacji społeczeństwa 
przyspieszyły wydarzenia w kraju. Na początku 
XIII wieku rozeszła się wieść o znalezieniu na 
Śląsku złota. Dzielnica ta stała się wtedy tere- 
nem masowej akcji osadniczej, zakładania wsi 
i miast na jednolitych zasadach prawnych zwa- 
nych prawem niemieckim, a gwarantujących 
osadnikom znaczną niezależność. Akcję tę po- 
pierali i organizowali głównie książęta wro- 


TYPOLOGIA LOKACJI W POLSCE W XIII WIEKU 


f Miasta zakładali w swych dobrach nie 
tylko panujący, ale również — za zezwole- 
niem książęcym — duchowni i rycerze 


cławscy, zwłaszcza Henryk I Brodaty. Sukcesy 
przedsięwzięcia zachęcały do naśladowania. 

W nową fazę rozwoju weszło górnictwo. 
Znaleziono rudy ołowiu i rozpoczęto intensyw- 
ną eksploatację jego złóż w Sławkowie, Olku- 
szu i Bytomiu. W 1251 roku w Bochni, a wkrót- 
ce także w Wieliczce odkryto złoża soli ka- 
miennej (wcześniej korzystano z soli warzonej 
z solanek). W latach siedemdziesiątych XIII wie- 
ku książę krakowski Bolesław V Wstydliwy 
anulował wszystkie wcześniejsze prawa do ko- 
rzystania z solanek i w ten sposób zapoczątko- 
wał organizację „królewskiego przedsiębiorstwa” 
produkcji soli i handlu nią, czyli żup. 

Tymczasem kolejne najazdy Tatarów, Pru- 
sów, Jaćwingów i (nieco później) Litwinów nie 
tylko niszczyły kraj, ale — burząc stabilny świat 
— ułatwiały wprowadzanie nowinek. Nie bez po- 
wodu nasi przodkowie przez długi czas liczyli 
lata od daty pierwszego najazdu tatarskiego. 


Lokacje wsi na prawie niemieckim 


„Wieś lokowaną zakładał zasadźca, czyli 
przedsiębiorca, na podstawie umowy z właścicie- 
lem ziemi”, księciem, przedstawicielem Kościoła 
lub rycerzem. „Mierzył powierzchnię gruntu, 
dzieląc go na równe części — łany (ok. 16 ha), 
z których po jednym przydzielał osadnikom. Sam 
otrzymywał do zagospodarowania kilka łanów 
oraz prawo prowadzenia karczmy i młyna. W po- 
wstałej już wsi obejmował funkcję sołtysa, stał 
więc na czele ławy wiejskiej, czyli samorządu 
i zarazem sądu wiejskiego. Z tego tytułu przypa- 
dały mu kwoty odpowiadające 1/6 czynszów i 1/3 kar 
sądowych. Osadnicy przez pierwsze lata gospoda- 
rowania byli zwolnieni z opłat i świadczeń należ- 
nych właścicielowi wsi. Następnie płacili czynsz 


Burgrabice 
Przykład wsi leśno - łanowej 
EEE] E"-"] 
siedlisko własność sołecka łąka 


1180 — zjazd w Łęczycy (przywileje ekono- 
miczne dla duchowieństwa) 
1197 — zakaz wstępowania przez księży 
| w związki małżeńskie | 
1207 — uznanie przez księcia krakowskiego | 
| zwierzchnictwa Stolicy Apostolskiej 
1207/1208 — pierwszy kanoniczny wybór 
biskupa w Polsce — w jego wyniku Wincen- | 
ty Kadłubek zostaje biskupem krakowskim 
1210, 1215 — uznanie przez książąt piastow- | 
| skich wszystkich praw i wolności Kościoła 
1211 — lokacja Złotoryi 

| 1228 — przywilej w Cieni Pierwszej 

| 1241 — pierwszy najazd Tatarów na Polskę 
1251 — odkrycie bogatych złóż soli kamien- 
nej w Bochni 

17 września 1253 — kanonizacja św. Stani- 
| sława ze Szczepanowa, zjazd w Krakowie 
wszystkich książąt i biskupów polskich 
1267 — kanonizacja św. Jadwigi Śląskiej 
(żony księcia Henryka I Brodatego) 
1. 70. XIII w. — początek organiza- 
cji żup wielickich 


© Na pieczęciach książę- 
cych, m.in. na insygnium 

Henryka I Brodatego, posta- 

cie władców najczęściej przed- 
stawiano w postawie pieszej 


pieniężny lub składali daniny 
owies”. Podobnie jak w osadach za- 
mieszkanych przez wolnych gości umowa okre- 
ślała zasady, na jakich dzierżawca mógł opuścić 
wieś (znalezienie zastępcy lub spłata powinności). 

Wraz z upływem czasu lokowano na prawie 
niemieckim nie tylko nowe wsie, lecz także 
zmieniano organizację już istniejących. Rozpro- 
szone osady przekształcano w zwarte wsie o ra- 
cjonalnym układzie pól i domostw. Najistot- 
niejszy okazał się nowy układ gruntów, przemie- 
rzonych na nowe jednostki, dogodne dla obo- 
wiązkowej trójpolówki, wcześniej stosowanej 


Ratnowice 
Przykład wsi regularno-niwowej 


granice pól 

granice pól małych i dużych 
granice niw 

siedlisko 

własność sołtysa 

własność kościelna 
własność folwarku 
własność 5 kmieci 


tylko w osadach wolnych gości. „Produkcja rol- 
na zwiększyła się wówczas aż dwukrotnie, co 
sprzyjało rozwojowi wymiany handlowej przy 
użyciu pieniądza, który był potrzebny wieśnia- 
kom do zapłacenia czynszu”. Do połowy XIV wie- 
ku prawem niemieckim na Śląsku posługiwało 
się około 1/3 wsi, w Wielkopolsce i zachodniej 
Małopolsce — około 1/4 wsi, przebudowanych 
i rozbudowanych lub założonych „na surowym 
korzeniu”. 


Lokacje miast 


Podobnie przebiegały lokacje miast na pra- 
wie niemieckim. Na ogół przenoszono na prawo 
niemieckie stare osady targowe lub obok nich 
wytyczano nowe, zachowując starą nazwę. Pod- 
stawą ustrojową miasta był dokument lokacyj- 
ny, wydany przez właściciela osady lub ziemi. 

„Książę [Bolesław Wstydliwy], chcąc swoje 
stołeczne miasto Kraków pomyślniejszym ob- 
darzyć wzrostem, nadał mu prawo [...] niemiec- 
kie i ustanowił w nim wójta, który skład 
miasta i rozpołożenie domostw, poroz- 
rzucanych bez ładu i szyku zmienił 
i należycie uporządkował: a utwo- 

rzywszy po raz pierwszy rynek 

środkowy powyprowadzał z nie- 

go rządne i w stosownym kierun- 

ku wytknięte przecznice”. Wójt- 

-organizator zarządzał miastem 
w imieniu właściciela. Posiadał wie- 
le działek, jak również rzeźnie, jat- 
ki, młyny i pobliskie łąki. Pobierał 1/6 
czynszów i 1/3 kar sądowych. Przewodni- 
czył ławie miejskiej, która była jednocześnie 
organem samorządowym i sprawowała sądy, naj- 
częściej według przywilejów i statutów spisanych 
w Magdeburgu, w trudnych sprawach odwołu- 
jąc się do sądu w tym mieście. Dlatego też nie- 
mieckie prawo większości miast polskich nazy- 
wa się prawem magdeburskim. Spotykane są też 
odmiany tego prawa: prawo średzkie — w mia- 
stach wzorujących się na prawie i ustroju Środy 
Śląskiej, i prawo chełmińskie — w miastach na- 
śladujących organizację krzyżackiego Chełmna. 


f © Mieszkańcy miast, członkowie pa- 
trycjatu i pospólstwa, byli dumni ze swej 
pozycji. Choć różnili się zamożnością, cze- 
go zewnętrzny wyraz stanowiły stroje, 
każdy — teoretycznie — mógł zostać wybra- 
ny do władz miejskich. O ambicjach grodu 
świadczyły również pieczęcie miejskie (m.in. 
płocka i krakowska). Najczęściej przedsta 
no na nich potężne mury broniące grodu i świę- 
tych patronów 

©. Duchowni rezydują- 


władzy księcia Władysława I Ło- 
kietka, zwany też buntem wójta A|- 
berta, został w 1311 roku stłumiony 
przez rycerstwo małopolskie pod 
wodzą księcia. 

W 2. połowie XIII wieku po- 
wstał zasadniczy zrąb polskiej sie- 
ci miejskiej, liczącej około 1300 ro- 
ku prawie 250 lokowanych miast, 
w tym niemal 100 na Śląsku. Naj- 
większym miastem był wówczas 
Wrocław, liczący ponad 10 tysięcy 
mieszkańców. 

Lokacje na prawie niemieckim 
zyskały popularność, gdyż dawa- 

ły możliwość lepszej organiza- 
cji wsi i miast niż obowiązu- 
jące dotąd zróżnicowane za- 
sady rodzime. Dzięki loka- 
cjom ukształtowały się sta- 

j ny chłopski i mieszczański. 
7 Łączyło je: zwolnienie z po- 
sług i większości powinno- 
ści wobec księcia (poza woj- 


„Społeczność miejska dzieliła się na trzy grupy. 
Patrycjat tworzyli najbogatsi mieszkańcy trudnią- 
cy się głównie kupiectwem i zajmujący najlepsze 
posesje położone przy rynku. Pospólstwo stanowi- 
li mniej majętni rzemieślnicy, którzy wedle spe- 
cjalności osiedlali się przy bocznych uliczkach, 
stąd nazywanych Szewską, Tkacką itp. Członko- 
wie tych dwóch warstw, jako właściciele nierucho- 
mości, mieli obywatelstwo miejskie”, czyli prawo 
udziału w zarządzaniu miastem (w radzie) i zasia- 


cy przy większych koś- 
ciołach zapisywali waż- 
niejsze wydarzenia, m.in. 
dotyczące kościoła, mia- 
sta, państwa i członków 
rodziny panującej czy 
anomaliów pogodowych. 
W ten sposób powstały 
roczniki. Do najstarszych 
należy rocznik i jedno- 
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cześnie kalendarz kapi- 
tulny krakowski 


dania w sądzie miejskim 
(w ławie), oraz prawo wy- 
konywania w mieście swe- 
go zawodu. Pracownicy najemni, uczniowie, cze- 
ladnicy, służba, „ludzie luźni”, czyli tzw. plebs nie 
mieli praw miejskich. 

Na początku, po założeniu miasta, zwłaszcza 
dużego, patrycjat i część pospólstwa były nie- 
mieckie, a pochodzenie polskie miał tylko plebs. 
Ponieważ po roku pobytu w mieście każdy stawał 
się wolny, do miasta często przenosili się mie- 
szkańcy okolicznych osad. W ten sposób zwięk- 
szała się liczba ludności miast i udział w nich ele- 
mentu polskiego. Interesy niemieckiego mie- 
szczaństwa nie zawsze pozostawały w zgodzie 
z interesami społeczeństwa polskiego, w wyniku 
czego dochodziło do różnych zatargów. Najwięk- 
szy z nich — bunt mieszczan krakowskich przeciw 


© WNIII w. Polska dała Kościołowi czworo 
świętych i sześcioro błogosławionych. Wśród 
nich znajduje się Kinga — córka węgierskiego 
króla Beli IV, żona księcia krakowskiego 
i sandomierskiego Bolesława V Wstydliwego. 
Pobudowała ona klasztor klarysek w Starym 
Sączu, legenda łączy jej imię z powstaniem 
kopalń soli w Wieliczce i Bochni 
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skowymi), określone w kontrakcie powinności 
wobec właściciela miasta lub wsi (czynsz, da- 
nina, odrobek), posiadanie przez wieś lub mia- 
sto samorządu (ławy lub rady) i własnego są- 
du, a także wolność osobista i — na wsi — dzie- 
dziczne użytkowanie ziemi. 

Nowe nie wyparło jednak całkowicie stare- 
go. W XIII wieku oprócz nowo zorganizowa- 
nych wsi na prawie niemieckim istniały jeszcze 
osady zamieszkane przez ludność zależną (lud- 
ność służebną, niewolników), wolnych wieś- 
niaków-dziedziców, zobowiązanych jedynie do 
składania księciu danin według dawnego zwy- 
czaju, i wolnych gości na prawie polskim. 
Obok lokowanych miast — istniały dawne grody 
i osady targowe. Niektórzy właściciele dóbr, 
zwłaszcza posiadający immunitety, niechętnie 
rezygnowali z różnorodnych danin i równie nie- 
chętnie przyznawali chłopom czy mieszczanom 
prawo do niezależnego sądu i samorządu. Kieru- 
nek zmian gospodarczych i społecznych oraz przy- 
spieszenie ich tempa w 2. połowie XIII wieku 
stały się jednak oczywiste — państwo ostatnich 
Piastów było już państwem stanowym. 
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Władysław I Łokietek 


Wielu historyków piszących o czasach Władysława I Łokietka zastanawia 
się, czy jego panowanie zamyka epokę rozbicia dzielnicowego, czy też 
otwiera nowy okres zjednoczonego państwa. Wydaje się, że rację trzeba 
przyznać obu sądom. Wszak od objęcia przez Łokietka rządów w księstwie 
brzesko-kujawskim do jego śmierci jako koronowanego władcy Królestwa 
Polskiego upłynęło 58 lat — dość czasu, by zmienił się człowiek, ale także 


i dość, by odmienić kraj. 


ostatniej ćwierci XIII wieku Polska by- 
( Ń / ła niespójnym zbiorem oko- 
ło dwudziestu księstw, s 


połączonych tradycją histo- 
ryczną, organizacją ko- 
ścielną i dynastią. Stoli- 
cami tych państewek 
były: Poznań, Kalisz, 
Sieradz, Inowrocław, 
Brześć, Łęczyca, Do- 
brzyń, Płock, Czersk, 
Kraków i kilkanaście 
miast śląskich. 

W każdym z księstw 
sprawami publicznymi 
zajmowała się znaczna gru- 
pa dostojników, a poziom jej 
wykształcenia i świadomości sy- 
stematycznie się podnosił. W tym stule- 
ciu do szkół uczęszczało już dość liczne grono Po- 
laków, wielu z nich studiowało za granicą, piel- 
grzymowało do znanych miejsc kultu, brało udział 
w krucjatach, poselstwach na dwory papieski czy 
cesarski, w uroczystościach dworskich. Nie tyl- 
ko byli świadomi różnie w poziomie życia, ale rów- 
nież umieli analizować ich przyczyny i zapewne 
niejednokrotnie zastanawiali się nad wyborem mię- 


dzy spokojnym korzystaniem ze starych przywile- 


jów a ryzykiem związanym z udziałem we władzy 


lub nowymi przedsięwzięciami gospodarczy- 
mi. Wybór nowoczesności, rozumianej ja- 
ko edukacja, kariera dworska lub dzia- 
łalność ekonomiczna, utrudniony był 
dodatkowo przez jej obcość, odmien- 
ny język (łaciński lub niemiecki) 
i obyczaj (dworski, rycerski). 
Niezależnie od stosunku do 
nowych prądów, coraz szersze 
grono zdawało sobie sprawę 
z różnorodnych zagrożeń bytu 


© Pieczęć króla Przemysła II 
ukazywała monarchę w pełnym ma- 
jestacie władzy: siedzącego z insygnia- 
mi na tronie 


księstw: z ekspansji terytorialnej Nowej Mar- 
chii, najazdów litewskich, zależności władców 
śląskich od Czech, z szybko rosnących wpły- 
wów obcych (głównie niemieckich) na dworach 
książęcych. Stopniowo w społeczeństwie utrwa- 
lała się myśl o konieczności zjednoczenia i wpro- 
wadzenia sprawnej władzy, mogącej ochronić 
kraj nie tylko przed plagą dokuczliwych rozbój- 
niczych napadów. Wszyscy chcieli zjednocze- 
nia, stawiano sobie jedynie pytania i toczono 
spory o to, kto i gdzie miał to zjednoczenie rea- 
lizować, wokół którego z książąt winna skupić 
się elita możnych. Pytania takiego nie stawiała 
hierarchia kościelna, która — niezwiązana bli- 
żej z żadną dzielnicą — podległa metropolii 
gnieźnieńskiej, widziała swoją rolę w sil- 
nym, zjednoczonym kraju. 

Książęta piastowscy różnili się bar- 
dzo między sobą — sposobem sprawo- 
wania władzy, wykształceniem, hory- 
zontami politycznymi, jednak o pano- 
wanie i o terytorium walczyli wszyscy. 

W latach siedemdziesiątych i osiem- 

dziesiątych XIII wieku najwybitniej- 

szymi spośród nich byli: Leszek Czar- 
ny — pan Łęczycy, Sieradza, Sando- 
mierza i Krakowa, Henryk IV Probus 
(Henryk IV Prawy) — władca Wrocła- 
wia, i Przemysł II — książę wielkopol- 
ski. Nie wiadomo, czy rzeczywiście 
trzej bezdzietni książęta zawarli układy 
o wzajemnym dziedziczeniu i czy zachę- 
cił ich do tego arcybiskup gnieźnieński Ja- 
kub Świnka. W każdym razie walki między 
nimi o dziedzictwo bezpośrednio poprzedziły 
pierwszą po dwustuletniej przerwie koronację 


© Łokietek kilkakrotnie tracił władzę na rzecz 
króla czeskiego Wacława II 


Władysław I Łokietek 

Urodził się ok. 1260 r., zmarł 2 marca 1333 r. 
Był synem Kazimierza I, księcia kujawskiego, 
łęczyckiego i sieradzkiego, i jego trzeciej żony, 
Eufrozyny, córki Kazimierza I, księcia opol- 
skiego i raciborskiego. W 1267 r. otrzymał tytuł 
księcia łęczyckiego i kujawskiego. Jako 
samodzielny władca rządził ziemią brzesko- 
-kujawską. Od 1288 r. był księciem ziemi sie- 
radzkiej i sandomierskiej. W 1296 r. przyjął ty- 
tuł księcia Królestwa Polskiego. Usunięty 
z tronu w 1300 r., odzyskał władzę w ziemi kra- 
kowskiej i sandomierskiej (1305), następnie na 
Pomorzu i Kujawach (1306) oraz w Wielko- 
polsce (1314). W 1320 r. koronowany na króla 
polskiego. W 1293 r. poślubił Jadwigę, córkę 
Bolesława II Pobożnego, księcia wielkopolskie- 
go (zmarła w 1339 r. jako klaryska w klasztorze 
w Starym Sączu). Z sześciorga dzieci z tego 
małżeństwa ojca przeżyło dwoje: córka Elżbie- 
ta (1305-1380), żona Karola Roberta Andega- 
weńskiego, matka Ludwika, króla Węgier i Pol- 
ski, oraz syn Kazimierz (1310-1370) — później- 
szy król Polski Kazimierz III Wielki. 


króla polskiego, Przemysła II (1295). Od same- 
go początku, niespodziewanie, w rywalizacji 
uczestniczył jeszcze jeden pretendent, młodszy 
brat Leszka Czarnego — książę brzesko-kujaw- 
ski Władysław I, ze względu na niski wzrost 
zwany Łokietkiem. 


Wzloty i upadki księcia kujawskiego 


Władysław I Łokietek był trzecim synem 
Kazimierza I, księcia Kujaw, Łęczycy i Siera- 
dza. Po śmierci ojca i osiągnięciu „wieku 
sprawnego” rządził niewielką ziemią brzesko- 
-kujawską. Szansa pojawiła się przed nim w ro- 
ku 1288. Po śmierci Leszka Czarnego odziedzi- 
czył Sieradz i stanął do walki o dzielnicę kra- 
kowsko-sandomierską. Łokietek wystąpił prze- 
ciw Henrykowi IV Probusowi przewidzianemu 
na spadkobiercę. Udało mu się odbić Kraków 
(bez zamku wawelskiego) z rąk zwolenników 
Henryka, ale po krótkim czasie, zaskoczony 


przez wojsko księcia wrocławskiego, musiał po 
kryjomu uciekać z miasta. Utrzymał władzę tyl- 
ko w ziemi sandomierskiej. 

Po śmierci Probusa (1290) Kraków objął na 
krótko książę wielkopolski Przemysł II. 
Gdy wyjechał, Łokietek został 
faktycznym władcą Małopol- 
ski, tytułował się nawet księ- 
ciem krakowskim. Wkrótce 
z pretensjami wystąpił jed- 
nak król czeski Wacław II 
i zajął Kraków (Przemysł II 
zrzekł się na jego rzecz praw 
do ziemi krakowskiej). Ponie- 
waż Łokietek wystąpił zbroj- 
nie, Wacław II obległ go w Sie- 
radzu i zmusił do zrzeczenia się 
praw do Krakowa i Sandomierza. 

Po śmierci króla Przemysła II (1296) Łokie- 
tek objął jego władztwo, czyli Wielkopolskę 
i Pomorze Gdańskie, nie radził sobie jednak 
z nim. W Gdańsku usiłował osiąść jako samo- 
dzielny władca książę inowrocławski, do Wiel- 
kopolski zgłosił pretensje książę głogowski. 


1288 — odziedziczenie przez Łokietka po śmier- 
ci brata władzy w ziemi sieradzkiej i wywalcze- 
nie sobie ziemi sandomierskiej 

1289 — walka o Kraków z Henrykiem IV 
Probusem (przegrana) 

1291-1292 — walki z Wacławem II w Ma- 
łopolsce (przegrane) 

1296 — przybranie przez Łokietka tytułu księcia 
Królestwa Polskiego i Pomorza Gdańskiego 
1300 — usunięcie Łokietka z tronu wielko- 
polskiego 

1302 — nieudana próba odzyskania tronu 
z udziałem posiłków ruskich 

1304 — powrót z pomocą węgierską do 
kraju 

1305 — opanowanie ziemi sandomier- 
skiej 

1306 — zdobycie przez Łokietka Małopol- 
ski i uzyskanie zwierzchności nad Pomo- 
rzem Gdańskim; Henryk III głogowski zaj- 
muje Wielkopolskę 

1306-1308 — walka z biskupem. krakow- 
skim Janem Muskatą 

1308 — najazd Brandenburczyków na Po- 
morze Gdańskie 

1308-1309 — zagarnięcie przez Krzyżaków 
Pomorza Gdańskiego 

1311-1312 - bunt stronników czeskich 
w Małopolsce (bunt wójta Alberta) 

1314 — objęcie przez Łokietka władzy 
w Wielkopolsce 

1318 — ogólnopolski zjazd w Sulejowie 
1320 — koronacja Władysława I Łokietka 
na króla Polski | 
1320-1321 — pierwszy proces polsko- 
-krzyżacki w Inowrocławiu 

1325 — sojusz polsko-litewski przeciw 
Krzyżakom 

1326-1329 — wojna z Brandenburgią 
1327-1329 — zhołdowanie księstw śląskich 
przez Jana Luksemburskiego 

1327-1332 — wojna polsko-krzyżacka 
1331 — bitwa pod Płowcami 

1333 — śmierć króla Władysława I Łokietka 


W kraju szerzył się chaos. Nie wiadomo 
dokładnie dlaczego, ale jak zapisał rocz- 
nikarz: „Wielkopolanie, widząc niesta- 
łość [...] księcia Władysława, przywo- 
łali króla Czech Wacława i przy- 
jęli go za swego pana, a Wła- 
dysław uciekł ze wszyst- 
kich ziem, także swoich 

własnych”. Arcybiskup 


e Jan Luksemburski 

rościł sobie pretensje do 
polskiego spadku po 
Wacławie III. Udało mu 
się zhołdować większość 
księstw śląskich i część Ma- 
zowsza 


gnieźnieński namaścił Wacława II na 
króla polskiego, Łokietek musiał opu- 
ścić kraj. 


Wygnaniec w szkole polityki 
europejskiej 


Próg XIV wieku, krótki czas pano- 
wania Wacława II (1300-1305), to mo- 
ment, kiedy Polska po długiej przerwie 
znalazła się znowu blisko ważnych wy- 
darzeń międzynarodowych. Odbudowa władzy 
zwierzchniej w Rzeszy Niemieckiej rodziła kon- 
flikty między panującymi w należących do niej 
państwach (wśród nich — w Czechach). W spo- 
rze o dziedzictwo tronu węgierskiego po Arpa- 
dach między Wacławem II a popieranym przez 
papieża Karolem Robertem Andegaweńskim, 
zwyciężył faworyt Rzymu. Wacława II popie- 
rali wrogowie papiestwa, m.in. margrabiowie 
brandenburscy. Ci z kolei rywalizowali na Po- 
morzu z państwem krzyżackim. Władca Czech 
i Polski, kandydat do tronu węgierskiego, chcąc 
nie chcąc wciągał w krąg swych działań także 
polskich poddanych. Po jego śmierci i rychłej 
śmierci jego syna, Wacława III (1306), Polska 
musiała stać się terenem rywalizacji pretenden- 
tów do tronu — rodzimych, członków rodu Pia- 
stów, i obcych, walczących o cały czesko-pol- 
ski spadek po Wacławach. 

Piszący o Władysławie I Łokietku Jan Dłu- 
gosz zanotował, że „smutną dolę wygnania 
z tak wytrwałą znosił cierpliwością, że wielu li- 
towało się nad jego nieszczęściem, a wszyscy 
podziwiali stateczność umysłu i pokorę. Jakoż 


% © Niektórzy ksią- 
żęta śląscy, jak Bolko I zię- 
bicki (z lewej) sprzyjali Przemyślidom. Inni, 
jak Bolesław III Rozrzutny (z prawej) byli 
stronnikami Łokietka 


f Największa grota na terenie Ojcowskie- 
go Parku Narodowego do dziś nosi nazwę 
Jaskini (Groty) Łokietka. Według legendy 
książę kujawski ukrywał się w niej po po- 
wrocie z wygnania 


wygnanie to stało się dla niego [...] probierzem 
wytrwałości i pobudką do cnoty”. Wydaje się, 
że konieczność spojrzenia na sprawy polskie 
z perspektywy Rusi, Węgier, a może nawet 
Wiednia i Rzymu, do których dotarł — jak głosi 
legenda — książę kujawski, przede wszystkim 
poszerzyła jego horyzonty polityczne. W tym 
czasie książę Władysław I sprzymierzył się 
z największym wrogiem Wacława II, konkuren- 
tem do tronu węgierskiego, Karolem Robertem 
i popierającymi go węgierskimi możnymi. Nie- 
wątpliwie zorientował się też, jakie korzyści 
może dać poparcie Stolicy Apostolskiej. Odtąd 
dobre stosunki z papiestwem i sojusz z Andega- 
wenami stały się fundamentem jego polityki. 


Powrót z wygnania i walka o władzę 


W 1304 roku Łokietek, wspierany przez 
Węgrów, wrócił do kraju. Według tradycji, 
„miał się ukrywać w grotach podkrakow- 
skich, gdzie okoliczna ludność udzielała 

- mu pomocy, przynosząc żywność i odzież. 
Miejsce owo, dające schronienie królo- 
wi, czyli ojcu, na pamiątkę tego wyda- 
rzenia nazwano Ojcowem”. Choć na- 
miestnicy Wacława III rządzili silną 
ręką, panowie sandomierscy poparli 
księcia kujawskiego. Łokietek zajął 


4 Wiślicę. Rychło (1305) opanował ziemię 


sandomierską. 
Gdy Wacław III zginął, władztwo cze- 
skie w Polsce rozsypało się. Zachodnią Wiel- 
kopolskę opanował Henryk III głogowski, 
wschodnią — Łokietek. Jego władzę uznało tak- 
że Pomorze Gdańskie, a sprzyjało mu niezależ- 


ne Mazowsze. W Małopolsce pozostało silne 
stronnictwo czeskie, któremu przewodził bi- 
skup krakowski Jan Muskata. 

W tym momencie zwycięstwo konkretnego 
pretendenta do władzy (Łokietka, Henryka III 
głogowskiego lub nowego władcy Czech) było- 
by jednocześnie zwycięstwem jego linii poli- 
tycznej: samodzielności państwa i elity poli- 
tycznej, podporządkowania się wpływom nie- 
mieckich doradców lub bliskiego związku 
z Czechami. Powszechna niechęć do rządów 
czeskich przechyliła szalę na rzecz Łokietka 
i Henryka. Stronnicy czescy nie poddawali się 
jednak. Biskup Muskata stanął zbrojnie przeciw 
Łokietkowi. Choć poniósł klęskę w bitwie, ani 
myślał kapitulować. W końcu wystąpił przeciw 
niemu arcybiskup gnieźnieński. W 1308 roku 
Muskata został wyklęty przez metropolitę i za- 
wieszony w funkcjach biskupa. Nawet 
wstawiennictwo papieża i obło- 
żenie klątwą Łokietka nie 
zmieniło stanowiska spo- 
łeczeństwa, które wolało 
„swojego” władcę. 

Mimo wyraźnego poparcia 
możnych i Kościoła Łokietkowi 
nie było łatwo. Najpierw, 
w 1308 roku, na Pomorze 
Gdańskie wkroczyli Bran- 
denburczycy, którym Wa- 
cław III darował tę zie- 
mię. Margrabiowie zdo- 
byli Gdańsk, ale bez za- 


m Po koronacji kró- 
lewskiej Władysław I 
Łokietek i jego żona 
Jadwiga posługiwali się 
nowymi pieczęciami (z lewej 
rewers i awers pieczęci króla, 
z prawej pieczęć królowej) 


mku, w którym broniła się wier- 
na Łokietkowi załoga. Gdy gdań- 
szczanie prosili o wsparcie, książę - 
zajęty w Małopolsce walkami ze 
sprzymierzeńcami biskupa Muskaty 
zgodził się, by na pomoc wezwać Krzy- 
żaków. Ci jednak, po zdobyciu Gdańska, urzą- 
dzili rzeź mieszczan i rycerzy, a następnie podpo- 
rządkowali sobie całe północne Pomorze. Gdy Łokie- 
tek odrzucił propozycję odkupienia Pomorza, zakon 
zajął południową część prowincji. Złożenie skar- 
gi u papieża Klemensa V w Awinionie (1310) 
i przedstawienie jej na dworach europejskich nic 
nie dało. 

Rok później (1311) wybuchł bunt mieszczan 
małopolskich i przedstawicieli duchowieństwa 
pod wodzą krakowskiego wójta Alberta. Kra- 
ków przyjął namiestnika króla czeskiego Jana 
Luksemburskiego, pretendenta do korony pol- 
skiej. Wybuchła wojna domowa. Rycerstwo ma- 
łopolskie skupiło się wokół Łokietka. Opano- 
wano Kraków, a wierne Łokietkowi wojsko za- 
stosowało represje wobec mieszczan „rozpalo- 
nych wściekłością niemieckiego szału”. Schwy- 
tanym kazano powtarzać słowa „soczewica, ko- 
ło, mełł, młyn”. Każdego, kto miał trudności 
z wymówieniem „ł” i „cz”, uznawano za Niem- 
ca i książęcego wroga. Kary dosięgły również 
władz miejskich. Od czasów stłumienia buntu 


wójta Alberta przez Łokietka w 1312 roku nie 

było w Krakowie wójta — jego dochody przy- 

padły panującemu, ograniczono też uprawnie- 

nia rady miejskiej, a księgi miejskie zaczęto 
prowadzić po łacinie. 

Już wcześniej stosunki polsko- 
-niemieckie nie układały się po- 
prawnie. Niechęć wywoływali 
niemieccy doradcy wielu książąt, 


e Szczerbiec został użyty po raz 
pierwszy podczas koronacji Wła- 
dysława I Łokietka. Od tej pory 
w czasie uroczystości koronacyj- 
nych niesiono go przed wszystki- 
mi władcami Polski 


DZA 


zwłaszcza śląskich. Sy- 
nod zwołany w1285 ro- 
ku rozpoczął walkę o ję- 
zyk polski w kościołach, 
trwały konflikty między 
polskim na ogół klerem pa- 
rafialnym a niemieckimi w du- 
żej części zakonami. Zazdrość budzi- 

ła mnie dziesięcina składana przez osadni- 
ków ze wsi na prawie niemieckim, mniej rygo- 
rystyczne posty, bogactwo niemieckiego patry- 
cjatu w miastach. Wiarołomstwo Krzyżaków i za- 
bór Pomorza sprawiły, że nastroje antyniemiec- 
kie i antykrzyżackie wybuchły z całą mocą i sta- 
ły się jedną z sił cementujących społeczeństwo. 
Książę głogowski Henryk III („niezbyt 
przyjazny Polakom”) nie cieszył się sympatią 
Wielkopolan. Gdy zmarł, jego nieletni synowie 
otoczeni przez niemieckich doradców nie 
utrzymali władzy. Wystąpili przeciw nim nawet 
dostojnicy Kościoła, a w końcu wybuchło po- 
wstanie. Wielkopolanie nie wspominali dobrze 
pierwszych rządów Łokietka, był on jednak je- 
dynym kandydatem do tronu, który nie popierał 
Niemców. Wielkopolska podporządkowała się 


© Od 1308 r. panowaniu Łokietka towarzy- 
szyły walki zbrojne i procesy sądowe z Krzy- 
żakami 


więc księciu Władysławowi I i na początku 
1314 roku stała się częścią jego państwa. 


Zjazd w Sulejowie i odnowienie Królestwa 
Polskiego 


W 1314 roku władzę Łokietka uznawały 
Wielkopolska, Małopolska, część Kujaw, ziemie 
sieradzka i łęczycka. Organizacja wewnętrzna tej 
przestrzeni (a raczej jej brak) była pozostałością 
rozbicia dzielnicowego: obok ziem podległych 
władzy starostów znajdowały się księstwa, obok 
książąt dzielnicowych uznających zwierzchnic- 
two Łokietka jednostkami administracyjnymi za- 
rządzali dostojnicy ziemscy, obok sądów opol- 
nych — funkcjonowały sądy ziemskie. Skala róż- 
nic wynikała stąd, że Wielkopolska i Małopolska 
znalazły się pod jedną władzą po raz pierw- 
szy od czasów Bolesława III Krzywo- 
ustego (poza krótkimi epizodami 
w XII i XIII w.). 

Wyrazem jedności w dąże- 
niu do niezależności państwo- 
wej stał się ogólnopolski zjazd 
dostojników i rycerstwa 

w Sulejowie w 1318 roku. 

Sformułował on program 

odbudowy Królestwa Pol- 

skiego, wyrażony w pety- 
cji do papieża, domagają- 
cej się korony dla księcia 
Władysława I Łokietka, „pa- 
na naturalnego licznych ziem 

Królestwa”. 

Mimo kontrakcji Jana Lu- 
ksemburskiego, występującego 
w roli spadkobiercy Wacławów 
czeskich, i dwuznacznej odpowiedzi 
papieskiej, 20 stycznia 1320 roku 
w Krakowie, w katedrze wawelskiej odby- 
ła się uroczysta koronacja księcia Władysława I 


Łokietka na króla. Królestwo Polskie się odro- 


dziło. Moment ten stanowił niewątpliwie triumf 


Łokietka, od kilkudziesięciu lat wytrwale dążą- 
cego do powiększenia swego władztwa. Był 
także sukcesem społeczeństwa oczekującego 
potwierdzenia swojej wartości, dowartościowa- 
nia rodzimego języka, prawa i rodzimej historii. 
Był w końcu sukcesem kraju — stawiał Polskę 
w wyższym rzędzie hierarchii państw. 

Koronacja miała również wielkie znaczenie 
dla przyszłości: ponieważ uroczystość odbyła 
się w Krakowie, przerwała kojarzenie Króle- 
stwa z Wielkopolską; odtąd korona 
Królestwa Polskiego stawała się sym- 
bolem całego państwa, wszystkich 
ziem dawnej monarchii Bolesła- 
wów, nie tylko tych połączonych 
przez Łokietka, ale również pozo- 
stałych, znajdujących się — z zało- 
żenia przejściowo — pod rządami 
innych władców. 


Panowanie króla Władysława I 
Łokietka 


Ostatnie lata życia i panowania 
Władysława I Łokietka wypełniły 
problemy będące konsekwencjami 
wcześniejszych wydarzeń — przede 
wszystkim konflikt z Krzyżakami. 
Po nieudanej próbie rozwiązania 


i na Węgrzech, nad którymi także chciał panować 
król czeski. Związki te zostały umocnione małżeń- 
stwami, córki Łokietka Elżbiety z królem Węgier 
(1320) i następcy tronu polskiego Kazimierza 
z córką wielkiego księcia litewskiego Giedymina 
Aldoną, noszącą w Polsce imię Anny (1325). 
Wojna rozpoczęła się w 1326 roku od polsko- 
-litewskiego najazdu na Brandenburgię i krzyżac- 
kiego na Wielkopolskę. W roku następnym do 
walk włączył się Jan Luksemburski. Najważniej- 
szymi wydarzeniami konfliktu było: zhołdowa- 
nie księstw śląskich (poza świdnickim) i części 
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e W wojnie prowadzonej przez 
Łokietka z Krzyżakami po raz 
pierwszy Polska wystąpiła jako sa- 
modzielna siła militarna pod Płow- 
cami (1331). Nierozstrzygnięta bi- 
twa w polskiej tradycji, historii i le- 
gendzie utrwaliła się jako zwycięstwo 


Mazowsza przez Luksemburczyka 
(1327-1331), pokój landsberski 
z Brandenburgią i uzyskanie przez 
Łokietka tytułów prawnych do za- 
jętej przez Krzyżaków ziemi do- 
brzyńskiej (1329), bitwa pod Płow- 
cami (1331), zajęcie Kujaw przez 
zakon, w końcu rozejm polsko- 
-krzyżacki (1332). W tradycji naj- 
mocniej utrwaliło się pozorne zwy- 
cięstwo wojsk Łokietka nad czę- 
ścią armii krzyżackiej pod Płowca- 
mi jako pierwsze zwycięstwo nad 
wrogiem wojska wystawionego 
przez wszystkie ziemie wchodzące 
w skład odrodzonego Królestwa Polskiego. 

Władysław I Łokietek w charakterystyce 
rocznikarzy i historyków jawi się jako człowiek 
łagodny, skromny, cierpliwy, wytrwały, niezłom- 
ny, odważny, jako polityk wyciągający wnioski 
z błędów i porażek. „Z wawelskiego grobowca 
patrzy na nas twarz jasna, bardzo słowiańska, 
o rysach grubo ciosanych, a przecież nie pozba- 
wiona szlachetności ani majestatu. Spójrzmy na 
nią z szacunkiem. Jest to twarz człowieka, które- 
mu historia pozwoliła stać się jednym z budowni- 
czych naszej państwowości . 
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Jana Luksemburskiego 

ziemie zajęte przez Brandenburgię 
niezależne księstwa Piastów 
księstwo biskupie 


sporu o Pomorze Gdańskie na drodze O Kalisz Lu 
sądowej (proces w Inowrocławiu, 3) 5 
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nej monarchii Bolesławów: Wielko- 
polskę, ziemię dobrzyńską, sieradz- 
ką i łęczycką oraz Małopolskę. 
W 1329 r. Krzyżacy zajęli ziemię do- 
brzyńską, a w 1330 r. — Kujawy 


KRÓLESTWO WĘGIERSKIE '"*=. 
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© Do najpiękniejszych 
przedmiotów, jakie pozo- 
stały po ostatnim Piaście, 
należy korona królewska 
w kształcie kwiatów li- 
lii oraz berło z orna- 
mentami roślinny- 
mi, wiernie oddane 
przez artystę w sta- 
tui Kazimierza Wiel- 
Ą | kiego z kolegiaty 
wiślickiej 


olska, którą 
! Ps: wio- 
sną 1333 roku 


odziedziczył Kazi- 
mierz, składała się 
z dwóch dzielnic: 
Małopolski i Wiel- 
kopolski, wyczerpa- 
nych długoletnimi 
wojnami z Czechami 
i Krzyżakami, częściowo 
spustoszonych. Oddzielały 
je terytoria lenne. 
Dwa i pół miesiąca 
po śmierci Władysła- 
wa Łokietka upływał termin rozejmu z Krzyżaka- 
mi, którzy niecały rok wcześniej zajęli Kujawy. 
Młody król musiał więc przede wszystkim utrzy- 
mać i połączyć odziedziczone ziemie oraz odzy- 
skać tereny utracone, zarówno za panowania ojca, 
jak i dawniej, w czasie rozbicia dzielnicowego. 

Najpoważniejszymi przeciwnikami Polski 
i Kazimierza byli oczywiście Krzyżacy, okupują- 
cy Kujawy, ziemię dobrzyńską i Pomorze Gdań- 
skie. By zyskać na czasie, Kazimierz postarał się 
o przedłużenie rozejmu z zakonem krzyżackim 
i pokoju z Marchią Brandenburską. Dopiero wte- 
dy mógł planować dalsze działania. 

Krzyżakom sprzyjał władca Czech Jan Lu- 
ksemburski. Rościł on sobie prawa do tronu pol- 
skiego, powołując się na prawa swoich poprzed- 
ników, ostatnich Przemyślidów — królów Wacła- 
wa II i III. Jego zwierzchnictwo uznawali nie- 
którzy książęta śląscy i mazowieccy. 

Politycznym sojusznikiem polskiego władcy 
był jego szwagier, król Węgier Karol Robert Ande- 
gaweński, prawdo- 
podobnie już od lat 
dwudziestych XIV 
wieku przewidywa- 
ny na dziedzica Kró- 
lestwa Polskiego. 

Polska nie mogła 
przeciwstawić się 
jednocześnie zako- 
nowi krzyżackiemu 
i Czechom. Król Ka- 
zimierz najpierw 
przeniósł więc spory 
na płaszczyznę dy- 
plomatyczną, a na- 
stępnie postarał się 
zneutralizować jed- 


POMORZE ZACHODNIE 
paŃSTWO 


Ostatni Piast - 
Kazimierz Wielki 


„Królewską uwieńczony koroną rządził on powierzonym mu przez Boga 
państwem i narodem dzielnie i z pożytkiem. Albowiem (...) miłował po- 
kój, prawdę i sprawiedliwych, zaś najsroższym był prześladowcą złych, 
grabieżców, gwałtowników i oszczerców. Kto tylko popełnił łotrostwo lub 
kradzieże, chociażby to była szlachta, tego kazał Ścinać, topić i głodem 
morzyć, z braćmi ich i krewnymi jednak nie przestając jadać, pijać i sy- 
piać, bo mając Boga za pomocnika, nie obawiał się tego, co by mu czło- 
wiek uczynił (...). Za jego czasów żaden z potężnych panów lub szlachty 
nie śmiał biednemu gwałtu czynić — wszystko się sądziło według szali 
sprawiedliwości”. (Janko z Czarnkowa, podkanclerzy króla Kazimierza, 


w „Kronice” pisanej po 1376 roku) 


mo upływu czasu po- 
dziw budzi misterna 
gra polskiej dyploma- 
cji: już w 1335 roku 
w Wyszehradzie udało 
się uzyskać rezygnację 
Jana Luksemburskie- 
go z praw do Króle- 
stwa Polskiego i tytułu 
króla Polski oraz nie 
najgorsze rozstrzyg- 
nięcie sporu z Krzyża- 
kami. Królowi czeskie- 
mu należało, co praw- 
da, zapłacić ogrom- 
ną sumę 20 tysięcy 
kóp groszy praskich, 
czyli kwotę wyższą 
od rocznego dochodu 
z żup wielickich. 
Spór z Krzyżaka- 
mi został za zgodą 
obu zainteresowanych 
stron oddany pod sąd 
dwóch neutralnych sę- 


kGZYZACKE 


nego z wrogów. Mi- 


© Ziemie polskie 
pod koniec pano- 
wania Kazimierza 
Wielkiego 


KSIĘSTWA Kraków 
ŚLĄSKIE 
KRÓLESTWO 
WĘGIERSKIE 


4 


f Jak wielką wagę przywiązywał król do obronno- 
Ści kraju, świadczy fakt, że do budowy nowych forty- 
fikacji lub naprawy starych wyznaczył specjalnego 
urzędnika zwanego magister murorum (mistrz mu- 
rarzy). Jeśli tylko pozwalało na to ukształtowanie te- 
renu, zamki wznoszono zwykle w miejscu trudno do- 
stępnym, na wzgórzu, blisko rzeki 


[) Wilno 
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dziów: królów 
Czech i Węgier. 
Wyrok wydany 
przez Luksem- 
burczyka i An- 
degawena przy- 
znawał Polsce 
Kujawy i zie- 
mię  dobrzyń- 
ską, a zakonowi 
— Pomorze „.ja- 
ko wieczystą 
jałmużnę”. Wy- 
rok ten nie za- 
dowalał w pełni 
króla polskiego, 
który odwlekał 
wystawienie od- 
powiednich do- 
kumentów i od- 
woływał się do 
papieża. Okazał 
się jednak jedy- 
nym możliwym 
kompromisem. 
Ani postanowienia zjazdu w Inowrocławiu (ko- 
rzystniejsze dla zakonu), ani wyrok sądu papie- 
skiego z Warszawy (przyznający Polsce także 
Pomorze, ziemie chełmińską i michałowską 
oraz ogromne odszkodowanie) nie satysfakcjo- 
nowały obu stron. Wieczysty pokój z zakonem 
krzyżackim, zawarty w 1343 roku w Kaliszu, 
potwierdzał ustalenia terytorialne z Wyszehra- 
du. Dodatkowo przyznawał Polsce 10 tysięcy 
florenów odszkodowania. 

Spór z Czechami zakończyło zrzeczenie się 
przez Kazimierza (1339) praw i roszczeń do 
księstw lennych Królestwa Czeskiego na zie- 
miach polskich, czyli do księstwa płockiego 
i księstw śląskich — poza świdnickim i jawor- 
skim. Jedynym późniejszym polskim nabyt- 
kiem na Śląsku stał się okręg Wschowy, przyłą- 
czony zbrojnie w 1343 roku. 

W połowie XIV wieku przed królem Kazi- 
mierzem i Polską otworzył się zupełnie nowy ob- 
szar działań politycznych — Ruś Halicko-Włodzi- 
mierska. W 1340 roku zmarł bezdzietnie jej 
władca, książę Jerzy II Bolesław, syn księcia ma- 


© Tablica erekcyjna kolegiaty wiślickiej 
fundacji króla Kazimierza Wielkiego. Wiśli- 
ca była w ówczesnej Polsce ważnym ośrod- 
kiem politycznym, miejscem licznych zja- 
zdów, na których podejmowano istotne de- 
cyzje państwowe. Dla podkreślenia tego fak- 
tu król ufundował w tym mieście gotycki koś- 
ciół kolegiacki 


zowieckiego Trojdena. Prawdopodobnie kilka lat 
wcześniej zawarł on z królem polskim układ, na 
mocy którego przekazywał mu prawa sukcesyj- 
ne. Pretensje do Rusi Halickiej zgłaszali także Li- 
twini, powołujący się na związki rodzinne z po- 
przednikami księcia Jerzego Bolesława, i tatarska 
Złota Orda, pretendująca do zwierzchnictwa nad 
całą Rusią. Ostatecznie Ruś Halicko-Włodzi- 
mierska stała się na kilkadziesiąt lat terenem ry- 
walizacji polsko-litewskiej, z której zwycięsko 
wyszła Polska wspierana przez władców Węgier. 
Kazimierz zajął w latach 13441367 kolejno zie- 
mie: sanocką i przemyską, halicką i krzemieniec- 
ką, chełmską, włodzimierską i bełską oraz Podo- 
le. Część terenów włączył bezpośrednio do pań- 
stwa polskiego, część pozostawała w stosunku 
lennym pod panowaniem książąt litewskich. Ry- 
walizacja o Ruś wymagała od Polski mobilizacji 
sił do działań przeciw Tatarom i Litwinom za- 
równo na samej Rusi, jak i na Litwie oraz na 
rdzennych ziemiach polskich. 

W jednej z wypraw na Ruś zginął w 1351 ro- 
ku książę płocki Bolesław, lennik króla Czech. 
Kazimierz zajął jego ziemie, powołując się na 
„pełnię swojej władzy królewskiej”, mimo prote- 
stów Karola IV (króla Czech i cesarza) — seniora 
zmarłego księcia. Część księstwa płockiego 
wcielił bezpośrednio do państwa, część zaś prze- 


f1 Każde miasto musiało być samowystarczalne na wypadek zagroże- 
nia z zewnątrz bądź klęsk żywiołowych. W obrębie miast budowano 
m.in. spichrze, w których gromadzono nadwyżki plonów z dóbr 
królewskich 


kazał książętom mazowieckim, którzy uznali się 
za lenników Kazimierza nie tylko z tej części 
księstwa płockiego, ale także ze swego dziedzic- 
twa. W ten sposób udało się Kazimierzowi uza- 
leżnić całe Mazowsze. Kilka lat później Kazi- 
mierz i Karol IV król Czech (także cesarz Nie- 
miec) zrzekli się pretensji do księstwa świdnicko- 
-jaworskiego i Mazowsza. 

Ostatnim terenem rewindykacji ziem było po- 
granicze polsko-brandenburskie. Wykorzystując 
osłabienie Marchii, poprzez układy, Kazimierz 


wszedł w prawa senioralne wo- 
bec rycerzy niemieckich posia- 
dających Drezdenko i Santok 
(1365), zajął Wałcz, a następnie 
przejął od margrabiów branden- 
burskich Czaplinek i Drahim 
(1368). Polska zyskała połącze- 
nie terytorialne z Pomorzem Za- 
chodnim. 


Ludność 


U progu panowania Kazi- 
mierza państwo polskie miało 
106 tysięcy kilometrów kwadra- 
towych powierzchni. Zaludniało je według sza- 
cunków historyków około 600 tysięcy mieszkań- 
ców. Niecałe czterdzieści lat później, u schyłku 
panowania ostatniego Piasta 270 tysięcy kilo- 
metrów kwadratowych Królestwa Polskiego za- 
mieszkiwało już około 1300 tysięcy ludzi. Ponad- 
dwukrotne powiększe- 
nie terytorium kraju 
dowodzi talentów poli- 
tycznych władcy, któ- 
ry troszczył się o ca- 
łość swego dziedzic- 
twa. Wzrost liczby 
ludności, wynikający 
nie tylko z przyłącze- 
nia nowych terenów, 
jest zasługą dobrego 
gospodarza. 

W czasach Ka- 
zimierza trwało 
zapoczątkowane 
w XIII wieku 
osadnictwo na 
prawie czynszo- 
wym (niemiec- 
kim). Zakładano 
nowe wsie, stare 
przenoszono na 
nowe prawa, przy 
czym mieszkań- 
cami nowo powstałych osad byli już w 90 
procentach Polacy. Najaktywniejszym 
twórcą nowych wsi był król — osadził 


© Zamki spełniały rolę nie tylko 
obronną, lecz strzegły także szlaków 
przed rycerzami-rabusiami, którym 
Kazimierz Wielki wydał zdecydowaną 
walkę. Potężny zamek w Czorsztynie 
był jednym z 30 zamków strzegących 
uczęszczanej drogi na Węgry 


1 Kazimierz Wiel- 
ki doskonale rozu- 
miał, iż Kościół jest 
ważnym  czynni- 
kiem integracji we- 
wnętrznej państwa. 
Chętnie fundował 
kościoły, jak kole- 
giatę w Wiślicy. Za- 
chęcał też duchow- 
nych do rozwijania 
osadnictwa w ich 
dobrach 


w swych dobrach 102 wsie. Drugim „koloniza- 
torem” okazał się przyjaciel królewski, arcybi- 
skup gnieźnieński Jarosław Bogoria ze Skotnik. 
Lokował on 100 wsi, z tego ponad 40 w do- 
brach łowickich. W sumie za panowania Kazi- 
mierza wystawiono ponad 500 aktów lokacyj- 
nych; ponad połowa z nich przypadała na dobra 
kościelne. 

Obok wsi powstawały na prawie czynszo- 
wym (niemieckim) także osady miejskie. Ów- 
czesne miasta miały wielkość różną: stołeczny 
Kraków, uważany za miasto ludne i bogate, li- 
czył około 12 tysięcy mieszkańców. Sandomierz, 
Poznań, Tarnów, Nowy Sącz, Lwów — przekra- 
czały 3 tysiące, ale Wiślica liczyła zaledwie 500, 
a Miechów — 450 ludzi. Wśród mieszczan znaj- 
dowało się wielu Niemców, sporo Włochów, 
Węgrów i Żydów, coraz więcej Polaków. 


Źródło bogactwa grodów sta- 
nowiły przede wszystkim prawa 
handlowe nadawane przez panują- 
cego (m.in. prawo do targów i jar- 
marków, prawo składu), ale dla ist- 
nienia miasta równie ważna była 
praca rzemieślników, którzy do- 
starczali towarów handlowych 
i wyrobów codziennego użytku. 
Kupcy krakowscy pośredniczyli 
w handlu z Zachodem: miedzią (ze 
Słowacji), żelazem i woskiem 
(z Węgier), jedwabiem i korzenia- 
mi (sprowadzanymi ze Wscho- 
du szlakiem tatarskim), futrami 
(z Węgier i Rusi). Z Zachodu 
przywozili i dalej sprzedawali suk- 
na (z Flandrii), wina reńskie i po- 
łudniowe, figi, rodzynki, migdały, 
ryż, ryby morskie (zwłaszcza Śle- 
dzie). Dobrze sprzedawały się tak- 


też rycerzy. „Król Kazimierz 
za każde bezprawie wymie- 
rzał karę, w czym się szlach- 
cie wydawał za przykrym 
i nie mógł się uchronić od jej 
szemrania; jakoż z przyczyny 
tej urazy od szlachty i rycer- 
stwa nazywany był królem 
chłopów”, zapisał kilkadzie- 
siąt lat później kronikarz. 

Zasługą króla Kazimierza 
jest ustanowienie sądu wyż- 
szego prawa niemieckiego (dla 
sołtysów i wójtów) w Krako- 
wie oraz sądu apelacyjnego dla 
mieszczan małopolskich, by 
nie musieli odwoływać się od 
wyroków sądów miejskich do 
Magdeburga. 

Władysław Łokietek i Ka- 
zimierz pozostawili urzędy 


f Kaplica św. Kingi w Wieliczce: Czasy kazimierzowskie charakteryzują 
się znacznym rozwojem górnictwa, w tym górnictwa solnego (żupnictwa). 
Żupy były przedsiębiorstwem monarszym, które król mógł wydzierżawić al- 


że towary polskie: sukno (w Cze- 
chach, Austrii, Wenecji, na Wę- 
grzech, także w Mołdawii, na Rusi), drewno 
(szczególnie ceniono cisowe), wosk, futra i ołów. 
W Anglii i we Flandrii znane były krakowskie 
buty (,„.z kończastymi nosami ”) i krakowskie rę- 
kawiczki. 

W połowie XIV stulecia średnie zaludnienie 
ziem polskich wynosiło 7 osób na kilometr 
kwadratowy, a ziem ruskich przyłączonych do 
królestwa 2-3 osoby na kilometr 
kwadratowy. Najgęściej zaludnione 
były trzy pasy: podkarpacki, kra- 
kowsko-wiślicki i świętokrzyski. 
Wzdłuż szlaku handlowego 
z Krakowa do Lwowa lub 
z Krakowa na Węgry gę- 
stość zaludnienia wzrastała 
miejscami do 25-30 osób 
na kilometr kwadratowy, co 
upodabniało te tereny (pod 
względem zaludnienia) do 
Europy Zachodniej. 


Państwo 


Władysław Łokietek i je- 
go syn Kazimierz, prze- 
kształcając w ciągu długich 
lat dwie dzielnice, a następ- 
nie także kilka ziem w jedno 
państwo, nie dokonali żad- 
nej „rewolucji ustrojowej”. Obok starych utwo- 
rzyli nowe sprawne urzędy centralne. 

„Skoro jeden jest władca, to i jedno prawo 
i także jedna powinna być moneta w całym 
królestwie, która powinna być wieczysta i dobra 
w swej wartości, by przez to tym chętniej była 
przyjmowana , argumentował statut wielkopo|- 
ski. Jeden władca miał jedną kancelarię — cen- 
tralną. Istniały jednak funkcje kanclerzy dzielni- 
cowych. Pojawił się więc w dokumentach pod- 
kanclerzy dworski, tytularnie niższy od kancle- 
rzy dzielnicowych, ale tak naprawdę ze względu 
na stałą obecność przy królu od nich ważniejszy. 
Podobnie kształtowały się kompetencje (choć 
nie nazwa) nowego zarządcy skarbu królewskie- 
go — podskarbiego. 

Książęta dzielnicowi dość regularnie zwoły- 
wali wiece — zjazdy dostojników, na których 
podejmowano ważne decyzje prawne i rozsądza- 


f Rewers pieczęci majestatowej Kazimie- 
rza Wielkiego z 1336 r. 


bo przekazać poddanym w zarząd 


no niektóre spory. W zjazdach tych uczestniczyli 
rycerze towarzyszący księciu i dostojnikom, 
a także inni przybysze z okolicy. W zjednoczo- 
nym królestwie rola wiecu zmieniła się — częściej 
decydował o sprawach sądowych niż politycz- 
nych. Decyzje polityczne zapadały na radzie 
królewskiej — w gronie doradców wybieranych 
i mianowanych przez króla. 

O wiele trudniej było ustano- 
wić jedno prawo. Każda 
z dzielnic rządziła się wła- 
snym prawem zwycza- 
Ą jowym i stanowionym 
), przez książąt. Król 

Kazimierz w dru- 
giej połowie swego 
panowania dopro- 
wadził do kodyfi- 
kacji prawa naj- 
pierw  wielkopol- 
skiego (statut wiel- 
kopolski), następnie 
małopolskiego. „„Ujał 
[ie] w formę pisaną, aby 
były przestrzegane 

po wieczne cza- 
sy”. Respektowa- 
nie prawa było bo- 


wiem stałą troską króla. Już 
w początkach panowania 
zawierał kilkakrotnie poro- 
zumienia z władcami sąsie- 
dnich państw, by skutecznie 
ścigać rozbójników. Karał 


© . Niektórzy historycy 
zarzucają królowi, że 
fortyfikował kraj, nie 
zwracając uwagi na for- 
mę architektoniczną bu- 
dowli. Mówi się nawet 
o „produkcji masowej”. 
W XIV w. najważniejsza 
jednak była obrona gra- 
nic państwa, czemu mia- 
ły służyć m.in. licznie wzno- 
szone mury obronne 


dzielnicowe, utrzymali też 

wprowadzone przez Wacława II 
urzędy starostów (namiestników). Do kompe- 
tencji starostów należał nadzór nad dobrami 
królewskimi, poborem podatków, obronnością 
dzielnicy (warowniami i rycerstwem) oraz wy- 
miar sprawiedliwości w sprawach zagrażają- 
cych porządkowi publicznemu (najście domu, 
napad na drodze publicznej, gwałt i podpale- 
nie). Tylko w Małopolsce, gdzie stale przeby- 
wał król, urzędu starościńskiego nie wprowa- 
dzono. 

Król Kazimierz ufortyfikował 23 miasta i 53 
grody. Za jego przykładem szli biskupi i dostoj- 
nicy. Utrzymywano stare umocnienia i wzno- 
szono nowe w miejscach narażonych na naja- 
zdy: na Rusi, na pograniczu czeskim i krzyżac- 
kim, a także wzdłuż szłaków handlowych (na 
Węgry). Wiele warowni budowano wewnątrz 
kraju — zwiększały możliwości obronne i po- 
czucie bezpieczeństwa mieszkańców. Ustawo- 
wo w statutach wielkopolskich i małopolskich 
uregulowano powinności wojskowe społeczeń- 


stwa: rycerstwa, duchownych, sołtysów. Ryce- 
rze zostali związani na stałe z określoną jedno- 
stką wojskową — chorągwią. Wymykanie się na 
wojnie spod chorągwianej organizacji miało 
być karane konfiskatą dóbr. Jednocześnie król 
zobowiązał się. że nie będzie pociągał rycer- 
stwa do służby wojennej poza granicami króle- 


stwa, chyba że za odpowiednim wynagrodze- 
niem lub na specjalną swą prośbę. 

Trudne okazało się wprowadzenie jednej mo- 
nety i uporządkowanie finansów. Pieniądz Śre- 
dniowieczny był pieniądzem kruszcowym — jego 


wartość zależała od zawartości srebra lub złota. 
Kruszcu w Polsce było niewiele 


trochę niezbyt 


f Gwałtowny rozwój gospodarczy Polski przyczynił się 
m.in. do rozwoju miast bądź zakładania nowych. Kazi- 
mierz Dolny, do XII w. wieś, prawa miejskie uzyskał za pa- 


nowania ostatniego Piasta 


dobrego srebra w okolicach Olkusza. Natomiast 
potrzeby finansowe państwa, podejmującego 
wielkie inwestycje obronne, i społeczeństwa, 
przestawiającego się na gospodarkę czynszową 
i handel pieniężny, były ogromne. W 1338 roku 
rozpoczęto bicie srebrnych groszy, które umożli- 
wiły ujednolicenie podatków i systemu celnego, 
ale stale występowały kłopoty z ich jakością (za- 
wartością kruszcu). 

Władcy udało się uporządkować dochody. Pil- 
nie przestrzegano regaliów (przysługujących wy- 
łącznie władcy praw do bicia monety i wydobywa- 
nia bogactw naturalnych) oraz królewskiego mono- 
polu celnego. Wprowadzono poradlne — stały poda- 
tek obejmujący wszystkie grunty orne. Dzięki temu 
powstała konieczna dla 
sprawnego funkcjono- 
wania państwa rezerwa 
finansowa. 


Akademia 


Budowa nowoczes- 
nego (jak na XIV 
wiek) państwa wyma- 


© Nagrobek Kazi- 
mierza Wielkiego 
w katedrze wawel- 
skiej, wystawiony 
przez Elżbietę Ło- 
kietkównę, siostrę 
króla, jest wspania- 
łym dziełem rzeź- 
biarskim z barwne- 
go marmuru 


gała odpowiednich kadr: znających prawo 
urzędników, nauczycieli. Najprostszą drogą 
pozyskania takich ludzi było powołanie wyż- 
szej uczelni kształcącej prawników, bakała- 
rzy, medyków. Mimo wcześniejszych starań 
króla uniwersytet założono dopiero w 1364 
roku. „Niechaj otworzy się orzeźwiające 
źródło, a z jego pełności nie- 
chaj czerpią wszyscy naukami 
napoić się pragnący”, zapisano 
w dyplomie fundacyjnym Akade- 
mii Krakowskiej. 


Korona Królestwa 
Polskiego 


W czasie panowania Kazimie- 
rza zamiast dawnej nazwy Króle- 
stwo Polskie upowszechniła się 
nowa Korona Królestwa Pol- 
skiego. Nowy termin obejmował 
obszar o wiele szerszy niż króle- 
dwu ostatnich Piastów. 
W skład Korony wchodziły też 
Śląsk i Pomorze Wschodnie, zie- 
mie polskie pozostające poza gra- 
nicami. Jednocześnie termin „„Ko- 
rona” rozdzielał pojęcia państwa 
i panującego (dynastii). Stanowiło 
to wyraz nowego jak na owe cza- 
sy przekonania, że król nie jest 
właścicielem państwa, jest nato- 
miast pierwszym jego dostojni- 
kiem, uzależnionym w swych de- 
cyzjach od interesu nadrzędnego. 
Przekonanie to nakazywało elicie 
po śmierci króla Kazimierza podjęcie odpowie- 
dzialności za losy kraju. 

Potomni docenili działalność króla Kazimie- 
rza i krótko po śmierci obdarzyli go przydom- 
kiem „Wielki”. To, co osiągnięto za jego pano- 
wania w polskiej gospodarce, w kulturze i życiu 
politycznym, stanowiło olbrzymi postęp. Zwła- 
szcza że warunki wcale nie były łatwe: kraj na- 
wiedzały klęski głodu na skutek nieurodzajów, 
wielkie śniegi (wiosną 1334 i 1353), inwazja 
szarańczy (,,że się w niej chowały kopyta koń- 
skie”, 1335), morowe powietrze (1348, 1349, 
1360 i 1363), wylewy rzek (1368). Kraj stawał 
się jednak coraz zamożniejszy, rosły zasoby 
państwowe. Kiedy zaczynały się nieurodzaje, 


stwo 


Urodzony w 1310 r. w miasteczku Kowal 

na Kujawach, zm. w 1370 r. w Krakowie. 

Syn Władysława Łokietka, księcia łęczyc- 

kiego, sieradzkiego, kujawskiego, krakow- 

skiego, sandomierskiego, pomorskiego, 

wielkopolskiego, płockiego (od 1320 króla 

Polski) i Jadwigi, córki księcia wielkopol- 

skiego Bolesława Pobożnego. 

Król Polski od 1333. 

Czterokrotnie żonaty: 

| - w 1325 z Aldoną-Anną (ok. 1310— 
1339), córką wielkiego księcia litew- 
skiego Giedymina; 

2-w 1341 zAdelajdą (ok. 1323-po 1370), 
córką landgrafa Hesji; Adelajda opu- 
ściła Polskę w 1357; 


3 — w 1356 z Krystyną Rokiczanką; Cze- 
szką — małżeństwo niekanoniczne; 
4- w 1365 z Jadwigą, córką księcia żagań- 


skiego Henryka V Żelaznego — mał- 
żeństwo niekanoniczne. 

Kazimierz z legalnego związku miał tylko 
dwie córki: Elżbietę i Kunegundę — córki 
Aldony-Amny, trzy córki Kazimierza i Ja- 
dwigi żagańskiej zostały legitymizowane 
przez Stolicę Apostolską. Około 1368 r. Ka- 
zimierz Wielki usynowił Kazimierza (Kaź- 
ka, 1351-1377), syna swojej córki Elżbiety 
i księcia pomorskiego Bogusława V. Praw- 
dopodobnie to Kaźko miał dziedziczyć tron 
polski po nie mającym potomków męskich 
Ludwiku Andegaweńskim. 


władca otwierał spichrze i „ubóstwu (...) udzie- 
lał z nich zasiłki”. Nie za darmo. Zamożniejsi ku- 
powali zboże za gotówkę lub na kredyt, ubożsi 
otrzymywali jako wynagrodzenie za pracę przy 
budowlach królewskich. Król za to rozdawanie 
„u swoich i u obcych zyskał sobie sławę”. 

W powszechnej świadomości siła państwa 
Kazimierza umacniała wiarę, że mądrze rządzone 
społeczeństwo polskie może osiągnąć wiele. 


Dzieje Pomorza Zachodniego 


Pomorze Zachodnie (Szczecińskie, 
Nadodrzańskie) leży między Pomo- 
rzem Gdańskim a Meklemburgią 
(dawnym państwem Obodrytów), 
po obu stronach ujścia Odry do 
Bałtyku. We wczesnym średniowie- 
czu ziemie te zamieszkiwały sło- 
wiańskie plemiona pomorskie, m.in. 
znani ze źródeł — Pyrzyczanie i Wo- 
linianie. 


Zachodniego był książę Warcisław I z dy- 

nastii, która od znaku herbowego nosi na- 
zwę Gryfitów. Warcisław I zjednoczył ziemie 
pomorskie, w latach dwudziestych XII wieku 
musiał jednak uznać przewagę polskiego księ- 
cia Bolesława III Krzywoustego i złożył mu 
hołd. Gryfici panowali w księstwie pomorskim 
do końca jego istnienia — ostatni władca Pomo- 
rza, Bogusław XIV, zmarł w 1637 roku. 


| ierwszym historycznym władcą Pomorza 


Pomorze Zachodnie przed Warcisławem I 


W końcu I tysiąclecia największymi osada- 
mi Pomorza Zachodniego były republiki miej- 
skie Wolina i Kołobrzegu, od IX wieku pełnią- 
ce funkcje głównych ośrodków handlu na połu- 
dniowym wybrzeżu Bałtyku („specjalność” 
Kołobrzegu stanowiło pozyskiwanie soli ze sło- 
nych źródeł), Wołogoszcz (dziś Wolgast w Niem- 
czech), Szczecin, który rozkwitł u schyłku 
X wieku, i Kamień — jego świetność przypada 
na początek XI stulecia. 

Od południa ziemie Pomorza Zachodniego 
graniczyły z prężnym państwem polskim, od po- 
łudniowego zachodu — z zie- 
miami Wieletów (Luciców), 
od zachodu — z ziemiami 
Obodrytów (Obodrzyców), od 
północy, przez morze, z Da- 
nią i Szwecją. Na zamieszka- 
ne przez Słowian tereny po- 
łożone między Odrą i Łabą 
w końcu X wieku próbowali 
rozciągnąć swe wpływy ksią- 
żęta polscy i sascy. Około 
967-972 roku Mieszko I pod- 
porządkował Pomorze Zachod- 
nie Polsce, nie był to jednak 
nabytek trwały, ponieważ 
już za Bolesława Chrobrego 
Pomorze usamodzielniło się. 

Krótkotrwałe zjednocze- 
nie Pomorza pod władzą Pia- 
stów przyspieszyło proces two- 
rzenia się większych organi- 
zacji politycznych. W 1046 ro- 
ku książę pomorski Siemo- 
mysł był już przyjmowany 
na dworze cesarskim w Mer- 
seburgu na równych prawach 
z przebywającymi w tym sa- 
mym czasie książętami Czech 
— Brzetysławem I, i Polski — 


© Pomorzanie mieszkający na 
pobrzeżu Bałtyku od niepa- 
miętnych czasów zajmowali się 
rybołówstwem, o czym świad- 
czą m.in. zachowane kamienne 
elementy narzędzi rybackich 


Kazimierzem I (Odnowicielem). W początkach 
XII wieku władzę naczelną na Pomorzu sprawo- 
wał jeden z miejscowych książąt, posiadający 
dużą i sprawną drużynę. Organizował on obronę 
przed zagrożeniem zewnętrznym oraz wyprawy 
zbrojne na ziemie sąsiadów (głównie Polski) po 
łupy i niewolników. O sprawach państwowych 
decydowano na wiecu. 


Pomorze Zachodnie w XII i XIII w. 


Około 1122 roku Bolesław III Krzywousty po- 
nownie podporządkował Polsce ziemie Pomorza 
Zachodniego aż po rzekę Pianę (włącznie z Rugią) 
i w 1124 roku zorganizo- 
wał misję chrystianizacyj- 
ną, prowadzoną przez bi- 
skupa Ottona z Bamber- 
gu. Książę pomorski War- 
cisław I, będący już chrze- 
ścijaninem i żonaty z chrze- 
Ścijanką, ułatwiał dokona- 
nie chrystianizacji. Przy- 
jęli wówczas chrzest: brat 
księcia Racibor, wielu moż- 
nych i duże grupy podda- 
nych. Druga misja bisku- 
pa Ottona w 1128 roku 
objęła przede wszystkim 
tereny zaodrzańskie. Na 
zjeździe w Merseburgu 
w 1135 roku cesarz Lo- 


* © Pierwsze misje 
chrystianizacyjne na Po- 
morzu Zachodnim pro- 
wadził biskup Bamber- 
gu Otto (później uznany 
za świętego, z prawej). 
Panujący wówczas ksią- 
żę Warcisław I (z lewej) 
udzielał biskupowi sze- 
rokiego poparcia 


© Herb dynastii panującej na Pomorzu Za- 
chodnim od X w. do XVII w. przedstawiał gryfa. 
Od herbu pochodzi nazwa dynastii — Gryfici 


tar III potwierdził zwierzchnictwo Krzywoustego 
(po złożeniu przez niego hołdu) nad Pomorzem, 
aw 1140 roku papież mianował pierwszym bisku- 
pem pomorskim (wolińskim) Polaka, Wojciecha. 
W tym czasie na całym terenie Pomorza Zachod- 
niego istniała już jednolita administracja księcia, 
którego władzę uznawały też repu- 
bliki miejskie. Ustaliły się rów- 
nież granice państwa zachod- 
niopomorskiego. Sięgało ono 
po rzekę Reknicę (Reknitz) na 
zachodzie i jezioro Łebsko na 
wschodzie. Na pograniczu z Pol- 
/„ ską zasięg władztwa pomorskiego 
zmieniał się — w pasie puszcz 
i jezior granicę wyznaczały nie- 
wielkie grody obronne; ich 
władca panował nad całym terenem. Na pograni- 
czu południowo-zachodnim i zachodnim trwały 
walki z księstwem saskim i nowo powstałą Mar- 
chią Północną (później Brandenburską). 

W 1. połowie XII wieku Pomorzanie stano- 
wili na Bałtyku potęgę. Ich morskie wyprawy 
bezkarnie łupiły miasta Danii i południowej części 
Półwyspu Skandynawskiego. W połowie XII wie- 
ku w stolicy Danii powstał nawet związek że- 
glarski do zwalczania piratów słowiańskich. Kres 
pomorskiej dominacji położyła dopiero przegra- 
na w wielkiej bitwie u wybrzeży wyspy Kostno 
(Koos) w 1184 roku. Od 1185 roku Pomorze Za- 
chodnie było zależne od Danii (do 1227 r.). 

Potomkowie Krzywoustego początkowo utrzy- 
mywali z książętami ze Szczecina ścisłe kon- 
takty (panujący w Wielkopolsce 
Mieszko III Stary wydał za nich 
dwie swoje córki), jednak zaprząt- 
nięci wewnętrznymi sprawami 
swych dzielnic i walką o władzę 
zwierzchnią stopniowo tracili kon- 
takt z Pomorzem. Ponieważ jed- 
nocześnie rósł nacisk pogranicz- 
nych państw niemieckich (księstwa 
Saksonii, Marchii Północnej) i Da- 
nii, władcy Pomorza szukali innych 
sprzymierzeńców, którzy mogliby 
wesprzeć ich w walce o utrzyma- 
nie samodzielności. W 1176 roku 
przeniesiono biskupstwo z Wolina 
do Kamienia. W 1181 roku książę 
Bogusław I złożył cesarzowi Fry- 
derykowi I Barbarossie hołd, przyj- 
mując w zamian godność księcia 
Rzeszy. Cesarz nie udzielił jed- 
nak Pomorzanom wsparcia w wal- 
kach i w 1185 roku Bogusław I 
został lennikiem króla Danii. Po- 
nieważ trwały spory o podporząd- 
kowanie diecezji arcybiskupstwom 
w Gnieźnie lub w Magdeburgu, 
w 1188 roku na prośbę książąt po- 
morskich papież wydał bullę eg- 
zempcyjną — diecezja kamień- 
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ska została podporządkowana bezpośred- 
nio papieżowi. 

Po klęsce króla Danii w walkach z władca- 
mi niemieckimi (1227) Gryfici musieli prze- 
ciwstawiać się pretensjom do zwierzchnictwa, 
zgłaszanym przez margrabiów brandenbur- 
skich, którzy zdobyli znaczne tereny na po- 
graniczu Pomorza i Polski (tzw. Nową Mar- 
chię) i nie zrezygnowali 
z dalszej ekspansji. Jako 
słabsi, Gryfici niejedno- 
krotnie byli zmuszani do 
uznawania się za lenników 
margrabiów. 


s» Małżeństwo księcia woło- 
gojskiego Bogusława V i Elż- 
biety, córki Kazimierza III 
Wielkiego, było wyrazem dą- 
żenia władców obu państw 
do połączenia sił wobec agre- 
sywnej aktywności Bran- 
denburgii i państwa zakonu 
krzyżackiego 


W tym czasie panujący na 
Pomorzu prowadzili inten- 
sywną akcję zasiedlania ziem 
— rycerzy sprowadzano głów- 
nie z Saksonii i Westfalii. Re- 
organizowano miasta, przeno- 
sząc je na prawo niemieckie 
(miasta zyskiwały samorząd i znaczne obszary zie- 
mi). Niektóre z nich przystąpiły do Hanzy — orga- 
nizacji handlowej miast północnoniemieckich 
i nadbałtyckich, co zaowocowało przywilejami 
w handlu z Danią i Szwecją, a w efekcie — rozwo- 
jem. Przybyli z Niemiec duchowni otrzymywali 
godności biskupów, kapelanów i sekretarzy książę- 
cych, a zakony rycerskie (joannici, templariusze) 


© W 1456 r. Gryfia stała się miastem uni- 
wersyteckim — książęta pomorscy ufundo- 
wali tu wyższą uczelnię, którą następnie — 
niezależnie od podziałów terytorialnych — 
wspólnie utrzymywali 
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hojne uposażenie. Dwór książęcy był jeszcze sło- 
wiański, ale przybysze zajmowali na nim ekspono- 
wane stanowiska, popularyzowały się niemieckie 
obyczaje i język. Od zachodu stopniowo zwiększał 
się procent ludności niemieckojęzycznej — słowiań- 
skie rody przenosiły się na wschód. Jednocześnie 
powstawały duże posiadłości, niemal niezależne od 
władzy zwierzchniej książąt — największą z nich 
stanowiło kołobrzeskie władztwo bi- 
skupów kamieńskich. Formowały się 
przedstawicielstwa stanów — rycerzy, 
duchownych i mieszczan. 


Pomorze w okresie rozbicia 
dzielnicowego (1295—1464) 


Oryginalnością ustrojową Pomo- 
rza, utrzymaną do końca istnienia 
państwa pomorskiego, był udział we 
władzy wszystkich męskich człon- 
ków dynastii. Ponieważ niewielu tyl- 
ko książąt — i to w późniejszych cza- 
sach — zadowalało się apanażami, zie- 
mie Pomorza wielokrotnie dzielono 
i jednoczono. Najbardziej trwały 
podział rozpoczął się w 1295 roku, 
gdy Bogusław IV i Otto I — synowie 
księcia Bamima I, podzielili państwo 
między siebie. Bogusław IV objął 
nadmorskie księstwo wołogojskie, 
Otto I — południowe, szczecińskie. 
Obaj książęta mieli zapewnić jedność 


Szczecinek A 
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© W czasie największego 
rozkwitu księstwo pomorskie 
sięgało od Rugii na zachodzie 
do Sławna na wschodzie. Gra- 
nica południowa natomiast 
ulegała częstym zmianom 


prawnopaństwową kraju, wspól- 
ne korzystanie z rzek i Zalewu 
Szczecińskiego, wzajemne uzna- 
nie przywilejów rycerzy i miast. 
Ich następcy wykorzystali walki 
wewnętrzne w Brandenburgii, 
Wz towarzyszące zmianie dynastii, 

i przyjazne stosunki z władcami 
Polski, Władysławem I Łokiet- 
kiem i Kazimierzem III Wielkim, 
by umocnić własną pozycję. 

W 1325 roku, po śmierci 
ostatniego księcia Rugii (za- 
leżnego od królów Danii), sta- 
ny rugijskie wybrały na swego 
władcę Warcisława IV (woło- 
gojskiego). Gdy książę rychło 
zmarł, należące do księstwa 
rugijskiego miasta Gryfia i Strzałów zorganizo- 
wały wojska, by obronić prawa jego małolet- 
nich dziedziców i utrzymały je w wojnie z Me- 
klemburgią. 

Książę wołogojsko-słupski Bogusław V poślubił 
w 1343 roku córkę króla Kazimierza III Wiel- 
kiego, Elżbietę. Ich dzieci, Elżbieta i Kazimierz 
(Kaźko), wychowywały się na dworze polskim, 
a król Kazimierz III Wielki zatroszczył się o ich 
przyszłość: wnuczkę wydał za cesarza Karola IV, 
wnukowi pragnął zapewnić polskie dziedzictwo 
po Ludwiku Węgierskim. Po wygaśnięciu dyna- 
stii piastowskiej związki z Koroną utrzymały 
się: książęta pomorscy składali hołdy Władysła- 
wowi II Jagielle (1390, 1395), królowie polscy 
oddawali władcom Pomorza w lenno ziemie lę- 
borską i bytowską (1455—1637). 

Natomiast książę szczeciński, Barnim III 
Wielki, uzyskał w 1348 roku od cesarza Nie- 
miec Karola IV ponowne uznanie Pomorza za 
bezpośrednie lenno Rzeszy, bez pośrednictwa 
margrabiów brandenburskich. Barnim III Wiel- 
ki opiekował się uczonymi — to na jego dworze 
powstała pierwsza kronika pomorska, spisana 
przez Angelusa de Stargardia, oraz pierwszy 
spis praw księstwa szczecińskiego. To jego 
wspominali potomni jako obrońcę suwerenno- 
ści i odrębności księstwa. Książę dążył do nie- 
zależności zarówno od Niemców, jak i od Pola- 
ków. Doceniał rolę chrystianizacji w historii 
kraju i czcił świętego Ottona, którego kult miał 
wspierać rodzący się pomorski patriotyzm. Na- 
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wiązywanie do słowiańskiej tradycji nie łączy- 
ło się jednak wówczas z kultywowaniem sło- 
wiańskiego języka, wypieranego przez niemiec- 
ki. Ideologami odrębności pomorskiej byli Niem- 
cy bądź zniemczeni Polacy. Wpływy niemczy- 
zny wzmacniały związki małżeńskie książąt 
z dworami niemieckimi. 

Spośród wszystkich książąt pomorskich naj- 
większą karierę zrobił niewątpliwie książę słupski 
Eryk Pomorski. Będąc siostrzeńcem królowej Da- 
nii Małgorzaty, został przez nią adoptowany 
i w 1397 roku koronowany na króla Danii. Unia 
Danii, Szwecji i Norwegii uczyniła z niego wład- 
cę trzech królestw, jednak po śmierci ciotki Eryk 
nie radził sobie najlepiej jako monarcha. Po detro- 
nizacji w Danii i Szwecji (1439) podjął korsarską 
walkę z byłymi poddanymi, by w końcu wrócić 
na ojcowiznę i osiąść na zamku w Darłowie. 

Gdy w 1464 roku wymarła linia szczeciń- 
ska, wybuchł spór o przejęcie księstwa między 
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elektorami brandenburskimi a książętami woło- 
gojskimi, w którym prawa suwerena przeciw- 
stawiano prawu rodowemu. Starcia zbrojne za- 
żęta przejęli Szczecin 
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jako lenno z rąk elektorów. Ponieważ w 1478 ro- 


ku żył już tylko jeden przedstawiciel dynastii, 
książę Bogusław X, pod jego berłem Pomorze 
ponownie się zjednoczyło. 


Bogusław X 


Panujący w latach 1474-1532 książę Bogu- 
sław X okazał się jednym z najbardziej 
zasłużonych dla Pomorza Zachodniego wład- 
ców. Odziedziczył on księstwo zubożałe i za- 
narchizowane, w stanie wojny z Brandenburgią, 
ale w krótkim czasie zapewnił mu pokój i do- 
statek. Przejął rozgrabione i zastawione mająt- 
ki książęce, uporządkował dochody, ustanowił 
nowych poborców podatków, spłacił długi 
swych poprzedników. Zlikwidował plagę roz- 
bojów, co zapewniło mu wdzięczność miast. 
Był sprawiedliwy — to z kolei przyniosło sym- 
patię ludu i pozwoliło na wzmocnienie pozycji 
wobec Kościoła, miast i stanów. Także w stosun- 
kach z Brandenburgią książę osiągnął sukces 
w zamian za potwierdzenie prawa do spadku 
po dynastii elektor zrezygnował z roszczeń do 
zwierzchnictwa nad księstwem; hołd od Bogu- 
sława X odebrał sam ces 

Książę polecił gromadzić różne materiały doty- 
czące historii Pomorza, co zaowocowało dziełem 
„Pomerania”. Za jego panowania wzniesiono 
w Szczecinie zamek, w którym znalazły pomie- 
szczenie wszystkie centralne instytucje księstwa: 
sąd nadwomy, administracja skarbowa, kancelaria, 
mennica. Drugą żoną Bogusława X została córka 
króla polskiego Kazimierza IV Jagiellończyka, An- 
na. Wraz z jej przybyciem ożyły na dworze książąt 
pomorskich polskie zwyczaje i język. 


e © W XVI w. Pomorze Zachodnie po- 
nownie się rozpadło. Barnim XI (z prawej) 
objął rządy w księstwie szczecińskim, Filip I 
(z lewej) — w księstwie wołogojskim 


© Panowanie księcia Bogusława X to czasy 
największej świetności zjednoczonego księ- 
stwa pomorskiego. W czasie pielgrzymki do 
Ziemi Świętej książę musiał walczyć z Tur- 
kami, którzy napadli na okręt pielgrzymów. 
Za udział w walce w obronie chrześcijań- 
stwa został obdarowany przez papieża kape- 
luszem i mieczem 


W początkach XVI wieku Bogusław wystą- 
pił z inicjatywą poddania Pomorza Zachodnie- 
go Polsce, lecz projekt ten, mimo poparcia wie- 
lu dostojników Królestwa Polskiego, nie docze- 
kał się realizacji. 


Książęta reformacji i odrodzenia 


Potomkowie Bogusława X nie utrzymali 
jedności państwa. Już w 1532 roku Barnim XI 
i Filip I podzielili księstwo. Nadal jednak odby- 
wały się wspólne sejmy, które rozstrzygały 
w najważniejszych sprawach państwowych. 
Właśnie sejm zebrany w Trzebiatowie zdecydo- 
wał w 1534 roku o wprowadzeniu wyznania lu- 
terańskiego. Zsekularyzowane majątki kościel- 
ne wróciły do domeny książęcej. Część spośród 
nich zapewniła podstawy materialne szkołom, 
między innymi powołanemu w 1543 roku 
szczecińskiemu pedagogium — drugiej już na 
Pomorzu wyższej uczelni (po istniejącym uni- 
wersytecie w Gryfii). Książęta gościli na swych 
dworach uczonych, opiekowali się szkołami, 
cieszyli się sławą dobrych, mądrych i poboż- 
nych władców. Z Polską utrzymywali przyjazne 
stosunki. Nie prowadzili wojen. 

Potomkowie Filipa I (Barnim XI nie pozo- 
stawił męskiego dziedzica) ponownie dzielili 
księstwo. Prowadzili politykę pokojową. Dbali 
o gospodarkę, przestrzeganie praw, szkoły. 
Wielu z nich zbierało dzieła sztuki — najcenniej- 
sze zbiory gromadzono w zamku szczecińskim. 


© Zamożne miasta Po- 
morza Zachodniego, m.in. 
Słupsk i Wołogoszcz (od 
góry), długo utrzymywały 
znaczenie polityczne. Szadz- 
ko (u dołu) nigdy nie odgry- 
wało tak ważnej roli 


Ostatnie lata państwa 
pomorskiego 


W początkach XVII wie- 
ku w krótkich odstępach 
czasu, stosunkowo młodo, 
bezdzietnie zmarło kilku Gry- 
fitów. Podejrzewano cza- 
ry, powtarzano wiadomości 
o różnych „złych znakach”. 
W 1626 roku przy życiu po- 
został już tylko jeden książę, 
46-letni Bogusław XIV. Pod 
jego berłem zjednoczyły się 
dzielone od stu lat ziemie. 


ok. 1122 — złożenie hołdu przez Warcisła- 
wa I Bolesławowi III Krzywoustemu i pod- 
porządkowanie Pomorza Zachodniego Polsce 
1124 — pierwsza misja chrystianizacyjna 
św. Ottona 

1140 — utworzenie biskupstwa pomorskie- 
go w Wolinie, podlegającego arcybiskup- 
stwu gnieźnieńskiemu 

1181 — uznanie przez księcia Bogusława I 
zwierzchnictwa cesarza Fryderyka I Barbarossy 
i otrzymanie przez niego tytułu księcia Rzeszy 
1188 — uzależnienie diecezji kamieńskiej 
bezpośrednio od papieży 

1295 — podział Pomorza Zachodniego na 
księstwa szczecińskie i wołogojskie 

1324 — zawarcie układu między książętami 
pomorskimi i Władysławem I Łokietkiem; 
granicą obu krajów została Drawa 

1325 — sukcesja książąt wołogojskich po 
księciu rugijskim Wisławie 

1348 — podjęcie na sejmie Rzeszy przez ce- 
sarza Karola IV postanowienia, że Pomorze 
jest lennem cesarstwa, a sukcesja po Gryfi- 
tach należy do margrabiów brandenburskich 
1397-1439 — książę słupski Eryk Pomorski 
królem Danii i Szwecji; wpływy książąt 
pomorskich na dworze duńskim 

1455-1637 — objęcie w lenno przez książąt po- 
morskich polskich terenów Lęborka i Bytowa 
1456 — założenie uniwersytetu w Gryfii 
1474-1532 — panowanie księcia Bogusława X 
1534 — wprowadzenie uchwałą stanów po- 
morskich reformacji 

1543 — powstanie pedagogium w Szczecinie, 
drugiej wyższej uczelni na Pomorzu Zachodnim 
1637 — śmierć ostatniego Gryfity, księcia 
Bogusława XIV 

1648 — podział Pomorza Zachodniego w wy- 
niku pokoju westfalskiego między Szwecję 
i Brandenburgię 

1815 — przejście całego Pomorza Zachod- 
niego pod władzę Prus 

1945 — objęcie przez Polskę na mocy posta- 
nowień konferencji w Poczdamie Pomorza 
na wschód od Odry ze Szczecinem 


Rosnące niepokoje w Niem- 
czech sprawiły, że książę wydał 
zarządzenia mające przygotować 
państwo do wojny: nakazał strze- 
żenie granic, przegląd wojskowy 
szlachty, naprawę murów i umoc- 
nień miejskich. Niewiele to jed- 
nak pomogło. Skarb tonął 
w długach, a mieszkańcy, 
od stu lat nie znający woj- 
ny, lekceważyli niektóre 
rozkazy. Państwo nie 
miało stałej najemnej 
armii, tylko pospolite 
ruszenie. Pomorzu Za- 
chodniemu nie udało 
się zachować neutral- 
ności — w 1627 roku za- 
jęły je wojska cesarskie, 
następnie Duńczycy i Szwe- 
dzi. Kwatery wojsk rujnowa- 
ły mieszkańców. Na ziemiach 


f m Olatach świetności dynastii Gryfitów 
świadczą zarówno zamek w Szczecinie 
wzniesiony przez Bogusława X, jak i dzieła 
sztuki wykonane na zamówienie panują- 
cych. Do najcenniejszych zabytków należy 
wykonany w poł. XVI w. w Szczecinie gobe- 
lin, przedstawiający dwie rodziny książęce, 
pomorską i saską 


Pomorza toczyły się bitwy między wojskami 
szwedzkimi, cesarskimi, brandenburskimi. Bogu- 
sław XIV nie ustawał w zabiegach o wycofanie ob- 
cych wojsk, ale jego starania nie przynosiły efek- 
tów. Wśród tych wysiłków, w 1636 roku książę 
ciężko zachorował, a rok później zmarł. 

Gryfici, twórcy państwa pomorskiego, uosa- 
biali jego jedność i istnienie. Śmierć ostatniego 
dynasty była więc równoznaczna z upadkiem 
państwa. Do Polski wróciły wówczas tereny Lę- 
borka i Bytowa, a o ziemie pomorskie rozpoczęły 
spór okupująca je Szwecja i przedstawiająca swe 
dawne układy z książętami Brandenburgia. Spór 
rozstrzygnął pokój westfalski (1648) kończący 
wojnę trzydziestoletnią. Brandenburgia otrzymała 
Pomorze Szczecińskie bez Szczecina i ujścia Odry, 
Szwecja — całą resztę Pomorza Zachodniego. 

Uroczysty pogrzeb księcia Bogusława XIV od- 
był się dopiero w 1654 roku, a jego koszty pokry- 
li spadkobiercy, tzn. Szwecja i Brandenburgia. 


Podział Pomorza utrzymał się do 1713 roku. 
Król pruski odkupił wówczas Szczecin z ujściem 
Odry za 2 miliony talarów. Ponad sto lat później 
kongres wiedeński przyznał w 1815 roku całe Po- 
morze Zachodnie Prusom. Pomorze stało się wte- 

dy jedną z prowincji pruskich (następ- 

nie niemieckich). W 1945 roku za- 
jęła je Armia Czerwona. W tym 
samym roku na mocy decy- 
zji konferencji poczdam- 
skiej wschodnia część 
Pomorza Zachodniego 
ze Szczecinem znalazła 
się w granicach Polski. 


© Ostatni książę Po- 
morza Zachodniego 
Bogusław XIV bezsku- 
tecznie starał się o respek- 
towanie przez państwa wal- 
czące w wojnie trzydziestolet- 
niej neutralności swego księstwa 


Dzieje 


Sląska 


„Śląsk” jest nazwą historyczno-geograficzną, odnoszącą się zarówno do histo- 
rycznej dzielnicy, jak i do krainy geografi icznej, położonej w dorzeczu górnej 

i środkowej Odry. Krainę tę dzieli się — geograficznie — na Nizinę Śląską (na 
zachodzie) i Wyżynę Śląską (w części południowo-wschodniej). Ze względu na 
odmienność kolei losu mówi się o Dolnym Śląsku, Śląsku Opolskim, Górnym 
Śląsku (od XIX w. o rejonie górniczo-hutniczym na Wyżynie Śląskiej, wcześ- 


niej — 


organizmami państwowymi Czechów 

i Polan (Polaków), od zawsze stanowił te- 
ren ich rywalizacji. Początkowo przewagę mieli 
Piastowie: Mieszko I około 990 roku przyłączył 
Śląsk do Polski, a jego następcy — z niewielką 
przerwą w latach 1038-1050 — utrzymali tę 
dzielnicę. Jej rola w państwie piastowskim była 
istotna: Bolesław III Krzywousty, dzieląc kraj 
między synów, przeznaczył ją pierworodnemu, 
księciu Władysławowi II Wygnańcowi. 

W XIII wieku Śląsk przodował wśród 
ziem polskich pod względem ekonomicz- 
nym: tu krzyżowały się drogi handlowe z po- 
łudnia i z zachodu, tu rozwijało się górnic- 
two (srebra, złota, miedzi, żelaza, także oło- 
wiu), tu na nowych zasadach prawnych zwa- 
nych prawem niemieckim zakładano najwię- 
cej wsi i miast. 

Na Śląsku do największego znaczenia do- 
szli książęta wrocławscy, Henrykowie: I Broda- 
ty (zm. 1238), II Pobożny (zm. 1241) i IV Pro- 
bus (Henryk Prawy, zm. 1290). Ich mądra dzia- 
łalność gospodarcza dostarczała środków do 
prowadzenia aktywnej polityki, wiodącej do 
jednoczenia rozbitych ziem polskich. Śmierć 
Henryka II Pobożnego w walce z Tatarami 
sprawiła jednak, że dzieło książąt wrocław- 
skich upadło. Podjął je Henryk IV Probus. 
Później Śląsk, na przełomie XIII i XIV wieku 
podzielony na 18 księstw rządzonych przez 
zwalczających się władców, stanął na uboczu 
wydarzeń prowadzących do odnowienia Króle- 
stwa Polskiego. 


[4 i ; 
S ląsk, położony między dwoma prężnymi 


o Śląsku opolsko-raciborsko-cieszyńskim) i o Śląsku Cieszyńskim. 


Czesko-polska rywalizacja o Śląsk 


Bogata dzielnica interesowała sąsia- 
dów. Od 2. połowy XIII wieku żywe kon- 
takty z książętami śląskimi utrzymywali 
władcy Czech. Pozyskiwali oni przyjaźń 
książąt, występowali jako mediatorzy 
i sędziowie w sporach, ale jednocześnie — 
wciągali ich w swoje konflikty, zarówno 
poza Polską, jak i na jej terenie (rywali- 
zacja o panowanie w Krakowie i zjedno- 
czenie ziem polskich). Związki nie- 
których książąt śląskich z władcami 
Czech pieczętowały ceremonie hołdu — 
pierwszy złożył hołd w 1289 roku książę 
bytomski, Kazimierz. 

W czasie walk Władysława I Łokietka 
o umocnienie władzy centralnej kilku 
książąt śląskich opowiedziało się po jego 
stronie. Zadzierzgnięte wówczas niesfor- 
malizowane więzi okazały się jednak zbyt 
słabe, podobnie jak związki ekonomiczne 
z Polską. Gdy król czeski Jan Luksembur- 
ski rozpoczął konsekwentną akcję zmierza- 


4 © Wkrótce po bitwie pod Legni- 
cą, gdzie zginął książę Henryk II Po- 
bożny, na pobojowisku wzniesiono 
niewielki kościółek. W XVIII w. nie- 
opodal zbudowano klasztor Benedyk- 
tynów. Malowidła we wnętrzu kościo- 
ła przedstawiają m.in. odnalezienie 


okaleczonego ciała księcia przez mat- 
kę, św. Jadwigę 


jącą do podporządkowania so- 
bie państewek śląskich, więk- 
szość książąt w latach 1327 
1329 złożyła mu hołd. 

Próby odzyskania Śląska 
przez Kazimierza III Wielkie- 
go zakończyły się niepowo- 
dzeniem. Król polski, walczą- 
cy z Krzyżakami o Pomorze, 
nie miał swobody działania. 
W zamian za rezygnację przez 
Jana Luksemburskiego z praw 
do korony polskiej zrezygno- 
wał ze swych praw do tych 
księstw śląskich, których wład- 
cy już wcześniej złożyli hołd 
królowi Czech. Miało to miej- 
sce podczas I zjazdu w Wy- 
szehradzie w 1335 roku. Po- 
twierdzenie zależności Śląska 
od Czech nastąpiło w ukła- 
dzie pokojowym kończącym 
polsko-czeską wojnę o Śląsk, 


zawartym w Namysłowie w 1348 roku między 
Kazimierzem III Wielkim a Karolem IV Luksem- 
burskim. 

Do końca XIV wieku wszystkie księstwa ślą- 
skie znalazły się pod panowaniem czeskim; ostat- 
nie utraciło suwerenność w 1392 roku księstwo 
świdnickie. Śląsk pozostał poza granicami Pol- 
ski. W późniejszym czasie wróciły do niej tylko: 
księstwo oświęcimskie i księstwo zatorskie, wy- 
kupione przez królów polskich w 1457 i 1494 ro- 
ku, oraz księstwo siewierskie, stanowiące od 
1443 roku własność biskupów krakowskich. Do 
XVIII wieku zachowała formalny związek z me- 
tropolią gnieźnieńską diecezja wrocławska. 


Śląsk pod panowaniem czeskim 


Po wygaśnięciu kolejnych linii książąt pia- 
stowskich ich ziemie przechodziły na własność 
Korony czeskiej, która nadawała je — czasem 
w zupełnie nowych granicach — rodzinom cze- 
skim, niemieckim i węgierskim. Stan szlachec- 
ki na Śląsku był stosunkowo nieliczny: szlach- 
ta (niebogata, na ogół jednowioskowa) stanowi- 
ła zaledwie 1,6 procent ludności, podczas gdy 
w sąsiedniej Wielkopolsce czy Małopolsce oko- 
ło 17,5 procent. 

Z perspektywy stuleci wyraźnie też widać 
powolne zmiany składu narodowościowego 
Śląska. Do tej niewątpliwie polskiej dzielnicy 
już w XIII wieku, w czasie wielkiego rozwoju 
gospodarczego prowincji, napłynęło wielu 
Niemców, którzy osiedlali się na wsi i w nowo 
powstających miastach. Wówczas część osad- 
ników wiejskich spolonizowała się, natomiast 
większość mieszkańców miast zachowała język 
niemiecki. Od XIV wieku natomiast żywe 
w królestwie czeskim niemieckie wpływy kul- 
turowe zaczęły przenikać do rodzin książęcych 


i szlacheckich. Patrycjat miast nadal był niemal 
wyłącznie niemiecki. Od zachodu, powoli, 
wraz z napływem ludności niemieckiej zaczęło 
zmieniać się oblicze narodowościowe wsi. 

Pod koniec XV wieku ukształtował się na 
Śląsku sejm krajowy, który tworzyli książęta 
i wybierani przedstawiciele rycerstwa i miast 
królewskich. Sejm miał prawo przedkładać 
władcy postulaty i akceptować jego propozycje, 
zwłaszcza dotyczące poboru podatków i ceł. 
Władca powoływał również nadstarostę dzielni- 
cy, przewodniczącego sejmu — nadstarostą mógł 
zostać tylko książę śląski. W księstwach istniały 
sejmiki ziemskie o różnych kompetencjach. 


Pod panowaniem Habsburgów 


W 1526 roku Śląsk przeszedł wraz z innymi 
ziemiami Korony czeskiej pod władzę Habsbur- 
gów. W tym okresie większość książąt i miast 
śląskich przyjęła luteranizm. Ponieważ Habs- 
burgowie przestrzegali reguły cuius regio, eius 
religio („czyj kraj, tego religia”), obowiązują- 
cej poddanych, luteranizm stosunkowo szybko 
stał się na Śląsku wyznaniem dominującym. 


W końcu XVI wieku poza biskupem wrocław- 
skim (władcą księstwa nyskiego) protestantyzm 
wyznawali już wszyscy książęta śląscy. Uznano 
wówczas, że starostą generalnym Śląska nie 
może być biskup wrocławski. 

W czasie reformacji Śląsk ustrzegł się wojen re- 
ligijnych, znanych mu dobrze z 1. połowy XV wie- 
ku, gdy walczyli ze sobą husyci i katolicy. 
Na początku XVII wieku Rudolf II Habs- 
burg, król Czech i cesarz rzymsko-nie- 
miecki, zapewnił wolność wyznania i rów- 
nouprawnienie luteran z katolikami. 
Walk religijnych nie dało się jednak unik- 
nąć. Na początku wojny trzydziestoletniej 
(1618-1648) śląski sejm opowiedział się 
po stronie Czechów zbuntowanych prze- 
ciw Habsburgom. Klęska Czechów pod 
Białą Górą (1620) sprowadziła represje 
również na Śląsk, nastąpiły prześladowa- 
nia protestantów. W pokoju kończącym 
wojnę zastrzeżono wolność dla luteran 
w wybranych miastach śląskich i prawo 


© Do ośrodków renesansowej kultury 
należał na Śląsku dwór książąt brze- 
sko-legnickich. Architektura zamku 
książęcego w Brzegu najlepiej ilustruje 
ambicje książąt 


do odprawiania nabożeństw w innych miastach, ale 
zasadą stała się dyskryminacja. Wielu protestantów 
przeniosło się wówczas do Polski. 

W 2. połowie XVII wieku zaczęły się stara- 
nia władz o narzucenie dzielnicy bardziej nie- 
mieckiego charakteru. Już na początku stulecia 
stworzono odrębną kancelarię niemiecką dla 
spraw Śląska i Łużyc. Po wojnie trzydziestolet- 
niej cesarz wydał zakaz obsadzania parafii 
księżmi Polakami, odmawiał też zatwier- 
dzenia polskich opatów. Akcja ta przynio- 
sła zróżnicowane efekty: na Śląsku 
Opolskim i Raciborskim zaczął prze- 
ważać katolicyzm, na Dolnym Śląsku 
— protestantyzm. 

W 1740 roku Śląsk został zajęty 
przez Prusy, a Austria musiała pogo- 
dzić się z przegraną. Na mocy ukła- 
dów pokojowych zachowała tylko 
Śląsk Cieszyński oraz księstwo kar- 
niowskie i księstwo opawskie. W pań- 
stwie pruskim znalazło się 7 księstw 
należących do Habsburgów, 7 księstw 
dziedzicznych, 5 państewek stanowych 
i II miast królewskich. 


e © Wrocław zawsze 
był głównym miastem Ślą- 
ska. Jego budowle powsta- 
wały przez stulecia. Ratusz 
(z prawej) świadczy o bogac- 
twie średniowiecznego mia- 
sta, Aula Leopoldina (z le- 
wej), dziś reprezentacyjne 
wnętrze Uniwersytetu Wro- 
cławskiego — o randze utwo- 
rzonego przez Habsburgów 
kolegium jezuickiego 


Pod panowaniem pruskim 


Trwające ponad 200 lat 
rządy pruskie (i niemieckie) 
charakteryzuje konsekwentna państwowa poli- 
tyka germanizacyjna i — wbrew tej polityce 
odrodzenie polskości. 

Prusy od razu zniosły samorząd śląski (sejm), 
powołały natomiast administrację rządową. Roz- 
poczęto bezwzględne ściąganie narzucanych 
podatków i pobór rekruta. Kraj obarczono obo- 


+ - wiązkiem utrzymania 35-tysięcz- 
nej armii. Oficjalnie w państwie 
pruskim istniała swoboda wy- 
znania, ale duchowni wszyst- 
kich wyznań musieli skła- 
dać przysięgę na wierność 
władcy. Językiem urzędo- 


wym stał się język niemiecki. Dzieci poddano 
przymusowi szkolnemu, lecz wobec zarządze- 
nia, że nauczycielami mogą być tylko ci, którzy 
znają niemiecki, okazał się on fikcją. 

Na początku XIX wieku Górny Śląsk i połu- 
dniowo-wschodnia część Dolnego Śląska miały 
nadal zdecydowanie polski charakter, na Gór- 
nym Sląsku (czyli w rejencji opolskiej) Polacy 
stanowili 72 procent ludności, na Dolnym Ślą- 
sku — 29 procent (głównie w części wschod- 
niej). Podział narodowy pokrywał się jednak 
z podziałem społecznym: Polacy należeli do 
niższych warstw społeczeństwa, niewielu ludzi 
wykształconych przyznawało się do swych pol- 
skich korzeni. 

XIX wiek przyniósł nowe ograniczenia języ- 
kowe: tylko po niemiecku kształcono nauczy- 
cieli, odprawiano nabożeństwa w kościołach 
ewangelickich (luterańskich), wydawano wszyst- 
kie druki urzędowe, prowadzono naukę w szko- 
łach zawodowych. Państwo popierało niemiec- 
ką kolonizację, niemiecka administracja kopalń 
i hut dyskryminowała Polaków. 
Mimo to niemieccy publicyści 
w 1. połowie stulecia pisali: „Sie- 
dem stuleci upłynie wkrótce, jak 
Śląsk oddzielony został od Pol- 
ski, mimo to zachował [...] jesz- 
cze w XIX w. swój dawny cha- 
rakter, wciąż jeszcze mamy pol- 
ski Śląsk...”. 

Budzenie się świadomej pol- 
skości przyspieszyła wiosna ludów 
— zaczęto wówczas zakładać pol- 
skie gazety i stowarzyszenia. Pol- 
scy posłowie znaleźli się w parla- 
mencie frankfurckim i w berliń- 
skim Zgromadzeniu Narodowym. 
Ksiądz Józef Szafranek publicznie 
sformułował wówczas hasła, jaki- 
mi posługiwali się polscy działa- 
cze na Śląsku aż do I wojny świa- 
towej: równość języków polskiego 


i niemieckiego w szkole, w urzędach, w sądach 
itd. Pierwsze polskie druki, pochodzące z lat 
czterdziestych XIX wieku, to kalendarze, modli- 
tewniki, broszurki przeciw pijaństwu. Dopiero 
w 1848 roku powstała pierwsza polska gazeta, 
„Dziennik Górnośląski”, oraz pierwsze czytelnie 
i organizacje oświatowe. 

W 2. połowie XIX wieku według niemieckich 
statystyk urzędowych procent Polaków na Śląsku 
malał, według statystyk szkolnych — utrzymywał 
się lub rósł (malał w miastach). Germanizację 
w szkołach prowadzono coraz bardziej zdecydo- 
wanie, a walka o język połączyła się z walką 
o prawa prześladowanego przez władze państwo- 
we Kościoła katolickiego. Rozkwit życia poli- 
tycznego, związany z agitacją przedwyborczą do 
parlamentów pruskiego i ogólnoniemieckiego 
(Rzeszy), zaowocował także krystalizacją poglą- 
dów Polaków, mających już własne, wcale liczne 
polskie kasyna (kluby), spółdzielnie, spółki po- 
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życzkowe, czytelnie, biblioteki, towarzystwa 
śpiewacze itp. Miarą świadomości społeczeństwa 
śląskiego stało się zebranie ponad 100 tysięcy 
podpisów pod petycją o wprowadzenie języka 
polskiego do szkół. W wyborach początkowo Po- 
lacy popierali niemiecką partię Centrum, bronią- 
cą praw języka polskiego, z czasem jednak drogi 
niemieckiej partii i jej polskich wyborców roze- 
szły się. W 1894 roku po raz pierwszy posłem zo- 
stał polski kandydat. W kolejnych wyborach Po- 
lakom udawało się zdobywać po kilka mandatów. 
Na początku XX wieku popularność zyskał pol- 
ski ruch narodowy, a jego przywódca Wojciech 
Korfanty wielokrotnie reprezentował Polaków 
w parlamencie. 

Po I wojnie światowej uczestnicy trzech po- 
wstań śląskich (z sierpnia 1919 r., sierpnia 1920 r. 


© Główny bojownik o prawa Po- 
laków na Śląsku pruskim, a na- 
stępnie o przyłączenie Śląska do 
Polski to Wojciech Korfanty — 
poseł do sejmu pruskiego, polski 
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© Od stuleci Górny Śląsk kojarzył się jed- 
noznacznie z kopalniami 


i z maja-czerwca 1921 r.) dali wyraz woli zjed- 
noczenia Górnego Śląska z Polską. Wyniki ple- 
biscytu, odbywającego się w warunkach dają- 
cych przewagę Niemcom, były dla Polaków 
niekorzystne. Rada Ambasadorów mocarstw 
ententy, decydując o podziale Górnego Śląska, 
pod wpływem trzeciego powstania śląskiego 
wytyczyła jednak granicę korzystniejszą od re- 
zultatów głosowania. W czerwcu-lipcu 1922 ro- 
ku Rzeczpospolita przejęła 29 procent obszaru 
plebiscytowego i 46 procent ludności (996 tys. 
mieszkańców, w tym 250 tys. Niemców) wraz 
z większą częścią przemysłu górnośląskiego. 
Po niemieckiej stronie granicy pozostało około 
530 tysięcy Polaków. 


Śląsk Cieszyński, czyli austriacki 


Księstwo piastowskie ze stolicą w Cieszynie 
istniało od 1291 roku, jednak dopiero zabór 
większej części Śląska przez Prusy sprawił, że 
niewielkie dotąd miasto stało się stolicą admini- 
stracyjną pozostałych przy Habsburgach ziem. 

Mieszkańcy Cieszyńskiego także musieli 
przeciwstawiać się urzędowej germanizacji, 
a od końca XVIII wieku również wpływom 
czeskim (zwłaszcza w szkołach). Według ofi- 
cjalnych danych w 1800 roku Polacy stanowili 
73 procent mieszkańców księstwa cieszyńskie- 
go. Od 1849 roku Cieszyńskie posiadało włas- 
ny sejm i rząd krajowy. Dopiero w 1907 roku 
władze Austro-Węgier wyraziły zgodę na pracę 
gmin w języku polskim lub czeskim obok nie- 
mieckiego. 

Także i tu wiosna ludów rozbudziła polskie 
życie narodowe. Wcześniej „Niemiecka była 
szkoła, niemieckie były urzędy, niemieckie było 


wyższe towarzystwo, po niemiecku się czytało 
i rozmawiało. Kto z polskiej wsi wyszedł, nie 
wracał już do niej, a już w żadnym wypadku nie 
wracał Polakiem [...] Skoro tylko ktoś zdolniej- 
szy czy bardziej ambitny chciał wyjść poza gra- 
nice wsi i jąć się miejskich zajęć, z nieuchronną 
koniecznością zostawał Niemcem”. W 1848 roku 
powstało polskie czasopismo (,„ Tygodnik Cie- 
szyński '), czytelnia polska, następnie inne stowa- 
rzyszenia, katolickie i ewangelickie (m.in. Towa- 


© Nowo powstałe województwo śląskie łączyło 
wschodnie ziemie pruskiego Górnego Sląska i au- 
striackiego księstwa cieszyńskiego 


(Śląsk Cieszyński) i 20 X 1921 r. (Górny Śląsk) e _ miasta 


ok. 990 — przejście Śląska pod panowanie 
Piastów 

1000 — utworzenie biskupstwa we Wrocławiu 
1038-1050 — panowanie Czechów na Śląsku 
1163 — początek podziału Śląska na dzielnice 
1241 — śmierć Henryka II Pobożnego pod Le- 
gnicą, rozpad państwa Henryków śląskich 
1327-1329 — przechodzenie kolejnych 
księstw śląskich pod panowanie Czech 
1348 — pokój namysłowski: ostateczna rezy- 
gnacja przez Kazimierza III Wielkiego 
z praw do Śląska 

1392 — podporządkowanie Czechom księst- 
wa świdnickiego — ostatniego niepodległego 
księstwa piastowskiego na Śląsku 
1491-1506 — księstwo głogowskie we wła- 
daniu Jana I Olbrachta, a następnie Zyg- 
munta Jagiellończyka (od 1504 namiestni- 
ka Śląska) 

1526 — przejęcie praw do Czech (a więc 
i Śląska) przez Habsburgów 

XVI w. — pełna germanizacja ziem leżą- 
cych na lewym brzegu Odry 

1645-1666 — księstwo opolsko-raciborskie 
we władaniu polskich Wazów 

1675 — śmierć Jerzego Wilhelma legnickie- 
go, ostatniego śląskiego Piasta 

1691-1734 — rządy Jakuba Sobieskiego 
(syna króla Jana) w księstwie oławskim 
1740 — zajęcie Śląska przez wojska pru- 
skie; początek podziału Śląska na pruski 
i austriacki (Śląsk Cieszyński) 

1807 — zniesienie poddaństwa chłopów 
w Prusach (1810 — przyznanie swobody 
wyboru zawodu) 

1811 — początek uwłaszczenia chłopów 
w Prusach; założenie uniwersytetu we 
Wrocławiu 

1842 — uruchomienie pierwszej linii kole- 
jowej na Śląsku Wrocław-Oława 

1. poł. XIX w. — zanik języka polskiego na 
zachód od Opola 

1848-1849 — zniesienie poddaństwa 
i uwłaszczenie chłopów w Austrii (na Ślą- 
sku Cieszyńskim) 

1919 — I powstanie śląskie; polskie zwycię- 
stwo w wyborach samorządowych na Gór- 
nym Śląsku 

1920 — podział Śląska Cieszyńskiego; II po- 
wstanie śląskie 

1921 — plebiscyt na Górnym Śląsku; wy- 
buch III powstania śląskiego: podział Gór- 
nego Śląska 

1932 — otwarcie w Bytomiu polskiego gim- 
nazjum 

1934 — utworzenie w Katowicach Instytutu 
Śląskiego 

1938 — przyłączenie Zaolzia do Polski 
1939-1945 — okupacja polskiej części Ślą- 
ska przez Niemcy 

1945 — zarządzenie przez Sojuszniczą Radę 
Kontroli Niemiec wysiedlenia ludności 
niemieckiej 


rzystwo Naukowej Pomocy, Towarzystwo Rolni- 
cze, Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek). Dłu- 
go starano się o polską szkołę średnią, o polskie 
seminarium nauczycielskie, polskie szkoły zawo- 
dowe. Żywe związki z Galicją podtrzymywały 
świadomość, ale statystyka narodowościowa 


z 1910 roku notowała zmniejszenie się liczby Po- 
laków. Coraz częstsze stawały się konflikty z cze- 
skimi działaczami narodowymi. 

W czasie I wojny światowej pojawił się po- 
stulat połączenia wschodniej części księstwa 
cieszyńskiego z Galicją. W listopadzie 1918 ro- 
ku przedstawiciele organizujących się miejsco- 
wych władz polskich i czeskich podpisali poro- 
zumienie o podziale terytorium według zasady 
etnograficznej. Rząd czeski nie uznał tej umo- 
wy, nastąpił atak czeski i przesunięcie granicy 
w głąb terytorium polskiego. Ostatecznie spra- 
wę podziału Śląska Cieszyńskiego rozstrzy- 
gnęła Rada Ambasadorów w 1920 roku. 
W części polskiej znalazło się, według spisu 
z 1910 roku: 61,2 procent Polaków, 1,4 procent 


1 © Agitacja przed plebiscytem na Gór- 
nym Śląsku nie przebierała w argumen- 
tach. Skuteczniejszy okazał się jednak czyn 
zbrojny. Jego symbolem jest do dziś Góra 
Świętej Anny 


Czechów, 31,3 procent Niemców. W części 
czeskiej odpowiednio: 48,6 procent, 39,9 pro- 
cent i 11,3 procent. 


Śląsk w II Rzeczypospolitej 


_ Z przyznanych Polsce ziem Górnego Śląska 
i Sląska Cieszyńskiego utworzono wojewódz- 
two śląskie (ze stolicą w Katowicach), które 
otrzymało autonomię — lokalny sejm decydo- 
wał m.in. o administracji, policji, szkolnictwie, 
gospodarce wodnej, podatkach. W 1922 roku 
Niemcy zajęli w tym sejmie 12 z 48 miejsc. 
Według spisu powszechnego z 1921 roku Po- 
lacy stanowili 71,5 procent mieszkańców wo- 
jewództwa śląskiego. W 1931 roku — już 92,3 pro- 
cent. Województwo śląskie jako okręg górni- 
czo-hutniczy odgrywało wielką rolę w gospo- 
darce polskiej (tylko w tym województwie 
większość ludności pracowała w przemyśle). 
Zakłady przemysłowe były jednak przeważnie 
własnością arystokratycznych rodów niemiec- 
kich lub spółek o przewadze kapitału niemiec- 
kiego. W latach trzydziestych XX wieku akcje 
niektórych wielkich firm przeszły na własność 
państwa polskiego. 


0 gizdy! To wy ze swoimi miljonami uciekacie 
do Holandji, a my mamy za was płacić długi? 
Niema głupich | 


My głosujemy za Polską! 


Ihr deutschen Hallunken! ihr flichtet mit euern 
Schiitzen nach Holland und wir sollen wohl 
fir euch die 


Wir stimmen fiir Polen! | 


Śląsk niemiecki 


Władze niemieckie oficjalnie podawały 
w 1925 roku, że na Opolszczyźnie żyje 550 ty- 
sięcy Polaków, a na Dolnym Śląsku — 20 tysię- 
cy. Na Śląsku Opolskim działał Związek Pola- 
ków w Niemczech oraz liczne stowarzyszenia 
polskie. Szczególną rolę odgrywały banki ludo- 
we i inne organizacje gospodarcze. Po dojściu 
Adolfa Hitlera do władzy (1933) szykany 
i prześladowania uniemożliwiły jednak więk- 
szości spośród nich jakąkolwiek działalność. 

Po agresji niemieckiej na Polskę wojewódz- 
ie zostało wcielone bezpośrednio do 
Rzeszy. Masowy terror miał sparaliżować wszel- 
ki opór. Szczególnie prześladowano powstańców 
śląskich. Większość Polaków wpisano pod presją 
na niemiecką listę narodowościową (tzw. volksli- 
stę), ponad 40 tysięcy wcielono do Wehrmachtu. 

W 1945 roku cały Śląsk został włączony do 
Polski. Ludność niemiecka (około 3 mln) ucie- 
kła przed frontem, dobrowolnie przeniosła się 
do Niemiec lub została wysiedlona. Jej miejsce 
zajęło około 2 milionów osadników polskich, 
głównie z terenów wschodnich, zajętych przez 
Związek Radziecki. 


Milliardenschulden zahien? Ncin! |— 


Księstwo Mazowieckie 


Mazowsze i jego mieszkańcy zawsze różnili się od reszty Polski. Na ogół 

z nich żartowano. Do dziś z nazwą dzielnicy łączą się różne stereotypy: 
„mazowieckie laski, piaski i mazowiecka bieda, mazurzenie w mowie, ma- 
zowiecki upór, mazowieckie gniazda szlacheckie [...]; pejzaż z szerokimi 


dolinami i wierzby mazowieckie”. 
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azowsze — jedna z historycznych kra- 
M in Królestwa Polskiego, leży po obu 
brzegach środkowego biegu Wisły. 
We wczesnym średniowieczu zamieszkiwało tu 
plemię Mazowszan. Prawdopodobnie w 1. po- 
łowie X wieku podporządkowali ich sobie 
władcy ekspansywnego państwa Polan z nieda- 
lekiej Wielkopolski — był to ich ostatni nabytek 
terytorialny przed wkroczeniem na arenę mię- 
dzynarodową pierwszego historycznego wład- 
cy, Mieszka I. 
Niewiele wiadomo o granicach Mazowsza 
w X wieku. Prawdopodobnie na północy ciąg- 
nęła się wzdłuż puszcz dzielących dolinę Wisły 
od ziem zamieszkanych przez plemiona pru- 
skie. Na wschodzie sięgała po Bug, obejmując 
Drohiczyn i Brześć. Na południu prze- 
kraczała Pilicę, a na zachodzie wy- 
znaczały ją niewielkie rzeczki 
oddzielające Mazowsze od zie- 
mi łęczyckiej i Kujaw. 
Pierwsze historycznie znane 
fakty dotyczące Mazowsza mia- 


©. Jedynym księciem, do które- 
go imienia przylgnął przydomek 
„Mazowiecki”, był Konrad I. Za 
jego panowania dokonało się na 
Mazowszu wiele istotnych zmian 
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== granice Mazowsza w 2. poł. XIII wieku 
[Z] domniemany obszar dzielnicy Bolesława Il 
E] domniemany obszar dzielnicy Konrada II 
e klasztor kanoników regularnych 
e klasztor dominikanów 


ły miejsce w latach trzydziestych XI wieku. 
W czasie zamętu wojny domowej w państwie Po- 
lan upadła władza centralna. Początkowo „„rewo- 


lucja społeczna i pogaństwo oszczędziły 
[...] Mazowsze, bo tu pogaństwo kwit- 
ło jeszcze i nie potrzebowało się 


© Największym i najważ- 
niejszym grodem Mazowsza 
przez wieki pozostawał Płock 

— stolica diecezji i siedziba 
książąt. W katedrze płockiej, 
której wizerunek zachował 
się na XIII-wiecznej pieczęci 
miejskiej, pochowano wielu ksią- 
żąt mazowieckich 


2 


buntować, a ludność z innych dziel- 
nic znajdowała tu schronienie”. 
„W tym czasie [...] pola roiły się 
od oraczy, pastwiska od bydła, 
a miejscowości od mieszkań- 
ców”. Władzę ujął w swe ręce 
cześnik Mieszka II, Miecław. 
Niektórzy historycy uważają 
nawet, że odbudował on dawne 
państwo plemienne. Kres pań- 
stwu Miecława położyła wyprawa 
połączonych sił Kazimierza I Odno- 


wiciela i księcia kijowskiego Jarosława Mądrego 
w 1047 roku. Wspierany przez Prusów, Pomorzan 
i Jaćwingów (Jadźwingów) Miecław został poko- 
nany (zginął w bitwie), a terytorium, nad którym 
panował, ponownie stało się częścią Polski. 

Być może, właśnie dla wzmocnienia chrześci- 
jaństwa w tej dzielnicy w 1075 roku utworzono 
diecezję płocką, obejmującą ziemie położone na 
północ od Wisły i drogi prowadzącej z Kamienia 
(dziś Kamionek w Warszawie), przez Liw, do 
Brześcia. Zarówno diecezja, jak i kościoły oraz 
klasztory mazowieckie — poczynając od najstar- 
szego, istniejącego od roku 1015 opactwa bene- 
dyktynów w Płocku — zostały w ciągu wieków 
hojnie uposażone przez książąt i rycerzy. 

Główny gród Mazowsza i stolica diecezji, 
Płock, musiał być grodem okazałym, skoro 
w końcu XI wieku wybrał go na swą stałą sie- 
dzibę książę Władysław I Herman. Po śmierci 
został pochowany w podziemiach katedry, 
podobnie jak jego syn, Bolesław, zwany Krzy- 
woustym (zm. 1138). 

W wyniku decyzji Krzywoustego po jego 
śmierci Mazowsze wraz z Kujawami oraz zie- 
miami dobrzyńską i chełmińską przypadło dru- 
giemu z kolei synowi, Bolesławowi IV Kę- 
dzierzawemu, który od 1146 roku sprawował 
w państwie również władzę zwierzchnią, se- 
nioralną. Po nim rządy na Mazowszu i Kuja- 
wach objął jego małoletni syn, Leszek (rządził 
w |. 1173-1186). Po bezpotomnej śmierci Le- 
szka dzielnicę mazowiecką przejął najmłodszy 
syn Krzywoustego, wówczas już blisko pięć- 


© W 2. poł. XIII w. Mazowsze graniczyło 
m.in. z państwem zakonu krzyżackiego, księ- 
stwem włodzimierskim (halickim) i Jaćwieżą. 
Położenie krainy decydowało o kontaktach 
handlowych, zagrożeniach, sojuszach, a nawet 
© małżeństwach zawieranych przez dzieci 
władców 


dziesięcioletni Kazimierz II Sprawiedliwy (rzą- 
dził w 1. 1186-1194). 
Wewnętrzne dzieje Mazowsza w XII wieku 
pozostają mało znane. Więcej szcze- 
gółów dostarczają dopiero niespo- 
kojne czasy panowania młodsze- 
go syna Kazimierza II Spra- 
wiedliwego, Konrada, uzna- 
wanego za pierwszego księ- 
cia mazowieckiego (rządził 
w |. 1202-1247). Dzieje się 
tak zarówno z powodu licz- 
nych konfliktów zbrojnych 
i wojen, w których uczestni- 
czyli wtedy Mazowszanie, jak 
i z racji politycznego usamodziel- 
nienia się dzielnic po śmierci panują- 
cego w Krakowie Leszka Białego. 


Panowanie Konrada I Mazowieckiego 


Leżące na skraju ziem polskich Mazowsze 
sąsiadowało od wschodu z ziemiami ruskimi, 
a od północnego wschodu i północy z pogań- 
skimi plemionami jaćwieskimi i pruskimi, które 
często najeżdżały lepiej rozwinięte ziemie pol- 
skie w poszukiwaniu zdobyczy — zboża, bydła, 
jeńców i różnych ruchomości. U progu XIII wie- 
ku najdotkliwsze były najazdy pruskie. 


„Prusowie, wyniszczając doszczętnie ziemię 
chełmińską, zamienili ją w pustynię”. „Do tego 
stopnia spustoszyli ziemię, że ze wszystkich 
obwarowań i grodów [...] księstwa nic nie po- 
zostało prócz jednego grodu [...], który nazywa 
się Płock” — pisał kronikarz krzyżacki, Piotr 
z Dusburga. Książę Konrad różnymi sposobami 
starał się osłonić swe ziemie. Stosunkowo 
wcześnie zdecydowano, że obronę należy połą- 
czyć z akcją misyjną — zakładano, że najazdy 
ustaną po przyjęciu przez Prusów chrześcijań- 
stwa. Już w 1215 roku powołano więc pierw- 
szego misyjnego biskupa pruskiego, cystersa 
Chrystiana. Jednocześnie nie zaniedbywano 
przygotowań do zbrojnego odparcia ataków 
obronę organizował wojewoda Krystyn z Go- 
zdowa, zwany „tarczą Mazowsza . 

Następcy Krystyna nie potrafili równie sku- 
tecznie zorganizować obrony kraju. Prusowie 
zdobyli i spalili nawet Płock. Książę Konrad I 
Mazowiecki podjął więc przeciw nim dwie 
wyprawy krzyżowe (1222, 1223), w których 
udział wzięli m.in. książęta: krakowski Leszek 
Biały i wrocławski Henryk I Brodaty, książęta 
pomorscy, wszyscy biskupi, a nawet rycerze 
z Niemiec. W czasie tych 
wypraw zdobyto i zajęto zie- 
mię chełmińską, po czym 
ustanowiono w niej stróżę, 
czyli stałą wartę rycerzy pol- 
skich z różnych dzielnic. 
Niepowodzenie stróży spra- 
wiło, że Konrad I Mazo- 
wiecki zdecydował się na in- 
ne rozwiązanie, to znaczy na 
osadzenie w pobliżu granicy 
zakonów rycerskich: Krzy- 
żaków (1226) w ziemi cheł- 
mińskiej i zakonu dobrzyń- 
skiego (1228) w Dobrzyniu. 
Szybkie sukcesy zakonu krzy 
żackiego sprawiły, że już w la- 
tach trzydziestych zagrożenie najazdami pru- 
skimi zmalało. W 1237 roku książę przeniósł 
więc rycerzy dobrzyńskich (część przyłą- 
czyła się do Krzyżaków) do Drohiczyna, skąd 
mieli strzec Mazowsza przed Jaćwingami. 


Księstwo Mazowieckie 

Głównym problemem spadkobierców Kon- 
rada I Mazowieckiego okazała się obrona księ- 
stwa przed najazdami z północnego wschodu. 
Plemiona jaćwieskie i litewskie, zagrożone 
przez księstwa ruskie, porozumiały się między 
sobą (Jaćwież) lub zorganizowały się w pań- 
stwo (Litwa). Wyprawy rabunkowe na zamoż- 
niejszych sąsiadów, Ruś czy Mazowsze pełniły 
funkcję integrującą, a jednocześnie przynosiły 
rozliczne dobra: bydło, zboże, cenne przedmio- 
ty i niewolników. 

W połowie XIII wieku najazdy jaćwieskie, 
a wkrótce potem i litewskie, stały się tak do- 
kuczliwe, że poszukiwanie sojuszników w obro- 
nie przed nimi decydowało o polityce księstwa 
mazowieckiego. Naturalnymi sprzymierzeńca- 
mi Mazowsza byli książęta ruscy, ale również 
Krzyżacy, po podboju Prusów atakujący od za- 
chodu Jaćwież i Litwę. W latach pięćdziesiątych 
tego stulecia syn Konrada I Mazowieckiego 
książę Siemowit I (rządził w 1. 12481262) wraz 


jawami brat księcia mazo- 


z zaprzyjaźnionymi książętami halickimi wy- 


prawiał się na Jaćwież 


Mazowszanie i Rusini 


spotykali się w Drohiczynie i stąd wyruszali na 


wroga. O aktualnych sojuszach decy- 


dowały jednak również konflikty 
między książętami polskimi. 
Gdy na przykład rządzący Ku- 


wieckiego porozumiał się z li- 


m Książęta mazowieccy ko- 

rzystali z przysługującego im 
prawa i bili własne monety. Ich 
poddani posługiwali się jednak 
nie tylko miejscowymi pieniędzmi, 
takimi jak trzeciak księcia Siemo- 
wita IV (na fot. awe rs), ale 
również monetami krzyżackimi 


tewskim królem Mendogiem, Sie- 
mowit I sprzymierzył się z Krzy- 


żakami (1254) i w 1260 roku wraz 
z nimi uderzył na Litwę. Dwa lata 


później odwetowy najazd litewski 


tarł do Jazdowa (obecnie część Warszawy 


do- 


jako Ujazdów). W czasie walk Siemowit I zgi- 


nął, a jego syn dostał się do niewoli. 

Śmierć księcia (1262) dała początek licznym 
podziałom Mazowsza, trwającym do kresu 
jego istnienia. Granice księstw zmie- 
niały się, ale najważniejszymi groda- 
mi pozostawały: Płock, Czersk, Wi- 
zna, Sochaczew i Wyszogród (od 

XIV w. także Warszawa i Rawa). 
Tu rezydowali książęta. W poło- 
wie XIV wieku pojawiają się 
w Źródłach informacje o dwunastu 
ziemiach mazowieckich, których 
ośrodkami były: Płock, Wyszo- 
gród, Zakroczym, Ciechanów, 
Nowogród, Wizna, Liw, War- 
iwa, Czersk, Rawa, So- 
chaczew i Gostynin. Porów- 
nanie tej listy z wcześniej- 
szymi świadczy o upadku 
grodów położonych blisko 
wschodniej granicy (Nura, 
Goniądza, Zambrowa), związa- 
nym ze zniszczeniem istniejących 
tam wcześniej osad. 

W zależności od tego, jakie ziemie 
obejmowali, książęta mazowieccy włączali się 
w nurt spraw „ogólnopolskich lub skupiali się 
na utrzymaniu stanu posiadania. Zawierali też 
różne porozumienia. Na przykład jeden z sy- 
nów księcia Siemowita I, Konrad II (książę 
mazowiecko-czerski od 1264 r.), walczył 
o tron krakowski i zawarł sojusz z książętami 
ruskimi, drugi natomiast, Bolesław II (książę 
mazowiecki od 1294 r.), w walkach o Kraków 
popierał Władysława I Łokietka, a przymierze 


e 0 Donajwiększych i najlepiej umocnio- 
nych mazowieckich zamków książęcych na- 
leżały Ciechanów (z lewej) i Czersk (u dołu) 
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© W końcu XVI w. na mazowieckim „gene- 
rale” (sejmiku generalnym) spotykali się po- 
słowie z całego historycznego Mazowsza, 
czyli województw płockiego, rawskiego i ma- 
zowieckiego 


zawarł z Litwą, co dało jego dzielnicy czas 
względnego pokoju. 

Początek XIV wieku przyniósł istotne zmiany 
w położeniu księstw mazowieckich — otoczyli je 
silni sąsiedzi: od północy państwo krzyżackie, od 
wschodu Litwa, od południa i zachodu zjedno- 
czona przez Łokietka Polska. Celem książąt ma- 
zowieckich stała się wówczas obrona niezależno- 
ści. Starali się utrzymywać dobre stosunki z naj- 
silniejszym sąsiadem, czyli z Krzyżakami, zwła- 
szcza gdy Polska porozumiewała się z Litwą. 
„Oddania królowi polskiemu w lenno Mazowsza 
udało się uniknąć [... tylko] za cenę dużego uza- 
leżnienia od polityki krzyżackiej i utraty suwe- 
renności dzielnicy płockiej na rzecz króla cze- 
skiego”, Jana Luksemburskiego, roszczącego so- 
bie pretensje do ziem polskich z racji przejęcia 
spadku po Przemyślidach. W wojnach polsko- 
-krzyżackich tego okresu książę płocki Wacław 
występował z reguły po stronie krzyżackiej — 
m.in. w 1328 roku najechał Kujawy. 

Zmiany polityczne wpłynęły też na gospodar- 
kę. Przełom stuleci przyniósł początek zmiany 
szlaków handlowych, prowadzących na wschód. 
Na skutek ciągłych walk na pograniczu polsko- 
-rusko-litewskim upadło znaczenie starej drogi 
handlowej prowadzącej wzdłuż Bugu. Kupcy 
wybierać zaczęli trakty prowadzące bardziej na 
południe, omijające Mazowsze. Najpoważniej- 
szym partnerem księstw mazowieckich, przej- 
mującym większość wymiany handlowej, stało 
się państwo zakonne. Krzyżacy chętnie udzielali 
pożyczek i zaliczek — w ten sposób uzależniali 
od siebie książąt, miasta i konkretne osoby. 


Lenno Korony Królestwa Polskiego 


Z dzisiejszej perspektywy wydaje 
się oczywiste, że niewielkie, 


m Na Mazowszu, w Puszczy 
Jaktorowskiej, najdłużej w Eu- 
ropie żyły tury. Kronikarze 
zanotowali, że w 1604 r. żyły 
jeszcze 4 tury i 1 turzyca 


biedne, zniszczone wojnami Mazowsze nie 
mogło się długo utrzymać. Położone między 
znacznie silniejszymi państwami musiało ulec 
jednemu z nich. Książęta mazowieccy nie rezyg- 
nowali jednak wcale z samodzielności. Dopiero 
w 1351 roku, po śmierci księcia płockiego, Ka- 
zimierz III Wielki zajął i zatrzymał ziemię płoc- 
ką, a pozostali książęta złożyli mu hołd. Jako 
lennicy króla polskiego książęta lojalnie wspie- 
rali go w walkach z Litwą o utrzymanie przez 
Polskę księstwa halickiego. W tym samym cza- 
sie Kazimierz III Wielki rozstrzygnął też osta- 
tecznie kwestię zależności od Czech: król pol- 
ski zrezygnował z praw do Śląska, a czeski — 
z Mazowsza. 

W 1355 roku jedynym władcą Mazowsza zo- 
stał Siemowit III, a król Kazimierz zwolnił go 
z zależności od swoich następców. Jednocześnie 
na granicy wschodniej zapanował pokój. Książę 
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nie marnował czasu. By utrwalić pokój z najwięk- 
szym dotąd wrogiem, Litwą, synowie księcia po- 
ślubili księżniczki litewskie. Z polecenia Siemo- 
wita III i Kiejstuta, księcia litewskiego, wytyczo- 

no dokładnie granicę 

(1358), a na północno- 
-wschodnie wyludnione te- 
reny księstwa zaczęli wra- 
cać osadnicy. Siemowit III 
myślał również o chrystianiza- 
cji Litwy, ale przedstawienie tej ini- 


cjatywy papieżowi (już po śmierci Kazi- 
mierza III Wielkiego) wywołało napię- 


cia między ponownie niezależnym Ma- 
zowszem a państwem krzyżackim. 

Synowie Siemowita III — Janusz I i Siemo- 
wit IV — podzielili dziedzictwo. Młodszy 
z braci, Siemowit IV, miał większe 
ambicje polityczne, które po 
śmierci Ludwika I Węgier- 
skiego skwapliwie wyko- 
rzystywała wielkopolska 
opozycja polityczna. Kil- 
kakrotnie wysuwano je- 
go kandydaturę na króla 
polskiego. Rozważano 
też możliwość poślubie- 
nia przez niego królowej 
Jadwigi. Gdy mężem Ja- 
dwigi i królem został Wła- 
dysław II Jagiełło, Siemo- 
wit IV złożył mu hołd (1388). 
Rok wcześniej poślubił siostrę 
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króla, Aleksandrę, otrzymał ziemię bełską 
i duże odszkodowanie, które pozwoliło wyku- 
pić zastawione u Krzyżaków ziemie (Zawkrze, 
Płońsk i Wiznę). Mimo to Siemowit IV starał 
się prowadzić politykę niezależną od Polski. 
Gdy doszło do nieporozumień między królem 
i księciem Witoldem, zachowując demonstra- 
cyjnie poprawne stosunki z Jagiełłą, zawierał 
tajne układy z Litwą, a dodatkowo przyjmo- 
wał regularną pensję od króla Węgier i duże 
pożyczki od Krzyżaków. 

Okres odgrywania przez Mazowsze roli 
neutralnej siły politycznej zakończył się wraz 
z rozpoczęciem przygotowań do wielkiej 
wojny z zakonem krzyżackim. Pod Grunwal- 
dem wojska mazowieckie walczyły po stronie 
polskiej, pod wodzą księcia Janusza I i syna 

Siemowita IV. 
Ostatnie konflikty między Piastami 
mazowieckimi a Koroną miały 
miejsce w połowie XV wieku. Po 
śmierci Jagiełły opozycja bez- 
skutecznie próbowała przefor- 
sować kandydaturę Siemowi- 


© Kazimierz IV Jagielloń- 

czyk (tu: na pieczęci maje- 
statycznej) zapoczątkował 
włączanie do Królestwa Pol- 
skiego ziem Mazowsza — po 
śmierci książąt mazowieckich, 
na mocy praw przysługujących 
Koronie, zajmował ich terytoria 


fr W Czerwińsku nad Wisłą (będącym od 
1124 r. do 1795 r. własnością biskupów płoc- 
kich) znajduje się kościół pw. Zwiastowa- 
nia NMP — dwuwieżowa bazylika romańska 
z 1. poł. XII w., jeden z najcenniejszych za- 
bytków architektury w Polsce 


ta V na tron. Po raz ostatni okrzyknięto wa- 
runkowo królem Piasta mazowieckiego (Boles- 
ława IV) w 1446 roku, w ten sposób zmuszając 
Kazimierza IV Jagiellończyka do objęcia tronu 
na warunkach stawianych przez radę koronną. 


Inkorporacja Mazowsza — województwo 
mazowieckie 


Zakończenie konfliktów z Litwą po wstąpie- 
niu Władysława II Jagiełły na tron polski zaowo- 
cowało na Mazowszu rozwojem osadnictwa na 
terenach pogranicznych. Natomiast klęska Krzy- 
żaków i powolne osłabienie potęgi ekonomicznej 
ich państwa sprawiły, że rozwinęły się kontakty 
handlowe z Koroną i Litwą. Mazowsze szybko 
włączyło się w gospodarkę Rzeczypospolitej. 
Wisłą spławiano zboże (również mazowieckie) 
do Gdańska. Pieniądz polski, podobnie jak wcześ- 
niej krzyżacki, był na Mazowszu monetą obiego- 
wą. Atrakcyjność Korony jako partnera politycz- 
nego podnosiły w 2. połowie XV wieku również 
coraz większe prawa polityczne szlachty. 

W 1462 roku Kazimierz IV Jagiellończyk 
włączył do Korony po śmierci książąt mazo- 
wieckich ziemie gostynińską i rawską oraz 
księstwo bełskie. Czternaście lat później — prze- 
jął ziemię sochacz ą (1476). W 1495 roku 
Jan I Olbracht zajął księstwo płockie. Związki 
Mazowsza z Koroną były coraz ściślejsze. De- 
cyzje Zygmunta I Starego ingerowały w sprawy 
wewnętrzne księstwa, a w sprawach finanso- 
wych, wojskowych oraz w sporach księżnej-re- 
gentki ze szlachtą traktowano je jako wiążące. 
Gdy w lutym 1526 roku zmarł ostatni książę 
mazowiecki, Janusz III (rządził od 1519 r.), 
szlachta mazowiecka złożyła przysięgę wierno- 
ści królowi Zygmuntowi I Staremu, który dla 
zachowania pozorów odrębności dzielnicy mia- 
nował w niej swego namiestnika (wiceregenta, 
urząd istniał do 1577 r.). 


1. poł. X w. — 
stwa Polan 
1037-1047 — istnienie państwa Miecława 
1075 — powołanie diecezji płockiej 

1138 — wyznaczenie dzielnicy mazowiec- 
kiej Bolesławowi IV Kędzierzawemu 

1202 — objęcie rządów przez Konrada I Ma- 
zowieckiego 

1222-1223 — krucjaty pruskie zorganizo- 
wane przez Konrada I Mazowieckiego 
1226 — sprowadzenie Krzyżaków do ziemi 
chełmińskiej 

1228 — osadzenie zakonu dobrzyńskiego 
w Dobrzyniu 

1262 — najazd Litwinów na Mazowsze (do- 
ciera do Jazdowa) 

1283 — zakończenie podboju Prus przez 
Krzyżaków 

1324 — najazd Litwinów na księstwo socha- 
czewsko-czerskie 

1327 — odmowa przez książąt mazo- 
wieckich złożenia hołdu Władysławowi I 
Łokietkowi 

1351 - podporządkowanie Mazowsza 
przez Kazimierza III Wielkiego 

1358 — wytyczenie granicy mazowiecko-li- 
tewskiej 

1370 — odzyskanie przez księstwa mazo- 
wieckie suwerenności (po śmierci Kazi- 
mierza III Wielkiego) 
1377 — spisanie praw mazowieckich (tzw. 
statut sochaczewski Siemowita III) 
1388 ae ołdu Władysławowi II Ja- 


włączenie Mazowsza do pań- 


Formalnie likwidacja od- 
rębności Mazowsza nastąpiła 
w 1529 roku: księstwo wcielo- 
no do Korony jako wojewódz- 
two mazowieckie, a szlachta 
została zrównana ze szlachtą 
koronną w prawach i obowiąz- 
kach, co przyniosło jej wymier- 
ne korzyści (na Mazowszu nie 
obowiązywał dotąd przywilej 
koszycki). Sejm mazowiecki 


©  Pontyfikał (czyli księga 
liturgiczna) biskupa płockie- 
go Erazma Ciołka należy do 
najpiękniej zdobionych rę- 
kopisów polskich, a umie- 
szczone w nim sceny korona- 
cji władcy, króla zasiadają- 
cego na tronie, króla w oto- 
czeniu senatorów i inne, 
utrwaliły wiele elementów 
ceremoniału dworskiego 


ostał się do 1540 roku jako najwyższa instancja 
sądowa. Nieco później przekształcił się w sej- 
mik generalny dla województw warszawskie- 
go, płockiego i rawskiego. Utrzymano odrębne 
prawo mazowieckie, ale już na sejmie korona- 
cyjnym Stefana Batorego w 1576 roku przyjęto 
szlachtę mazowiecką do prawa polskiego, gwa- 
rantując jej zachowanie tak zwanych ekscep- 
tów, czyli nieznacznych różnic (obowiązują- 
cych do 1795 r.). 

Przełomowe znaczenie dla Mazowsza miała 
unia polsko-litewska. Mazowsze stało się wów- 
czas centralną dzielnicą Rzeczypospolitej, 
a Warszawa miejscem sejmów polsko-litew- 
skich i — wkrótce potem — stolicą państwa. 

Do powstania odrębności społecznej i go- 
spodarczej Mazowsza przyczyniły się warunki 
geograficzne i polityka książąt. Większość tere- 
nów zasiedlała drobna, ale aktywna szlachta za- 
grodowa, stanowiąca w XVI-XVII wieku oko- 
ło 24 procent ludności. Stosunkowo niewiele 
było dóbr królewskich (4,5 proc. ogólnej liczby 
wsi) i duchownych (8,5 proc.). Lokalna forma 
gospodarki czynszowej zapewniała kmieciom 
wolność osobistą. Miasta rozwijały się na ogół 
słabo, z wyjątkiem Warszawy, Płocka, Łomży 
i paru innych, leżących na szlakach wielkiego 
handlu i eksportujących surowce (zboże, drew- 
no, futra). 

Mazowsze było dzielnicą niezwykle dyna- 
miczną ludnościowo, z dużym przyrostem na- 
turalnym. Dlatego też w XIV-XVII wieku 
szlachta i chłopi mazowieccy skolonizowali są- 
siednie tereny Prus (Warmię i Mazury) i Podla- 
sia, a osady mazowieckie powstawały w woje- 
wództwie łęczyckim oraz na ziemiach litew- 
sko-białoruskich i ukraińskich. 

Zdaniem historyków, „likwidacja odrębno- 
ści politycznej i dopuszczenie do przywilejów 
szlacheckich [w chwili włączenia do Królestwa 
Polskiego] licznej grupy pośredniej między ry- 
cerstwem a chłopami [to znaczy drobnej 
szlachty] doprowadziły do przecięcia linii roz- 
wojowej prowadzącej do wytworzenia się 
odrębnego narodu [mazowieckiego]. 


Andegawenowie 
na polskim tronie 


Zjednoczone po rozbiciu dzielnicowym państwo polskie za Łokietka i Kazi- 
mierza Wielkiego umacniało się wewnętrznie, było jednak za słabe, by sa- 
modzielnie przeciwstawić się pretensjom czeskim do Sląska i korony pol- 
skiej, krzyżackim — do Pomorza, Kujaw i ziemi dobrzyńskiej, czy litewskiej 
konkurencji na Rusi. Na arenie międzynarodowej sojusznikami władców 
polskich byli królowie Węgier: Karol Robert z dynastii Andegawenów, od 
1320 roku żonaty z Elżbietą Łokietkówną, a następnie jego syn, Ludwik. 
Związki rodzinne to nie jedyny powód współdziałania. Zachętą do wspar- 
cia przez Węgry polskich celów politycznych miała być perspektywa sukce- 
sji, czyli objęcia tronu po wymarciu męskich potomków Łokietka. 
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ds Ludwik Węgierski 
A Urodził się w 1326 r., zmarł w 1382 r. Syn Karola 
% Roberta Andegawena, króla Węgier, i Elżbiety, córki 
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dziła mu dzieci. W 1335 roku 
na zjeździe w Wyszehradzie, od- 
pierając pretensje króla czeskie- 
go do korony polskiej, Kazi- 
mierz wyraził przekonanie, że 
„kobieta nie może dziedziczyć 
w królestwie”. 

Umowę o dziedziczeniu tro- 
nu polskiego przez władców Wę- 
gier potwierdzano kilkakrot- 
nie. W latach pięćdziesiątych 
XIV wieku do rozmów między 
dynastiami włączyli się dostoj- 
nicy ziemi krakowskiej, którzy 
najpierw — w czasie choroby 
Kazimierza — przyrzekli Lud- 
wikowi Węgierskiemu uznanie 
za dziedzica królestwa i wład- 
cę, a następnie wymogli na nim 
kilka obietnic dotyczących przy- 
szłych rządów. Wszystkie te umo- 
wy nie miałyby jednak żadne- 
go znaczenia, gdyby Kazimierz 
doczekał się męskiego potom- 
ka z prawego łoża. Tak jednak 
się nie stało. Po śmierci króla pol- 
skiego tron przypadł więc władcy 
Węgier. 


Ludwik Węgierski 
(Andegaweński) 


W chwili śmierci wuja Ka- 
zimierza Ludwik miał 44 lata. 
Na Węgrzech panował już od 
lat 28 — rządził dzisiejszymi 
Węgrami, Słowacją, Siedmiogro- 
dem i Dalmacją, jego władzę 
uznawali panujący w Mołdawii 
i na Wołoszczyźnie, w Serbii i Buł- 
garii. W dwóch wyprawach do 
Włoch odzyskał należący do zmar- 
łego brata tytuł króla Neapolu 
i Sycylii, ale nie obronił go. 
Ludwik rządził swymi krajami 
mądrze — popierał zakładanie 


P się w 1327 roku, w czasie ciężkiej cho- 
roby królewicza Kazimierza, który po 
wyzdrowieniu zapewne je zlekceważył: był 
przecież młody, miał młodą żonę. która ro- 


m W czasach Andegawenów Kraków oto- 
czony był murami obronnymi i fosą. Obec- 
nie miejsce baszt, murów i rowu wypełnione- 
go wodą zajmują Planty 


miast i wsi, rozwój rzemiosła i górnictwa oraz 
handlu. Był sprawiedliwy. Mocny pieniądz 
(floren) i sprawnie ściągane podatki pozwa- 
lały mu prowadzić wystawne życie dworskie, 
fundować wiele kościołów, dbać o ubogich. 
Takie postępowanie sprawiło, że poddani nada- 
li mu przydomek „Wielki” — i jako Ludwik I 
Wielki występuje on w historii Węgier. 

W Polsce — mimo znanych umów — Ludwik 
był przyjmowany ze sprzecznymi uczuciami. 
Bez zastrzeżeń akceptowała go bliska królowi 
Kazimierzowi elita małopolska, dystans za- 
chowywali duchowni, a zdecydowanie prze- 
ciwni jego rządom byli Wielkopolanie. 

Uczucia te okazano po Śmierci ostatniego 
Piasta. Panowie małopolscy udali się wów- 
czas do Starego Sącza, by powitać nowego 
władcę. Z inicjatywy episkopatu zmarłego 
pochowano jednak, nie czekając ani na Ande- 
gawena, ani na jego matkę. Ludwik wjechał 
do Krakowa dzień po pogrzebie wuja. Ukoro- 
nował się, po czym odprawił uroczyste egze- 
kwie za zmarłego. W czasie koronacji za- 
przysiągł niepodzielność królestwa i odzy- 
skanie tych ziem polskich, które pozostawały 
jeszcze poza granicami państwa. Wielkopola- 
nie — przez posłów — zażądali powtórnej ko- 
ronacji w Gnieźnie. Nowy władca pojechał 
do Wielkopolski, ale szybko wrócił na Wę- 
gry, powierzając regencję matce. 

Regencję Elżbiety Łokietkówny planowa- 
no już wcześniej. Trudności, z jakimi się 
przyszło borykać starej królowej, były jednak 
ogromne. Litwini zagarnęli Wołyń i urządza- 
li wyprawy rabunkowe na Sandomierszczy- 
znę. Brandenburczycy zajęli Santok i Dre- 
zdenko. Książę mazowiecki Siemowit III wkro- 
czył do Płocka i zerwał stosunek lenny z Ko- 
roną. W Wielkopolsce plagą stali się rozbój- 
nicy. W dodatku rycerstwo wielkopolskie nie 
pogodziło się z panowaniem Ludwika i po- 
pierało rodzimych pretendentów do tronu: 
księcia słupskiego Każka (ulubionego wnuka 
ostatniego Piasta), księcia kujawskiego Wła- 
dysława Białego (pozbawionego praw przez 
Kazimierza), w końcu Siemowita IV mazo- 
wieckiego. 

Najważniejsze dla Ludwika Węgierskiego 
sprawy działy się na Węgrzech, we Włoszech 
i na Bałkanach — Polska była pograniczną 
prowincją jego państwa. W ciągu dwunastu 
lat panowania król spędził w Koronie około 
dwóch miesięcy. 


Układy koszyckie 


Los zadrwił sobie z Andegawenów. Lud- 
wik, który odziedziczył koronę polską tylko 
dlatego, że Kazimierz Wielki nie miał prawo- 
witych synów, w chwili objęcia tro- 
nu polskiego był bezdzietny. W na- 
stępnych latach żona dała mu cztery 
córki, ale przekazanie władzy ko- 
bietom wymagało zmiany prawa. Za- 
równo Ludwik, jak i jego matka sta- 
rali się więc o pozyskanie zwolen- 
ników dla andegaweńskiej sukcesji 
w linii żeńskiej. Rycerstwo i ducho- 
wieństwo zjednywano hojnymi nada- 
niami, mieszczan — znoszeniem ba- 
rier celnych w handlu z Węgrami 
i przywilejami w handlu z Rusią. 

Do porozumienia doszło w 1374 ro- 
ku w Koszycach, do których król 
zwołał zjazd polskich dostojników 
świeckich, rycerstwa i przedstawi- 
cieli miast. W zamian za przyznanie 
prawa do tronu jednej z córek Lud- 
wik przysiągł: „l. utrzymać całość 
terytorium państwa i odzyskać utra- 
cone ziemie; 2. uwolnić ziemian od 
podatków i świadczeń, na znak 
zwierzchności monarszej zachowu- 
jąc dla skarbu królewskiego tylko 
stałą opłatę — po dwa grosze z każ- 
dego łanu chłopskiego (w całej Eu- 
ropie bowiem majątki własne rycer- 
stwa [...] świadczącego »daninę krwi« 
były wolne od powinności): 3. obsa- 
dzać dożywotnio urzędy ziemskie 
[...] wyłącznie mieszkańcami owych 
ziem; 4. przyznawać starostwa [...] 
jedynie Polakom: 5. płacić żołd ry- 
cerzom biorącym udział w wojnach 
prowadzonych poza granicami kraju: 
6. dochować przywilejów nadanych 
dawniej wszystkim stanom Królestwa”. 

Pakty koszyckie przynosiły ko- 
rzyści Andegawenom i rycerstwu, ale 
przede wszystkim zawierały ustale- 
nia mające zapobiec sprzecznym 
z polską racją stanu działaniom ob- 
cego monarchy. 


Bezkrólewie 


Po śmierci matki król Ludwik przekazał 
rządy w Polsce biskupowi krakowskiemu Za- 
wiszy z Kurozwęk i czterem dokooptowanym 
wielkorządcom. Ich sukcesem było uregulo- 


Do prawnego zawarcia ślubów przez ma- 
łoletnich wymagano ukończenia 7 lat (Ja- 
dwiga, zawierając związek z Wilhelmem, 
miała 4 lata i 4 miesiące). Nie miały one jed- 
nak żadnej mocy obowiązującej aż do dopeł- 
nienia małżeństwa, dokonanego po osiągnię- 
ciu wieku sprawnego (czyli 12 lat) przez obie 
strony. Prawo kanoniczne przewidywało 
unieważnienie ślubów dziecięcych w ciągu 
trzech pierwszych dni po dojściu do pełno- 
letności, ale strona zrywająca związek mu- 
siała wypłacić odszkodowanie. 


wanie spraw podatkowych. Król zwolnił od 
podatków duchownych, podobnie jak w Ko- 
szycach rycerstwo, z wyjątkiem 2 groszy z ła- 
nu (w dobrach klasztornych 4 groszy z łanu). 
Niepowodzeniem natomiast zakończyła się 


Jadwiga 
| Urodziła się 18 lutego 1374 r., zmarła 17 lipca 
)) 1399 r. Córka Ludwika Węgierskiego i jego dru- 
„ giej żony Elżbiety Bośniaczki. Panowała jako x 
królowa Polski (1384-1399) i Litwy (1386— A 
/ 1399). Jej mężem był wielki książę litewski i król ) 
_ Polski, Władysław Jagiełło. Jedyne dziecko Jad- 
9) wigi, Elżbieta Bonifacja, żyło zaledwie trzy ty- /|/£ 
i Li © czerwca-13 tę Jeg: ) 


próba uspokojenia Wielkopolski, w której za- 
mieszki wywoływali niechętni nowej dynastii. 

W styczniu 1382 roku zmarł Zawisza z Ku- 
rozwęk. Pozostali wielkorządcy nie mogli so- 
bie poradzić ze zbuntowaną Wielkopolską. 
Tymczasem w połowie września 1382 roku 
zmarł także król Ludwik, pozostawiając dwie 
córki. Dziesięcioletnia Maria była poślubio- 
na Zygmuntowi Luksemburczykowi, a ośmio- 
ipółletnia Jadwiga — zaręczona z Wilhelmem 
Habsburgiem. 

W listopadzie w Radomsku doszło do spo- 
tkania przedstawicieli wszystkich ziem pol- 
skich. Opowiedziano się przeciw unii z Wę- 
grami, przychylając się do oddania tronu tej 
córce Ludwika, która zamieszka w Koronie. 
Ponieważ Maria już wcześniej objęła rządy 
na Węgrzech, było to wskazanie na Jadwigę. 

Podczas spotkania z królową Elżbietą Boś- 
niaczką, wdową po Ludwiku, przyrzeczono zło- 
żyć hołd młodszej królewnie. Królowa węgier- 
ska zwlekała jednak z wysłaniem córki do Pol- 
ski. W tej sytuacji na przełomie 1383 i 1384 ro- 


1370 — śmierć Kazimierza Wielkiego (5 XI): 
koronacja Ludwika Węgierskiego (Andegaweń- 
skiego) (17 XI); Elżbieta Łokietkówna regentką 
1372 — Ludwik przekazuje władzę nad Ru- 
sią Halicką Władysławowi Opolczykowi 
1374 — pakty koszyckie — przywilej dla ry- 
cerstwa 
1376 — atak książąt litewskich na Polskę 
1377 - wyjazd regentki z Polski; zwycięska 
wyprawa przeciwko Litwinom; Ludwik 
przyłącza Ruś do Węgier; Jagiełło zostaje 
wielkim księciem Litwy 
1380 — śmierć królowej-regentki Elżbiety (XII) 
1381 — rządy pięciu wielkorządców w imie- 
niu króla Ludwika; decyzje w sprawie po- 
datków płaconych przez duchowieństwo 
1382 — śmierć króla Ludwika Węgierskie- 
go (IX); zjazd w Radomsku (X1) 
1384 — w Krakowie koronacja Jadwigi An- 
degaweńskiej na króla Polski (16 X) 
1385 — układ w Krewie stanowiący o mał- 
żeństwie Jadwigi z Jagiełłą (14 VIII) 
1386 — elekcja Jagiełły na króla Polski (11 I); 
chrzest Jagiełły (15 II); ślub Jadwigi i Jagieł- 
ły (18 II), koronacja Jagiełły (4 III) 
1386-1387 — chrzest Litwy 
1387 — Jadwiga zajmuje Ruś Halicką (I-II) 
1392 — Władysław Opolczyk zastawia za- 
konowi krzyżackiemu ziemię dobrzyńską 
1397 — zgoda papieża na otwarcie wydzia- 
łu teologicznego Akademii Krakowskiej 
1397-1398 — natężenie akcji dyplomatycz- 
nej Jadwigi o odzyskanie ziemi dobrzyńskiej 
1399 — narodziny córki Jadwigi i Jagiełły 
(22 VI); śmierć wawie VID; AJ | 
i 191 ALYJ= 


ku w Radomsku odbył się drugi zjazd rycer- 
stwa. Wyznaczono ostateczny termin przyby- 
cia Jadwigi do Polski. Podjęto też postanowie- 
nia, mające pomóc w utrzymaniu w kraju po- 
rządku, w sytuacji, kiedy przestał działać, z bra- 
ku monarchy, wymiar sprawiedliwości. Wyzna- 
czono wówczas każdemu staroście sześ 
radców-pomocników wywodzących się z ry- 
cerstwa oraz dwu spośród mieszczaństwa. By- 
ło to posunięcie udane — wojna domowa w Wiel- 
kopolsce się skończyła. 


Jadwiga — koronacja i ślub z Jagiełłą 


Królewna Jadwiga przybyła do Krakowa 13 paź- 
dziernika 1384 roku. Trzy dni później została 
namaszczona i ukoronowana na króla Polski, po 
czym oddano jej „władzę zupełną zarządzania 
królestwem”. W rzeczywistości przy boku nie- 
spełna jedenastoletniej Jadwigi pozostali ci, którzy 
dotąd rządzili krajem z upoważnienia jej ojca. 
Najważniejszym ich zadaniem było wydanie królo- 
wej za mąż, gdyż „żeński monarcha [...] liczył 
się przede wszystkim jako prawne źródło prze- 
kazania władzy”. 

Jadwiga, będąc jeszcze małym dzieckiem, 
została zaręczona z niewiele od niej starszym 
Wilhelmem. Poznała go bliżej, przebywając 
od czwartego do szóstego roku życia na dwo- 
rze Habsburgów. Wtedy też dzieci połączono 
węzłem małżeńskim. Doradcy królowej uznali 


jednak, że ze względów politycznych mężem 
Jadwigi powinien zostać nie Wilhelm, ale wiel- 
ki książę Litwy Jagiełło. 

Jadwiga początkowo sprzeciwiała się pro- 
jektowi małżeństwa z Jagiełłą, pragnąc do- 
chować wierności towarzyszowi zabaw dzie- 
cięcych. Ostatecznie jednak uznała motywy, 


jakimi kierowali się jej doradcy, i wyraziła 
zgodę na ślub. W styczniu 1386 roku w Woł- 
kowysku wybrano trzydziestopięcioletniego Ja- 
giełłę na króla Polski. 12 lutego książę litewski 
wjechał na Wawel, 15 lutego wraz z braćmi 
przyjął chrzest, a 18 lutego, po publicznym unie- 
ważnieniu przez Jadwigę zaślubin z Wilhel- 
mem, pojął królową Polski za żonę. Dwa ty- 
godnie później Władysław Jagiełło został uko- 
ronowany. 


Przywrócenie polskiej władzy 
na Rusi Halickiej 


W pierwszych latach małżeństwa Jadwiga 
występowała publicznie raczej jako symbol 
państwa niż jako władczyni. Przykładem mo- 
że tu być podjęta w 1387 roku wyprawa na 
Ruś Halicką. 

Rusią, przyłączoną do Korony przez Kazi- 
mierza Wielkiego, interesowały się także 
Węgry i Litwa. W 1372 roku Ludwik przeka- 
zał władzę nad tym krajem swemu zaufane- 
mu, księciu Władysławowi Opolczykowi. 
Opolczyk kontynuował zapoczątkowaną 
przez Kazimierza akcję lokowania miast 
i wsi, budowy kościołów i klasztorów kato- 
lickich, postarał się także o zatwierdzenie no- 
wego arcybiskupstwa z siedzibą w Haliczu. 
Kres jego działalności położył najazd Litwi- 
nów. Ludwik odebrał sporną ziemię Litwi- 
nom, ale przyłączył ją do Węgier, lekceważąc 
przysięgę koronacyjną i pakty koszyckie. 

Wyprawa mająca przywrócić Polsce pano- 
wanie nad Rusią wyruszyła pod wodzą Ja- 
dwigi, dziedziczki Ludwika, ale władczyni 
Polski. Prawie wszystkie warownie bez wal- 


© Wykonany dla królowej Jadwigi „Psałterz 
floriański” zawiera bogato iluminowane teksty 
psalmów z biblijnej „Księgi Psalmów”. Śred- 
niowieczny kopista zapisał tekst pieśni wer- 
setami w trzech językach: łacińskim, polskim 
i niemieckim 


ki poddały się trzynastoletniej królowej, która 
odnowiła dawne prawa i ciężary. 


Współrządy Jadwigi i Jagielły 


Gdy Jadwiga dorosła, zwiększył się 
jej udział w rządzeniu. To ona zała- 
twiała różne sprawy z Habsburgami 
czy Luksemburgami panującymi 
w Czechach i na Węgrzech. To 


e Zokazji 500-lecia odnowienia 

Akademii Krakowskiej w 1900 r. 

wydano pamiątkowy medal, na 

którym umieszczono podobizny 

(od lewej) założyciela uniwersy- 
tetu, Kazimierza Wielkiego, oraz 
jego ponownych fundatorów, Ja- 
dwigi i Władysława Jagiełły 
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© Matrykuła Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
czyli uroczysty wpis jego założycieli (po odno- 
wieniu) wymienia kolejno: Stanisława ze 
Skarbimierza (rektora uczelni), króla Włady- 
sława („założyciela i dawcę uposażeń”), bisku- 
pów — krakowskiego Piotra (kanclerza szko- 
ły), i kujawskiego Mikołaja, kasztelana kra- 
kowskiego Jana z Tęczyna (wykonawcę testa- 
mentu Jadwigi, „gorliwego miłośnika dobra 
ogólnego i dobrodzieja uniwersytetu”), pod- 
kanclerza Klemensa („opiekuna uniwersyte- 
tu”) i innych 


ona zapraszała na dwór krakowski piastow- 
skich książąt śląskich, ona także pośredni- 
czyła w sporach dotyczących podziału wła- 
dzy na Litwie między Jagiełłą a jego braćmi. 
W staraniach o odzyskanie ziemi dobrzyń- 
skiej to Jadwiga reprezentowała wobec zako- 
nu krzyżackiego Polskę. 

Wielokrotnie mówiono, że postępowanie 
królowej chroniło zakon przed wojną i dopiero 


jej śmierć pozwoliła na zbrojne rozstrzygnię- 


cie. Warto więc przytoczyć i odmienną opinię: 
„Jadwiga była jednym ze współtwórców zwy- 
cięstwa grunwaldzkiego, gdyż jej pokojowa 
polityka doprowadziła do okrzepnięcia pań- 
stwa polsko-litewskiego i w istniejących wa- 
runkach dała mu maksimum zwartości”. 

Ponieważ prawo dziedziczenia jest nie- 
przekazywalne, pozycja „pani przyrodzonej” 
(dziedziczki) królestwa polskiego, dawała Ja- 
dwidze przewagę nad mężem — królem wy- 
branym. Władczyni zwracała się do podda- 
nych z prośbą, by uznawano Jagiełłę za pana 
i dziedzica Korony. Nalegała też, by po jej 
śmierci król poślubił Annę Cylijską, wnuczkę 
Kazimierza Wielkiego, jeszcze raz przejmu- 


jąc dziedziczne prawa do Królestwa. 


Jadwigę od dzieciństwa przygotowywano 
starannie do roli władczyni — znała bardzo 
dobrze łacinę oraz języki: węgierski, czeski, 
polski i niemiecki. To, że z biegiem lat jed- 
nak rzeczywiście okazała się królem, wyni- 


©» W katedrze wawelskiej znajdu- 
je się ufundowany przez Jadwigę 
czarny krucyfiks, przed którym 
według tradycji często modliła się 
królowa. Dziś u stóp krzyża złożo- 
ne są relikwie świętej 


kało z jej osobistych zalet. Andega- 
wenka okazywała dużo wyczucia w do- 
bieraniu współpracowników. Umia- 
ła zjednać sobie dostojników, którzy 
wprowadzili ją na tron. Za udane 
uważa się także jej nominacje bis- 
kupie. 

Królowa zasłużyła się ogromnie 
kulturze polskiej, najpierw skupia- 
jąc wokół siebie ówczesną elitę, na- 
stępnie odnawiając (wraz z Jagieł- 
łą) Akademię Krakows Złoto 
i kosztowne rzeczy osobiste pozo- 
stawione przez Jadwigę akademii 
pozwoliły m.in. na kupno domów na 
kolegia (przy ulicy św. Anny i Grodz- 
kiej) i na zakup żupy w Bochni — 
dochody przeznaczano na uposaże- 
nie profesorów. Prawnik Stanisław 
ze Skarbimierza, znakomity medyk 
Jan Radlica, teolog i filozof Jakub 
z Paradyża — to tylko niektórzy spo- 
śród uczonych dodających splendo- 
ru krakowskiej Alma Mater dzięki staraniom 
władczyni. 

Za sprawą królowej, posiadającej bogaty 
zbiór ksiąg, przepisywano i tłumaczono na 
język polski dzieła religijne, co dało początek 
piśmiennictwu polskiemu. Dla niej powstał 
traktat „O kontemplacji i życiu aktywnym . 

Po długim oczekiwaniu na dziedzica wios- 
ną 1399 roku Jagiełło powiadomił papieża 
i wielu władców o spodziewanej radości oraz 
zaprosił ich do Krakowa na chrzciny. Szczę- 
ście zmieniło się jednak w przerażenie. Dziew- 
czynka — Elżbieta Bonifacja — żyła zaledwie 
trzy tygodnie, wkrótce po niej zmarła dwudziesto- 
pięcioletnia matka. 

W czwartek 17 lipca 1399 roku wikariusz 
katedry krakowskiej zapisał w kalendarzu: 
„Zmarła dziś w południe Najjaśniejsza Pani 
Jadwiga, Królowa Polski i dziedziczka Wę- 
gier, niestrudzona szerzycielka chwały Bożej, 
obrończyni Kościoła, służebnica sprawiedli- 
wości, wzór wszelkich cnót, pokorna i łaska- 
wa matka sierot, której podobnego człowieka 
z rodu królewskiego nie widziano na całym 
obszarze świata”. 


Święta Jadwiga 


Jadwiga Andegaweńska jest jedynym 
w polskiej historii władcą wyniesionym na 
ołtarze. Zrozumiałe więc, że zainteresowanie 
budzi także jej życie codzienne. 

Królowa miała około 180 centymetrów 
wzrostu. Analiza przekazów dowodzi, że ca- 
łe życie pracowała nad sobą, dążąc do dosko- 


© Wykonany z białego marmuru skromny 
grobowiec królowej Jadwigi wzniesiono w ka- 
tedrze wawelskiej niespełna 100 lat temu. Kie- 
dyś uczniowie zostawiali przy nim tarcze. 
Zawsze zdobią go świeże kwiaty 
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nałości wewnętrznej, ale czyniła to bez 
ostentacji, prowadząc zwykłe życie dworskie 

przyjmowała gości i wydawała dla nich 
wykwintne uczty przy dźwiękach muzyki, 
nie odmawiała sobie jedzenia (lubiła słody- 


cze), kazała opalać sypialnię, ubie- 
rała się w bogate suknie (stosownie 
do swej pozycji społecznej), jeździła 
konno, dużo podróżowała, polowała. 
Pozostawała jednak obojętna wobec 
splendorów, zdecydowanie nie życzy- 
ła sobie prezentów. 

Jadwiga była bardzo pobożna, ale 
zewnętrznie jej wiara nie różniła się 
od wiary innych monarchów — uczest- 
niczyła w codziennych mszach, przyj- 
mowała eucharystię, wiele się mo- 
dliła. Sama haftowała dla kościołów 
i opłacała hafciarzy, fundowała ołta- 
rze i świątynie. Nie miała widzeń, nie 
czyniła cudów, nie przepowiadała przy- 
szłości. Także opieka nad szpitala- 
mi, czyli według współczesnych po- 
jęć nad noclegowniami — mieściła się 
w zakresie obowiązków kobiet z pa- 
nujących rodów. Tym, co wyróżnia- 
ło królową, była wielka dobroć, pro- 
stota, pokora i skromność. 

Kult królowej zaczął się szerzyć 
tuż po jej śmierci. W 1419 roku za- 
notowano pierwszy cud dokonany za 
przyczyną Jadwigi. Starania o kano- 
nizację królowej rozpoczęto w XV wie- 
ku, zaniechano tego jednak z niezna- 
nych przyczyn. Mimo to królowej od- 
dawano cześć należną świętej, czego dowo- 
dami są liczne wota, wzmianki w kronikach, 
modlitwy i litanie. Proces kanonizacyjny wzno- 
wiono w 1949 roku. W 1997 roku papież Jan 
Paweł II uznał ją za świętą. 


Władysław Jagiełło 


U progu lat osiemdziesiątych XIV wieku graniczące od wschodu z Polską 
Wielkie Księstwo Litewskie było największym państwem Europy. Jedno- 
cześnie jego władca był ostatnim pogańskim monarchą europejskim. 


olebka Litwinów — Auksztota (Litwa 
k właściwa, tj. górna), obejmowała ziemie 

leżące wzdłuż średniego biegu Niemna, 
Wilii i Świętej. Twórca państwa książę Men- 
dog w połowie XIII wieku zjednoczył istnieją- 
ce państewka plemienne. Litwa zawdzięczała 
swą potęgę Giedyminowi, dziadowi Jagiełły. 
Jeszcze bardziej umocnił ją Olgierd, przy wier- 
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książę na Litwi a od 

na którym przyjął a 

z Jadwigą Andegawenką 

w Polsce. ł 

Władysław Jagiełło czterokro! 
wierał związki małżeńskie: i 

1. w 1386 r. z Jadwigą Andegawenką, 
królową Polski (13741399); E 

2. w 1402 r. z Anną hrabianką Cilly, 
wnuczką Kazimierza Wielkiego (1380/81- 
1416); 

3. w 1417 r. z Elżbietą, córką wojewody 
sandomierskiego Ottona z Pilczy, trzykrot- 
ną wdową (1372-1420); 

4. w 1422 r. z Zofią (Sonką), córką kniazia 
Andrzeja Holszańskiego (ok. 1405-1461). 

Z pięciorga dzieci Jagiełły na tronach 
zasiadało dwóch synów: w Polsce i na Wę- 
grzech — Władysław, a na Litwie i w Polsce 
— Kazimierz. 


nej współpracy brata Kiejstuta. Podporządko- 
wali oni Litwie wiele księstw ruskich, powsta- 
łych po rozbiciu na dzielnice Rusi Kijowskiej, 
często wyzwalając je spod jarzma tatarskiego. 
Przyłączone ziemie, w których zdobywcy na 
ogół zachowali dawne urzędy i obyczaje ruskie, 
pozostawały pod władzą miejscowych knia- 
ziów lub członków litewskiej rodziny książęcej. 

Gdy prawie 26-letni Jagiełło wstępował 
w 1377 roku po ojcu na tron, jego władza sięgała 
na południu do Morza Czarnego, a na wschodzie 
do Oki i górnej Wołgi. Państwo obejmowało ob- 
szar około 900 tysięcy kilometrów kwadratowych, 
zamieszkany przez prawie 2 miliony ludności, na 
Litwę właściwą przypadało jednak niewiele ponad 
80 tysięcy kilometrów kwadratowych i 300 tysię- 
cy mieszkańców. Przeważającą część ludności 
Wielkiego Księstwa Litewskiego (80 procent) sta- 
nowili prawosławni Rusini. Pogańscy Litwini 
przejęli ich kulturę wzbogaconą wpływami Bizan- 
cjum, a język ruski (starobiałoruski) stał się nawet 
językiem urzędowym w państwie. 

Rządy w księstwie nie były łatwe. Przeciw 
władzy zwierzchniej Jagiełły od początku bun- 
towali się bracia i kuzyni. Na wschodzie trwały 
zatargi z wielkim księciem Moskwy, na zacho- 
dzie rosło zagrożenie ze strony Krzyżaków (za- 
kon od wielu lat atakował Litwę, zwłaszcza po- 
łożoną w dolnym biegu Niemna Żmudź, roz- 


dzielającą dwie części państwa krzyżackiego, 
Prusy i Inflanty). Po kilku latach walki na 
dwóch frontach nadszedł czas decyzji. 


Unia w Krewie 


„Ani dziad Jagiełły, wielki książę Giedymin, 
ani ojciec, wielki książę Olgierd, mimo ciągłych 
kontaktów z chrześcijańskimi sąsiadami, mimo 
chrześcijańskich małżonek oraz obecności misjo- 
narzy katolickich i kleru prawosławnego na Litwie 
— nie zdecydowali się na przyjęcie chrztu i na chry- 
stianizację narodu litewskiego”. Poganinem był 
także stryj, książę Kiejstut. Jagiełło postanowił 
przyjąć chrzest, ale jednocześnie wyciągnąć z nie- 
go jak największe korzyści. Jego wybór padł na 
Polskę. Długie pertraktacje z panami polskimi zo- 
stały zakończone 14 sierpnia 1385 roku w Krewie 
wystawieniem dokumentu, który przeszedł do his- 
torii pod nazwą unii krewskiej. Jagiełło zobowią- 
zywał się: przyjąć chrzest, poślubić panią i dzie- 
dziczkę Królestwa Polskiego Jadwigę, spłacić zo- 
bowiązania wynikające z zerwania umowy Ślubnej 
Jadwigi z księciem Austrii Wilhelmem Habsbur- 
giem, odzyskać utracone ziemie polskie, uwolnić 
jeńców uprowadzonych w czasie wojen oraz ap- 
plicare swoje ziemie litewskie i ruskie do Korony 
Królestwa Polskiego. 

Co dawał związek z Polską Litwie? Oparcie 
polityczne, ważne wobec zagrożeń moskiew- 
skich i krzyżackich, oraz gwarancję sojuszu 
i współpracy w walce z Krzyżakami, z którymi 
Polacy mieli stare porachunki. Co mogli zyskać 
Polacy? Uwolnienie od niszczących najazdów li- 
tewskich i obietnicę odzyskania utraconych ziem, 
panowie — szansę na dobra ziemskie na Rusi, du- 
chowni — chwałę misyjną i litewskie beneficja, 
mieszczanie — liczne przywileje handlowe. 
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POLSKA I LITWA 


W 1409 ROKU 


—.—++ — Granica państwa 
Granica Polski i Litwy 


Bei Terytorium państwa 
krzyżackiego 
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f Połączone państwa Jadwigi i Jagiełły liczyły ponad 1 150 000 km? i ponad 3 000 000 lud- 
ności. Ich mieszkańcy należeli do wielu różnych narodów i wyznawali różne religie, jednakże 
kroniki nie przekazują informacji o jakichkolwiek waśniach wewnętrznych 


1377 — objęcie przez Jagiełłę władzy wiel- 
koksiążęcej na Litwie 

1385 — unia Litwy z Polską w Krewie 

1386 — elekcja Jagiełły na króla Polski, chrzest, 
ślub z Jadwigą Andegawenką i koronacja 
1387 — zajęcie przez Jadwigę Rusi Halickiej; 
przyjęcie przez Władysława Jagiełłę hołdu 
od wojewody Mołdawii 

1392 — ugoda ostrowska: mianowanie Wi- 
tolda zarządcą Litwy 

1399 — klęska Witolda w bitwie z Tatarami 
pod Worsklą 

1400 — odnowienie Akademii Krakowskiej 
1401 — unia wileńsko-radomska 

1404 — pokój z Krzyżakami w Raciążu: 
zgoda na wykup ziemi dobrzyńskiej 
1409—1410 — wojna z zakonem krzyżackim 
1410 — zwycięstwo w bitwie pod Grunwaldem 
1411 — pokój z Krzyżakami w Toruniu 
1412 — traktat w Lubowli z władcą Węgier; 
Węgry przekazują Polsce grody spiskie 
1413 — unia w Horodle 

1414-1418 — sobór w Konstancji 

1422 — pokój nad jeziorem Melno: Krzyża- 
cy przyznają Polsce Kujawy, a Litwie Żmudź 
i ziemie pojaćwieskie 

1424 — narodziny Władysława 

1430 — przywilej w Jedlni; śmierć Witolda 
1431 — wojna z wielkim księciem litew- 
skim Świdrygiełłą 

1432 — unia grodzieńska 

1433 — potwierdzenie przywileju z Jedlni 
w Krakowie 

1434 — rozszerzenie praw Korony na mie- 
szkańców Rusi Halickiej (bez względu na 
wyznanie); śmierć króla Władysława Jagiełły; 
wybór Władysława na króla Polski; objęcie 
rządów przez radę opiekuńczą 

1439 — zawiązanie w Nowym Mieście Kor- 
czynie konfederacji pod przywództwem 
Spytka z Melsztyna; bitwa pod Grotnikami 
1440 — wybór Władysława na władcę 
Węgier 

1444 — śmierć króla Władysława III (War- 
neńczyka) w bitwie pod Warną 


Łacińskie słowo applicare, o które od XV wie- 
ku do tej pory toczą boje Polacy i Litwini, oznacza- 
ło w średniowieczu zarówno „wcielenie”, jak 
i „narzucenie zależności”. Jeśli jednak powstrzy- 
ma się na chwilę emocje i narodowe ambicje, 
a przypomni, że będące posagiem Jadwigi króles- 
two za Kazimierza Wielkiego (przed przyłączeniem 
do Węgier Rusi Halickiej) zajmowało zaledwie 
270 tysięcy kilometrów kwadratowych i liczyło 
1,3 miliona mieszkańców, może się okazać, że 
sporne słowo miało łagodzić poczucie zagrożenia 
mieszkańców kilkakrotnie mniejszego kraju. 

W początkach 1386 roku dopełniono wa- 
runków ustalonych w Krewie. Jagiełło przyjął 
chrzest i poślubił Jadwigę. 4 marca arcybiskup 
gnieźnieński uroczyście ukoronował go w kated- 
rze wawelskiej na króla Polski. 


Nowy władca 


Przez długie lata tradycja widziała w Jagielle 
starego (trzydziestopięcioletniego), niepiśmienne- 
go prostaka, którego szantażem narzucono na mę- 
ża ślicznemu i subtelnemu dziecku, dwunastolet- 


niej Jadwidze. Ostatnio historycy przypominają 
jednak, że Jagiełło umiał czytać i pisać (po rusku), 
a odnowienie przez niego Akademii Krakowskiej 
oraz fundowanie wielu fresków świadczy, że wy- 
chowany przez matkę — księżniczkę twerską — król 
rozumiał znaczenie wiedzy, był także wrażliwy na 
piękno i sztukę. Sprawiedliwość zaś każe przy- 
znać, że ten panujący najdłużej spośród polskich 
królów (48 lat), był władcą wybitnym: .„[Najlepszą 
miarą wielkości Jagiełły] jest to, że żadna z jego 
idei nie skończyła się na pomyśle tylko, że ws: 
kie były wówczas lub później zrealizowane... 
Aż zadziwić musi, że w ciągu długiego jego, prze- 
szło półwiekowego władania Litwą, a blisko tyleż 
Polską, nie słyszymy prawie ani o jednym nieuda- 
nym pomyśle, nie spełnionym zamiarze. Wszyst- 
ko, do czego dążył, osiągnął, tak że 
u potomnych szczęście jego podziw bu- 
dziło. A cóż trzeba powiedzieć o tym, 
komu szczęście stale służy? Widocznie 
jest to człowiek zgoła niezwykły...”. 
Podstawowymi kierunkami wielo- 
letnich działań Jagiełły było utrzyma- 
nie i umocnienie związku Polski i Li- 
twy oraz zabezpieczenie jego między- 
narodowego bytu. Dopiero w ostat- 
nim dziesięcioleciu rządów pojawił 
się kolejny problem — zapewnienie 
dziedzictwa synom. 


yst- 


Polska i Litwa 


Unia krewska zapo- 
czątkowała związek obu 


e 6% Każde z pary kró- 
lewskiej, Jadwiga i Ja- 
giełło, mogło sa- 
modzielnie podejmo- 
wać decyzje i wysta- 
wiać własne doku- 
menty, na których 
kanclerze przybi- 
jali ich pieczęcie: 
małą — Jadwigi, i du- 
żą, bardziej ozdobną 
— Jagiełły 


państw. Zmienna sytu- 
acja międzynarodowa 
i wewnętrzna kilkakrot- 
nie wymuszała nowe określenie 
wzajemnych stosunków. Zmiana 
nastąpiła już w 1392 roku. 
Chrzest wielkiego księcia i jego braci, a na- 
stępnie całej Litwy nie wstrzymał ani krzyżackich 
najazdów na Żmudź i Litwę, ani prób pozbawie- 
nia Jagiełły władzy nad ojeowizną. Ponieważ za- 
kon krzyżacki przeciwstawiał wielkiemu księciu 
jego ambitnego i utalentowanego stryjecznego 
brata — księcia trockiego Witolda Kiejstutowicza, 
król postanowił porozumieć się z kuzynem. 
W sierpniu 1392 roku w Ostrowie Jagiełło i Wi- 
told podpisali ugodę, na mocy której Witold został 
— w imieniu Jagiełły — zarządcą całej Litwy. Dość 


© Książę Witold uznawany jest dziś przez 
Litwinów za najwybitniejszego władcę w hi- 
storii Litwy 


szybko nastąpił trwały podział zadań: Witold do 
swej śmierci w 1430 roku prowadził politykę 
wschodnią i rządził Litwą, Jagiełło — utrzymując 
nadzór nad sprawami litewskimi i wschodnimi — 
koncentrował się na sprawach polskich i polityce 
zachodniej. 

Zasady związku prawno-państwowego obu 
państw precyzowano za życia Jagiełły kilkakrotnie, 
w Wilnie i Radomiu (1401), w Horodle (1413) 
i Grodnie (1432). Zmiany dotyczyły: przyznania 
tytułu wielkoksiążęcego Witoldowi (z zastrzeże- 
niem dla Jagiełły tytułu księcia najwyższego), pod- 
kreślenia jego dożywotniości i zależności od zaufa- 
nia królewskiego, oraz wzajemnych zobowiązań - 
Polaków do niewybierania po Śmierci Jagiełły 
króla bez porozumienia z Litwinami, a Litwi- 


e Na mocy ugody podpi- 
sanej w Horodle szlachta 
polska przyjęła do swoich 
herbów (a więc także — ro- 
dów i praw) 47 Litwinów 
(i ich rody). Od tej pory 
wymienieni w dokumen- 
cie bojarzy litewscy podle- 
gali prawu polskiemu 


nów — do zaakceptowania 
mianowanego przez króla 
wielkiego księcia. W ostat- 
nich latach życia Witolda 
kilkakrotnie z różnych po- 
wodów podejmowano spra- 
wę koronacji wielkiego księ- 
cia, zgodny opór panów pol- 
skich storpedował jednak ten 
pomysł. 

Jagiełło nie zaniedbywał 
istotnych polskich interesów — czuwał nad przy- 
wróceniem przez Jadwigę polskiego zwierzchnic- 
twa nad Rusią Halicką. Nawiązał kontakty z książę- 
tami Pomorza Zachodniego — książę wołogojsko- 
-słupski złożył mu hołd, a król wydał przywileje 
ułatwiające kontakty kupcom obu państw. Przy- 
wrócił polskie zwierzchnictwo lenne nad księstwa- 
mi mazowieckimi. Bronił niezbywalnych praw 


© W wielkiej wojnie z zakonem krzyżackim uczestniczyli rycerze z Pomorza Zachodniego, 
które po rozbiciu dzielnicowym nie wróciło już pod władzę królów polskich. Panowali w nim 


książęta z dynastii Gryfitów 


Korony Polskiej do ziem niegdyś do niej należą- 
cych — dopilnował wykupu ziemi dobrzyńskiej 
z rąk krzyżackich, nigdy nie zrzekł się praw do Po- 
morza Gdańskiego. 

Dość wcześnie ustalił się system regularnych 
objazdów obu państw przez władcę. Wczesną zi- 
mę łącznie z Bożym Narodzeniem król spędzał na 
Litwie. Mniej więcej w połowie karnawału jedną 
z kilku stałych tras przyjeżdżał do Polski, by za- 
pusty spędzić w Jedlni, a około śródpościa zjechać 
do Krakowa. Po krótkim pobycie w stolicy mo- 
narcha udawał się na północ. W Niedzielę Palmo- 


Lwowa. Po objeździe Rusi Kijowskiej na święte- 
go Marcina (11 listopada) król wracał do Niepoło- 
mic, by wnet wyruszyć na Litwę. 
Społeczeństwo polskie otrzymało od króla 
Władysława liczne przywileje. Najważniejsze 
z nich zawierały zobowiązanie monarchy, że nie 
będzie konfiskował ani zajmował dóbr rycerskich 
bez wyroku sądowego, że sądy będą wyrokowały 
na podstawie prawa pisanego oraz że nikt nie bę- 
dzie mógł sprawować jednocześnie urzędu sę- 
dziego ziemskiego i starosty, czyli łączyć władzy 
sądowej i administracyjnej w jednej osobie. Nade 


ców Rusi Halickiej. W życiu społeczeństwa litew- 
skiego wielką rolę odegrały przywileje tworzące 
ze stanu bojarskiego (z jego katolickiej części) 
stan wolnych poddanych. 


Problemy polityki zagranicznej 


Chrzest Litwy oraz związek polsko-litewski 
zagroziły bezpośrednio interesom Krzyżaków 
i Węgier. Stawiały pod znakiem zapytania sens 
dalszego istnienia w tej części Europy zakonu mi- 
syjnego i wzmacniały pretensje Polski do utraco- 
nych ziem, przede wszystkim do Pomorza Gdań- 
skiego. W 1387 roku Jadwiga przejęła Ruś Halic- 
ką (od kilku lat węgierską), a uznający dotąd za- 
leżność od Budy wojewodowie mołdawski i wo- 
łoski złożyli hołd Jagielle. Sojusz Węgier i pań- 
stwa krzyżackiego był naturalny, tym groźniejszy, 
że w rękach rodziny Luksemburgów, poza Wę- 
grami, znajdowały się także Czechy i Marchia 
Brandenburska. Jednocześnie unia zaniepokoiła 
Moskwę — konkurentkę Litwy w dziele wyzwala- 
nia księstw ruskich spod panowania tatarskiego 
i jednoczenia ich. Zaalarmowała też Tatarów. 

Najpoważniejszy konflikt, z Krzyżakami, doj- 
rzał do rozstrzygnięć zbrojnych na przełomie stu- 
leci, co zbiegło się w czasie ze śmiercią królowej 
Jadwigi. Król wstrzymywał się jednak z działa- 
niami aż do wypowiedzenia wojny przez wro- 


© Bitwa pod Grunwaldem — jedna z naj- 
większych bitew średniowiecza — inspirowa- 
ła malarzy. Obraz Jana Matejki należy do 
najbardziej znanych i najokazalszych dzieł 
malarstwa polskiego ukazujących to ważne 
wydarzenie z rodzimej historii 


wą odprawiał sądy w podsieradzkiej Bochni, po 
czym podążał dalej na pogranicze krzyżackie i do 
Wielkopolski. Około połowy sierpnia wracał do 
małopolskiego Nowego Korczyna. Stamtąd zno- 
wu ustaloną trasą jechał przez Sandomierz do 


wszystko władza nie będzie mogła więzić 
ani karać szlachcica bez wyroku sądowe- 
go. Do znaczących przywilejów należy też 
rozszerzenie praw koronnych na wszyst- 
kich (niezależnie od wyznania) mieszkań- 


Długosz: „Budowę ciała miał składną i przystojną, wejrzenie wesołe... na trudy, zimna, 
upały, zawieje i kurzawy nad podziw był cierpliwy. W ubiorze i zewnętrznej postawie był 
skromny... Do rozlewu krwi ludzkiej był tak nieskory, że często największym nawet wino- 
wajcom karę odpuszczał. W ludziach umiał dostrzegać cnoty i nie zawiścią, ale przychylno- 
ścią mierząc czyny i zasługi swego rycerstwa, każdą sprawę chwalebną czy to na wojnie, 
czy podczas pokoju spełnioną hojnie i wspaniale wynagradzał... W każdym tygodniu pią- 
tek z wielką wstrzemięźliwością o chlebie i wodzie pościł. Zawsze trzeźwy, wina ani piwa 
nie pijał... W obietnicach i postanowieniach wierny i stateczny, sam zmieniać ich nie lubił 
i panom swym nie dopuszczał, chyba dla ważnej jakiej przyczyny i konieczności; a zawsze 
starał się przyprowadzić je do skutku. Sprawy ubogich, wdów i sierot, jeśli sam słuchać i za- 
łatwiać ich nie mógł, innym mężom uczciwym polecał do załatwienia... Więcej daleko roz- 
darował, niżeli sobie zostawił... Z prostotą serca łączył wspaniałe uczucia... Szczery i pro- 
stoduszny, nie miał w sobie żadnej obłudy... W wojnach niemal wszystkich używał szczę- 
ścia i pomyślności. Dla obcych i przychodniów tak był ludzkim i uprzejmym, że podziwia- 
na była taka cnota w człowieku zrodzonym wśród barbarzyństwa i pogaństwa. Uraz dozna- 
nych i nieprzyjaźni nigdy nie pamiętał... Ozdób powierzchownych i szat wytwornych nie 
lubił; chodził zwykle w baranim kożuchu suknem pokrytym; rzadko brał na siebie strój wy- 
kwintniejszy, jak płaszcz z szarego aksamitu bez żadnych ozdób ani złotogłowiu...”. 


fr Delegacja Polski i Litwy na soborze w Konstancji po- 
kazała się godnie: była liczna i bogato wyposażona przez 
władcę. Znaleźli się w niej dostojnicy państwowi, du- 
chowni, uczeni i nawróceni na chrześcijaństwo Żmudzini. 
Zainteresowanie uczestników soboru budzili dostojnicy 
Kościoła prawosławnego z metropolitą kijowskim Grigo- 
rijem Camblakiem. Dyskusje wywołała przedstawiona 
przez profesora Akademii Krakowskiej Pawła Włodko- 
wica teoria wojen sprawiedliwych i niesprawiedliwych 


Władysław (Warneńczyk) 


Urodził się 31 października 1424 r. w Kra- 
kowie, zginął 10 listopada 1444 r. w bitwie 
z Turkami pod Warną. Był synem Włady- 
sława Jagiełły, króla Polski i wielkiego księ- 
cia litewskiego, oraz kniaziówny Zofii Hol- 
szańskiej. W 1434 r. po śmierci ojca został 
królem Polski i wielkim księciem Litwy, 
ale do 1438 r. władzę w jego imieniu spra- 
wowała rada opiekuńcza. W 1440 r. przyjął 
ofiarowaną mu koronę węgierską. Zmarł w sta- 
nie bezżennym. 


gów. Wielka wojna z zakonem krzyżackim w la- 
tach 1409-1411 przyniosła Polakom i Litwinom 
ogromny sukces militarny na polach Grunwaldu 
i układ w Toruniu, przyznający ziemie, o które 
toczono walki: Żmudź i ziemię dobrzyńską (co 
prawda tylko na czas określony). 

Pokój toruński nie zakończył jednak konfliktu. 
Krzyżacy podważali jego ustalenia. W całej Euro- 
pie głosili, że władca Polski chroni pogan i schi- 
zmatyków i sprzymierza się z nimi przeciw chrze- 
ścijanom. Do bezpośredniej wojny ideologicznej 
doszło na soborze w Konstancji (14141418), 
gdzie wobec papieża i cesarza, zgromadzonych 
dostojników Kościoła i możnych Europy, polska 
delegacja wystąpiła z oskarżeniem zakonu krzy- 
żackiego o grzech herezji. Głównym obrońcą 
sprawy polskiej był Paweł Włodkowice z Brudze- 
wa, wykształcony na uniwersytetach w Pradze 
i Krakowie, prawnik i dyplomata królewski. Dowo- 
dził on, że „pogan nie należy nawracać mieczem, 
tylko słowem, że [nawrócenie] musi być dobro- 
wolne, bo stanowi [o nim] łaska Boża, a nie gwałt 
i przemoc, oraz że pod pretekstem misji nie wol- 
no pokojowo żyjących pogan pozbawić ich pań- 
stwa, jest to bowiem wojna niesprawiedliwa. Je- 
żeli zaś chrześcijanin prowadzi wojnę niesprawie- 
dliwą, inny chrześcijanin może udzielić pomocy 
poganom w ich słusznym prawie do samoobrony”. 
Działalność delegacji polskiej zasiała wątpliwości 
dotyczące metod misyjnych Krzyżaków, co w efek- 
cie naruszyło ich międzynarodową pozycję. 

Jagiełło za swego życia jeszcze kilkakrotnie 
walczył z zakonem. Między innymi w 1422 ro- 
ku podpisał nad jeziorem Melno pokój, który 


© Grobowiec Władysława Jagiełły stanął 
w katedrze wawelskiej jeszcze za życia wład- 
cy, postać leżącego monarchy została więc 
prawdopodobnie wyrzeźbiona z natury. Jan 
Długosz pisze wprost, że król wyglądał wła- 
śnie tak, jak przedstawiony na nagrobku 


przyznawał Polsce Kujawy, a Litwie — na za- 
wsze — Żmudź i ziemie pojaćwieskie. 

Sojusz władcy Węgier, Zygmunta Luksem- 
burskiego, z Krzyżakami został zerwany trakta- 
tem w Lubowli, podpisanym w 1412 roku. Pol- 
ska zyskała wtedy 13 miast spiskich jako za- 
staw za przejętą przez Zygmunta Luksembur- 
skiego od zakonu część należnego Polsce od- 
szkodowania wojennego. 

Na wschodzie Witold nie notował tak wielkich 
sukcesów. Po kilku zwycięstwach nad Tatarami 
w kolejnej wyprawie poniósł w 1399 roku pod 
Worsklą wielką klęskę. Przegrana zachwiała po- 
zycją Litwy wśród księstw ruskich. Co praw- 
da, stosunki ze wschodnim sąsiadem ukła- 
dały się poprawnie, zwłaszcza po 1425 ro- 
ku, gdy Witolda mianowano oficjalnym 
opiekunem jego jedynego wnuka, wiel- 
kiego księcia Moskwy, ale rywaliza- 
cja nie została rozstrzygnięta. Psków 
i Nowogród były w dalszym ciągu 
niezależne. 


Walka o następstwo tronu dla 
potomka 


Jagiełło przez długie lata nie 
miał dziedzica. Dopiero w 1424 ro- 
ku czwarta żona — dziewiętnasto- 
letnia Zofia, dała królowi syna Wła- 
dysława, a trzy lata później — ko- 
lejnego syna, Kazimierza. 

Walka o zapewnienie synowi 
tronu w zjednoczonym państwie, a nie tylko na 
ojczystej, dziedzicznej Litwie wypełniła ostat- 
nie lata życia starego, słabnącego króla. W jej 
wyniku rycerstwo polskie zyskało kilka znaczą- 
cych przywilejów, a władca — w zasadzie nic, 
gdyż nie można uznać za sukces zapewnienia, 
że po zgonie monarchy na tronie zasiądzie 
„zdatniejszy” z chłopców, pod warunkiem że 
potwierdzi wszystkie prawa państwa. 

Po śmierci ojca dziesięcioletni Władysław, na- 
zwany później Warneńczykiem, został wybrany 
na króla polskiego i ukoronowany, a rządy objęła 
rada opiekuńcza pod przewodnictwem biskupa 
krakowskiego Zbigniewa Oleśnickiego. Decyzje 
dostojników budziły sprzeciw możnych i rycerzy, 
którzy zawiązali w Nowym Mieście Korczynie 
konfederację i otwarcie wystąpili przeciw rzą- 
dom rady. Konfederaci ponieśli jednak w bitwie 
pod Grotnikami klęskę (1439). 

W 1440 roku (tron królewski w Budzie był 
wolny) szlachta węgierska wybrała na władcę 
monarchę Polski i Litwy Władysława. W tym 
samym roku wyruszył on na Węgry, aby już 
nigdy do Polski nie powrócić. W 1444 roku 
w bitwie z Turkami pod Warną „legł śmiercią 
bohatera, z poświęceniem krwi własnej, klęską 


A 


pala ZANTY, 


© Przywilej jedlneński dawał szlachcie gwa- 
rancję, że urzędnicy królewscy nie będą mogli 
więzić ani karać osiadłego szlachcica bez prawo- 
mocnego wyroku sądowego 


© Trzecie małżeństwo Władysła- 

wa Jagiełły stało się tematem wielu 

plotek i anegdot. Dostojnicy mie- 
li królowi za złe, że ożenił się 
z kobietą starą (wg ówczesnych 
kryteriów), nie mogącą dać mu 
potomka. Władca był jednak 
w tym związku szczęśliwy 


niesłychaną całego chrześcijań- 
stwa i Polski”. 

Wielką zasługą Władysława 
Jagiełły stało się włączenie społe- 
czeństw do akcji politycznych — 
prawie wszystkie ważniejsze de- 
cyzje króla (unie z Litwą, układy 
pokojowe z Krzyżakami) zawie- 
rają gwarancje dla poddanych zainteresowanych 
państw. „Nie mógł być prostakiem i człowiekiem 
płytkiego rozumu król, który budując w środku Eu- 
ropy nowe państwo, czynił to tak ostrożnie i z tak 
wielką rozwagą. Niczego nie niszczył siłą i niczego 
nie narzucał przedwcześnie”. 

. Jagiełło dokonał niezwykłego wysiłku, 
stając się ponadnarodowym władcą i Polaków, 
i Litwinów, i Rusinów. [...] Polacy, których wy- 
razicielem był Długosz, oraz Litwini, których sta- 
nowisko wypowiadają latopisy litewsko-ruskie, 
oczekiwali, że król będzie tylko ich faworyzo- 
wać i popierać. Jeśli było inaczej, mieli to królo- 
wi za złe. Tymczasem Jagiełło, zgodnie z postę- 
powaniem wszystkich monarchów tych czasów, 
myślał przede wszystkim kategoriami dyna- 
stycznymi . 

Dopiero z perspektywy kilkuset lat widać, że ob- 
jęcie przez niego tronu polskiego oznaczało zmianę 
państwa — jego składu etnicznego, kierunków roz- 
woju, oraz pojawienie się zupełnie nowych proble- 
mów politycznych, religijnych i kulturalnych. 
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f Krzyżacy rozpoczęli budowę swego państwa od podbo- 
ju ziem zamieszkanych przez plemiona Prusów. Ataki 


Zmagania 
polsko-krzyżackie 


W XII i XIII wieku na rubieżach chrześcijaństwa (w Ziemi Świę- 
tej, Hiszpanii, nad Bałtykiem) istniało ponad dziesięć zgromadzeń 
zakonnych, których członkowie poza obowiązującymi wszystkich 
zakonników trzema ślubami: czystości, ubóstwa i posłuszeństwa, 
składali czwarty — walki z niewiernymi. Międzynarodowe znacze- 


nie osiągnęły trzy zakony rycerskie: templariusze, joannici 


prowadzono najpierw wzdłuż rzek, potem wzdłuż wy- 


brzeża morskiego, w końcu — wykorzystując zbudowane 
nad rzekami i na wybrzeżu warownie — w głąb lądu. Nie- 
wielka grupa rycerzy krzyżackich, przy wydatnej pomo- 
cy krzyżowców z Europy Zachodniej, zajęła ziemie Pru- 


sów w pół wieku 


początkach XII wieku w stolicy Króle- 
stwa Jerozolimskiego powstało nie- 
mieckie hospicjum (schronisko) dla 
pielgrzymów i kupców. Po zdobyciu Jerozolimy 


zbierającą się raz do roku w siedzi- 
bie głównej zakonu. W skład kapitu- 
ły generalnej wchodzili mistrzowie 
krajowi (niemiecki, pruski, inflanc- 
ki) oraz urzędnicy zakonu: wielki 
komtur (kierownik gospodarczy), 
wielki marszałek (szef wojskowy), wielki szpi- 
talnik (odpowiedzialny za działalność charyta- 
tywną), wielki szatny (zajmujący się odzieżą 
i ekwipunkiem), wielki skarbnik, a od XIV wie- 


nę 


watów date ieó PO AŚÓCO EA zł 


f Wśród członków zakonu krzyżackiego wyróżniano braci-rycerzy, kapelanów i braci służeb- 
nych, a wśród pracowników i współmieszkańców — półbraci i dobrodziejów zgromadzenia. Każ- 
da grupa nosiła inne stroje, odpowiednie do pozycji zajmowanej w zakonie i w społeczeństwie 


przez Turków jego załoga odtworzyła hospicjum 
w pobliskim Akkonie. W końcu stulecia szpital- 
nicy niemieccy stali się odrębnym zgromadze- 
niem zakonnym, a w 1198 roku przekształcili się 
w zakon rycerski o nazwie: Bracia Szpitala Naj- 
świętszej Marii Panny Domu Niemieckiego w Je- 
rozolimie, wkrótce zatwierdzony przez papieża. 
Na czele zakonu stał wielki mistrz — wszyscy 
członkowie zgromadzenia zakonnego byli zobo- 
wiązani do bezwzględnego posłuszeństwa jego 
rozkazom. W najważniejszych sprawach mistrz 
decydował w porozumieniu z kapitułą generalną, 


ku także mincerz zakonu (czuwający nad menni- 
cą) i wielki szafarz (kierujący handlem). 

Zakon zorganizowany był w konwenty (we- 
dług statutów zakonnych konwent tworzyło pięt- 
nastu braci-rycerzy), komturie (domy zakonne; 
w Prusach także okręgi administracyjne) i prowin- 
cje (baliwaty). W Królestwie Jerozolimskim, Pru- 
sach i Inflantach Krzyżacy działali jako zakon ry- 
cerski, w pozostałych baliwatach i komturiach pro- 
wadzili działalność charytatywną i gospodarczą. 

Ubiorem zgromadzenia był biały płaszcz 
z naszytym po lewej stronie czarnym krzyżem 


i Krzyżacy. Ci ostatni odegrali istotną rolę w naszej historii. 


(stąd nazwa „krzyżacy ”). Płaszcz taki mieli prawo 
nosić tylko. bracia-rycerze i kapelani (księża 
i klerycy). Trzecia grupa członków zakonu (bra- 
cia służebni) nosiła płaszcze szare. W czasie wy- 
praw wojennych bracia służebni tworzyli od- 
działy lekkiej jazdy. Obok nich w zakonie znaj- 
dowali się półbracia — zatrudnieni w administra- 
cji i gospodarce zakonnej, oraz dobrodzieje — 
świeccy mający prawa i przywileje zakonu, ale 
nie podlegający regule ani nie składający ślu- 
bów. Ich obowiązkiem było popieranie zakonu 
i pomnażanie jego dóbr. 

Najważniejszą grupę zakonników stanowili 
rycerze. Bratem-rycerzem mógł zostać w zasa- 
dzie tylko człowiek pochodzący z rodu rycer- 
skiego, którego językiem ojczystym był nie- 
miecki. Zakon nie stawiał wstępującym wiel- 
kich wymagań: kapłani zakonni mogli rozgrze- 
szać tych, którzy wcześniej popełnili gwałt lub 
morderstwo, napadali na chrześcijan, palili do- 
my i kościoły. Długi zaciągnięte przez wstępu- 
jącego do zgromadzenia ulegały likwidacji. 
W zakonie można było więc znaleźć schronie- 
nie przed sprawiedliwością świecką, pod wa- 
runkiem poddania się żelaznej dyscyplinie woj- 


4 Umocnienia Fromborka. Od 1278 do 1945 r. 
Frombork był siedzibą diecezji warmińskiej, 
własnością kapituły, czyli grona kanoników. 
Po pokoju toruńskim (1466) Frombork nale- 
żał do Królestwa Polskiego. Tu przez długie 
lata przebywał i pracował, a także zmarł 
ksiądz kanonik Mikołaj Kopernik 
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skowej. Przełożeni surowo karali nieposłuszeń- 
stwo, a tych, którzy opuścili szeregi zgroma- 
dzenia, ścigał zakon i władze kościelne. 


Powstanie państwa krzyżackiego 


Od początków swego istnienia państwo Polan 
graniczyło na północnym wschodzie z plemiona- 
mi pruskimi. Nasilające się w początkach XIII wie- 
ku starcia zbrojne były wyrazem ekspansji książąt 
polskich oraz kształtowania się wśród Prusów 


f Krzyżacy, mając walkę wpisaną w cel dzia- 
łania, dysponowali najnowocześniejszą w owych 
czasach bronią: armatami, rusznicami, mu- 
szkietami 


organizacji ponadplemiennych, przeciwdziałają- 
cych polskim akcjom. Najazdy pruskie pustoszy- 
ły najczęściej ziemię chełmińską i północne Ma- 
zowsze, czasami Pomorze Gdańskie. Przeciw nie- 
spokojnym sąsiadom organizowano krucjaty, 
próbowano też stworzyć stałą obronę granicy. 
Gdy akcja ta nie powiodła się, powołano „„stróżę” 
z rycerzy zakonnych: kalatrawensów, Krzyżaków 
i braci dobrzyńskich. Z tych trzech zakonów jedy- 
nie Krzyżacy wytrwali na placówce pruskiej. 

Sprowadzając Krzyżaków w 1226 roku, 
książę Konrad I Mazowiecki spodziewał się 
zapewne, że zdobędą dla niego ziemie pruskie, 
zadowalając się ziemią chełmińską i częścią 
podbitych terenów jako wynagrodzeniem za 
trudy krucjaty. Tymczasem celem Krzyżaków 
było utworzenie samodzielnego państwa. 


Pierwsi rycerze zakonni (dwóch rycerzy i kilku- 
nastu służby) przybyli do Polski w 1228 roku, na- 
stępni — dwa lata później. Ten liczący mniej niż stu 
ludzi oddział zdołał przy pomocy rycerstwa euro- 
pejskiego, przybywającego na krucjaty, w ciągu 
dziesięciu lat dotrzeć wzdłuż wybrzeża morskiego 
aż do Sambii. Na zdobytych ziemiach zakładano 
grody-zamki i obsadzano je stałą załogą. Zamki 
pozwalały na kontrolę przyległych obszarów i sta- 
nowiły bazę dla kolejnych wypraw. W ten sposób 
powstały Toruń, Chełmno, Kwidzyn, Elbląg. 

W 1237 roku Krzyżacy połączyli się z dzia- 
łającym w Inflantach zakonem rycerskim Braci 
Chrystusa, zwanym od czerwonego krzyża 
z mieczem na czarnym płaszczu — Zakonem 
Kawalerów Mieczowych. Połączenie zgroma- 
dzeń wyznaczyło cel ekspansji: Żmudź i Litwę, 
które oddzielały tereny opanowane przez oba za- 
kony. W latach pięćdziesiątych XIII wieku 
Krzyżacy zbudowali Kłajpedę i Królewiec. 
Ostatnim podbitym przez nich terytorium pru- 
skim była Jaćwież (Sudowia), opanowana 
w 1282 roku. 


Konflikty państwa krzyżackiego 
z Polską i Litwą 


Zatargi polsko-krzy- 
żackie zaczęły się od 
Pomorza Gdańskiego. 
Jego władca, książę 
kujawski Włady- 
sław Ło- 


kietek, 
wezwał w 1308 roku 
Krzyżaków na po- 

moc, gdy ziemię tę 
najechali margra- 
biowie brandenbur- 
scy. Po wypełnie- 


niu zadania 


© _ Brat—rycerz (w pełnym rynsztunku 
z giermkiem to Krzyżacy, czyli członko- 
wie zakonu Braci Szpitala NMP Domu 
Niemieckiego w Jerozolimie 


© Pogranicze polsko-litewsko-krzyżackie 
po 1466 r. Wcześniejsze spory toczyły się o: 
Kujawy, Pomorze Gdańskie (od 1466 Prusy 
Królewskie), ziemie chełmińską, michałow- 
ską i dobrzyńską oraz Żmudź 


Krzyżacy siłą opanowali północną część Pomorza. 
Próba rozliczenia się za udzieloną pomoc spełzła 
na niczym — Krzyżacy zajęli ostatni pozostający 
w rękach Łokietka gród i wprowadzili na terenie 
całego Pomorza Gdańskiego własną administra- 
cję. Z Wenecji przeniesiono do Malborka siedzi- 
bę wielkiego mistrza zakonu. Władze zakonu sta- 
ły się władzami państwa. 

Łokietek rozpoczął starania dyplomatyczne 
o odzyskanie Pomorza. W ich wyniku w Inowro- 
cławiu i Brześciu Kujawskim toczył się pierw- 
szy proces polsko-krzyżacki (1320-1321). Krzyża- 
cy nie uznali wyroku sądu kościelnego, a Łokietek 
nie zgodził się na sprzedaż Pomorza i zrzeczenie 

się praw do niego. Wojna była nieunikniona. 
Walki toczyły się w latach 1326—1332. Polska 
straciła w nich ziemię dobrzyńską i Kujawy oraz 
poniosła duże straty w wyniku najazdów krzy- 
żackich. Jedyną większą bitwę — zwycięską dla 
strony polskiej — stoczono pod Płowcami (1331). 
Syn i dziedzic Łokietka, Kazimierz Wielki, 
przyjął inną metodę postępowania. Nie podjął 
wojny. Zdał się na sąd polubowny władców 
Czech i Węgier (1335), następnie na kolejny pro- 
ces z Krzyżakami w Warszawie, na neutralnym 
Mazowszu (1339), w końcu podpisał kompro- 
misowy pokój w Kaliszu (1343). Polska odzy- 
skała Kujawy i ziemię dobrzyńską, Krzy- 
żacy zatrzymali Pomorze. Kazimierz nie 
zrezygnował z tytułów „pana i dzie- 

dzica” spornych ziem. 

Po pokoju kaliskim Krzyża- 
cy skierowali swą energię 


przeciw Litwie. Litwa, 

która starała się pod- 
porządkować sobie zie- 

mie ruskie na wschodzie 

. i południu, nie mogła jedno- 


cześnie skutecznie bronić się na 
2 U 
ŻA 


zachodzie przed Krzyżakami. 
W 1382 roku wielki książę Jagieł- 
ło zawarł więc z zakonem układ, 
w którym obiecał mu Żmudź 
i chrystianizację swego kra- 
ju. Umowy tej nie dotrzy- 
mał, rozpoczął bowiem ro- 
kowania z Polską. Trzy 
lata później została za- 
warta pierwsza unia pol- 
sko-litewska. Jagieł- 
ło za rękę królowej 
polskiej Jadwigi 
i tron polski zo- 
bowiązał się do 
przyjęcia chrztu 
w obrządku ła- 
cińskim, chrystia- 
nizacji swego 
państwa (to zna- 
czy jego litew- 
skiej, pogańskiej 
części) i odzyska- 
nia utraconych ziem 
polskich. 
Unia całkowicie 
zmieniła układ sił 


© Ulrich von Jungingen był wielkim mi- 
strzem zakonu krzyżackiego w latach 
1407-1410. Pod Grunwaldem dowodził woj- 
skami zakonnymi i pocztami „gości zakonu” — 
przybyłego na wojnę z poganami rycerstwa za- 
chodniej Europy 


w tej części Europy: chrzest Litwy podważył sens 
istnienia państwa krzyżackiego, a sojusz polsko-li- 
tewski dał Jagielle siłę pozwalającą przeciwstawić 
się zakonowi. 

Krzyżacy nie uznali faktu chrystianizacji Li- 
twy. Wielki mistrz, zaproszony do Krakowa na oj- 
ca chrzestnego Jagiełły, odmówił przyjazdu. 
Przez kilkadziesiąt następnych lat dyplomacja 
i propaganda krzyżacka oskarżały Polaków o so- 
jusz z poganami (Litwinami) przeciw chrześcija- 
nom (Krzyżakom), a samego Jagiełłę o pogań- 
stwo i wspieranie schizmatyków (prawosławnych 
mieszkańców Wielkiego Księstwa Litewskiego). 
Krzyżacy mieszali się też w wewnątrzdynastycz- 
ne spory między Jagiełłą a jego kuzynami, zwła- 
szcza ambitnym bratem stryjecznym Witoldem. 
Na przełomie stuleci wszyscy uważali już, że sy- 
tuacja dojrzewa do wojny. Krzyżacy chcieli roze- 
rwać sojusz polsko-litewski, dla Jagiełły i rycer- 
stwa polskiego nowym powodem zatargu była 
ponowna utrata ziemi dobrzyńskiej (1392). 

Pretekstu dostarczyło powstanie żmudzkie 
(1409). Polacy oświadczyli, że udzielą Witoldowi 
pomocy, jeśli zakon zaatakuje Litwę. Krzyżacy 
wypowiedzieli wojnę i zaatakowali Kujawy oraz 
Wielkopolskę. Polacy odzyskali Bydgoszcz, po 
czym zawarto rozejm. Obie strony przygotowy- 
wały się do wojny. 


Grunwald 


30 czerwca 1410 roku wojska polskie pod 
wodzą Jagiełły przeprawiły się przez Wisłę, na- 
stępnie połączyły się z wojskami księcia Witol- 
da oraz książąt mazowieckich i przekroczyły 
granicę państwa zakonnego. Spotkanie z armią 
zakonną nastąpiło na polach wsi Grunwald. 15 
lipca 1410 roku, we wtorek, stoczono tam 
jedną z największych bitew średniowiecza. 

Współcześni badacze określają liczebność ar- 
mii Jagiełły na mniej więcej 30 tysięcy walczą- 
cych (bez służby taborowej). Zdecydowaną prze- 
wagę liczebną mieli w niej Polacy (ponad 20 tysię- 
cy). Obok nich walczyli Rusini, Litwini, Żmu- 
dzini, Tatarzy, zaciężni Czesi i Morawianie. Wo- 
dzem naczelnym był Jagiełło, jego zastępcami 
Zbigniew z Brzezia i książę Witold. 

Armią krzyżacką dowodził wielki mistrz Ul- 
rich von Jungingen. Liczyła ona ponad 20 tysię- 
cy osób (bez służby taborowej, w tym 250-500 
braci-rycerzy). W sumie obie armie liczyły 
około 50 tysięcy ludzi, w tym ponad 40 tysięcy 
konnych. Decydujący bój stoczyły oddziały kon- 
nicy w bezpośrednim starciu. 

Po stronie krzyżackiej poległo około 8 tysię- 
cy ludzi, w tym prawie cała starszyzna zakon- 
na, a około 14 tysięcy dostało się do niewoli. 
Bitwa złamała potęgę polityczną i militarną 
zakonu, była tryumfem Jagiełły, który na jej 
pamiątkę nakazał odprawiać 15 lipca we 
wszystkich kościołach polskich do końca stu- 
lecia mszę dziękczynną. 

Po zwycięstwie wojska polsko-litewskie ru- 
szyły pod Malbork. Po drodze nie napotkały 


oporu — poddawali się rycerze i biskupi, mias- 
ta i zamki. Oblężenie Malborka okazało się 
stratą czasu — twierdzy nie można było zdo- 
być, a sytuacja zmieniała się na korzyść zako- 
nu. We wrześniu wojska litewskie, mazowiec- 
kie i polskie spokojnie wycofały się z Prus, 
pozostawiając w zdobytych zamkach i mias- 
tach polskie załogi. 

Zakon zaczął odzyskiwać zamki i miasta. 
Wojsko polskie przebywało na Kujawach, nisz- 
cząc pogranicze krzyżackie, podejmując po- 
tyczki i bitwy (np. pod Koronowem). Zimą 


Jagiełło jeszcze kilkakrotnie walczył z zakonem. 
Wznowił proces polsko-krzyżacki, a w 1422 roku 
podpisał nad jeziorem Melno koło Raciąża po- 
kój, który oddawał Polsce Kujawy, Litwie zaś — 
na zawsze — Żmudź i ziemie pojaćwieskie. Już 
po jego śmierci zawarto w Brześciu Kujawskim 
kolejny wieczysty pokój. 


Wojna trzynastoletnia 


W początkach XV wieku Prusy właściwe z zie- 
mią chełmińską miały około 350 tysięcy mie- 
szkańców, w tym blisko 50 procent ludności nie- 
mieckiej i około 120—140 tysięcy Prusów. Na Po- 
morzu Gdańskim mieszkało w owym czasie około 
130 tysięcy ludzi, w tym około 30 tysięcy Niem- 
ców. Niemcy byli w państwie zakonnym warstwą 
rządzącą: stanowili większość średniego i zamoż- 
nego rycerstwa i większość duchowieństwa; tylko 
oni tworzyli patrycjat miejski i zakon krzyżacki. 

Przybyli z Rzeszy Krzyżacy traktowali Pru- 
sy jak kolonię. Nie dopuszczali rycerzy pru- 
skich do zakonu, ograniczali udział miejsco- 
wych (nawet pochodzenia niemieckiego) we 
władzy. Budziło to opozycję — powstało Towa- 
rzystwo Jaszczurcze, antykrzyżacka organiza- 
cja rycerstwa (1397). 

Po klęsce zakon przeżywał ostry kryzys finan- 
sowy. Spowodowało to zaostrzenie polityki po- 
datkowej: pozbawiano rycerstwo pruskie daw- 
nych uprawnień, obniżano wartość monety. Zała- 
mał się międzynarodowy handel zakonu, a jego 
miejsce zajął handel miast pruskich, coraz silniej 
wiążących się z zapleczem polskim. Stany pru- 
skie (duchowni, rycerze i przedstawiciele miast) 
chciały zwiększyć swój wpływ na ustawodaw- 


f - Bitwa pod Grunwaldem, jedna z największych bitew średniowiecza, kilkakrotnie stawa- 
ła się tematem wielkich obrazów batalistycznych 


1411 roku podpisano w Toruniu układ pokojo- 
wy, który przyznawał Litwie Żmudź (do 
śmierci Witolda i Jagiełły), a Polsce ziemię 
dobrzyńską oraz odszkodowanie. Uzyskano 
to, co było celem wojny. 


stwo, podatki oraz wymiar sprawiedliwości. Wła- 
dze zakonne były temu przeciwne. Gdy zakwe- 
stionowały przywileje rycerstwa, pojawił się po- 
mysł zawiązania konfederacji stanów — w 1440 ro- 
ku w Kwidzynie powstał Związek Pruski. 


W styczniu 1454 roku Związek Pruski 
wysłał do Kazimierza Jagiellończyka po- 
selstwo z propozycją poddania mu Prus. 
Niemal jednocześnie wypowiedziano po- 
słuszeństwo wielkiemu mistrzowi, opano- 
wano większość zamków i wysłano posel- 
stwo do Krakowa z prośbą o objęcie przez 
króla polskiego władzy. W odpowiedzi 
Kazimierz Jagiellończyk wystawił przywilej 
inkorporacyjny, w którym przyjmował 
pod swe władanie całość ziem pruskich 
i wcielał je do Królestwa Polskiego, powo- 
łując się na prośbę mieszkańców oraz na 
dawną przynależność znacznej części tych 
ziem do Polski. Za przywilejem inkorpora- 
cyjnym poszło wypowiedzenie zakonowi 
wojny — nie liczono się z możliwością 
dłuższych walk. 

Najważniejszymi wydarzeniami woj- 
ny były: przegrana bitwa pod Chojnica- 
mi, utrata wschodnich Prus z Królew- 
cem, wykup zamku malborskiego z rąk 
zaciężnych krzyżackich, walki kaprów 
na Bałtyku, zdobycie przez zakon miast 
nad dolną Wisłą, odsiecz polskiej załogi 
Fromborka, zwycięstwo wojsk polskich 
pod Świecinem i statków gdańskich na 
wodach Zalewu Wiślanego, opowiedze- 
nie się biskupa warmińskiego po stronie 
polskiej. 

W 1466 roku w Toruniu zawarto trak- 
tat pokojowy. Pomorze Gdańskie (zwane 
odtąd Prusami Królewskimi), ziemia 
chełmińska i michałowska oraz Warmia, Mal- 
bork i Elbląg miały należeć do Polski. Wielkie- 
mu mistrzowi pozostawiono ziemie nad Zale- 
wem Wiślanym z Królewcem, w których miał 
przebywać jako lennik króla polskiego. Każdy 
nowy mistrz zakonu musiał w ciągu pół roku po 
wyborze złożyć królowi polskiemu przysięgę 
lenną. 


Prusy Zakonne (1466-1525) 


Krzyżacy popierani przez papieży, cesarzy 
i książąt Rzeszy starali się przywrócić stan 


f Zamek krzyżacki w Malborku jest jedną z najpotężniejszych 
warowni w Europie. Budowany ponad sto lat (od 1274) składa się 
z trzech sfer obronnych: otoczonego murami i basztami Zamku 
Niskiego z arsenałem, Zamku Średniego z zabudowaniami go- 
ścinnymi i pałacem wielkiego mistrza oraz Zamku Wysokiego 
z głównymi zabudowaniami klasztornymi i kaplicą Najświętszej 
Marii Panny. Od 1309 do 1457 r. Malbork był siedzibą wielkiego 
mistrza zakonu i stolicą państwa krzyżackiego. W 1466 roku zo- 
stał stolicą województwa malborskiego — przyłączonych do Króles- 


twa Polskiego Prus Królewskich 


f 10 kwietnia 1525 r. ostatni rezydujący w Pru- 
sach mistrz zakonu krzyżackiego Albrecht Hohen- 
zollern (wówczas już człowiek świecki, luteranin) 
złożył Zygmuntowi Staremu, królowi polskiemu 
i wielkiemu księciu litewskiemu, hołd lenny z księ- 
stwa pruskiego 


sprzed wojny trzynastoletniej. Wielcy mistrzo- 
wie ociągali się ze składaniem władcom pol- 
skim hołdu lennego. Było to przyczyną zatar- 
gów, które nasiliły się po wyborze na wielkiego 
mistrza Albrechta Hohenzollerna, syna elektora 
brandenburskiego i siostrzeńca króla Zygmunta I 
Starego. Albrecht odmówił złożenia hołdu, za- 
warł przymierze z wielkim księciem moskiew- 
skim i wystąpił z żądaniem zwrotu wszystkich 
ziem zakonnych. Zygmunt I rozpoczął działa- 
nia przeciw nieposłusznemu wasalowi (1519). 
Dwa lata później zakon zmuszony był prosić 
o rozejm. 

W 1525 roku w Krakowie zawarto układ: A|- 
brecht, wszyscy bracia za- 
konni i poddani zakonu mie- 
li przyjąć luteranizm (rezy- 
gnowali w ten sposób z opie- 
ki i protekcji papieża i cesa- 
rza). Państwo zakonne sta- 
wało się państwem świeckim 
— lennym księstwem w dzie- 
dzicznym posiadaniu Al- 
brechta i jego męskich po- 
tomków. Jego władca — ksią- 
żę pruski otrzymywał miej- 
sce w polskim senacie, zobo- 
wiązywał się do pomocy woj- 
skowej i finansowej Polsce. 

Kilkadziesiąt lat później 
tą samą drogą poszedł ostatni 
"wielki mistrz Zakonu Kawa- 
lerów Mieczowych. W 1561 
roku został on dziedzicznym 
władcą lennego księstwa 
Kurlandii i Semigalii. 

„[Trzystuletnie] sąsiedz- 
two polsko-krzyżackie prze- 


1118-1128 — powstanie hospicjum nie- 

mieckiego w Jerozolimie 

1197 — powstanie Zakonu Szpitala Naj- 
świętszej Marii Panny Domu Niemieckie- 
go w Jerozolimie 

1198 — przekształcenie zakonu szpitalni- 
ków w zakon rycerski 

1211 — przeniesienie zakonu na pogranicze 
Siedmiogrodu 

1226 — pierwszy akt fundacyjny Konrada I 
Mazowieckiego; sprowadzenie Krzyżaków 
do Polski 

1233-1282 — podbój Prus 

1237 - połączenie Krzyżaków z inflanckim 
Zakonem Kawalerów Mieczowych 
1242-1248 — pierwsze powstanie Prusów 
1252-1257 — opanowanie Sambii 
1260-1274 — drugie powstanie Prusów 
1276 — trzecie powstanie Prusów 

1282 — układ w Miliczu: Krzyżacy otrzy- 
mują ziemię gniewską i część Żuław 
1308-1309 — zdobycie przez zakon Pomo- 
rza Gdańskiego 

1309 — przeniesienie siedziby wielkiego 
mistrza z Wenecji do Malborka 

1320 — proces polsko-krzyżacki o Pomorze 
w Inowrocławiu i Brześciu Kujawskim 
1326-1332 — wojna z Polską 

1331 — bitwa pod Płowcami 

1339 — proces polsko-krzyżacki w Warszawie 
1343 — pokój w Kaliszu 

1352-1382 — rządy wielkiego mistrza Win- 
richa von Kniprode, najświetniejszy okres 
państwa krzyżackiego; wielokrotne wypra- 
wy na Litwę 

1398 — zdobycie Gotlandii 

1398—1409 — panowanie zakonu nad Żmudzią 
1409-1411 — wojna z Polską: bitwa pod 
Grunwaldem (1410); pokój w Toruniu (1411) 
1414-1422 wojna z Polską: pokój nad je- 
ziorem Melno (1422) 

1431-1435 — wojna z Polską: pokój w Brześ- 
ciu Kujawskim (1435) 

1440 — powstanie Związku Pruskiego, (kon- 
federacji stanów pruskich) 

1454—1466 — wojna trzynastoletnia z Pol- 
ską: pokój toruński (1466) 

1519-1521 — wojna z Polską 

1525 — sekularyzacja państwa krzyżackie- 
go: wielki mistrz Albrecht Hohenzollern 
przyjmuje Księstwo Pruskie jako lenno 
z rąk króla Polski Zygmunta I Starego 
1657 — uniezależnienie się Prus Książęcych 
od Polski — traktaty welawsko-bydgoskie 


chodziło znamienną ewolucję. Od przyjaznych 
czy neutralnych stosunków w XIII stuleciu do 
wzrastających od początku XIV wieku zadraż- 
nień i sporów, konfliktów i walk. Długo Króle- 
stwo Polskie było w tych konfliktach stroną 
słabszą, zmuszoną do ustępstw. Sytuacja ta zmie- 
niła się za panowania Władysława Jagiełły. Do- 
piero jednak za czasów syna Jagiełły, Kazimie- 
rza Jagiellończyka, Polska potrafiła uporać się 
z problemem krzyżackim. Odzyskała Pomorze 
Gdańskie i ziemię chełmińską, a krzyżackie 
państwo w Prusach stało się lennem Królestwa 
Polskiego”. Wnuk Jagiełły, Zygmunt I Stary, 
doprowadził do rozwiązania zakonu krzyżac- 
kiego w Prusach. 


Kościół w Polsce w średniowieczu 


„Otwierając wrota kulturze zachod- 
nioeuropejskiej, przyniosło chrześci- 
jaństwo ze sobą do Polski wiele nie- 
znanych tu dotąd urządzeń i instytu- 
cji [...]. Przyniosło też nowe poglądy 
i pojęcia dotyczące różnych dziedzin 
życia społecznego i ustroju państwa. 
Przyswajając je sobie szybko, choć 
nie gwałtownie, okazała Polska dużą 
zdolność przystosowania do włas- 
nych potrzeb zdobyczy cudzej kultu- 
ry i cywilizacji” — napisał w „Dzie- 
jach Polski średniowiecznej” jeden 

z najwybitniejszych mediewistów, 
Roman Grodecki. Rola przekaziciela 
treści religijnych i wartości cywiliza- 
cyjnych przypadła w udziale Kościo- 
łowi katolickiemu, a jego wkład 

w rozwój kultury polskiej jest nie do 
przecenienia. 


965 roku księżniczka czeska Dobrawa 
| Ą j przybyła do Polski i została żoną Mie- 

szka I. Mariaż ów, choć ważny z przy- 
czyn politycznych, wywarł dużo większy wpływ 
na duchowość i kulturę polską. Z inspiracji żony, 
na Wielkanoc lub Zielone Świątki 966 roku Mie- 
szko I wraz z najbliższym otoczeniem ochrzcił 
się i zapowiedział podjęcie misji chrystianizacyj- 
nej kraju. Pierwszym krokiem do realiza- 
cji tego celu stała się budowa organi- 
zacji kościelnej. W orszaku panny 
młodej przybył do Polski biskup 
Jordan, którego pochodzenie do 
dziś pozostaje dla historyków 


"> Awers srebrnego denara 
Mieszka I z lat 966-992 przed- 
stawia kościół. Motyw krzyża ma 
dawać świadectwo, że dynastia Pia- 
stów jest dynastią chrześcijańską, tym 
samym ich patrymonium, czyli państwo, na- 
leży również do wspólnoty chrześcijańskiej 


zagadką. On właśnie stanął na czele powołanego 
w 968 roku biskupstwa misyjnego w Poznaniu, 
zależnego bezpośrednio od Stolicy Apostolskiej. 
Potwierdzeniem tej zależności stał się wydany 
najprawdopodobniej na przełomie 991 i 992 ro- 
ku przez Mieszka I dokument „Dagome iudex”, 
oddający kraj pod zwierzchnictwo świętego Pio- 
tra oraz zawierający obietnicę corocznej daniny 
dla papieża zwanej świętopietrzem. Kościół pol- 
ski uniknął tym samym groźby podporządkowa- 
nia tworzącemu się właśnie arcybiskupstwu 
w Magdeburgu. Udało się więc stworzyć podwa- 
liny pod suwerenność państwa, którego ważnym 
elementem była własna prowincja kościelna. 


Silny fundament 


Naznaczenie trwałych granic polskiej metro- 
polii kościelnej przypadło w udziale Bolesławo- 
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fr. „Dagome iudex” — pierwszy dokument, który wyszedł z kancelarii polskiego księcia, nie- 
stety, nie zachował się w oryginale. Istnieją jedynie w archiwach watykańskich odpisy z póź- 
niejszych czasów. Do dziś zaciekawienie historyków budzi nazwa dokumentu. Przyjmuje się 


że „Dagome” to przedchrześcijańskie imię Mieszka 


wi I Chrobremu. W 996 roku na jego dworze go- 
ścił słynny biskup Pragi, Wojciech, założyciel ko- 
ściołów i klasztorów benedyktyńskich w Łęczycy 
i Trzemesznie. Rok później poprowadził on wy- 
prawę misyjną do Prus, gdzie poniósł śmierć mę- 
czeńską. Kanonizowany w 999 roku, spoczął 
w Gnieźnie, które dzięki temu mogło zostać pod- 
niesione do rangi arcybiskupstwa. Ceremonia ery- 
gowania archidiecezji i trzech nowych diecezji: 
w Kołobrzegu, Wrocławiu i Krakowie, 
odbyła się w 1000 roku na zjeździe 
gnieźnieńskim (czwarta diecezja — 
poznańska, przekształciła się z bi- 
skupstwa misyjnego). Obecny 
przy tym cesarz Otto III „przekazał 
na rzecz jego [Bolesława] oraz je- 
go następców wszelką władzę, jaka 
w zakresie udzielania godności ko- 
ścielnych przysługiwała cesarstwu 
w Królestwie Polskim” — napisał w kro- 
nice Gall Anonim. Monarcha zatem uzyskał 
prawo do nadawania inwestytury biskupom, 
a w zamian odbierania od nich przysięgi wierno- 
ści. Było to o tyle ważne, że duchowni jako jedy- 
ni wówczas ludzie wykształceni budowali zręby 
ustroju monarchicznego, pełnili ważne funkcje 
urzędnicze i dyplomatyczne. 

Ogromne znaczenie zyskał akt koronacji. 
Król stawał się pomazańcem Bożym, a władza 
jego ulegała sakralizacji. Był zatem wywyższo- 
ny spośród innych członków dynastii, a każdy 
bunt przeciwko niemu stawał się zarazem bun- 
tem przeciw porządkowi boskiemu. Etyka 
chrześcijańska dała podstawy prawu stanowio- 
nemu. Stopniowo tron i ołtarz stały się częścia- 
mi jednej całości. 


Kryzys monarchii i Kościoła 


Rozwój Kościoła, podobnie jak rozwój pań- 
stwa, nie przebiegał bez zakłóceń. W 1007 roku 
w czasie wojny polsko-niemieckiej odpadło od 
Polski Pomorze Zachodnie, a wraz z nim biskup- 


stwo w Kołobrzegu. W 1031 roku rozpoczął się 
okres zwany kryzysem monarchii piastowskiej. 
Jego przyczyn należy się doszukiwać także w re- 


f W2. poł. XII w. książę zwierzchni Mie- 
szko III Stary ufundował drzwi katedry gnieź- 
nieńskiej, na których ukazano legendę św. 
Wojciecha. Jedna z kwater pokazuje chwilę 
męczeńskiej śmierci misjonarza 


akcji pogańskiej wobec niedoskonałej i niecałko- 
witej jeszcze chrystianizacji. Ludzie „w Wielko- 
polsce i na Sląsku, porzucając wiarę katolicką, 
podnieśli bunt przeciwko biskupom i kapłanom 
Bożym i niektórych z nich jakoby w zaszczyt- 
niejszy sposób mieczem zgładzili, innych rzeko- 
mo godnych lichszej śmierci ukamienowali” — 
opisywał tragiczne wydarzenia Gall Anonim. 
Ostateczny, jak się wydawało, cios Kościołowi 
polskiemu zadał w 1038 roku książę czeski 
Brzetysław I, wywożąc z Gniezna relikwie świę- 
tego Wojciecha. Zniszczeniu stolicy metropolii 
towarzyszyła bowiem utrata godności arcybisku- 
piej. Młode chrześcijaństwo okazało się jednak 
na tyle silne, że przetrwało kryzys. Kazimierz I 
Odnowiciel po zjednoczeniu państwa próbował 
również odbudować Kościół. Udało mu się reak- 
tywować diecezje, natomiast nie powiodła się 
próba restytuowania arcybiskupstwa. W zastęp- 
stwie zniszczonego Gniezna funkcje metropolii 


przejął Kraków. Prawdopodobnie ordynariusz 
krakowski, opat Aron, otrzymał od papieża pa- 
liusz (biały pas z sześcioma czarnymi krzyżami 
noszony na ornacie przez wyższych rangą 
duchownych, poczynając od metropolity), co 
uznano za nadanie tytułu arcybiskupa. Został bo- 
wiem pochowany w stroju właściwym dla naj- 
wyższych dostojników kościelnych. 

Godność arcybiskupią przywrócił Gnieznu 
król Bolesław II Śmiały. Jako gorliwy stronnik 
papieża Grzegorza VII w jego walce z cesarzem, 
uzyskał koronę i prawo reaktywowania metropo- 
lii. Otrzymał także pozwolenie na ustanowienie 
biskupstwa w Płocku oraz biskupstwa misyjnego 
dla Rusi. Doceniając znaczenie Kościoła, Bole- 
sław II Śmiały prowadził politykę wzmocnienia 
przede wszystkim archidiecezji, m.in. przez licz- 
ne nadania ziemskie na rzecz Gniezna. Niewy- 
kluczone, że był to jeden z powodów sporu mię- 
dzy monarchą a biskupem krakowskim Stanisła- 
wem ze Szczepanowa. Konflikt ten doprowadził 
obie strony do tragicznego finału. Z rozkazu 
króla biskup został zamordowany, a jego ciało 
poćwiartowane (według innej wersji — skazany 
na obcięcie członków). Metropolita gnieźnieński 
wyklął Bolesława II, przez co zmusił go do 
ucieczki. Król do kraju nigdy nie wrócił. Za- 
chwianie równowagi między państwem a Ko- 
ściołem okazało się zgubne w skutkach. 

Burzliwe losy przechodził Kościół za pano- 
wania Bolesława III Krzywoustego. Książę bo- 
wiem, przyłączywszy do Polski Pomorze Gdań- 
skie i zhołdowawszy Pomorze Zachodnie, roz- 
począł z pomocą biskupa i misjonarza Ottona 
z Bambergu (późniejszego świętego) pracę mi- 
syjną na tych terenach. Liczył na objęcie owych 
ziem zwierzchnictwem archidiecezji gnieźnień- 
skiej. Rzeczywiście, Pomorze Wschodnie przy- 
łączono do biskupstwa kujawskiego ze stolicą 
we Włocławku, a dla Pomorza Zachodniego pla- 
nowano utworzenie diecezji lubuskiej. Spowo- 
dowało to konflikt z Magdeburgiem, popiera- 
nym przez papieża Innocentego II i cesarza Lo- 
tara III z Supplinburga. Walka z księciem pol- 
skim mocno uderzyła w Kościół. Innocenty II 
wydał bullę, w której odbierał Gnieznu prawo 


© Kościół św. Andrzeja w Krakowie — je- 
den z najstarszych w Polsce — budowano ja- 
ko świątynię romańską. Dziś po wielu prze- 
budowach trudno odnaleźć pierwotną bryłę 
— ślady stylu romańskiego zachowały się 
w dolnych częściach budynku — fundamen- 
tach i przyporach 


archidiecezji, a polską prowincję kościelną pod- 
dawał władzy Magdeburga. Bolesław III musiał 
się ukorzyć. W zamian za cofnięcie decyzji Sto- 
licy Apostolskiej złożył cesarzowi hołd z Pomo- 
rza Zachodniego. Nie utrzymał także polskich 
wpływów nad organizacją kościelną. W 1140 ro- 
ku została erygowana diecezja wolińska, pod- 
porządkowana bezpośrednio papiestwu. 


Czas odnowy 


Konflikt między Bolesła- 
wem II Śmiałym a Stanisła- 
wem ze Szczepanowa za- 
kończył okres domina- 
cji władzy Świeckiej. 
W obliczu decentraliza- 
cji królestwa emancy- 
pacja Kościoła stała się 
nieunikniona, tym bar- 
dziej że instytucja ta za- 
częła przejmować pew- 
ne funkcje państwa. Dostojnicy 
kościelni obok możnowładców 
świeckich pełnili najwyższe 
urzędy w dzielnicach. Arcybi- 
skup gnieźnieński i biskup kra- 
kowski stali się jednymi z naj- 
bardziej wpływowych ludzi 
w kraju. 


©> . Bulla Innocentego II z 1136 r. 
była dla Kościoła polskiego 
bardzo cennym dokumentem. 
Tym pismem bowiem papież co- 
fał swoją decyzję sprzed trzech 
lat i przywracał Gnieznu prawa 
arcybiskupstwa 


Niebagatelna rola w procesie usamodziel- 
niania Kościoła przypadła Kazimierzowi II 
Sprawiedliwemu, który sprawując władzę nie- 
zgodnie z zasadą senioratu, musiał zapewnić 
sobie poparcie społeczne. W 1180 roku na zjeź- 
dzie w Łęczycy zrzekł się m.in. prawa martwej 
ręki, tzn. pozwolił na swobodne dziedziczenie 
ruchomości po zmarłych biskupach. 

Bezwzględne prawo własności uzyskał Ko- 
ściół pod rządami arcybiskupa gnieźnieńskiego 
Henryka Kietlicza, duchownego ze szkoły jed- 
nego z najwybitniejszych papieży — Innocente- 
go III. Był to czas soboru laterańskiego IV, 
który wprowadził istotne zmiany w Kościele 
powszechnym. Zmianom w Kościele polskim 
sprzyjała dodatkowo sytuacja polityczna 
w czasie rozbicia dzielnicowego. Walczący 
o władzę nad Krakowem książęta starali się 
o poparcie dostojników duchownych. W ten 
sposób na zjazdach w Borzykowej (1210) 
i Wolborzu (1215) Kościół polski otrzymał im- 
munitet gospodarczy i sądowy. Uzyskał więc 
zwolnienie od świadczeń na rzecz państwa 
i prawo sądownictwa dominialnego. Wyłączo- 


no także księży i zakonników spod jurysdykcji 
książęcej, powołując na podstawie prawa ka- 
nonicznego sądy kościelne. Wszystko to dało 
początek jednolitemu stanowi duchownemu, 
który miał nie tylko inne prawa, ale i obowiąz- 
ki w stosunku do państwa. Różnić się miał tak- 
że wyglądem zewnętrznym (konieczność no- 
szenia sutanny) oraz sposobem życia (bez- 
względny wymóg celibatu). 

Arcybiskup Henryk Kietlicz jako legat papie- 
ski odbył cykl wizytacji we wszystkich diece- 
zjach, duży nacisk kładąc na odnowę intelektual- 
ną i moralną duchowieństwa. Doprowadził do 
powołania kapituł, tzn. zespołów księży kanoni- 


f Rekonstrukcja bazyliki 
św. Gereona, wzniesionej na 
wzgórzu wawelskim ok. 1015— 
1030 r., pozwala wyobrazić 
sobie tak rzadko zachowane 
do dziś budowle w czystym 
stylu romańskim. Jej charak- 
terystyczne cechy to masyw- 
na bryła na planie krzyża, 
grube ściany, małe okna i por- 
tale zakończone okrągłymi 
łukami 


ków przy ordynariuszach die- 
cezji. W ich skład wchodzili: 
archidiakon — pomocnik bi- 
skupa przy zarządzaniu die- 
cezją. proboszcz — zajmujący się diecezjalnym 
majątkiem, dziekan — odpowiedzialny za prze- 
strzeganie statutów i dyscypliny, scholastyk — 
kierownik szkoły katedralnej przygotowującej 
przyszłych duchownych, kustosz — troszczący 
się o szaty i naczynia liturgiczne, kantor — dyry- 
gent chóru. Kapituły miały głos doradczy 
w sprawach diecezji. Powoli przekształcały się 
w gremia, które spośród swoich członków wy- 
bierały biskupa. Kandydat otrzymywał nomina- 
cję. gdy został zatwierdzony przez papieża. 

Zmiana sposobu powoływania ordynariuszy 
świadczyła o wzroście pozycji Kościoła w sto- 
sunku do władzy świeckiej. Diecezje zostały 
zorganizowane według jednego wzorca — 
podzielone na archidiakonaty i parafie, których 
sieć w XIII wieku wyraźnie się zagęściła. W za- 
mian za posługi duszpasterskie, edukacyjne 
(często przy kościołach na wszystkich szcze- 
blach były szkoły) i inne na wiernych spoczy- 
wał obowiązek utrzymania duchowieństwa. 
Odbywało się to za sprawą fundacji, tzn. mająt- 
ków zapisywanych przez możnych czy dziesię- 
ciny na szczeblu parafii. 


© Granice polskiej prowincji kościelnej 
W XII w. pokrywały się z granicami rozdrob- 
nionego państwa. Istnienie metropolii gnieź- 
nieńskiej pełniło funkcję jednoczącą i nie 
pozwoliło na całkowity rozpad Polski. Widać 
jednak, że nasycenie instytucjami kościel- 
nymi nie było w całym kraju takie samo 
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Wzmocniony reformą Kościół mógł wystę- 
pować w roli mediatora między zwaśnionymi 
książętami. Duchowni jako jedni z pierwszych 
lansowali koncepcje zjednoczeniowe. Organiza- 
cja kościelna bowiem nie poddała się rozdrob- 
nieniu. Polska prowincja zachowała jednolitą 


i i bi i i Sieciechów 
hierarchiczną strukturę, a podział na diecezje : © 
nie pokrywał się z podziałem na dzielnice. Zwo- RE 
ływane w myśl zaleceń soboru laterańskiego sy- obocjrocław Wąchock 
nody prowincjonalne, tzn. ogólnokrajowe zja- R jeyg nas bd z 
zdy duchowieństwa, integrowały środowisko <A R * A 
i były forum wymiany informacji. Arcybiskupi Jędrzejów e © 
stali się obrońcami języka polskiego w szkołach ą Miechów a ZE 
katedralnych i kolegiackich. W 1253 roku do- ś Kraków j Z 
szło do kanonizacji biskupa Stanisława ze m Z Brzesko 
Szczepanowa, a jego spopularyzowana legenda Tyniec 
stała się symbolem losów Polski. Na podobień- CZECHY 


stwo cudownego scalenia członków biskupa 
miało się zjednoczyć państwo polskie. 

Rolę męża opatrznościowego w tej sprawie 
odegrał arcybiskup gnieźnieński Jakub Świnka. 


W 1295 roku po uzyskaniu zgody Stolicy Apo- — granice polskiej prowincji kościelnej El biskupstwo lubuskie ważniejsze klasztory: 

stolskiej dokonał on pierwszej po okresie rozbi- EJ arcybiskupstwo gnieźnieńskie [EE] biskupstwo pomorskie benedyktyni 

cia koronacji. Królem został książę wielkopol- [am] biskupstwo poznańskie O siedziba arcybiskupstwa cystersi i 
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Czech (od 1283 r.). Między monarchą a patrio- EBI biskupstwo kujawskie joannici 


tycznym Gnieznem rychło doszło do konfliktu. 
Panujący osadził na biskupstwie krakowskim © Infuła biskupia wyniesionego na ołtarze 
ulegającego wpływom czeskim i niemieckim św. Stanisława stała się również przedmiotem 
Jana Muskatę. Ordynariusz opowiedział się póź- _ kultu. Pieczołowicie przechowywano ją w skarb- 
niej za przyłączeniem Małopolski do Czech / cu kościelnym 


waski wzztoźóia pa ak pocie "| i brał czynny udział w buncie wójta Alberta 
come nidla.pfóa tmngua żel prz: hay hu ad w 1311 roku. Krwawo stłumione wystąpienie 
wer i było bardzo pouczające dla tronu. Pokazało bo- 

; keri . ń wiem, jak ważną sprawą jest obsada stanowisk 
egltotutnfdjiuante, CB O-adaZte: Oh dua ufo Kairu poco kościelnych. 


orlis weny tamy 


W zjednoczonym Królestwie 


stan posiadania klasztoru Benedyktynów w Tyńcu. Stanowił on dowód własności zgromadze- Okres panowania dwóch ostatnich Piastów 
nia, na wypadek gdyby panujący chciał zakwestionować majątek zakonny był dla Polski czasem przemian. Królestwo osta- 


m Kielichy liturgiczne, 
podobnie jak inne sprzęty 
kościelne, tworzono we- 
dług ściśle określonego 
schematu i proporcji. Wy- 
nikało to nie tylko z obo- 
wiązującej estetyki, ale 
miało także podłoże dok- 
trynalne 


tecznie utraciło Śląsk z biskupstwem wrocławskim, 
wcielonym do archidiecezji praskiej na przełomie 
1364 i 1365 roku. Natomiast wraz z przyłącze- 
niem Rusi Halickiej pojawiło się w granicach 
państwa prawosławie. Kazimierz III Wielki czy- 
nił starania o utworzenie archidiecezji dla obu wy- 
znań. Jednak wobec konfliktu z biskupami nie 
zdołał tego zrealizować. Dopiero w 1375 roku 
powstała diecezja łacińska ze stolicą w Haliczu. 

Wszechstronne reformy wewnętrzne Kazi- 
mierza III Wielkiego wymagały współdziałania 
wyższych warstw społecznych, a wśród nich 
szczególnie urzędników o wysokich kwalifika- 
cjach. Król powołał więc do życia ciało doradcze 
— radę królewską, w której zgodnie z jego wolą 
zasiadali także biskupi. Przy ścisłym współdzia- 
łaniu państwa i Kościoła ważna była odpowied- 
nia obsada diecezji. Władca starał się więc mieć 
wpływ na decyzje personalne. Ostatecznie i for- 
malnie prawo mianowania biskupów w porozu- 
mieniu z papieżem uzyskał dopiero Kazimierz IV 
Jagiellończyk. 

Podobnie jak państwo, tak i Kościół podjął 
w połowie XIV wieku wielki wysiłek reforma- 
torski. Synod w Kaliszu w 1357 roku nakazał 
rozpowszechnienie skodyfikowanych przez ar- 
cybiskupa gnieźnieńskiego Jarosława Bogorię 
ze Skotnik statutów i rozporządzeń. Zobowią- 
zano duchownych do rezydowania przy benefi- 
cjach i podnoszenia poziomu wykształcenia. 
Zabroniono nadużyć i czerpania korzyści mate- 
rialnych bezpośrednio z posług duszpasterskich. 
Zalecono obronę przed wyzyskiem ludności 
mieszkającej w dobrach kościelnych. Wszyst- 
kim wiernym polecono, by powstrzymali się od 
pracy w niedziele i święta kościelne. 


W parafii 


Podstawową jednostkę organizacyjną w Koś- 
ciele stanowiła parafia. Jej powstanie datuje się 
około XII wieku, gdy rozpoczął się proces wy- 
tyczania granic obszarów przynależnych do 
konkretnych świątyń. Duchowni na tych tere- 
nach mieli obowiązek sprawowania posługi 
duszpasterskiej, za co otrzymywali uposażenie 
w postaci dziesięciny czy beneficjum. Przyna- 
leżność do parafii w miejscu zamieszkania by- 
ła obowiązkowa. W XII wieku istniało ich oko- 
ło 800 do 1000, i liczba ta stale rosła; w 1500 ro- 
ku było około 6000 parafii. W XIII wieku śred- 
nia powierzchnia okręgu parafialnego wyno- 
siła około 120 kilometrów kwadratowych, 
a przeciętna odległość do najbliższego koś- 
cioła około 8-9 kilometrów. W tym okresie 
wśród duchownych przeważali Polacy. W wy- 
niku lokacji i rozwoju urbanistycznego nastą- 
piło zróżnicowanie między parafią miejską 
a wiejską. 

Parafią zarządzał pleban, odpowiedzialny 
za sprawy gospodarcze i duchowe. Zobowiąza- 


ny był do udzielania sakra- 
mentów (od 1215 r. spo- 
wiadać się można było tyl- 
ko we własnym kościele). 
Prawo do posługi duszpa- 
sterskiej miały także wę- 
drowne zakony żebrzące — 
dominikanie i franciszka- 
nie, co wywoływało ciągłe 


koszyczek 


pierścień 
nodus 
pierścień 
talerz 


— cokolik 


W klasztorze 


Na obszarze każdej diecezji można było 
spotkać różnych duchownych — wyższych hie- 
rarchów, księży kanoników, pojedynczych ka- 
płanów w parafiach, kapelanów na dworach 
panujących lub możnych oraz mnichów kla- 
sztornych lub wędrownych. Swoje domy 
w Polsce średniowiecznej posiadały zgroma- 


fr Kolegiata w Opatowie pod wezwaniem św. Marcina, mimo że budowana w stylu romańskim, 
nosi ślady późniejszych stylów: attyka wskazuje na gotyk, duże zaokrąglone okna przerobione 
zostały prawdopodobnie w okresie renesansu, hełm wieży prezentuje motywy barokowe 


konflikty. Od XIII wieku kategorycznie wy- 
magano obecności księdza podczas ceremonii 
zaślubin, które winny odbywać się w parafii 
narzeczonej. Od XIV wieku powszechny stał 
się chrzest dzieci przy udziale co najmniej 
dwojga rodziców chrzestnych. Zalecano przyj- 
mowanie komunii przynajmniej raz do roku, 
na Wielkanoc. Bezwzględnie zakazywano 
przyjmowania do parafii obcych, co z kolei 
spowodowane było obawą przed przestępca- 
mi. Pleban jedynie za zezwoleniem władz ko- 
ścielnych mógł wyjaśniać wiernym prawdy 
ewangeliczne. Musiał natomiast nauczyć ich 
podstawowych modlitw — Ojcze Nasz i Zdro- 
waś Mario. W dużych parafiach miał do po- 
mocy wikariusza. W bogatych parafiach nato- 
miast, najczęściej w miastach, wierni utrzy- 
mywali dodatkowo altarystów lub prebendy- 
stów (od altarii czy prebendy — fundacji na 
rzecz kapłana) — duchownych, którzy obo- 
wiązani byli do odprawiania mszy świętych 
w konkretnych intencjach. Z czasem pojawili 
się w parafiach tzw. witrycy — osoby powoła- 
ne do pieczy nad funduszami kościelnymi i do 
kontroli wydatków plebańskich. 

Parafie pełniły w średniowieczu liczne funk- 
cje zarówno religijne, jak i społeczne. Utrzy- 
mywały przytułki dla ubogich zwane szpitala- 
mi. Zajmowały się edukacją społeczności, 
organizując szkoły i zatrudniając nauczycieli. 
Przejmowały zadania administracji lokalnej, 
ogłaszając wiernym edykty panujących. Były 
wreszcie miejscem spotkań towarzyskich i two- 
rzenia więzi społecznych. 


dzenia benedyktynów, kanoników regularnych, 
cystersów, norbertanów. W XIII wieku przyby- 
li także medykanci (zakony żebrzące) — do- 
minikanie i franciszkanie. 

Zakony sprowadzane do Polski od X wieku 
odegrały ogromną rolę w jej rozwoju cywiliza- 
cyjnym. Nadania książęce powodowały, że sta- 
wały się one pierwszymi (oprócz monarchów) 
właścicielami dużych majątków ziemskich, 
które organizowały według najnowszych zdo- 
byczy nauki i techniki. Tym samym uczyły 
okolicznych mieszkańców nowoczesnych me- 
tod gospodarowania, korzystania z wynalaz- 
ków zachodnich, ziołolecznictwa itp. W skryp- 
toriach klasztornych powstawały pierwsze 
pięknie zdobione księgi. Biblioteki gromadziły 
manuskrypty i zapiski kronikarskie, początko- 
wo w formie roczników. Wokół szkół zakon- 
nych tworzyły się ośrodki intelektualne, w za- 
leżności od duchowości lansujące różne kie- 
runki filozoficzne. Propagowały one także mo- 
dele osobowe, opracowując i rozpowszechnia- 


jąc żywoty świętych. Dominikanie i franci- 


szkanie szczególnie popularyzowali wśród 
wiernych prawdy wiary. Liczne inwestycje bu- 
dowlane, często według zasad charakterystycz- 
nych dla danej reguły (kościoły franciszkań- 
skie nie mogły mieć wież), przeszczepiały na 
grunt polski estetykę architektoniczną Zacho- 
du. Zakony rycerskie z kolei — głównie joanni- 
ci i templariusze — współtworzyły etos i oby- 
czaj rycerski, nawołując do walki z niewierny- 
mi w obronie wiary i organizując na naszym te- 
renie wyprawy krzyżowe. 


Polscy święci i błogosławieni 


Pojęcie świętości budzi szacunek, czę- 
sto nawet onieśmiela. Dotyczy wszak 
osób, których postępowanie na pozór 
odbiega od zachowania przeciętnych 
śmiertelników. Mniemanie takie oka- 
zuje się błędne. „W świętych bowiem 
cudowne jest to, że byli prawdziwymi 
ludźmi, wybuchali gniewem, gderali 
na Boga, bywali głodni, samolubni, 
rozdrażnieni czy niecierpliwi, popeł- 
niali błędy i żałowali ich. A jednak, 
choć błądzili, zawzięcie podążali ku 
niebu. I zdobywali świętość właściwie 
dlatego, że pragnęli zostać świętymi, 
a nie dlatego, że nie spotykali pokus, 
które by ich do grzechu skłaniały” — 
pisze autor w książce „Podpatrując 
świętych”. 


ażdy człowiek jako zdolny do święto- 
|< ści może do niej znaleźć własną drogę. 

Dróg takich jest nieskończenie wiele, 
na co wskazują losy polskich świętych i błogo- 
sławionych. 


4 Warunkiem rozpoczęcia procesu kanoni- 
zacyjnego jest cud, którego ktoś doznaje za 
wstawiennictwem osoby zmarłej w opinii 
świętości. Obraz z tryptyku w Korzennej 
przedstawia cudowne wskrzeszenie rycerza 
Piotra przez Stanisława ze Szczepanowa 


Święci patroni Królestwa Polskiego 


Średniowiecze było epoką, w której naro- 
dził się i trwał silny związek tego, co świeckie, 
i tego, co duchowe, czyli sacrum i profanum. 
Nic więc dziwnego, że w trudnych chwilach 
monarchia korzystała z pomocy Kościoła, Ko- 
ściół zaś chronił się pod skrzydła monarchii. 
Jedną z pierwszych osób, dzięki którym zależ- 
ność ta zaistniała również i w Polsce, był świę- 
ty Wojciech. Urodzony w Czechach około roku 
955, pochodził z książęcego rodu. Starannie 
wykształcony, pełnił od 983 roku funkcję bi- 
skupa Pragi, a żyjąc ascetycznie, zachęcał do 
takiego stylu życia innych. Wygnany ze swej 
stolicy, postanowił obrać inną drogę służby 
Bogu — zostać misjonarzem. Zaprzyjaźniony 
z cesarzem Ottonem III i księciem polskim 
Bolesławem udał się do Prusów, by tam głosić 
Dobrą Nowinę. Został zamordowany w czasie 
odprawiania mszy świętej, 
w 997 roku. Bolesław I 
Chrobry wykupił ciało mę- 
czennika i złożył relikwie 
w Gnieźnie. Grób, słynący 
cudami, stał się wkrótce ce- 
lem licznych pielgrzymek. 
Dzięki kanonizacji biskupa 
w 999 roku Gniezno mogło 
zostać podniesione do ran- 
gi arcybiskupstwa. Kościół 
polski uzyskał zatem włas- 
ną metropolię. 


Drugim z patronów Królestwa Polskiego był 
święty Stanisław ze Szczepanowa (ok. 1030- 
1079). Postać tego świętego przysparza niemało 
kłopotów historykom, losy jego bowiem okryte 
są mgłą tajemnicy. Wiadomo, że od 1072 roku 
zasiadał na biskupstwie krakowskim. Wiadomo 
także, że około 1076 roku popadł w konflikt 
z królem Bolesławem II Śmiałym. Nie wiadomo 
natomiast, co leżało u podłoża tego konfliktu. Hi- 
potezy są różne — reaktywowanie arcybiskupstwa 
w Gnieźnie, złe postępowanie monarchy czy 
odmienne koncepcje polityczne głównych akto- 
rów dramatu. Jedna z wersji tragicznych wydarzeń 
głosi, że z rozkazu monarchy Stanisław został ska- 
zany na karę obcięcia członków. Jednak według 
przekazu Wincentego Kadłubka Stanisława ze 
Szczepanowa zamordowali członkowie drużyny 
królewskiej na stopniach ołtarza w kościele św. 
Michała na Skałce podczas odprawiania mszy. 
Ciało przyszłego świętego poćwiartowano. Czyn 


* ft Na wielu obrazach św. 


Wojciecha przedstawiano jako 
biskupa z mitrą i pastorałem. 
Do tych atrybutów z czasem do- 
łączono także wiosło, które sym- 
bolizowało jego działalność mi- 
syjną i śmierć męczeńską. Jak 
głosi legenda, święty zginął od 
ciosu wiosłem i przeszycia włócz- 
nią w czasie śpiewania psalmów 


ten drogo kosztował króla. Bole- 
sław II Śmiały został obłożony klą- 
twą i musiał uchodzić z kraju. Kult 
biskupa rozpowszechnił się sto lat 
później — w okresie rozbicia dziel- 
nicowego. W 1253 roku Stanisław 
został kanonizowany, a w jego ży- 
wocie znajdowano symboliczne 
przesłanki zjednoczenia państwa. 
Na podobieństwo bowiem cudow- 
nego scalenia członków świętego 
(o którym krążyły legendy) pań- 
stwo polskie miało się zrosnąć 
w jeden organizm po długim okre- 
sie rozbicia dzielnicowego. 

Święty Kazimierz, królewicz 
(1458-1484), był drugim synem 
Kazimierza IV Jagiellończyka. 
Wychowywany przez Jana Dłu- 
gosza i włoskiego humanistę Kal- 


limacha, wcześnie rozpoczął służbę publiczną na 
dworze ojca, pełniąc liczne funkcje w jego za- 
stępstwie. Sprawiedliwy i pobożny, prowadził 
skromny, a nawet ascetyczny tryb życia, co sta- 
nowiło widoczny kontrast z modelem renesan- 
sowej obyczajowości. Nawet gruźlica nie zmie- 
niła jego postępowania. Zmarł młodo, w wieku 
26 lat, w opinii świętości. Jego wstawiennictwu 
przypisywano świetne zwycięstwo nad Wielkim 
Księstwem Moskiewskim w bitwie pod Orszą 
w 1514 roku. Wyniesiony na ołtarze w 1602 ro- 
ku, został uznany patronem Litwy i Wilna. Jego 
kanonizacja przysporzyła chwały nie tylko pań- 
stwu, ale także dynastii. 

W dawnej Polsce za opiekunów Króle- 
stwa uważano także męczennika rzymskiego, 
świętego Floriana (żyjącego na przeł. III i IV 
w.), a także świętego męczennika z VI wieku, 
Zygmunta — patrona dwóch ostatnich Jagiello- 
nów. Do tego grona można dołączyć również 
świętą Jadwigę, królową (ok. 1374—1399). Naj- 
młodsza córka Ludwika Węgierskiego, prze- 
znaczona na tron Polski na mocy paktów ko- 
szyckich, została koronowana w wieku 10 lat. 
Zaręczona z Wilhelmem Habsburgiem, dobro- 
wolnie zrezygnowała z tego związku na rzecz 
małżeństwa ze znacznie starszym od siebie Ja- 
giełłą. W ten właśnie sposób odegrała niebaga- 
telną rolę w dziele chrystianizacji Litwy. Przy- 
czyniła się do budowy i utrzymania dobr 
stosunków polsko-litewskich. Zasłynęła także 
jako fundatorka kościołów i klasztorów oraz 
opiekunka ubogich. Za sprawą jej zapisu testa- 
mentowego została odnowiona Akademia Kra- 
kowska. Jadwiga zmarła po wydaniu na świat 
córki — Elżbiety Bonifacji. Kult, który narodził 
się niedługo po jej śmierci, zalegalizował do- 


piero Jan Paweł II w 1997 roku. Królowa Ja- 
dwiga to wzór osoby, która nie zawahała się 


e „Lepiej umrzeć niż popeł- 
nić grzech niec  — ma- 
wiał św. Kazimierz. Ta posta- 
wa znajduje wyraz w wize- 
runku królewicza, ukazywa- 
nego w ikonografii z krucyfi- 
ksem i białą lilią w ręce — sym- 
bolem niewinności 


Zakonna droga do świętości 


Wśród świętych niebagate|- 
ne miejsce zajmują założyciele, 
członkowie i reformatorzy zgro- 
madzeń zakonnych. 

Święty Jacek Odrowąż (ok. 
1200-1257) wywodził się ze 
znakomitego rodu śląskiego. 
W 1217 roku został wraz z ku- 
zynami Iwonem i Czesławem 
wysłany na studia do Bolonii. 
Tam znalazł się w kręgu święte- 
go Dominika — założyciela ka- 
znodziejskiego zakonu domi- 
nikanów. Duchowo: 
madzenia zafascynowała Jacka. 
Przywdział biały habit i prze- 
szczepił nową regułę na polski 
grunt. Podjął próbę rozszerzenia 
swojej działalności na Prusy i Ruś, 
przerwaną jednak zamieszkami na tych terenach. 
Ostatnie lata życia spędził Jacek w Krakowie, 
odbudowując klasztor zniszczony po najazdach 
tatarskich. Już za życia zasłynął cudami, choć 
kanonizowany został dopiero w 1594 roku. 

Postać świętego Stanisława Kostki (1550-1568) 
związana jest z innym wybitnym zakonem — z To- 
warzystwem Jezusowym, czyli jezuitami. Niespeł- 
na 14-letniego Stanisława rodzina wysłała na naukę 
do Wiednia. Tam pod wpływem widzenia w czasie 
choroby, a wbrew woli ojca, postanowił wstąpić do 
nowo powołanego zakonu jezuitów. Pieszo udał się 
więc do Rzymu, gdzie nie bez trudności został przy- 
jęty do nowicjatu. Niezwykle surowy wobec siebie, 
chciał służyć i pomagać innym. 10 miesięcy później 
zmarł w opinii świętości, a jego kult szybko rozpo- 
wszechnił się w Wiecznym Mieście. W 1674 roku 
papież ogłosił Stanisława błogosławionym: w roku 
1726 odbyła się jego kanonizacja. 

Inżynier, wojskowy, wykładowca matematy- 
ki w Akademii Wojskowej w Petersburgu — tak 
można by scharakteryzować zajęcia Józefa Ka- 
linowskiego (1835-1907) w młodości. Zmiana 
trybu życia wiązała się z wybuchem powstania 
styczniowego. Józef Kalinowski został miano- 
wany kierownikiem Wydziału Wojny. To do- 
świadczenie zaowocowało głębokim nawróce- 
niem. Po upadku powstania i okrutnym śledz- 
twie Kalinowski przeżył 10 lat 
katorgi syberyjskiej. Powróciw- 
szy do kraju, przywdział habit 
znanego z surowej reguły za- 
konu karmelitów i przyjął imię 


» OWEgO ZgTo- 


m Ojciec Rafał Kalinowski 
znany był nie tylko z barw- 
nego życia i niezwykłej po- 
bożności, ale także jako kie- 
rownik duchowy i spowied- 
nik. Za jego przyczyną miało 
miejsce wiele nawróceń 


zakonne Rafał. Uznany za odnowiciela tego 
zgromadzenia w Polsce, zmarł w opinii święto- 
ści w 1907 roku. W 1991 roku Jan Paweł II wy- 
niósł go na ołtarze. 

Maria Helena Kowalska (1905-1938) od 
najmłodszych lat była przekonana o swoim po- 
wołaniu zakonnym. Jako 19-letnia dziewczyna 
przyjechała do Warszawy, aby znaleźć odpowied- 
nie dla siebie zgromadzenie. Przez rok służyła 
w domach mieszczańskich, zbierając wymaga- 
ny w klasztorze posag. W 1925 roku wstąpiła do 
Zgromadzenia Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia 
i przyjęła imię Faustyna. Skromna, pracowita 
i niewykształcona siostra dostąpiła widzenia. 
Objawił się jej Chrystus, nakazując namalować 
swój wizerunek — Jezusa Miłosiernego. Mimo 
licznych przeciwności siostra Faustyna stała się 
propagatorką kultu Miłosierdzia Bożego. Zmar- 
ła na gruźlicę w roku 1938. Zgromadzenie uczy- 
niło ją swoją patronką. W 2000 roku Jan Paweł II 
ogłosił siostrę Faustynę świętą, a niedzielę prze- 
wodnią Dniem Miłosierdzia Bożego dla całego 
Kościoła. 


Święci męczennicy 
za wiarę 


W panteonie świętych polskich nie zabrakło 
tych, którzy nie wahali się przed złożeniem 
ofiary ostatecznej — oddaniem życia za Chry- 
stusa lub bliźniego. 

Andrzej Bobola (1591-1657) przyjął święce- 
nia kapłańskie w Towarzystwie Jezusowym 
w 1622 roku. Oddał się pracy dydaktycznej, 


% „W prak 
ści swej dus 


ce ubóstwa, w anielskiej czysto- 
i ciała, we wszelakich cnotach 


zakonnych okazał się tak wybitnym i dosko- 
nałym, iż stawiano go wszystkim za wzór” — 
pisał o św. Stanisławie Kostce (późniejszym 
patronie młodzieży), jego spowiednik 


© Kult św. Andrzeja Boboli 
zwanego także „duszochwa- 
tem” gwałtownie rozwinął się 
w II Rzeczypospolitej. Obecnie 
Towarzystwo Jezusowe podej- 
muje starania o uznanie świę- 
tego za jednego z patronów 
państwa polskiego 


a potem działalności misyjnej 
wśród prawosławnych na Podla- 
siu. Tam też przebywał w czasie 
buntu Chmielnickiego. Jako du- 
chowny katolicki był szczegól- 
nie narażony na niebezpieczeń- 
stwo ze strony Kozaków walczą- 
cych m.in. pod hasłami obrony 
prawosławia. Schwytany przez 
nich w Janowie koło Pińska, tor- 
turowany ze szczególnym okru- 
cieństwem, poniósł śmierć mę- 
czeńską, ponieważ nie zaparł się 
wiary. Miejsce jego pochówku 
zostało odkryte dzięki objawie- 
niu pod koniec XVII wieku i od 
tamtej pory grób słynie cudami. 
Mimo sprzeciwu władz carskich, 
Andrzej Bobola został w roku 
1853 beatyfikowany. W 1938 ro- 
ku miała miejsce jego kanoni- 
zacja. Dziś jego relikwie spoczy- 
wają w sanktuarium pod wezwa- 
niem świętego w Warszawie. 
Podobną śmiercią zginęli 
wcześniej: święty Jan Sarkan- 
der (1576-1620), zamordowany 
przez protestantów w czasie woj- 
ny trzydziestoletniej, i Jan Kun- 
cewicz (ok. 1580-1623), czyli 
święty Józafat (Józefat, Jozefat) 
- propagator unii brzeskiej, poleg- 
ły z rąk dyzunitów. Męczeństwo 
nie jest jedynie atrybutem 
przeszłości. Podobne po- 
stawy zdarzają się rów- 
nież w XX wieku. 
Rajmund Kolbe (1894— 
1941), późniejszy święty 
Maksymilian Maria, bę- 
dąc dzieckiem, postano- 
wił poświęcić życie Mat- 
ce Bożej. Wstąpił więc 
do zakonu franciszkanów, 
kiedy tylko wiek mu na to 
pozwolił. Założył stowa- 
rzyszenie — Rycerstwo 
Niepokalanej, redagował 
pismo „Rycerz Niepoka- 
lanej ”, z biegiem czasu wychodzące w nakładzie 
750 tysięcy egzemplarzy. Celem jego działalno- 
ści było nawracanie ludzi za pośrednictwem 
Maryi. W Teresinie koło Warszawy, nazywanym 
także na cześć Matki Boskiej Niepokalanowem, 
zbudował klasztor, który wkrótce stał się naj- 
liczniej zamieszkanym domem zakonnym na 
świecie (ok. 800 osób). Drugi Niepokalanów 
założył w Japonii, gdzie przebywał na misji 
w latach 1931-1935. Po wybuchu II wojny 
światowej zorganizował w klasztorze ośrodek 
pomocy dla poszkodowanych, w tym dla 2 ty- 
sięcy Żydów. W 1941 roku wywieziony do obo- 


© „Nasze czasy nie stworzą legen- 
dy św. Maksymiliana. Wystarcza- 
jąco mocna jest wymowa samych 
faktów, świadectwo życia i męczeń- 
stwa” — powiedział Jan Paweł II 
podczas wizyty w Niepokalanowie, 
rok po kanonizacji św. Maksymi- 
liana Marii Kolbego 


zu koncentracyjnego w Oświęci- 
miu, nie zapomniał o miłości bliź- 
niego. Dobrowolnie oddał życie za 
skazanego na śmierć głodową ojca rodziny, 
Franciszka Gajowniczka. Zmarł po dwóch ty- 
godniach głodówki, dobity zastrzykiem fenolu. 
W 1982 roku został kanonizowany. Jest patro- 
nem prawie stu kościołów zarówno w Polsce, 


jak i za granicą. 


W czasie II wojny światowej śmierć męczeń- 
ska stała się częstym udziałem duchownych. 
Wśród nich należy wymienić błogosławionego 
(1987) biskupa Michała Kozala (1893-1943), za- 
męczonego w obozie koncentracyjnym w Dachau, 
108 księży, zakonnic i zakonników wyniesionych 
na ołtarze przez Jana Pawła II w 1997 roku i wie- 


lu, wielu innych polskich świę- 
tych, błogosławionych czy 
kandydatów na ołtarze. 


„Ich polityką jest miłość” 


„A mają też bracia służyć 
najuboższym, upatrując w nich 
Chrystusa Pana ubogiego” — 
tak pisał i postępował świę- 
ty Adam Chmielowski (1845— 
1916), brat Albert. Zanim jed- 
nak przywdział habit zakonny, 
przeszedł niezwykłe koleje lo- 
su. Walczył w powstaniu stycz- 
niowym, gdzie odniósł poważ- 
ne rany i stracił nogę. W Pary- 
żu i Monachium studiował ma- 
larstwo, w Gandawie zaś inży- 
nierię. Uznany za zdolnego 
i dobrze zapowiadającego się 
malarza, obracał się w kręgu 
polskiej elity artystycznej. Je- 
go przemiana duchowa roz- 
poczęła się w 1880 roku. Po 
krótkim pobycie w Towarzy- 
stwie Jezusowym i kryzysie 
psychicznym wstąpił do III Za- 
konu Świętego Franciszka. 
Rok później założył zgroma- 
dzenie albertynów i alberty- 
nek „do pracy nad podnosze- 
niem moralnym i material- 
nym najuboższych”. Powoli 
rezygnował z malowania na 
rzecz niesienia pomocy naj- 
biedniejszym. Zrażony do 
oficjalnych towarzystw dobro- 
czynnych, postanowił dzielić 
los swoich podopiecznych. 
Mieszkał wraz z nimi w wyna- 
jętych od miasta Krakowa 
ogrzewalniach, sam zdobywał 
środki do życia, sam gotował. 
Założył także pustelnie w Ta- 
trach, które służyły jemu i jego 
współpracownikom do samotnej kontemplacji 
Boga. Zmarł po ciężkiej chorobie w 1916 roku. 
Jan Paweł II, który w 1989 roku wyniósł go na 
ołtarze, poświęcił mu sztukę teatralną (jeszcze ja- 
ko Karol Wojtyła) pt. „Brat naszego Boga”. 

Julia Maria Ledóchowska (1865-1939), póź- 
niejsza błogosławiona Urszula Ledóchowska, po- 
chodziła z licznej i pobożnej rodziny. Ona i dwoje 
z jej rodzeństwa wybrali stan duchowny i zmarli 
w opinii świętości. Maria Teresa (1863-1922) — 
misjonarka w Afryce, została beatyfikowana 
w 1975 roku, Urszula w 1983 roku, a brat Wło- 
dzimierz (1866-1942) czeka na zakończenie pro- 
cesu beatyfikacyjnego. Wychowana w atmosfe- 
rze patriotycznej, wstąpiła do zgromadzenia urszu- 
lanek w Krakowie. Wysłana do Petersburga w ce- 
lu objęcia internatu dla polskich dziewcząt, mu- 
siała ukry swą przynależność zakonną. Mimo 
to wiele jej współpracownic i uczennic przy- 
wdziało habit. W czasie I wojny światowej zosta- 
ła wydalona z Rosji pod zarzutem szpiegostwa 
na rzecz Stolicy Apostolskiej. Po sześciolet- 
nim pobycie w Szwecji i Finlandii wróciła do 
Polski. Kupiła posiadłość w Pniewach, przeznaczo- 
ną dla sióstr. Została założycielką Zgromadzenia 


Sióstr Urszulanek Serca Jezusa Konającego, 
tzw. urszulanek szarych. Szybko rozwijające 
się zarówno w kraju, jak i za granicą zgroma- 
dzenie stawiało sobie za cel opiekę nad sierota- 
mi, zakładało szkoły, internaty i domy akade- 
mickie. Cały ciężar utrzymania tych instytucji 
spadał na matkę przełożoną. Siostry pracowały 
na gospodarstwie w Pniewach, a także w in- 
nych miejscach, zdobywając dla podopiecz- 
nych środki do życia. Za swą działalność matka 
Urszula odznaczona została Złotym Krzyżem 
Zasługi. Zmarłą w 1939 roku Jan Paweł II bea- 
tyfikował 44 lata później. 


„Wielkim takim ciała 
uciśnieniem” 


Od wieków postacie świętych kojarzyły się 
z ascezą i umartwieniem. Symbolem takiej po- 
stawy do dziś pozostaje osoba świętej Jadwi- 
gi (między 1178 a 1180-1243). Niemiecka 
księżniczka, żona księcia polskiego Henryka I 
Brodatego, była matką siedmiorga dzieci. Po 
dwudziestu latach małżeństwa, za zgodą męża 
ślubowała czystość. Od tej pory prowadziła nie- 
zwykle surowy tryb życia. Odmawiała sobie 
wszystkiego — począwszy od jedzenia, a skoń- 
czywszy na wygodnych i bogatych strojach, by- 
ła wszak władczynią potężnego wówczas księ- 
stwa. Cierpiała głód, zimno i niedostatek, umar- 
twiała ciało dla większej chwały Bożej. Swój 
czas i majątek poświęcała potrzebującym, opie- 
kując się chorymi, ubogimi, sierotami i wdowa- 
mi. Zakładała szpitale, niezamożnym pannom 
fundowała posagi. Po śmierci męża zamieszkała 
w klasztorze cysterek w Trzebnicy. Zmarła w opi- 
nii świętości, wcześniej utraciwszy syna w bit- 
wie z Tatarami pod Legnicą w 1241 roku. Zo- 


1 ©% Św. Jan z Dukli, założyciel za- 
konu bernardynów we Lwowie, stał 
się także patronem tego miasta. Sre- 
brna taca, ufundowana przez mie- 
szkańców w dowód wdzięczności, 
przedstawia cudowne ocalenie Lwo- 
wa przed armią kozacko-turecką 
Bohdana Chmielnickiego w 1648 r. 


© Św. Jan Kanty już za ży- 
cia zasłynął cudami. Obraz 
ukazuje uczonego, który po- 
maga ubogiej dziewczynie: 
scala skorupy rozbitego dzba- 
na i napełnia go wodą prze- 
mienioną w mleko 


stała kanonizowana w 1267 ro- 
ku przez papieża Klemensa IV. 

Swięta Jadwiga była jedną 
z przedstawicielek pokolenia 
tzw. świętych księżniczek, do 
których należały jej rówieśnice, 
a zarazem kuzynki — święta Kin- 
ga (1234-1292), błogosławiona 
Salomea (1211 lub 1212-1268), 
błogosławiona Jolenta (ok. 1244— 
ok. 1305). Ich życie przebiega- 
ło bardzo podobnie. 


1 Św. Kinga została uwieczniona na mi- 
sternie haftowanej chorągwi procesyjnej 
z XVII w. jako opiekunka sióstr z za- 
konu klarysek 


Święta Kinga, pochodząca z Wę- 
gier, poślubiona została polskiemu 
księciu Bolesławowi V, zwanemu 
potem Wstydliwym. Oboje mał- 
żonkowie złożyli śluby czystości. 

Księżna, przeznaczywszy swój po- 
sag na potrzeby przybranej ojczy- 
zny, otrzymała we władanie ziemię 
sądecką. Zakładała tam przytułki 
i szpitale, otaczała opieką chorych 
i potrzebujących. Sama żyła asce- 
tycznie. Po śmierci męża wstąpiła 
do ufundowanego przez siebie 
w Starym Sączu klasztoru klarysek 
o bardzo surowej regule. W 1690 ro- 
ku została beatyfikowana, 
a w roku 1999 kanonizowana 
przez Jana Pawła II. 

Można by długo jeszcze 
wymieniać polskich świętych 
i błogosławionych. Znaleźli 
się między nimi intelektuali- 
ści, jak błogosławiony Win- 
centy zwany Kadłubkiem — 
autor „Kroniki polskiej”, czy 
święty Jan Kanty — profesor 
Akademii Krakowskiej, za- 
konnicy i zakonnice, jak świę- 


ty Jan z Dukli czy błogosławiona Dorota z Mąto- 
wów. Wśród kandydatów na ołtarze są obecnie 
tak wybitne postaci, jak Stefan kardynał Wy- 
szyński i ksiądz Jerzy Popiełuszko. Każda 
z owych nieskończenie wielu dróg do świętości 
jest zarazem modelem do naśladowania, wzor- 
cem osobowym. Panteon polskich świętych to 
także katalog podstawowych wartości narodo- 
wych, wypracowanych przez wieki. Warto 
przyjrzeć mu się bliżej nie tylko z powodów re- 
ligijnych, ale także obywatelskich. 
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f Ceremonia złożenia ślubów czystości 
przez św. Jadwigę i Henryka I Brodatego 
wyglądała podobnie do sakramentu małżeń- 
stwa. Obecność biskupa wrocławskiego i do- 
stojników państwowych nadała uroczystości 
charakter oficjalny 
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Zycie codzienne w średniowieczu 


Trudno powiedzieć, który z wynalazków człowieka najbardziej zmienił obli- 
cze świata. Lampy elektryczne zaburzyły naturalny porządek dnia i nocy. Ra- 
dio, prasa, telewizja, Internet sprawiły, że możemy zdobyć każdą informację. 
Srodki transportu pozwoliły na przemieszczanie się w krótkim czasie na duże 
odległości. Rozwój medycyny zapewnił poczucie bezpieczeństwa i darował 
dłuższe życie. Wszystko to dało człowiekowi złudne poczucie wszechmocy, 
którego nie mieli nasi przodkowie. Dlatego też często fałszywie i niesprawie- 
dliwie oceniamy ich dorobek. Niejednokrotnie wszak stykamy się z takimi 
określeniami, jak „mroki średniowiecza” czy „epoka ciemnoty i zabobonu”. 


zadko zdajemy sobie sprawę z ogromu 
R różnic dzielących dwa światy — współ- 


czesny i przeszły. „Kraj to wprawdzie 
bardzo lesisty, ale niemało przecież obfituje 
w złoto i srebro, chleb i mięso, w ryby i miód 
[...] kraj, gdzie powietrze zdrowe, rola żyzna, 
las miodopłynny, wody rybne, rycerze wojow- 
niczy, wieśniacy pracowici, konie wytrzymałe, 
woły chętne do orki, krowy mleczne, owce weł- 
niste...” — pisał w XI wieku o swej przybranej 
ojczyźnie pierwszy polski kronikarz Gall Ano- 
nim. Ta rajska, wydawałoby się, kraina w dwu 
trzeciej swej powierzchni porośnięta była lasa- 
mi, z czego iglaste, choć tylko w 7 gatunkach, 
zajmowały ponad 60 procent. Zaraz potem, ja- 
ko charakterystyczny element krajobrazu wy- 
mieniano (m.in. Jan Długosz) „białe czyste, 
szlachetne wody królowej polskich rzek — Wi- 
sły”. Bardzo wcześniej ziemie te także utożsa- 
miano z polami uprawnymi, co sugeruje nazwa 
plemienia Polan. Z trudem wydzierane ostępom 
leśnym, stanowiły one bogactwo średniowiecz- 
nego człowieka. Wysiłek karczowania, podej- 
mowany od zarania dziejów, znacznie zwięk- 
szył się w XIII i XIV wieku. Wycinanie drzew 
stało się bowiem jednym z najważniejszych 
elementów zagospodarowywania przestrzeni 
w czasach wielkiej kolonizacji. Panujący stara- 
li się rozwijać swe domeny według całościowe- 
go projektu, a nie jak dotąd dość żywiołowo. 
Zasiedlano pustki, lokowano wsie i miasta 
o charakterystycznej i regularnej zabudowie, 
nadawano ziemię rycerstwu, możnym i Kościo- 
łowi, komasowano pola. 


Zagospodarowanie przestrzeni nie mogło 
ograniczać się do osad ludzkich. Wymagało nie- 
zbędnej infrastruktury, której najważniejszym 
składnikiem od zawsze były drogi — zarówno lą- 
dowe, jak i wodne. Już w XIII wieku uważano je 
za dobro wspólne. Każdy właściciel majątku miał 
obowiązek wytyczenia traktu o szerokości wozu, 


aby podróżni mogli swobodnie się poruszać po 
jego włościach. W XV wieku zostały zniesione 
królewskie regalia wodne, a spławne rzeki oraz 
brody stały się własnością publiczną. Zaczęto 
zatem zabudowywać brzegi, przy których poja- 
wiły się młyny, folusze, garbarnie i inne warszta- 
ty. Istnienie sieci dróg powiększyło możliwość 
komunikacji międzyludzkiej, przyczyniło się 
także do przezwyciężenia rozbicia dzielnicowe- 
go. Jednak ich jakość długo pozostawiała wiele 
do życzenia. W XIV i XV wieku wraz z powięk- 
szeniem terytorium o Ruś Halicką, a także z po- 
czątkiem związku polsko-litewskiego nastąpiły 
trudności w łączności między poszczególnymi 
krainami. Słaba sieć dróg na tamtych terenach 
pozwalała na podróże tylko w określonych po- 


© Bogaty kupiec przyjmuje 
od swego sługi trzy bele tkani- 
ny — taki obrazek znajduje się 
w „Kodeksie Baltazara Behe- 
ma”. Strój kupca — płaszcz 
uszyty ze szlachetnej materii 
i turban na głowie, sugeruje 
jego powiązania z Orientem 


rach roku, tzn. zimą po zamarz- 
niętych, a latem po wysuszonych 
bagnach i korytach rzek. 
Nieodzownym elementem 
krajobrazu zawsze było budow- 
nictwo mieszkaniowe. Począt- 
kowo w IX-X wieku jako mate- 
riał budowlany wykorzystywano 
głównie glinę. Powstawały 
ziemianki i półziemianki, 


© Rybołówstwo od zara- 
nia dziejów było jednym 
z podstawowych sposobów 
zdobywania pożywienia. 
Ilustracja z „Psałterza flo- 
riańskiego” przedstawia 
szczęśliwego rybaka i jego 
zdobycz. Ma ona zapewne 
także symboliczne znacze- 
nie. Rybakiem wszakże był 
św. Piotr 


które zapewniały lokatorom jedynie ochronę 
przed deszczem, wiatrem i zimnem. 


W zamku 


Stopniowo w X-XII wieku zaczęły się poja- 
wiać na terenach Polski monumentalne jak na 
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f Rycina z poł. XVI w. przedstawia chło- 
pów przy sianokosach. Choć pochodzi ona 
z okresu późniejszego, możemy przypu- 
szczać, że w Średniowieczu posługiwano się 
podobną techniką 


owe czasy budowle kamienne. Katedry i kole- 
giaty, a także murowane siedziby monarchy 
występowały jednak rzadko i dlatego budziły 
większy podziw (w XV w. zanotowano istnie- 
nie ok. 80 murowanych zamków królewskich 
i 70 prywatnych). W XIII wieku wraz akcją ko- 
lonizacyjną nastąpił rozwój technologii budow- 
lanej. Oprócz drewna weszła do powszechnego 
użytku — ze względu na koszty tylko dla warstw 
bogatszych — cegła. Typowe siedziby mieszkal- 
ne rozwijały się w zależności od pochodzenia 
społecznego właścicieli. Najwspanialsze zamki 
należały oczywiście do monarchy, a od wieku 
XIV, po zniesieniu monopolu królewskiego, 
także do możnych tego świata. Wyrosły one 
z konstrukcji zwanej słupem, tzn. wolno stoją- 
cej wieży obronnej o wymiarach u podstawy 
6 x 6 m. Budowla składała się z piwnicy, podzie- 
mia, gdzie mieściły się produkujące na potrze- 
by dworu warsztaty, pierwszego poziomu z izbą 
mieszkalną i kuchnią oraz niezadaszonej plat- 
formy z otworami strzelniczymi w ścianach, 


przeznaczonej do celów obronnych. 
Od słupa odchodziły mury i wały 
opasujące dziedziniec ze studnią, 
straganami, zwierzętami — często 
otoczone fosą. 

Potrzeba większego komfortu 
życia spowodowała, że budowle 
obronne oddzieliły się od miesz- 
kalnych. Zmiany takie wprowadził 


Kazimierz III Wielki. „On pierw- 
szy w Polsce zaszczepił smak 
i zamiłowanie w porządnych mu- 
rowanych budowlach” — napisał 
Jan Długosz. Legnica, Opole, Po- 
znań, Kraków to miejsca częstego 
postoju króla i najwspanialsze jak na 
owe czasy zamki. Dostojni lokatorzy opu- 
Ścili wieże i przeprowadzili się do budynków 
wzniesionych wzdłuż murów obronnych. Nowe 
konstrukcje, na przykład na Wawelu, pełniły no- 
we funkcje. Turnieje rycerskie organizowane na 
dworze monarszym, a potem również możno- 
władczym w pewnym sensie wymusiły budowę 
rozległych dziedzińców otoczonych krużganka- 
mi, z których eleganckie towarzystwo mogło się 
przyglądać potyczkom rycerzy. 

Potrzeby religijne, ceremonie państwowe i uro- 
czystości dworskie wymagały istnienia reprezenta- 
cyjnych pomieszczeń. W centralnej części budyn- 
ku powstawały więc wielkie sale o bogatym, peł- 
nym symboliki wystroju — zdobne w herby, godła 
i barwy właściciela. W sąsiedztwie umieszczano 
również starannie dekorowaną kaplicę. Dalej roz- 
ciągały się korytarze i izby służące za sypialnie lub 
pokoje dworskie. Komnaty o grubych murach 
trudno było ogrzać. Korzystano więc z kominków 
i przewodów kominowych. Pochodnie, którymi 
oświetlano izby, także dawały trochę ciepła, 


podobnie jak wiszące na ścianach ozdobne tkani- 
ny. Coraz większe okna pozwalały dłużej cieszyć 
się światłem dziennym, a komfort życia wyraźnie 
się poprawił. Pomieszczenia kuchenne, warsztaty, 
izby czeladne, stajnie, browary 
przeniesiono do tzw. podzam- 
cza, aby nie zakłócać spoko- 
ju lokatorów. Dla większej 
ich wygody zaczęto na- 
tomiast od XIV wieku 
J5 kompleksy zamkowe 


e Tak w XIII w. wy- 
glądała kolegiata Św. 
Pawła w Kaliszu. Wi- 
doczne są mury wznie- 
sione z ciosów kamien- 
nych, jedna wieża kościoła, małe okna za- 
kończone łukiem — cechy charakte- 
+ _ rystyczne dla stylu romańskiego. 
Obok można zobaczyć orygina|- 
ny mur kościoła pochodzący 
z XIII/XTV w., zbudowany z gła- 
zów łączonych z cegłą. Panora- 
mę średniowiecznych Kielce 
ukazano na pieczęci miasta 


otaczać parkami ozdobnymi, któ- 
rych jedyną racją bytu było dostarczanie 
wrażeń estetycznych właścicielom. W XV wie- 
ku porzucono zwyczaj budowy zamków na 
wzgórzach. Od tej pory też przekształciły się 
one w rezydencje. 


Na dworze panującego 


Życie dworskie składało się z trzech (A 

„poziomów” — dworu króla, królowej 
i dzieci królewskich. Monarchę ota- 
czali zarówno najwyżsi urzędnicy 
w państwie, jak i usługujący mu 
dworzanie. Pozostałe dwa dwory 
miały zdecydowanie skromniejszy 
charakter. Poza funkcyjnymi, czyli 
ochmistrzami, pokojowcami, łoż- 
nymi, krajczymi, szewcami, spo- 
tykało się tam także damy dworu 
ze znakomitych rodów oraz synów 
możnowładców, przysyłanych rów- 
nież dla nauki rycerskiego rzemiosła. 
Do czasu pasowania na ryce- 
rzy byli paziami bądź giermka- 
mi. Ważne zadanie przypadło 
w udziale wychowawcom króle- 
wiczów, a urząd ten powierza- 
no znakomitym uczonym, m.in. 
Janowi Długoszowi. 

Życie codzienne na dwo- 
rze monarszym było zależne 
od kalendarza kościelnego. 
Władzę królewską bowiem 


© Legenda św. Jadwigi ślą- 
skiej przetrwała do dziś. Była 
żywa także w XIX w., co po- 
kazuje rysunek Jana Matej- 
ki, przedstawiający księżną 
wśród ubogich. Niestety, nie 
można się tu doszukać Śred- 
niowiecznych realiów życia 
codziennego 


uznawano za uświęconą przez Boga, co znajdo- 
wało wyraz w ceremonii koronacji. Uczestnic- 
two we mszy i rozdawanie jałmużny należały 
do obowiązków chrześcijańskiego władcy. 
Władczynie (m.in. późniejsze święte: Jadwiga 
śląska, Kinga i królowa Jadwiga) dodatkowo 
zajmowały się wspieraniem przytułków, opieką 
nad chorymi, tworząc — szczególnie w wieku 
XIII — model osobowy tzw. świętych księżni- 
czek. W czasie Wielkiego Postu czy adwentu na 
dworze unikano rozrywek, a umysły zwracano 
ku sprawom duchowym. 

Wielkie wydarzenia państwowe nie obywa- 
ły się bez praktyk religijnych. Zwyczaje dworu 
królewskiego czy przedtem książęcego bacznie 
obserwowano i naśladowano. Na przykład 
szczególne nabożeństwo władców do określo- 
nych świętych powodowało rozpowszechnienie 
ich kultu na terenie całego państwa. 

Na dworze ceniono sobie także rozrywki. 
Niebagatelna rola w tej dziedzinie przypadała 
muzyce. Od XIV wieku królowie, a potem 
możni utrzymywali zespoły instrumentalistów. 
Muzyka towarzyszyła parze monarszej wszę- 
dzie. Oficjalne ceremonie nie mogły się odbyć 
bez udziału trębaczy i bębnistów, których głów- 
nym zadaniem było obwieszczanie obecności 
panującego. Z kolei cytrzyści, lutniści, fletniści 
i organiści przygrywali na dworze królowej 

przy wieczorach poetyckich czy zaję- 
ciach kobiecych. 

Do ulubionych rozrywek należały 
polowania, którymi zajmowali się od- 
powiednio przygotowani urzędnicy. 
Łowy — organizowane często dla 
uczczenia szczególnego gościa lub 
ważnego wydarzenia — dawały 
dworzanom i rycerstwu moż- 
liwość łatwego dostępu do 
króla, a odwaga i pomysło- 
wość pomagały w ewentua|- 

nej karierze. W XV wieku 


© Muzykanci obecni byli 
na wszystkich uroczysto- 
ściach zarówno świeckich, 

jak i religijnych. Rycina z „Psałterza 
floriańskiego” pozwala na poznanie instru- 
mentów średniowie ch 


wraz z zanikiem regaliów na grubego zwierza, 
polowania rozpowszechniły się wśród szlachty. 
Z okazji wszelkich uroczystości wydawano 
uczty, chyba że był to okres postu. Odbywały się 
one w najbardziej reprezentacyjnych — wyjątko- 
wo na tę okazję udekorowanych — pomieszcze- 
niach zamków. Tam właśnie rozstawiano stoły, 
przy których sadzano biesiadników według god- 
ności i sprawowanych funkcji. Ucztującym usłu- 
giwali fachowi urzędnicy. Nad trunkami czuwał 
podczaszy, o potrawy troszczyli się stolnik i pod- 
stoli, mięsiwo natomiast kroił krajczy. Ważnym 
sprzętem stały się w XIV i XV wieku podawane 
przed ucztą i w czasie uczty miski z wodą. Pod- 
czas posiłków nie używano bowiem sztućców. 
Wymagano jednak odpowiedniego sposobu za- 
chowania. Średniowieczny savoir-vivre przedsta- 
wił w swoim wierszu szlachcic wielkopolski Sło- 
ta. Podkreślał on konieczność zachowania umia- 
ru w jedzeniu i piciu, zostawiania lepszych ką- 
sków na półmiskach dl adów, podtrzymywa- 


nia konwersacji, lecz nie z pełnymi ustami, oraz 
zachowania pełnego szacunku dla kobiet. Uczty 
trwały długo, a przykryte obrusami stoły uginały 
się pod elegancką zastawą. Jeden z gości Włady- 
sława II Jagiełły opowiadał, że 
został podjęty obiadem, „gdzie 
było więcej niż sześćdziesiąt par 
potraw”. Często „po uczcie wy- 
prawianej z wielką wytwornością 
i przepychem były tańce aż do 
późna w nocy” — pisał Długosz. 


©> Łuk służył jako broń w wal- 
ce, był również narzędziem uży- 
wanym do polowań. W „Psałte- 
rzu floriańskim” artysta przed- 
stawił łucznika oddającego strzał. 
Jego strój jest ubiorem człowie- 
ka prostego 


Trudno wyobrazić sobie życie dworskie bez 
turniejów rycerskich, przeniesionych na tereny 
polskie przez Bolesława II Rogatkę. Przybywa- 
li na nie najznakomitsi rycerze, aby pokazać 
swe umiejętności. W potyczkach niejednokrot- 
nie brali także udział monarchowie. Począwszy 
od stroju, poprzez herb i gesty, wszystko miało 
znaczenie. Tworzyło to iście teatralną oprawę. 
W spektakl także wpisywało się zachowanie 
osób na widowni — pary królewskiej i dam oraz 
panien dworskich, które dekorowały zwycięz- 
ców, często obierając sobie ich za panów serca. 
Turnieje rycerskie były nie tylko pustą rozryw- 
ką. Stanowiły trening przed prawdziwymi poje- 
dynkami, jakie według sztuki wojennej średnio- 
wiecza rozpoczynały każdą bitwę. Tzw. harce, 
obserwowane przez stojące naprzeciw siebie ar- 
mie, podnosiły (lub obniżały) morale żołnierzy. 

Dwór monarszy miał ogromny wpływ na 
społeczeństwo — stanowił wzór do naśladowa- 
nia, narzucał normy zachowań, dyktował modę. 
Stopień powielania owych modeli zależał — 
rzecz jasna — od możliwości poddanych. Naj- 
wierniej mogli naśladować panującego jego naj- 
bliżsi współpracownicy. Wkrótce też dwór moż- 
nowładczy stał się podobnym ośrodkiem pro- 
mieniowania kultury świeckiej. Widać to szcze- 


gólnie na przykładzie mecenatu artystycznego. 
Zarówno monarcha, jak i dostojnicy duchowni 
oraz świeccy fundowali kościoły i rezydencje. 
Jako element zdobniczy rozpowszechniły się 
m.in. herby rodowe. Często 
wmurowywano tablice ukazu- 
jące fundatora w geście ofiaro- 
wania budynku Matce Boskiej. 

Inne warstwy społeczne 
mogły obserwować dwór jedy- 
nie pośrednio. Przejazdy mo- 
narsze, uroczystości religijne 
i państwowe, opowieści po- 
dróżnych — wszystko to stano- 
wiło źródło informacji i inspi- 
racji, której efektem była na 
przykład moda. 


Wśród rycerstwa 


Zdecydowanie skromniej przedstawiało się 
życie codzienne warstw uboższych, głównie 
wypełnione obowiązkami. Dotyczyło to także 
drobnego rycerstwa, które na co dzień niewiele 
jeszcze wtedy różniło się od chłopstwa. Typo- 
we gniazda rycerskie zamieszkiwało 
W XIII =XIV wieku od 9 do 12 osób, 
w tym także służba. Drewniany parte- 
rowy budynek składał się z dwóch 
izb przedzielonych sienią. Jedna — 
zwana białą — pełniła funkcję po- 
mieszczenia reprezentacyjnego, 
gdzie odbywały się wszystkie 
większe uroczystości rodzinne. 
Druga — czarna — mieściła naj- 
ważniejszy sprzęt domowy, 
czyli piec (stąd nazwa). Była 


© Bogate damy szyły coraz 
częściej swoje stroje w cieszą- 
cych się uznaniem zakładach 

krawieckich. O zamożności klient- 
ki ukazanej na rycinie z „Kodeksu 
Baltazara Behema” świadczy suknia 
— obcisła u góry, zgodnie z obowiązują- 
cą wówczas modą, a u dołu bardzo długa 
i obszerna 


kuchnią, pokojem dziennym i sypial- 
nią zarazem. Średniowieczni miesz- 
kańcy dobrze znali powiedzenie „Mój 
dom jest moją twierdzą”. Źródła czę- 
sto informują nas o umocnieniach 
obronnych dworów — płotach, pali- 
sadach, ostrokołach, okiennicach, 
drzwiach zaopatrzonych w specjalne 
zamki i rygle. Mimo że zasada miru 
domowego teoretycznie zapewniała 
wszystkim rodzinom spokój i bezpie- 
czeństwo, w praktyce była często ła- 
mana. Pochodzący bowiem z czasów 


e „Kodeks Baltazara Behema” 
jest nieocenionym źródłem do po- 
znania szczegółów życia codzienne- 
go w średniowieczu. Rycina poka- 
zuje nam technologię lepienia garn- 
ków na kole garncarskim. Można 
przypuszczać, że gliniane naczynia 
były przeznaczone na ubogie stoły 
chłopskie 


plemiennych zwyczaj wendety (prawo do ze- 
msty rodowej) stanowił przez długi czas, choć 
nielegalnie, sposób załatwiania konfliktów i wy- 
mierzania sprawiedliwości. 

W XIV-XV wieku nastąpił właściwy roz- 
wój świadomości stanowej i ideologii szlachec- 
kiej. Zaczęto przebudowywać stare lub budo- 
wać nowe siedziby szlacheckie, które coraz 
bardziej różniły się od chałup chłopskich. 
W kulturze życia codziennego starano się naśla- 
dować obyczaje dworskie, na przykład w sto- 
sunku do kobiet czy w sposobie zachowania się 
przy stole. Ideały rycerskie znajdowały odbicie 
w powszednich zajęciach, takich jak konserwa- 
cja zbroi czy broni przekazywanej z ojca na sy- 
na, a także w obowiązku służby wojskowej. 
Wielką rolę odgrywała także tradycja ustna. 
Opowieści o bohaterskich czynach przodków, 
budujące etos rycerski polskiej szlachty, były 
stałym elementem wychowania chłopców. 

Rozwój sejmików ziemskich i sądownictwa 
stanowego w XV wieku wymusił znajomość 


prawa stanowionego wśród szlachty. Zrodził 
także nawyk uczestniczenia w życiu publicz- 
nym i poczucie odpowiedzialności za lokalną 
społeczność. 


W chacie chłopskiej 


Krajobraz wiejski tworzyły zarówno dwory, 
jak i podobne do nich początkowo chałupy 
chłopskie. Taki budynek o powierzchni około 70 
metrów kwadratowych zamieszkiwało od 4 do 6 
osób. Składał się on z izby, sieni i kuchni na ogół 
z piecem, nie wiadomo natomiast, czy był wypo- 
sażony w komin. Obok sieni mieścił się spi- 
chlerz na ziarno. Cenny dobytek stanowiły także 
zwierzęta. Nierzadko w mroźne zimy trzymano 
je w chałupie. W XIII wieku jednak rozwój bu- 
downictwa wiejskiego związany z reformami 
Kazimierza III Wielkiego przyczynił się do pod- 
niesienia komfortu życia. Od tej pory do zagro- 
dy chłopskiej należały oprócz domu także obora 
dla zwierząt i stodoła. Liczne w owym czasie 
wynalazki pozwoliły na podniesienie stopy ży- 
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f Życie codzienne chłopów w średniowieczu regulowała praca w polu, czyli następstwo dnia i nocy oraz kolejnych pór roku. Najwięcej zajęć 
wieśniacy mieli wiosną i latem, kiedy orali, siali i zbierali plony 


ciowej. Po pierwsze, osadnicy niemieccy spro- 
wadzili do Polski pług koleśny z żelaznym le- 
mieszem, który kroił skiby i je obracał. Nastąpi- 
ło skrócenie czasu pracy i zmniejszenie wysiłku 
ludzi oraz zwierząt. Zastosowanie koła o napę- 
dzie wodnym przyczyniło się do powstania prze- 
twórstwa zbożowego, a często spo- 
tykanym elementem krajobrazu sta- 
ły się młyny. 

Mężczyzna był odpowiedzialny 
za pracę na roli oraz za kontakty 
z gminą, dworem i miastem. Za 
bezpieczeństwo i organizację zajęć 
w zagrodzie odpowiadała kobieta. 
Pomagały jej w tym dzieci, stop- 
niowo wprowadzane w zajęcia go- 
spodarskie. Dzień i noc, a także ka- 
lendarz liturgiczny regulowały czas 
pracy i odpoczynku. Po pracowitym 
lecie i jesieni następowała wolna 
od robót polowych zima, wypełnio- 


© Na ilustracji ukazany został 
bogaty warsztat szewski połączo- 
ny z mieszkaniem. Z tyłu szewc 
i jego pomocnicy robią buty. Na 
pierwszym planie żona szewca, 
zajęta tkaniem i zabawiana przez 
błazna, zupełnie nie interesuje się 
nagim niemowlęciem, które po- 
brudziło podłogę 


na zajęciami domowymi: szyciem, naprawą i kon- 
serwacją sprzętu, a także spotkaniami towarzy- 
skimi, szczególnie w okresie karnawału. Cała 
społeczność wiejska spotykała się przy trady- 
cyjnych obrzędach kolędowania, topienia Ma- 
rzanny, śmigusa-dyngusa czy sobótki. 

Istniały także miejsca, w których zbierali się 
przedstawiciele wszystkich stanów kościół 
i karczma. Pleban pełnił ważną funkcję pośred- 
nika, ponieważ jako duszpasterz, nauczyciel 
czy mediator posługiwał zarówno rycerstwu, 
jak i chłopstwu. W gospodzie odbywano często 
sądy wiejskie czy różne uroczystości. Poza ta- 
kimi specjalnymi okazjami przychodzili do niej 
rozmaici ludzie, zarówno podróżnicy, jak i miesz- 
kańcy. Można tam było napić się piwa, posłu- 
chać opowieści ze świata czy zagrać w niepo- 
chwalane przez Kościół karty lub kości. 


W kamienicy mieszczańskiej 
Charakter zabudowy miejskiej determinował 


sposób konstruowania budynków. Mała stosunko- 
wo przestrzeń między murami wymuszała wzno- 


szenie budynków wielokondygnacyjnych. Stało 
się to możliwe dzięki opracowaniu techniki szkie- 
letowo-ramowej. Domy takie mieściły większą 
liczbę osób i pełniły rozliczne funkcje. Ulokowane 
na niedużej działce rozwijały się w głąb i w górę. 
Na dole często znajdował się warsztat rzemieślni- 


czy. „Parter obok sieni mieścił roz- 
maite izby i schowki, ulokowaną od 
podwórza kuchnię oraz ubikację; na 
piętrze mieszkał właściciel z żoną, 
wyżej dzieci, jeszcze wyżej krewni 
i czeladź. Służba spała w kuchni lub 
w suterenach” — piszą autorzy w „Kul- 
turze Polski średniowiecznej XIV 

XV w.” (pod red. B. Geremka, War- 
szawa 1999). Takie kamienice, zbu- 
dowane z wynalezionej w XIII wieku 
cegły, należały do ludzi średnio za- 
możnych lub bogatych i na ogół usy- 
tuowane były w środku miasta. Ich 
wnętrza czasem przypominały wypo- 
sażenie zamków królewskich, a do 
większości posesji w XV wieku do- 
prowadzone były wodociągi. Na obrzeżach sta- 
wiano niskie drewniane zabudowania, podobne do 
chłopskich chałup. Życie wewnątrz murów regu- 
lowały korporacje. Członkowie cechów i gildii by- 
li zobowiązani do przestrzegania norm obyczajo- 
wych, na przykład noszenia odpowiedniego stroju 
i koniecznie kapelusza na głowie. Miasto było spe- 


cyficzną przestrzenią. Przyjeżdżali do niego chło- 
pi z okolic, aby kupić potrzebne towary i sprzedać 
płody rolne. Można tam było spotkać przyby- 
szów z odległych krain i posłuchać niesamowi- 
tych opowieści; poznać obyczaje innych narodo- 
wości, na przykład Żydów, Niemców czy Ormian, 
mieszkających w Polsce. Miasto było zarówno 
miejscem przyjaznym, jak i groźnym. Szczegó|- 
nie niebezpieczne były gangi złodziei i bandytów, 
a także epidemie, które na terenach zwartego osad- 
nictwa rozprzestrzeniały się bardzo szybko. 
Dość dużą popularnością cieszyła się dostępna 
dla wszystkich łaźnia miejska. W niektórych mia- 
stach istniały nakazy cechowe, szkolne czy szpi- 
talne, zmuszające rzemieślników, uczniów lub 
pensjonariuszy do regularnych kąpieli. Istniały 
także zakazy „urządzania łaźni po domach, nawet 
w cebrach czy beczkach”. 

Tematów związanych z życiem codziennym 
w średniowieczu jest bardzo wiele. Niestety, 
nie wszystkie można odtworzyć z powodu bra- 
ku źródeł. Mimo to wiedza, którą mamy obec- 
nie, każe z szacunkiem pochylić się nad osiąg- 
nięciami naszych przodków. Szacunek wzrasta, 
gdy obserwując na przykład średniowieczną 
katedrę, zdamy sobie sprawę, iż jej budowni- 
czowie nie uczyli się fizyki teoretycznej ani nie 
znali maszyn elektrycznych czy choćby paro- 
wych. Efekty ich pracy zachwycają do dziś. 


f Każdy z cechów miał własny herb, który 
odróżniał go od innych. Ta rycina przedstawia 
herb kapeluszników, trzymany przez dwóch 
rycerzy w średniowiecznych zbrojach parad- 
nych. Na błękitnej tarczy widać skrzyżowane 
wałki folusznicze. Po ich obu stronach zostały 
namalowane kapelusz i trzewiki z filcu 


Wieś w Polsce 
średniowiecznej 


Dzieje Polski od wieków kojarzone były z wsią. Tam właśnie 
mieszkała przeważająca część społeczeństwa: ci, którzy żywi- 
li, czyli chłopi, i ci, którzy bronili, czyli rycerze, a potem 
szlachta. Podstawę gospodarki kraju od dawna stanowiło rol- 
nictwo. Nazwa państwa, pochodząca od nazwy jednego z ple- 
mion (Polan) wywodzi się według badaczy z pojęcia „pole” — 
słowa oznaczającego obszar ziemi uprawnej. Mimo to trudno 
o rzetelną wiedzę na temat wsi polskiej w okresie średniowie- 
cza. Na jej wizerunku zaważył bowiem późniejszy ponury 


obraz wsi pańszczyźnianej. 


(10-8 tys. lat temu), w wyniku której 
człowiek opanował techniki uprawy zie- 
mi i hodowli, naturalnym dla niego środowi- 
skiem stała się wieś. Jej struktura przekształ- 
cała się stopniowo. Niezmienne natomiast 
pozostawało źródło utrzymania mieszkań- 
ców — rolnictwo. Dlatego też już w czasach 
plemiennych powstała odrębna kategoria 
ludności — wolni chłopi. Żyli oni na ogół 
w rodzinach trzypokoleniowych, wspólnie 
prowadząc gospodarstwo. Prawdopodobnie 
władzę sprawował najstarszy mężczyzna 
w rodzie. Decydował on o losach wszystkich 
członków rodziny — szczególnie podlegali mu 
synowie, córki i niewolnicy. Rodziny takie 
były w stanie rocznie obsiać pszenicą, żytem, 
owsem czy jęczmieniem ziemię 
o powierzchni około 10 hek- 
tarów. Jednak obszar grun- 
tów w ich posiadaniu 
musiał być co najmniej 
trzy razy większy. Re- 
szta ziemi bowiem co 
roku leżała odłogiem, 
żeby potem mogła wy- 
dawać dobre plony. 
Podstawowym na- 
rzędziem do uprawy zie- 


J. za sprawą rewolucji neolitycznej 


© f Prace polowe uległy w ciągu 
stuleci nieznacznym zmianom. Od 
X do XV w. podstawowymi narzędzia- 

mi były sierpy, kosy, radła, a potem 

pługi. Większość gospodarstw dyspono- 
wała tzw. sprzężajem, to znaczy zaprzę- 
żonymi do pługa wołami lub końmi 


f © Hodowla zwierząt stanowiła ważny element gospodarki chłopskiej. Zapewniała poży- 
wienie oraz dostarczała surowca na ubrania i obuwie. Często stada zwierząt (głównie owiec) 
należące do różnych gospodarzy wypasano razem. Zajmowali się tym starcy lub dzieci — 0so- 
by niezdolne do efektywnej pracy w polu 


mi pozostawało wówczas radło z metalowym 
ostrzem. Prymitywne techniki rolnicze po- 
zwalały otrzymywać z jednego wysianego 
ziarna zaledwie dwa lub trzy. Pola dzieliły się 
na tak zwane bliższe — tuż przy zabudowa- 
niach, i dalsze — wydzierane lasom i uprawia- 
ne metodą wypaleniskową. Poza tym w prze- 
ciętnym gospodarstwie chłopskim zakładano 
- ogród owocowo-warzyw- 
ny. Hodowano woły — jako 
zwierzęta pociągowe, a tak- 
że przeznaczone na ubój 
krowy, owce i świnie. 
Oprócz hodowli i rolnic- 
twa chłopi zajmowali się tak- 
że rybołówstwem i bartnic- 
twem, chłopki zaś tkactwem 
i szyciem. Wszystkie te czyn- 
ności pozwalały uczynić go- 
spodarstwo organizmem pra- 
wie samowystarczalnym, co 
przy nieznacznym rozwoju 
handlu miało olbrzymie zna- 
czenie. 
W celu zachowania bezpieczeństwa 
ogółu czy niektórych przedsięwzięć, ta- 
kich jak wypas bydła czy karczowanie la- 
sów, niezbędne były działania całej zbio- 
rowości wiejskiej. Dlatego bardzo wcześ- 
nie utworzyła się wspólnota sąsiedzka 
zwana opolem, skupiająca kilka osad. Jej 
granice wyznaczały warunki naturalne — 
bagna, puszcze lub rzeki. Szerokie kom- 
petencje wspólnoty opolnej umożliwiały 
sprawne funkcjonowanie życia społecz- 
nego. Do owych uprawnień należało pil- 
nowanie porządku publicznego, ściganie, 
sądzenie i karanie przestępców, rozstrzy- 
ganie sporów w sprawach własności i po- 
siadania gruntów, obrona przed zagroże- 
niem zewnętrznym, wspólne inwestycje, 
na przykład naprawy murów i umocnień, 
służba w grodach będących centrum opola, 
ochrona przepraw i targów. O wszystkich sprawach 
decydował wiec plemienny, podporządkowany 
prawdopodobnie starszyźnie. Tę elitę wspólnoty 
tworzyli ojcowie zamożnych i wpływowych ro- 
dzin, które zawdzięczały swą pozycję działalno- 
ści na rzecz opola. 


Dużą rolę odgrywało opole w ukształtowaniu 
indywidualnej własności ziemi. Początkowo ro- 
dziny użytkowały grunty przypadłe im w wyni- 
ku losowania. Stąd nazwa pola — źreb, czyli los. 
Wiedza na temat techniki uprawy stopniowo 
wzrastała. Pojawiła się również konieczność dłu- 
gotrwałych inwestycji. Tymczasowi użytkowni- 
cy zachowywali na dłużej posiadane pola, które 
stopniowo przerodziły się w ich własność. Z wy- 
kształceniem własności wiązało się także prawo 
dziedziczenia i dysponowania ziemią. Nadzór 
nad poszanowaniem tych praw sprawowała 
wspólnota. Ona także dawała swoim członkom 
możliwość zagospodarowania pól niczyich. 


Wieś w monarchii wczesnopiastowskiej 


Na ziemiach polskich w X=XII 
wieku obowiązywało prawo książę- 
ce, które wynikało z tak zwanych 
regaliów (uprawnień o charakterze 
gospodarczym, przysługujących 
wyłącznie władcy), a szczególnie 
regale ziemi, oraz dawało monarsze 
tytuł do sądzenia ludności, pobie- 
rania danin i świadczeń. Na znak 
zwierzchności monarszej, a także 
z czysto przyziemnej potrzeby 
utrzymania siebie i dworu panujący 


© Na przykładzie założeń wiej- 
skich, zachowanych do dziś, hi- 
storycy potrafią odtworzyć wy- 
gląd wsi średniowiecznej, zarów- 
no drewnianej, jak i bogatszej, 
murowanej 


obciążył ludność pobieranymi w różnej for- 
mie podatkami. Funkcje najmniejszej jedno- 
stki administracyjnej przejęły wspólnoty są- 
siedzkie. 

Daniny, z których kilka sięga czasów ple- 
miennych, spowodowały zmianę położenia 
chłopów i zapoczątkowały podział społeczeń- 
stwa na włościan i rycerzy, różnicując ich obo- 
wiązki w stosunku do państwa. Prawdopodob- 
nie nadal trzon ludności chłopskiej stanowili 
wolni dziedzice, choć o to właśnie spierają się 
historycy. Wydaje się jednak, że wieśniacy za- 
chowali wszelkie atrybuty wolności — możli- 
wość opuszczania wsi i osobowość prawną, 
oraz atrybuty własności — swobodne dyspono- 
wanie ziemią. Na mocy prawa książęcego stra- 
cili jednak obowiązki militarne i obowiązki po- 
lityczne (tzn. udział w wiecu) na rzecz służby 
państwu more rusticano, czyli obyczajem wiej- 
skim. Z tego tytułu winni byli umacniać grody, 
naprawiać groble, wyrąbywać przesieki, czynić 
posługi i składać daniny. 


Kategorie ludności wiejskiej w okresie 
przedlokacyjnym 


Od XI wieku zaczęło się powolne różnico- 
wanie dość jednolitej dotąd warstwy chłopskiej. 
Organizacja własnych majątków księcia i nada- 
nia ziemi możnowładcom niewątpliwie przyspie- 


© Przez całe wieki na terenach Polski sto- 
sowano cztery podstawowe jednostki podzia- 
łu ziemi 


szyły ten proces. Powstała kategoria ludności słu- 
żebnej, to znaczy mieszkańców osad położonych 
wokół grodów, w których miał zwyczaj zatrzy- 
mywać się monarcha. Zobowiązani oni byli do 
wyspecjalizowanych danin i posług, niezbędnych 
dla utrzymania panującego i jego dworu: wypie- 
kali chleb, szyli odzież, wyrabiali broń. Do dziś 
zachowane nazwy wsi pozwalają odgadnąć pro- 
fesję ich mieszkańców: w Grotnikach na przy- 
kład wytwarzano groty do strzał, w Szczytnikach 
— tarcze, a w Piekarach — robiono wypieki. Po- 
winności służebnych były dziedziczne, dlatego 
też nie mogli oni opuszczać swych osad, a więc 
cieszyć się pełną wolnością osobistą. W zamian 
za to jednak posiadali ziemię uprawną na własny 
użytek i zostali zwolnieni od innych danin. 


Organizacja majątków możnych stała się 
czynnikiem sprzyjającym powstawaniu różnych 
kategorii ludności chłopskiej. Ziemie nadawane 
przez panującego w X-XI wieku czy to świec- 
kim, czy duchownym były na ogół puste. Nowy 
właściciel próbował je zasiedlić i zagospodaro- 
wać. Stąd wywodzi się instytucja gości — ludzi, 
którzy pozbawieni gruntu stracili oparcie w swo- 
im opolu, lecz dysponowali własnym inwenta- 
rzem. Sprowadzeni do nowego majątku, dosta- 
wali ziemię w użytkowanie wraz z prawem jej 
opuszczenia. Sami pozostając wolnymi, nie byli 
jednak właścicielami. Niższy status miała grupa 
ratajów, ponieważ przychodzili oni „na pańskie” 
z pustymi rękami. Osadzano ich na niewielkim 
gruncie, a zatrudniano do prac polowych. W za- 
mian za możliwość korzystania z płodów ziemi 
składali panu daniny w naturze. Charaktery- 
styczna dla posiadłości Kościoła okazała się gru- 
pa przypisańców — pozbawionych prawa wycho- 
du (opuszczania wsi) właścicieli gruntów. 

Nadal jednak najbardziej liczną grupę wśród 
chłopów stanowili wolni dziedzice. W ciągu 
XII i XIII stulecia ich sytuacja zmieniła się jed- 
nak diametralnie. Nie wiadomo, kiedy się roz- 


począł proces ich uzależniania, w jaki sposób 
przebiegał i kiedy się zakończył. Przypuszcza 
się, że wynikał z monarszego regale ziemskie- 
go, a co za tym idzie — z władztwa gruntowego. 
Ono dawało panującemu tytuł do pobierania od 
wolnych chłopów danin jako ciężarów publicz- 
nych na rzecz państwa. Stopniowo książę prze- 
kazywał swoje uprawnienia do tych podatków 
dostojnikom duchownym. Oni zatem, przejmu- 
jąc władztwo gruntowe na danym terenie, rości- 
li sobie prawo do własności zwierzchniej w sto- 
sunku do nieruchomości chłopskich. Zagrożona 
była także wolność osobista włościan, szcze- 
gólnie jeśli chodzi o prawo wychodu. Podobne 
darowizny otrzymali z czasem możni świeccy, 
a nawet ofiarowywał je sobie sam książę, prze- 
znaczając publiczne podatki na 
rzecz zagospodarowywania osobi- 
stych majątków. Akcji tej sprzyjał 
czas rozbicia dzielnicowego Polski. 
Przywileje znane pod nazwą immu- 
nitetów pozwalały nowemu właś- 
cicielowi przejąć dotychczasowe 
świadczenia chłopskie na rzecz 
państwa (immunitet gospodarczy) 
i nakładały na niego obowiązek są- 
dzenia mieszkających w jego ma- 
jątku ludzi (immunitet sądowy). 
Nadanie kompetencji władztwa 
gruntowego możnym postawiło wło- 
ścian w nowej sytuacji. Dotychcza- 
sowa bezpośrednia więż z monarchą 
została zastąpiona przez nowy zwią- 
zek osobowy z właścicielami mająt- 
ków. Coraz silniej utrwalało się prze- 
konanie, że chłopi dysponujący pod- 
ległą własnością ziemi nie mają pra- 
wa wychodu. To ziemia była bowiem podstawą 
wymiaru świadczeń. Statuty książąt zakazujące 
chłopom przenoszenia się z ich majątków do po- 
siadłości immunizowanych próbowały przywią- 
zać chłopów do ziemi. Zanim jednak do tego do- 
szło, nastąpił okres poprawy*położenia włościan. 


Lokacje na prawie niemieckim 


Przełom XII i XIII wieku to początek wiel- 
kich przemian ekonomicznych i społecznych, 
czas ogromnego wysiłku zagospodarowania ni- 
czyich dotąd terenów, podejmowanego przez 
wszystkich wielkich właścicieli: książąt, Koś- 
ciół, możnych i rycerstwo. Jednocześnie rozwi- 
jał się handel, a tworzeniu się prężnych rynków 
lokalnych sprzyjały organizowane przez pa- 
nujących targi. Nastąpiło rozpowszechnienie 
pieniądza. 

Przemiany zarówno prawne, jak i ekono- 
miczne wywarły duży i na ogół pozytywny 
wpływ na położenie chłopów. W całym kraju 
powstawały wsie „na surowym korzeniu”, to zna- 
czy zakładane od podstaw. Początkowo właści- 
ciele sprowadzali osadników z innych krajów 
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sznur 


pręt 


lub dzielnic. Później osadzali na tych samych 
zasadach także i tubylców. Proces ów nosił na- 
zwę lokacji wsi na prawie niemieckim. Osady 
bowiem organizowano według zasad obowią- 
zujących w księstwach Rzeszy, a w pierwszym 
okresie ludność sądzono według prawa nie- 
mieckiego. Sądem wyższej instancji dla chło- 
pów z takich wsi (tzn. lokowanych na prawie 
niemieckim) był sąd w Magdeburgu, dopiero 
potem powstały podobne sądy na ziemiach pol- 
skich. Z czasem lokacyjne prawo niemieckie 
zakorzeniło się w Polsce. Według jego zasad 
organizowano także wsie już istniejące, tak 
zwane wsie na prawie polskim, dokonując 
w nich niezbędnych usprawnień. 


Wieś w XIII-XV wieku 


Ciężar utworzenia nowej wsi spoczywał na 
barkach wynajętego przez właściciela terenu 
zasadźcy, czyli przedsiębiorcy, który nadzoro- 
wał prace przy karczowaniu lasów, rozplano- 
waniu wsi i wytyczaniu działek. Gdy wszystko 
było już gotowe, sprowadzał ludzi — zwykle od 


6 do 25 rodzin — i w imieniu pana zawierał z ni- 
mi umowę. Każdy z osadników otrzymywał 
w użytkowanie pole o powierzchni I łana (ok. 
16 ha) i stawał się kmieciem. W zamian za to 
był zobowiązany do płacenia określonego z góry 
czynszu i nielicznych danin w naturze. Czas 
wypełniania świadczeń poprzedzał okres wol- 
nizny, czyli zwolnienia od podatków, w zależ- 
ności od umowy sięgający nawet 24 lat — okres 
przeznaczony na zagospodarowanie się i nie- 
zbędne inwestycje. 

Zasadźca na ogół zostawał sołtysem wsi. 
Posiadał większą działkę (tzw. łan sołtysi), nie 
miał obowiązku składania danin i płacenia 
czynszów. Uzyskiwał prawo do prowadzenia 
i czerpania części zysków z karczmy 
i młyna. Był łącznikiem między właści- 
cielem a gromadą, czyli zbiorowością 
wiejską. Zbierał czynsze i z tego tytułu 
przysługiwała mu jedna szósta należnej 
panu sumy. Zabierał również jedną trze- 
cią opłat sądowych, ponieważ stał na cze- 
le ławy wiejskiej. 

Ława wiejska była instytucją bardzo 
istotną dla lokalnej społeczności — pełniła 
funkcję samorządu i sądu zarazem. Zasia- 


© Postaciami chłopów zdobiono na- 
wet księgi królewskie. W inicjale „R” 
z graduału króla Jana I Olbrachta wid- 
nieje chłop piekący na rożnie świnię 
i kiełbasę — specjały przeznaczone 
prawdopodobnie na stół monarchy 


dali w niej przysiężni, wybrani 
spośród najznakomitszych rodzin 
gromady. Przysiężni sprawowali 
pieczę nad skrzynką gromadzką — 
swego rodzaju archiwum i kasą. 
Pod przewodnictwem sołtysa roz- 
strzygali spory między chłopami, 
sądzili i karali przestępców. Zgodnie 
z immunitetem sprawy o poważ- 
niejsze przestępstwa lub zbrodnie 
rozpatrywał sąd właściciela majątku. 

W wyniku lokacji zmienił się 
także wygląd wsi polskiej. Otwarte 
dotąd obszary o dość przypadko- 
wej i chaotycznej zabudowie prze- 
kształciły się w zamknięte i syme- 
trycznie rozplanowane osady. Do- 


© ft © Istniały różne typy wsi lokowanych, 
np.: wieś leśno-łanowa, niwowa, szeregów- 
ka. Od XIII w. zaczęto wsie polskie organi- 
zować według nowych zasad: zwarta zabu- 
dowa skupiała się wzdłuż rzeki, drogi lub 
wokół jeziora. Komasowano także rozrzuco- 
ne dotąd pola. Robiono to w dwojaki sposób: 
albo (jak we wsi leśno-łanowej) każda zagro- 
da sąsiadowała z użytkowanym gruntem, al- 
bo (jak we wsi niwowej lub szeregówce) łą- 
czono wszystkie grunty przeznaczone pod 
uprawę zbóż jarych, ozimych lub pod ugór 


minowały ulicówki lub okrężnice. Nastąpiła ko- 
masacja gruntów ornych. W miarę możliwości 
grupowano rozproszone dotąd pola. Doskonalo- 
no techniki uprawy roli. Zamiast radła stosowano 
pług, który nie tylko spulchniał glebę, ale także 
odwracał skiby. Trójpolówka zastąpiła popularną 
w XII wieku dwupolówkę. Pole dzielono nie na 
dwie, ale na trzy części. Na jednej siano zboże 
ozime, na drugiej jare, trzecią zostawiano odłogiem. 


4 Średniowieczny zamek — najczęściej sie- 
dziba panującego, miał olbrzymi wpływ na 
kształt gospodarczy i społeczny okolicznych 
wsi. Z jednej strony zapewniał obronę w razie 
niebezpieczeństwa, z drugiej — narzucał zaję- 
cia ludności (np. wsi służebnych) 


Każdego roku zmieniano układ pól tak, aby raz 
na trzy lata każdy grunt pozostawał ugorowany. 

Zdecydowana większość gospodarstw kmie- 
cych zaopatrzona była w sprzężaj. Hodowano 
także nierogaciznę i drób. Na przyzagrodowych 
działkach zakładano ogrody owocowo-warzyw- 
ne. Powszechne dotąd ziemianki z klepiskiem za- 
miast podłogi, wspólne dla ludzi i zwierząt, zmie- 
niły się w domy jedno- lub wieloizbowe. W mia- 
rę rozwoju gospodarki upowszechniły się także 
oddzielne zabudowania dla inwentarza żywego — 
obory, oraz stodoły do przechowywania siana. 

Lepsze technologie uprawy spowodowały 
wzrost plonów. Ustalone z góry czynsze pozwo- 
liły natomiast na planowanie inwestycji 
i oszczędzanie. Nadwyżki zboża i żyw- 
ności oraz hodowane zwierzęta chłopi 
mogli sprzedawać na lokalnym rynku, 
a zarobione pieniądze wydawać na pro- 
dukty rzemieślnicze (odzież, obuwie, 
sprzęty). Gospodarstwo samowystar- 
czalne stało się przeszłością. Wymiana 
handlowa między wsią a miastem 
sprzyjała podnoszeniu stopy życiowej 
obu społeczności. 


Społeczeństwo wiejskie 
w XIV-XV wieku 


Na poziom życia ludności wpły- 
nął pozytywnie proces jednoczenia 
Polski, a co za tym idzie — zamiera- 


f "> Specjalnością niektó- 
rych wsi średniowiecznych 
w Małopolsce i na Śląsku 
była uprawa winorośli i pro- 
dukcja wina 


nie wewnętrznych konflik- 
tów. Prowadzona przez Kazi- 
mierza III Wielkiego polityka 
ujednolicania państwa, polega- 
jąca na zniesieniu wewnętrz- 
nych ceł i myt, reformie sądownictwa i służby 
wojskowej oraz na kodyfikacji prawa, przy- 
czyniła się do stabilizacji pozycji chłopów. 
Pozycja ta na tyle wzrosła, że teoretyczne je- 
dynie stały się ograniczenia ich wolności 
i własności. Statuty Kazimierza Wielkiego po- 
zwalały bowiem włościanom opuścić wieś po 
uregulowaniu wszystkich zobowiązań w sto- 
sunku do dziedzica. Przed odejściem chłopi 
musieli więc pozostawić w dobrym stanie za- 
grodę i bydło domowe oraz uprawione pole. 
Także dziedzic miał w stosunku do nich obo- 
wiązki. Musiał zapewnić budulec na chatę, za- 
inwestować w bydło, udzielić pożyczki w ra- 
zie klęski żywiołowej oraz szanować ich pra- 
wo do ziemi. 

Interpretacja prawa zwanego zakupnym do 
dziś sprawia kłopoty historykom. Wydaje się, że 
kmiecie mogli swobodnie dysponować ziemią: 
sprzedawać, oddawać i przekazywać testamen- 
tem. Wydaje się również, iż były w owej swobo- 
dzie pewne ograniczenia, na przykład do terenu 
tej samej wsi. Na pewno jednak prawo owo sta- 
nowiło dla chłopa gwarancję bezpieczeństwa. 

Włościanie mogli również powiększać areał 
swoich upraw przez dzierżawienie od pana do- 
datkowych pól w zamian za czynsz. Wtedy 
wchodzili z dziedzicem w czysto handlową re- 
lację zwaną układem ziemskim. 

Wszystkie te operacje majątkowe spowodo- 
wały zróżnicowanie społeczności wiejskiej. Je- 
dni bowiem powiększali własny majątek, inni — 
zmuszeni do podziału swoich łanów — ubożeli. 

Najbogatszą osobą we wsi był sołtys. Za- 
równo jego funkcja, jak i majątek podlegały 
dziedziczeniu. Rodzina sołtysa wyrastała zatem 
na najpotężniejszą we wsi. Statuty Kazimierza 
Wielkiego nakładały na sołtysów obowiązek 
służby wojskowej zbliżony do obowiązków ry- 
cerskich. Przy płynności stanowej zdarzało się, 
że ludzie ci przenikali do warstwy szlacheckiej. 
Włóki sołtysa z karczmą i młynem czasem 
przerastały majątek własny dziedzica. Były też 


łakomym kąskiem dla zubożałej 
szlachty szukającej zajęcia. So- 
łectwo mogło więc wyrosnąć na 
konkurencję dla dworu. W roku 
1423 król Władysław II Jagiełło 
w statucie warckim pozwolił na 
wykupywanie łanów krnąbrnych 
sołtysów. Ten przywilej nie był 
jednak nigdy masowo stosowany. 

Elitę wiejską stanowili kmie- 
cie, szczególnie ci, którzy pełnili 


stępowania. Prawo gromadzkie opierało się na 
dekalogu, a według ksiąg sądowych najpoważ- 
niej karanymi przestępstwami (np. przez wy- 
gnanie ze wsi) były przestępstwa przeciwko 
moralności. 

Od XIV wieku zaczęła się zagęszczać sieć 
wiejskich szkół parafialnych, by w XV-XVI wie- 
ku stać się powszechna. W XV wieku założenie 
szkoły i utrzymanie nauczyciela stało się obo- 
wiązkiem plebana, czyli proboszcza, czasem 
jednak przejmowanym przez dziedzica. 

Rytm życia chłopskiego wiązał się z Kościo- 
łem — od chrztu, poprzez małżeństwo, aż do po- 
grzebu. Regulowany przez kalendarz liturgicz- 
ny: Boże Narodzenie, wielki post, Wielkanoc, 
adwent, oraz kalendarz prac polowych zacho- 
wał swój charakter aż do XIX wieku. 

Przeciętna rodzina wiejska liczyła w XIV- 
XV wieku 5—6 członków. Wielkim szacunkiem 
i poważaniem cieszyli się starzy ludzie, oni bo- 
wiem wiedzieli najwięcej o świecie, znali trady- 
cję i obyczaje, wyrokowali o normach moral- 
nych w życiu codziennym. Przy braku dokumen- 
tów ich pamięć i świadectwo decydowały nie- 
jednokrotnie o utrzymaniu lub odebraniu praw 
własności. 

Miejsce wymiany informacji stanowiły oko- 
liczne targi. Kupców i obieżyświatów spotkać 


ft W majątkach kościelnych w I. 1470-1480 dominowały wsie, w których obowiązywał 
1 dzień pańszczyzny (darmowej przymusowej pracy chłopów) w tygodniu. Wymiar pańszczyz- 
ny traktowanej jako zapłata za możliwość użytkowania cudzej (tzn. kościelnej) ziemi zależał 
od jej obszaru 


funkcję przysięgłych (zasiadali w ławie wiej- 
skiej). Wydaje się, że funkcja ta również po- 
zostawała w tych samych rodzinach. Niższe 
miejsca w hierarchii zajmowali półłannicy — 
chłopi dysponujący połową łana i zobowiąza- 
ni wobec tego do połowy świadczeń. Zagrod- 
nicy posiadający jedynie chałupę wraz z ogro- 
dem utrzymywali się z sadownictwa, uprawy 
warzyw lub rzemiosła. Bezrolni komornicy 
pełnili służbę u bogatych kmieci za zapłatę 
i kąt do spania. 

Na straży ustalonego porządku oprócz sołty- 
sa i sądu stał Kościół. Już w XIII wieku funkcje 
publiczne opola przejęła parafia. Skupiała ona 
przeciętnie 4—5 wsi. Z ambony ksiądz ogłaszał 
zarządzenia monarchy, piętnował także grze- 
szników. W kazaniach upowszechniał znajo- 
mość Pisma Świętego wśród wiernych, a za po- 
mocą żywotów świętych ukazywał wzorce po- 


można było także w pobliskich karczmach, a nie- 
bagatelną rolę w przekazywaniu wiadomości 
odgrywał dwór szlachecki, gdzie często dzieci 
chłopskie posyłano na służbę. 


Ku gospodarce folwarcznej 


W XV-XVI wieku struktura wsi zaczęła się 
powoli zmieniać. W 1466 roku Polska odzyskała 
Pomorze Gdańskie, a wraz z nim wielki port — 
Gdańsk, i możliwość transportu wodnego Wisłą 
do Bałtyku. Pod wpływem dobrej koniunktury na 
zboże w Europie Zachodniej szlachta polska 
przystąpiła do przekształcania swoich majątków 
w gospodarstwa towarowe zwane folwarkami. 
Konieczna stała się wtedy zmiana wzajemnych 
zobowiązań między panem a chłopem. Strukturę, 
która w wyniku tego powstała, nazwano gospo- 
darką folwarczno-pańszczyźnianą. 


Miasta w dawnej Polsce 


Miasto to przestrzeń o zwartej zabudowie, dużej gęstości zaludnienia i swo- 
istej organizacji; to miejsce rozwoju handlu, rzemiosła czy — potem — prze- 
mysłu, to siedziba władz samorządowych lub centralnych, to ośrodek edu- 


kacji, kultury i rozrywki, to wreszcie 
obszar, którego mieszkańcy mają 


różnorodne możliwości pracy, rozwo- 


ju, zdobycia wykształcenia. Obecnie, 


w epoce tzw. postindustrialnej, różni- 


ca między miastem i wsią jest bardzo 
wyraźna. Nie zawsze jednak taka by- 
ła. Urbanizacja w Polsce rozpoczęła 
się bowiem dość późno, a rozwój 
miast nie przebiegał bez zakłóceń. 


m Na podstawie mapy plemion polskich 
w X w. przedstawiającej również sieć waż- 
niejszych grodów można wnioskować o stop- 
niu rozwoju danej wspólnoty, a pośrednio 
także o warunkach naturalnych, tzn. o zale- 
sieniu i ukształtowaniu terenu. Najlepiej 
zurbanizowanymi plemionami we wczesnym 
średniowieczu były plemiona Polan i Ślężan, 
najsłabiej zaś Pomorzan i Lędziców. Mogło 
to się wiązać m.in. z istnieniem puszcz na da- 
nym obszarze 


miennego. Wtedy ich funkcje pełniły gro- 
dy opolne — centralne miejsca wspólnoty 
sąsiedzkiej. Położone na ogół na wzgórzu, oto- 
czone drewnianym ostrokołem lub wałem ziem- 
nym, oferowały okolicznej ludności schronienie. 
Tam właśnie zbierały się wiece — zgromadzenia 
wszystkich wolnych mężczyzn, którzy podejmo- 
wali decyzje o najważniejszych sprawach opola: 
wojnie, pokoju, wyborze księcia. Tam mieściły 
się ośrodki kultów religijnych. Tam także doko- 
nywano wymiany towarów. 
Chrzest Polski i powstanie jednolitej monar- 
chii wywarły duży wpływ na charakter grodów. 
Największe z nich — Gniezno, Poznań, Kraków, 
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ograniczonej pierwszymi murami obronnymi 
wyrastały budynki kościelne i dworskie. Wszyst- 
ko razem tworzyło zasadniczy gród, umocniony 
wałami i fosą. Infrastrukturę grodu stanowiły 
na początku tzw. wsie służebne. Zakładane 
przez panującego, zamieszkane były przez lud- 
ność zależną, zobowiązaną do konkretnych 
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e ważniejsze grody e grody 

Wrocław — stały się stolicami diecezji i miej- 
scami częstego stacjonowania władcy. Ich za- 
budowa, choć najczęściej drewniana, wzboga- 
cała się o kamienne katedry i siedziby panują- 
cego. Powoli rozwijały się standardy urbani- 
styczne. Bryły kościoła i zamku, wzniesione 
zawsze na środku dużego placu, dominowały 
nad otoczeniem. Wokół nich na przestrzeni 


Słowacy 


e Nitra 


świadczeń na rzecz księcia i jego drużyny, m.in. 
produkcji broni, żywności, odzieży, gotowania, 
pieczenia, prania itp. Świadczą o tym zachowa- 
ne do dziś nazwy wsi, na przykład Szewce, Ko- 
łodzieje, Szczytniki itp. 

Za panowania Kazimierza I Odnowiciela 
przeprowadzono reformę administracji państwa. 
Większe grody warowne — Gniezno, Kraków, 
Płock, Kruszwica, Sandomierz, 
Wrocław — zostały podniesione do 
rangi stolic prowincji, mniejsze zaś 
stały się siedzibami kasztelanów. 
Organizowane tam sądy, przeglądy 
pospolitego ruszenia czy targi Ścią- 
gały nie tylko okoliczną ludność. 
W pobliżu ośrodków administra- 
cyjnych osiedlali się kupcy i rze- 
mieślnicy. Z biegiem czasu pod- 
grodzie (bo tak nazywało się to 
miejsce), opasane murami obron- 
nymi, stawało się częścią miasta, 
a wejścia do niego strzegły straże 


© Zachowana do dziś rzeźba 
terenu pozwala stwierdzić istnie- 
nie na tym obszarze wczesno- 
średniowiecznego grodziska, a tak- 
że umożliwia odtworzenie jego 
obrazu. Podwójne wały ziemne 
świadczą o obronnym charakte- 
rze osady. Rów jest natomiast 
pozostałością fosy 


miejskie. Często na szlakach handlowych i w po- 
bliżu brodów tworzyły się całkiem nowe osady, 
które za pozwoleniem panującego nabierały cha- 
rakteru miejskiego. 


Miasta na prawie niemieckim 


Właściwy rozwój miast w Polsce przypadł 
na XIII-XIV wiek. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. Po pierwsze, podział państwa na 
dzielnice spowodował wzrost liczby ośrodków 
władzy. Po drugie, książęta rozpoczęli planowe 
i efektywniejsze zagospodarowywanie swych 
domen. Przystąpili do karczowania lasów i po- 
większania terenów uprawnych. W ramach ak- 


ft Na sztychu „Miasto i zamek w Pińczowie” 


bierały więc kształt długiego i wąskiego prosto- 
kąta. Efekty tych regulacji widać do dziś w każ- 
dym europejskim mieście. Kamienice przy ryn- 
kach są wysokie i „chude”, niektóre nawet ma- 
ją charakterystyczne wykusze na wyższych pię- 
trach. Wytłumaczenie tego zjawiska jest proste. 
Właściciel domu mógł go rozbudowywać jedy- 
nie do góry. Kupno sąsiedniej parceli było nie- 
możliwe lub nieopłacalne ze względu na wyso- 
kość podatku gruntowego. 

Postawienie murów obronnych kończyło 
główną inwestycję — reszta należała do przy- 
szłych mieszkańców, zwalnianych od czyn- 
szów dla właściciela ziemi na czas zagospo- 
darowania się. 
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* (1657) szwedzki rysownik Eryk Dahlberg oddał charakterystyczny dla Rzeczypospolitej 


kich lokacji na prawie niemieckim ujednoliciła 
sytuację mieszczan na terenie Polski. Dlatego 
można mówić o wytworzeniu się stanu mie- 
szczańskiego, choć różnice wynikające ze spe- 
cyfiki poszczególnych miast pozostały. 


Ustrój miejski w XIII i XIV wieku 


Miasta lokowane na prawie niemieckim były 
miastami samorządnymi. Zasadźca — pośrednik 
między społecznością a właścicielem — zostawał 
na ogół dziedzicznym wójtem lub burmistrzem. 
W imieniu pana zbierał czynsze, z których jedną 
szóstą zachowywał dla siebie. Przysługiwała mu 
także jedna trzecia kar sądowych: posiadał kilka 


układ miasta. Zamek i kościół — obie budowle na wydzielonym obszarze — oraz ratusz to główne punkty odniesienia. Przestrzeń pomię- 


dzy nimi wypełniają kamienice mieszcza 
wylotowa z miasta 


cji kolonizacyjnej zakładali wsie, lokując je na 
prawie niemieckim. Podobne inwestycje podej- 
mowali w miastach. 

Schemat postępowania przy zakładaniu tzw. 
miasta na surowym korzeniu wyglądał następu- 
jąco: właściciel ziemi, początkowo na ogół ksią- 
żę, zawierał umowę z zasadźcą, który zobowią- 
zywał się do zorganizowania całego przedsię- 
wzięcia. Do niego należało zatrudnienie „„geo- 
detów” do wytyczenia granic miasta. On także 
musiał znaleźć osadników, chętnych do inwe- 
stowania i mieszkania w danym miejscu. We- 
wnątrz murów dzielono teren według obowią- 
zującej wówczas topografii. Centralne miejsce 
stanowił rynek, na którym miały w przyszłości 
stanąć budynki użyteczności publicznej: ko- 
Ściół, ratusz, studnia i pręgierz. Naprzeciwko 
kościoła parafialnego często sytuowano kościół 
klasztorny — jeśli fundacja dotyczyła zakonu 
dominikanów, inne zakony lokowano bliżej 
murów. Od każdego rogu rynku odchodziły 
dwie ulice, położone jedna w stosunku do dru- 
giej pod kątem prostym. Zresztą, wszystkie 
drogi w mieście przecinały się w podobny spo- 
sób. Przestrzeń między ulicami dzielono na po- 
sesje. Najdroższe były parcele przy rynku, a ich 
szerokość ograniczono do kilku metrów. Przy- 


Budowanie miast na tzw. surowym korze- 
niu, czyli od podstaw, zdarzało się niezmiernie 
rzadko. Częściej proces urbanizacji trwał latami 
i polegał na modernizacji dawnych grodów czy 
osad targowych. Przy starych miastach, tak jak 
w Warszawie na początku XIV wieku, wyrasta- 
ły nowe, stopniowo zrastając się w całość. 

Od XIII wieku wraz z tworzeniem się sta- 
nów wprowadzano prawne rozróżnienie mię- 
dzy wsią a miastem. Niezbędna stała się „legi- 
tymacja”, a taką funkcję pełnił nadawany przez 
właściciela przywilej lokacyjny. Często uposa- 
żał on również miasto w majątek ziemski: „Prag- 
niemy także i przyzwalamy temu miastu, ażeby 
dla uprawy rolnej, pastwisk i innych pożytków 
posiadali prawem dziedzicznym wieś, która po- 
spolicie Rybitwy się zowie, ze wszystkimi tejże 
wsi przynależnościami [...]. Również nadajemy 
miastu prawo użytkowania rzeki Wisły z obu 
brzegami [...], w ten sposób, że w niej będzie 
wolno swobodnie łowić ryby...” — napisano 
w akcie lokacyjnym Krakowa nadanym przez 
Bolesława V Wstydliwego w 1257 roku. 

W 2. połowie XIII wieku akcja kolonizacyj- 
na rozszerzyła swój zasięg. Dzięki immunite- 
tom włączyli się do niej zarówno rycerze, jak 
i duchowni. Podobna formuła prawna wszyst- 


ie. Cały obszar miejski otoczono murami obronnymi z bramą, przez którą prowadzi droga 


parceli miejskich. Miał prawo do prowadzenia 
i czerpania zysków z karczmy, łaźni, jatek, mły- 
nów itp. Przewodniczył radzie miejskiej, która by- 
ła organem samorządowym. Wydawała decyzje 
i rozporządzenia w sprawach lokalnych, tzn. na- 
kładała podatki, podejmowała inwestycje, organi- 
zowała milicję miejską, zajmowała się sprawami 
obywatelskimi. Sądem miejskim była ława wiej- 
ska, której także przewodniczył wójt. Orzekała 
ona według prawa niemieckiego, w szczególnie 
skomplikowanych wypadkach odwołując się do 
sądu w Magdeburgu jako sądu wyższej instancji. 
Z czasem takie uprawnienia nabyły sądy w Śro- 
dzie Śląskiej, Chełmnie, a od czasu reform Kazi- 
mierza III Wielkiego sąd wyższy prawa niemiec- 
kiego na zamku w Krakowie. Wyroki sądów miej- 
skich wykonywał zatrudniony przez władze kat. 
Mieszkał on tuż przy murach i nie cieszył się pre- 
stiżem społecznym. Wręcz przeciwnie, zadawanie 
się z nim powodowało ostracyzm społeczny, choć 
profesja, którą wykonywał, była dla społeczności 
niezwykle ważna. 


Społeczność miejska XIII i XIV wieku 


Obywatelami miasta, tzn. osobami mający- 
mi prawa miejskie płynące z określonych obo- 


wiązków, byli patrycjusze oraz pospólstwo 
i tylko ci z nich, których oboje rodzice cieszyli 
się takimi prawami. Pierwsza grupa to najbo- 
gatsi mieszczanie, wielcy kupcy czy bankierzy, 
właściciele posesji przy rynku, obciążeni naj- 
wyższymi podatkami. Mogli oni zasiadać w ra- 
dzie miejskiej, w niektórych miastach nawet 
dożywotnio, a tym samym decydować o naj- 
ważniejszych sprawach społeczności. Stanowi- 
li jednak zaledwie 2-3 procent całej populacji, 
tworząc środowisko zamknięte. Izolacji sprzy- 
jało często obce pochodzenie patrycjatu (Niem- 
cy, Żydzi, Czesi), a także przynależność do eli- 
tarnych gildii kupieckich. 

Następną grupą obywateli byli średnioza- 
możni kupcy i rzemieślnicy (ok. 25 proc. popu- 
lacji). Dla nich prawo miejskie oznaczało moż- 
liwość podjęcia działalności gospodarczej 
w mieście. Wytwórcy jednej branży mieszkali 
przy tej samej ulicy, której nazwa często pocho- 
dziła od uprawianej na niej profesji: Tkacka, 
Szewska, Garbarska itp. Łączyli się też w kor- 
poracje zwane cechami. Stowarzyszenia te peł- 
niły wielorakie funkcje. Regulowały normy 
produkcji, określały ceny, oznaczały rynki zby- 
tu i sposoby nabywania surowców — wszystko 
po to, by wyeliminować konkurencję. Były tak- 
że niezwykle ważnym czynnikiem wychowaw- 
czym. lch wpływ na obyczajowość i religijność 
społeczności miejskiej jest nie do przecenienia. 
Elitę cechu stanowili mistrzowie — właściciele 
zakładów rzemieślniczych. Musieli oni być żo- 
naci, dbać o swoich pracowników zarówno od 
strony materialnej, jak i moralnej, zabiegać 
o dobro korporacji i starać się o wysoką jakość 
produkcji. Ich pozycja była poniekąd dziedzicz- 
na, synowie i zięciowie bowiem, w przeciwień- 
stwie do innych czeladników, bywali zwalniani 
z obowiązku składania majstersztyku, czyli 
produktu, którego wykonanie — ocenione przez 
specjalną komisję — pozwalało wyzwolić się na 
mistrza i założyć własny warsztat. Cech zapew- 
niał członkom zajęcia także w czasie wolnym 
od pracy. Urządzano zabawy, ale tylko w okre- 
sie dozwolonym kalendarzem liturgicznym. 
Współorganizowano uroczystości rodzinne, ta- 
kie jak śluby i pogrzeby. Uczestniczono w świę- 
tach religijnych pod sztandarami cechu. Często 
zdarzało się również, że bractwa fundowały ka- 
plicę w kościele i zamawiały specjalne msze 
święte cechowe. Ci natomiast, którzy nie chcie- 
li się podporządkować ustawodawstwu cecho- 
wemu, ponosili surowe kary łącznie z utratą 
praw miejskich. 

Owych praw od początku pozbawiona była 
najniższa warstwa społeczna — plebs. Ludzie ci, 
nie posiadający własności, mieszkający w wy- 
najętych mieszkaniach, utrzymywali się z pra- 
cy rąk. Z ich szeregów rekrutowała się służba, 
a także pracownicy sezonowi. 

Oprócz tych warstw w każdym mieście po- 
jawiali się ludzie luźni. Pozbawieni stałego 
źródła dochodu, bezdomni. przenosili się 
z miejsca na miejsce. Ludność osiadła trakto- 
wała ich jako potencjalne zagrożenie, często 
bowiem nie przestrzegali obowiązującego pra- 
wa. Rada miejska wydawała specjalne uchwały, 
próbując zmusić ludzi luźnych do podjęcia sta- 
łej pracy lub opuszczenia murów miejskich. 

W niektórych miastach straże żądały od nie- 
znajomych przybyszów tzw. listów dobrego uro- 


jących tożsamość. Miało to sta- 


jednak zdarzało s 


dzenia, to znaczy dokumen- 
tów polecających i potwierdza- 


nowić zabezpieczenie przed 
niepożądanymi gośćmi, bar- 
dzo często naruszającymi po- 
rządek publiczny. 


„Ażeby wzięli udział 
w ustanowieniu nowego 
porządku...” 


Podział społeczny mie- 
szkańców miasta  Średnio- 
wiecznego na ogół pokrywał 
się z podziałem narodowościo- 
wym. Wyższe warstwy mie- 
szczaństwa niejednokrotnie 
składały się z osób narodowo- 
Ści niemieckiej, czeskiej, a po- 
tem włoskiej. Istniały także 
odrębne dzielnice żydowskie 


zwane gettami. Polski nato- 
miast pozostawał plebs. Obce 
pochodzenie pomagało kup- 
com w utrzymywaniu zagranicznych kontaktów, 
a tym samym sprzyjało robieniu interesów. Często 


„że rody patrycjuszowskie bar- 
dziej związane były z ośrodkami macierzystymi 
niż z Polską. Dodatkowo miasta rywalizowały ze 
sobą o przywileje nadawane przez panującego. 
Wszystko to odbiło się później na sytuacji ludno- 
ści miejskiej w Rzeczypospolitej. Mieszczaństwo 
— pozbawione poczucia solidarności — nie anga- 
żowało się w walkę o prawa polityczne, choć 
w XIV-XV wieku miało je- 
szcze wszelkie szanse na ich 
uzyskanie. Królowie bowiem 
szukali środowiska, które by- 
łoby przeciwwagą dla rosnącej 
potęgi szlachty. W 1501 roku 
król Aleksander Jagiellończyk 
zachęcał mieszczan do udziału 
w sejmie. Ci jednak zbojkoto- 
wali owo zaproszenie. 


Okres prosperity 


W XIV-XV wieku miasta 
polskie dysponowały du- 
żym potencjałem majątkowym 
i społecznym. Zjednoczenie 
kraju i przyłączenie Rusi Halic- 
kiej w 1366 roku spowodowały, 
że Polska znalazła się na skrzy- 
żowaniu dwóch wielkich szla- 
ków handlowych: północ-po- 
łudnie i wschód-zachód. Prawo 
składu i przymus drożny — usta- 
wy Kazimierza III Wielkiego - 
nakładały na obcych kupców 
obowiązek wystawienia na 
sprzedaż części towarów. To 
z kolei nakręcało koniunkturę 
na lokalnych rynkach polskich 
i powodowało bogacenie się tu- 
tejszych kupców. Wysoki na 
owe czasy poziom produkcji 
rolnej, której nadwyżki prze- 
znaczano na sprzedaż, pozwalał 
na wymianę towarową między 


Q 0 Życie i praca mieszczan wielokrotnie 
stanowiły przedmiot zainteresowania mala- 
rzy. W „Kodeksie Baltazara Behema” moż- 
na odnaleźć mistrzów różnych profesji, m.in. 
specjalistów od produkcji beczek, czyli bed- 
narzy, oraz rzemieślników odlewających 
dzwony, czyli ludwisarzy. Dzięki źródłom iko- 
nograficznym odtwarza się, choćby fragmen- 
tarycznie, technologię produkcji czy szcze- 
góły stroju 


wsią a miastem, a to wreszcie zaczęło napędzać 
produkcję rzemieślniczą. Rosła stopa życiowa mie- 
szczan, co było widoczne w sposobie życia, ubio- 
rach, architekturze. Przepych kamienic mieszczań- 
skich niejednokrotnie przewyższał wspaniałość re- 
zydencji szlacheckich. Od końca XV wieku sejm 
uchwalał ustawy przeciwko zbytkowi w miastach, 
w konsekwencji ograniczające poziom wydatków 
na przedmioty luksusowe. 

Wzrastała aktywność coraz bogatszego po- 
spólstwa. Mieszczanie z tej warstwy dbali o wy- 
kształcenie swoich dzieci, zakładając szkoły, fun- 
dowali kaplice w kościołach, przytułki i inne do- 
my użyteczności publicznej. Nic więc dziwnego, 
że dążyli do współudziału we władzy, skoro wła- 
dze miejskie obejmowały kontrolą wiele dziedzin 
życia mieszkańców. W XV wieku w większości 
miast polskich udało się pospólstwu wywalczyć 


©€ Garbarze używali pro- 
stego sprzętu do garbowania 
skór. Mokrą skórę rozciągano 
na okorowanym pniu i wygła- 
dzano. Na rysunku z „Kodek- 
su Baltazara Behema” widać, 
że przy garbarzu nie ma in- 
nych towarzyszących osób, 
oprócz jednej, której atrybuty, 
m.in. karty czynią jej reputa- 
cję mocno podejrzaną 


czynne prawo wyborcze i swo- 
je przedstawicielstwo w radzie, 
zwane „trzecim ordynkiem”. 


Gdańsk 


Sytuacja miast polskich zmie- 
niła się w XVI-XVII wieku 
wraz ze zmianą struktury gospo- 
darczej. Dobra koniunktura na 
zboże na zachodzie Europy skło- 
niła szlachtę do zakładania folwarków, to znaczy 
majątków ziemskich, których produkcja przezna- 
czona była na sprzedaż. Pośrednictwo w handlu 
przejmowały miasta polskie, przede wszystkim 
leżące na szlaku wiślanym. Wśród nich na pierw- 
sze miejsce wysunął się Gdańsk. Potężne miasto 
stawało się powoli monopolistą. Agenci gdańscy 
przemierzali kraj, kupując ziarno bezpośrednio 
od producentów. Zdarzały się także transakcje na 
pniu, to znaczy zakup przyszłorocznych zbiorów. 
W ten sposób na wiele lat uzależniali od siebie 
klientów, którzy nie mogli wywiązać się ze zobo- 
wiązań z powodu na przykład klęski żywiołowej. 
Na dyktacie cen Gdańsk wzbogacił się tak bar- 
dzo, że był w stanie udzielać monarchom poży- 
czek na potrzeby wojenne. W zamian za to uzy- 
skiwał liczne przywileje. Miał m.in. prawo do po- 
bierania opłat ceł portowych, do bicia własnej 
monety, do posiadania własnego 
wojska i służby dyplomatycznej. 
Przywiązany do swej niezależ- 
ności popadał w konflikty zbroj- 
ne z monarchami: w latach 
1568-1570 z Zygmuntem II Au- 
gustem o flotę kaperską w woj- 
nie o Inflanty, w roku 1577 z no- 
wo wybranym królem Stefanem 
Batorym o poparcie dla Habs- 
burgów. 


W sąsiedztwie folwarku 


Rozwój gospodarki folwarcz- 
nej wywarł wpływ na ustawo- 
dawstwo sejmowe w stosunku 
do miast. W roku 1496 wydano 


© Piec chlebowy od dawna 
pozostawał centralnym miej- 
scem siedziby Średniowiecznej. 
W XIV-XV w., choć powszech- 
nie chleby wypiekano w domu, 
istniały także cechy piekarzy, 
produkujące pieczywo na uż 
tek pobliskiego dworu i podróż- 
nych. Rycina z „Kodeksu Bal- 
tazara Behema” pokazuje, że 
piekarze pracowali nocą 


po raz pierwszy zakaz nabywania majątków ziem- 
skich przez mieszczan. Akt ten pozostawał tylko 
na papierze, skoro powtarzano go wielokrotnie 
w XVI i XVII wieku. Mieszczanie, niezaintereso- 
wani zdobyciem praw politycznych w odpowie- 
dnim czasie, nie mieli później możliwości wpły- 
wania na prace legislacyjne. Jedynie przedstawi- 
ciele największych miast królewskich: Krakowa 
(od 1505 r.), Wilna (po 1569 r.), Lwowa (od 1658 
r.), Kamieńca Podolskiego (po 1670 r.) i Lublina 
(od 1703 r.) mogli tylko z głosem doradczym za- 
siadać w sejmie. 

W XVI-XVIII wieku miasta zatraciły jedno- 
litość. Wynikało to, po pierws rozpowszech- 
nienia się trzech typów własności. Do najwięk- 
szych należały miasta królewskie, takie jak: 
Gdańsk — 40 tysięcy mieszkańców, Kraków — 20 ty- 
sięcy, Lwów — 20 tysięcy, Poznań — 18-22 tysią- 
ce, Elbląg — 15 tysięcy, Toruń — 12 tysięcy i War- 
szawa 10-12 tysięcy. Były także miasta prywat- 
ne, to znaczy szlacheckie i kościelne. Te ostatnie 
z kolei miały najmniejszą liczbę mieszkańców, 
ponieważ obowiązywał w nich zakaz osiedlania 
się Żydów. W dawnej Polsce przeważały miasta 
małe — do 2 tysięcy mieszkańców (ok. 88 proc.). 
Struktura i organizacja miast zależała od woli 
właściciela. Mógł on zachować istniejący w śred- 
niowieczu ustrój samorządowy, mógł sam powo- 
łać radę miejską, mógł wreszcie wzmocnić wła- 
dzę swego plenipotenta. Zróżnicowaniu sytuacji 
w miastach sprzyjało także powstawanie tzw. ju- 
rydyk. Były to obszary wyłączone spod prawa 
miejskiego, czyli spod jurysdykcji władz miej- 
skich. Na ich terenie budowali rezydencje ma- 
gnaci i szlachta. Tam też mogli się osiedlać i za- 
kładać warsztaty ludzie zwani partaczami, czyli 
rzemieślnicy niezrzeszeni w cechach, a zatem 
produkujący towary dużo taniej. Skostniała 
struktura cechowa nie była w stanie wytrzymać 
konkurencji. W XVII wieku coraz większą część 
produkcji rzemieślniczej przejmowali partacze 
i warsztaty powstałe przy dużych folwarkach 
szlacheckich o charakterze latyfundialnym. 
Zwiększała się dysproporcja między wielkimi 
ośrodkami miejskimi — najczęściej miastami 
królewskimi, gdzie zbierały się sejmy i sejmiki, 
a małymi miasteczkami upodabniającymi się do 
wsi, gdzie podstawowym zajęciem ludności by- 
ło rolnictwo. Rozwojowi rodzimego rzemiosła 
nie pomagała także praktyka szlachty — sprowa- 
dzania wolnych od cła przedmiotów luksuso- 
wych z zagranicy. 

Na początku XVII wieku miasta polskie za- 
częły podupadać. Ich upadek przyspieszyły woj- 
ny 2. połowy XVII wieku i początku XVIII wie- 
ku. W Wielkopolsce na przykład z 264 miast 
w połowie XVII wieku w latach 1775-1776 zo- 
stało 108; w Małopolsce z 228 — 180; na Ma- 
zowszu ze 108 — 104. 

Dopiero reformy przeprowadzone za pano- 
wania Stanisława Augusta Poniatowskiego 
powołanie w miastach komisji dobrego porząd- 
ku, zlikwidowanie jurydyk, nadanie mieszcza- 
nom przywilejów nietykalności osobistej i ma- 
jątkowej oraz łatwa możliwość nobilitacji — 
spowodowały odrodzenie się miast. Niestety, 
jak nazwał to wybitny historyk polski Tadeusz 
Korzon, było to odrodzenie w upadku. Niedłu- 
go potem doszło do rozbiorów Rzeczypospoli- 
tej, a pod zarządem państw zaborczych miasta 
polskie nie mogły się rozwijać swobodnie. 


Początki parlamentaryzmu polskiego 


Nieczęsto się zdarza, by ktoś 
odmówił przyjęcia korony kraju, 
w którym panowali jego brat i oj- 
ciec. Nasza historia zna taki przy- 
padek: władcą, który — przynaj- 
mniej oficjalnie — nie chciał począt- 
kowo panować w Polsce, był Kazi- 
mierz Jagiellończyk. 


1440 roku szesnastoletni król Polski 
W i Litwy Władysław (starszy syn Ja- 
giełły) przyjął koronę węgierską. 


Gdy przygotowywał się do podróży, nadeszła 
z Litwy wiadomość o zamordowaniu wielkiego 
księcia Zygmunta Kiejstutowicza, sprawujące- 
go tam władzę namiestniczą. Członkowie rady 
litewskiej zdecydowali, że rządy w księstwie 
powinien objąć młodszy brat króla, trzynasto- 
letni Kazimierz. Władysław, już w drodze na 
Węgry, przychylił się do ich prośby. 

Kazimierz w asyście dostojników polskich 
i kilku tysięcy rycerzy udał się do Wilna. Według 
planów rady koronnej młodszy Jagiellończyk 
miał sprawować na Litwie władzę namiestnika, 
uznając zwierzchnictwo starszego brata i Polski. 
Tymczasem Litwini prawie natychmiast obwoła- 
li go samodzielnym wielkim księciem. Towarzy- 
szący Kazimierzowi polscy panowie mogli tylko 
zaprotestować. Unia została zerwana. 

Gdy na przełomie 1444 i 1445 roku spod da- 
lekiej Warny dotarły wieści o śmierci Władysła- 
wa III Warneńczyka, rada koronna postanowiła 
— chcąc odnowić związek z Litwą — ofiarować 
koronę Polski Kazimierzowi. Tymczasem kilka 
kolejnych poselstw spotkało się z odmową. W do- 
datku poselstwo litewskie stwierdziło wobec pa- 
nów polskich, że wielki książę „nie Ścierpi, by 
na tronie polskim, na jego ojczystym królestwie, 
zasiąść miał wbrew jego woli jaki inny pan”. 
Odpowiedź wydawała się nieprawdopodobna, 
ale jej motywy są jasne: Kazimierz walczył 
o uznanie swych dziedzicznych praw do tronu 
także w Polsce. Rada koronna nie, ustępowała: 
od śmierci Kazimierza III Wielkiego, czyli pra- 
wie od stu lat, tron polski uważano za elekcyjny 

na króla wybrano księcia mazowieckiego Bo- 
lesława (warunkowo — w razie nieprzyjęcia tro- 
nu przez Kazimierza). Groził konflikt zbrojny. 
W końcu osiągnięto kompromis. Kazimierz zgo- 
dził się na formułę „król wybrany” (rex electus), 
polska rada koronna zapewniła, że nie będzie 
stawiać mu żadnych przeszkód w zarządzaniu 
Litwą. Jednocześnie przyjęto nową formułę 
związku obu krajów: braterstwo równych państw 
połączonych osobą wspólnego władcy. Ta for- 
muła przetrwała ponad sto lat, do unii lubelskiej 
1569 roku. 


Walka Kazimierza IV Jagiellończyka 
o umocnienie władzy w Polsce 


Decyzje panów koronnych, rządzących kra- 
jem kilkanaście lat, w czasie małoletniości 
króla Władysława III Jagiellończyka i po jego 
wyjeździe na Węgry, przyniosły państwu wiele 
szkód: udział w niepotrzebnych wojnach, ruinę 


Kazimierz IV Jagiellończyk 


Urodził się 30 listopada 1427 r., a zmarł | 
| 7 czerwca 1492 r. Był synem Władysława Ja- | 
| giełły, wielkiego księcia litewskiego i króla 
| Polski, oraz jego czwartej żony Zofii (Sonki) 
Holszańskiej. 

W 1440 r. został wielkim księciem Li- 
twy, a w 1447 r. ukoronowano go na króla 
polskiego. 

W 1454 r. Kazimierz poślubił Elżbietę 
Rakuszankę (1436-1505), córkę Albrechta II 
Habsburga, króla Niemiec, Czech i Węgier. 
Z ich związku narodziło się trzynaścioro 
dzieci, z których jedenaścioro dożyło wie- 
ku dorosłego. Z sześciu synów króla Kazi- 
mierza IV czterech zasiadało na tronach: Li- 
twy (Aleksander i Zygmunt), Polski (Jan 
Olbracht, Aleksander i ZYGnid Czech 


skarbu, grabież dóbr królewskich, obsadzenie 
urzędów niewłaściwymi ludźmi. Widziano te 
błędy i oczekiwano od króla uporządkowania 
wielu spraw. Kazimierz IV Jagiellończyk był 


jednak w bardzo trudnym położeniu. Targi o ko- 


ronę, gwarancje nienaruszalności terytorium dla 
Litwy, odwlekanie zatwierdzenia przywilejów 
nadanych rycerstwu przez ojca i brata — wzbu- 
dziły niechęć społeczeństwa. Jednocześnie gro- 
no małopolskich dostojników, któremu przewo- 
dził biskup krakowski Zbigniew Oleśnicki, wca- 
le nie chciało rezygnować z własnej wizji rządów 


© Biskup Zbigniew Oleśnicki przewodni- 
czył grupie opiekunów małoletniego Włady- 
sława III Jagiellończyka (zwanego później 
Warneńczykiem), a następnie — po wyjeździe 
króla na Węgry — grupie dostojników spra- 
wujących rządy zastępcze 


i koncepcji polityki zagranicznej, zwłaszcza do- 
tyczącej stosunków z Wielkim Księstwem Li- 
tewskim. 

Młody król powoli umacniał swoją pozycję, 
umiejętnie wykorzystywał antagonizmy mię- 
dzy Wielkopolanami a Małopolanami oraz mię- 
dzy dostojnikami a szlachtą, obsadzał zwalnia- 


jące się urzędy swymi stronnikami. Nie pozwa- 


lał jednak nikomu decydować o sprawach Li- 
twy. Biskup krakowski (od 1439 r. kardynał) 
nie ustępował. Intrygował przeciw monarsze, 
nie szczędził mu upokorzeń, wykorzystywał 
niezadowolenie rycerstwa. Potwierdzenie przy- 
wilejów na zjeździe piotrkowskim w 1453 roku 
uspokoiło szlachtę, nie zadowoliło jednak opo- 
zycji, która jeszcze kilka lat występowała prze- 
ciw władcy, zarzucając mu obronę odrębności 
Litwy, pogorszenie siły nabywczej monety 
i ogólny „upadek sprawiedliwości ”. 

Stanowczość musiał okazać król Kazimierz IV 
także w obronie prawa królów do nominacji bi- 
skupów, wchodzących z racji urzędu do rady 
królewskiej. Po śmierci biskupa krakowskiego 
kapituła nie wybrała wskazanego jej kandydata 
królewskiego, ale wysunęła własnego. Gdy ten 
wobec nalegań królewskich wycofał się, popar- 
ła trzeciego kandydata — papieskiego. Król ska- 
zał go i sprzyjających mu duchownych na bani- 
cję oraz nakazał zająć ich dobra. Kanonicy się po- 
dzielili. W końcu papież ustąpił — odtąd kapitu- 
ły zawsze obierały osoby wskazane przez wład- 
cę. W ten sposób król decydował o składzie ca- 
łej rady koronnej: wprowadzał do niej nie tylko 
dostojników świeckich, ale również wybranych 
przez siebie dygnitarzy duchownych. 


Odzyskanie Pomorza Gdańskiego 


Zatwierdzenie przywilejów i chwilowe zneu- 
tralizowanie niezadowolonej szlachty pozwo- 
liło królowi na zaangażowanie się — wbrew 
opozycji — w akcję polityczną na północy kra- 
ju, w Prusach. (Małopolscy dostojnicy uważa- 
li, że królestwo powinno interesować się przede 
wszystkim ziemiami południowo-wschodnimi). 

W lutym 1454 roku władca przychylił się do 
prośby poselstwa Związku Pruskiego o objęcie 
władzy nad całymi Prusami, których mieszkań- 
cy wypowiedzieli posłuszeństwo zakonowi 
krzyżackiemu i wzniecili przeciw niemu po- 
wstanie. Kancelaria królewska wystawiła przy- 
wilej inkorporacyjny: król Polski ogłaszał zjed- 
noczenie z Koroną ziem pruskich, czyli podleg- 
łych władzy zakonu. W ten sposób zaczęła się 
trudna wojna trzynastoletnia, w czasie której Pol- 
ska miała przeciw sobie nie tylko zakon krzyżac- 
ki, ale również papiestwo i opinię wielu państw 
Europy. Wojna ta zakończyła się w 1466 roku 
traktatem pokojowym w Toruniu: włączeniem 
do Polski Pomorza Gdańskiego i Warmii (tzw. 
Prus Królewskich) oraz uznaniem przez wiel- 
kich mistrzów zakonu zależności lennej ich pań- 
stwa w Prusach (tzw. Prus Zakonnych) od Króle- 
stwa Polskiego. 

Znaczenie wojny trzynastoletniej dla spo- 
łeczeństwa polskiego i królestwa okazało się 


ogromne. Już w 1454 roku pospolite ruszenie 
szlachty wymogło na królu nowe przywileje 
polityczne, które zmieniły stosunek sił w pań- 
stwie między różnymi grupami rycerstwa. Jed- 
nocześnie czas walk rozluźnił nieco kontakty 
z Litwą, neutralną wobec konfliktu polsko-krzy- 
żackiego., zaangażowaną na wschodzie w rywa- 
lizację z Moskwą o granice sfer wpływów w księ- 


stwach ruskich. Także przyłączenie do Korony 
nowych ziem wiązało się z różnymi skutkami. 
Połączenie z bogatą (choć zniszczoną) prowin- 
cją. której głównym miastem był wielki port 
Gdańsk mający rozwinięte kontakty handlowe 
z wieloma miastami Europy, 
ożywiło gospodarkę Polski 
i stało się jednym z czyn- 
ników decydujących o jej 
rolniczej specjalizacji. 
Dla całego państwa 


tusz w Toruniu 
(z lewej) i koś- 
ciół Najświęt- 
szej Marii Pan- 
ny w Gdańsku 
(u góry) są ma- 
terialnym dowo- 
dem zamożności 
największych miast 
Pomorza Gdańskie- 
go, zwanego od 1466 r. 
Prusami Królewskimi. Mia- 
sta pruskie uzyskały od Ka- 
zimierza IV Jagiellończyka 
liczne przywileje handlowe. 
O łasce królewskiej świad- 
czy m.in. korona króla Kazi- 
mierza umieszczona w her- 
bie Gdańska 


miało znaczenie zachowanie 
przez Prusy Królewskie odręb- 
ności ustrojowej. Nowa pro- 
wincja została — wzorem Ko- 
rony — podzielona na woje- 
wództwa (malborskie, cheł- 
mińskie i pomorskie) i kasztelanie, utrzymała 
jednak własny skarb, własny sejm (Stany Pruskie) 
i własne prawo (prawo chełmińskie). Urzędy 
w niej sprawować mogła tylko szlachta posiada- 
jąca tu dobra dziedziczne (obywatelstwo pru- 
skie), a językiem używanym przez znaczną 
część mieszkańców był niemiecki. Utrzymywa- 
nie pruskich odmienności ustrojowych stało się 


jące się głównie prawodawstwem, zwoływ: 


jednak dla szlachty polskiej problemem dopie- 
ro w następnym stuleciu. 


Nowe przywileje dla szlachty i ich skutki 


W 1454 roku w Cerekwicy (ob. Mała Cerk- 
wica w woj. kujawsko-pomorskim) i Nieszawie 
Kazimierz IV Jagiellończyk przyrzekł rycer- 

stwu wielkopolskiemu i małopolskiemu, 
że nie wyda nowych ustaw ani nie zwoła 
pospolitego ruszenia bez zasięgnięcia opinii 
sejmików ziemskich. Przywileje te w krót- 
kim czasie zmieniły dotychczasowy sposób 
decydowania o sprawach państwa. 
Od XIII wieku książęta podej- 
mowali najważniejsze decy- 
zje przy współudziale urzęd- 
ników wezwanych na dzielni- 
cowe lub międzydzielnicowe 
zjazdy. Z tradycji tych zgroma- 
dzeń wywodziły się późniejsze 
zjazdy ogólnopaństwowe (sej- 
my walne) i partykularne (zja- 
zdy prowincjonalne oraz sej- 
miki ziemskie), zwoływane 
po zjednoczeniu Królestwa 

Polskiego w 1320 roku. 

Sejm polski wykształcił 
się z rady królewskiej, gru- 
pującej możnych: najwyż- 
szych urzędników państwo- 
wych, dostojników ziem- 

skich i wyższe duchowień- 
stwo, poszerzanej stop- 
niowo o spontanicznie 
przybywających na sej- 
my urzędników ziem- 
skich, przedstawicieli 
szlachty, reprezentan- 
tów miast i kapituł ka- 
tedralnych. Obrado- 
wał na ogół raz do ro- 
ku, zazwyczaj w Piotr- 
kowie, czasem pod nie- 
obecność króla. Najważ- 
niejszą rolę w czasie sej- 
mu odgrywali dostojnicy 
świeccy i duchowni, a szlachta 
nie miała bezpośredniego wpływu 
na podejmowane decyzje dotyczące podat- 
ków, elekcji króla, traktatów międzynarodo- 
wych. Ograniczała się do akceptacji zapadłych 
w radzie uchwał. 

Zjazdy prowincjonalne, wielkopolskie (w Ko- 
le, Śremie lub Sieradzu) i małopolskie (w No- 
wym Mieście Korczynie lub Wiślicy), zajmu- 


no niezależnie od sejmów. Licznie przybywa- 
ła na nie szlachta; stopniowo, w XV wieku, 
zaczęli w nich uczestniczyć przedstawiciele 
sejmików. 

Sejmiki ziemskie wywodziły się z wieców 
dzielnicowych. Sporadycznie zwoływano je od 
śmierci Ludwika Węgierskiego, najpierw w Wiel- 
kopolsce, później na Rusi Halickiej i w Małopol- 
sce. Uczestniczyła w nich oprócz urzędników ca- 
ła szlachta ziemi lub województwa. Po raz pierw- 
szy sejmiki odegrały istotną rolę w 1404 roku, gdy 
na apel Jagiełły uchwaliły nadzwyczajne podatki 
na wykupienie ziemi dobrzyńskiej z rąk zakonu 
krzyżackiego. Uczestniczyły w kodyfikacjach pra- 


© Sposób portretowania licznej rodziny Ka- 
zimierza IV Jagiellończyka był ściśle ustalony. 
Po lewej stronie, nad królem, umieszczono 
podobizny jego synów: na dole Władysława, 
Jana Olbrachta i Aleksandra, na górze Kazi- 
mierza, Fryderyka i Zygmunta, natomiast po 
prawej, nad królową, wizerunki córek: na do- 
le Jadwigi, Zofii i Anny, na górze Barbary 
i trzech Elżbiet (dwie zmarły w dzieciństwie) 


wa zwyczajowego i przedstawiały władcy kandy- 
datury na urzędników sądowych. 

W I. połowie XV wieku sejmy walne, zjazdy 
prowincjonalne i sejmiki ziemskie zbierały się 
niezależnie od siebie. Zmianę tej sytuacji przy- 
niosło zobowiązanie króla z 1454 roku. Przenie- 
sienie decyzji ze zjazdów generalnych (sejmów), 
gdzie ustalenia zapadały przy udziale dostojni- 
ków, na zjazdy partykularne (sejmiki), gdzie 
przewagę miało rycerstwo, musiało prowadzić do 
reorganizacji obu tych zgromadzeń. W praktyce, 
dla zapoznania się z opinią sejmików, zaczęto 
wzywać ich przedstawicieli na obrady sejmu wal- 
nego. którego rola — jako miejsca spotkania i pre- 
zentacji opinii — wzrosła. Od końca lat sześćdzie- 
siątych XV stulecia na zjazdach walnych w mia- 
rę regularnie pojawiali się już wyznaczeni przez 
sejmiki delegaci. 

Prawdopodobnie w 1493 roku — już po 
śmierci Kazimierza IV Jagiellończyka — po raz 
pierwszy zwołano po kolei sejmiki, zjazdy pro- 
wincjonalne i sejm, w którym posłowie ziemscy 
obu prowincji (Wielkopolski i Małopolski) 
utworzyli własną izbę i wspólnie z radą koron- 
ną (senatem) podjęli uchwały dotyczące całego 
kraju. W następnych latach przez powtarzanie 
utrwaliły się zależności między zgromadzenia- 
mi ogólnopaństwowymi i partykularnymi, ukształ- 
towała się hierarchia zgromadzeń (sejm 
przed zjazdami prowincjonalnymi i sej- 
mikami), zwyczaj wzywania przedsta- 
wicieli sejmików (posłów) na wszyst- 
kie sejmy oraz przekonanie, że prawa 
można stanowić tylko podczas sejmu 
walnego. Prawny kształt tym wszyst- 
kim zależnościom nadała konstytucja 
z 1505 roku: „Ponieważ prawa ogólne 
i ustawy dotyczą nie pojedynczego czło- 
wieka, ale ogółu narodu, [...] postano- 
wiliśmy, iż odtąd na potomne czasy nic 
nowego (nihil novi) stanowionym być 
nie ma przez nas i naszych następców 
bez wspólnego zezwolenia senatorów 
i posłów ziemskich, co by było z ujmą 
i ku uciążeniu rzeczypospolitej oraz ze 
szkodą i krzywdą czyjąśkolwiek, tu- 
dzież zmierzało ku zmianie prawa po- 
spolitego i wolności publicznej”. Odtąd 
uchwalenie nowego prawa wymagało 
zgody trzech obecnych na sejmie sta- 
nów: króla, senatu i izby poselskiej. 


©. Drzeworyt przedstawiający króla 
Aleksandra Jagiellończyka w otocze- 
niu senatorów i posłów w wieńcu z her- 
bów ziem polskich umieszczony z0- 
stał w pierwszym wydaniu „Statutu” 
Łaskiego — pierwszego oficjalnego zbio- 
ru praw Królestwa Polskiego, który 
przygotował kanclerz Jan Łaski (na 
rycinie ofiarowuje królowi dokument) 
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Znaczenie statutów (przywilejów) nieszaw- 
skich z 1454 roku polega nie tylko na treści wy- 
danych ustaw. Na ich mocy cała szlachta uzy- 
skała uprawnienia przysługujące dotąd jedynie 
dostojnikom, członkom rady królewskiej (po- 


średni wpływ na stanowienie 
prawa oraz możliwość współde- 
cydowania o wojnie i pokoju). 
Możnowładztwo i ubogie rycer- 
stwo zostały więc zrównane w pra- 
wach, stan szlachecki stał się (pod 
tym względem) jednolity. Rycer- 
stwo, które wymusiło przywileje 
na królu, uświadomiło sobie swe 
możliwości polityczne i chciało 
z nich korzystać. W ciągu kilku- 
dziesięciu lat jego przedstawi- 
ciele uzyskali dla całego stanu 
takie gwarancje prawne, które 
zapewniły mu uprzywilejowaną 
pozycję w państwie. 


Polityka dynastyczna 
Kazimierza IV Jagiellończyka 


Kazimierz IV pragnął zapewnić 
swoim sześciu synom godną przy- 
szłość. Troszczył się więc o ich sta- 
ranne wykształcenie (wśród na- 
uczycieli królewiczów znaleźli się 
m.in. historyk Jan Długosz i huma- 
nista Filip Kallimach) oraz o za- 
chowanie ich praw do różnych 
ziem. Dziedzictwo Jagiellończy- 
ków na Litwie i w Polsce było 
pewne. Inaczej w Czechach i na 
Węgrzech, do których tronów pra- 
wa przechodziły na synów Kazi- 
mierza IV za pośrednictwem matki. 

W Czechach i na Węgrzech, podobnie jak 
w Polsce, XIV wiek przyniósł zmianę dynastii pa- 
nującej. W Budzie po Arpadach (8891301) obję- 
li tron Andegaweni (1308-1395), w Pradze — po 


tą 
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Przemyślidach (przed 891-1306) Luksembur- 
gowie (1308-1437). O ile jednak w XV wieku 
w Polsce władza Jagiellonów wydawała się nieza- 
grożona — Jagiełło pozostawił dwóch synów, Ka- 
zimierza i Władysława, a Kazimierz miał sześciu 
potomków męskich — w Czechach i na Węgrzech 
panujący z różnych rodów zmieniali się dość czę- 
sto. Rycerstwo czeskie czy węgierskie nie- 
jednokrotnie rozważało pol- 
skie kandydatury do tronu. 

W 1421 roku Jagiełło nie 
przyjął korony czeskiej. Szes- 
naście lat później narodowe 
stronnictwo czeskie ponownie 
ofiarowało koronę królowi pol- 
skiemu, jednak opiekunowie 
małoletniego króla Władysława 
zdecydowali, że w Pradze pa- 
nować będzie jego brat. Próba 
osadzenia na tronie dziesięcio- 
letniego Kazimierza nie udała 
się — władcą Czech został król 
węgierski Albrecht II Habsburg. 
Po jego śmierci (1439) Węgrzy 
w 1440 roku wybrali na tron 
Władysława Jagiellończyka 
(w Polsce jako Władysław III 


m© Wyrzeżźbiony przez Wi- 
ta Stwosza w czerwonym 
marmurze nagrobek Kazi- 
mierza IV Jagiellończyka 
przedstawia leżącego mo- 
narchę. Na twarzy króla ma- 
luje się spokój i dostojeństwo 


Warneńczyk). jednak krótkie panowanie tego mo- 
narchy, który zginął w walce z Turkami pod War- 
ną (1444), nie było szczęśliwe ani dla Polski, ani 
dla Węgier. 
Trony czeski i węgierski opustoszały ponownie 
w 1458 roku. Władzę w obu państwach objęli 
wówczas królowie narodowi: Jerzy z Podiebradu 
w Pradze i Maciej Korwin w Budzie. Do spad- 
ku po nich pretendowali syno- 
wie Kazimierza IV Jagielloń- 
czyka i wnukowie Albrech- 
ta II Habsburga. Na mocy 
układu z Jerzym z Podiebradu 
w 1471 roku Władysław (naj- 
starszy syn Kazimierza IV Ja- 
giellończyka) został następcą 
tronu czeskiego, koronowany 
jako Władysław II Jagielloń- 
czyk. Dwadzieścia lat później, 
po walce z młodszym bratem 
Janem Olbrachtem, Włady- 
sław II zasiadł również na 
tronie węgierskim. Po nim 
zaś oba królestwa odziedzi- 
czył jego syn Ludwik. 
Na przełomie XV i XVI 
wieku Jagiellonowie pano- 
wali więc równocześnie 
w Polsce, na Litwie, w Cze- 
chach i na Węgrzech. Nie 
znaczy to jednak, że w Euro- 
pie Środkowej powstało czte- 
roczłonowe mocarstwo. Każ- 
de z państw rządzonych przez 
Kazimierza IV Jagiellończy- 


Królestwo 
Czeskie 


Królestwo 
Węgierskie 


Wielkie Księstwo 


Litewskie 


M. Czarne 


lenne Królestwa Polskiego 


ka i jego potomków zachowało swoją suweren- 
ność. Więź rodowa łącząca władców nie prze- 
szkadzała Jagiellonom stawiać wyżej interesów 
własnych państw i poddanych niż interesów 
krewnych, czego przykładem mogą być polsko- 
-węgierskie zatargi o Mołdawię. 

„Był [król Kazimierz] wzrostu wysokiego, 
zelistego, długiej a suchej twarzy, łysy na 
głowie, [...] obyczajów prostych. Myślistwem 
[...] się bawiący [...]. Niepyszny, trzeźwy, bo 
wina, piwa i miodu nie pijał; [...] pracy, zimna, 
wiatru, dymu, upalenia słonecznego cierpliwy, 
a we wszystkim ojcu Jagiełłowi podobny”. 
„Kler szanował, od poddanych żądał pieniędzy, 
o przyrzeczeniach pamiętał, był prawdomówny, 
pożyczki zwracał” — zapisali XVI-wieczni kro- 
nikarze. XX-wieczny historyk dodaje: „Potrafił 
król Kazimierz [...] wznieść się [...] na wyży- 
nę człowieka twórczej pracy i owocnego czy- 
nu”, i wymienia królewskie zasługi: obronę 
wschodniej granicy Litwy i żywotnych intere- 
sów Polski u ujścia Wisły, doprowadzenie do 
przyjaznej współpracy obu państw skłóconych 
u progu jego panowania, w końcu — przez tro- 
skę o chwałę dynastii — walne przyczynienie się 
do wielkości, świetności i potęgi ojczyzny. 


str 


1440 — objęcie przez Kazimierza Jagielloń- 
czyka rządów na Litwie 

1447 — koronacja Kazimierza na króla Polski 
1453 — potwierdzenie przywilejów nada- 
nych rycerstwu przez Jagiełłę i Władysła- 
wa III Warneńczyka 

1454 — ślub z Elżbietą Habsburżanką; akt 
inkorporacji Prus do Polski — początek 
trzynastoletniej wojny z zakonem krzyżac- 
kim; przywileje dla szlachty wydane w Ce- 
rekwicy i Nieszawie 

1455 — śmierć Zbigniewa Oleśnickiego 
1460-1463 — spór o obsadę biskupstwa 
krakowskiego 

1466 — pokój toruński kończący wojnę trzy- 
nastoletnią; przyłączenie do Polski Prus 
Królewskich 

1468 — stawienie się posłów sejmików ziem- 
skich na sejmie walnym 

1471 - objęcie tronu czeskiego przez króle- 
wicza Władysława (króla Władysława II) 
1474 — nieudana polsko-czeska wyprawa 
na Śląsk przeciw Maciejowi Korwinowi 
1485 — złożenie Kazimierzowi IV Jagiel- 
lończykowi hołdu w Kołomyi przez ho- 
spodara mołdawskiego Stefana 

1487 — zwycięstwo królewicza Jana Olbrach- 
ta nad Tatarami pod Kopystrzynem 

1489 — sejm prowincjonalny w Kole 
z udziałem posłów ziemskich 

1490 — królewicz Jan Olbracht i król Czech 
Władysław II obwołani przez różne ugru- 
powania królami Węgier 

1491 — pokój koszycki między Janem 
Olbrachtem i Władysławem II 

1492 — śmierć króla Kazimierza IV Jagiel- 
lończyka 


© Przez kilkadziesiąt lat na przełomie XV 
i XVI w. potomkowie Władysława Jagiełły 
rządzili prawie całą Europą Środkowo- 
wschodnią. Ziemie te nie stały się jednak jed- 
nym organizmem państwowym 


Polska rajem dla szlachty 


„Gdy nie wszystkim było przystępne, co wszystkich obchodzi [...] przeto na tym sejmie radomskim [...| proszeni 
byliśmy głośno, ażebyśmy całemu Królestwu wydali jeden zbiorowy przywilej, obejmujący statuta w tym państwie 
obowiązujące, przez Śp. przodków naszych [...] wydane, z dołożeniem innych statutów naszych, i abyśmy przywilej 


ten rozesłali po wszystkich 
starostwach i większych ko- 
ściołach w oryginale, żeby 
znajomość jego z wyjątko- 
wej powszechną się stała”. 
Tak oznajmiał król Aleksan- 
der Jagiellończyk w 1506 ro- 
ku w przedmowie do „Sta- 
tutu” przygotowanego do 
druku przez kanclerza Jana 
Łaskiego. 


2. połowie XV stulecia 
W związek Polski i Litwy 
utrzymywał się dzięki 


wspólnemu królowi — Kazimie- 
rzowi IV Jagiellończykowi. Po 
śmierci monarchy, zgodnie z je- 
go wolą, rządy w państwie ob- 
jęli jego synowie: Aleksander 
na Litwie, Jan I Olbracht — w Ko- 
ronie. Podział władzy wydawał się 
uzasadniony, gdyż każde z państw 

miało do pokonania niezmiernie trudne, niemal 
nierozwiązywalne problemy polityki zagranicz- 
nej: Litwa musiała stawić czoło Wielkiemu Księ- 
stwu Moskiewskiemu, Polska zaś — poradzić so- 
bie z węzłem spraw mołdawsko-tatarsko-turec- 
ko-węgierskich. 


Jan I Olbracht i problem mołdawski 


Mołdawię, krainę położoną w dorzeczu Dnie- 
stru i Prutu, zamieszkiwała ludność wołoska (ru- 
muńska). W państwie mołdawskim, powstałym 
w połowie XIV wieku, dominowała kultura sło- 
wiańska — w kancelarii hospodarskiej posługi- 
wano się językiem ruskim, religią dominującą 
było chrześcijaństwo w obrządku wschodnim. 
W końcu XIV wieku Mołdawia, leżąca między 
granicami Polski i Węgier a Morzem Czarnym, 
mogła stać się terenem rywalizacji polsko-wę- 
gierskiej. Uprzedzając wypadki, wojewoda (ho- 
spodar) Piotr uznał w 1387 roku swoją zależność 
od Korony Polskiej, a jego następcy powtarzali 
akt hołdu. (W tym samym czasie Tatarzy zamie- 
szkujący lewy brzeg Dniestru uznali zwierzch- 
nictwo Litwy i księcia Witolda). 

W 2. połowie XV wieku sytuacja na północ- 
no-zachodnim wybrzeżu Morza Czarnego się 
zmieniła. Tatarzy krymscy podporządkowali się 
Turcji (1475). Gdy zaczęli najeżdżać i pustoszyć 
południową Ruś, uznającą dotąd zwierzchnic- 
two Litwy, tereny te wyludniły się (pozostawały 
niemal bezludne do 2. połowy XVI w.). Litwa 
wobec braku osad ludzkich — została odsunięta 
od wybrzeży Morza Czarnego. Turcja natomiast 
uzyskała granicę z Mołdawią, a w 1484 roku 
zdobyła Kilię i Białogród, co zapewniło jej lą- 
dowe połączenie z Tatarami krymskimi. Woje- 
woda mołdawski Stefan próbował lawirować 
między Węgrami (także roszczącymi sobie pre- 


KRÓLESTWO 
WĘGIERSKIE 


tensje do zwierzchnictwa), Turcją a Polską. 
Hołd złożony Kazimierzowi IV Jagiellończyko- 
wi w 1485 roku nie zapewnił jednak Mołdawii 
skutecznej obrony granic. Kiedy w dodatku wy- 
szły na jaw szczegóły rozmów polsko-tureckich, 
hospodar poczuł się oszukany i po śmierci Kazi- 
mierza IV Jagiellończyka nie złożył hołdu jego 
następcy. 

Ze wstąpieniem na tron trzeciego z kolei sy- 
na Kazimierza, 33-letniego Jana Olbrachta, 
wiązano duże nadzieje. Od 1486 roku zastępo- 
wał ojca na Rusi, z obowiązkiem obrony kre- 
sów południowo-wschodnich przed Tatarami, 
i w czasie czteroletnich rządów okazał się zdol- 
nym organizatorem i dowódcą (kilkakrotnie 
zwyciężył wrogów). Wybrany w 1490 roku 
przez szlachtę węgierską na króla, stoczył wie- 
lomiesięczną — przegraną — walkę z bratem 
Władysławem, wybranym i popartym przez 
możnych węgierskich. Uznawano jego duże 
zdolności, ale zauważano także brak rozwagi 
młodego króla. 

W 1497 roku Jan I Olbracht zorganizował 
wielką wyprawę wojenną do Mołdawii. Wzięły 
w niej udział poza pospolitym ruszeniem, woj- 
skiem zaciężnym, artylerią oddziały lenników 
Korony: Krzyżacy i Mazowszanie. Do dziś nie 
wiadomo, jaki naprawdę był cel pochodu: czy 
przywrócenie polskiego zwierzchnictwa nad 
Mołdawią, czy osadzenie na jej tronie brata 
króla polskiego (Zygmunta), czy odbicie Kilii 
i Białogrodu, czy też tylko zabezpieczenie po- 
łudniowych kresów przed napadami. W każ- 
dym razie oblężenie Suczawy przeciągało się 
i nie rokowało nadziei na sukces. Olbracht wy- 
korzystał więc wystąpienie króla Węgier oskar- 
żającego Polskę o naruszenie węgierskiego 
zwierzchnictwa nad Mołdawią jako pretekst do 
zawarcia rozejmu i wycofania się. Niestety, 
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© ft Naprzełomie XV i XVI w. Królestwo Polskie, Węgry i Turcja walczyły o dominację 

na obszarze między Karpatami a Morzem Czarnym. Ze starć tych zwycięsko wyszła Tur- 
cja, która podporządkowała sobie w XV w. chanat krymski i Wołoszczyznę, a w XVI w. 
dalszą część Węgier i Mołdawię. Polska, mimo starań Jana I Olbrachta, nie utrzymała Moł- 
dawii w strefie wpływów — herbowa pieczęć króla straciła na tym terenie moc prawną 
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polski władca nie posłuchał rady wojewody 
Stefana, który doradzał mu powrót przez odkry- 
ty teren. Wojska polskie wracały do kraju naj- 


Jan I Olbracht 

Urodził się 27 grudnia 1459 r. w Krako- 
wie, zmarł 17 czerwca 1501 r. w Toruniu. Był 
trzecim synem Kazimierza IV Jagiellończyka, 
wielkiego księcia Litwy i króla Polski, oraz 
Elżbiety Rakuszanki. W latach 1491-1498 
z mandatu brata Władysława II króla Czech 
zarządzał księstwem głogowskim. Po śmierci 
ojca w 1492 r. został wybrany na króla Polski. 
Zmarł w stanie bezżennym. 


krótszą drogą, wąwozami 
i lasami Bukowiny. Tam zo- 
stały napadnięte przez nieob- 
jętych rozejmem sojuszników 
mołdawskich (Turków, Tata- 
rów, Wołochów) i poniosły 
klęskę. Legenda wyolbrzymi- 
ła rozmiary przegranej. Do 
dziś pamięć o panowaniu trze- 
ciego syna Kazimierza IV Ja- 
giellończyka kształtuje powie- 
dzenie: „Za króla Olbrachta 
wyginęła szlachta”, choć we- 
dług historyków straty w cza- 
sie odwrotu nie przekroczy- 
ły 10 procent wojsk. 
Przegrana bukowińska 
ośmieliła Turków i Tatarów. 


© Ceremonia koronacji 
królewskiej odbywała się 
podczas mszy, odprawia- 
nej według specjalnej for- 
muły: przyszły król uczest- 
niczył w niej w szatach du- 
chownych, a jednym z ele- 
mentów obrzędu było na- 
maszczenie. W ten sposób 
monarcha zostawał „poma- 
zańcem” i panował odtąd 
„Z Bożej łaski” 


Aleksander Jagiellończyk 

Urodził się 5 sierpnia 1461 r. w Krako- 
wie, zmarł 19 sierpnia 1506 r. w Wilnie. Był 
czwartym z kolei synem Kazimierza IV Ja- 
giellończyka, wielkiego księcia Litwy i króla 
Polski, oraz Elżbiety Rakuszanki. Po śmier- 
ci ojca w 1492 r. został wielkim księciem li- 
tewskim, a po śmierci brata Jana I Olbrachta 
w 1501 r. — królem Polski. Żoną Aleksandra 
była od 1495 r. Helena (1476-1513), córka 
Iwana III, wielkiego księcia Moskwy. Mał- 
żeństwo to nie doczekało się potomstwa. 


W maju 1498 roku miał miejsce pierwszy wielki 
najazd turecki na Polskę, który dotarł aż pod Sa- 
nok i Łańcut. Jednocześnie klęska na Bukowinie 
była przyczyną likwidacji ostatnich pozorów 
zwierzchności polskiej nad Mołdawią. Układ 
polsko-mołdawski zawarty w 1499 roku sankcjo- 
nował równorzędność układających się stron. 


Rządy Aleksandra 


Po śmierci Jana I Olbrachta podczas elekcji 
1501 roku stanęli naprzeciw siebie dwaj bracia: 
Władysław II. król Czech i Węgier. oraz Ale- 
ksander, wielki książę litewski. Wybór między 
nimi był jednocześnie wyborem orientacji poli- 
tycznej, sojuszu z Czechami i Węgrami albo 
z Litwą. Na sejmie elekcyjnym w Piotrkowie 
senatorowie Królestwa, którym przewodniczył 
prymas kardynał Fryderyk Jagiellończyk, brat 


obu kandydatów, opowiedzieli się za unią z Li- 
twą. Wybrano Aleksandra, a zgromadzona szlach- 
ta zatwierdziła ten wybór. Warunki związku 
obu państw precyzował akt nowej unii, tak zwa- 
nej piotrkowsko-mielnickiej. 

Ponieważ na wschodniej granicy Litwy 
trwała wojna, Aleksander wrócił po koronacji 
do Wielkiego Księstwa. Przed wyjazdem prze- 
kazał władzę w państwie senatowi i kardyna- 
łowi Fryderykowi. Gdy po półtorarocznej nie- 
obecności wrócił do Polski, okazało się, że dy- 
gnitarze nie poradzili sobie: nie umieli zorgani- 
zować obrony kraju przed Tatarami ani posił- 
ków na wojnę litewsko-moskiewską, rozgrabili 
skarb monarchii i dopuścili do powszechnego 
naruszania ładu w państwie. Król uporządko- 
wał sprawy kraju i doprowadził do uchwalenia 
przez sejm w 1504 roku kilku ustaw ogranicza- 


jących dotychczasowe uprawnienia i źródła ko- 


rzyści materialnych możnych. Zakazano zasta- 
wiania, rozdawania i sprzedawania bez wiedzy 
i zgody sejmu dóbr państwowych (królew- 
szczyzn) oraz określono kompetencje najwyż- 
szych urzędników i zakazano łączenia urzędów 
państwowych. Rok później sejm postanowił, że 


1 © W wydanym w 1506 r. tzw. Statucie 
Łaskiego umieszczono podobizny króla Ale- 
ksandra Jagiellończyka i kanclerza Jana 
Łaskiego, przedstawiającego władcy doku- 
ment do akceptacji. Na pierwszej karcie 
„Statutu...” znajduje się polski tekst „Bo- 
gurodzicy” 
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urzędnicy muszą mies. (posiadać dobra 
dziedziczne) tam, gdzie sprawują swoją funk- 
cję. Zatwierdził też zebrany przez kanclerza Ja- 
na Łaskiego zbiór praw Królestwa. Ten sam sejm 
w 1505 roku postanowił, że nowe prawa mogą 
powstawać tylko na sejmie, przyjęte zgodnie 
przez króla, możnych i szlachtę (konstytucja ni- 
hil novi — „nic nowego '). 


Raj dla szlachty 


Następcy Kazimierza III Wielkiego jako nie- 
dziedziczni władcy państwa mieli w kraju po- 
zycję o wiele słabszą niż ostatni Piast. Chcąc 
przekazać tron swoim potomkom, musieli zdo- 
bywać przychylność tych, którzy o tronie decy- 
dowali. Taka była geneza pierwszych przywile- 
jów obejmujących cały stan szlachecki, m.in. 
koszyckiego (1374) i jedlneńsko-krakowskiego 
(1430-1433). Przywileje te łącznie z wydanymi 
przed wyprawami wojennymi w 1422 roku (w Czer- 
wińsku), w 1454 roku (w Cerekwicy i Nieszawie), 
w 1496 roku (na sejmie w Piotrkowie) i po po- 
wrocie Aleksandra z Litwy w 1505 roku stały 
się podstawą przewagi szlachty nad innymi sta- 
nami Królestwa Polskiego. W efekcie na prze- 
łomie XV i XVI wieku w Polsce szlachta była 
praktycznie jedynym stanem politycznym za 
pośrednictwem sejmu i sejmików współuczest- 
niczącym w rządach. Ponieważ wewnątrz stanu 
rycerskiego panowała równość — takie same 
prawa mieli najbogatsi i najubożsi członkowie 
stanu — powstały wówczas system rządów na- 
zywa się często demokracją szlachecką. 

Szlachta miała — według dzisiejszej terminolo- 
gii — gwarancje swobód obywatelskich: podlegała 
jedynie prawu pisanemu (od 1422 r.), bez prawo- 
mocnego wyroku sądowego nie można było 
uwięzić szlachcica (od lat 1430-1433) ani zająć je- 
go majątku (od 1422 r.). Miała też zagwarantowany 
udział w stanowieniu prawa (od 1505 r.), w uchwa- 
laniu podatków (od 1454 r.) oraz w decyzjach po- 
litycznych: w zwoływaniu pospolitego ruszenia 
(czyli w zasadzie w decydowaniu o woj- 
nie i pokoju, od 1454 r.) i w elekcji wład- 
cy. Na straży tych przywilejów stał od 
1493 roku dwuizbowy sejm, w którym 
jedną z izb — poselską — tworzyli delegaci 
wszystkich sejmików ziemskich. 

Poza nielicznymi senatorami du- 
chownymi (biskupami katolickimi) 
w stanowieniu prawa nie uczestniczyli 
przedstawiciele innych stanów. Nie- 
szlachcie nie mógł w Polsce piastować 
urzędów ziemskich ani ministerialnych, 
miał także ograniczone możliwości ka- 
riery duchownej: z biskupstw dostępne 
dla niego były tylko warmińskie i cheł- 
mińskie, z opactw — żadne, w kapitu- 
łach zaledwie pięć miejsc zastrzeżono 
dla osób z tytułami naukowymi. 

Pozycję polityczną szlachty wzmac- 
niała silna pozycja ekonomiczna. Kraj 
bowiem — z wyjątkiem ziem południo- 
wo-wschodnich najeżdżanych przez Ta- 
tarów — od wielu lat nie był pustoszony 
przez wrogów, ceny sprzedawanych za granicę 
towarów (głównie zboża z dorzecza Wisły 
i Warty, ale także futer z ziem litewsko-ruskich 
i wołów z Ukrainy i Mołdawii) systematycznie 
rosły, zbyt nie przysparzał kłopotów. Szlachta 


1492 — śmierć Kazimierza IV Jagiellończy- 
ka; Aleksander wielkim księciem Litwy: 
elekcja Jana Olbrachta na króla polskiego; 
Moskwa uderza na Litwę 

1493 — potwierdzenie przywilejów; sejm 
walny z udziałem posłów sejmików ziem- 
skich 

1494 — przyłączenie księstwa zatorskiego 
do Korony: pokój litewsko-moskiewski (od 
Litwy odpada Wiaźma i ziemie nad Oką) 
1495 — inkorporacja Mazow- 
sza płockiego do Korony 
1496 — przywileje piotrkow- 
skie Jana I Olbrachta ograni- 
czające prawa chłopów 
1497 — wyprawa Jana I Ol- 
brachta na Mołdawię 

1498 — pierwszy najazd 
Turków na Polskę 

1500 — wybuch wojny li- 
tewsko-moskiewskiej: klęs- 
ka Litwy w bitwie z Moskwą 
nad Wiedroszą 

1501 — śmierć Jana I Olbrach- 
ta; elekcja Aleksandra Jagiel- 
lończyka na króla Polski; unia 
w Piotrkowie i Mielniku; 
przywilej mielnieki dla senatu 
1502 — najazd Tatarów na 
Polskę; zajęcie Pokucia przez hospodara 
Mołdawii 

1503 — rozejm między Litwą i Moskw; 
śmierć kardynała Fryderyka Jagiellończyka; 
Jan Łaski kanclerzem wielkim koronnym 
1504 — konstytucje sejmu piotrkowskiego 
o inkompatibiliach (zakazie łączenia urzę- 
dów) i zakazie rozdawania i zastawiania 
królewszczyzn 

1505 — konstytucja nihil novi sejmu radom- 
skiego 

1506 — druk „„Statutu” Jana Łaskiego; śmierć 
Aleksandra Jagiellończyka 


w zasadzie nie płaciła stałych podatków (poza 
dwoma groszami z każdego łanu chłopskiego). 
Miała prawo do swobodnej żeglugi po wszyst- 
kich rzekach, sprowadzania towarów z zagrani- 
cy bez cła, kupowania soli po niższych cenach. 


Konkurencję dla szlachty w osiąganiu zy- 
sków z handlu mogli stanowić mieszczanie. Za- 
kazano im więc posiadania dóbr ziemskich oraz 
prowadzenia handlu z zagranicą (wywozu to- 
warów krajowych i przywozu zagranicznych), 
a wojewodowie kontrolowali w miastach ceny, 
miary i wagi towarów produkowanych i sprze- 
dawanych przez mieszczan. „Przewaga szlach- 
ty w życiu politycznym ju opierała się 


[więc] nie tylko na przywilejach dających jej 


4% b | 


fi 


f Krakowski Barbakan powstał u progu 
XVI w. na wieść o najazdach tureckich i ta- 
tarskich 


władzę ustawodawczą i wykonawczą w Polsce, 
ale również na opanowaniu dwóch najważniej- 
szych i najbardziej dochodowych podówczas 
gałęzi gospodarki: produkcji rolnej i hodowla- 
nej oraz handlu”. 


© f Pokój sprzyjał rozwojowi miast i wzro- 
stowi dobrobytu rzemieślników, m.in. pieka- 
rzy i kowali 


Zycie w raju 


Pisarze 2. połowy XVI wieku (Mikołaj Rej, 
Jan Kochanowski, Andrzej Frycz Modrzewski) 
przekazali potomnym literacki obraz szczęśli- 


wego życia szlacheckiego. Ideałem było życie 
ziemiańskie, wiejskie, spokojne i dostatnie, ale 
niewolne od codziennej pracy i obowiązków 
publicznych. Jak dużej części społeczeństwa 
dotyczył ten opis? Na początku XVI wie- 
ku ludność Polski (Korony, bez Mazowsza) 
liczyła około 3,4 miliona, czyli 13 osób 
przypadało na kilometr kwadratowy. 
Szlachta stanowiła ponad 10 procent 
społeczeństwa (na Mazowszu, włączo- 
nym do Królestwa Polskiego w 1529, 
ponad 20 proc.). W grupie tej było kil- 
kadziesiąt rodzin należących do ma- 
gnaterii, ale o obliczu stanu decydowa- 
ła szlachta posiadająca części wsi albo 
całe wioski. 

Poczucie obowiązku publicznego, 
spełnianego najczęściej na własny koszt, 
jak udział w zjazdach, sejmikach, sądach, 
bezpłatne wykonywanie urzędów, było ograni- 
czone społecznie. Odnosiło się głównie do śred- 
niej szlachty, nie dotyczyło biernej politycznie 
szlachty zagrodowej. Natomiast nieodłączną 
częścią postawy życiowej wszystkich wówczas 
żyjących było czynne, świadome, codzienne dzia- 
łanie ekonomiczne. Gospodarką interesował się 
każdy: magnat, szlachcic, mieszczanin czy chłop. 
W wypadku szlachty zapobiegliwość gospodar- 
cza, troska o pomnożenie majątku należały 
do wzorca społecznego zastępującego powoli 
dawny ideał rycerza. Jan Kochanowski pisał 
ironicznie: 

„Nie masz dziś w Polszcze — jedno kupcy 
a rataje [pracownicy folwarczni] 

To najwiętsze misterstwo [mistrzostwo, 
sztuka], kto do Brzegu z woły, 

A do Gdańska zna drogę z żytem 
a z popioły”. 

O gospodarce tego okresu mówi się 
najczęściej: gospodarka folwarczno- 
-pańszczyźniana, czyli taka, w której 
instytucją produkującą jest folwark, 
a jego pracownikami chłopi zobowią- 
zani z racji posiadania własnych go- 
spodarstw do renty odrobkowej, czyli 
pańszczyzny. Folwarki istniały od cza- 
sów lokacji wsi w średniowieczu w do- 
brach królewskich, duchownych i szla- 
checkich. Były większymi gospodar- 
stwami wiejskimi powstałymi z ziemi 
nie należącej do wsi i produkującymi 
towary na użytek właściciela lub dzier- 
żawcy dóbr. W dobrach szlacheckich 
większość wsi miała folwarki (niekie- 
dy nawet parę mniejszych folwarków 
różnych właścicieli), w dużych mająt- 
kach jeden folwark przypadał na ogół 
na kilka wiosek. W końcu XV wieku, 
ze względu na zmiany cen i w efekcie 
dużo większy dochód płynący z ziem 


© Przybyły do Polski ok. 1470 r. Włoch 
Filippo Buonaccorsi, zwany przez Pola- 
ków Kallimachem, został wychowawcą 
synów Kazimierza IV Jagiellończyka 
i królewskim doradcą, a gdy jego ulu- 
bieniec, Jan Olbracht, wstąpił na tron, 
zyskał duże wpływy polityczne. Tablica 
nagrobna uczonego, wykonana przez 
Wita Stwosza, znajduje się w krakow- 
skim kościele Dominikanów 


uprawianych przez folwark niż z czynszów z gos- 
podarstw chłopskich. folwarki stały się gospo- 
darstwami produkującymi nie tylko na potrzeby 
właściciela, ale przede wszystkim na sprzedaż. 
W niewielkim majątku szlachcic sam nadzoro- 
wał gospodarstwo, sam także zajmował się później 
zbytem towarów wyprodukowanych ponad po- 
trzeby majątku. 
Przeciętny folwark obejmował obszar 60 

80 hektarów gruntów ornych oraz łąki, pastwiska, 
stawy, sady, ogrody. nieużytki i lasy. Pracowała 


R 


= 


© W dawnych czasach towary transporto- 
wano przede wszystkim wozami. Tylko na 
niektórych trasach można było korzystać 
z transportu wodnego 


w nim stała czeladź (opłacana) oraz 
chłopi. „Zabudowania [...] składały się 
ze stajni, obór, chlewów, stodół, szop 
na narzędzia, spichrza i brogów na 
zboże, a inwentarz żywy liczył kilka- 
naście sztuk bydła [...], trochę świń, 
czasem owiec oraz drób. Bywały też 
często [...] woły do pługa i konie do 
transportu oraz lżejszych prac polo- 
wych, w sumie jednak w ilościach nie- 
wielkich, gdyż główne prace uprawo- 
we wykonywali zwykle chłopi przy po- 
mocy własnych zwierząt i narzędzi”. Na 
polach dominowała trójpolówka: na jednym 
polu uprawiano zboże ozime (Żyto i pszenicę), 
na drugim zboże jare (owies i jęczmień), trzecie 
pole ugorowało i służyło jako pastwisko. 

O plonach wiadomo niewiele, sądzi się jed- 
nak, że w mniejszych folwarkach szlacheckich 
(podobnie jak w gospodarstwach chłopskich) 
były wyższe niż w dobrach wielkich, gdzie 
plonów nie mogła podnieść ani pilna i sta- 
ranna uprawa, ani dostateczna liczba bydła 
dostarczającego nawóz. Według szacunków 
w XVI wieku z I hektara zbierano 7-9 kwin- 
tali żyta i pszenicy, 8-9 jęczmienia, 5—7 owsa. 
Jak na dawne czasy były to plony wysokie (po 
spadku plonów w wyniku wojen i klęsk w XVII 
i XVIII w. podobne udało się uzyskać dopiero 
w XIX w.). Pozwalały one na sprzedaż zboża 
z folwarku i z kraju. W XVI wieku na 
rynki Europy Zachodniej trafiało oko- 
ło 5 procent krajowej produkcji zboża 
(brutto). Dochód uzyskiwany ze sprze- 
daży zboża był na tyle atrakcyjny, że 
szlachta starała się powiększyć po- 
wierzchnię upraw przez pozyskiwanie 
pustek i wykupywanie sołectw oraz 
staranniejszą, wymagającą poświęce- 
nia czasu, uprawę ziemi: między inny- 
mi w tym celu zwiększano wymiar 
pańszczyzny. 

Na dodatni bilans handlowy Polski 
od lat osiemdziesiątych XV wieku 
wpłynął zarówno ruch cen (towary 
eksportowane z Polski drożały szyb- 
ciej niż towary importowane), jak 
i wzrost eksportu spowodowany sta- 
łym popytem na polskie zboże. Także 
poziom dochodów szlachcica ziemia- 
nina w XVI wieku był wysoki (nigdy 
później nie notowano takiej opłacal- 
ności produkcji rolnej). 

Niezależność ekonomiczna w połą- 
czeniu z wysoką świadomością poli- 
tyczną (ukształtowaną m.in. dzięki po- 
wszechnej znajomości prawa) sprawi- 
ła, że od XVI wieku szlachta stanowi- 
ła siłę polityczną, z którą królowie 
musieli się liczyć, a jej uprzywilejo- 
wanie z czasem stało się oczywiste. 
„Ponieważ na stanie rycerskim wielce 
zależy Koronie. zda się rzecz słuszna 
i przystojna, aby osobnemi przywile- 
U jami uprzywilejowany był” — stwier- 

dził Zygmunt II August. 


Zygmunt I Stary 

Urodził się w 1467 r., zmarł w 1548 r. 
w Krakowie. Syn Kazimierza IV Jagielloń- 
czyka, wielkiego księcia litewskiego i króla 
polskiego, i Elżbiety Rakuszanki (Habsbur- 
żanki), córki cesarza Albrechta II, króla 
Czech i Węgier. Z mandatu brata Władysła- 
wa rządzącego Czechami książę głogowski 
(1498-1506) i opawski (1501-1506). Od 
1506 r. król polski i wielki książę litewski. 

Dwukrotnie żonaty: w 1512 r. z Barbarą 
Zapolyą (1495-1515), córką Stefana Zapo- 
lyi, wojewody siedmiogrodzkiego; w 1518 r. 
z Boną Sforzą (1494-1557), córką Gian 
Galeazzo Sforzy, księcia Mediolanu 

Z legalnych związków Zygmunt miał 
ośmioro dzieci, spośród których dwoje (Zyg- 
munt II August i Anna) panowało w Polsce i na 
Litwie. Naturalny syn Zygmunta, Jan ,„z ksią- 
żąt litewskich” (1499-1538), został biskupem 
wileńskim, a następnie poznańskim. 


Polska i Litwa przed 
unią lubelską 1569 r. 


Unia Polski z Litwą zawarta w 1385 roku w Krewie dała obu państwom si- 
łę potrzebną do rozbicia wspólnego wroga — zakonu krzyżackiego. Jej owo- 
cem było zwycięstwo pod Grunwaldem. Równocześnie jednak unia wiązała 
się z wieloma problemami nie przewidzianymi przez jej twórców. W ciągu 
ponad stu osiemdziesięciu lat, które upłynęły między Krewem a Lublinem, 
kilkakrotnie zmieniano warunki związku obu państw. W pierwszej połowie 
XVI wieku, za panowania Zygmunta I Starego, Litwa i Polska były nieza- 
leżnymi państwami połączonymi jedynie osobą panującego. Państwami, 
które miały odmienne problemy polityczne i ekonomiczne. 


bejmujący w 1506 roku trony Wielkiego 
©. Księstwa Litewskiego i Królestwa Pol- 

skiego Zygmunt I nie był już młodzień- 
cem — kończył 40 lat. „Był wysokim, tęgim sza- 
tynem o rumianych policzkach i dużych, krzacza- 
stych brwiach”. Znał dobrze polski i ruski (czyli 
starobiałoruski), łacinę i niemiecki. Nie były mu 
obce kulisy polityki europejskiej — długo przeby- 
wał na dworze brata Władysława, króla czeskie- 
go i węgierskiego, uczestniczył też w negocjowa- 
niu traktatu między Jagiellonami a Francją. Po- 
znał praktycznie zasady kierowania państwem: 
z mandatu brata rządził przez kilka lat księstwa- 
mi głogowskim i opawskim, w końcu jako na- 
miestnik — całym Śląskiem i Łużycami wchodzą- 
cymi w skład korony czeskiej. Wykazał się duży- 
mi zdolnościami gospodarczymi. W ciągu 42 lat 
rządów w Polsce i na Litwie Zygmunt I miał oka- 
zję często z nich korzystać. 


Państwo polsko-litewskie 
w 1. połowie XVI w. 


Położenie gospodarczo-polityczne Polski i Li- 
twy utrudniało rządy Zygmuntowi I. Północny 
sąsiad Polski, zakon krzyżacki, kwestionował po- 
stanowienia pokoju toruńskiego (1466), nie uzna- 
nego przez papieża i cesarza. Na wschodzie od lat 
trwał konflikt litewsko-moskiewski. Na południu 
Turcja podporządkowała sobie Hospodarstwo 
Mołdawskie, dawne polskie lenno, a jego część 
nadmorską z portami Kilią (nad Dunajem) i Bia- 
łogrodem (nad Dniestrem) włączyła do swego 
państwa. Od innego lenna tureckiego, chanatu 
krymskiego, Turcję oddzielał już tylko wąski pas 
lądu z litewskim Oczakowem. Żyjący z łupie- 
skich wypraw Tatarzy pustoszyli co pewien czas 
południowo-wschodnie tereny Litwy, zapędzając 
się nawet do Korony i na Litwę właściwą. 


f Zamówiony w pracowni Cranacha zbiorowy portret Jagiellonów powstał ok. 1556 r. i przedstawia: panującego władcę Zygmunta Augusta 
(w centrum), jego rodziców: Zygmunta I Starego i Bonę Sforzę (po lewej stronie w górnym rzędzie), żony: Elżbietę (zm. 1545), Barbarę (zm. 1551) 
i Katarzynę (pierwszą od lewej w dolnym rzędzie), oraz siostry: Izabelę (wdowę po ks. Siedmiogrodu), Katarzynę, Zofię i Annę 


© Marcello Bacciarelli w „Hołdzie prus- 
kim” przedstawił moment składania przez 
nowego księcia przysięgi lennej na wier- 
ność (ręka na Biblii) i przekazywania mu 
przez króla Zygmunta I władzy w księs- 
twie 


Kłopoty przeżywał także jedyny żyjący brat 
Zygmunta Władysław II Jagiellończyk, król 
czeski i węgierski. Jego ziemie nękały najazdy 
tureckie, sąsiedzi Habsburgowie rościli sobie 
pretensje do obu jego tronów, a on jeszcze nie 
doczekał się dziedzica. 

W pierwszych latach panowania Zygmunta I 
Starego Polska i Litwa musiały niemal bez prze- 
rwy prowadzić wojny i potyczki pograniczne. 
Władcy udało się jednak, czasem zbrojnie, cza- 
sem ustępstwem, uzyskać to, co dla poddanych 
było najważniejsze: pokój i bezpieczeństwo. 

Pokój na granicy południowej osiągnięto 
orężem. Układ z Mołdawią, po polskim zwy- 
cięstwie nad Dniestrem, podpisano w 1510 ro- 
ku. W tym samym roku zawarto pokój z Turcją. 
Natomiast sromotna porażka pod Wiśniowcem, 
jaką Tatarzy ponieśli w 1512 roku, sprawiła, że 
chan sam poprosił o sojusz (pod warunkiem co- 
rocznego „upominku”). W późniejszych latach 
dochodziło jeszcze wielokrotnie do starć z Moł- 
dawią (słynna bitwa pod Obertynem 1531) i na- 
jazdów tatarskich, ale poprawne stosunki z Tur- 
cją przetrwały ponad sto lat. 

Inaczej trzeba było rozwiązywać problemy 
rodzinne. Władysław Jagiellończyk w czasie 
walk o tron węgierski w 1491 roku musiał 
podpisać z innymi pretendentami do korony, 
Habsburgami, niekorzystny układ, w którym 
przyznał im prawo do dziedzictwa na Węgrzech 
po śmierci własnej lub swoich ewentualnych po- 


1506 — elekcja Zygmunta I 

1507 — założenie mennicy w Polsce 

1510 — pokój z Mołdawią i Turcją 

1512-1522 — wojna litewsko-rosyjska 

1513 — pierwsza (pewna) książka wydruko- 

wana w całości po polsku („Raj duszny” 

Biernata z Lublina) 

1514 — utrata Smoleńska na rzecz Rosji 
zwycięstwo nad wojskami moskiewskimi 

pod Orszą 

1515 — zjazd wiedeński Jagiellonów i cesa- 

rza Maksymiliana I 

1517-1533 — budowa kaplicy Zygmuntowskiej 

1519-1521 — wojna z zakonem krzyżackim 

1522 — pierwsza książka drukowana na Li- 

twie („Małaja podorożnaja kniżica ”) 

1525 — traktat krakowski z Albrechtem Ho- 

henzollernem 

1526 — przyłączenie Mazowsza do Polski 

1529 — „Statut litewski” 

1531 — zwycięstwo nad Mołdawią w bitwie 

pod Obertynem 

1533 — pokój wieczysty z Turcją 

1535 — zdobycie przez Litwinów Homla i Sta- 

rodubu, twierdz na pograniczu z Moskwą 

1537 — wojna kokosza 

1543 — druk „O obrotach sfer niebieskich” 


— Zygmunt II August obejmuje samo- 
je rządy na Litwie 


tomków. Układ ten potwierdzono 
w 1515 roku na zjeździe Jagiello- 
nów, czyli Władysława i Zygmun- 
ta I, oraz cesarza Maksymiliana 
Habsburga, a jego efektem były 
śluby wiedeńskie, czyli zaślubiny 
dwojga dzieci Władysława (Lu- 
dwika i Anny) z dwojgiem 
wnucząt Maksymiliana (Marią 
i Ferdynandem). 

Małżeństwa wiedeńskie stano- 
wiły sukces Habsburgów: Zyg- 
munt Stary, akceptując je, rezy- 
gnował z własnych praw do dzie- 
dziczenia po bracie. Niektórzy hi- 
storycy mieli za złe polskiemu 
władcy, że nie przeciwdziałał roz- 
padowi imperium jagiellońskiego. 
Czechy i Węgry pod panowaniem 
Władysława prowadziły jednak 
politykę własną, niezależną od pol- 


© Za panowania suł- 
tana Sulejmana II (1520- 
1566) Turcja osiągnę- 
ła szczyt swej potęgi. 
Zygmunt I Stary jako 
pierwszy władca katolic- 
ki w Europie zdecydo- 
wał się zawrzeć z nią 
pokój, zapobiegając za- 
grożeniu południowych 
granic Polski 


sko-litewskiej, czasami nawet jej 
wrogą. Przestawienie jej na nowe to- 
ry musiałoby trwać lata. Rezygnacja 
z praw do dziedzictwa po Władysła- 
wie oddalała natomiast od Polski 
bardzo bliską groźbę konfliktu z ak- 
tywną na pograniczu węgierskim 
Turcją. 

Rozwój wypadków przyznał 
słuszność Zygmuntowi. W 1526 ro- 
ku, gdy Turcja zaatakowała Węgry, 
państwo węgierskie poniosło klę- 
skę w decydującej bitwie pod Mo- 
haczem (zginął w niej jedyny syn 
Władysława Ludwik II Jagielloń- 
czyk) i rozpadło się na trzy części: 
zachodnią,  przyłączoną przez 
Habsburgów, centralną, wcieloną 
bezpośrednio do Turcji, i wschodnią 
(Siedmiogród), uzależnioną poli- 
tycznie od państwa Osmanów. 
Zygmunt II Stary nie dał się wcią- 
gnąć w konflikt z Turcją ani Habs- 
burgom, ani Siedmiogrodzianom 
iw 1533 roku zawarł z sułtanem 
Sulejmanem II Wspaniałym pokój 
wieczysty. 

Do dziś uznanie budzi odwaga, 
z jaką Zygmunt Stary potrafił prze- 
łamywać stereotypy myślowe epo- 
ki. Przykładami jego otwartości są: 
zawarcie pokoju z poganinem (suł- 
tanem Sulejmanem II) i dotrzyma- 
nie go oraz sposób rozwiązania 
konfliktu krzyżackiego. Po zwy- 
cięskiej wojnie z zakonem krzy- 
żackim (1519-1521) król zgodził 
się w 1525 roku na przekazanie 
lenna w dziedziczne władanie 
wielkiemu mistrzowi pod warun- 
kiem przyjęcia przez mistrza i bra- 
ci zakonnych luteranizmu oraz 
przeprowadzenia sekularyzacji 
państwa. Ten warunek pozbawił 
Krzyżaków poparcia dwu potęż- 


f XVI-wieczny obraz ukazuje wiele interesujących 
szczegółów bitwy pod Orszą — uzbrojenie walczących, 
sposób walki, organizację przeprawy przez rzekę 


nych protektorów, papieża i cesarza. Mało tego, 
uczynił z Zygmunta jedynego w Europie obrońcę 
byłych przeciwników przed ich nowymi wrogami. 


Konflikt litewsko-moskiewski 


Inaczej rozwijała się sytuacja na wschod- 
nich granicach Litwy. Państwo litewskie zbu- 
dowało potęgę terytorialną, podporządkowując 
sobie od XIII wieku rozdrobnione ziemie ru- 
skie: Ruś Czarną (Brześć, Grodno, Nowo- 
gródek), Ruś Białą (Połock, Witebsk, Mińsk), 
Polesie, Podlasie i Wołyń, wyzwoloną spod pa- 
nowania Tatarów południową Ruś (Podole, Ki- 
jów, Czernihów, Brańsk) oraz Mścisław 
i Rżew, a na przełomie XIV i XV wieku — 
Smoleńsk, Wiaźmę i wybrzeże Morza 
Czarnego. W strefie wpływów litew- 
skich znajdował się także Nowo- 
gród Wielki i Psków. Klęska wojsk 
Witolda w bitwie z Tatarami pod 
Worskłą (1399) sprawiła jednak, że 
plany skupienia pod panowaniem li- 
tewskim wszystkich ziem ruskich nie 
powiodły się. W tym samym czasie do- 
szło do zetknięcia się Litwy z drugim 
ośrodkiem politycznym prowadzącym akcję 
zbierania ziem ruskich — z Wielkim Księstwem 
Moskiewskim. 

Pierwsze starcia zaznaczyły wyraźną prze- 
wagę Litwy. W 1448 roku Kazimierz Jagielloń- 
czyk i wielki książę moskiewski Wasyl zawarli 
traktat potwierdzający podział ziem ruskich 
między obie zainteresowane strony. Litwie przy- 
znano w nim Smoleńsk, Twer i grody Ukrainy 
oraz tereny ograniczone na wschodzie górną 
Desną, Oką i Ugrą. W drugiej połowie XV wie- 
ku przewaga Litwy zaczęła się kurczyć. Mo- 
skwa zhołdowała Twer (1451), Riazań i Wiatkę, 
następnie Nowogród Wielki (1471). Nie powiod- 
ły się próby wygrania przeciw niej Tatarów 
krymskich i Złotej Ordy. Padł Kozielsk, 

a wielki książę moskiewski Iwan Sro- 
gi żądał oddania mu kolejnych gro- 
dów i ziem. Wykorzystując zamie- 
szanie po śmierci króla Kazimie- 
rza Jagiellończyka (1492), zajął 
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1 Przebudowany w 1. połowie XVI w. dziedzi- 
niec zamku wawelskiego do dziś urzeka lekko- 
ścią i harmonią 


Wiaźmę. Nie przyniosło poprawy stosunków 
małżeństwo nowego wielkiego księcia litew- 
skiego Aleksandra z córką Iwana Heleną. 
Nowe stulecie rozpoczęło się wojną i sukce- 
sami Moskwy: od Litwy odpadły wschodnie 
części Smoleńszczyzny i Siewierszczyzna 
(1503). W kolejnych następujących po sobie 
z niewielkimi przerwami starciach przewaga 
rysowała się raz po jednej, raz po drugiej stro- 
nie, ale w natarciu była Moskwa. Li- 
twa traciła grody (Smoleńsk, 1514), 
chociaż wspierana przez Pol- 
skę zwyciężała w polu (Orsza, 
1514). Kilkuletnie rozejmy 
pozwalały Zygmuntowi I roz- 
wiązywać bieżące problemy 
państwowe, ale nie zapowia- 
dały stałego pokoju. Nawet 
śmierć Wasyla III i objęcie rzą- 
dów przez małoletniego Iwa- 
na IV (1533) nie złagodziły stosun- 
ków na granicy moskiewsko-litew- 
skiej. Kiedy wojska moskiewskie zagroziły 
Wilnu (1534/35), Litwini wsparci przez Pola- 
ków zdobyli Homel i Starodub (1535). Zawarto 
kolejny rozejm. 


Problemy Królestwa Polskiego 


Obejmując rządy, Zygmunt I zastał pusty 
skarb i ogromne długi. Troska o zapełnienie 
kasy państwowej towarzyszyła mu przez całe 
panowanie. Pierwszym jego dziełem było zało- 
żenie mennicy (1507). Następnie król rozpo- 
czął długotrwałą akcję wykupu zastawionych 
królewskich majątków (królewszczyzn) i do- 
prowadził do w miarę regularnego uchwalania 
przez sejmy podatków i konsekwentnego Ścią- 
gania ich. 


fr Nagrobek Zygmunta I w kaplicy Zygmuntow- 
skiej na Wawelu przedstawia leżącą postać Śpią- 
cego króla-rycerza (w zbroi, z hełmem u stóp), 
odpoczywającego po walce (życiu?) 


Były to zadania trudne, Zygmuntowi udawało 
się jednak przeprowadzać na sejmach uchwały 
podatkowe. Wytrwałość i konsekwencja w dzia- 
łaniu oraz gospodarność króla i jego drugiej żony, 
Włoszki Bony Sforzy, sprawiły, że do skarbu 
wróciło wiele zastawionych wcześniej dóbr. 
Sprawnie zarządzane, zaczęły przynosić większe 
dochody. Król zyskał pewną swobodę finansową. 
Można było wystawić niewielkie, ale stałe woj- 


Ziemie przyłączone do Królest ' 
Polskiego w czasach Jagiellonów 


1443 — księstwo siewierskie, wykup przez 

biskupa krakowskiego Zbigniewa Oleśnic- 

kiego (dla biskupstwa) 

1454 — księstwo oświęcimskie, wykup 

1462 — ziemia gostyńska i rawska, księstwo 

bełskie, inkorporacja (wcielenie) po wygaś- 

nięciu dziedziców (Piastów) 

1466 — Pomorze Gdańskie, Warmia, przy- 

łączenie na mocy pokoju toruńskiego z za- 

konem krzyżackim 

1476 — ziemia sochaczewska, inkorporacja 

po wygaśnięciu dziedziców (Piastów) 

1494 — księstwo zatorskie, wykup 

1495 — Mazowsze płockie, inkorporacja 

1526 — Mazowsze, inkorporacja po wygaś- 

nięciu dziedziców (Piastów) 

1569 — Podlasie, Wołyń, Kijowszczyzna, 
ączenie na mocy decyzji królewskiej 


sko zaciężne broniące południowo-wschodnich 
kresów przed najazdami tatarskimi. A także w ra- 
zie potrzeby wspierać Litwę w jej walkach z Mo- 
skwą. Wystarczyło na przebudowę Wawelu i bu- 
dowę kaplicy Zygmuntowskiej. 

Drugim wyzwaniem w polityce wewnętrznej 
stało się dla Zygmunta dalsze jednoczenie pań- 
stwa. Już Władysław Jagiełło, wstępując na tron, 
przyjął na siebie zobowiązanie odzyskania utra- 
conych przez Polskę ziem. Obowiązek ten prze- 
jęli jego spadkobiercy. W początkach XVI wie- 
ku pojawiła się szansa pokojowego włączenia 
do Królestwa Polskiego Mazowsza. 


Fdufó frótfa tuczytónu 
- pifma Dolfbiego 


0 Długie panowanie Kazimierza Jagiellończyka i Zygmunta I oraz lata pokoju przyniosły rozwój 
szkół kościelnych (katedralnych, klasztornych) i miejskich. Zapewne już wtedy powstały pierw- 
sze podręczniki do nauki czytania w języku polskim, ale najstarszy zachowany elementarz po- 
chodzi z czasów nieco późniejszych. „Nauka krótka ku czytaniu pisma polskiego” została wy- 


dana w Królewcu w 1570 r. 


Księstwo mazowieckie zajmowało ważną 
pozycję strategiczną na pograniczu polsko-li- 
tewsko-krzyżackim. Panowali w nim jeszcze 
Piastowie, którzy nieraz współzawodniczyli 
z Jagiellonami na elekcjach. W XV wieku, gdy 
umierali kolejni książęta mazowieccy, królowie 
polscy włączali ich dzielnice do swego państwa. 
W ten sposób zmieniły swoją przynależność zie- 
mie gostyńska i rawska, sochaczewska i płocka. 

W 1524 i 1526 roku zmarli ostatni książęta 
mazowieccy, Stanisław i Janusz. Zygmunt Stary 
nie pozostawił Mazowszanom wiele czasu na 
zastanowienie. Zjechał do Warszawy, zatwier- 
dził przywileje i prawa księstwa oraz odebrał od 
stanów (szlachty, duchowieństwa i mieszczań- 
stwa) przysięgę wierności (1526). Kiedy Ma- 
zowszanie próbowali oporu i na najbliższy sejm 
do Radomia przysłali swych posłów bez pełno- 
mocnictw, król zwołał kolejny sejm do Warsza- 
wy. Zjednoczenie Mazowsza z Koroną zostało 
przypieczętowane. Co prawda do końca I Rze- 
czypospolitej na Mazowszu obowiązywały tak 
zwane excepta mazowieckie, czyli niewielkie 
różnice w prawie sądowym, ale pozostałe pra- 
wa, urzędy, instytucje i obciążenia finansowe 
były na Mazowszu takie jak w całym państwie. 


Przemiany na Litwie 


W XV wieku i 1. połowie XVI wieku znacz- 
nie zmieniła się struktura państwa litewskiego 
i stosunki społeczne na Litwie. Już za Jagiełły 
podbite ziemie (dotąd uzależnione tylko od wiel- 
kiego księcia) stały się częścią państwa litew- 
skiego, a książę zaczął nadawać niektóre swoje 
ziemie bojarom w czasowe lub wieczyste użyt- 
kowanie. Przywileje Jagiełły i Witolda zapo- 
czątkowały przekształcanie się bojarstwa litew- 
skiego w szlachtę. 

Najpierw kilkadziesiąt katolickich litew- 
skich rodów bojarskich przyjętych w Horodle 
do polskich herbów (1413) otrzymało potwier- 
dzenie nietykalności majątków dziedzicznych. 
Następnie wszyscy bojarzy, także prawosławni, 
dostali od księcia gwarancję nietykalności oso- 


bistej (1434). Kolejny przywilej, Kazimierza 
Jagiellończyka (1447), nadawał bojarom te 
wszystkie prawa i przywileje, którymi cieszyła 
się polska szlachta. Znosił odpowiedzialność 
zbiorową w sprawach karnych, pozwalał opu- 
szczać granice Litwy. Kazimierz zastrzegał, że 
urzędy na Litwie sprawować mogą tylko Litwi- 
ni, oddawał też w ręce właścicieli dóbr sądow- 
nictwo nad zamieszkałą w nich ludnością. 

Był to przywilej niezmier- 
nie ważny dla Litwy. Wiek 
XV, czas pokoju dla ziem le- 
żących z dala od granicy 
wschodniej, zapoczątkował bo- 
wiem intensywną akcję osad- 
niczą na pustoszonym wcześ- 
niej przez ciągłe najazdy 
krzyżackie pograniczu pru- 
skim i łotewskim, zwłaszcza 
na ziemi jaćwieskiej. Pokój 
wewnętrzny zaowocował roz- 
wojem wsi i miast, a także 
ożywieniem handlu; towara- 
mi eksportowymi Litwy były 
przede wszystkim produkty 
leśne (futra, skóry, wosk, drew- 
no, popiół, dziegieć) i zbo- 
że. Swoją przydatność wyka- 
zała działająca od 1490 roku 
mennica. Szybko rozwijało 
się stołeczne Wilno, w którym 
rezydował (1492-1501) wiel- 
ki książę Aleksander. 

W drugiej połowie XV wie- 
ku ukształtowały się osta- 


© _ Odkrycie i sformułowa- 
nie przez Mikołaja Koper- 
nika teorii heliocentrycznej 
stało się momentem przeło- 
mowym w dziejach nauki. 
Jan Matejko przedstawił 
astronoma w chwili olśnie- 
nia, podczas nocnych qb- 
serwacji we Fromborku 


tecznie centralne urzędy i instytucje litewskie. 
Rada wielkoksiążęca stała się organem nieza- 
leżnym od panującego, sprawującym władzę 
pod jego nieobecność. Pojawiły się urzędy: 
kanclerza, podskarbiego ziemskiego (zarządza- 
jącego skarbem państwowym) i podskarbiego 
dworskiego, marszałka ziemskiego i dworskie- 
go oraz, nieco później, hetmana. Zaczął się 
zbierać litewski sejm walny. Powstał pierwszy 
zbiór praw — „Statut litewski” (1529). 

Przełom stuleci przyniósł też rozwój kultury. 
Atmosferę dworu wielkoksiążęcego ożywiali 
uczeni i humaniści: wśród nich astronom Woj- 
ciech z Brudzewa i biskup Erazm Ciołek. Dzia- 
łały liczne szkoły; w pierwszych latach XVI wie- 
ku w Akademii Krakowskiej studiowali schola- 
rzy z ponad 90 miejscowości Litwy i Żmudzi. 
Dość szybko dotarł do Wilna wynalazek druku 
— w 1522 roku. Francysk Skaryna wydrukował 
pierwszą na Litwie książkę (białoruską) — była 
to „Małaja podorożnaja kniżica”. 

Kolejny okres wielkiego ożywienia Wilna na- 
stąpił w latach 15441548, gdy miasto ponownie 
stało się siedzibą dworu wielkoksiążęcego, tym 
razem Zygmunta Augusta i jego żony Elżbiety. 

Historycy niejednokrotnie wyrażają żal, że Zyg- 
munt I zbyt późno wstąpił na tron. Doceniają jego 
umiejętność doboru dobrych współpracowników: 
podskarbich, kanclerzy, dyplomatów. Tym, którzy 
głębiej wczytują się w relacje współczesnych, udzie- 
la się podziw dla człowieka budzącego szacunek 
wrodzonym dostojeństwem i mocą ducha, stałością 
i nieustępliwością. Autorytet u współczesnych i do- 
brą pamięć u potomnych zapewniło mu „poczucie 
jedności dobra publicznego i własnej woli”. 


Pierwsza „partia polityczna 


Partia polityczna to organizacja dzia- 
łająca na podstawie programu stano- 
wiącego wyraz ambicji i interesów re- 
prezentowanej przez nią grupy spo- 
łecznej, zmierzająca do realizacji te- 
go programu przez zdobycie władzy 
lub kontroli nad decyzjami podejmo- 
wanymi w państwie. Skupia zwolen- 
ników, którzy wyrażają swoje popar- 
cie dla jej programu przez udział 

w wyborach. Jeśli wynik jest dla par- 
tii pomyślny — obsadza władze. 


ierwszą znaną polską grupą polityków, 
P której działalność odpowiada tej defini- 
cji, jest XVI-wieczny ruch egzekucyjny, 
a władcą, sprawującym rządy w czasach naj- 
większej jego aktywności — ostatni z Jagiello- 
nów, Zygmunt II August. 
W dzieciństwie i młodości o życiu Zyg- 
munta Augusta decydowała matka, włoska 
księżniczka, Bona Sforza. Dzięki jej sta- 


: Zygmunt August 
rodził się w 1520 r. na Waweli 


e. Syn króla polskiego i wiel- 
o księcia litewskiego Zygmunta 
ego i jego drugiej żony Bony 
Wielkim księciem litewskim i krój 


29 r. (koronacja odbyła się w Gr 
wie w 1530 r.). Rządy na Litwie « 
w 1544 r., a w Koronie dopiero 


lierci ojca — w 1548 r. Trzykro! 


er, późniejszego (od 1556) cesarza 
da I; i 


0-1551), córką Jerzego Radziw 
elana wileńskiego i hetmana wie 
0 litewskiego, a wdową po $ 


—w [553 r. z Katarzyną Austria 
v Rakuszanką (1533-1572), 


_W żadnym z trzech małżeństw 
doczekał się potomstwa. : 


© Na krakowskim renesansowym dworze 
Jagiellonów powstało około 1520 r. ozdobne 
drzewo genealogiczne panującej dynastii. 
Znaleźli się w nim Zygmunt I, jego żony 
(zmarła — Barbara, i żyjąca — Bona) i córki 
(Jadwiga i Izabela). Zygmunt i Bona docze- 
kali się jeszcze kilkorga dzieci: Zygmunta 
Augusta, Zofii, Anny, Katarzyny i zmarłego 
przy narodzinach Olbrachta 


raniom Zygmunt August 

został królem Polski wbrew 
prawu, bo za życia ojca. 
Upór Bony zdecydował, że 
królewicz dopiero w wieku 17 lat 
otrzymał własny dwór i zaczął uczestniczyć 
w sprawach państwa. Z matką rozłączyło go 
małżeństwo — po ślubie Zygmunt August z upo- 
ważnienia ojca udał się na Litwę jako urzędu- 
jący wielki książę. W Wilnie rychło owdowiał 
i po pewnym czasie poślubił potajemnie wdo- 
wę po wojewodzie trockim, Barbarę z Radzi- 
wiłłów. Ujawnione dopiero po śmierci Zyg- 
munta Starego małżeństwo stało się przyczyną 
wielu kłopotów. 

Spory wokół małżeństwa zdominowały 
pierwsze lata panowania w Koronie. Przeciw 
Barbarze otwarcie wystąpili: królowa matka, 
rozczarowana wyborem jedynaka, oraz liczna 
grupa senatorów i posłów, głośno mówiących, 
że małżeństwo nie jest prywatną sprawą wład- 
cy. Zygmunt Il August, by doprowadzić do 
uznania związku i koronacji ukochanej żony, 
hojnie rozdawał dobra państwowe. Wkrótce po 
koronacji królowa Barbara jednak zmarła. 


Nastała szara codzienność. W Koronie 
życie polityczne zdominowała sejmowa wal- 
ka z ruchem egzekucyjnym, na Litwie — sze- 
roko zakrojona reforma agrarna w dobrach 
wielkoksiążęcych. 

Nowe wyzwania przyniósł przełom lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych XVI wie- 


e © Rodzice Zygmunta Augusta sta- 
nowili parę pozornie niezbyt dobra- 
ną — statecznemu królowi Zygmunto- 
wi I Staremu wielokrotnie zarzuca- 
no uleganie młodszej o 27 lat, ener- 
gicznej Bonie. W rzeczywistości jednak 
królewscy małżonkowie początkowo do- 
brze uzupełniali się w monarszych obo- 
wiązkach. Gdy przewlekłe choroby za- 
częły utrudniać Zygmuntowi Sta- 
remu czuwanie nad spra- 
wami kraju, rola królowej 
wzrosła, nigdy jednak Bona 
nie decydowała bezpośred- 
nio o polityce Polski z 
Litwy 


ku. Po ziemie inflanckiego 
Zakonu Kawalerów Mieczo- 
wych sięgali władcy Moskwy, 
Szwecji i Danii. Zainteresowana też nimi była 
Litwa. Rycerze postanowili powtórzyć manewr 
Krzyżaków i oddać — po sekularyzacji 
państwo Polsce, w zamian za przywileje szla- 
checkie dla siebie, a lenno Księstwa Kurlandii 
i Semigalii dla wielkiego mistrza. Przyjęcie ich 
oferty wplątało Litwę w długą i kosztowną woj- 
nę, której ciężarów Wielkie Księstwo nie mogło 
unieść samodzielnie. Korona była gotowa do 
pomocy, ale za cenę przeprowadzenia egzekucji 
i sformalizowania dwustuletniego już związku 
obu państw. Władca musiał więc ustąpić i roz- 
począć współpracę z ruchem egzekucyjnym. 
Ukoronowaniem tego współdziałania stała się 
unia lubelska. 


swe 


Ruch egzekucyjny 


Egzekucjoniści reprezentowali na sejmach 
polskich drugiej i trzeciej ćwierci XVI wieku 
interesy szlachty średniozamożnej, jedno- lub 
kilkuwioskowej. W interesie tej właśnie grupy 
domagali się egzekucji, czyli przestrzegania ist- 
niejących praw: nie stosowanych lub wypacza- 


nych. Według ich poglądów ład społeczny tworzy- 
ło prawo powszechne. będące zbiorem wszyst- 
kich norm, zaakceptowanych przez społeczeń- 
stwo na sejmach. Prawo to obowiązywało tak 
króla, „powoływanego do praw” Rzeczypospo- 
litej, jak i wszystkich poddanych. 

Polem aktywności egzekucjonistów były sej- 
miki oraz sejm. Na sejmikach spisywano znane 
z okolicy przykłady naruszenia prawa. Na sej- 
mach posłowie przedstawiali przykłady bezpra- 
wia, domagając się od króla egzekucji, czyli do- 
prowadzenia do stanu zgodnego z normami. Naj- 
częściej mówiono o braku odpowiednich kwali- 
fikacji osób obejmujących urzędy lub sprawo- 
waniu kilku urzędów jednocześnie, o złych są- 
dach, o bezprawnych nadaniach królewszczyzn. 
Poza konkretnymi sprawami, które potrzebowa- 
ły interwencji, zgłaszano też problemy wymaga- 
jące rozwiązań systemowych: rozgraniczenia kom- 
petencji sądów. wymiaru podatków, zlikwidowa- 
nia odrębności prawnych różnych części kraju, 
utrwalenia związku z Litwą, elekcji przyszłego 
władcy. Wśród aktywnych posłów dużą grupę 
stanowili różnowiercy, co podnosiło temperaturę 
obrad, zwłaszcza gdy podejmowane problemy 
łączyły się z przywilejami Kościoła katolickiego 
lub działaniami duchowieństwa. 

Pierwsze wystąpienie egzekucjonistów mia- 
ło miejsce podczas rokoszu lwowskiego (1537). 
Przedstawiciele szlachty zabrali wówczas głos 
w sprawie kształcenia młodego króla Zygmun- 
ta II Augusta. Wyważone wystąpienie ich repre- 
zentanta, argumentującego, że „dla ogółu pod- 
danych nie jest rzeczą obojętną, co porabia na- 
stępca tronu, z kim obcuje i jakim oddaje się 
studiom”, zapowiadało wejście na scenę utalen- 
towanych polityków. 

Jako prawdziwa siła polityczna ruch ujawnił 
się po wstąpieniu na tron Zygmunta II Augusta 
(1548). Ponieważ większość poselskich skarg 
i postulatów wiązała się z funkcjonowaniem 
państwa, uderzała w elitę urzędników i senato- 


rów. Władca mógł opowiedzieć się za swymi 
dostojnikami przeciw egzekucji lub za egzeku- 
cją (izbą poselską) przeciw elicie (senatowi). 
W pierwszym okresie rządów król nie podej- 
mował inicjatyw poselskich, sejmy rozchodziły 
się więc bez uchwał. Dopiero konieczność skło- 
nienia sejmu do przyznania podatków na wojnę 
o Inflanty zmusiła władcę do podjęcia współ- 
pracy ze szlachtą. 

Śmierć Zygmunta Augusta (1572) przerwała 
dzieło naprawy państwa. W czasie bezkrólewia 
zaprawiona w parlamentarnych bojach szlachta 
nie czekała biernie na rozwój wydarzeń. W po- 
wiatach zawiązano .„kaptury”, czyli konfedera- 
cje powiatowe, czuwające nad po- 
rządkiem i bezpieczeństwem pu- 
blicznym. Na sejmie konwokacyj- 
nym w Warszawie spisano akt kon- 
federacji generalnej, a na sejmie 
elekcyjnym (1573) — „artykuły dla 
króla”, czyli zasady ustroju Rze- 


czypospolitej do wiadomości przy- 
szłego monarchy (tzw. artykuły 
henrykowskie). 

W czasie drugiego bezkrólewia 
szlachta wystąpiła jako samodzielna 
siła polityczna: wbrew senatorom, 
opowiadającym się za Habsburgiem, 
obwołała królem Annę Jagiellonkę. 
dając jej za męża Stefana Batorego, 
a następnie nie dopuściła Habsburga 


©. Przekazanie władzy w ręce Anny 
Jagiellonki i wyznaczonego jej mę- 
ża, księcia Siedmiogrodu, Stefana 
Batorego, stało się wielkim suk- 
cesem egzekucjonistów, którzy 
w ten sposób zdali egzamin za- 
równo z politycznej zdolności 
przewidywania, jak i z umiejęt- 
ności organizowania się i skutecz- 
nego działania 


e W czasie sejmu 1563/1564 r. bezprawnie 
dzierżawiący królewszczyzny zwracali kró- 
lowi dokumenty nadań 


do koronacji i objęcia rządów. Za czasów Batore- 
go zrealizowano jeden z najważniejszych postula- 
tów ruchu 


powołane zostały Trybunały. Ich po- 
wstanie było ostatnim widocznym sukcesem po- 
kolenia egzekucjonistów, na którego czele stali: 
Rafał Leszczyński, Jakub Ponętowski, Hieronim 
Ossoliński, Wacław i Jakub Ostrorogowie, Stani- 
sław Szafraniec oraz wielokrotny marszałek izby 
poselskiej, Mikołaj Sienicki. 


Ujednolicenie praw 


Z hasła o zwierzchniej roli prawa w pań- 
stwie wynikał nakaz powszechnej jego znajo- 
mości. Postulowano więc spisanie i usystema- 
tyzowanie praw polskich — przygotowane ko- 
dyfikacje zostały, niestety, odrzucone przez sej- 
my. Zrealizowano natomiast postulat przekładu 
obowiązujących praw na język polski i w roku 
1570 wydano .„Statut” Jana Herburta. Po polsku 
ogłaszano także konstytucje sejmowe, spisywa- 
no akta sejmików i diariusze sejmów. 

Innym hasłem egzekucjonistów był postulat 
ściślejszego zespolenia ziem koronnych. Doty- 
czyło to przede wszystkim księstw oświęcimskie- 
go i zatorskiego oraz Mazowsza i Prus Królew- 
skich. W efekcie z księstw utworzono powiat ślą- 
ski, który włączono do Małopolski. Na Mazow- 
szu zniesiono urząd wiceregenta, a odrębny sejm 
zastąpiono sejmikiem generalnym. 

Najwięcej kłopotów sprawiały Prusy, które 
cieszyły się dużą autonomią. Ich dostojnicy, 
strz dzielnicowej niezależności, nie przy- 
jeżdżali na sejmy — głosili, że Prusy są lennem 
władców Polski, a nie samej Korony. Dopiero 
stanowcza postawa monarchy zmusiła Gdańsk 
i przedstawicieli prowincji do posługiwania się 
w kontaktach z królem i jego kancelarią języ- 
kiem polskim lub łaciną, do poddania się egze- 


kucji dóbr, a posłów i senatorów do zajęcia 
w 1569 roku miejsc w sejmie. 


Administracja i sądownictwo 


Urzędnikom i dostojnikom królewskim zarzu- 
cano najczęściej nieprzestrzeganie starych praw 
nakładających obowiązek stałego przebywania 
na terenie działania urzędu i ustanawiających za- 
kaz łączenia określonych stanowisk, zwłaszcza 
władzy ustawodawczej z wykonawczą (na przy- 
kład urzędu wojewodzińskiego czy kasztelań- 
skiego ze starostwem). Jak poważna mogła być 
siła takich zarzutów, świadczy fakt zmuszenia na 
obradach sejmowych w 1551 roku biskupa kra- 
kowskiego, Samuela Maciejowskiego, do rezyg- 
nacji z funkcji kanclerza wielkiego, a pierwsze- 
go dostojnika świeckiego Korony, kasztelana kra- 
kowskiego, Jana Tarnowskiego, z funkcji starosty 
sandomierskiego. W latach sześćdziesiątych 
wprowadzono nowe ograniczenia, na przykład 
zakaz łączenia w jednym ręku dwu starostw są- 
dowych lub urzędów centralnych (marszałków 
i podskarbich koronnych) z urzędami ziemskimi 
(wojewódzkim lub kasztelańskim). 

Do najważniejszych obowiązków panujące- 
go należało zwierzchnictwo nad sądami. Król 
sądził także osobiście — do jego decyzji zastrze- 


1537 — rokosz lwowski i pierwsze wystą- 
pienie egzekucjonistów 

1540 — zniesienie urzędu wiceregenta i sej- 
mu mazowieckiego | 
1543 — odrzucenie przez sejm zbioru praw | 
„Korektury Taszyckiego” 

1550 — koronacja Barbary Radziwiłłówny 
1556 — wyjazd królowej matki, Bony, 
z Polski 

1557 — początek pomiary włócznej (refor- 
my agrarnej) w dobrach wielkoksiążęcych 
na Litwie 

1561 — sekularyzacja zakonu inflanckiego; 
inkorporacja Inflant; hołd lenny księcia 
Kurlandii i Semigalii 

1563 — uchwalenie egzekucji dóbr na sej- 
mie w Piotrkowie; dopuszczenie branden- 
burskich Hohenzollernów do prawa dzie- 
dziczenia w Prusach Książęcych 
1563-1570 — wojna o Inflanty 

1563-1564 — sejm „rewizji listów” 

1564 — deklaracja Zygmunta Augusta o wo- 
li doprowadzenia do unii; utworzenie po- 
wiatu śląskiego 

1566 — wprowadzenie na Litwie nowego 
podziału administracyjnego 

1567 — wyjazd z Polski królowej Katarzyny 
1568 — powstanie Komisji Morskiej (urząd 
do spraw floty wojennej) 

1569 — podpisanie aktu unii z Litwą w Lu- 
blinie; zniesienie odrębności Prus Królew- 
skich 

1570 — druk polskiego „Statutu” Jana Her- 
burta 

1573 — sejm konwokacyjny w Warszawie, 
uchwalenie konfederacji warszawskiej; 
sejm elekcyjny, uchwalenie artykułów 
henrykowskich 

1578 — powstanie Trybunału Koronnego 
1581 — powstanie Trybunału Litewskiego 


PP Rzeczpospolita po unii lubelskiej 

ziemie lenne Rzeczypospolitej 
suwu granice między Koroną a Litwą przed unią lubelską 
ssmuzma granice między Koroną a Litwą po unii lubelskiej 


*_ granice państw 
— — — granice księstw lennych i prowincji 


f Po unii lubelskiej terytorium Korony Królestwa Polskiego powiększyło się o sporne z Li- 
twą (od XIV w.) ziemie Podlasia i Wołynia oraz o województwa ukraińskie (kijowskie i bra- 
cławskie). Pounijna granica Korony i Litwy przetrwała ponad 200 lat (do końca I Rzeczypo- 
spolitej), a przywrócona w XX w. stała się — z niewielkimi tylko zmianami — granicą najpierw 
radzieckich republik, a następnie wolnych państw Ukrainy i Białorusi 


żono wiele kategorii spraw, w dodatku każdy 
szlachcic mógł się odwołać do sądu królew- 
skiego. W pewnym momencie stało się oczywi- 
ste, że władca nie może rozstrzygnąć wszyst- 
kich przedłożonych mu spraw, jednak dopiero 
za Stefana Batorego udało się izbie poselskiej 
przeforsować projekt sądu apelacyjnego. Try- 
bunał Koronny rozpoczął działalność w roku 
1578, a Trybunał Litewski trzy lata później. 


Spory z duchownymi 


Sejmowe starcia szlachty z duchownymi 
skupiały się przede wszystkim na świadcze- 
niach duchowieństwa na rzecz obronności oraz 
kompetencji sądów kościelnych — kontrowersje 
dotyczyły spraw o odstępstwo od wiary katolic- 
kiej i dziesięciny. W efekcie opodatkowano część 
dochodów duchowieństwa, a sprawy o dziesię- 
ciny przekazano sądom świeckim. W sprawach 
o odstępstwo pozbawiono wyroki kościelne eg- 
zekucji państwowej (1565). Decyzję tę uzupeł- 
nił królewski dekret o niesądzeniu za herezję, 
a następnie odpowiedni artykuł konfederacji war- 
szawskiej, gwarantujący zachowanie pokoju wy- 
znaniowego. 


Dobra koronne, wojsko i podatki 
Spośród wielu spraw podejmowanych przez 


ruch egzekucyjny najwięcej emocji budziła tak 
zwana egzekucja dóbr. 


Jagiellonowie nie mieli w Polsce dziedzicz- 
nej własności ziemskiej, utrzymywali więc sie- 
bie i całą administrację państwa z dochodów, 
jakie przynosiły dawne dobra Piastów, czyli 
własność Korony. Dobra te obejmowały kilka- 
set miast i kilka tysięcy wsi, wraz z polami upraw- 
nymi, łąkami, lasami i nieużytkami, w sumie 
około 30 procent powierzchni Polski, co powin- 
no stanowić obfite źródło dochodów. Często 
jednak królowie oddawali królewszczyzny 
swoim ludziom w nieodpłatne użytkowanie lub 
pod zastaw. Najważniejszym z zakazów mają- 
cych zapobiec uszczuplaniu majątku państwo- 
wego był statut króla Aleksandra Jagiellończy- 
ka z 1504 roku, zabraniający zastawiania dóbr 
ziemskich monarchii. 

Zygmunt August w początkowym okresie 
rządów, gdy starał się pozyskać senatorów dla 
swego małżeństwa z Barbarą, także rozdał i za- 
stawił wiele dóbr. W efekcie — dochody zmniej- 
szyły się. Król domagał się podatków — po- 
słowie żądali najpierw „rewizji listów”, czy- 
li kontroli tytułu użytkowania dóbr państwo- 
wych. 

„Rewizja listów” pozwoliła odtworzyć wiel- 
kość majątku państwowego, przysporzyła jed- 
nak nowych kłopotów. Okazało się, że powo- 
dem utraty wpływów z dóbr królewskich są 
przede wszystkim długi — długi „legalne” sprzed 
1504 roku i „nielegalne”, zaciągnięte po tej da- 
cie. Stare długi uznano, nowe — unieważniono. 
Władca, by nie zawieść zaufania wierzycieli, 


e XVI-wieczne meda- 
le z podobiznami Ja- 
giellonów należą do 
cennych zabytków re- 
nesansowej sztuki me- 
dalierskiej 


poufnie pozwalał im na do- 

żywotnie użytkowanie dóbr. 

jednak nie zwiększyło to wpły- 
wów do skarbu. 

Następnie przeprowadzono kontrolę umów 
dzierżawnych i ustalono nowe, wyższe opłaty, 
uwzględniające rzeczywiste dochody z mająt- 
ków. W tym celu powołano dla wszystkich wo- 
jewództw komisje. składające się z delegatów 
króla, senatu i izby poselskiej. Komisje doko- 
nały w królewszczyznach lustracji, czyli spisu 
z natury. Protokoły lustracyjne z lat 1564-1565 
i 1569-1570 stanowią dziś nieocenione źródło 
wiadomości. Można znaleźć w nich informacje 
o miastach i wsiach królewskich, ich mieszkań- 
cach i zabudowaniach, o różnych „przedsię- 
biorstwach” i ich dochodowości, powierzchni 
pól i nieużytków, wydajności upraw, wielkości 
hodowli i jej opłacalności, powinnościach 
chłopskich itd. 

Król dobrowolnie przekazał jedną czwartą 
swoich dochodów z królewszczyzn na utrzyma- 
nie wojsk na pograniczu tatarskim, konserwację 
zamków, zakup armat i amunicji. Kwota ta, tak 
zwana kwarta, pozwalała Koronie w 1573 roku 
(w granicach sprzed unii) na zaciąg i utrzyma- 
nie 3120 jeźdźców. Przejęcie przez króla cięża- 
rów obrony pogranicza zobowiązywało szlach- 
tę do wzięcia na siebie kosztów innych walk, 
a konkretnie — wysokich podatków na wojnę 
o Inflanty i na obronę Wielkiego Księstwa. Po- 
datki takie w latach 1563-1569 uchwalano co- 
rocznie. 


Unia z Litwą 


Litwa — dziedziczne 
była krajem o zupełnie 
innym ustroju niż Korona. Sejm litewski na 
przykład mógł jedynie przedkładać wielkiemu 
księciu prośby, które ten przyjmował lub 
odrzucał. Szeroką władzę miała także rada 
wielkoksiążęca, podejmująca decyzje pod nie- 


Przed 1569 rokiem 
państwo Jagiellonów 


obecność panującego. Jagiellonowie podtrzy- 
mywali odrębność państwową Wielkiego Księ- 
stwa, w czym popierali ich możnowładcy. Szlach- 
ta litewska z zazdrością spoglądała na przywi- 
leje szlachty koronnej (sądy ziemskie, sejmiki). 
Było oczywiste, że zacieśnienie unii obu państw 
musi być związane z przyjęciem polskich, atrak- 
cyjniejszych dla społeczeństwa rozwiązań ustro- 


jowych. 


O zmianie stanowiska Zygmunta II Augusta 
zdecydował przebieg wojny o Inflanty. Po zło- 
żeniu deklaracji o woli przeprowadzenia unii 
monarcha stopniowo upodobnił ustrój wewnętrz- 
ny obu państw: na Litwie zrównano w prawach 
możnych ze szlachtą, wprowadzono nowy podział 
administracyjny i sejmiki przedsejmowe, po- 
wołano też powiatowe sądy ziemskie, grodzkie 
i podkomorskie. Zygmunt II August przelał na 
Koronę swe prawa do litewskiego dziedzictwa. 

W tym samym czasie trwały pertraktacje 
przedstawicieli obu państw. Dostojnicy litew- 
scy z uporem i godnością bronili odrębności 
swego kraju — Polacy naciskali na możliwie ścisły 
iązek. Do ostatecznych roz- 
mów przystąpiono na wspólnym 
sejmie w Lublinie w 1569 ro- 
ku, ale toczyły się one jak po 
grudzie. Na prośbę szlachty 
Podlasia, Wołynia i Ukrainy, za- 
interesowanej unią, Zygmunt II 
August wcielił te ziemie do 
Korony. Układy polsko-litew- 
skie doprowadzono do końca. 
Ostateczny kształt związku był 
efektem osobistych starań i de- 
cyzji króla. 


i zwierzęcymi 


© Miłość Zygmunta Au- 
gusta do drugiej żony, Bar- 
bary Radziwiłłówny, stała 
się tematem wielu legend 
(m.in. o wywoływaniu obra- 
zu Barbary w czarodziej- 
skim lustrze przez mistrza 
Twardowskiego), utworów 
literackich (np. XIX-wiecz- 
nego dramatu Alojzego Fe- 
lińskiego „Barbara Radzi- 
wiłłówna”) i dzieł malar- 
skich (m.in. Jana Matejki) 


© Zygmunt August stworzył na W: 
welu jedną z większych i cenniejszych 
kolekcji arrasów. Znajdują się wśród 
nich tkane specjalnie na zamówienie ar- 
rasy z herbami królewskimi, znakami 
Polski i Litwy, tkaniny ze scenami biblij- 
nymi, a także z motywami roślinnymi 


© Przeprowadzona w Lublinie zmiana za- 
sad, na jakich opierał się związek Polski i Li- 
twy, już przez współczesnych odbierana by- 
ła jako akt doniosły. Z czasem zaczęto wyda- 
rzenie to zaliczać do najważniejszych w dzie- 
jach obu państw, czego świadectwem jest m.in. 
obraz „Unia lubelska” Jana Matejki 


Na mocy uchwalonej w Lublinie unii utwo- 
rzono Rzeczpospolitą Obojga Narodów, ze 
wspólnie wybieranym monarchą i wspólnym 
sejmem, lecz z zachowaniem odrębnych urzę- 
dów ministerialnych, godności ziemskich i praw 
obu państw. Na skutek sprzeciwu panów litew- 
skich Wielkiego Księstwa nie objęła egzekucja 
dóbr i praw, nie przeprowadzono w nim lustra- 
cji, nie pobierano z dóbr państwowych kwarty 
i nie obowiązywały tam koronne zakazy łącze- 
nia godności i urzędów. 

Koncepcje egzekucjonistów wypływały z pa- 
triotyzmu świadomego odpowiedzialności za 
kraj. Ich efektem stało się utrwalenie demokra- 
tycznych form ustroju, wzmocnienie roli izby 
poselskiej w sejmie, a sejmików w czasie bez- 
królewi. Osiągnięcia szlachty polskiej stały się 
naturalną współwłasnością obywateli wszyst- 
kich ziem Rzeczypospolitej. 

A władca? Kolekcjo- 
ner arrasów, twórca bez- 
cennej biblioteki, miłośnik 
muzyki, mecenas pisa- 
rzy — Zygmunt II Au- 
gust, nigdy nie rozwinął 
swego dworu w promie- 
niujący szerzej ośrodek 
kultury. Wynikało to z węd- 
rownego i samotniczego 
trybu życia, na którym 
trwałe piętno odcisnęła 
śmierć ukochanej żony 
i nieudane trzecie mał- 
żeństwo, zakończone wy- 
jazdem królowej Katarzy- 
ny z Polski. 


Z wy 
PZ, 


„ki. 


TORZYM, 


Zanim powstała Komisja 
Edukacji Narodowej 


„Szkoło, szkoło, gdy cię wspominam/ Tęsknota w serce się wgryza/ Oczy mam pełne łez” — z nostalgią zwierzał 


aństwo plemienne nie znało in- 
stytucji szkoły. Kształcenie ko- 
lejnych pokoleń odbywało się 


niejako automatycznie. Dzieci uczyły 
się, uczestnicząc w pracach rodziców 


© Inicjały, czyli bogato zdobione 
pierwsze litery kart z ksiąg przepi- 
sywanych ręcznie, są często dla 
współczesnych źródłem infor- 
macji o życiu codziennym przod- 
ków (na ilustracji poeta przy pracy) 


czy dziadków. Dzięki temu mogły stop- 
niowo przejmować wszystkie zajęcia do- 
rosłych. Dzieciństwo zatem trwa- 
ło krótko i kończyło się z chwilą 
osiągnięcia umiejętności przydat- 
nych dla wspólnoty. Zdobywanie 
rozmaitych doświadczeń nie wy- 
czerpywało jednak aspiracji kul- 
turalnych ówczesnych ludzi. Przy 
braku pisma ciekawość Świata za- 
spokajały gawędy starszych, któ- 
rzy — traktowani jak niewyczerpane 
źródło wiedzy teoretycznej — cie- 
szyli się ogromnym szacunkiem. 
i religijne, historie rodzin- 
ne, relacje z podróży dostarczały roz- 
rywki, pełniąc zarazem funkcje dy- 
daktyczne. Inaczej mówiąc, zastępo- 
wały rozpowszechnioną później litera- 
turę piękną i naukową. 
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Początki szkolnictwa 


UP 


Początki zinstytucjonali- 
zowanej oświaty na zie- 
miach polskich łączą się 
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z działalnością Kościoła. Przyjęcie chrześcijań- 
stwa przez Mieszka I w 966 roku zapoczątkowało 
wprowadzanie Polski w krąg kultury łacińskiej. 
Proces ten przebiegał stopniowo i trwał długie la- 
ta. Warunkiem jego powodzenia było zorganizo- 
wanie systemu szkolnictwa, ponieważ istotę chry- 
stianizacji stanowiła nauka prawd wiary. Przyby- 
wający do kraju Mieszka I misjonarze przywieźli 
ze sobą pierwsze księgi — niezbędne do katechiza- 
cji, posługi duszpasterskiej, odprawiania mszy 
świętej i udzielania sakramentów. Drogocenne 
manuskrypty przechowywano w bezpiecznych 
skarbcach katedralnych — najpierw tylko w Pozna- 
niu, potem także w innych ośrodkach. W ten spo- 
sób tworzyły się zalążki pierwszych bibliotek. 
Wraz z postępującym procesem chrystianizacji 
rozwijał się także Kościół jako instytucja. Po roku 
1000 powstała polska metropolia kościelna ze sto- 
licą w Gnieźnie, a także nowe diecezje — w Krako- 
wie, Wrocławiu, a następnie Płocku. Powiększała 


© „Chrystus tronujący” — 
wizerunek Jezusa z karty sa- 
kramentarza tynieckiego (ok. 
1060-1070) — zachwyca świe- 
żością barw. Iluminator, po- 
dobnie jak w „Kazaniach na 
okres postu”, odwołuje się tu 
do powszechnych i czytelnych 
w okresie średniowiecza sym- 
boli ewangelistów 
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się Julian Tuwim. Inną opinię na temat tej instytucji wyrażają na ogół dzieci i młodzież. We Francji popular- 
ność zyskała piosenka, która w wolnym tłumaczeniu brzmi: „Kto szalony pomysł miał i nauczać dzieci 
chciał? Winowajcę znamy dziś. Karol Wielki miał tę myśl”. Niezależnie od tych opinii obecnie nikt nie wy- 
obraża sobie życia bez szkoły, a kształcenie obywateli jest w większości państw na świecie obowiązkowe, 
przynajmniej na poziomie podstawowym. Nie zawsze jednak edukacja stanowiła niezbędny etap życia. 
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fr Na ręcznie malowanej kar- 
cie jednego z pierwszych zbio- 
rów kazań — „Kazań na okres 
postu” — artysta umieścił sym- 
bole czterech ewangelistów: 
Marka, Mateusza, Łukasza i Ja- 
na. Symbolika ta przemawiała 
do ówczesnych czytelników w ta- 
kim samym stopniu, jak tekst 
czy ikonografia 


się zatem grupa duchownych, której członkowie 
powinni mieć określone kwalifikacje; w skład tej 
grupy coraz częściej wchodzili Polacy. Pierwsze 
szkoły zaczęły powstawać przy katedrach, czyli 
siedzibach biskupich, aby kształcić rodzimych 
duszpasterzy. Formalnie pieczę nad nimi sprawo- 
wali biskupi, faktycznie jednak obowiązek ten 
spoczywał na kanonikach nazywanych scholasty- 
kami. Funkcję tę w najstarszej i najznamienitszej 
placówce oświatowej tamtych czasów — szkole ka- 
tedralnej na Wawelu, pełnił w 1143 roku Mateusz, 
późniejszy biskup krakowski, korespondujący ze 
świętym Bernardem z Clairvaux, a zatem bez wąt- 
pienia członek rzeczywisty ówczesnej elity inte- 
lektualnej Europy. W XII stuleciu poza Krakowem 


© Pierwszymi uczniami w szkołach klasztor- 
nych byli zakonnicy w różnym wieku. Nauczy- 
ciel, przekazując wiedzę, nie rozstawał się 
z rózgą, której używał do karcenia niezdyscy- 
plinowanych lub niezbyt pojętnych uczniów 


placówki oświatowe istniały również we Wrocła- 
wiu i Płocku. Ich liczba zaczęła wzrastać w związ- 
ku z uchwałami III soboru laterańskiego z 1179 ro- 
ku. Od tej pory bowiem biskupi mieli obowiązek 
nadawać dodatkowe beneficjum na utrzymanie 
magistra udzielającego bezpłatnej nauki. 
Pierwszymi uczniami byli duchowni lub przy- 
szli duchowni. Program nauczania opracowano 
więc, uwzględniając ich potrzeby. Niebagatelną 
rolę odgrywała w nim znajomość łaciny, 
liturgii i filozofii. W pierwszych 
szkołach uczono także trud- 
nej sztuki przepisywania ko- 
deksów, która wymagała nie 
tylko znajomości pisma, ale 
również wybitnych talentów 
malarskich czy chemicznych (ta- 
jemnice mieszania barwników 
i uzyskiwania trwałych kolorów). 
Wprowadzono także naukę prawa. 
Absolwenci szkół katedralnych — ob- 
darzeni mianem literatów, czyli bieg- 
łych w piśmie — służyli zarówno prężnie 
rozwijającej się strukturze Kościoła, jak 
i państwa. To właśnie oni pełnili na 
dworze niepiśmiennych począt- 
kowo władców funkcje kance- 
laryjne i dyplomatyczne. Oni 
też tworzyli z czasem dworski 
ośrodek kultury, promieniujący 


©. Kopiowaniem ksiąg w skryp- 
torium klasztornym — pracą 
żmudną, a jednocześnie bar- 
dzo odpowiedzialną — zajmo- 
wali się najczęściej dominika- 
nie, zakonnicy najlepiej wy- 
kształceni 


na cały kraj i pozwalający potomkom znakomi- 
tych rodzin na zdobycie odpowiednich dla stanu 
kwalifikacji. Nie była to może edukacja szkolna 

jszym tego słowa znaczeniu, ale w owych 
czasach jedyna i skuteczna. Działalność oświato- 
wą prowadziły również zakony, ucząc okoliczną 
ludność nowych metod uprawy roli, ziołolecznic- 
twa i innych praktycznych umiejętności. 


Szkoły parafialne 


Czas rozbicia dzielnicowego w Polsce był cza- 
sem rozkwitu różnych dziedzin życia, szczególnie 
kultury. Powstała wtedy na terenie całego kraju gęsta 
sieć parafii, a wraz z jej rozwojem wzrosła liczba 


placówek oświatowych. Oprócz szkół katedralnych 
pojawiły się także szkoły niższe — kolegiackie, i ele- 
mentame — parafialne. W trosce o staranne wy- 

chowanie dzieci synody diecezjalne, 
począwszy od schyłku XIII wie- 
ku, nakładały na ple- 


f Ozdobna, 
ręcznie malowana Bi- 
blia nie była przeznaczona 
do powszechnego użytku. 
Jej właścicielem musiał być 
człowiek majętny lub wyso- 
ko postawiony, a świadczą 
o tym zdobne klamry do za- 
mykania woluminu, które 
podobnie jak okładka zosta- 
ły wykonane m.in. ze złota 


banów obowiązek założenia 
szkoły. Wraz z upływem czasu 
patronat nad oświatą parafialną 
przejmowała szlachta. Świeccy fundatorzy zapew- 
niali byt nie tylko nauczycielowi, często także brali 
na swój wikt ubogich, a zarazem zdolnych 
uczniów. Przy bardziej rozbudowanych 
placówkach, w których istniało stanowisko 
rektora, koszty utrzymania szkoły (pensje, 
żywność, opał) rozkładały się na całą, spe- 
cjalnie na ten cel opodatkowaną społecz- 
ność lokalną. Bogate parafie mogły po- 
zwolić sobie na założenie bursy, czyli 
internatu dla chłopców mieszkających 
w dalszych miejscowościach. Dzięki temu 
oświata była dostępna na tym terenie dla 
wszystkich młodzieńców, zarówno pocho- 
dzenia szlacheckiego, jaki i mieszczańskie- 
go oraz chłopskiego. W ubogich 
parafiach trudności finansowe 
odbijały się również na systemie szkolnym. 
Niskie płace nauczycieli powodowały 
częste zmiany kadrowe. W wielu wypad- 
kach przygotowanie merytoryczne pozosta- 
wiało wiele do życzenia. W takich sytuacjach 
chętnie korzystano z pomocy wędrownych ka- 
znodziejów z powołanych do życia w XIII wie- 
ku zakonów dominikanów i franciszkanów. 
Program nauczania dla szkół parafial- 
nych zaproponowany przez IV sobór la- 


e Do ważniejszych przedmiotów 
w szkołach parafialnych należał 
śpiew kościelny. Nauczano go także 
uczniów świeckich 


terański w 1215 roku nie należał do zbyt trudnych 
mogli go realizować nawet absolwenci tych pla- 
cówek. Wymagano podstawowej znajomości łaci- 
ny, śpiewu kościelnego, ministrantury i podstawo- 
wych modlitw. Funkcje elementarzy 
pełniły psałterze. Uznawano, że szko- 
ły owe miały przygotowywać przy- 
szłych duchownych do dalszych stu- 
diów. Był to, rzecz jasna, program teoretycz- 
ny. W praktyce proces nauczania zależał 
w dużej mierze od wiedzy nauczyciela i od 
środowiska, w jakim owa szkoła funkcjo- 
nowała. Niektórzy precepto- 
rzy (nauczyciele, wycho- 
wawcy) nie mogli uczynić 
ze swoich słuchaczy ludzi 
piśmiennych, ponieważ sami 
owej umiejętności nie posiadali. Inni 
natomiast potrafili przekazać głę- 
boką (jak na owe czasy) wiedzę 

i doświadczenie w wielu dziedzinach. 


Renesans XIII wieku 


Pod koniec XIII wieku wzrosły potrzeby in- 
telektualne Polaków. Rozwój struktury Kościo- 
ła, zwiększenie liczby urzędów przy dzielnico- 
wych władcach i ich dworach, początki stanów 
i sądownictwa stanowego, rozkwit handlu - 
wszystko to wymagało nowych umiejętności. 
Kształtująca się powoli świadomość narodowa 
stawiała przed elitą intelektualną coraz to nowe 
wyzwania. Arcybiskup gnieźnieński był inicja- 
torem uchwał synodalnych, które od magistrów 
szkół katedralnych czy klasztornych wymagały 
znajomości języka polskiego. Następowało co- 
raz większe różnicowanie szkół i przedmiotów 
szkolnych. Najmniej zmieniły się wiejskie 
szkoły parafialne, ale i one wprowadzały nowe 
przedmioty, na przykład rachunki potrzebne 
chłopom do gospodarowania. 


fr Nauka w szkole parafialnej wielu ucz- 
niom sprawiała trudności. Niewykazują- 
cym się dostateczną pilnością nakładano 
oślą głowę 


Szkoły w mieście 


Lokacje miast na prawie niemieckim i akcja 
kolonizacyjna zapoczątkowana przez Henryka 
Brodatego na Śląsku, a potem kontynuowana 
przez kolejnych władców, doprowadziły do roz- 
woju gospodarczego miast i specjalizacji ich mie- 
szkańców. Rzemiosło, handel, sądownictwo na 
prawie niemieckim oraz samorząd stawiały przed 
mieszczanami nowe zadania i wymagały nowych 


kwalifikacji. Nie bez trudności — istniała bowiem 
rywalizacja ze szkołami katedralnymi — szkoły 
miejskie rozpoczęły nauczanie ludzi świeckich. 
Edukację zaczynano od fundamentu średnio- 
wiecznej pedagogiki zwanego frivium, to znaczy 
podstaw łacińskiej gramatyki, dialektyki i retory- 
ki. Dla kupców i rzemieślników wprowadzono ra- 
chunki i podstawy astronomii. Przygotowanie do 
pracy kancelaryjnej i naukę prawa przeznaczono 
natomiast dla przyszłych radnych i ławników. Du- 
żą wagę przywiązywano również do nauczania ję- 
zyków narodowych — polskiego i niemieckiego. 
Z czasem przestała jednak wystarczać nauka po- 
bierana w lokalnej szkole. Zamożne rodziny wy- 
syłały swych synów na praktyki do innych miast, 
zatrudniały także prywatnych nauczycieli. 

„W modelu kultury miejskiej późnego średnio- 
wiecza szkoła i student zdają się mieć miejsce 
uprzywilejowane. Ku żakom skierowana jest po- 
kaźna część miejskiej i mieszczańskiej dobroczyn- 
ności: darmowe korzystanie z łaźni, szpital, jał- 
mużny, fundacje burs [...]. Miasto oferowało 
uczniom ubogim możliwość przeżycia i utrzyma- 
nia się w ciągu lat nauki. Legaty testamentowe na- 
uczycieli prawie zawsze kierują się ku pauperes 
scholares; rozporządzenie tyczące pogrzebu, mszy 
pro defunctis (za zmarłych) uwzględniają opłaty 
dla uczniów, którzy swoim śpiewem uświetniają 
uroczystość i nabożeństwo. Szczególne okazje: 
wjazdy dostojników kościelnych i świeckich do 
miasta, którym towarzyszyły solenne procesje, li- 
turgia Wielkiego Tygodnia i oktawy Bożego Naro- 
dzenia, rodzinne śpiewanie matutinum i nieszpo- 
rów wymagały obecności szkolnych chórów, sta- 
nowiąc często podstawę — obok jałmużny utrzy- 
mania się wielu miejskich szkół” — informuje „Kul- 
tura Polski średniowiecznej . 


Szkoły kolegiackie, kate- 
dralne i zakonne 


W szkołach średniowiecz- 
nych teoretycznie obowiązy- 
wał jednolity program nauki 
tzw. siedmiu sztuk wyzwolo- 
nych, podzielony na dwa etapy. 
Pierwszy to trivium. W drugim 
— quadrivium — dochodziła mu- 
zyka, arytmetyka, geometria 


m W wiejskich szkołach pa- 
rafialnych uczyły się dzieci 
wiejskie z rodzin o różnym 
stopniu zamożności. Najbied- 
niejsi uczniowie chodzili do 
szkoły boso 


©. Szacowne mury Collegium Maius w Krakowie uległy 
zniszczeniu w 1492 r. w pożarze dzielnicy uniwersytec- 
kiej. Rok później rozpoczęto wznoszenie nowego bu- 
dynku Akademii — budowa została zakończona w la- 


tach dwudziestych XVI w. 


i astronomia. Wyższe wykształcenie, niezbędne 
dla przyszłych duchownych, zapewniały szkoły 
kolegiackie i katedralne, których specjalizacja do- 
konała się m.in. w wyniku konkurencji ze szkoła- 
mi parafialnymi. Uczyli tam nauczyciele posiada- 


jący co najmniej tytuł bakałarza sztuk, czyli ów- 


czesnego magistra. W XV stuleciu do najlepszych 
szkół katedralnych w Polsce należały: szkoła 
w Gnieźnie, z uprawnieniami studium generale 
(czyli szkoły wyższej), i szkoła w Poznaniu. 
Poza kanonem siedmiu sztuk wyzwolonych 
wykładano tam także prawo kanoniczne 
i teologię, przygotowując w ten sposób 
przyszłych hierarchów kościelnych. Nie 
tylko Kościół korzystał jednak z wiedzy 
absolwentów szkoły gnieźnieńskiej. Także 
rozwijający się aparat zjednoczonego po 
1320 roku (koronacja Władysława I Łokiet- 
ka) państwa potrzebował wykształconych 
prawników i administratorów, stąd duża liczba 
przyszłych wyższych urzędników studiowała 
w Gnieźnie nawet w XV wieku, kiedy otworzyła 
swoje podwoje Akademia Krakowska. 

Do głoszenia słowa Bożego lepiej niż katedral- 
ne czy kolegiackie przygotowywały szkoły kla- 
sztorne. W skryptoriach przepisywano księgi, na 
których później opierała się nauka i dydaktyka. 
Wyspecjalizowane w kaznodziejstwie zakony do- 
minikanów i franciszkanów opracowały własny 
system szkolny. Składał się on z trzech etapów. 
Pierwszy — trivium — prowa- 
dził nauczyciel szkoły przy- 
klasztornej. Następny — quad- 
rivium — musiał być realizo- 
wany w szkole partykularnej 
(wg dzisiejszych pojęć — po- 
nadpodstawowej) przez wy- 
kładowców z tytułami nauko- 
wymi. Trzeci — ostatni — dają- 
cy absolwentom wykształce- 
nie wyższe, obejmował filo- 
zofię i teologię. Na wszyst- 
kich tych etapach ćwiczono 
także niezbędną dla kazno- 
dziejów umiejętność zwaną 
sztuką zapamiętywania. 

W XIII wieku pamięć po- 
zostawała podstawową po- 
mocą naukową, a podstawo- 
wą metodą nauczania nadal 
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był wykład, którego treść słuchacze skrzętnie 
notowali na tabliczkach woskowych wielokrot- 
nego użytku oraz — z czasem — na coraz tańszym 
papierze. W XIV-XV wieku wzrosła liczba ksią- 
żek w obiegu, a tym samym spadła ich cena. Wo- 
luminy pojawiły się poza bibliotekami i skrypto- 
riami klasztornymi. Handlowano nimi na targach 
w większych miastach. Podręczniki zatem stały 
się dostępne nie tylko dla profesorów, ale także 
dla studentów. Po rozpowszechnieniu druku ar- 
tykuł ten całkiem się upowszechnił. 


Akademia Krakowska 


2. połowa XIV wieku była okresem świetno- 
ści Królestwa Polskiego. Reforma administracji 
i sądownictwa oraz kodyfikacja prawa, przepro- 
wadzone przez Kazimierza III Wielkiego, posta- 
wiły przed instytucją państwa nowe zadania, 
które mogła realizować jedynie wykształcona na 
uniwersytetach kadra urzędników. W XIII-XIV 
wieku tylko nieliczni duchowni jeździli na studia 
zagraniczne do Bolonii, Padwy czy Paryża. 
W 1364 roku polski monarcha podjął decyzję 
o założeniu szkoły wyższej w Krakowie, będącej 
drugim — po praskim — uniwersytetem w Europie 
Środkowej. „„Niechże tam będzie nauk przemoż- 
nych perła, aby wydawała męże dojrzałością ra- 
dy znakomite, ozdobą cnót świetne i w różnych 
umiejętnościach biegłe; niechaj otworzy się 
orzeźwiające źródło, a z jego pełni niech czerpią 
wszyscy naukami napoić się pragnący” — napi- 
sano w dyplomie założenia uczelni. Akademia 
Krakowska rozpoczynała swoją działalność 
z pięcioma katedrami prawa (trzema — rzymskie- 
go, dwoma — kanonicznego), dwoma katedrami 
medycyny i jedną katedrą sztuk wyzwolonych. 
Jednak po śmierci Kazimierza III Wielkiego 
uczelnia podupadła, aby odrodzić się kilkadzie- 
siąt lat później za sprawą darowizny królowej Ja- 


© Wbibliotece paryskiego uniwersytetu — Sorbony, 
kształcącego również Polaków, wyznaczony na ty- 
dzień spośród studentów dyżurny bibliotekarz wyda- 
wał kodeksy kolegom. W sobotę miał obowiązek zło- 
żyć przełożonym sprawozdanie o stanie księgozbioru 


m Odsetek osób z tytułem magistra sztuk wy- 
zwolonych uczęszczających na wykłady w Aka- 
demii Krakowskiej kształtował się najkorzyst- 
niej w połowie XV w., co świadczyło o popular- 
ności uczelni. Obniżenie tego procentu w latach 
późniejszych wiązało się z coraz częstszymi wy- 
jazdami Polaków na studia zagraniczne 


dwigi i fundacji Władysława II Jagiełły. Uniwer- 
sytet Jagielloński wzbogacił się o katedrę teologii, 
co związane było z chrystianizacją Litwy po unii 
krewskiej w 1385 roku. 

Studia — rzecz jasna w języku łacińskim — roz- 
poczynano od wydziału atrium (sztuk wyzwolo- 
nych), czyli trivium i quadrivium, którego ukończe- 
nie z tytułem bakałarza dawało możliwość dalszej 
nauki. Zajęcia były dwojakiego rodzaju — wy- 
kłady w Collegium Maius, prowadzone przez 
krakowskich profesorów lub zaproszonych 
gości, i repetytoria w bursach, czyli powtórze- 
nie materiału w formie pytań i odpowiedzi. 
Wszystko to przygotowywało do publicznych 
dysput, porównywalnych z dzisiejszymi egza- 
minami. Absolwent wraz z tytułem magistra 
otrzymywał złoty pierścień i otwartą księgę — 
jako symbol uprawnień wykładowcy. Adepci 
wydziałów prawa, medycyny i teologii koń- 
czyli studia z doktoratem. Po dwóch latach 
praktyki zawodowej i udziale w 20 dysputach 
mogli ubiegać się o profesurę. 

Uniwersytet Jagielloński oprócz pełnienia 
funkcji dydaktycznej odgrywał także trudną do 
przecenienia rolę naukową i kulturalną. Pierw- 
szy rektor, Stanisław ze Skarbimierza — twórca 
pojęcia wojen sprawiedliwych i niesprawiedli- 
wych, uczynił z Akademii Krakowskiej znany 
ośrodek prawa międzynarodowego, a Paweł 
Włodkowic rozpropagował go w Europie. 

Uczelnia wyższa to nie tylko nauka i sprawy 
poważne. To także rozrywki i zabawy młodzieży, 
wynikające ze specyficznego stylu życia i oby- 
czajowości studenckiej. Otrzęsiny, czyli przyj- 
mowanie świeżo upieczonych studentów do spo- 
łeczności uczelnianej, igrce w dzień świętego 
Gawła, obecnie zwane juwenaliami, czy mniej 
lub bardziej dostojne publiczne dysputy stały się 
nieodłącznym elementem krajobrazu Krakowa. 


Nowe czasy 


Renesans i humanizm wprowadziły zamie- 
szanie do jednolitej w gruncie rzeczy struktury 
oświaty w całej łacińskiej Europie. Odkrycie an- 
tyku, rozwój nauk i ich metodologii, fascynacja 
rozumem ludzkim jako najdoskonalszym apa- 
ratem poznania doprowadziły do powstania 
odrębnych systemów szkolnych. Gminy lute- 
rańskie, kalwińskie czy ariańskie musiały powo- 
łać nowe placówki oświatowe dla swoich wier- 
nych. Utrzymane na bardzo wysokim poziomie 
gimnazja — luterańskie w Gdańsku, Elblągu 
i Toruniu, braci czeskich w Lesznie, arian w Ra- 
kowie, kształciły według własnego programu 
nauczania, kładąc duży nacisk na języki narodo- 
we. Nowa rzeczywistość polityczna — rozwój 
parlamentaryzmu, prawo szlachty do udziału we 
władzy monarchii mieszanej wymagały odpo- 
wiedniego przygotowania teoretycznego. Uni- 
wersytet Jagielloński nie bardzo mógł sprostać 
nowym wyzwaniom, dlatego popularne stały się 
wyjazdy na studia zagraniczne (szlachta była 
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f Ilustracja z graduału Jana Olbrachta 
ukazuje próbę chóru żaków. Dwaj kantorzy 
trzymający nuty mieli różne funkcje: jeden 
dbał o czystość muzyki, drugi zaś o brzmie- 
nie śpiewu 


w XVI w. w dobrej kondycji materialnej i mogła 
sobie na to pozwolić). W kraju natomiast po- 
wstawały szkoły półwyższe, na przykład Gim- 
nazjum biskupa Jana Lubrańskiego w Poznaniu 
czy Akademia Zamojska w Zamościu. 


Jezuici 


Prawdziwą rewolucję w dziedzinie oświaty 
wprowadzili przybyli do Polski w 1564 roku je- 
zuici — nowy zakon, mający za zadanie wspoma- 
ganie reformy Kościoła katolickiego. „Celem te- 
go Towarzystwa jest nie tylko oddawać się z po- 
mocą łaski Bożej zbawianiu i doskonaleniu włas- 
nych dusz, ale także z pomocą tejże łaski zba- 
wianiu i doskonaleniu bliźnich” — zapisano 
w jego konstytucji. Jednym ze sposobów wypeł- 
nienia tej misji było szkolnictwo łączące w sobie 
stare i nowe prądy. Towarzystwo Jezuso- 
we w XVII wieku posiadało już kolegia 
na terenie całej Rzeczypospolitej. Nie- 
które z nich zostały przeznaczone dla 
przyszłych duchownych, inne zaś dla lu- 
dzi świeckich. Do szkół tych, cieszących 
się wielką sławą, wstępowali również in- 
nowiercy, często potem przechodzący na 
katolicyzm. Uczono w nich gramatyki 
łacińskiej, retoryki, poetyki, studiowano 


m W bursie, czyli internacie, znajdo- 
wali mieszkanie i opiekę ubożsi stu- 
denci. W dawnej Polsce bursy fundo- 
wali monarchowie lub możni świeccy 
i duchowni, a fundacje te są porówny- 
walne do współczesnych stypendiów 


teksty klasyczne, rozwijano teatralne zdolności 
uczniów. Stosowana do dziś zresztą w procesie 
nauczania metoda „Ćwiczeń duchowych” zało- 
życiela zakonu, świętego Ignacego Loyoli, da- 
wała świetne rezultaty. Podkreślała je surowa 
dyscyplina i nacisk na umiejętności przydatne 
w życiu publicznym. Dwa z kolegiów jezuickich 
dały początek nowym uniwersytetom. W roku 
1578 powstała Akademia Wileńska (późniejszy 
Uniwersytet im. Stefana Batorego), w 1661 roku 
Akademia Lwowska (późniejszy Uniwersytet 
Jana Kazimierza). 

W XVII wieku do grona zakonów uczących 
dołączyli także pijarzy. Z nimi też wiąże się po- 
czątek następnej znaczącej reformy szkolnic- 
twa, przeprowadzonej już po kasacji zakonu je- 
zuitów (1773) pod patronatem Komisji Eduka- 
cji Narodowej. 


Edukacja kobiet 


Z dobrodziejstw zaprezentowanego systemu 
szkolnego dawnej Polski mogli korzystać jedy- 
nie mężczyźni. Nie znaczy to jednak, że kobiety 
nie otrzymywały żadnego wykształcenia. Córki 
książąt, możnych, a potem szlachty czy nawet 
mieszczan często pobierały edukację w szkołach 
klasztorów żeńskich, nawet jeśli miały pozostać 
osobami świeckimi. Z biegiem czasu coraz czę- 
ściej w bogatszych dworach szlacheckich zatrud- 
niano guwernantki lub guwernerów, uczących 
przede wszystkim języków obcych — łaciny, wło- 
skiego, później francuskiego, a także rysunku, 
haftu itp., czyli umiejętności przystojnych nie- 
wieście. Do prowadzenia domu przyszła żona 
i matka — bez względu na pochodzenie czy ma- 
jątek — sposobiła się przez całą młodość, zdoby- 
wając doświadczenia praktyczne. 

Jaki zasięg miało szkolnictwo w dawnej Pol- 
sce, można się przekonać, czytając relację posła 
francuskiego Karola Ogiera, który podróżował 
po Polsce w latach 1635-1636. „Było to dla 
mnie wygodne, albowiem biedny bednarz, 
który znał łacinę, ugościł mnie w swej komorze 
na czystej pościeli”. Spostrzeżenie to potwier- 
dza historyk współczesny A.W. Mikołajczyk 
w książce „Łacina w kulturze polskiej”, pisząc: 
„W istocie łacina rozbrzmiewała prawie wszę- 
dzie — na dworze królewskim i dworach ma- 
gnackich, w jezuickim kolegium i na konwikto- 
wej scenie, w kościele, na sejmikach i na sej- 
mie... Szlachta demonstrowała w ten sposób 
przynależność do łacińskiej cywilizacji, wier- 
ność wobec rzymskokatolickiej wiary”. 


Literatura czy nauka? 


To, że historia jest nauczycielką życia, wiedzieli już nasi przodkowie. Czer- 
pali z dziejów wzorce osobowe, przykłady do naśladowania czy wyjaśnienia 
tajemnic teraźniejszości. Przeczuwali także ogromne możliwości tej dzie- 
dziny w walce o rząd dusz czy świadomość następców. Dzieła historyczne 
w postaci kronik oraz żywotów świętych, wojowników lub monarchów są 
najstarszymi zabytkami piśmienniczymi. Literatura czy nauka? Czy odpo- 
wiedź na to pytanie zmieni odbiór owych tekstów? 


pów ft 


awni Polacy lubowali się w swej 
D historii. Jej znajomość nie- 

zbędna była do działań pu- 
blicznych. Pozwalała tworzyć i szano- 
wać własną tożsamość. Kazała poszu- 
kiwać korzeni i gniazd rodowych. Infor- 
macji dostarczały zarówno domowe archi- 
wa, pamięć starszych, jak i utwory dziejopisów. 


Gall Anonim 


Pierwszy rodzimy kronikarz pozostaje osobą 
niezwykle tajemniczą. Nie wiadomo nawet, skąd 
przybył. Na temat jego pochodzenia wysuwano 
różne hipotezy, z których dwie trwale zagościły 
w polskiej nauce. Pierwsza — starsza — utrzymywa- 
ła, że dziejopis wywodził się z francuskiego kręgu 
kulturowego. Z tego powodu nazwano go Gallem 
nieznanego imienia, dodając przydomek Anonim. 
Drugi pogląd upatrywał korzeni kronikarza w kul- 
turze węgierskiej. Jest bowiem możliwe, iż przy- 
był do Polski w orszaku Bolesława III Krzywo- 
ustego, kiedy książę wracał z pokutnej pielgrzymki 


© Ówczesne dzieła (m.in. 
kronika Galla Anonima) 
krążyły w rękopisach, dla- 
tego tak wielką wagę przy- 
wiązywano do kaligrafii. 
Sztywnym kryteriom pod- 
legały także zasady skra- 
cania wyrazów, co było 
niezbędne dla zaoszczę- 
dzenia czasu kopistów 


do klasztoru Świętego Idzie- 
go w Samogyvar. Z owych 
dwóch poglądów wyniknę- 
ła hipoteza trzecia. Według 
niej Gall był benedyktynem 
z prowansalskiego opactwa 
St Gilles. Po pobycie na Wę- 
grzech w klasztorze Święte- 
go Idziego zamieszkał na 
dworze polskim. Trudno 
określić dokładnie moment 
przybycia kronikarza do 
państwa Piastów. Niewątpli- 
wie mieszkał tam w latach 
1112-1116. To jest bowiem 
czas powstania kroniki. Nie- 
zależnie jednak od wszyst- 
kiego, pewne wydaje się je- 
dynie to, że Gall nie był Po- 
lakiem. On sam o sobie pi- 
sał: „Pragnę przede wszyst- 
kim, byście to wiedzieli, bra- 


4  Podkreślaną przez Galla Anonima war- 
tość stanowiła suwerenność państwa pol- 
skiego i dynastii. Za jej symbol kronikarz 
uznał własną monetę panującego i jego pie- 
częć (od lewej: denar Bolesława I Chrobre- 
go, denar Bolesława III Krzywoustego i pie- 
częć Władysława I Hermana) 


cia najmilsi, iż nie dlatego podjąłem się tak wiel- 
kiego dzieła, aby w ten sposób puszyć się swoją 
skromną osobą, albo by chlubić się ojczyzną mą 
lub rodzicami, kiedy jestem wśród was obcym 
pielgrzymem, lecz aby jakiś owoc mej pracy za- 
brać ze sobą do miejsca moich ślubów zakon- 
nych”. Dzieło Galla Anonima, powstałe na dworze 


Bolesława III Krzywoustego, poświę- 
cone zostało głównie osobie księcia 
i jego cnotom. „Uznaliśmy za rzecz 
wartą trudu niektóre czyny książąt pol- 
skich opisać raczej skromnym naszym 
piórem ze względu na pewnego chwa- 
lebnego i zwycięskiego księcia imie- 
niem Bolesław niźli nic w ogóle z god- 
nych uwagi zdarzeń nie zachowywać 
dla potomności”. Gall z sympatią pisał 
o swojej przybranej ojczyźnie. „Kraj to 
[bowiem] choć otoczony przez tyle lu- 
dów chrześcijańskich i pogańskich 
i wielokrotnie napadany przez wszyst- 
kich naraz i każdego z osobna, nigdy 
przecież nie został przez nikogo ujarz- 
miony w zupełności. 

Do suwerenności państwa, a za- 
tem dynastii, autor przywiązywał 
ogromną wagę. Szczególną estymą 
darzył Bolesława I Chrobrego — twór- 
cę potęgi królestwa. 

Tekst składa się z trzech części. 
Pierwsza to historia od Piasta Oracza 
po Władysława I Hermana. Wiado- 
mości o tamtych czasach Gall czerpał 
z tradycji ustnej, zachowanej na dwo- 
rze. Dzieje owe przedstawił, jak się 
wydaje, rzetelnie według ówczesnej 
wiedzy. Cudowne wydarzenia zwią- 
zane z przyjęciem chrztu przez Mie- 
szka I podkreślają tylko wagę tego 
faktu. Autorowi kroniki nie sposób 
zarzucić fałszu. Można jedynie nie 
zgadzać się z jego interpretacjami 
czy denerwować na przemilczenia. 
Następne części opowiadają już 
o czasach Bolesława III Krzywouste- 
go — druga o jego latach młodości, 
trzecia — o władcy. Jeśli chodzi o te 
dwie części, to autor mógł uzyskać 
relacje od bezpośrednich obserwato- 
rów, a nawet czerpać wiedzę z włas- 
nych doświadczeń. Całość przypomi- 
nająca gatunek zwany na Zachodzie 
res gestas („dzieje ”) jest z pogranicza 
historii i literatury. Walorów arty- 
stycznych dodaje jej również bardzo 
elegancki język — oczywiście łacina. 
Informacje o konkretnych wydarze- 
niach przeplatają się z barwnymi opi- 
sami bitew, mowami bohaterów czy 
patetycznymi pieśniami żałobnymi. 
Utwór ma zatem charakter poema- 
tu epickiego, napisanego na cześć 
i chwałę księcia, a tym samym na 
cześć i chwałę państwa polskiego, 
wtedy bowiem pojęcia te były tożsa- 
me. Kronika — powstała być może na 
zamówienie monarchy — jest bezcen- 
nym źródłem informacji dla history- 
ków. Wydana drukiem pierwszy raz 
w XVIII wieku, osobom wykształco- 
nym znana była wcześniej z odpisów. 


Błogosławiony Wincenty 


Następny fundamentalny zabytek 
piśmiennictwa polskiego to „Kronika 
polska” (zwana „Magistri Vincenti 
Chronica Polonorum”) mistrza Win- 


centego zwanego Kadłubkiem. O jej 
autorze istnieje znacznie więcej infor- 
macji niż o Gallu Anonimie, choć i ten 
życiorys ma swoje sekrety. Jednym 
z nich jest pochodzenie twórcy. Praw- 
dopodobnie Wincenty zawdzięcza 
swój przydomek imieniu ojca lub na- 
zwie ojcowizny. Znane są jego dobra 
rodowe, ponieważ zapisał je opactwu 
cystersów w Jędrzejowie. Można stąd 
wnosić, że urodził się w majętnej ro- 
dzinie, a stało się to po 1150 lub oko- 
ło 1160 roku. Kształcił się w katedral- 
nej szkole krakowskiej, w której po- 
tem nauczał, a także na uniwersyte- 
tach francuskim i włoskich. Około 
1177 roku rozpoczął służbę publiczną 
na dworze książęcym, należąc do Ścis- 
łego otoczenia biskupa krakowskiego 
Getki, a potem Kazimierza II Spra- 
wiedliwego. Po śmierci władcy w ro- 
ku 1194 odsunął się od polityki, 
a w 1208 roku został wybrany bisku- 
pem krakowskim. Po dziesięciu latach 
z niewiadomych powodów opuścił 
stolicę diecezji i osiadł w opactwie cy- 
stersów w Jędrzejowie. Tam spędził 
resztę życia, nie wiadomo, czy jako 
mnich, czy też jako rezydent. Zmarł 
w opinii świętości w 1223 roku. 
W 1764 roku papież Klemens XIII 
ogłosił go błogosławionym. 

Mistrz Wincenty nale- 
żał niewątpliwie do eli- 
ty intelektualnej swojej 
epoki. Jego dzieło to 
utwór trudny i wielo- 
wątkowy. Napisane do- 
skonałą łaciną, składa się 
z czterech ksiąg, ukończo- 
nych przed 1205 rokiem. 
Trzy pierwsze księgi (utrzy- 
mane w formie dialogu mię- 
dzy autentycznymi postacia- 
mi, biskupem krakowskim 
Mateuszem i arcybiskupem 
gnieźnieńskim Janem) obej- 
mują historię Polski do roku 
1112. W przeciwieństwie do 
Galla Anonima mistrz Wincenty 
rozbudował wersję naszych 
pradziejów i przytoczył poda- 
nia o Kraku, Wandzie, Pompiliuszu 
i Aleksandrze III Wielkim, chcąc tym 
samym wpleść historię Polski w dzieje 
powszechne. W czwartej części narrato- 
rem jest sam autor. Opowiada on o wy- 
darzeniach na dworze krakowskim za 
panowania dwóch Piastów — Kazimie- 
rza Il nazwanego właśnie przez Kadłub- 
ka Sprawiedliwym, oraz jego brata i ad- 
wersarza Mieszka III Starego. Dzieło 
doprowadzone zostało do 1202 roku. 
Trudno dziś rozstrzygnąć, czy reszta za- 
ginęła, czy też nie została napisana. 

Myśl przewodnia autora skupiła się 
wokół państwa, które winno być rzeczą 
publiczną, rządzoną zgodnie z prawem 
przez legalnych władców i bronioną 
przez obywateli — patriotów. Drugim 
bardzo ważnym wątkiem kroniki jest 


© Nie zachował się 
żaden prawdziwy wize- 

runek Wincentego Ka- 
dłubka. Powszechnie zna- 
ny jest portret namalowa- 
ny przez Jana Matejkę 


chrześcijaństwo i rola Kościo- 
ła w kształtowaniu Polski pia- 
stowskiej. Obie tezy odegrały 
ważną propagandową rolę 

w procesie jednoczenia państwa 
polskiego po rozbiciu dzielnico- 
wym. Swe koncepcje etyczne i wy- 
chowawcze autor ukazał przez 
wzorce i antywzorce osobowe — 
szczególnie charakterystyki panu- 
jących. Źródła informacji Kadłubka 
były różnorodne: począwszy od Starego 
Testamentu i ojców Kościoła, poprzez 
filozofów starożytnych i średniowiecznych, kroni- 
kę Galla, do tradycji ustnej i relacji świad- 
ków wydarzeń. Język „poważny i gór- 
nolotny” został — jak stwierdził autor 
— dostosowany do poważnej materii 
dzieła. Dzieło mistrza Wincentego, 
wydane pierwszy raz w odpisach rę- 
kopiśmiennych w XV wieku stało się 
popularnym podręcznikiem uniwersy- 
teckim. Pierwsze drukowane wydanie 
kroniki ukazało się w 1612 roku. Jako 
źródło historyczne zostało odsądzone od czci 
i wiary — obecnie wraca na należne sobie wysokie 
miejsce. 


Jan Długosz 


Za pierwszego historyka z krwi i kości został 
uznany Jan Długosz. Urodzony w 1415 roku 


© Na kartach kroniki Win- 
centego Kadłubka znalazły się 
nie tylko opisy walk prowa- 
dzonych przez władców Pol- 
ski. Kronikarz opisuje także 
m.in. wybuch wojny między 
cesarzem niemieckim Henry- 
kiem V a królem węgierskim 
Kolomanem I, który zwrócił 
się do Bolesława III Krzywo- 
ustego o pomoc. Na margine- 
sach zaznaczone są uwagi ów- 
czesnych czytelników 


w niezamożnej rodzinie szla- 
checkiej obrał stan duchowny. 
Studiował w Akademii Kra- 
kowskiej w najlepszych latach 
jej rozkwitu. Wstąpił potem na 
służbę do biskupa krakowskie- 
go, a następnie kardynała Zbi- 
gniewa Oleśnickiego — jednego 
z najbardziej wpływowych po- 
lityków polskich owej doby. Ma- 
jąc osiemnaście lat, został sekre- 
tarzem i kanclerzem Oleśnic- 
kiego. Z racji tych funkcji ucze- 
stniczył w życiu publicznym. 
Często wyjeżdżał z poselstwem 
na obce dwory. Jako współpra- 
cownik Oleśnickiego — przeciw- 
nika silnej władzy królewskiej 
— popadł w konflikt z królem Kazimierzem IV 
Jagiellończykiem. Po śmierci swego protektora 
w 1455 roku zbliżył się jednak do króla. Od 1467 ro- 
ku był na dworze królewskim wychowawcą na- 
stępców tronu. W 1480 roku w dowód wdzięczno- 
ści za zasługi został mianowany przez monar- 
chę arcybiskupem lwowskim. Nie doczekał jed- 
nak papieskiego potwierdzenia owej nominacji, 
zmarł bowiem kilka tygodni później. 

Jan Długosz pozostawił po sobie bardzo wiele 
prac, wśród nich monumentalną syntezę historii 
Polski w 12 księgach spisaną po łacinie. Poświęcił 
jej dwadzieścia pięć lat życia, ostatnie zapiski dato- 
wane są na 1480 rok — rok śmierci autora. „Histo- 
riae Polonicae” (1455-1480), zwana też „Annales 
seu cronicae incliti Regni Poloniae” — „Roczniki 
czyli kroniki sławnego Królestwa Polskiego” rozpo- 
czynają się od opisu kraju i jego najwcześniejszych 
dziejów. Każda niegdyś polska ziemia znalazła 
w nich swoje miejsce. Poza opowieścią o wydarze- 
niach autor zajął się obyczajowością, kulturą i go- 
spodarką Polaków. Ważną rolę odgrywa- 
ją w kronice sprawy Kościoła i religii. 

Dużo uwagi poświęcił Długosz oce- 
nie poszczególnych władców i do- 
stojników, kreując wyraźne modele 
osobowe. 


© Na awersie denara widnieją 
postacie dwóch panujących w cza- 
sach Wincentego Kadłubka: Miesz- 
ka III Starego i Kazimierza II Sprawiedli- 
wego. Ten ostatni stał się jednym z głównych 
bohaterów kroniki mistrza Wincentego 


Jedyna, jak dotąd, w dziejach Polski synteza 
miała spełnić trzy zadania. Po pierwsze, przyczy- 
nić się do poznania i rozpowszechnić wiedzę 
o czynach przodków, które zatarły się w pamięci 
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świadczy o tym, że Jan Długosz rzeczy- 
ie korzystał z licznych źródeł histo- 
rycznych przy pisaniu swojej kroniki. 
Na marginesach kodeksu widać bowiem 
skreślone jego ręką glosy, czyli uwagi na- 
suwające się mu podczas czytania 


współczesnych. Po drugie, wychować Po- 
laków na dobrych obywateli, budząc świa- 
domość narodową i patriotyczną. Po trze- 
cie, przekazać panującym zasady rządze- 
nia. Trudno przecenić znaczenie dzieła Ja- 
na Długosza. Korzystając ze wszystkich 
dostępnych źródeł (zarówno tradycji ust- 
nej, jak i przekazów pisemnych) polskich 
i obcych, zapoczątkował on dziedzinę 
zwaną metodologią historii. Zebrany ma- 
teriał poddał drobiazgowej krytyce, ustala- 
jąc jego autentyczność. Nie czynił wstęp- 
nych założeń, nie pisał hagiografii. Prag- 
nął jedynie odtworzyć prawdę, na ile po- 
zwalał na to stan wiedzy. „Nikt nie może 
gniewać się o to, jeżeli sprawiedliwie czy- 
jeś obyczaje, działanie i zbrodnie odkryję, 
idąc za prawdą historyczną” — oświadczył. 
Nawet królom czynił wyrzuty, jeśli uznał 
ich postępowanie za naganne. Taka posta- 
wa jednak nie znalazła uznania w oczach moż- 
nych tego świata. Kroniki Długosza zostały zlek- 
ceważone. Zainteresowano się nimi pół wieku 
później, nie na tyle wszakże, by wydać je dru- 
kiem. Część „Roczników...” została wydana w la- 
tach 1614-1615 jako „Historia Polonica”, całość 
zaś dopiero w latach 1701-1702 jako „Historiae 
Polonicae libri XIV”. Do tego czasu dzieło krążyło 


© 0 Dzieło Jana Długosza „Annales seu 
cronicae incliti Regni Poloniae” krążyło w rę- 
kopisie kilka wieków. Powszechnie ceniono je 
nie tylko w Polsce, ale także w Europie 


© Kronika Jana Długosza cieszyła 
się przez wieki wielką popularno- 
ścią wśród Polaków interesujących 
się historią swego kraju. Należał do 
nich zapewne Jan Matejko — wed- 
ług tekstu Długosza namalował 
„Chrzest Litwy w 1387 r.” 


w odpisach, a następcy czynili z niego 
wyciągi i skróty. 


Marcin Kromer 


Nowa synteza historii Polski uka- 
zała się kilkadziesiąt lat po pierwszej, 
a jej autorem był również duchowny 
— późniejszy biskup warmiński Mar- 
cin Kromer. Urodził się w 1512 roku 
jako syn mieszczanina z Biecza. Stu- 
diował w Akademii Krakowskiej i na 
uniwersytecie w Bolonii we Wło- 
szech. Solidne wykształcenie pozwo- 
liło mu podjąć pracę w kancelarii 
Zygmunta I Starego. Od 1545 roku 
pełnił funkcję sekretarza króla, a na- 
stępnie jego syna Zygmunta II Augu- 
sta. Posłował także na obce dwory. 
Przyjaźnił się z kardynałem Stanisła- 
wem Hozjuszem — jedną z najwybit- 
niejszych postaci Kościoła polskie- 
go. Po śmierci Hozjusza (1579) prze- 
jął godność ordynariusza diecezji 
warmińskiej. Zmarł w 1589 roku. 

Dzieło Kromera ma trochę inny 
rodowód niż omawiane wcześniej 
kroniki. Inspiracja wyszła bowiem 
z najwyższych kręgów rządzących — 
od króla Zygmunta II Augusta i jego 
kanclerzy. Związana była z ówczes- 
nym programem politycznym monar- 
chy, który rację państwa chciał wi- 
dzieć ponad partykularnymi interesa- 
mi zarówno terytorialnymi, jak i spo- 
łecznymi. Potrzeba rozpropagowania 
owej idei legła u podłoża powstania 
utworu. Kromer uzyskał dostęp do 
archiwum skarbca koronnego, za- 
głębił się w lekturze „Roczników...” 
Długosza. Zainteresowani jego pracą 
myśliciele renesansowi przesyłali mu 
liczne dokumenty. W ten sposób wie- 
dza źródłowa, dokonania poprzedni- 
ków oraz idea udoskonalenia pań- 
stwa złożyły się na imponujący efekt. 
„Zamiarem autora było [...] istnienie 
dzieła co się zowie artystycznego, sta- 
nowiącego swego rodzaju prozaiczną 
epopeję sławiącą wspaniałość pań- 
stwa polskiego, szczególnie Jagiel- 
lońskiego” — napisał znany historyk li- 
teratury Stefan Zabłocki. 
Można dodać — zamiarem ze 
wszech miar udanym. 

W 1555 roku w Bazylei 
po raz pierwszy została wy- 
dana po łacinie książka „De 
origine et rebus gestis Polo- 
norum...”, przełożona na ję- 
zyk polski przez Marcina 
Błażewskiego „O sprawach, 
dziejach i wszystkich in- 


szych potocznościach koronnych pol- 
skich...” 1611). Utwór opowiadał o hi- 
storii rodzimej od czasów legendar- 
nych po rok 1506. Wzbudził tyleż kry- 
tycznych, co entuzjastycznych opinii. 
Szczególnie kontrowersyjna wydała 
się interpretacja roli szlachty. Mimo 
licznych zarzutów dzieło cieszyło się 
taką popularnością, że w wersji łaciń- 
skiej wydano je w owym stuleciu jesz- 
cze trzykrotnie. Kiedy ukazało się w ję- 
zyku ojczystym, autor zdobył ogrom- 
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ne uznanie. W 1579 roku sejm war- 
szawski uhonorował Marcina Krome- 
ra publicznym hołdem i pochwałą. Au- 
tor zyskał także rozgłos międzynaro- 
dowy. Mimo to sława Kromera trwała 
krótko. Następne pokolenia history- 
ków odrzuciły bowiem jego wizję, 
skłaniając się raczej ku Długoszowi. 


Adam Naruszewicz 


Ostatnia synteza, która powstała 
w I Rzeczypospolitej, wyszła spod 
pióra Adama Naruszewicza. „Przyoble- 
kała się w ciało w okresie żywych dą- 
żeń zmierzających do przebudowy 
struktury gospodarczej i społecznej 
Polski, w momencie [...] dokonującej 
się zmiany ustroju politycznego pań- 
stwa, wzmagającego się natężenia no- 
wego prądu kulturalnego — oświecenia” 
— napisał znawca przedmiotu, historyk 
Henryk Barycz. Jej autor, urodzony 
w 1733 roku w Janowie Podlaskim, po- 
chodził z możnej rodziny o dawno 
przebrzmiałej świetności. W 1748 roku 
wstąpił do zakonu Towarzystwa Jezu- 
sowego (jezuitów), które zapewniło mu 
gruntowne wykształcenie w Akademii 
Wileńskiej i na uniwersytetach francu- 
skich. Był jednym z bliskich współpra- 


e Do ostatniego utworu Kromera 
„Historyja prawdziwa o przygodzie 
żałosnej książęcia finlandzkiego Jana 
i królewny polskiej Katarzyny” mapę 
basenu Morza Bałtyckiego sporządził 
Magnus Olaus — szwedzki kartograf 
i humanista mieszkający od 1529 r. 
w Gdańsku 


cowników króla Stanisława Augusta Po- 
niatowskiego — nadwornym poetą i propa- 
gatorem reform oświeceniowych, co czynił 
na łamach redagowanej przez siebie gaze- 
ty „Zabawy Przyjemne i Pożyteczne” 
(1771-1777). Po rozwiązaniu zakonu jezu- 
itów został mianowany biskupem smoleń- 
skim (od 1788 r.), a potem łuckim (od 1790 r.). 
Pełnił także funkcję sekretarza Rady Nieu- 
stającej (1781-1786). Wycofał się z życia 
politycznego, gdy król przystąpił do targo- 
wicy. Zmarł w 1796 roku. 

Dzieło Adama Naruszewicza powstało na zle- 
cenie monarchy jako element programu reform 
politycznych. Stąd też bardzo 
mocno została wyeksponowana 
koncepcja silnej władzy królew- 
skiej, która stanowiła niezbędny 
warunek dla istnienia suwerenne- 
go państwa. Wzorem do naślado- 
wania dla władców oświecenio- 
wych był według autora Kazi- 
mierz III Wielki. Monumentalna 
w zamiarach praca pt. „Historia 
narodu polskiego” obejmowała 
dzieje Polski do 1386 roku i zosta- 
ła wydana w siedmiu tomach. Stu- 
dia na uniwersytetach francuskich 
pozwoliły Naruszewiczowi zapo- 
znać się z obowiązującą w nauce 
historycznej nową metodą badaw- 
czą, jaką była krytyka źródeł 
i podejście przyczynowo-skutko- 


m Adam Naruszewicz — du- 
chowny i historyk, został przed- 
stawiony na portrecie z typowy- 
mi dla oświecenia atrybutami: 
pióro wskazuje na profesję pi- 
sarską, a strój zdobiony liczny- 
mi orderami świadczy o zasłu- 
gach dla króla i ojczyzny 


© Humanista i historiograf Marcin Kro- 
mer pochodził ze spolszczonej niemieckiej 
rodziny patrycjuszowskiej. Jego portret ja- 
ko biskupa warmińskiego pochodzi z końca 
XVI w., można mieć więc pewność, że dość 
wiernie przedstawia portretowanego 


we do procesu dziejowego. Trzeba jednak pamię- 
tać, że w mniej doskonałej formie metody owe 
znano również wcześniej. Nowość natomiast sta- 
nowiło umieszczenie w przypisach zagadnień 
z dziedziny ekonomii i socjologii. 


Literatura czy historia? 


To wyrywkowe omówienie dziejopisarstwa 
staropolskiego oczywiście nie wyczerpuje tema- 
tu. Nie należy wnosić z tego, że lista polskich hi- 
storyków była tak uboga. Poza ramami tego teks- 
tu znalazło się bowiem wielu autorów, m.in. z te- 
go względu, iż prace ich trudno nazwać synteza- 
mi. Warto tu wymienić m.in. Janka z Czarnkowa 

kronikarza Kazimierza III Wielkiego, Marcina 
Bielskiego — XVI-wiecznego autora „Kroniki 
wszystkiego świata... , Macieja Stryjkowskiego, 
Marcina z Miechowa, Aleksandra Gwagnina — 
piewcę sarmacji i Rzeczypospolitej Obojga Na- 
rodów. Dzieło każdego z nich zawierało w sobie 
element naukowy i literacki. Każda z tych prac 
historycznych przedstawiała zwartą i spójną 
koncepcję dziejów opowiedzianą pięknym języ- 
kiem. Każda wreszcie zbudowana była zgodnie 
z ówczesnymi arkanami sztuki historycznej. 
A zatem literatura czy nauka? Zapewne i jedno, 
i drugie. Czy współcześni posiadaliby takie 
umiejętności, gdyby nie wiedza poprzedników? 
Już Arystoteles stwierdził, że „[różnica między 
historykiem a poetą] polega raczej na tym, że je- 
den opowiada o tym, co się rzeczywiście stało, 
a drugi, co się mogło było stać. Dlatego też poe- 
zja jest filozoficzniejsza i głębsza od historii, bo 
przedstawia więcej to, co jest ogólne, a historia, 
co jest szczegółowe, indywidualne”. 


uropa Zachodnia odziedziczyła po 
E Rzymianach przekonanie o „młodszo- 

ści” ziem położonych na wschód od 
Łaby i na północ od Dunaju, przejawiającej 
się w słabiej rozwiniętej gospodarce, niższym 
wykształceniu i kulturze ludzi, bardziej pry- 
mitywnej organizacji państw. W XVI wieku 
zaczęły się jednak pojawiać całkiem odmien- 
ne opinie. W 1523 roku Erazm z Rotterdamu 
pisał do krakowskiego mieszczanina Josta 
Ludwika Decjusza: „Składam powinszowania 
narodowi, który — chociaż kiedyś 
uważany był za barbarzyński — 
teraz tak pięknie rozwija się 
w dziedzinie nauki, praw, oby- 
czajów, religii i we wszystkim, 
co przeciwne jest wszelkiemu 
nieokrzesaniu, że współzawodni- 
czyć może z najbardziej kultu- 
ralnymi narodami świata [...]”. 
Przedstawiciele Polski na dwo- 
rach różnych monarchów budzili 
uznanie znajomością języków, 
kulturą humanistyczną i wyrobie- 
niem towarzyskim. Cudzoziem- 
ców podróżujących po naszym 
kraju w drugiej połowie stulecia 
zaskakiwała powszechna znajo- 
mość łaciny, zgodne współżycie 
ludzi należących do różnych ko- 
ściołów i wyznań oraz odmien- 
ność rozwiązań ustrojowych. 


4% Karczowanie lasu od dawna było jednym 
ze sposobów powiększania powierzchni pól. 
W XVI w. w bardziej rozwiniętych częściach 
Królestwa Polskiego (w Wielkopolsce, Krakow- 
skiem, Sandomierskiem) niewiele już pozo- 
stało lasów do wykarczowania 


PO fpamianiu nodiny 


też odfogow. 


Złoty wiek 


Mianem „złotego wieku” określa się czasy panowania dwóch ostatnich Ja- 
giellonów, czyli lata 1506—1572. Mówi się o przypadającej na ten okres ko- 
niunkturze gospodarczej i dobrobycie, o rozkwicie kultury politycznej — 
owocującym reformami sejmów egzekucyjnych i aktem unii lubelskiej, 

o rozwoju reformacji oraz o złotym wieku kultury i sztuki, wspieranej me- 
cenatem królów i naśladujących ich możnych. 


Fundament rozwoju — gospodarka 


Historycy przyjmują, że w XVI wieku „.pro- 
cent ludności pozarolniczej, w uproszczeniu 
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f © Prawie cały handel zbożowy Króle- 


stwa Polskiego z Europą Zachodnią skupiał 
się w Gdańsku, bogacąc jego mieszkańców. 
Namalowana w 1608 r. panorama miasta 
ukazuje las dumnych wież otoczonego potęż- 
nymi murami grodu. Jednym z symboli mia- 
sta stał się Żuraw pełniący funkcję obronnej 
bramy i dźwigu portowego 


miejskiej, w danym kraju stanowił wskaźnik 
jego rozwoju gospodarczego”, „im więcej bo- 
wiem ludzi nabywało żywność, tym więcej mu- 
siało na jej kupno zarabiać w pozostałych dzia- 
łach gospodarki; równocześnie rolnictwo zmu- 
szone było dostarczać większą ilość produktów 
żywnościowych, by zaspokoić rosnące potrze- 
by ludności pozarolniczej . Z przyjęcia takiej 
metody wynika, że Królestwo Polskie z 20 pro- 
centami ludności miejskiej znajdowało się za 
Niderlandami (40-50 proc.) i Włochami (25— 
30 proc.), ale prezentowało poziom rozwoju zbli- 
żony do Anglii, Francji, Niemiec i Hiszpanii. 


e XVI w. to czas największego 
rozkwitu Wilna: miasto leżało na 
skrzyżowaniu szlaków handlo- 
wych wiodących m.in. do Inflant, 
Prus, Polski, Księstwa Moskiew- 
skiego. W latach 40. na stałe re- 
zydował tu dwór wielkoksiążę- 
cy. Od 1570 r. w mieście istnia- 
ło kolegium jezuickie, wkrótce 
podniesione do rangi akademii 


Handel zagraniczny Polski miał 
charakter racjonalny: importowano 
sukna (produkowane na eksport 
w Anglii, Niderlandach i we Wło- 
szech) i wyroby metalowe (kosy, 
sierpy, noże wyrabiane w Austrii 
z doskonałych rud) — było to dowo- 
dem udziału w wymianie między- 
narodowej. Na rynku przeważały 
jednak produkowane w Polsce podobne towary, 
których część sprzedawano dalej na wschód. Od 
kupców przybywających do Gdańska kupowano 
tanią sól i śledzie (przywożone jako balast), towa- 


ry kolonialne (tzw. korzenie, nieuprawiane w Pol- 
sce) i wino. Nie sprowadzano masowo przedmio- 
tów zbytku. Bilans handlu był dodatni. 

Jak ta dobra kondycja gospodarki przekłada- 
ła się na warunki życia ludzi? Według przepro- 
wadzonej w latach 1564-1565 lustracji w Sta- 
nisławowie mazowieckim, królewskim mia- 
steczku położonym około 50 kilometrów na 
wschód od Warszawy przy trakcie na Litwę, 
znajdowało się 416 domów i mie- 
szkało 263 rzemieślników płacą- 
cych podatki. Wśród nich znajdo- 
wało się m.in. 90 piekarzy, 79 pi- 
wowarów, 33 szewców, 11 kuśnie- 
rzy, 15 zdunów. (Dziś Stanisła- 
wów jest wsią gminną i liczy 
1,3 tys. mieszkańców). 

Liczba rzemieślników wskazu- 
je, że z ich usług korzystali nie tyl- 
ko mieszkańcy miasteczka, ale 
również chłopi z okolicznych wsi, 
którym opłacało się kupować w mie- 
ście chleb i piwo, buty i kożuchy 
lub futra, narzędzia, sprzęty domo- 
we. W trzeciej ćwierci XVI wieku 
Korona liczyła około tysiąca miast. 
„Była nimi tak usiana, że najdalej 


mieszkający chłop, wyszedłszy 
z domu o świcie, mógł powrócić 
z jarmarku wieczorem”. Wbrew 
wieloletniej propagandzie „szlach- 
cie nie był zainteresowany w po- 
zbawieniu chłopa gospodarstwa 
rolnego i przyłączeniu jego grun- 
tów do folwarku. Był natomiast 
zainteresowany w zatrzymaniu 
na stałe u siebie zasobnego i do- 
brze gospodarującego chłopa, go- 
dził się więc na dziedziczne po- 
siadanie przezeń gospodarstwa, 
chronił go od krzywd ze strony 
sąsiada, pomagał w momentach 


klęski. Zwiększanie obciążeń pańszczyźnianych 
nie wywołało gwałtowniejszego oporu ze strony 
chłopów, gdyż woleli oni oddawać trochę wię- 
cej własnej pracy, aniżeli tracić gotówkę, tym 
bardziej że wzrost dochodowości gospodarstwa 
wynagradzał im wzrost świadczeń”. 

Za panowania dwóch królów Zygmuntów 
dokonała się w Królestwie Polskim — na skutek 
korzystnej koniunktury gospodarczej — znaczna 


poprawa warunków życia. Na przestrzeni dwóch, 
trzech pokoleń wzbogaciły się wszystkie grupy 
społeczne: szlachta, mieszczanie, chłopi. Ślady 
tej przemiany można znaleźć w wielu świadec- 
twach. Pod koniec stulecia ksiądz Piotr Skarga 
przypominał: „Patrzcie, do ja- 


e U © Uniwersytet w Wil- 
nie powstał z kolegium je- 
zuickiego założonego sta- 
raniem biskupa wileńskie- 
go Waleriana Protasewicza 
(Protassewicza-Szuszkow- 


Fundament kultury — oświata 


W złotym wieku dostęp do oświaty nie był 
szczególnym przywilejem. Najniższy szczebel 
nauczania stanowiła wówczas szkoła parafialna, 
której prowadzenie należało do obowiązków 
księdza. Na początku XVI wieku w Koronie 
znajdowało się około 2,5 tysiąca takich szkół 
(w końcu stulecia liczba ta wzrosła do 4 tys.); 


© W dawnej szkole 
istniały kary cielesne, 
wymierzane nieposłusz- 
nym uczniom przy całej 
klasie 


w niektórych okolicach 
prawie przy każdej parafii 
znajdował się punkt nau- 
czania, w którym chłopcy 
poznawali zasady religii, 
rachunków i początki ła- 
ciny. Wyższy stopień wie- 
dzy zdobywano w szko- 
łach katedralnych i za- 
konnych. Trzeci stopień 
nauczania stanowiła Aka- 
demia Krakowska. Od 
połowy lat sześćdziesią- 
tych strukturę tę uzupeł- 
niały kolegia jezuickie 
i gimnazja różnowiercze 
o rozbudowanym programie, ale w przeciwień- 
stwie do Akademii nie dające tytułów bakałarza 
czy magistra. Powstawały nowe uniwersytety: 
protestancki w Królewcu, stolicy lennych Prus 
(1544), w Wilnie (1579), w Zamościu (1595). 
Umiejętność pisania 
| miało w połowie stulecia 
| w Małopolsce 17,5 pro- 
cent mężczyzn i 4 pro- 
cent kobiet, ale — w upro- 
*%| szczeniu — była to umie- 
jętność przede wszystkim 
szlachty (ponad 50 proc. 


skiego). Jego organizato- 
rem i pierwszym rektorem 
był jezuita ks. Stanisław 
Warszewicki 
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ogółu) i mieszczan (po- 
nad 40 proc.). 
Ułatwiony dostęp do 
oświaty owocował w róż- 
ny sposób. Upowsz 
niała się znajomość lite- 
ratury i nawyk czytania. 
Rosło zapotrzebowanie 
na książki, także nauko- 


ch- 


, 


kich dostatków i bo- 
gactw i wczasów ta 
was matka [ojczy- 
zna] przywiodła, a ja- 
ko was ozłociła i na- 
dała, że pieniędzy 
macie dosyć, dosta- 
tek żywności, szaty 
tak kosztowne, sług 
takie gromady, ko- 
ni, wozów, takie ko- 
szty, dochody pie- 
niężne wszędzie po- 
mnożone”. 


MIODZIEŁY HOJNYM WS$POMOZYCJELEM 
TOPIEKUNEM 


me wsuaiki 


we i religijne. Rozwija- 
ło się drukarstwo: w dru- 
giej połowie stulecia wy- 
dawano około 60 tytułów rocznie, w przecięt- 
nym nakładzie 500 egzemplarzy (Biblie — w na- 
kładzie około 1000 egzemplarzy, kalendarze 
do kilkunastu tysięcy iążki można było ku- 
pić nie tylko w miastach posiadających drukar- 
nie, ale też w wielu mniejszych. Powstawały bi- 
blioteki. Na uwagę zasługują bogate księgozbio- 
ry prywatne, na przykład zmarłego w 1518 roku 
profesora Akademii Krakowskiej Mikołaja Cze- 
pela (prawnika i grecysty), który pozostawił oko- 
ło 250 ksiąg greckich, czy biskupa Piotra Wol- 
skiego (zm. w 1590 r.), którego biblioteka liczy- 
ła około 1000 tomów, w tym wiele należących 
do literatury hiszpańskiej. 


Fundament wolności — tolerancja 


Królestwo Polskie było od dawna krajem 
niejednolitym wyznaniowo. Nigdy nie trakto- 
wano w nim jako prawdziwych heretyków wy- 
znawców prawosławia, Ormian czy Żydów — 
nie separowano się od nich ani nie zmuszano do 
zmiany wyznania. Na początku XVI wieku, 
gdy Kościół utracił wiele ze swojego autoryte- 
tu, a na fali oczywistego dla humanistów zain- 
teresowania religią odezwały się różne głosy 
przedstawiające propozycje reform, Polacy 
z zainteresowaniem słuchali nowinek. Co praw- 
da edykty króla Zygmunta I Starego zakazywa- 
ły sprowadzania heretyckich ksiąg i uczęszcza- 
nia na uczelnie niemieckie głoszące naukę Lu- 
tra, ale zarządzeń tych nie przestrzegano, zwła- 
szcza od chwili powstania Księstwa Pruskiego, 
w którym luteranizm był religią państwową. 
Poza miastami Prus Królewskich nie głoszono 
jednak nowych nauk publicznie. Dopiero po 
wstąpieniu na tron Zygmunta II Augusta zwo- 
lennicy reformacji wystąpili otwarcie. 

Już pierwsze konflikty między duchownymi 
a protestantami znalazły swój finał na forum sej- 
mu. Zarówno posłowie, jak i senatorowie świec- 
cy uznali, że wybór wyznania należy do sfery wol- 
ności, w którą nikt nie może ingerować. W roku 
1552 biskupi ustąpili pod naciskiem i zawiesili 
sądownictwo w sprawach o herezję. 

W latach pięćdziesiątych ukształtowały 
swoją strukturę trzy nowe kościoły: luterań- 
ski, kalwiński i braci czeskich. Luteranie zna- 
leźli trwałe oparcie w miastach pomorskich, 
zwłaszcza w Gdańsku i Toruniu, oraz w Wiel- 
kopolsce, głównie wśród ludności niemiec- 
kiej. Wygnani z Czech potomkowie husytów 
po roku 1548 pojawili się w Wielkopolsce, 
gdzie nadano im nazwę braci czeskich. Kal- 
winizm zakorzenił się wśród szlachty mało- 
polskiej, a rychło także na Litwie, zyskując 
możnych protektorów z rodu Radziwiłłów. 
W latach 1562-1565 zbór kalwiński podzielił 
się — odłączyli się od niego bracia polscy (aria- 
nie, antytrynitarze) działający głównie w Ma- 
łopolsce i na Wołyniu. 

Do umocnienia wielowyznaniowości przy- 
czynił się w pewien sposób również Kościół 


1544 — powstanie uniwersytetu w Królewcu 
1548 — śmierć Zygmunta I Starego, wstą- 
pienie na tron Zygmunta II Augusta 

1552 — zawieszenie sądownictwa kościel- 
nego w sprawach o herezję 

1562-1565 — podział zboru kalwińskiego: 
wyodrębnienie się braci polskich (arian) 
1570 — podpisanie przez luteranów, kalwini- 
stów i braci czeskich zgody sandomierskiej 
1572 — śmierć Zygmunta II Augusta 

1573 — sejm konwokacyjny w Warszawie 
i podpisanie aktu konfederacji warszaw- 
skiej; spisanie i zatwierdzenie artykułów 
henrykowskich; elekcja Henryka Walezego 
1574 — koronacja i ucieczka Henryka 

1575 — elekcja Anny Jagiellonki i Stefana 
Batorego 

1579 — powstanie Akademii Wileńskiej 
1579-1582 — wojny inflanckie Batorego 
1595 — powstanie Akademii Zamojskiej 


katolicki, gdy w 1564 roku sprzeciwił się wy- 
gnaniu arian jako przeciwników dogmatu 
o Trójcy Świętej (z inicjatywą taką wystąpili 
przedstawiciele pozostałych wyznań reformo- 
wanych). Kardynał Hozjusz, najwyższy autory- 
tet teologiczny w Polsce, uważał bowiem, że 
potępienie tylko jednego odłamu reformacji 
umocni pozostałe. 

Protestanci sądzili, że zjednoczenie ugruntu- 
je ich pozycję w państwie i pomoże w zdobyciu 
prawnych gwarancji równouprawnienia. Dlate- 
go też w 1570 roku luteranie, kalwiniści i bra- 
cia czescy podpisali porozumienie, tak zwaną 
zgodę sandomierską. Za życia ostatniego Ja- 
giellona nie uzyskali jednak żadnych przywile- 
jów. Mimo to na tle Europy wstrząsanej wojna- 
mi religijnymi Polska jawiła się jako kraj tole- 
rancji i pokoju wyznaniowego. Akty agresji 
wobec różnowierców, choć miały miejsce, po- 
jawiały się incydentalnie, normą natomiast by- 
ło zgodne współżycie. Zdarzało się, że w jednej 
rodzinie bracia należeli do różnych kościołów — 
na przykład kalwinistą był Stanisław Macie- 
jowski, brat podkanclerzego i biskupa krakow- 
skiego Samuela. Wielokrotnie katolicy (nawet 
biskupi) puszczali dobra w dzierżawę prote- 
stantom. Także w życiu rodzinnym i towarzy- 
skim różnice religijne nie decydowały o utrzy- 
mywaniu bądź zrywaniu kontaktów. 

Takie zgodne współżycie różnych religii było 
niewątpliwie zasługą Zygmunta II Augusta, które- 
mu przypisuje się słowa, że nie chce być królem 
ludzkich sumień. Sam król był katolikiem. Chęt- 
nie słuchał mszy świętych, śpiewał w kościele, 
modlił się. W jego imieniu podkanclerzy My- 
szkowski mówił na sejmie: „Rozumienie różne 
Pisma niechaj miłości nie targa między nami”. 


Oryginalność polskich rozwiązań ustrojowych 


Gdy większość państw Europy sterowała 
w XV-XVI wieku ku wzmocnieniu władzy 
królewskiej i ograniczeniu uprawnień zgroma- 
dzeń stanowych, a panujący z ojca na syna wład- 
cy stali ponad prawem, w Polsce zachodził pro- 
ces odwrotny. Rosła rola sejmu, a król — wybie- 
rany — uznawał swoje podporządkowanie prawu. 
Szlachta czuła się odpowiedzialna za państwo. 

Wkrótce po śmierci Zygmunta II Augusta 
zawiązano wojewódzkie i ziemskie konfedera- 
cje, tzw. kaptury, wzorowane na organizowa- 
nych po śmierci Ludwika Węgierskiego. Wła- 
dzę w Rzeczypospolitej powierzono prymasowi 
zastępującemu dotąd króla w czasie obrad sej- 
mowych i kierującemu (na przełomie XV i XVI w.) 
elekcjami w gronie senatu. Prymas Jakub Uchań- 
ski zwołał do Warszawy sejm konwokacyjny, 
który wyznaczył datę i miejsce przyszłej elekcji 
oraz nałożył podatki. Sejm ten uchwalił też tzw. 
konfederację warszawską, w której szlachta 
Polski i Litwy wzajemną przysięgą zobowiąza- 
ła się do wspólnego obioru władcy i zapewnie- 
nia różnym wyznaniom chrześcijańskim na wiecz- 
ne czasy wolności kultów i pokoju religijnego. 
Gwarancją tolerancji miała być na razie przy- 
sięga obecnych, a w przyszłości zobowiązanie 
się władcy do zapewnienia różnowiercom bez- 
pieczeństwa i swobody wyznaniowej. 

Elekcja nowego monarchy odbyła się w kwiet- 
niu i maju 1573 roku pod wsią Kamień (obecnie 
część Warszawy). Wzięło w niej udział około 


50 tysięcy szlachty. Najpierw zaprezentowano 
kandydatów. Następnie spisano artykuły dla 
króla. Dopiero po ich zatwierdzeniu przez ogół 
odbyło się głosowanie. Zwycięzcą okazał się 
kandydat francuski — Henryk Walezy. Kilka dni 
później posłowie przyszłego władcy zaprzysięg- 
li w jego imieniu uchwalone przed elekcją arty- 
kuły (zwane odtąd henrykowskimi) oraz osobi- 
ste zobowiązania Henryka (pacta conventa), 
a uczestnicy elekcji wybrali posłów, którzy 
mieli oficjalnie zawiadomić księcia francuskie- 
go o wyborze, odebrać od niego przysięgę po- 
twierdzającą przyjęcie artykułów i paktów oraz 
możliwie szybko sprowadzić go do Rzeczypo- 
spolitej. 

Artykuły henrykowskie wymieniały istnie- 
jące już prawa. Były swego rodzaju kontraktem 
między szlachtą a wybranym przez nią monar- 
chą, dotyczącym podstaw ustroju państwa. Gwa- 
rantowały utrzymanie dużej roli sejmu i ustala- 
ły granice podziału władzy. Jako umowa pod- 
danych z władcą stanowiły na tle Europy zjawi- 
sko wyjątkowe. W innych krajach w tym czasie 
to panujący określali zakres praw przysługują- 
cych poszczególnym stanom. Zdaniem współ- 
czesnego zachodniego historyka ustrój opisany 
w artykułach „nie był to ustrój powszechnej anar- 
chii. [...] Mimo wad był odważnym ekspery- 
mentem w dziedzinie demokracji, który — w epo- 
ce absolutyzmu i walk religijnych — oznaczał 
nową, ożywczą alternatywę”. 


| Henryk Walezy | 
|| Urodził się 19 września 1551 r. w Fon- | 
| | tainebleau, zginął zamordowany 2 sierpnia | 
|| 1589 r. w Saint-Cloud. Był synem Henry- || 
ka II de Valois, króla Francji, i Katarzyny, | 
|| córki Wawrzyńca II Medici, księcia Urbino | 
(Katarzyny Medycejskiej). W 1573 r. został | 
wybrany na króla Rzeczypospolitej. Korono- | 
| wany w lutym 1574 r., w czerwcu 1574 r. | 
|| opuścił potajemnie Polskę, by objąć tron | 
| francuski. We Francji panował jako Hen- | 
| ryk III w latach 1574—1589. | 
|| Henryk poślubił w 1575 r. Ludwikę | 
| (1553-1601), córkę Mikołaja Lotaryńskie- || 
| go, księcia Mercoeur. Małżeństwo to nie | 
| doczekało się potomstwa. 


Anna Jagiellonka 
Urodziła się 18 października 1523 r. w Kra- 
kowie, zmarła 9 września 1596 r. w Warszawie. 
Była córką króla Polski i wielkiego księcia | 
|| Litwy Zygmunta I Starego (Jagiellona) oraz 
jego drugiej żony Bony, córki Gian Galeaz- 
za Sforzy, księcia Mediolanu. W 1575 r. zo- 
stała wybrana na króla przez szlachtę zgro- 
madzoną na polu elekcyjnym na Woli (wraz | 
ze Stefanem Batorym). W 1576 r. poślubiła || 
Stefana Batorego, księcia Siedmiogrodu. | 


Oboje zostali koronowani na królów Rze- 
czypospolitej. 


Dwaj pierwsi królowie elekcyjni 


Po niespełna 5 miesiącach pobytu w Polsce 
Henryk Walezy na wiadomość o Śmierci brata, 
króla Francji, bez konsultacji z przebywającymi 
u jego boku dostojnikami potajemnie wyjechał do 
swojej ojczyzny. Obecni w Krakowie senatorowie 


0 Prawą ręką króla Stefana Batorego był 
kanclerz i hetman wielki koronny Jan Zamojski 


Stefan Batory 

Urodził się 27 września 1533 r. w So- 
byó, zmarł 12 grudnia 1586 r. w Grodnie. 
Był synem Stefana Bathoryego, wojewody 
Siedmiogrodu, i Katarzyny Telegdi. W 1571 r. 
został wybrany przez Siedmiogrodzian na 
księcia. Cztery lata później szlachta polska 
wybrała go na króla Rzeczypospolitej. Ba- 
tory w 1576 r. poślubił Annę Jagiellon- 
kę, córkę Zygmunta I Starego, króla Polski 
i wielkiego księcia Litwy. Nie miał dzieci. 


zawiadomili o wyjeździe króla pozostałych. Pry- 
mas zwołał sejm i rozgorzała dyskusja. Prawie 
wszyscy senatorowie byli początkowo przeciwni 
ogłoszeniu bezkrólewia i nowej elekcji, natomiast 
większość posłów uważała, że potajemny wyjazd 
Henryka zwalnia poddanych ze 
zobowiązań. W końcu napisa- 
no do króla list, w którym wy- 
znaczono mu ostateczny ter- 
min powrotu. Do tego czasu 
w kraju miały działać konfede- 
racje i kaptury, tak jak w czasie 
pierwszego bezkrólewia. 
Henryk Walezy nie wrócił. 
W grudniu 1575 roku odbyła 
się więc druga elekcja. Na po- 
lach Woli (dziś dzielnica War- 
szawy) większość senatu i Li- 
twinów opowiedziała się za ce- 
sarzem Maksymilianem Habs- 
burgiem i jego ogłosił królem 
prymas Uchański. Dwa dni 
później marszałek koła szla- 
checkiego Mikołaj Sienicki 


© Jak zanotował kroni- 
karz, pogrzeb króla Stefa- 
na Batorego urządzony z0- 
stał w całości z funduszów 
Rzeczypospolitej, co wcale 
nie było wówczas regułą. 
Batorego pochowano w ka- 
plicy mariackiej katedry na 
Wawelu, a jego piękny na- 
grobek wyrzeźbił Włoch, 
Santi Gucci 


ogłosił wybór „„Piasta” — królewny Anny (siostry 
Zygmunta II Augusta), i Stefana Batorego, księcia 
Siedmiogrodu, zobowiązując ich jednocześnie do 
zawarcia małżeństwa. 

Krótkie, bo zaledwie dziesięcioletnie panowa- 
nie Batorego, zdominowały najpierw starania 
o uznanie jego władzy przez wiernych Habsbur- 
gowi Litwinów i Gdańsk (wojska królewskie 
oblegały nawet zbuntowane miasto), a następnie 
wojny z Rosją o Inflanty zajęte w 1577 roku 
przez Iwana IV Groźnego. Wojny inflanckie za- 
kończyły się rozejmem, podpisanym zimą roku 
1582 w Jamie Zapolskim — przyznawał on Rze- 
czypospolitej Inflanty i Połock, a Rosji — Wielkie 
Łuki. Był to duży sukces walczących wojsk, do- 
wódców oraz samego monarchy, który potrafił 
przekonać do swojej polityki sejmy niemal bez 
sprzeciwu uchwalające podwyższone podatki. 
Nie wiadomo, jak dalej pokierowałby Rzecząpo- 
spolitą Stefan Batory, gdyż zmarł nagle. 

Polska złotego wieku to kraj, w którym szlach- 
ta zajmowała niezwykle wysoką pozycję. Jej udział 
w tworzeniu prawa, samorząd sądowniczy, przywi- 
leje gospodarcze stanowiły o atrakcyjności polskie- 
go modelu ustrojowego. Królestwo Polskie bez 
wojen powiększyło się o Podlasie, Wołyń i Kijow- 
szczyznę, zawarło unię z Litwą, by od 1569 roku 
stanowić „jedno nierozdzielne i nieróżne państwo” 

Rzeczpospolitą Obojga Narodów. 

Jednocześnie Polska była państwem, w którym 
z dobrodziejstw pokoju, koniunktury gospodar- 
czej, względnej dostępności oświaty korzystały też 
inne grupy społeczne. Jedyny stan polityczny, stan 
szlachecki, nie był jeszcze stanem zamkniętym — 
wchodzili do niego chociażby weterani wojen inf- 
lanckich, a „wykonywanie przez szlachtę zajęć 
mieszczańskich nikogo wówczas jeszcze nie gor- 
szyło, podobnie jak przechodzenie na wieś boga- 
tych mieszczan czy też zamieszkującej miasto 
szlachty”. 


AŻ 


iż 


Jak funkcjonowała 
I Rzeczpospolita? 


Rzecząpospolitą lub Rzecząpospolitą Obojga Narodów nazywa się państwo 
powstałe w 1569 roku w wyniku prawnego połączenia Korony Królestwa 
Polskiego i Wielkiego Księstwa Litewskiego, od prawie dwustu lat znajdu- 
jących się pod panowaniem wspólnych władców. Akt unii lubelskiej, łączą- 
cy oba państwa w „jedno nieróżne i nierozdzielne ciało”, nie likwidował 
wszystkich odrębności ustrojowych. Polskę i Litwę miała łączyć osoba 
króla, wspólna polityka zagraniczna i wspólny sejm stanowiący nowe pra- 
wa. Dawne prawa, urzędy ministerialne, wojsko, skarb, monety miały po- 
zostać różne. Tak w zasadzie było przez następnych dwieście lat, do czasów 


Stanisława Augusta Poniatowskiego. 


zeczpospolita była mo- 
R" stanową, to zna- 
czy, że rządził nią król, 


dzielący władzę z reprezentacją 
stanów (sejmem). O oryginalno- 
ści ustroju Rzeczypospolitej na 
tle Europy decydowało połącze- 
nie elekcyjności tronu z przy- 
pisywaniem nadrzędnej roli w pań- 
stwie prawu oraz z uprzywilejo- 
waniem szlachty, uczestniczącej 
w rządzeniu państwem (przez 
sejm i sejmiki) i tworzeniu pra- 
wa. Na sejmie 1592 roku jeden 
z posłów mówił: „Każdy z nas 
jest dziedzicem tego królestwa, 


s» Centralną instytucją życia 
politycznego Rzeczypospolitej 
był sejm. W czasie obrad sena- 
tu króla otaczali siedzący na 
krzesłach senatorowie. Im bli- 
żej monarchy zasiadał senator, 
tym wyżej ceniono jego god- 
ność. Najbliższe króla krzesło zajmował ar- 
cybiskup gnieźnieński, za nim — arcybiskup 
Iwowski i inni biskupi, a dalej wojewodowie 
i kasztelanowie, na końcu zaś ministrowie. 
Spośród senatorów świeckich najbliżej władcy 
zasiadał kasztelan krakowski 


(4 sf 


na które króla obieramy i to tak, aby nam tylko 
rozkazował wedle prawa”. 


Kto rządził Rzecząpospolitą? 


Wbrew rozpowszechnionej opinii, król Rze- 
czypospolitej miał całkiem szerokie możliwości 
działania. Przede wszystkim sam dobierał sobie 
współpracowników: mianował ministrów, senato- 
rów oraz urzędników ziemskich. Nominacje były, 
co prawda, dożywotnie, ale możliwość rozdawa- 
nia w dzierżawę państwowych dóbr ziemskich 
(królewszczyzn) ułatwiała związanie z dworem 
pożądanych osób, a hierarchia godności — pozby- 
cie się niewygodnych ludzi drogą awansu. 

Najważniejszą instytucją Rzeczypospolitej 
był sejm, zwoływany co 2 lata na 6 tygodni 
(sejm zwykły) lub w razie potrzeby na 2 tygo- 
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dnie (sejm nadzwyczajny). Sejm tworzyły trzy 
stany: król, senat, czyli dawna rada królewska, 
i izba poselska. W skład senatu wchodzili ar- 
cybiskupi i biskupi katoliccy, wojewodowie 
i kasztelanowie mianowani przez monarchę 
(około 150 osób). W skład izby poselskiej — 
posłowie wybierani przez szlachtę na sejmi- 
kach (około 190 osób). Obie izby obradowa- 
ły osobno, spotykały się tylko kilkakrotnie 
w czasie posiedzeń sejmu. W senacie, po wy- 
rażeniu opinii przez wszystkich obecnych, 
kanclerz w imieniu króla lub król osobiście 
formułowali opinię końcową. W izbie posel- 
skiej uchwały podejmowano większością gło- 
sów (np. wybór marszałka izby) lub jednogłoś- 
nie. Początkowo głosy oponentów pomijano lub 
prowadzono dyskusję aż do osiągnięcia zgody 
(„ucierano głosy”). Od połowy XVII wieku za- 
częto rygorystycznie przestrzegać zasady jed- 
nomyślności — uznanie prawa do nieskrępowa- 
nego sprzeciwu wobec decyzji sejmowych lub 
nawet porządku obrad (liberum veto) powodo- 
wało zrywanie sejmów. 

Do kompetencji sejmu należało: stanowie- 
nie podatków i nowych praw, współprowa- 
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fr Każdy sejmik wysyłał na 
sejm stałą liczbę posłów, któ- 
rzy w izbie poselskiej zajmowa- 
li ustalone zwyczajem miejsca 


dzenie polityki zagranicznej 
(przyjmowanie poselstw, wy- 
powiadanie wojny, zawieranie 
traktatów pokojowych i przy- 
mierzy), decydowanie o rekru- 
tacji wojsk zaciężnych, pospo- 
litym ruszeniu i lennach oraz 
— formalnie — kontrola rządu. 

Chociaż monarcha był tyl- 
ko jednym z sejmujących sta- 
nów, chociaż bez zgody sej- 
mu nie mógł zawrzeć małżeń- 
stwa, wyjechać za granicę ani 
nabywać dóbr, jego rola wca- 
le nie była mała. To on zwoły- 
wał sejm, podawał jego tema- 
tykę, prowadził obrady senatu, 
inicjował i potwierdzał uchwa- 
ły oraz je interpretował. 

Formę bezpośredniego udziału szlachty 
w rządzie stanowiły sejmiki, czyli zjazdy całej 
szlachty ziemi, województwa lub prowincji. 
Sejmiki wybierały posłów na sejm, deputatów 
do trybunałów, kandydatów na sędziów ziem- 
skich. Wysłuchiwały relacji posłów i podejmo- 
wały decyzje związane z wykonaniem uchwał 
sejmowych. Ich rola rosła w czasie bezkróle- 
wia, gdy powoływały miejscowe władze mają- 
ce rządzić do koronacji nowego króla. 

W początku XVII wieku sejmiki zaczęły 
podejmować uchwały w sprawach woje- 
wództwa: wybierać poborców podatkowych 
i kontrolować ich działalność, rozstrzygać 
o sposobie zbierania podatków uchwalonych 
przez sejm, nakładać podatki wojewódzkie 
i decydować o ich przeznaczeniu, uchwalać 
zaciąg żołnierza powiatowego itd. 


e 


Jak wymierzano sprawiedliwość? 


Rzeczpospolita była państwem stanowym, 
więc w innych sądach i według innego prawa 
sądzono szlachtę (około 10 procent społeczeń- 
stwa), duchownych (około 0,5 procent), mie- 


©. Mapa sejmików w XVII- 
-wiecznej Rzeczypospolitej po- 
kazuje rozmieszczenie miast, 
w których się one zbierały. Sej- 
miki stanowiły najniższe orga- 
ny samorządu terytorialnego 
decydujące o najistotniejszych 
sprawach województwa, po- 
wiatu lub ziemi 


szczan i chłopów, a także Ży- 
dów, Ormian, Tatarów i lud- 
ność innych nacji. Na różni- 
ce prawne między stanami na- 
kładały się różnice terytorial- 
ne: na Litwie obowiązywał 
Statut Litewski (III), Korona 
natomiast nie doczekała się 
jednolitego spisu praw całego 
kraju. Przestrzegano prawnych 
odrębności Mazowsza i Prus 
Królewskich, w wojewódz- 


© Sejmiki obradowały 
zwykle w największych 
dostępnych pomieszcze- 
niach, czyli w kościołach. 
Zjazd okolicznej szlach- 
ty bywał także okazją do 
spotkań towarzyskich i za- 
kupów 


około 30 procent powierzch- 
ni kraju (w tym wszystkie 
większe miasta), dobra du- 
chowne — około 10 procent 
miejscowości i ziemi upraw- 
nej, reszta ziemi należała 
do szlachty. 


popełnionych w rezydencji lub miejscu pobytu 
króla; sąd relacyjny (senatorów pod przewod- 
nictwem króla) — rozstrzygał spory między 
unitami i Cerkwią, odwołania od wyroków bi- 
skupów prawosławnych, a także apelacje od 
wyroków wydanych w krajach lennych. 

W czasie bezkrólewi w miejsce sądów zwy- 
kłych powoływano sądy kapturowe (w woje- 
wództwach) i konfederackie (ogólnokrajowe), 
rozstrzygające w trybie przyspieszonym spra- 
wy kryminalne. 


Jakie podatki płacono? 


W Polsce stosunkowo wcześnie rozdzielo- 
no skarb państwowy i prywatny królewski. Po- 
dzielono też dochody państwa, 
przeznaczając część na utrzy- 
manie króla i dworu, a część na 
potrzeby kraju (zaciąg i utrzy- 
manie wojska, poselstwa zagra- 
niczne, diety dla posłów sejmo- 
wych itd.). Władca czerpał do- 
chody z mennicy, żup, kopalni 
ołowiu, niektórych ceł i z wy- 
odrębnionej części królewsz- 
czyzn („dóbr stołowych”). Skarb 
państwowy — przede wszyst- 
kim z podatków. 

Dobra szlachty i duchowień- 
stwa były w zasadzie wolne od 
podatków, z wyjątkiem opłaty 
od pól dzierżawionych przez 
chłopów, wynoszącej 2 grosze 
z łana w dobrach szlacheckich 
i 4 grosze w dobrach duchow- 
nych. Na wszystkie inne ob- 
ciążenia (podatki nadzwyczaj- 
ne, tzw. pobór) musiał wyrazić 


twach ukraińskich stosowa- 
no Statut Litewski (II). 
Szlachta osiadła proceso- 
wała się o granice dóbr przed 
sądem podkomorskim, spra- 
wy o rozbój na drodze, napad 


zgodę sejm. 

Podstawą obliczeniową pobo- 
ru dla szlachty zagrodowej i chło- 
pów był łan (łanowe) lub dom 
mieszkalny (podymne). Miesz- 
czanie płacili podatek od majątku 


D.- Dobrzyń 

B.K. — Brześć Kujawski 
G. - Gąbin 

P. - Płock 

R. - Raciąż 

W. — Wyszogród 


KRAJE 
HABSBURSKIE 


na dom, podpalenie i gwałt 

rozstrzygano przed sądem grodzkim, inne spra- 
wy — przed sądem ziemskim. Szlachta nieosiad- 
ła stawała przed sądem grodzkim. Najwyższym 
sądem w sprawach szlacheckich w Polsce był 
Trybunał Koronny, wyrokujący w Lublinie (spra- 
wy z Małopolski) lub w Piotrkowie (sprawy 
z Wielkopolski i Prus Królewskich). Na Litwie 
sądził osobny Trybunał Litewski. 

W rozstrzyganiu spraw o obrazę majestatu, 
zdradę stanu, naćużycia finansowe wyższych 
urzędników, w sądzeniu zbrodni zagrożonych 
karą Śmierci i konfiskatą dóbr oraz banicją 
kompetentny był sąd sejmowy, obradujący pod 
przewodnictwem króla. Od 2. połowy XVII wie- 
ku ferował on też precedensowe wyroki w spra- 
wach nie przewidzianych prawem. 

Duchowni podlegali sądom kościelnym, 
w których obowiązywało prawo kanoniczne. 
Natomiast spory o dziesięciny rozstrzygały 
sądy świeckie według prawa powszechnego. 

Ponieważ wyłączne prawo sądzenia podda- 
nych miał właściciel dóbr, prawa sądowe mie- 
szczan i chłopów zależały w pewnym stopniu od 
tego, kto był właścicielem miasta lub wsi. Dobra 
królewskie obejmowały w końcu XVI wieku 


Większość miast rządziła się prawem nie- 
mieckim. Według niego mieszczanie mieli włas- 
ne sądy miejskie, a odwoływać się mogli do 
sądu wyższego prawa niemieckiego na zamku 
krakowskim i — mieszkańcy miast królewskich 

do sądu asesorskiego (kanclerskiego). W mia- 
stach prywatnych ostateczną instancją sądową 
był właściciel miasta, duchowny lub świecki. 

Chłopów sądziła ława wiejska z wójtem we- 
dług prawa wiejskiego niemieckiego lub pol- 
skiego. Od wyroków tych można było odwoły- 
wać się do sądu właściciela wsi, a we wsiach 
królewskich do sądu referendarskiego. 

W dużych kompleksach dóbr powstawały 
prywatne sądy odwoławcze. Na przykład w or- 
dynacji zamojskiej funkcjonował Trybunał Za- 
mojski — dla miast i wsi ordynacji. Ponieważ 
cieszył się dobrą opinią, jego wyrokom chętnie 
poddawała się także okoliczna szlachta. 

W Rzeczypospolitej działały również sądy 
specjalne: marszałek sądził winnych przestępstw 


© Sądy ziemskie rozstrzygały m.in. spory ro- 
dzinne i majątkowe, korzystając przy ferowa- 
niu wyroków ze zbiorów prawa ziemskiego 


ruchomego i nieruchomego zwa- 


SĘDZIA ZIEM 


leden Sędzia niech będzie 
NEK 


ny szosem, a Żydzi pogłówne. Pogłówne uchwalano 
kwotowo — podział surny podatku między członków 
wspólnoty ustalał waad — żydowski sejm. 

Gdy sejm zgadzał się na pobór, duchowni uchwa- 
lali na ogół tzw. subsidium charitativum, czyli daninę 


1 WXYVl-wiecznym zbiorze praw oprócz podobizn żyjących wtedy dostojników 
umieszczano opisy ich obowiązków 


MARSZALEK. 


Mirfzalkoftwo , Kóncićritwo, Podkin- 
clórltwo, nie rozdzećlnie ma bydz 
zktórćykolwiek ziemie ludzióm da- 
wano. 
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Ministrowie 
Hetman i hetman polny — dowodzący 
wojskami zaciężnymi, później wszystkimi 
wojskami. 
Kanclerz i podkanclerzy — kierujący kan- 
celarią, o szerokich uprawnieniach w pro- 
wadzeniu różnych spraw zagranicznych 
i wewnętrznych. Jeden z nich zawsze znaj- 
dował się przy królu. Tradycyjnie jeden 
z pieczętarzy (historyczna nazwa kanclerza 
i podkanclerzego w Polsce przedrozbioro- 
wej) był duchownym. 
Marszałek nadworny — zastępca marszał- 
ka wielkiego. 
Marszałek wielki — zarządca dworu, mistrz 
ceremonii, odpowiedzialny za bezpieczeń- 
stwo w miejscu pobytu króla. 
Podskarbi i podskarbi nadworny — zarzą- 
dzający skarbem. Podskarbi nadworny zaj- 
mował się wydatkami króla i dworu. 
Polska i Litwa miały odrębne urzędy 
ministerialne, stąd tytuły: marszałek 
wielki koronny, hetman polny litewski 
itd. Podskarbi nadwomy i hetmani nie 
wchodzili w skład senatu, gdyż ich urzę- 
dy uformowały się w XVI wieku, gdy 
skład senatu był już ustalony. 


miłosierdzia, w zasadzie w wysoko- 
ści nie niższej niż podatek nałożo- 
ny na dobra szlacheckie. 

Od 2. połowy XVII wieku 
sejmiki nakładały własne podat- 
ki, przeznaczone na potrzeby 
regionu (np. szelężne — poda- 
tek od napojów), czasem też 
przejmowały część podatku 
powszechnego (np. czo- 
powe — płacone przez 
mieszczan od wyrobu i wyszynku 
piwa, miodu, wina i gorzałki, lub akcyzę — 
miejski podatek jako procent wartości towarów 
sprzedanych na rynku). 


CANCELLARIVS. 


Kónclćrztwo y Podkinclćrztwo 
nierozdzićlnie ma bydz z któ- 


róykolwick ziemie ludzióm da- 


> ski (piechota, artyleria, dragoni). Zaciąg 
KAY SZ, Z cudzoziemski formowany był 


Kto bronił granic państwa? W jakich szkołach zdobywano wiedzę? 


W zasadzie Korona i Litwa osobno trosz- Jednolity system szkolnictwa stworzyła 
czyły się o bezpieczeństwo swych granic. Głów- _ dopiero Komisja Edukacji Narodowej. Wcześ- 
nym „frontem” Polski były granice z Turcją niej szkoły nie miały spójnego programu. Ge- 
cj neralnie nauczanie odbywało się na trzech 
k poziomach: w szkołach parafialnych, w gim- 
nazjach, kolegiach lub innych szkołach za- 
konnych, i w akademiach. 
Najlepsze gimnazja — prote- 
stanckie i katolickie — fi- 
nansowane przez rady 


f Oznakę c 
władzy hetmań- 8 
skiej stanowiła buława 


© Wszyscy ministrowie 
mieli swoje urzędowe pieczęcie. 
Ich rączki, czyli osady, były najczęś- 
ciej bogato zdobione, co widać na przy- 
kładzie XVII-wiecznej pieczęci hetmana 
Ksawerego Potockiego 
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Dziesięcina — dziesiąta część plonów, 
składana przez ludność Kościołowi jako 
stała danina. 

Kapituła — zgromadzenie kanoników 
przy katedrze lub kolegiacie. 
Konfederacja (generalna) — związek 
szlachty całego państwa zawierany w czasie 
bezkrólewia dla utrzymania porządku 
w państwie i jego niezależności. Program 
konfederacji ujmowano w jej akcie, za- 
przysięganym przez uczestników. 
Konstytucja (sejmowa) — prawo ustano- 
wione przez sejm. 

Podkomorzy — wybierany przez szlachtę 
urzędnik ziemski, rozpatrujący szlacheckie 
spory graniczne. 

Referendarz — początkowo urzędnik 
przyjmujący prośby i skargi od osób pry- 
watnych i referujący je królowi; następnie 
członek sądu referendarskiego. 

Stan — grupa, której członkowie mają jed- 
nakową pozycję prawną (w państwie stano- 
wym). 

Wyrok precedensowy — wyrok wzorcowy 
dla późniejszych rozstrzygnięć w podob- 
nych sprawach. 


i chanatem krymskim, Litwy — granica 
z Rosją. Praktycznie, w czasie więk- 
szych wojen wojska koronne i litew- 
skie współdziałały ze sobą. 

Rzeczypospolitej broniły wojska zaciężne (na- 
jemne) i pospolite ruszenie szlacheckie. Stałą si- 
łę zbrojną państwa stanowiło wojsko zaciężne, 
w zależności od potrzeb — piechota lub jazda. Po- 
czątkowo utrzymywał je król — uchwalona na 
ten cel kwarta (czyli jedna czwarta dochodu wład- 
cy z królewszczyzn) pozwalała na opłacenie 
3500-4000 jazdy, tzw. wojska kwarcianego. 

W XVII wieku kwartę przeznaczono na ar- 
tylerię koronną, a wojska zaciężne utrzymywa- 
no z podatków. Znaczną część tych wojsk sta- 
nowili tzw. kozacy rejestrowi (czyli wpisani do 
rejestru wypłat), dowodzeni przez atamana. 

Komput, czyli etat wojsk zaciężnych (np. 
w 1649 r. — 26 tysięcy), uchwalała delegacja sej- 
mowa. Wojska te dzieliły się na zaciąg, czyli auto- 
rament narodowy (różne typy jazdy — husarze, 

pancerni, jazda lekka), i autorament cudzoziem- 


w regimenty. Służyli 

w nim oficerowie i żoł- 
nierze obcej narodowo- 
ści; obowiązywał tam ob- 
cy regulamin i surowa dys- 
cyplina. W roku 1717 ustalo- 
no komput na 24,2 tysiąca 

? (w tym 18 tysięcy wojsk ko- 

GKŻ ronnych). 

AE Poza wojskami państwowy- 
n mi, podporządkowanymi hetma- 
nom, w Rzeczypospolitej wojska 
prywatne utrzymywało wielu mag- 

natów. 


miejskie, znajdowały się w Krakowie, Pozna- 
niu, Gdańsku, Toruniu i Elblągu. Ich konku- 
rentami były kolegia prowadzone przez zakon 


jezuitów i szkoły — przez inne zgromadzenia 
(m.in. pijarów, bazylianów, teatynów, domini- 
kanów, bernardynów). Najwięcej szkół mieli 
jezuici — w połowie XVIII wieku należało do 
nich około 100 placówek. 

W Rzeczypospolitej znajdowały się cztery 
uczelnie akademickie: krakowska (istniejąca 
od 1364 r.), wileńska (od 1579 r.), zamojska 
(1594-1784, finansowana przez Zamojskich) 
i lwowska (od 1661 r.). W Królewcu działał 
uniwersytet protestancki. 

W pierwszym etapie nauki szlachta i bo- 
gatsi mieszczanie zatrudniali na ogół dla swo- 
ich synów prywatnych nauczycieli. Dla do- 
kończenia edukacji często oddawano młodych 
ludzi na dwór magnacki lub królewski, ewen- 


* „Dla dziatek naukę czytania pis- 
ma polskiego”, wydrukowaną czcionką 
gotycką, przeznaczono — jak wskazują 
liczne teksty modlitw — dla wyznawców 
prawosławia 


m Na polu elekcyjnym obra- 
dowano pod gołym niebem lub 
w namiotach zwanych szopami 


tualnie wysyłano za granicę. 
W XVI wieku najczęściej stu- 
diowano na uniwersytetach 
włoskich, rzadziej — na nie- 
mieckich, w XVII i XVIII wie- 
ku wyjeżdżano do Francji i Nie- 
miec, ale raczej nie na uniwer- 
sytety, od XVIII wieku — tak- 
że do Anglii. 


Prawa jednostki 


W państwie stanowym prawa i przywileje 
jednostki zależą od przynależności do stanu, 
a ten — poza stanem duchownym — od urodzenia. 

W Rzeczypospolitej pełnia praw przysługiwa- 
ła jedynie szlachcie. Duchowni na przykład nie 
mogli być posłami na sejm. Mieszczanom prawo 
zabraniało piastowania urzędów ministerialnych 
i wyższych duchownych — z biskupstw dostępne 
dla nich były jedynie warmińskie i chełmińskie, 
w kapitułach tylko po 5 miejsce (pod warunkiem 


PORSÓWOKOAMZY BORRSORZCSCĄ 


KOŁO 
- RYCERSKIE 


Ławki dla posłów 
4ziyowizy | mołtsod 


f1 Otoczone rowem i okopem pole elekcyjne 
na Woli dzielono na dwie części. W kole ry- 
cerskim obradowali wszyscy zgromadzeni, 
w szopie natomiast senatorowie w asyście nie- 
wielkiej grupy szlachty 


posiadania tytułu naukowego), podobnie jak za- 
braniało wywożenia za granicę towarów krajo- 
wych i przywożenia towarów zagranicznych. 
Mieszkańcy miast innych niż Kraków, Wilno, 
Lwów, Kamieniec i Lublin nie mogli nabywać 
ani posiadać dóbr ziemskich. Chłopów obowią- 
zywał zakaz opuszczania wsi bez zgody pana. 


Najbardziej uprzywilejowanym stanem był 
także stan szlachecki. Tylko jego członkowie 
cieszyli się przywilejem nietykalności osobistej 
i majątkowej (istniał zakaz więzienia szlachcica 
i zajmowania jego dóbr bez wyroku sądowego). 
Szlachcie i duchownym przysługiwała wolność 
od podatków zwykłych. 

Tolerancja, która w XVI wieku uchroniła 
Rzeczpospolitą od wojen domowych i przy- 
niosła jej sławę, w następnym stuleciu została 
ograniczona. Wojny prowadzono z innowier- 
cami: muzułmanami (Turcy i Tatarzy), prote- 
stantami (Szwedzi i Brandenburczycy), pra- 
wosławnymi (Rosjanie i Kozacy). Poparcie 
udzielone Szwedom przez wielu arian zmniej- 
szyło zaufanie do przedstawicieli wyznań in- 
nych niż katolickie. Wyrazem tego stały się 
różne formalne ograniczenia, od zakazu od- 
stępowania od religii katolickiej, przez zakaz 
publicznego kultu (protestanci), po zakaz pia- 
stowania mandatu poselskiego i godności de- 
putata do Trybunału (różnowiercy) oraz nakaz 
opuszczenia kraju (arianie, 1658). 


Gdy zmarł król... 


Przedwczesna śmierć ostatniego Jagiello- 
na przeszkodziła uchwaleniu zasad elekcji 
przyszłego władcy, stąd rozstrzygnięcia lat 
1572-1574 stały się precedensem dla kolej- 
nych bezkrólewi. 

W razie Śmierci monarchy władzę zwierzch- 
nią w kraju przejmował prymas pełniący funk- 
cję interreksa, a w województwach konfedera- 
cje szlacheckie (kaptury), dbające o porządek 
i gotowość do obrony przed wrogiem. Prymas 
zwoływał konwokację, czyli sejm przygoto- 
wujący wybór władcy. Określano na niej czas 
i miejsce elekcji oraz — ewentualnie — „popra- 
wiano prawa”. Na polu elekcyjnym pod War- 
szawą miała prawo stanąć osobiście cała szlach- 
ta Polski i Litwy. Po głosowaniu interreks ogła- 
szał wybór i spisywano z posłami elekta umo- 
wę (pacta conventa). Do przyszłego monarchy 
wysyłano uroczyste poselstwo. Po przybyciu 
elekt musiał zaprzysiąc w katedrze wawelskiej 
prawa Rzeczypospolitej, następnie prymas ko- 
ronował go na króla. 


Przemiany ustroju Rzeczypospolitej 


Chociaż formalnie ustrój państwa polsko- 
-litewskiego od czasów unii lubelskiej do po- 
czątku panowania Stanisława Augusta nie- 
wiele się zmienił, faktycznie Rzeczpospolita 
stała się zupełnie innym krajem. Jakie były tego 
przyczyny? Prostej i jednoznacznej odpowie- 


1374 — przywilej koszycki: 
przyznanie szlachcie wolno- 
ści od podatków (z dóbr po- 
za łanami chłopskimi) 

1381 — przyznanie wolności 
podatkowej duchowieństwu 
(z dóbr poza łanami chłop- 
skimi) 

1493 — umowna data po- 
wstania sejmu polskiego 
1505 — nihil novi, czyli uchwa- 
ła gwarantująca szlachcie 
udział w stanowieniu prawa 
1518 — przyznanie właści- 
cielom dóbr wyłącznego prawa do sądzenia 
poddanych 

1563 — uchwalenie „kwarty” przeznaczonej 
na wojsko kwarciane (zaciężne) 

1566 — II Statut Litewski 

1569 — unia lubelska: połączenie Korony 
Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa 
Litewskiego w Rzeczpospolitą Obojga Na- 
rodów 

1572-74 — bezkrólewie 

1573 — sejm konwokacyjny (uchwalenie 
aktu konfederacji warszawskiej), sejm elek- 
cyjny (uchwalenie artykułów henrykow- 
skich, spisanie pierwszych pacta conventa) 
1574—76 — bezkrólewie 

1578 — powstanie Trybunału Koronnego 
1579 — powstanie Akademii Wileńskiej 
1581 — powstanie Trybunału Litewskiego 
1588 — III Statut Litewski 

1594—1784 — istnienie Akademii Zamojskiej 
1652 — pierwsze, precedensowe uznanie 
w sejmie sprzeciwu posła (liberum veto) za 
powód do zerwania obrad 

1658 — konstytucja nakazująca arianom 
zmianę wyznania lub opuszczenie kraju (pod 
karą śmierci, konfiskaty dóbr i infamii) 
1668 — uznanie przez sejm odstępstwa od 
religii katolickiej za przestępstwo apostazji 
(karane wygnaniem z kraju i konfiskatą 
dóbr) 

1717 — zezwolenie różnowiercom przez sejm 
na odprawianie prywatnych nabożeństw tyl- 
ko w domach 

1733 — odebranie różnowiercom przez sejm 
prawa piastowania mandatu poselskiego 
i godności deputata do Trybunału 

1764 — wstąpienie na tron Stanisława Augusta 


dzi na to pytanie chyba nie można udzielić. 
Na pewno zadziałał splot różnych czynników, 
m.in.: 

— zubożenie kraju w efekcie wojen XVII 
i początku XVIII wieku; 

— rozwarstwienie stanu szlacheckiego i uza- 
leżnienie dużych grup szlachty ubogiej i nie po- 
siadającej ziemi (gołoty) od magnaterii; 

— upadek szkolnictwa i, co za nim idzie, 
zawężenie horyzontów (nie tylko politycz- 
nych) szlachty; 

— spowodowany częstym zrywaniem obrad 
upadek roli sejmu i wzrost pozycji sejmików 
podejmujących coraz więcej istotnych decyzji; 

— postawa władców z dynastii Wettinów, 
przedkładających nad sprawy Rzeczypospoli- 
tej interesy własnej dynastii i Saksonii; 

— zmiana położenia międzynarodowego. 


„a 


11. Kolumna stała się symbolem miasta, jego 
wolności i walki o nią, a upamiętniona przez 
poetów — także symbolem niepodległości 
i trwałości narodu 


azwy „stolica” nie łączono kiedyś z sie- 
Ne" rządu. Rząd przebywał tam, gdzie 

król: kancelaria państwowa działała przy 
monarsze, radę senatu zwoływano w różnych 
miejscowościach. Sejmy zbierały się najczęściej 
w Krakowie i Piotrkowie. Dopiero w roku 1569 
ustalono, że obrady sejmu połączonej Rzeczypo- 
spolitej będą odbywać się w Warszawie — stolica 
Mazowsza mogła być traktowana jako miasto 
„neutralne” w porównaniu z Krakowem i Wil- 
nem, stolicami Korony i Litwy. Tu zwoływano 
pierwsze sejmy konwokacyjne i elekcyjne. Miej- 
scem koronacji i pogrzebów królewskich pozo- 
stał jednak Kraków. 

W drugiej połowie XVI wieku Kraków tracił 
powoli znaczenie jako miasto rezydencji królew- 
skiej. Sprawę przesądził pożar. W 1595 roku 
spłonęło całe skrzydło Wawelu od strony Kurzej 
Stopki. Na czas odbudowy dwór musiał się prze- 
nieść — wyjechał do Warszawy. 

Zamek warszawski był stary i okazał się zbyt 
ciasny dla króla, jego rodziny i dworu. Monarcha 
zdecydował więc o remoncie i rozbudowie sie- 
dziby. W ciągu dwudziestu lat miejsce drewnia- 
nych i murowanych zabudowań położonych bli- 
sko niewielkiego zamku zajął zwarty pięciobok 
królewskiej rezydencji. Syn Zygmunta, Włady- 
sław IV, zlikwidował resztę drewnianych budyn- 
ków i dokończył dzieła. Współczesny Zamek 
Królewski w Warszawie podobny jest właśnie do 
siedemnastowiecznego zamku Wazów. 

Przeniesienie dworu nie było równoznaczne 
z przeniesieniem stolicy. Stanowiło jednak ozna- 
kę zmian politycznych. Właśnie na przełomie 
XVI i XVII wieku na arenie europejskiej pojawi- 
ły się nowe państwa i zaczęły się przekształcać 
stabilne dotąd układy polityczne. Trzeba było 
rozwiązywać nowe problemy polityki zagranicz- 
nej — decydować o kontaktach ze Szwecją, Tur- 
cją, Kozaczyzną. Zygmunt III podejmował decy- 
zje, które na dziesiątki lat zaważyły na kierun- 
kach i metodach działań Rzeczypospolitej. 


Zygmunt III Waza 


Na tronie polskim (zawdzięczał go przede 
wszystkim działaniom ciotki, Anny Jagiellonki) 


Stolica 
w Warszawie 


„Ósmego marca 1596 roku. Kilkadziesiąt ciężkich, ładownych wozów 
wyruszyło spod wawelskiego zamku, kierując się na północ. Jednocześnie 
Wisłą spłynęły trzy statki obładowane również dobytkiem królewskim. 
Zygmunt III Waza wraz z rodziną i dworem przeprowadzał się na stałe do 


Warszawy...” 


zasiadł w wieku 22 lat. Stało się to w roku 1587. 
Młody król nie miał jednak żadnej wprawy 
w rządzeniu państwem: w Szwecji ojciec nie do- 
puszczał go do rozstrzygania spraw publicznych. 
Zygmunt nie miał także doświadczenia w postę- 
powaniu z ludźmi. Nie znał ani Polski, ani Litwy, 
ani Rzeczypospolitej. Musiało więc, zwłaszcza 
na początku, być mu trudno. Poddani udzielili 
władcy ogromnego kredytu zaufania: był prze- 
cież potomkiem Jagiellonów, mówił po polsku, 
był młody, przystojny, hojny, rozsądny, uprzej- 
my... — to wszystko dobrze nastrajało do niego. 
Dostojnicy królestwa rychło jednak zauważyli 
brak doświadczenia Zygmunta III Wazy. 


Polskie królestwo 


Pierwsza niezawiniona porażka nastąpiła 
u progu panowania. Kontrkandydat Zygmunta 
do korony, arcyksiążę Maksymilian Habsburg, 
w bitwie pod Byczyną został pokonany i wzię- 


torpedował wiele międzynarodowych poczynań 
rywala. 

Naród szlachecki Rzeczypospolitej był dum- 
ny ze swego „starożytnego” państwa i dawnych 
władców. Cenił ich znacznie bardziej niż młode 
stosunkowo królestwo Szwecji i nie mającą dłu- 
giego rodowodu dynastię Wazów. Tymczasem 
wkrótce po koronacji zaczęto powtarzać opinie, 
że władca wyżej niż elekcyjny tron Rzeczypo- 
spolitej ceni dziedziczne królestwo szwedzkie. 

Ojciec Zygmunta chciał powstrzymać syna 
przed wyjazdem do Polski. Potem namawiał go 
do przekazania polskiego tronu w zamian za 
ustępstwa terytorialne na rzecz Szwecji. Zyg- 
munt uległ. Rozpoczął tajne rokowania z Habs- 
burgami, ale niedawny król elekt Maksymilian 
ujawnił szczegóły porozumień. Kanclerz Jan Za- 
mojski publicznie oskarżył władcę o łamanie 
praw. Na sejmie 1592 roku Zygmunt III Waza 
musiał wyrazić żal z powodu chęci wyjazdu 
z kraju i wyprzeć się rozmów o przekazaniu tro- 


f Zamek Królewski w Warszawie przechodził burzliwe dzieje. Wzniesiony w XII-XIV w. ja- 
ko gród książęcy, wielokrotnie był przebudowywany. Po przeniesieniu stolicy do Warszawy za- 
adaptowano zamek na rezydencję władcy według projektu Giovanniego Trevano, architekta 
królewskiego. Wystrojem wnętrz zajął się Tomasz Dolabella, malarz włoski, nadworny arty- 
sta królów Zygmunta III Wazy i Władysława IV. Podczas najazdu szwedzkiego (1655—1656) 
zamek został zdewastowany i ograbiony. Rekonstrukcja i przebudowa, zaczęta za króla Jana 
Kazimierza, kontynuowana była w następnych wiekach 


ty do niewoli. Pertraktacje z dworem cesarskim 
o zwolnienie jeńca zakończyły się podpisaniem 
porozumienia, które pozwalało obu państwom 
na godne unormowanie stosunków. Zygmunt III 
i cesarz Rudolf II zaprzysięgli traktat bez 
zwłoki, ale Maksymilian, mimo wcześniej- 
szych obietnic, po uwolnieniu z niewoli od- 
mówił złożenia przysięgi i przez dziesiątki lat 


nu. Winy królowi nie udowodniono, ale też nie 
oczyszczono go z zarzutów działania na szkodę 
Rzeczypospolitej. 

Obawy budził każdy wyjazd króla do Szwe- 
cji, kojarzony z wcześniejszym niechlubnym 
opuszczeniem państwa przez Henryka Walezego. 
Król dwukrotnie prosił posłów Rzeczypospolitej 
o zgodę na wyjazd do ojczyzny i pomoc finanso- 


wą. Po sejmowej dyskusji otrzymywał zgodę 
i pieniądze z uchwalanych na tę okazję podatków. 
Przekazywał rządy w ręce prymasa interreksa, 
zobowiązując się do powrotu w wyznaczonym 
terminie, i słowa dotrzymywał. 

Zygmunt III Waza był człowiekiem upartym, 
o stałych przekonaniach i opiniach. W pierwszym 
okresie rządów otaczał się Niemcami i Szweda- 
mi. W ich gronie podejmował najważniejsze de- 
cyzje państwowe. Faworyzował ludzi posłusz- 
nych i skłonnych do rozstrzygania spraw w cie- 
niu gabinetów, a nie publicznie. Te ostatnie cechy 
wyjątkowo raziły w państwie, którego obywatele 
przywykli do jawności życia politycznego. 

Nowy władca pragnął stworzyć własne, nie- 
zależne, silne ugrupowanie polityczne. Odsunął 
więc kanclerza i hetmana Jana Zamojskiego. Ota- 
czał się zaufanymi, którym rozdawał dobra 
i urzędy. Starał się unikać kontroli sejmu. Dążył 
do osłabienia roli parlamentu przez wprowadze- 
nie stałych podatków na wojsko i głosowanie 
większościowe zamiast obowiązującej w polskim 
parlamencie zasady jednozgodności. Podobne 
projekty wysuwano wcześniej podczas obrad sej- 


f Kapalin — płaski hełm w kształcie kapelusza używany przez wojska pol- 


skie w XV=XVII w. 


mowych i na sejmikach szlacheckich, ale sposób 
sprawowania władzy i polityka rozdawnicza 
króla zrażały szlachtę. 

Niezadowolenie budziło wplątanie Rzeczypo- 
spolitej przez Zygmunta (przyłączeniem Estonii 
w roku 1600) w domową wojnę szwedzką. 

Ze sprzeciwem spotkało się też (ze względu 
na pominięcie w pertraktacjach sejmu) przekaza- 
nie elektorowi brandenburskiemu praw do opieki 
nad obłąkanym księciem pruskim i do admini- 
strowania jego księstwem. Dobrze wiedziano, że 


powodem wyjątkowo łaskawego traktowa- 
nia elektora było nie dobro Rzeczypospoli- 
tej, a nadzieje pokładane w nim w związku 
z walką Zygmunta o tron szwedzki. 

W końcu doszło do otwartego konfliktu 
władcy z poddanymi. Powodem był pro- 
gram sejmu 1606 roku, w rzeczywistości 
jednak — jak wskazują ulotne pisma poli- 
tyczne — chodziło o konkretne działania 
króla: sympatię okazywaną Samozwańco- 
wi, dyskusyjne wydatki ze skarbu publicz- 
nego, politykę wobec Prus Książęcych. 

Wojewoda krakowski, Mikołaj Zebrzy- 
dowski, wezwał szlachtę na czas sejmu 
w pobliże Warszawy na rokosz, czyli sejm 
konny. Szlachta kilkakrotnie zbierała się, 
dyskutowała, formułowała postulaty, 
a w końcu wypowiedziała królowi posłu- 
szeństwo. W lipcu 1607 roku doszło pod Gu- 
zowem do bitwy wiemych królowi wojsk 
kwarcianych i zaciężnych oraz magnackich 
z rokoszanami. Starcie w bratobójczej wal- 
ce ocuciło wszystkich. Król okazał poko- 
nanym łaskę, ale też zrezygnował z planów 
wzmocnie- 
nia swej wła- 
dzy reforma- Wi 
mi ustrojo- 
wymi. 

Z czasem Zyg- 
munt III Waza 
uzyskał silniejszą 
pozycję w pań- 
stwie zręcznym 
rządzeniem w ra- 
mach obowiązu- 
jącego prawa. Po- 
średniczył  mię- 
dzy izbami i ugru- 
powaniami sej- 
mowymi. Dla zjednania sobie poparcia posługi- 
wał się rozdawaniem urzędów, godności i dzier- 
żaw dóbr królewskich. Potrafił zapewnić w ten 
sposób spokój wewnętrzny, który utrzymał się do 
jego śmierci. 


Szwedzkie dziedzictwo 


Wybór następcy tronu szwedzkiego na władcę 
Rzeczypospolitej zapowiadał unię personalną 
obu państw. Za związkiem Rzeczypospolitej ze 


f Jan Karol Chodkiewicz (1560-1621), wojewoda 
ński i hetman wielki litewski; jeden z najwybit- 
niejszych przedstawicieli polskiej sztuki wojennej 


Szwecją przemawiały perspektywy wspólnej 
walki z cłem duńskim i korzystnego handlu mię- 
dzy krajami bałtyckimi. O wiele więcej faktów 
zapowiadało jednak poważne kłopoty z realizacją 
unii. Szwecja była w XVI wieku protestancką 
monarchią dziedziczną, w której dużą rolę odgry- 
wali możni, Rzeczpospolita zaś elekcyjnym 
królestwem, gdzie tolerancja wyznaniowa pod- 
niesiona została do rangi jednego z filarów ustro- 


ju, a liczny stan szlachecki miał, niezależnie od 


zamożności, równe prawa polityczne. Wyklucza- 
ły się wzajemnie zobowiązania Zygmunta jako 
następcy tronu szwedzkiego (do utrzymania 
w całości terytorium państwa) i elekta Rzeczypo- 
spolitej (do przyłączenia Estonii), a także intere- 
sy obu państw w Inflantach. 

Do unii doszło w roku 1592. Rok później 
Zygmunt III udał się wraz z żoną do Szwecji. 
Serdecznie witani przez poddanych, oboje zosta- 
li ukoronowani w Uppsali. Następnie udali się 
w objazd kraju. Przed powrotem do Rzeczypo- 
spolitej Zygmunt powołał na czas swojej nie- 
obecności Radę Królewską, której przewodni- 
czyć miał stryj, Karol Sudermański. 

Brak przebywającego na stałe w kraju króla 
był dla Szwecji niekorzystny. Uniemożliwiał pro- 
wadzenie samodzielnej polityki zagranicznej, 
zwiększał siłę możnych, sprawiał wrażenie, że 
Szwecja jest „gorsza” od Rzeczypospolitej. Jed- 
nocześnie Szwedzi obawiali się swego władcy. 
Wiedzieli, że jest żarliwym, nietolerancyjnym ka- 
tolikiem. Przypuszczali, że przy polskiej pomocy 
zechce zlikwidować protestantyzm i ograniczyć 
wolności stanowe. 

Riksdag (parlament szwedzki) wezwał króla 
do powrotu. Zygmunt podążył tam, ale z zacięż- 
nymi wojskami. Starcia zbrojne ze stryjem i jego 
oddziałami zakończyły się porażką. Zygmunt 


* Pod koniec 1627 r. mała eskadra polska 
odniosła spektakularne zwycięstwo w bitwie 
pod Oliwą nad eskadrą szwedzką patrolują- 
cą wody Zatoki Puckiej 


wyjechał bez spotkania z parlamentem i zwrócił 
się do władców europejskich z prośbą o pomoc 
przeciw zbuntowanym poddanym. 

Tymczasem Riksdag zdetronizował nieobec- 
nego władcę i uchwalił zakaz przebywania kato- 
lików w kraju. Jednocześnie przekazał koronę sy- 
nowi Zygmunta III, Władysławowi, pod warun- 
kiem że w ciągu pół roku znajdzie się w Szwecji 
i tam zostanie wychowany w wierze luterańskiej. 
Dopiero gdy Władysław nie przybył, Riksdag 
zdetronizowł polską linię Wazów (w roku 1600). 
Wtedy Zygmunt, używając kró- 
lewskiego tytułu szwedzkiego, 
przyłączył Estonię do Rzeczypo- 
spolitej. 

Wydarzenie to dało powód do 
rozpoczęcia wojny szwedzko-po|l- 
skiej, ciągnącej się z niewielkimi 
przerwami ponad dwadzieścia lat. 
Szwedzi wkroczyli do Inflant. Po- 
czątkowo walka toczyła się o za- 
mki. Mimo kilku świetnych zwy- 
cięstw, w tym najgłośniejszego 
pod Kircholmem (w roku 1605), 
wojska koronne i litewskie z tru- 
dem odbijały zdobywane przez 
przeciwnika warownie. 

Drugi atak na Inflanty nastąpił 
w roku 1617, a kolejny w 1621. 
W 1622 roku podpisano zawiesze- 
nie broni, ale już w roku 1625 
działania przeniosły się na teren 
Litwy, Prus i Pomorza Gdańskie- 
go. Rzeczpospolita odniosła wtedy 
kilka znaczących zwycięstw (m.in. 
w bitwach pod Oliwą — 1627, pod 
Trzcianą — 1629), ale zdecydowa- 
ną przewagę miały wojska Gusta- 
wa Adolfa. 

Społeczeństwo polskie i litewskie nie chciało 
wojny, cały czas toczyły się więc rozmowy 
z przeciwnikami. Dopiero w końcu 1629 roku 
w Altmarku (Starym Targu) podpisano rozejm. 
Szwecja zatrzymywała Estonię i Inflanty, porty 


pruskie i polskie (bez Gdańska, Królewca i Puc- 
ka) oraz część dochodów z ceł gdańskich. 
W układzie nie było wzmianki o prawach Zyg- 
munta i jego potomków do tronu szwedzkiego. 
Sejm zaaprobował rozejm, ale w Rzeczypospoli- 
tej nikt nie cieszył się z jego warunków. 


Moskiewskie miraże 


Wojna z Wielkim Księstwem Moskiewskim 
wisiała na włosku od początku panowania Zyg- 


munta III. Na powstałą w 1569 roku Rzeczpospo- 
litą przeniosły się dawne spory Wielkiego Księ- 
stwa Litewskiego z Moskwą o tereny pograniczne 
i tytulaturę władców. 

Drugą zadawnioną przyczyną konfliktu była 
sytuacja w Inflantach. Zarówno 
Moskwa, jak i Szwecja miały 
ochotę na należące do Rzeczy- 
pospolitej tereny, dawniej pod- 
porządkowane Zakonowi Ka- 
walerów Mieczowych. Licząc 
na ewentualne korzyści, caro- 
wie starali się nie dopu do 
sojuszu Rzeczypospolitej ze 
Szwecją. 

Gdy zmarł ostatni car z dy- 
nastii Rurykowiczów, Fiodor, 
aktualna stała się kwestia na- 
stępstwa po nim. Politycy Rze- 
czypospolitej w trosce o intere- 
sy państwa nie mogli stać bez- 
czynnie: postanowili wykorzy- 
stać kryzys i zamieszanie 
w kraju, który stale zagrażał 
polskim granicom. Już w czasie 


© Stanisław Żółkiewski 
(1547-1620) kanclerz wielki 
koronny, wybitny wódz i wiel- 
ki patriota brał udział po 
stronie Zygmunta III Wazy 
w walce z rokoszem Zebrzy- 
dowskiego 


elekcji w 1587 roku rodziły się projekty unii 
z Moskwą. Wrócono do nich po śmierci Fiodora. 
Gdy carem został Borys Godunow, rozważano 
projekt małżeństwa Zygmunta III Wazy (owdo- 
wiałego właśnie króla Rzeczypospolitej i Szwe- 
cji) z jego córką. 

Na początku XVII wieku na południu Polski 
pojawił się młody człowiek podający się za Dy- 
mitra, cudownie ocalonego syna Iwana IV. 
Udało mu się przekonać do siebie kilka rodów 
magnackich. W 1604 roku wojewoda sando- 


f Wbitwie pod Kircholmem w 1605 r. Jan Karol Chodkiewicz pokonał trzykrotnie większą armię szwedz- 
ką: w walce zginęło 9 tysięcy żołnierzy nieprzyjacielskich, a obóz wroga został całkowicie rozbity 


mierski, Jerzy Mniszech, podjął wyprawę, 
której celem było wprowadzenie Dymitra na 
tron carów. Już przygotowania do wyprawy 
wywołały sprzeciw większości szlachty i sena- 
torów, mimo to pierwsza dymitriada (jak zwano 
owe wyprawy) dotarła do Moskwy. Dymitr zo- 
stał carem. Panowanie Dymitra Samozwańca 
dawało nadzieje na trwalszy pokój między Rze- 
cząpospolitą i Moskwą, ale car nie miał popar- 
cia bojarów. Wysłali oni w tym czasie do Zyg- 
munta III Wazy poselstwo z prośbą o zgodę na 
objęcie tronu carów przez królewicza Włady- 
sława i sojusz przeciw Tatarom i Turcji. 

Dwa lata później Dymitra zabito, a jego 
sprzymierzeńcy — „Polacy i katolicy” — zginęli, 
zostali uwięzieni lub zbiegli. Nowym carem zo- 
stał Wasyl Szujski. Pod murami Moskwy poja- 
wiła się jednak — obok zbuntowanych chłopów 
rosyjskich — druga dymitriada z kolejnym kan- 
dydatem do tronu. Drugiego Samozwańca po- 
pierali przede wszystkim żołnierze, którym nie 
płacono żołdu, awanturnicy, amatorzy przygód 
i łupów, ale także wojska paru kresowych ma- 
gnatów. Nie udało się im opanować Moskwy. 

Car Szujski podpisał rozejm z Rzecząpospo- 
litą. Gdy rok później zawarł sojusz ze Szwecją, 
uznano to za powód do wojny. Zygmunt III Wa- 
za poprowadził wojska na Smoleńsk. Część je- 
go oddziałów oblegała twierdzę, reszta walczy- 
ła w polu. Największe znaczenie miała bitwa 
pod Kłuszynem (1610) z połączonymi siłami 
szwedzko-rosyjskimi, wygrana przez hetmana 
Stanisława Żółkiewskiego. Zwycięstwo to 


1587 — elekcja i koronacja Zygmunta 
Wazy na króla Rzeczypospolitej 


1588 — bitwa pod Byczyną 
1592 — sejm „inkwizycyjny”; śmierć 
króla Szwecji Jana III Wazy 


1593-1594 — wyjazd Zygmunta III do 
Szwecji w celu objęcia tronu 


1596 — zawarcie unii 
w Brześciu; 


kościelnej 
przeniesienie dworu 


królewskiego do Warszawy 


1598 — wyjazd do Szwecji 


1600 — detronizacja polskiej linii Wa- 
zów przez Riksdag; przyłączenie Esto- 
nii; początek wojen szwedzko-polskich 


1604 — I dymitriada 


1605 — bitwa pod Kircholmem; przeka- 
zanie opieki nad księciem pruskim elek- 
torowi brandenburskiemu i jego synom 


1606-1609 — rokosz Zebrzydowskiego 
1607 — II dymitriada 


1609-1611 — wyprawa smoleńska Zyg- 
munta III Wazy 


1611 — obietnica przekazania lenna pru- 
skiego w dziedziczne władanie Hohen- 
zollernom brandenburskim 


1612 — wyprawa Władysława po koro- 
nę carską 


1617 — wojna ze Szwecją w Inflantach 
1618 — rozejm z Moskwą w Dywilinie 

1620 — klęska pod Cecorą 

1621 — obrona Chocimia, pokój z Tur- 
cją 

1622 — rozejm ze Szwedami w Mitawie 
1625 — wznowienie wojny ze Szwecją 


1629 — rozejm ze Szwecją w Altmarku 
(Starym Targu) 


4% Rzeczpospolita za panowania Zygmunta 
III Wazy 


RZECZPOSPOLITA 


o =—— 


. 
KRÓLESTWO ksee 
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Rzeczpowpośka na począfku panowania 
Zygnarta i Wary 


Zerię uznające zwiaczetwictwo 
Rzeczypowponej 


otworzyło hetmanowi drogę do Mo- 
skwy. Bojarzy obwołali carem królewi- 
cza Władysława, mającego przyjąć pra- 
wosławie. Żółkiewski zagwarantował 
ten warunek, podobnie jak i inne, za- 
pewniające Rosji niezależność. Zyg- 
munt III Waza nie uznał jednak poro- 
zumienia, gdyż — jak twierdził — nie 
chciał dla korzyści rodzinnej prze- 
rwać oblężenia Smoleńska, zapowia- 
dającego korzyści państwu (zyskanie 
nowych terenów). Wielu mówiło, że 
król pragnie korony carów dla siebie. 
Dopiero gdy padł Smoleńsk, wyraził 
zgodę na objęcie tronu przez Władysła- 
wa. Wyjazd jednak odwlekano. 

Ludność rosyjska jednoczyła się 
w tym czasie wokół haseł obrony naro- 
dowości i prawosławia. Gdy Włady- 
sław był zaledwie kilkadziesiąt kilo- 
metrów od Moskwy, polsko-litewska 
załoga Kremla musiała się poddać. Ca- 
rem został Michał Romanow. 

Nowy car zawarł rozejm ze Szwe- 
dami i Rzecząpospolitą. Zawieszenie 
broni, podpisane w roku 1618 w Dywilinie 
(Deulinie) przyznawało Rzeczypospolitej tere- 
ny należące niegdyś do Wielkiego Księstwa 
Litewskiego: ziemie smoleńską, czernihowską 
i siewierską. Moskwa wyrzekała się Inflant. 
Kwestię tytułu carskiego pominięto. Rozejm 
ten ustalił przebieg granicy wschodniej prawie 
na pół wieku. 

W Rzeczypospolitej nie było poparcia dla 
obu dymitriad czy wyprawy z roku 1609. Pro- 
testowała przeciwko nim szlachta na sejmi- 
kach i sejmach, przestrzegali senatorowie. 
Twierdzi się, iż jedną z przyczyn dość liczne- 
go udziału polskiej szlachty w „wielkiej smu- 
cie” moskiewskiej było względne przeludnie- 
nie kraju (wyż demograficzny). Propaganda 
epoki wykorzystywała ten fakt, ukazując 
wschodnie (ukraińskie) połacie kraju i poło- 
żone za granicą tereny moskiewskie jako zie- 
mię obiecaną, czekającą tylko na zagospoda- 
rowanie. Wierzono, że miały być one dla Rze- 
czypospolitej tym, czym dla Moskwy nieco 
wcześniej stała się Syberia. 

Trudno ocenić rządy Zygmunta III Wazy. Ja- 
ko jeden z niewielu władców miał u potomnych 
zdecydowanie złą opinię. Pa- 
miętano mu, że do końca ży- 
cia za swą ojcowiznę uważał 
Szwecję i ją lub prawa do niej 
chciał przekazać synom. 
Ośmieszano jego rozrywki — 
grę w piłkę, snycerstwo, ma- 
larstwo. Oskarżano o liczne 
wojny, które Rzeczpospolita 
toczyła podczas jego panowa- 
nia. Nie ma jednoznacznej 
oceny jego stosunku do religii 
— podkreśla się, że faworyzo- 
wał katolików, ale za jego pa- 
nowania wybudowano też me- 
czet w Mińsku i powołano na 
Litwie sejm żydowski. Nie- 
wątpliwie warte odnotowania 
jest wprowadzenie przez Zyg- 
munta III ochrony tura. 

Wiele zawdzięcza Zyg- 
muntowi III Wazie Warszawa: 


| Urodził się w roku 1566 w zamku Grips- | 
3 holm w Szwecji, zmarł w 1632 roku | 
w Warszawie. 


3 Syn wielkiego księcia Finlandii Jana (brata 

| króla Szwecji Eryka XIV, od 1568 króla | 
Szwecji Jana III) i Katarzyny Jagiellon- F 

ki (siostry Zygmunta Augusta). 

j Elekcyjny władca Rzeczypospolitej: król 

polski i wielki książę litewski od 1587; 
dziedziczny król Szwecji w latach 
1592-1599 (koronowany w roku 1594, , 
zdetronizowany przez Riksdag, przed 
śmiercią przekazał prawa do tronu | 

: Wazów synowi Władysławowi). 

| Dwukrotnie żonaty: w roku 1592 z arcy- £ 
księżniczką Anną Habsburg (1573- 
1598) i w roku 1605 z jej siostrą Kon- 
stancją (1588—1631), córkami Karola II, 
władcy Styrii, Karyntii i Krainy. 


. Ojciec dwanaściorga dzieci, spośród któ- 

; rych sześcioro dożyło wieku dorosłego, 
wśród nich dwóch elekcyjnych wład- F 
ców Rzeczypospolitej — królów Włady- 
sława IV i Jana Kazimierza. 


budowę Zamku Ujazdowskiego, restaurację ka- 
tedry Świętego Jana i fundację organów. Za pa- 
nowania Zygmunta powstała pierwsza war- 
szawska mennica i pierwsza stała drukarnia. 
Liczne przywileje otrzymali mieszkańcy Stare- 
go i Nowego Miasta. 

Gdy w roku 1644 na polecenie Władysła- 
wa IV ustawiono przed Zamkiem kolumnę 
z posągiem Zygmunta III Wazy, wzniesiono 
jednocześnie pomnik króla-ojca. 


Wojny kozackie 


f Główne umocnione osiedle Kozaków zwane si- 


czą znajdowało się na trudno dostępnych wyspach 


Dniepru 


d końca XV wieku na niemal bezludnych 
©. ziemiach nad dolnym Dnieprem, zwanych 

też Niżem lub Zaporożem, zaczęli osied- 
lać się ci, którzy nie umieli podporządkować się 
prawu, uciekinierzy z miast i wsi polskich, litew- 
skich, mołdawskich, rosyjskich, a nawet węgier- 
skich, pruskich i tureckich. Nazywano ich Koza- 
kami niżowymi lub zaporoskimi. W samoobronie 
przed najazdami tatarskimi organizowali się w od- 
działy zbrojne, potem sami wyprawiali się na Tata- 
rów i Turków. Ponieważ byli doskonałymi żołnie- 
rzami, chętnie werbowali ich na służbę właścicie- 
le dużych dóbr. Z umiejętności Kozaków 
korzystało też państwo polsko-litewskie. 
W 1578 roku z polecenia Zygmunta II 
Augusta stworzono pierwszy rejestr, czyli 
spis 300 Kozaków, których Rzeczpospoli- 
ta brała na swój żołd. Do obowiązków 
rejestrowych należała obrona południo- 
wo-wschodnich granic przed naja- 
zdami tatarskimi oraz tłumienie 
buntów na Ukrainie. 


Ukraina po unii lubelskiej 


Przyłączenie w 1569 roku do 
Królestwa Polskiego województw 
kijowskiego i bracławskiego oka- 
zało się brzemienne w skutki za- 


s» Uzbrojenie Kozaka zapo- 
roskiego zależało nie tylko od ty- 
pu wyprawy wojennej, ale rów- 
nież od jego zamożności 


równo dla Korony, jak i dla włączonych ziem. Ener- 
giczna akcja osadnicza, prowadzona przez dzier- 
żawców majątków królewskich oraz właścicieli 
ogromnych prywatnych dóbr, przyczyniła się do 
szybkiego rozwoju gospodarczego. W sprzyjają- 
cych warunkach nastąpił rozkwit miast (wiele spo- 
śród nich otrzymało w XVI i XVII w. prawo mag- 
deburskie). Jednocześnie — rodziły się konflikty. 
Dzierżawcy (arendarze) dóbr królewskich i ziem 
magnackich (przeważnie szlachta) oraz dzierżawcy 
młynów, karczem, ceł itp. (na ogół Żydzi) stawiali 


Ocena zbrojnych wystąpień 
kozackich i związanych z ni- 
mi działań politycznych do 
dziś budzi kontrowersje. Czy 
były to rebelie, bunty, po- 
wstania, czy wojny? Czy 
można powiedzieć, że Koza- 
czyzna stworzyła w XVII wie- 
ku własne państwo? Jakie 
korzyści mogła przynieść Ko- 
zakom ugoda perejasławska? 
Czy realizacja postanowień 
unii hadziackiej była możli- 
wa? Odpowiedzi na te pyta- 
nia są istotne nie tylko dla 
Polaków, ale również dla 
Ukraińców i Rosjan. 


pracowali w czasie pokoju 


sobie za cel osiągnięcie maksy- 
malnych zysków z arendy. Do 
jego realizacji prowadziło 
zwiększanie obciążeń pań- 
szczyźnianych. Chociaż po- 
winności chłopskie na Ukrainie 
były niższe niż w Koronie, konse- 
kwentne ich egzekwowanie bu- 
dziło nienawiść, a przebywają- 
cy niedaleko Kozacy — samą 
swą obecnością zachęcali do nieposłuszeństwa. 
Konflikty wywołała także unia brzeska. Ponie- 
waż w 2. połowie XVI wieku Cerkiew przeżywała 
poważny kryzys, część duchownych prawosław- 
nych wystąpiła z inicjatywą połączenia działającej 
w Rzeczypospolitej Cerkwi z Kościołem rzym- 
skokatolickim. W 1596 roku synod prawosławny 
w Brześciu Litewskim wypowiedział się za unią 
z katolikami. W synodzie tym nie wzięli jednak 
udziału wszyscy biskupi. Część z nich skupiła się 
wokół wojewody kijowskiego księcia Konstantego 


Ostrogskiego, najmożniejszego spośród wyznaw- 
ców prawosławia w Rzeczypospolitej, i odmówiła 
przystąpienia do unii. Przeciw postanowieniom 
brzeskim opowiedziała się także szlachta woje- 
wództw kijowskiego i bracławskiego oraz Kozacy. 
Po unii lubelskiej społeczeństwo ruskie „[u]tra- 
ci[ło] w znacznym stopniu swą warstwę kierowni- 
czą” — nastąpiła całkowicie dobrowolna poloniza- 
cja ukraińskiej magnaterii i szlachty. „„Magnat ru- 
ski czy litewski [...] zafascynowany wyjątkową 
pozycją swego stanu w Rzeczypospolitej czuł się 
szlachcicem polskim, jeszcze zanim się spolonizo- 
wał, a nawet i wówczas, gdy to nigdy nie nastąpi- 
ło”. To samo działo się z większością szlachty, mi- 
mo rozwoju szkolnictwa ruskiego. W tej sytuacji 
grupą wyrażającą ambicje prawosławnej, ruskoję- 
zycznej ludności południowo-wschodnich woje- 
wództw Rzeczypospolitej, stała się nie warstwa 
najbardziej oświecona, lecz Kozaczyzna. 


Kozaczyzna w początkach XVII wieku 


Na stepach i na wyspach Dniepru Kozacy 
tworzyli szczególną, demokratyczną organizację 


f Dość liczni Kozacy posiadali własne gospodarstwa — chutory, na których 


wojskową. Gdy wstępowali na służbę Rzeczypo- 
spolitej, zachowywali część swych zwyczajów; 
oddziały Kozaków rejestrowych miały więc nie- 
co inną organizację niż pozostałe wojska zacięż- 
ne. Najważniejszym ich przywilejem był wybór 
dowódcy zwanego hetmanem. 

Kozaczyznę charakteryzowało wewnętrzne 
zróżnicowanie. Najwyżej stali rejestrowi ze 
swą starszyzną i hierarchią wojskową. Cieszyli 
się oni swoistym immunitetem: administracyj- 
nie i sądowo podlegali tylko swemu dowódcy, 
a ten — bezpośrednio hetmanowi koronnemu. 
Niżej w hierarchii znajdowali się wypisani z re- 


jestru (wypiszczycy) i ci, którzy nigdy do niego 


nie trafili (czerń). W społeczności kozackiej nie 
istniała dziedziczna elita. Uzależniało to działa- 
nie starszyzny od poparcia nie tylko Kozaków 
rejestrowych, ale także wypiszczyków i czerni. 

Stałe źródło zadrażnień stanowiła wysokość 
rejestru. Kozacy domagali się zwiększenia licz- 
by zaciężnych. Rzeczpospolita natomiast w cza- 


sie pokoju zmniejszała liczebność wojsk, pozo- 
stawiając nieliczne oddziały do obrony pograni- 
cza; Kozacy zostawali więc bez zajęcia. Jedni 
zaciągali się wtedy na służbę w majątkach za- 
możnej kresowej szlachty czy magnaterii, inni 
utrzymywali się z rabunku, spora część posiada- 
ła własne gospodarstwa. U progu XVII wieku 
Kozacy zaporoscy zasłynęli w Europie brawurą 
swoich wypraw łupieżczych. Szybkimi i zwrot- 
nymi łodziami (czajkami) wypływali na Morze 
Czarne i atakowali miasta tureckie i tatarskie, 
m.in. Trapezunt w Azji Mniejszej, Perekop 
i Kaffę na Krymie, Warnę i Konstantynopol. 

Stopniowo „„Kozaczyzna [...] przestaje być 
bezideową, bezreligijną gromadą awanturników”. 
Zachowanie prawosławia, a następnie występo- 
wanie w jego obronie — z inicjatywy kleru inspi- 
rowanego przez patriarchów Aleksandrii i Jerozo- 
limy — w znacznym stopniu ukształtowało poczu- 
cie wspólnoty kozackiej w duchu wrogim unii 
brzeskiej i wszelkim wpływom polsko-łacińskim. 
Dopiero ponowne prawne uznanie Cerkwi roz- 
luźniło więzi między nią a Kozaczyzną. 

Za panowania Zygmunta III Wazy i Władysła- 
wa IV co kilka lat wybuchały na Ukrainie rozru- 
chy, skierowane przeciw właścicielom dóbr, staro- 
stom zarządzającym królewszczyznami i będącym 
zarazem przedstawicielami władzy królewskiej, 
przeciw unitom i wojsku kwarcianemu, a uczestni- 
czyli w nich chłopi, wypiszczycy i czerń. Kozacy 
rejestrowi pozostawali wierni Rzeczypospolitej. 


© Herb wojska zaporoskie- 
go przedstawia typowy strój 
i uzbrojenie XVII-wiecznej re- 
jestrowej piechoty kozackiej 


W latach trzydziestych 
XVII wieku niepokoje się na- 
siliły. Czerń i wypiszczycy 
zwrócili się także przeciw starszyźnie i rejestro- 
wym. Zbrojne wystąpienia kończyły się jednak 
klęskami. W 1638 roku sejm uchwalił „Ordynację 
dla wojska zaporoskiego... ”, która pozbawiła Ko- 
zaków ich dawnych praw i swobód. Odtąd do- 
wódcą wojska kozackiego stawał się nie wybiera- 
ny hetman, a mianowany przez sejm komisarz. 
Dobra rejestrowych miały znajdować się tylko 
w trzech starostwach województwa kijowskiego. 
Wypiszczyków przypisano do stanu chłopskiego 
i oddano pod władzę ziemian. Kozacy nie mogli 
pogodzić się z traktowaniem ich jak chłopów. 
Niechęć do właścicieli dóbr, unitów i katolików, 
w wielkim uproszczeniu — do „Lachów , stanowi- 
ła materiał zapalny. Iskrą, która spowodowała wy- 
buch, okazało się postępowanie króla. 


Wielka wojna 1648—1654 


Planujący wojnę z Turcją Władysław TV Waza 
przyjął na audiencji wezwaną przez siebie delega- 
cję starszyzny kozackiej. Za przyrzeczenie zwięk- 
szenia rejestru, przywrócenia dawnych przywile- 


0 m Wiosną 1648 r. Bohdan Zenobi Chmielnicki wykorzystał napięte stosunki między Rze- 
cząpospolitą a chanem krymskim i uzyskał od niego zbrojną pomoc (moment pisania listu do 
chana został utrwalony na obrazie, u dołu). Hetman kozacki uznawany jest na Ukrainie za 
bohatera narodowego. Do tradycji stworzonego przez niego państwa kozackiego nawiązuje 
dzisiejsza Republika Ukrainy 


© Szybkim, zwrotnym czajkom niestraszne były 
morskie okręty. W zależności od sytuacji Kozacy 
albo ich unikali, albo atakowali jednostki wroga 


jów i nadania nowych (m.in. niewkraczanie wojsk 
koronnych na tereny leżące na południowy wschód 
od Białej Cerkwi) Kozacy obiecali wystawić liczne 
wojsko. Król rozpoczął przygotowania do wojny, 
ale nie zgodzili się na nią ani senatorowie, ani sejm, 
który jesienią 1646 roku zmusił władcę do rozpu- 
szczenia wojsk. Upadek planów wojennych spo- 
wodował ogromne rozczarowanie Kozaków, liczą- 
cych na żołd i bogate łupy. 

Przywódcą buntu został Bohdan 
Zenobi Chmielnicki, setnik wojska 
kozackiego. Uzyskał on wsparcie 
Tatarów — połączone wojska dys- 
ponowały znakomitą piechotą (ko- 
zacką) i liczną lekką jazdą (tatar- 
ską). Wiosną 1648 roku Chmielnic- 
ki rozpoczął kampanię. Porozumiał 
się z rejestrowymi, którzy wymor- 
dowali opornych dowódców i prze- 
szli na jego stronę. Wojska koronne 
(zaciężne) poniosły nad Żółtymi 
Wodami i pod Korsuniem druzgo- 
cące klęski. Hetmani dostali się do niewoli. 

Wystąpienie wojska kozackiego wywołało 
bunt chłopstwa. Przyłączyła się do niego i część 
szlachty, przyciągnięta ideą utworzenia pań- 
stwa ukraińskiego. Ukraina stanęła w ogniu. 
Ofiarami walczących stawali się także Żydzi 
i duchowni katoliccy, zwłaszcza jezuici. Koza- 
cy i Tatarzy zbliżali się do Małopolski. 30 tysię- 
cy nowozaciężnego wojska koronnego uciekło 
przed nimi w panice z pola bitwy pod Piławca- 
mi. Wojska Chmielnickiego obległy Zamość. 

W tak trudnej chwili nastąpiła zmiana panu- 
jącego. Po śmierci Władysława IV Wazy (1648) 
kandydatami do korony byli jego dwaj przyrod- 
ni bracia: Jan Kazimierz, popierany przez sena- 
torów chcących rozwiązania konfliktu za po- 
mocą układów, i Karol Ferdynand, wysunięty 
przez ugrupowanie dążące do wojny. Zwycię- 
stwa Kozaków przechyliły szalę na rzecz Jana 
Kazimierza (panował jako Jan II Kazimierz). 

Do rokowań wydelegowano prawosławnego 
wojewodę bracławskiego Adama Kisiela, ale 
Chmielnicki nie chciał już zgody, lawirował, dążył 
do samodzielności politycznej. Walki trwały. Bro- 


ft Podstawowa polska formacja zbrojna na ogarniętym wojną Zaporożu — chorągwie pancerne 


— prowadziła też 


zwiad wojskowy. Antagonizmy wewnętrzne wstrząsające tymi terenami znacz- 


nie utrudniały jej zadanie, często uniemożliwiając odróżnienie wrogów od przyjaciół 


nił się oblężony Zbaraż. Po nierozstrzygniętej bit- 
wie, w sierpniu 1649 roku król podpisał z Kozaka- 
mi tzw. ugodę zborowską, która z perspektywy cza- 
su okazała się największym sukcesem Kozaków 
w tej wojnie. Władca zgodził się m.in. na zwiększe- 
nie do 40 tysięcy rejestru, usunięcie z miast Ukrai- 
ny Żydów i jezuitów, zastrzeżenie godności i urzę- 
dów w województwach kijowskim, bracławskim 
i czernihowskim dla prawosławnej szlachty ruskiej, 
dopuszczenie do senatu metropolity kijowskiego. 
Chociaż wkrótce okazało się, że postano- 
wienia te nie satysfakcjonują żadnej ze stron, 
formalny pokój udało się utrzymać do wiosny 
1651 roku. W tym czasie Ukraina była faktycz- 
nie niezależna. W Czehrynie Chmielnicki przyj- 
mował posłów i wysłanników obcych państw. 
Administracyjnie obszar trzech dawnych woje- 
wództw Rzeczypospolitej dzielił się na 16 okrę- 


W XVI w. na wzór Kozaków zaporoskich 
zaczęli organizować się zbiegowie z państwa 
moskiewskiego, osiedlający się nad rzekami 
Don i Ural (Kozacy dońscy i uralscy). W koń- 
cu XVII w. zorganizowali się w zachodniej 
części Przedkaukazia, nad rzeką Kubań, Ko- 
zacy kubańscy (zbiegli znad Donu raskolnicy, 
zwolennicy starej obrzędowości w Cerkwi). 
Autonomia przyznana Kozakom w 1613 r. 
przez cara Michała Romanowa od połowy 
XVII w. była systematycznie ograniczana, ale 
starszyzna kozacka otrzymała rosyjskie stop- 
nie oficerskie i szlachectwo. Władze rosyj- 
skie, likwidując samodzielność Kozaków, 
wykorzystały ich stanową organizację do 
służby wojskowej, dlatego od XVIII w. ist- 
niały kozackie wojska wołżańskie, astrachań- 
skie, zabajkalskie i inne. 

Podczas wojny domowej (1919-1921) 
część Kozaków poparła Rząd Tymczasowy, 
część przeszła do bolszewików (najsłynniej- 
szym z nich był Siemion M. Budionny). 
W 1920 r. władza radziecka zniosła wszyst- 
kie formacje kozackie, a po 1925 r. zlikwido- 
wała odrębności kozackie. Dopiero w 1936 r. 
zezwolono Kozakom na zaciąganie się do 
Armii Czerwonej. W czasie II wojny świato- 
wej w Armii Radzieckiej służyły dywizje ko- 
zackie, ale część Kozaków kolaborowała 
z Niemcami (w 1945 r. zostali wydani wła- 
dzom ZSRR). Po rozpadzie ZSRR Kozaczy- 
zna zaczęła się odradzać, w 1990 r. na połu- 
dniu Rosji powstał Związek Kozaków. 


gów podległych pułkom kozackim, te zaś na te- 
rytoria sotni. Nowa władza prawodawcza i są- 
downicza zastąpiła władzę polską. 

Po wznowieniu działań wojennych armia 
polska odniosła pierwsze znaczące zwycięstwo 
pod Beresteczkiem, po którym zawarto nową 
ugodę w Białej Cerkwi. Kozacy musieli się 
zgodzić na warunki mniej korzystne niż przyję- 
te w Zborowie (m.in. ograniczono liczbę Koza- 
ków rejestrowych do 20 tys.). 

Rok później (1652), pod Batohem, po krwa- 
wej bitwie Kozacy zdobyli obóz, a 8 tysięcy 
jeńców okrutnie wymordowali. Rzeź ta prak- 
tycznie uniemożliwiła jakikolwiek kompromis 
polsko-kozacki. Kilka miesięcy później, pod 
Żwańcem, wojska koronne zostały pokonane — 
od zupełnej klęski uratowali Rzeczpospolitą Ta- 
tarzy, którzy zawarli odrębny pokój. 

W czasie powstań Kozacy wielokrotnie zwra- 
cali się do Rosji o pomoc, obiecując jej w zamian 
Ukrainę Zadnieprzańską. Rosja nie reagowała. 
Podobnie jak poprzednicy postępował również 
Chmielnicki: gdy groziło mu bezpośrednie nie- 
bezpieczeństwo, wysyłał do Moskwy poselstwo 
i szachował przeciwnika porozumieniem z carem. 
W 1653 roku, wbrew dotychczasowej praktyce, 
Moskwa odpowiedziała pozytywnie na propozy- 
cję Kozaków. W styczniu 1654 roku w Perejasła- 
wiu Ukraina poddała się więc formal- 
nie Rosji. Car wcielił tereny opanowa- 
ne przez Kozaków do swego państwa, 
a ich samych przyjął w poddaństwo. 


Początek wojen z Rosją 


Ugoda perejasławska zapowiada- 
ła umiędzynarodowienie wewnętrz- 
nego dotąd konfliktu kozacko-pol- 


© Dowódcę Kozaków (m.in. doń- 
skich) i naczelnika kozackich 
osiedli zwano atamanem. Począt- 
kowo atamani pochodzili z wybo- 
ru, a później mianowali ich caro- 
wie rosyjscy 


skiego, wojnę Rzeczypospolitej z Rosją — nie 
tylko o Ukrainę. Wiosną 1654 roku wojska mo- 
skiewskie zajęły Smoleńsk, Witebsk i Mohy- 
lew. W następnym roku opanowały Wilno, 
a oddziały rosyjsko-kozackie obległy Lwów. 
Działania wojenne przerwał najazd szwedzki; 
doszło do zawarcia rozejmu. Na zajętych zie- 
miach rosyjscy dowódcy wymuszali jednak 


składanie przysiąg na wierność carowi, wpro- 
wadzali własne sądy, wzywali do pospolitego 
ruszenia przeciw Rzeczypospolitej, uprowadza- 
li ludność poddańczą w głąb Rosji. Opornym 
grożono zsyłką, a grabiony dobytek wywożono 
do państwa carów. 


Ugoda hadziacka 


Ugoda perejasławska nie została zaaprobo- 
wana przez całą starszyznę kozacką. Oprócz 
starych dowódców opowiadających się za 
współdziałaniem z Rosją istniała druga grupa 
wroga wobec cara i optująca za sojuszem 
z Rzecząpospolitą (ruska szlachta, zawdzięcza- 
jąca Chmielnickiemu majątki i pozycję w admi- 
nistracji hetmańskiej). Ujawniła się ona po 
śmierci Bohdana Chmielnickiego. 

We wrześniu 1658 roku w Hadziaczu hetman 
[wan Wyhowski podpisał z polskimi posłami ugo- 
dę zmieniającą zasadniczo strukturę Rzeczypo- 
spolitej: zamierzano przekształcić ją w federację 
trzech państw: Królestwa Polskiego, Wielkiego 
Księstwa Litewskiego i księstwa ruskiego, oraz 
trzech narodów połączonych „jak równy z równy- 
mi, wolny z wolnymi, zacny z zacnymi”. Księ- 
stwo ruskie, pod władzą zatwierdzanego przez 
króla hetmana, miało obejmować trzy wojewódz- 


fr Hetman Iwan Wyhowski opo- 
wiadał się za związkiem Koza- 
czyzny z Rzecząpospolitą 


twa Ukrainy. Postanowiono, że star- 
szyzna kozacka otrzyma szlachec- 
two i nadania z dóbr królewskich 
oraz wejdzie do sejmu Rzeczypo- 
spolitej. Tekst ugody zaprzysięgli 
wkrótce król, prymas, senat i izba 
poselska. Zastrzeżono, że jej posta- 
nowień nie można naruszyć bez 
zgody „narodu ruskiego”. 

Pod względem znaczenia unia hadziacka by- 
wa porównywana z unią lubelską i Konstytucją 
3 maja. W 1658 roku miała ona jednak przeciw- 
ników, tak w Rzeczypospolitej, jak na Ukrainie. 
Dziś historycy uważają, że decyzja o uznaniu 
Ukrainy za równorzędny człon federacji po- 
wstałej w 1569 roku zapadła zbyt późno, by 
mogła wejść w życie. 


Władysław IV Waza 

Urodził się 9 czerwca 1595 r. w Łobzowie 
pod Krakowem, zmarł 20 maja 1648 r. w Mere- 
czu. Był synem Zygmunta III Wazy, króla Rze- 
czypospolitej i Szwecji, i jego pierwszej żony 
Anny, córki Karola, arcyksięcia Austrii. Niedo- 
szły król Szwecji i car Rosji, król Rzeczypospo- 
litej od 1632 r., książę opolski i raciborski od 
1645 r. Dwukrotnie wstępował w związki mał- 
żeńskie: w 1637 r. z Cecylią Renatą, córką Fer- 
dynanda II, cesarza rzymskiego; w 1646 r. z Lu- 
dwiką Marią, córką Karola Gonzagi, księcia de 
Nevers (potem Mantui). Z trojga ślubnych dzie- 
ci króla wszystkie zmarły w dzieciństwie. Natu- 
ralny syn Władysław Konstanty Waza hr. Vase- 
nau (ok. 1635-1698) został kapitanem gwardii 
szwedzkiej królowej Krystyny w Rzymie 
i szambelanem papieskim. 


Wznowienie wojny z Rosją 


Na wiadomość o podpisaniu ugody hadziac- 
kiej car wznowił działania wojenne. Rzeczpospo- 


Owrucz 
. 


RZECZPOSPOLITA 


e Beresteczko 


Pi Pawołocz 
n. e 
iławce,„ 


Wyprawy kozackie w latach: 


lita nie dysponowała jednak dostatecznymi siła- 
mi, aby wesprzeć Kozaków w walce z Moskwą, 
a wśród Kozaczyzny pogłębiały się podziały na 
zwolenników Hadziacza i Perejasławia, króla i ca- 
ra, między starszyzną i wojskiem. Wiosną roku 
1659 hetman Wyhowski, wspomagany przez Po- 
laków i Tatarów, pobił na Ukrainie Zadnieprzań- 
skiej wojska moskiewskie, ale wkrótce utracił bu- 
ławę na rzecz Juraszki Chmielnickiego (syna 
Bohdana), zwolennika ugody z Moskwą. 

Po zawarciu pokoju ze Szwecją w Oliwie 
(1660) na obu frontach, północnym i południo- 
wym, Rzeczpospolita odniosła sukcesy (pod Po- 
łonką na Litwie i Cudnowem na Wołyniu), a pod 
Cudnowem Kozacy potwierdzili ugodę hadziac- 
ką. W Kijowie stacjonowały jednak wojska rosyj- 
skie. Utrwalał się podział Ukrainy na część opa- 
nowaną przez Rosję (na lewym brzegu Dniepru) 
i przez Polskę (na prawym brzegu Dniepru). Na 
obu obszarach wybuchały bunty przeciw władzy 
zwierzchniej. Kozacy z obu brzegów Dniepru 
walczyli też między sobą. Wszystkie strony kon- 
fliktu dopuszczały się aktów bezprawia, a nawet 
okrucieństwa wobec ludności. 

Latem 1664 roku rozpoczęto pertraktacje po- 
kojowe z Rosją. W 1667 roku podpisano w An- 
druszowie rozejm: Rzeczpospolita zrezygnowała 
w nim z lewobrzeżnej Ukrainy i Smoleńszczyzny. 


Kozacy z Turcją 


Układowi w Andruszowie sprzeciwił się 
hetman prawobrzeżnej Ukrainy Doroszeńko 
i w odpowiedzi poddał się Turcji, zachęcając ją 
do wojny z Rzecząpospolitą. 

W 1667 roku Rzeczpospolitą najechali Turcy. 
W 1672 roku zdobyli oni Kamieniec Podolski 
i podeszli aż pod Lwów. Podpisano haniebny trak- 
tat w Buczaczu, w którym Rzeczpospolita m.in. 
oddawała Turkom województwo bracławskie, re- 
sztę kijowskiego i podolskie. Gdy Doroszeńko 
poddał się z kolei Moskwie, na ziemie podporząd- 
kowane Wysokiej Porcie (czyli rządowi osmań- 
skiemu) weszły oddziały tureckie, tym razem pod 
wodzą byłego hetmana Juraszki Chmielnickiego. 


Kijów Pryłukie 


1578 — pierwszy rejestr kozacki 
1591-1593 — zbrojne wystąpienie Koza- 
ków pod wodzą K. Kosińskiego 

1596 — unia brzeska 

1613, 1617 — zdobycie Trapezuntu przez 
Kozaków 

1615 — zdobycie przedmieść Konstantyno- 
pola przez Kozaków 

1619 — rozejm w Dywilinie — przyłączenie 
ziemi czernihowskiej do Ukrainy 

1621 — wspólne walki wojsk polskich i ko- 
zackich z Turkami pod Chocimiem 
1637-1638 — zbrojne wystąpienie Koza- 
ków pod wodzą P. Pawluka 

1638 — sejm uchwala „Ordynację dla woj- 
ska zaporoskiego...” 

1646 — fiasko królewskich planów wojny 
z Turcją 

1648 — klęska wojsk koronnych nad Żółtymi 
Wodami (29 [V—16 V); śmierć króla Władysła- 
wa IV Wazy (20 V); klęska wojsk koronnych 
pod Korsuniem (26 V); odwrót Jeremiego (Ja- 
remy) Wiśniowieckiego z Zadnieprza (V-VI); 
klęska wojsk koronnych pod Piławcami (23 
IX); elekcja Jana II Kazimierza (20 XI) 

1649 — obrona Zbaraża (VII-VIII); bitwa pod 
Zborowem (15-19 VIII), ugoda zborowska 
1650 — zaprzysiężenie wierności sułtanowi 
przez Bohdana J. Chmielnickiego (X) 
1651 — bitwa pod Beresteczkiem (28-30 
VI); ugoda pod Białą Cerkwią (22 IX) 
1652 — wyprawa Chmielnickiego do Moł- 
dawii; klęska armii polskiej pod Batohem 
(2-3 VI); klęska wojsk koronnych pod 
Żwańcem (X-XII) 

1654 — ugoda perejasławska: Ukraina pod- 
daje się Rosji (I) 

1656 — porozumienie w Radnot; Kozacy 
uczestniczą w planowanym rozbiorze Rze- 
czypospolitej (XII) 

1657 — śmierć Chmielnickiego (6 VIII) 

1658 — ugoda hadziacka: księstwo ruskie staje 
się trzecim członem Rzeczypospolitej (16 IX) 
1660 — bitwy pod Połonką, Cudnowem; 
ugoda cudnowska (19 X) 

1663-1664 — wyprawa Jana II Kazimierza 
na Zadnieprze; początek rokowań z Rosją 
1667 — rozejm andruszowski 

1699 — likwidacja Kozaczyzny zaporoskiej 
w Rzeczypospolitej 

1702-1704 — ostatnie wielkie powstanie 
kozackie w Rzeczypospolitej (pod wodzą 
Semena Paleja) 

1709 — fiasko próby uniezależnienia Ukra- 
iny Zadnieprzańskiej od Rosji przy pomo- 
cy szwedzkiej (hetman Iwan Mazepa) 
1775 — ostateczna likwidacja Kozaczyzny 
zaporoskiej w Rosji 


Rozejm w Andruszowie sankcjonujący podział 
Ukrainy i Kozaczyzny był dla Kozaków początkiem 
końca. W 1699 roku, po powrocie do macierzy ziem 
okupowanych w latach 1672—1699 przez Turcję, 
sejm Rzeczypospolitej zdecydował o likwidacji Ko- 
zaczyzny zaporoskiej. W Rosji Kozaczyzna zaporo- 
ska została zlikwidowana w 1775 roku. 


© Sukcesy Chmielnickiego przypisać należy nie 
tylko zaskoczeniu Polaków, ale także zdol- 
nościom politycznym i wojskowym hetmana 


Obrona oblężonej twierdzy 


Lata panowania Jana II Kazimie- 
rza Wazy to w XVII wieku czas 
najtrudniejszy dla Rzeczypospoli- 
tej. Wojny z Kozakami, Rosją, 
Szwecją i Siedmiogrodzianami, 
konflikt z władcą Brandenburgii 

i Prus Królewskich, zatargi we- 
wnętrzne... Każdy miałby trudno- 
Ści z rozwiązaniem wszystkich tych 
problemów jednocześnie. A Jan II 
Kazimierz geniuszem politycznym 
nie był. Umieszczany na monetach 
inicjał króla Jana II Kazimierza, 
ICR — Ioannes Casimirus Rex — je- 
go poddani odczytywali drwiąco ja- 
ko Initium Calamitatis Regni (Po- 
czątek Nieszczęść Królestwa). 


oczątek lat czterdziestych XVII wieku nie 
P zapowiadał jeszcze niczego złego. Rzeczy- 
pospolitej pod rządami Władysława IV 
Wazy udało się doprowadzić do wyciszenia kon- 
fliktów: z Rosją podpisano pokój wieczysty, ro- 
zejm ze Szwecją miał trwać do 1661 roku, nawet 


, 


f Aleksy Romanow, drugi car z tej dyna- 
stii, panował od 1645 r. Po uporządkowaniu 
stosunków wewnętrznych w swoim państwie 
(ostatecznym przywiązaniu chłopów do zie- 
mi), przyłączył do Rosji Ukrainę, co rozpo- 
częło wojny z Rzecząpospolitą 


na niespokojnej zwykle Ukrainie ucichły walki. 
Ten stan zakłóciły dopiero królewskie projekty 
wojny zaczepnej z Turcją oraz opór senatorów 
i sejmu przeciw nim (1646). Nikt jednak nie 
spodziewał się najgorszego. 


Atak pierwszy — od środka. Wojna 
z Kozaczyzną 


Rozgoryczeni odwołaniem wojny Kozacy 
porozumieli się z Tatarami. Wiosną 1648 roku 
pisarz nowego zaciągu kozackiego, Bohdan Ze- 


nobi Chmielnicki, rzucił hasło 
do buntu. Po zwycięstwach nad 
wojskami koronnymi pod Żół- 
tymi Wodami i Korsuniem, po 
dostaniu się do niewoli hetma- 
nów Mikołaja Potockiego i Mar- 
cina Kalinowskiego — w po- 
łowie maja 1648 roku za broń 
chwyciło chłopstwo na całej 
Ukrainie. 

W tym czasie zmarł król Wła- 
dysław IV Waza. Zanim w listo- 
padzie 1648 roku wybrano jego 
następcę, wojska koronne ponio- 
sły następną klęskę, pod Piławca- 
mi, a Kozacy doszli pod Zamość. 
Nowym królem został przyrodni 
brat zmarłego, Jan II Kazimierz, 
popierany przez tych senatorów, 
którzy chcieli uniknąć utopienia 
kozackiej rebelii we krwi. Kon- 
flikt udało się chwilowo uśmie- 
rzyć, zawierając pod Zborowem 
ugodę z Tatarami (za okup i co- 
roczną daninę) i Kozakami (za 
podniesienie rejestru i duże 
ustępstwa dotyczące administra- 
cji w trzech wojewódz- 
twach ukraińskich). 

Zwycięstwo wojsk pol- 
skich pod Beresteczkiem (1651) pozwoliło 
ułożyć nowe porozumienie, ale ani ugoda 
zawarta z Kozakami pod Białą Cerkwią, ani 
podpisana dwa lata później z Tatarami pod 
Żwańcem nie zapobiegły codziennym krwa- 
wym walkom między „Lachami” i Kozaka- 
mi ani najazdom ordy na południowe ziemie 
Rzeczypospolitej. 


Atak drugi — ze wschodu. Wojna z Rosją 


Moskwa pragnęła odwetu za przegra- 
ne wojny; powodu do zbrojnego star- 
cia dostarczyli Kozacy. Chmielnicki 
od 1648 roku lawirował między Tur- 


Jan II Kazimierz 


Urodził się 22 marca 1609 r., zmarł 16 grud- 
nia 1672 r. Był synem Zygmunta III Wazy, 
króla Rzeczypospolitej i Szwecji, i jego dru- 
giej żony Konstancji, córki Karola, arcyksię- 
cia Austrii. Panował w Rzeczypospolitej w la- 
tach 1648—1668. W 1649 r. poślubił Ludwikę 
Marię (Marię Ludwikę Gonzagę de Nevers), 
wdowę po przyrodnim bracie, królu Włady- 
sławie TV Wazie. Dwoje dzieci z tego związ- 
ku zmarło w pierwszych miesiącach życia. 
Zmarł we Francji, wybierając się do Polski na 
wieść o zdobyciu Kamieńca Podolskiego 
przez Turków. 


cją, Krymem, Rosją i Rzecząpospolitą. W zamian 
za pomoc w wojnie z Polską obiecywał wierność 
i ustępstwa terytorialne — jednocześnie Stambuło- 
wi i Moskwie. Gdy Rosja odpowiedziała przy- 
chylnie na jego propozycje, nie mógł już się wy- 
cofać. Sprawa została przypieczętowana w stycz- 
niu 1654 roku w Perejasławiu: Kozacy złożyli 
przysięgę na wierność carowi. 

Latem 1654 roku armie rosyjskie wkroczyły 
na Litwę i Ukrainę. Na Ukrainie wojsko przyj- 
mowało (lub wymuszało) przysięgi wierności, na 


e W'tradycji polskiej, umocnionej lekturą 
Sienkiewiczowskiego „Potopu”, Janusz Ra- 
dziwiłł to zdrajca. W tradycji litewskiej na- 
tomiast jest on bohaterem narodowym, czło- 
wiekiem, który przez poddanie się Szwedom 
ocalił część Wielkiego Księstwa Litewskiego 
przed okrutną okupacją rosyjską 


©? Racja stanu Karola X Gu- 
stawa wymagała wojny i boga- 
tych łupów, by napełnić skarb 
i wyżywić armię. Szwecji potrzeb- 
ne było zwycięstwo nad łatwym 
przeciwnikiem. Za takiego uzna- 
no Rzeczpospolitą 


Litwie od razu rozpoczęły się wal- 
ki. Dysproporcja sił była uderzają- 
ca: potężnym armiom moskiew- 
skim Wielkie Księstwo Litewskie 
mogło przeciwstawić zaledwie 
około 11 tysięcy ludzi, w tym 4 ty- 
siące wojska zaciężnego. Kilkana- 
ście dni po chwalebnie zakończo- 
nej bitwie pod Szkłowem wojska 
hetmana wielkiego litewskiego Ja- 
nusza Radziwiłła zostały rozgro- 
mione pod Szepielewiczami, po 
czym wycofały się do Mińska. Ro- 
sjanie zajęli Smoleńsk, Orszę, Po- 
łock, Mohylew, zatrzymali się na 
linii rzeki Berezyny. 

Zimą na południu (na Bracław- 
szczyźnie) toczyły się walki między 
wojskami koronnymi a połączony- 
mi siłami kozacko-rosyjskimi. Mi- 
mo zwycięstwa pod Ochmatowem, 


z powodu mrozu hetman Stanisław Lanckoroński 
zarządził odwrót. 

Letnia ofensywa kozacko-rosyjska 1655 roku 
szybko zajęła Mińsk. Hetman Radziwiłł stoczył 
pod Wilnem ostatnią bitwę i wycofał się za Wilię, 
a stolicę Litwy zajęli Kozacy i dokonali rzezi bez- 
bronnych mieszkańców. We wrześniu w Wilnie 
car Aleksy Romanow ogłosił się wielkim księ- 
ciem Litwy, Białej Rusi, Wołynia i Podola. 

Ponieważ tymczasem Rzeczpospolitą zaata- 
kowali Szwedzi, pod koniec roku Rosja wstrzy- 
mała działania wojenne. 


Atak trzeci — z północy i północnego 
zachodu. „Potop” szwedzki 


Dwie armie Karola X Gustawa wkroczyły 
w lipcu 1655 roku z Pomorza Szczecińskiego do 
Wielkopolski i z Inflant na Litwę. Żadna z nich 
nie spotkała się z większym oporem, gdyż wojska 
zaciężne walczyły w tym czasie na wschodzie 
i południowym wschodzie z Rosją. W Wielkopol- 
sce pospolite ruszenie pod dowództwem wojewo- 
dów: poznańskiego Krzysztofa Opalińskiego 


© Po kilku miesiącach walk 
zrujnowany kraj nie miał już 
czym żywić najeźdźców 


oraz kaliskiego Andrzeja Karola 
Grudzińskiego skapitulowało i od- 
dało prowincję Szwedom. Na Li- 
twie hetman wielki Janusz Radzi- 
wiłł podpisał z najeźdźcami ugodę 
zrywającą unię z Polską — niezajęta 
przez Rosjan część Wielkiego Księ- 
stwa miała połączyć się ze Szwecją. 
Szwedzi zajęli Warszawę i pobili 
pod Żarnowem jazdę koronną dowo- 
dzoną przez Jana II Kazimierza. 
Władca z ministrami i dworem opuścił granice pań- 
stwa i schronił się na Śląsku Opolskim. Poddał się 
również Kraków, broniony ponad trzy tygodnie 
przez Stefana Czarnieckiego. Obrońca podpisał jed- 
nak honorową kapitulację i opuścił wawelski gród 
wraz z podległymi sobie oddziałami. Wojsko koron- 
ne i jego hetmani przeszło na stronę Szwedów. 
Atmosfera paniki, zmuszającej do 
poddania się królowi szwedzkiemu, ogar- 
nęła większość województw. Zwłaszcza 
koniec listopada przyniósł masowe wier- 
nopoddańcze deklaracje szlachty, zanie- 
pokojonej konfiskatą dóbr. Postępowanie 
Szwedów na zdobytych obszarach wzmog- 
ło jednak niechęć do najeźdźcy. Bez- 
względne egzekwowanie ogromnych po- 
datków i kontrybucji, rekwizycje, rabunki 


© Na pytanie, czy obrona klasztoru 
00. paulinów na Jasnej Górze w Czę- 
stochowie rzeczywiście stanowiła punkt 
zwrotny wojny ze Szwecją, historycy 
do dziś nie udzielili jednoznacznej od- 
powiedzi 


dokonywane przez żołnierzy, bez- 
czeszczenie świątyń i przedmiotów 
kultu — wszystko budziło sprzeciw. 
Spontanicznie chwytano za broń. 

Początkowo walka miała charak- 
ter żywiołowy. Przeciw Szwedom 
występowali chłopi, mieszczanie 
i szlachta. Zaczynał się organizować 
ruch partyzancki, dla którego opar- 
ciem byli: w Koronie Stefan Czar- 
niecki, a na Litwie — Paweł Jan Sa- 
pieha. Późną jesienią ocknęli się 
przywódcy. Z przysięgi wierności 
złożonej najeźdźcom wycofali się 
hetmani. Jan II Kazimierz, przeby- 
wający na Śląsku, wezwał podda- 
nych do obrony kraju. Wolę walki 
wzmocniło też oblężenie Jasnej 
Góry. Atak protestanckich najeźdź- 
ców na klasztor z powszechnie 
czczonym wizerunkiem Matki Bo- 
skiej wywołał oburzenie i niena- 
wiść, stając się czynnikiem, który 
przesądził o powodzeniu buntu ro- 
dzącego się przeciw Szwedom. 

Pod koniec 1655 roku położenie 
Polski wydawało się tragiczne. 
Szwedzi panowali nad prawie cały- 
mi Prusami Królewskimi (bez Gdań- 
ska, Pucka i Malborka), całą Wielko- 
polską, Mazowszem, częścią Mało- 
polski, Kurlandią i tą częścią Litwy, 
której nie zajęły wcześniej wojska rosyjskie. Po- 
woli sytuacja zaczęła się jednak obracać na ko- 
rzyść Rzeczypospolitej. W Tyszowcach zawiąza- 
no przeciw Szwedom konfederację — na jej czele 
stanęli hetmani Stanisław „„Rewera” Potocki i Sta- 
nisław Lanckoroński. W styczniu 1656 roku Jan II 
Kazimierz wrócił do kraju, co ożywiło partyzant- 
kę i pomogło w organizacji regularnego wojska. 
Wiosną powstanie wyzwoliło część kraju spod 
okupacji szwedzkiej. 

Obie strony szukały sprzymierzeńców. 
Rzeczpospolita podpisała zawieszenie broni na 
froncie rosyjskim, król szwedzki natomiast po- 
rozumiał się z elektorem brandenburskim Fry- 
derykiem Wilhelmem, jednocześnie księciem 
pruskim i lennikiem Rzeczypospolitej. Zacięte 
walki trwały w całym kraju. U schyłku 1656 ro- 
ku znaczna część Rzeczypospolitej była już 
wyzwolona. Tylko w Inflantach Szwedzi posia- 
dali zdecydowaną przewagę. 

Grudzień przyniósł następne decyzje poli- 
tyczne: Rzeczpospolita podpisała traktat przy- 


mierza z Austrią, a Karol X Gustaw doprowadził 
do porozumienia Szwecji, Brandenburgii, Sied- 
miogrodu i Kozaczyzny oraz Bogusława Radzi- 
wiłła, uwieńczonego podpisaniem w Radnot na 
Węgrzech formalnego układu rozbiorowego 
ziem Rzeczypospolitej. W myśl postanowień te- 
go traktatu Karol X Gustaw zatrzymywał dla 
Szwecji Prusy Królewskie, Kujawy, północne 
Mazowsze, Żmudź i Kurlandię, Fryderyk Wil- 
helm — Wielkopolskę, Bohdan Z. Chmielnicki — 
Ukrainę, Jerzy II Rakoczy — pozostałą część Ko- 
rony, czyli część Mazowsza, Małopolskę i Ruś 
Halicką. Bogusławowi Radziwiłłowi wydzielo- 
no jako księstwo dziedziczne województwo no- 
wogródzkie oraz posiadane dotąd przez niego 
starostwa i dobra. Resztę ziem Rzeczypospolitej 
przeznaczano dla okupującej je Rosji. 


29 kwietnia-16 maja — klęska wojsk koron- 
nych pod Żółtymi Wodami 
20 maja — śmierć Władysława IV Wazy 
20 listopada — elekcja Jana II Kazimierza 
1649 
| 15-19 sierpnia — bitwa armii polskiej z Koza- 
kami, a następnie ugoda pod Zborowem 
1651 
28-30 czerwca — zwycięstwo nad Kozakami 
pod Beresteczkiem 
| 22 września — ugoda z Kozakami pod Białą 
| Cerkwią 
| 1653 
15 grudnia — ugoda Bohdana Z. Chmielnickie- 
go z królem Polski pod Żwańcem 
1654 
| 18 stycznia — poddanie się Kozaków Mo- 
| skwie w Perejasławiu 
kwiecień/maj — początek wojen polsko-rosyj- 
skich 
12 sierpnia — bitwa wojsk litewskich i rosyj- 
skich pod Szkłowem 
1655 
29 stycznia-2 lutego — zwycięstwo armii 
polsko-tatarskiej nad Kozakami pod Ochma- 
towem 
11 lipca — zajęcie Dyneburga przez armię 
szwedzką 
25 lipca — kapitulacja pospolitego ruszenia 
pod Ujściem 
9 sierpnia — opanowanie Wilna przez Koza- 
ków i Rosjan 
18 sierpnia — poddanie się Litwy Szwe- 
dom 
8 września — zajęcie przez Szwedów 
Warszawy 


Atak czwarty — z południa. Najazd 
Siedmiogrodzian 


25-tysięczna armia Jerzego II Rakoczego 
wkroczyła do Rzeczypospolitej przez Karpa- 
ty w końcu stycznia 1657 roku. Siedmiogro- 
dzianie pustoszyli kraj, zapuszczając się da- 
leko w głąb Polski, nawet na Mazowsze. Po 
ich przejściu pozostawały jedynie zgliszcza 
spalonych wiosek, których ludność chroniła 
się w lasach. W lipcu, opuszczony przez 
Szwedów i Kozaków, Rakoczy podjął roko- 
wania i zgodził się wycofać z Rzeczypospo- 
litej oraz zapłacić dużą kontrybucję. W czasie 
odwrotu jego armię rozgromili Tatarzy. Pozo- 
stałych zobowiązań władca Siedmiogrodu nie 
dotrzymał. 


© f Bohaterem wojny ze Szwedami stał się 
kasztelan kijowski Stefan Czarniecki. Nie 
zdradził króla. W 1656 r., mianowany przez 
Jana II Kazimierza regimentarzem, objął 
prowadzenie walk ze Szwedami. W latach 
1658—1659 dowodził polskimi oddziałami po- 
siłkowymi wysłanymi do Danii, gdzie m.in. 
zdobył twierdzę w Kolding (z lewej) 


16 września — bitwa wojsk koronnych ze Szwe- 
dami pod Żarnowem 

19 września — ogłoszenie się w Wilnie cara 
Aleksego Romanowa wielkim księciem Li- 
twy, Białej Rusi, Wołynia i Podola 

26 września — wyjazd Jana II Kazimierza na 
Śląsk 

październik — ugoda kiejdańska 

18 listopada-26 grudnia — oblężenie Jasnej 
Góry przez Szwedów 

20 listopada — uniwersał Jana II Kazimierza 
wzywający do obrony kraju 

29 grudnia — konfederacja tyszowiecka 

1656 

4 stycznia — powrót Jana II Kazimierza do 
kraju; spotkanie z hetmanami w Krośnie 

17 stycznia — układ szwedzko-brandenburski 
w Królewcu 

1 kwietnia — śluby lwowskie Jana II Kazi- 
mierza 

8 października — bitwa wojsk polskich wspie- 
ranych przez Tatarów z wojskami brandenbur- 
sko-szwedzko-radziwiłłowskimi pod Prost- 
kami 

3 listopada — podpisanie w Wilnie rozejmu 
polsko-rosyjskiego 

1 grudnia — polsko-austriacki traktat przy- 
mierza 

6 grudnia — układ w Radnot między Szwecją, 
Brandenburgią, Kozaczyzną, Siedmiogrodem 
i Bogusławem Radziwiłłem 

1657 

styczeń — najazd Jerzego II Rakoczego na Polskę 
1 lipca — przystąpienie Danii do wojny ze 
Szwecją 

19 września — traktat polsko-brandenburski 
w Welawie 


6 listopada — układ w Bydgoszczy; potwier- 
dzenie traktatu welawskiego (traktaty welaw- 
sko-bydgoskie) 

1658 

16 września — unia hadziacka z Kozakami 

21 października — klęska wojsk litewskich 
w bitwie z armią carską pod Werkami | 
1659 

18 lipca — zwycięstwo wojsk polsko-kozacko- 
-tatarskich nad rosyjskimi pod Konotopem 
październik — druga ugoda perejasławska 
(Kozacy ponownie poddają się Rosji) 

1660 

styczeń — zajęcie Grodna i Brześcia przez 
wojska carskie 

3 maja — pokój polsko-szwedzki w Oliwie 

28 czerwca — klęska armii carskiej pod Połonką 
19 października — ugoda cudnowska z Koza- 
kami 

3 listopada — kapitulacja wojsk rosyjskich 
pod Cudnowem 

1661 

2 grudnia — ostateczne odzyskanie Wilna 
z rąk moskiewskich 

1663-1664 

zima — nieudana polska kampania zimowa na 
Zadnieprzu 

1667 

30 stycznia — traktat rozejmowy w Andruszo- 
wie z Moskwą 

10 maja — śmierć królowej Ludwiki Marii 

16 października — traktat pokojowy z Tatara- 
mi po obronie Podhajec 

19 października — traktat pokojowy z Koza- 
kami po obronie Podhajec 

1668 

16 września — abdykacja Jana II Kazimierza 


Poszukiwanie pomocy na zewnątrz 


Mimo klęski Rakoczego położenie Rzeczy- 
pospolitej nadal było ciężkie. Aby osłabić Szwe- 
cję, Jan II Kazimierz zdecydował się na rozmo- 
wy z nielojalnym wasalem, Fryderykiem Wil- 
helmem, który za opuszczenie Szwedów zażą- 
dał jednak zwolnienia z przysięgi lennej i uzna- 
nia niezależności Prus Książęcych (co zagwa- 
rantował mu wcześniej Karol X Gustaw). Żąda- 
nia Fryderyka Wilhelma poparli Habsburgowie, 
potrzebujący jego głosu jako elektora branden- 
burskiego na zbliżającej się elekcji cesarskiej. 

W Welawie i Bydgoszczy podpisano jesie- 
nią 1657 roku traktaty (traktaty welawsko-byd- 
goskie), zwalniające Hohenzollernów w Pru- 
sach z zależności lennej od Polski i tym samym 
uznające niezależność Prus Książęcych. W za- 
mian Fryderyk Wilhelm zobowiązywał się mi- 
litarnie i finansowo wspomóc Rzeczpospolitą 
w trwającej wojnie. 

W 1658 roku ciężar walk ze Szwedami przeniósł 
się na front duński (Dania przystąpiła do wojny 
ze Szwecją 1 lipca 1657 r.), a Duńczy- 
ków wspierały m.in. posiłkowe 
wojska polskie pod wodzą Stefa- 
na Czarnieckiego. W tym cza- 
sie w Polsce trwało oczy- 
szczanie Prus Królewskich 
z resztek wojsk szwedzkich, 
utrzymujących się jeszcze 
w Toruniu, Malborku i El- 
blągu. 


Atak piąty — 
od wschodu. Wznowienie 
wojny z Rosją 


Latem 1658 roku Rosja zaprzestała 
działań przeciw Szwedom w Inflantach, 
a następnie zerwała rozejm z Rzecząpo- 
spolitą i rozpoczęła działania na Żmudzi, 
w okolicach Kowna i Upity. Hetmanowi 
Wincentemu Aleksandrowi Gosiewskiemu 
udało się wyprzeć przeciwnika za Wilię. Za- 
warto krótkotrwałe zawieszenie broni, ale na 
wieść o podpisaniu w Hadziaczu porozumie- 
nia między Polską i Kozaczyzną oraz prze- 
kształceniu państwa polsko-litewskiego w pań- 
stwo polsko-litewsko-ruskie car wznowił dzia- 
łania wojenne. Wojska carskie na południu za- 
jęły Kijów, a na północy pokonały pod Werka- 
mi koło Wilna wojska litewskie. Jednocześnie, 
wykorzystując polskie trudności, Szwedzi za- 
jęli Kurlandię. 

Na początku 1659 roku Rosjanie weszli na 
Podlasie. Cały rok ich wojska przesuwały się po 
zajętych terenach Litwy i Korony, grabiły, ni- 
szczyły, paliły, mordowały; doszły do Grodna 
i Brześcia. Na Ukrainie zaś wojska rosyjskie zo- 
stały latem pokonane przez połączone siły polsko- 
-kozacko-tatarskie pod Konotopem. Po tej bitwie 
Moskwa skierowała na Kozaków wszystkie swo- 
je wojska. Polacy, zaangażowani znowu w walki 
ze Szwedami (w Prusach Królewskich i Kurlan- 
dii), nie mogli jednak udzielić hetmanowi Iwano- 
wi Wyhowskiemu wydatnej pomocy. W tej sytua- 
cji Kozacy ponownie poddali się Rosji. 

Po podpisaniu w maju 1660 roku pokoju 
oliwskiego ze Szwedami Korona pospieszyła 
Litwie z pomocą. Wojska polsko-litewskie 


zwycięsko starły się z rosyjskimi pod Połonką. 
Walki o wyzwolenie Litwy trwały jeszcze dłu- 
go (na przykład rosyjska załoga w zamkach wi- 
leńskich broniła się 17 miesięcy), ale powoli 
oczyszczano teren z wrogów. 

Inaczej przedstawiała się sytuacja na Ukrai- 
nie. Armię carską zatrzymano na Wołyniu pod 


© Na pamiątkę pokoju 
zawartego ze Szwedami 
w Oliwie wybito pamiątko- 
we medale 


Cudnowem, a dążący jej 
na pomoc Kozacy zosta- 
li pobici przez połączo- 
ne wojska polsko-tatar- 
skie i ponownie uznali 
zwierzchnictwo króla 
polskiego (ugoda cud- 
nowska). Mimo to zamęt 
trwał. Wojska polskie by- 
ły za słabe, by utrzymać 
w posłuszeństwie cały kraj, 
w Kijowie stacjonowały wojska rosyj- 
skie, Tatarzy atakowali i Rosjan, i Kozaków. 
Utrwalał się podział Ukrainy na część położoną 
na prawym brzegu Dniepru, uznającą zwierzch- 
nictwo polskie, i część lewobrzeżną — podpo- 
rządkowaną Rosji, choć na obu obszarach wy- 
buchały bunty przeciw władzy zwierzchniej, 
a Kozacy z obu brzegów Dniepru walczyli mię- 
dzy sobą. Starcia trwały, mimo rozpoczęcia 
w 1664 roku rokowań pokojowych. 


Zakończenie oblężenia 


Mimo wielu przeciwieństw Rzeczypospolitej 
Jana II Kazimierza udało się zakończyć wojny. 
Siedmiogrodzianie opuścili Polskę w 1657 roku. 
W tym samym roku wojska brandenburskie 
z wrogów stały się sojusznikami. Zwycięstwo 
nad Szwecją przypieczętował pokój podpisany 
w Oliwie 3 maja 1660 roku. Powtórzył on wa- 
runki rozejmu ze Sztumskiej Wsi (1635), czyli 
rezygnację Rzeczypospolitej z większej części 
Inflant. Jan II Kazimierz zrzekł się pretensji do 
tronu szwedzkiego, Szwecja natomiast zobo- 
wiązała się do przestrzegania wolności handlu 


na Bałtyku. Traktat ten nie rekompensował jed- 
nak Polsce olbrzymich zniszczeń wojennych. 

Rozejm z Rosją, podpisany w Andruszowie 
30 stycznia 1667 roku, był natomiast dowodem 
porażki Rzeczypospolitej, która musiała zrzec 
się praw do ziem smoleńskiej, siewierskiej i czer- 
nihowskiej oraz całej lewobrzeżnej Ukrainy i Ki- 
jowa z okręgiem. Problemy Kozaczyzny w znacz- 
nej części pozostały nierozwiązane. 


Bilans walk 


W czasie wojen obronnych prowadzonych 
w latach 1648-1667 Rzeczpospolita straciła 
wiele. Najłatwiej opisać ubytki terytorialne, 
okazały się one jednak stosunkowo mniej do- 
tkliwe niż zniszczenia niemal całego pozostałe- 
go terytorium — w kraju nie było właściwie 


© Po zdobyciu Torunia przez polskie wojska 
żołnierze szwedzcy złożyli Janowi II Kazimie- 
rzowi uroczysty hołd 


ziem, których nie dotknęłyby walki. Wiele strat 
nie wynikało wcale z prowadzenia działań. 
Wojska, tak przeciwnika, jak i własne, żywiła 
wojna — rekwizycje, rabunki, stałe przemarsze 
wojsk, egzekucje wobec opornych, niszczenie 
zbiorów i zasiewów rujnowały gospodarstwa 
chłopskie i szlacheckie, utrudniały handel, wy- 
niszczały wioski i miasta, powodując głód. 

Do legendy przeszły opisy taborów szwedz- 
kich i rosyjskich wywożących z Korony i z Litwy 
wszelkie dobra materialne: archiwa, biblioteki, 
zbiory sztuki, precjoza, ale również przedmioty 
codziennego użytku, meble, fragmenty budyn- 
ków (np. ozdobne podłogi drewniane i marmuro- 
we kolumny). W głąb Rosji pędzono dziesiątki 
tysięcy ludności poddańczej — według słów 
świadka „siedm i ośm chłopaków lub dziewcząt 
sprzedawano za rubla”. W głąb Turcji szło dzie- 
siątki tysięcy Polaków do jasyru. Po zdobyciu 
Wilna przez Kozaków w sierpniu 1655 roku 
„rzeź trwała przez trzy dni, pożar przez siedem- 
naście. Dwadzieścia pięć tysięcy ludzi zginąć 
miało pod nożem”. Do dziś w archiwach i muze- 
ach Szwecji znajduje się wiele dokumentów 
i dzieł sztuki zabranych w XVII wieku z Polski. 

Znaczna część ziemi leżała odłogiem — obli- 
cza się, że po „potopie” na spustoszonych przez 
Szwedów i Siedmiogrodzian ziemiach Korony 
nie uprawiano 58 procent łanów chłopskich 
w dobrach szlacheckich, 82 procent w dobrach 
duchownych i 86 procent w królewszczyznach. 
Liczba ludności w Koronie zmniejszyła się śred- 
nio o jedną trzecią. Liczba ludności miast — 
o mniej więcej 30 procent, natomiast w Prusach 
nawet o 50 procent. Brakowało środków finan- 
sowych na odbudowę. Podobne zniszczenia do- 
tknęły Litwę pustoszoną przez wojska rosyjskie, 
a także Ukrainę przez kilkanaście lat „uspoka- 
janą” ogniem i mieczem. 

Pozostałością po wojnie były też konfedera- 
cje nieopłaconych żołnierzy i bandy rabusiów, 
pustki w skarbie i obniżenie wartości pieniądza. 
Obnażona została niesprawność ustroju oraz 
problem zdrady — magnatów, walczących prze- 
ciw państwu, i szlachty, przysięgającej wier- 
ność obcym monarchom. Z całym tym spad- 
kiem Rzeczpospolita musiała sobie poradzić 
własnymi siłami. 


f Sułtan Mehmed IV został wyniesiony na 
tron, będąc jeszcze dzieckiem. Gdy dorósł, 
nadal mało interesował się sprawami państwa. 
Współcześni nadali mu przydomek „Myśliwy” 


imienia pierwszego władcy — Osmana) lub 

otomańskim (od słowa ottoman — „turec- 
ki”), powstało w Azji Mniejszej w latach dwu- 
dziestych XIV wieku. Jeszcze w tym samym stu- 
leciu umocniło się na Półwyspie Bałkańskim, 
podporządkowując sobie Serbię, Bułgarię i Wo- 
łoszczyznę. W 1453 roku Osmanowie zdobyli 
Konstantynopol (Stambuł), a następnie przenieś- 
li tam swoją stolicę. Pod koniec XV wieku sułta- 
nat osmański obejmował w Europie Bałkany po 
Sawę i Dunaj oraz chanat krymski i Mołdawię. 
W XVI wieku pod panowaniem sułtana znalazło 
się całe wybrzeże Morza Czarnego oraz wyspy 
na Morzu Śródziemnym (Rodos i Cypr). Impe- 
rium tureckie zajmowało wtedy Azję Mniejszą, 
Mezopotamię, Egipt i południowe wybrzeża 
Morza Śródziemnego aż po Algierię. 

W Europie najpoważniejszym przeciwnikiem 
Turcji była monarchia Habsburgów austriackich. 
Ofiarą konfliktu los uczynił Węgry, na których 
terenie starły się interesy Habsburgów i Osma- 
nów. Po przegranej bitwie z Turkami pod Moha- 
czem (1526) Węgry rozpadły się na trzy części: 
zachodnią, przyłączoną przez Habsburgów, środ- 
kową, opanowaną przez Turków, i wschodnią 
(Księstwo Siedmiogrodzkie), uzależnioną od 
Turcji. Tureckiej dominacji w południowo- 
-wschodniej Europie nikt nie mógł zagrozić. 


Pis: tureckie, zwane osmańskim (od 


Stosunki Turcji z Rzecząpospolitą 


Litwa zetknęła się bezpośrednio z Turcją na 
przełomie XV i XVI wieku, gdy Wysoka Porta 
(jak w Europie nazywano państwo tureckie) 
podporządkowała sobie chanat krymski i zdo- 
była wybrzeże Morza Czarnego. Polska prze- 
grała w tym czasie rywalizację o wpływy w Moł- 
dawii, ale Zygmunt Stary i Zygmunt August 
dbali o wieczysty pokój gwarantujący południo- 
wo-wschodnim granicom bezpieczeństwo i po- 
zwalający rozwijać korzystny handel. 

Pierwsze wielkie zbrojne starcie Turcji z Rze- 
cząpospolitą nastąpiło dopiero w 1620 roku pod 


© Bitwa rozpoczęta pod Cecorą zakończyła 
się blisko granicznego Dniestru. Sędziwy het- 
man Żółkiewski, dowodzący wojskami koron- 
nymi, nie uległ panice, nie przyjął podanego 
mu konia i nie opuścił pola bitwy — zginął 


Odsiecz wiedeńska 


W zgodnej opinii potomnych bitwa wiedeńska zmieniła bieg historii Euro- 
py, uratowała chrześcijaństwo i kulturę Zachodu. Jednocześnie zapocząt- 
kowała upadek potęgi politycznej państwa Osmanów, od kilku stuleci do- 
minującego w południowo-wschodniej Europie. „Porażka i przegrana — od 
której niech nas Allah zachowa! — była to przeogromna, klęska taka, jaka 
od powstania państwa osmańskiego nigdy jeszcze się nie wydarzyła” — pisał 


f Jan III Sobieski w wielkiej bitwie pod Wiedniem zadał 
klęskę wojskom tureckim, ratując chrześcijańską Europę 
przed zalewem islamu 


Cecorą. Doprowadziły do niego wieloletnie zatargi 
graniczne: najazdy tatarskie na województwa połu- 
dniowo-wschodnie, wypady Kozaków na miasta 
tureckie i wyprawy właścicieli wielkich dóbr ziem- 
skich z terenów pogranicznych na Mołdawię. Pre- 
tekstem stało się spalenie przez Kozaków Wamy. 
Sędziwy hetman wielki koronny Stanisław Żół- 
kiewski, wyprzedzając przewidywany atak turecki, 
wkroczył do Mołdawii z prawie 10-tysięcznym 
wojskiem. Zawiodły go jednak spodziewane posił- 


Bi - — 


kronikarz turecki. 


ki mołdawskie, lisowczycy i woj- 
ska magnackie. Pod Cecorą zamk- 
nięte w obozie wojska koronne 
spotkały się z kilkakrotnie więk- 
szymi siłami tureckimi i tatarski- 
mi. Żółkiewski najpierw zorgani- 
zował obronę obozu, a następnie 
odwrót w taborze. Po kilkuna- 
stu dniach odwrotu, już niedale- 
ko przeprawy przez graniczny 
Dniestr, wśród wycofujących się 
wybuchła panika. Tabor rozsypał 
się, żołnierze na wyścigi dążyli do 
rzeki. Hetman, wierny przysiędze, 
nie uciekał, zginął na polu walki. 
Z pogromu ocalała mniej niż poło- 
wa wojska. Granica Królestwa sta- 
nęła więc otworem. Tatarzy zaczę- 
li pustoszyć Ruś i Podole. 

Decydującą bitwę kolejnej 
kampanii stoczono rok później, 
w 1621 roku, pod granicznym 
Chocimiem. 35-tysięcznym woj- 
skiem polskim wspieranym przez 
40 tysięcy Kozaków dowodził 
hetman wielki litewski Jan Karol 
Chodkiewicz. Ponad miesiąc bro- 
niły się wojska Rzeczypospolitej 
w oblężonym obozie. Zmarł 
w tym czasie Chodkiewicz (zastą- 
pił go Stanisław Lubomirski), 
wystrzelano prawie cały proch. 
W krytycznym momencie rozpo- 
częto rokowania, które zakończy- 
ły się podpisaniem pokoju przywracającego na 
granicy polsko-tureckiej stosunki z poprzedniego 
stulecia: granica pozostała na Dniestrze, obie stro- 
ny miały powściągać Kozaków i Tatarów, w Moł- 
dawii sułtan miał osadzać władców przychylnych 
Rzeczypospolitej. Turcy odstąpili od oblężenia, 
a obrona Chocimia rozsławiła w świecie Rzecz- 
pospolitą jako „przedmurze chrześcijaństwa”. 

Po przejściowym osłabieniu państwa sułtan 
Mehmed IV (1648—1687) i jego wezyrowie roz- 


—— 


poczęli zbrojenia i nowe wojny. Uwaga Porty 
zwróciła się też na północ, na pogranicze Moł- 
dawii, Podola i Ukrainy. 

W 1667 roku Rzeczpospolita podpisała w An- 
druszowie rozejm z Moskwą uznający podział 
Ukrainy na lewobrzeżną (na lewym brzegu Dnie- 
pru, należącą do Rosji) i prawobrzeżną (należącą 
do Królestwa Polskiego). Hetman prawobrzeżnej 
Kozaczyzny Piotr Doroszenko nie zaakceptował 
tego rozstrzygnięcia i poddał się Turcji. Sułtan 
poparł go i wypowiedział Rzeczypospolitej woj- 
nę. Pod koniec lata Tatarzy wraz z Kozakami Do- 
roszenki wyruszyli na Polskę. Czoła stawił im 
Jan Sobieski; mając zaledwie 3 tysiące żołnierzy, 
wytrzymał dwutygodniowe oblężenie warowne- 
j 20-tysięcznego 
przeciwni o wyprawie 
Kozaków zaporoskich na Krym 
Tatarzy podpisali ugodę i wyco- 
fali się. Nagrodą dla Sobie- 
skiego stała się wakująca 

właśnie buława hetmańska. 


Michał Korybut 
Wiśniowiecki królem 


Po abdykacji Jana Kazi- 
mierza w 1668 roku szlachta 
zgromadzona na elekcji odrzu- 
ciła kandydatów cudzoziemców, 


4. Piotr Doroszenko, sprawując władzę het- 
mańską nad prawobrzeżną (polską) Ukrai- 
ną, dążył równocześnie do jej uniezależnienia 


domagając się Piasta — rodaka. Władcą Rzeczy- 
pospolitej został, co wielu zaskoczyło, 29-letni 
syn bohaterskiego Jaremy, pogromcy kozaczyz- 
ny i obrońcy Zbaraża — Michał Korybut Wiś- 
niowiecki. 

Nowy król okazał się zbyt słabym i niedoj- 
rzałym człowiekiem, by rządzić samodzielnie. 
Szybko stał się marionetką w rękach ambitnych 


Michał Korybut Wiśniowiecki 

Urodził się w 1640, zmarł w 1673 r. Syn wo- 
jewody ruskiego Jeremiego Wiśniowieckie- 
go i Gryzeldy Konstancji Zamojskiej. Król 
polski i wielki książę litewski od 1669 r. 
W 1670 r. poślubił Eleonorę Marię Józefę 
(1653-1697), córkę cesarza Ferdynanda III 
Habsburga, siostrę cesarza Leopolda I. Po 
śmierci króla Michała i elekcji Jana III 
Eleonora Maria opuściła Rzeczpospolitą. 
W 1678 r. wyszła za Karola IV, księcia Lo- 
taryngii. Syn Eleonory Marii z tego mał- 
żeństwa — Leopold Ludwik Lotaryński, 
kandydował do tronu polskiego na elekcji 
1697 r. 


i skłóconych doradców. Poprzez małżeństwo 
z siostrą cesarza Leopolda I Eleonorą Marią 
znalazł się w kręgu polityki Habsburgów. Prze- 
ciwnicy króla, a wśród nich hetman wielki ko- 
ronny Jan Sobieski, skupili się wtedy w obozie 
zwolenników sojuszu z Francją. W życiu pu- 
blicznym nastąpiło wyraźne rozdwojenie i ostra 
walka o wpływy, o stanowiska państwowe i god- 
ności senatorskie, o poparcie szlachty na sejmi- 
kach dla każdego z obozów magnacko-senators- 
kich. Ta rywalizacja i rozgrywki wewnętrzne 
wypełniły panowanie Wiśniowieckiego, choć 
sytuacja na południowo-wschodniej granicy sta- 
wała się coraz poważniejsza. 

Po zdobyciu Krety (1669) Wysoka Porta 
zwróciła całą swą potęgę na północ i latem roku 
1672 zaatakowała Rzeczpospolitą. Turcy, poprze- 
dzani przez czambuły tatarskie i oddziały kozac- 
kie Doroszenki, przekroczyli Dniestr i zdobyli 
Kamieniec Podolski — najpotężniejszą twierdzę 
osłaniającą polskie pogranicze. Następnie zajęli 
Podole i południowo-wschodnie ziemie koronne, 
a wojska tureckie, tatarskie, kozackie, węgierskie 
i wołoskie ruszyły dalej na Lwów i Zamość. Pod 
wpływem klęski i realnego zagrożenia, wobec 
braku na Podolu większych wojsk podpisano 
upokarzający układ w Buczaczu: Rzeczpospolita 
oddawała Turcji województwa podolskie, brac- 
ławskie oraz pozostającą przy Polsce część ki- 
jowskiego i zobowiązywała się do corocznego 
płacenia upominku (okupu). 


© W czasie wojen wielbłądy służyły woj- 
skom tureckim jako zwierzęta juczne. Prze- 
nosiły namioty i sprzęt obozowy, a także 
uzbrojenie, np. lekkie działa 


Wspólna hańba zmusiła skłóconych do zgo- 
dy. Sejm 1673 roku odmówił ratyfikacji układu 
buczackiego i uchwalił znaczne podatki na woj- 
sko. Późną jesienią wojsko polsko-litewskie 
pod wodzą hetmana Sobieskiego zaatakowało 
Turcję i odniosło pod Chocimiem świetne zwy- 
cięstwo nad armią sułtańską. Tym razem to Tur- 
cy bronili się w umocnionym obozie (tym sa- 
mym, w którym kilkadziesiąt lat wcześniej Po- 
lacy), a wojska Rzeczypospolitej atakowały. 
Sobieski wykorzystał nie sprzyjające przeciw- 
nikom listopadowe chłody: po odpartym przez 
Turków ataku przetrzymał swe wojska całą noc 
w polu w gotowości do szturmu, zmuszając tym 
samym osłabionych zimnem wrogów do pogo- 
towia. Nad ranem poprowadził wojsko do ataku 
na obóz. Zdobyto wiele dział i dóbr. 

Wygrana chocimska stała się nie tylko suk- 
cesem politycznym Rzeczypospolitej, ale i oso- 
bistym Sobieskiego. Hetman, który zgromadził 
armię, doprowadził do zjednoczenia sił pol- 
skich i litewskich oraz pokonał groźnego przeciw- 
nika, był najpoważniejszym kandydatem do ko- 


fr Oznaki władzy Jana III Sobieskiego jako 
wodza i króla stanowiły m.in. zbroja rycer- 
ska i buńczuk 


rony, wolnej po zmarłym w przeddzień bitwy 
królu Michale. 


Jan Sobieski na tronie 


Nowo obrany w 1674 roku król zamierzał 
początkowo zmienić kierunek polityki zagra- 
nicznej kraju: oprzeć się na sojuszu z Francją, 
podpisać pokój z Turcją i po odzyskaniu swo- 
body działania starać się o powrót do Rzeczy- 


pospolitej byłego lenna — Prus Książęcych. 
W 1675 roku zawarł w Jaworowie tajne przy- 
mierze z Ludwikiem XIV, rozwój wydarzeń nie 
pozwolił jednak na realizację dalszych planów. 
Turcy przystąpili do ataku i ponownie zajmo- 
wali Podole. Sobieski stawił najeźdźcy opór 
i podpisał w 1676 roku w obozie pod Żuraw- 
nem nowe porozumienie, ale Kamieniec pozo- 
stał w rękach tureckich. Turcy nie przyjęli pro- 
pozycji pokojowych, które przedstawił sułtano- 
wi wielki poseł Jan Gniński. Sobieski musiał 
porzucić orientację francuską i podjąć przygo- 
towania do obrony kraju. Niestety, próba utwo- 
rzenia w 1681 roku koalicji zagrożonych 
państw chrześcijańskich nie powiodła się. 


Oblężenie Wiednia 


Na terenach węgierskich podległych Habs- 
burgom książę Siedmiogrodu wzniecił powsta- 
nie. Korzystając z wojny austriacko-francu- 
skiej, opanował duże obszary kraju i w 1682 ro- 
ku poddał się Turcji jako lennik. Poparcie go 
przez Wysoką Portę zapowiadało wojnę. 

Wobec zagrożenia ze strony wspólnego wro- 
ga Polska i monarchia Habsburgów zawarły wio- 
sną 1683 roku sojusz zaczepno-obronny. W ra- 
zie ataku tureckiego na jedno z układających 
się państw drugie miało pospieszyć z pomocą. 
Sejm poparł politykę króla, zatwierdził przy- 
mierze i uchwalił podatki wojenne. Tymczasem 
Turcja wypowiedziała wojnę cesarstwu. 

Wyruszająca na Austrię armia wielkiego we- 
zyra Kara Mustafy liczyła 150-160 tysięcy żoł- 
nierzy. Wspierało ją 20 tysięcy powstańców 
węgierskich. Armia cesarska liczyła niespełna 
27 tysięcy żołnierzy. Gdy stało się jasne, że ce- 
lem wyprawy jest Wiedeń, postanowiono, że 
cesarz opuści stolicę, część żołnierzy wejdzie 
do miasta, by go bronić, natomiast głównodo- 
wodzący książę Karol Lotaryński wraz z zasad- 
niczą częścią wojsk przeprawi się za Dunaj, aby 
przygotować odsiecz. 

Fortyfikacje Wiednia zdały już raz egzamin 
podczas oblężenia przez armię turecką w roku 
1529. Od tego czasu miasto otoczono nową li- 
nią umocnień, utworzoną z 12 bastionów i łą- 
czących je kurtyn (Ścian obronnych w postaci 
wałów ziemnych). W głębokiej fosie znajdowa- 


1 Nawet tak doświadczonemu dyplomacie 
jak Jan Gniński trudno było przekonać suł- 
tana Mehmeda IV do przyjęcia polskich wa- 


Jan III Sobieski 

Urodził się w 1629, a zmarł w 1696 r. Syn 
Jakuba Sobieskiego, kasztelana krakowskie- 
go, i Zofii Teofili Daniłowiczówny (wnucz- 
ki hetmana Żółkiewskiego). Hetman wielki 
koronny od 1668 r., w 1674 r. został królem 
polskim i wielkim księciem litewskim. 

Od 1665 r. Sobieski był żonaty z Marią Ka- 
zimierą d'Arquien — Marysieńką (1641- 
1716), córką Henryka margrabiego de la 
Grange d'Arquien, kapitana gwardii przy- 
bocznej księcia Orleanu, dwórką królowej 
polskiej Marii Ludwiki (żony Władysława IV 
i Jana Kazimierza), wdową po wojewodzie 
kijowskim Janie Zamojskim. Z czworga 
dzieci Sobieskiego najstarszy syn Jakub Lu- 
dwik (1667-1737, żonaty z Jadwigą Elżbie- 
tą, siostrą cesarzowej) był wymieniany wie- 
lokrotnie jako kandydat do korony polskiej, 
ale oficjalnie do niej nie kandydował. Cór- 
ka Jana Sobieskiego Teresa Kunegunda 
(1676-1737) wyszła za mąż za elektora ba- 
warskiego Maksymiliana Emanuela II. 


ły się dodatkowe punkty obronne i przegrody. 
Wokół umocnień biegła osłonięta palisadą dro- 
ga, a w dół od niej rozciągał się gładki, nie da- 
jący żadnej osłony przeciwnikowi stok. 

W mieście pozostało około 11,5 tysiąca żoł- 
nierzy i 300 dział z obsługą (podczas oblężenia 
siły obrońców uzupełniło dalsze 5 tys. żołnie- 
rzy oraz ochotnicze zaciągi rzemieślników 
i studentów). Zapasy żywności, broni i amuni- 
cji gromadzone od jesieni poprzedniego roku 
wydawały się wystarczające. Nie brakowało 
pieniędzy na opłacenie wojska — cesarza wspie- 
rał pożyczkami Kościół katolicki. 

Turcy pojawili się pod Wiedniem 10 lipca 
1683 roku i od razu przystąpili do prac oblężni- 
czych. Wydzielono wojska dla zabezpieczenia 
dróg lądowych i wodnych, odizolowania nie 
zdobytych zamków i przeciwstawienia się 
spodziewanej odsieczy. Inne oddziały szturmo- 
wały miasto: budowały sztolnie pod wybrany- 
mi punktami fortyfikacji i za pomocą min wy- 
sadzały je w powietrze. 

Załoga Wiednia broniła się z determinacją: 
urządzano wypady na przeciwnika, budowano 
kontrminy, dochodziło nawet do walk pod zie- 
mią. W miarę upływu czasu upadało morale 


Turków, a rosła wiara wiedeńczyków w powo- 
dzenie obrony — mimo ciężkich strat, wybuchu 
epidemii czerwonki i wyczerpywania się zapa- 
sów. Przyczyniła się do tego niewątpliwie wia- 
domość, że książę Karol Lotaryński, wspoma- 
gany zaciężnymi oddziałami polskimi, rozbił 
29 lipca pod Bratysławą wojska tureckie i wę- 
gierskie. 

W sierpniu Turcy zdobywali kolejne pasy 
umocnień. Wiedeńczycy budowali nowe prze- 
szkody, ale w nocy z 2 na 3 września muzułma- 
nie dotarli do murów miejskich. W ciągu tygo- 
dnia założyli siedem min, aby zburzyć duży od- 
cinek muru i zaatakować szerokim frontem. 
Pierwsza z min eksplodowała w nocy z 10 na 
11 września. 


Odsiecz wiedeńska 


Odsiecz gromadziła się w okolicy Kremsu. 
Spotkały się tam wojska niemieckie. Oddziały 
polskie ruszyły z Krakowa 11 sierpnia. Różny- 
mi trasami kierowały się na Ołomuniec, a stam- 
tąd przez Brno nad Dunaj. Rada wojenna sprzy- 
mierzonych odbyła się 3 września. Na naczel- 
nego wodza 74-tysięcznej odsieczy wybrano 
Sobieskiego. Przyjęto też przedstawiony przez 
niego plan kampanii: przeprawę przez Dunaj 
koło Kremsu i Tulln, uderzenie na Turków 
przez Las Wiedeński, walną bitwę pod murami 
Wiednia. 

Dojście na pozycje wyjściowe było trudne: 
górzyste, strome, śliskie ścieżki, szczególnie nie- 
wygodne dla ciężkiej jazdy i arty- 
lerii. W nocy z 11 na 12 wrześ- ż4 
nia armie sprzymierzonych > 
wyszły na wyznaczone 
pozycje na wzgórzach 
otaczających miasto, gotu- 
jąc się do ataku. 


f Wielki wezyr Kara Mustafa, protegowany 
Mehmeda IV, był konsekwentnym realizatorem 
jego ekspansywnej polityki. Jednak sułtan nie da- 
rował mu klęski pod Wiedniem i kazał go stracić 


Kierling 
[) 


Neustift Sievering 


Dornbach 
= 


Mariabrunn 
obóz 
tatarski 


nsee 
obóz 
turecki 
C= 


Baumgarten  A0 = 


Na lewym skrzydle, naddunajskim, znalazły się 
wojska austriackie, saskie oraz część polskich. 
W środku — wojska bawarskie i frankońsko- 
-szwabskie. Na prawym skrzydle zaś Polacy 
oraz kilka regimentów niemieckiej piechoty. 

Natarcie rozpoczął na lewym skrzydle książę 
Lotaryński. Kolejno wchodziły do walki oddzia- 
ły bawarskie, szwabskie i frankońskie. Koło po- 
łudnia ruszyli Polacy. Na wszystkich odcinkach 
atak zaczynała piechota i artyleria, oczyszczając 
przejścia dla postępującej z tyłu jazdy. Około 
czwartej po południu jazda mogła atakować. 
Najpierw na próbę ruszyła jedna chorągiew hu- 
sarska, a po niej, około szóstej, król dał hasło do 
generalnego ataku. Łącznie z centrum i prawego 
skrzydła, ze wzgórz na znajdujących się u pod- 
nóża Turków szarżowało około 20 tysięcy 
jeźdźców. Była to jedna z największych szarż 
w dziejach nowożytnych wojen. 

Wojsko osmańskie nie wytrzymało napięcia 
i w popłochu rzuciło się do ucieczki. Większa 
część sił tureckich zdołała uniknąć zagłady, wy- 
cofując się z obozu i okopów. Uratowano świę- 
tą chorągiew Proroka i skarbcowe pieniądze, 
ale obóz wpadł w ręce sprzymierzonych. Pola- 
cy zdobyli najcenniejszą jego część — namioty 
wielkiego wezyra. 


jednym koniu i w jednej sukni [...] 


© Bitwa pod Wied- 
niem, której efektem 
było zakończenie oblę- 
żenia stolicy Habsbur- 
gów, potwierdziła wyso- 
ki kunszt dowódczy pol- 
skiego króla 


Sobieski uniesiony 
zwycięstwem pisał wie- 
czorem do żony: „Bóg 
i Pan nasz na wieki 
błogosławiony dał 
zwycięstwo i sła- 
wę narodowi nasze- 
mu, o jakiej wieki 
przeszłe nigdy nie 
słyszały. Dzia- 
ła wszystkie, 
obóz wszystek, 
dostatki nieosza- 
cowane dostały 
się w ręce nasze. 
Nieprzyjaciel, zasławszy trupem apro- 
sze [okopy], pola i obóz, ucieka [...]. 
Prochów samych i amunicyj porzucił 
więcej niżeli na milion [...]. Wezyr tak 
uciekł od wszystkiego, że ledwo na 
Poczucie dumy z dokonanego dzieła 
Sobieski powściągnął, pisząc do papie- 
ża krótki list przesłany wraz ze zdo- 
bytym w obozie nieprzyjaciela sztan- 
darem, który w pierwszej chwili uzna- 
no za świętą chorągiew Proroka: Veni- 
mus, vidimus, Deus vicit („Przybyli- 
śmy, zobaczyliśmy, Bóg zwyciężył ). 

Następnego dnia po bitwie Sobieski 
wjechał do miasta owacyjnie witany 
przez ludność i zaintonował w kościele 
„Te Deum... , zwiedził też zdobyty 
obóz turecki. Spotkanie Lwa Lechistanu 
(tak Turcy nazywali polskiego króla) z wład- 
cą uratowanego państwa nie było serdeczne — 
od razu zaczęły ujawniać się ambicje, niechęci 
i odmienne opinie polityczne. Różnice zdań 
dotyczyły też kontynuowania kampanii. Po 
ich uzgodnieniu rozbito pod Parkanami (przed- 
mieścia Ostrzyhomia, obecnie Esztergomu) tyl- 
ne straże armii tureckiej i zdobyto Ostrzyhom. 

Wojsko tureckie zostało pobite, ale Wysoka 
Porta nadal była groźna i nie miała zamiaru od- 
stąpić zajętych ziem. Przedstawiciele cesarza, 
Rzeczypospolitej, Wenecji i papieża spotkali 
się więc w Linzu i podpisali traktat sojuszniczy 
nazwany Ligą Świętą. Następstwem zwycięstw 
militarnych Ligi stał się pokój z Turcją zawarty 
w 1699 roku, już po śmierci Sobieskiego, 
w Karłowicach w Serbii. Wysoka Porta zrzekła 
się wielu zdobytych ziem: Habsburgowie zy- 
skali Węgry i Siedmiogród, Wenecja — Pelopo- 
nez i Dalmację, Rzeczpospolita odzyskała Ka- 
mieniec i ziemie utracone w układzie buczac- 
kim, jej granicą ponownie stał się Dniestr. 

Powrót Podola do macierzy stanowił nie- 
wątpliwie zasługę króla Jana. Sobieski był nie 
tylko świetnym wodzem, który przy wybit- 


e Oblężenie Wiednia trwało 2 miesiące. 
Zarówno Turcy, jak i wiedeńczycy wal- 
czyli z ogromnym poświęceniem 


1667 — atak Tatarów (wspieranych przez Ko- 
zaków) na Rzeczpospolitą, obrona Podhajców 
1672 — atak Turcji, zdobycie Kamieńca 
Podolskiego i zajęcie terenów Podola; 
układ w Buczaczu 
1673 — kontratak wojsk Rzeczypospolitej, 
zwycięstwo pod Chocimiem 
1674 — Jan Sobieski królem 
1676 — układ w Żurawnie 
1677 — poselstwo polskie w Stambule z pro- 
pozycją pokoju 
1681 — nieudana próba sformowania ko- 
alicji antytureckiej (inicjatywa Jana III) 
1683 
26 stycznia — początek wojny, wyniesie- 
nie buńczuków sułtańskich przed pałac 
2 w Adrianopolu 
1 kwietnia (antydatowany na 30 marca) 
— traktat sojuszniczy Rzeczypospolitej 
z państwem Habsburgów; wymarsz wojsk 
tureckich na wyprawę 
10 lipca — Turcy pod Wiedniem 
29 lipca — rozbicie pod Bratysławą czę- 
ści armii tureckiej przez księcia Lota- 
ryńskiego 
11 sierpnia — wyjście polskiej odsie- 
czy z Krakowa 
2/3 września — Turcy pod murami 
miejskimi Wiednia 
3 września — rada wojenna sprzy- 
mierzonych na zamku Stettelsdorf 
10/11 września — wybuch pierwszej 
miny tureckiej niszczącej mury oblę- 
żonego Wiednia 
11/12 września — wyjście wojsk sprzy- 
mierzonych na umówione pozycje 
12 września — bitwa pod murami Wiednia 
15 września — spotkanie Jana III 
z cesarzem Leopoldem I 
19 września — wyjście armii sprzy- 
' mierzonych spod Wiednia w pogoni 
za Turkami 
7 i9 października — bitwy pod Parkanami 
27 października — zdobycie Ostrzyhomia 
(Esztergomu) 
31 października — odejście wojsk polskich 
na leża zimowe (na Słowację i do Polski) 
15 listopada — spotkanie na Słowacji wojska 
koronnego powracającego z wyprawy wie- 
deńskiej i odsieczowego wojska litewskiego 
23 grudnia — wjazd Jana III do Krakowa 
1684 — powstanie Ligi Świętej 
1699 — pokój w Karłowicach 


nym talencie strategicznym posiadał umiejęt- 
ność kierowania siłami broni połączonych. 
Był także mądrym i skutecznym politykiem. 
Uważał, że interes Rzeczypospolitej wymaga, 
aby uczestniczyła ona w wojnie poza swoim 


terytorium i — mimo niechęci rodaków do wo- 
jen poza granicami kraju — udało mu się przy- 
prowadzić wojsko pod Wiedeń. Dołożył 
starań, by udział Rzeczypospolitej w starciach 
z niewiernymi inni sojusznicy odczuli jako 
niezbędny, i umiejętnie wykorzystał własną 
sławę pogromcy Turków. Mimo wszystkich 
słabości i wewnętrznych konfliktów Rzeczpo- 
spolita wzniosła się za panowania Jana III So- 
bieskiego na wyżyny. 


Srebrny wiek — wiek XVII 


Według rzymskiego poety Owidiusza pierwszy wiek rozwoju ludzkości był 
„wiekiem złotym” — ludzie nie znali wówczas zła i niedostatku. Po nim na- 
stąpił „wiek srebrny”, gorszy od złotego. W dziejach Polski „srebrnym wie- 


kiem” nazwano — przez analo- 
gię do „złotego wieku” Zyg- 
munta I Starego i Zygmunta II 
Augusta — czas panowania Zyg- 
munta III i Władysława IV 
Wazów, czyli lata 1587-1648. 


iek XVII w dziejach Rzeczy- 

pospolitej Obojga Narodów 

wykazuje wyraźny podział na 
dwa podokresy, dla których cezurą jest 
rok 1648. W 1. połowie stulecia, w „srebr- 
nym wieku”, kraj rozwijał się mimo wo- 
jen toczących się na obrzeżach i widocz- 
nych dopiero z perspektywy powolnych 
zmian w funkcjonowaniu mechanizmu 
państwa. Po pokoju z Rosją, zawartym 
w Polanowie (1634), Rzeczpospolita 
osiągnęła największe w swoich dziejach 
terytorium — około 990 000 km2. Spo- 
łeczeństwo było prężne: zaludniały się 
wschodnie rubieże państwa. Zwycięstwa 
Stanisława Żółkiewskiego, Jana Karola 
Chodkiewicza i Stanisława Koniecpol- 
skiego sławiły imiona hetmanów i pol- 
skie wojsko, zwłaszcza jazdę, w Europie. 
Odprawiane z niesłychanym przepychem 
poselstwa Krzysztofa Zbaraskiego do 
Konstantynopola, Jerzego Ossolińskiego 
do Rzymu i Krzysztofa Opalińskiego do 
Paryża, głosiły po świecie potęgę i bogac- 
two państwa. 

Lata panowania Jana II Kazimierza (1648 
-1668), czyli toczone wówczas wojny, proble- 
my z nieopłaconymi żołnierzami, upadek pro- 
jektów reform ustrojowych przygotowanych 
przez dwór, wojna domowa (rokosz Lubomir- 
skiego, 1665—1666) — zmieniły oblicze kraju. 
Zrujnowały gospodarkę, zubożyły społeczeń- 
stwo, zmieniły mentalność ludzi i hierarchię 
potrzeb. Wiele trudności, z którymi w 1. poło- 
wie stulecia ludność doskonale sobie radziła, 
w 2. połowie wieku okazało się nie do pokona- 
nia. Jednocześnie, nie tylko na skutek wojen, 
zmieniała się sytuacja w Europie Środko- 
wowschodniej. Na arenę wielkiej polityki 
wkroczyły Brandenburgia z uniezależnionymi 
w 1657 roku Prusami oraz Rosja (po rozejmie 
andruszowskim, 1667). Słabła pozycja Turcji, 
co przypieczętował w 1699 roku pokój w Kar- 
łowicach. Powoli zmniejszała się rola Szwecji. 


Gospodarka 


Na przełomie stuleci i w 1. połowie XVII wie- 
ku mieszkańcy Rzeczypospolitej cieszyli się 
wzrostem gospodarczym kraju. Ziemie Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego — po przeprowa- 
dzeniu pomiary włócznej — włączyły się w nurt 
wymiany towarowo-pieniężnej i handlu zbo- 
żem. Rosły osady miejskie — około połowy stu- 
lecia na Litwie w 900 miastach i miasteczkach 
żyło już ponad 8 procent ludności. 


ft © Zwycięstwa Jana Ka- 
rola Chodkiewicza i Stefana 
Czarnieckiego (z prawej) roz- 
sławiły w Europie umiejęt- 
ności wojska polskiego i jego 
dowódców 


W Wielkim Księstwie Li- 
tewskim i na Ukrainie, czyli 
w województwach kijow- 
skim i bracławskim, a od 
1634 roku i czernihowskim, 
powstawały ogromne mająt- 
ki ziemskie zwane latyfun- 
diami. Były to niemal pań- 
stewka, których podstawę 
tworzyły stare rodowe po- 
siadłości (należące do ksi 
żąt Ostrogskich, Zbaraskich, Zasławskich czy 
zamożnych rodzin szlachty wołyńskiej), często 
łączone dzięki małżeństwom. W tym samym 
czasie władcy zezwalali na użytkowanie dobrze 
zagospodarowanych dóbr starościńskich i królew- 
szczyzn (zwykle leżących odłogiem i przeważ- 
nie niezamieszkanych ziem na Ukrainie i w Wiel- 
kim Księstwie, ale także na Pogórzu, w Inflan- 
tach, na Smoleńszczyźnie oraz w centralnej 
Polsce) tym, których poparcie polityczne 
chcieli zdobyć. Nadanie takie otwierało szan- 
sę wzbogacenia się i zakupu nowych, już włas- 
nych majątków. Tak wzrastały wpływy i zna- 


czenie m.in. Radziwiłłów, Zamojskich, Potoc- 
kich, Sapiehów, Ossolińskich, Lubomirskich, 
Koniecpolskich. 

Dla ówczesnej gospodarki, nastawionej 
głównie na eksport zboża, kluczowe znaczenie 
miały relacje między cenami ziarna i innych to- 
warów. U progu stulecia skończył się okres 
zwyżki cen i uprzywilejowania produk- 
tów rolnych. W dodatku coraz trudniej by- 
ło konkurować z szybko rozwijającym się 
rolnictwem zachodnioeuropejskim. By za- 
chować dotychczasowy poziom docho- 
dów, należało więc obniżać koszty pro- 
dukcji, produkować i sprzedawać więcej 
i w korzystniejszym czasie lub miejscu, 
zrezygnować z pośredników. Właściciele 
dóbr na ogół tak właśnie postępowali. 
Rolnictwo Korony rozwijało się przez po- 
większanie terenu upraw folwarcznych - 
zagarniano pustki, nieużytki, czasem łany 
chłopskie. Zwalniano czeladź folwarczną 
i podnoszono wymiar pańszczyzny (rów- 
nolegle postępowało rozdrabnianie gospo- 
darstw chłopskich w wyniku podziałów 
przy dziedziczeniu, więc obciążenie ro- 
dziny chłopskiej rosło w niewielkim stop- 
niu). Ograniczano liczebność inwentarza. 
Kupcy gdańscy zawierali umowy na 
sprzedaż zboża w domach szlacheckich. 

Ekstensywny rozwój gospodarki (bez 
nakładów) na dłuższą metę nie mógł być 
korzystny. Wiązał się ze spadkiem plo- 
nów zbóż, takich jak pszenica, jęczmień 
czy żyto, wymagających lepiej nawożo- 
nej gleby i staranniejszej uprawy. W do- 
datku mógł być stosowany tylko w więk- 
szych dobrach. Wszystko to, a także 
zwiększony przyrost ludności na przeło- 
mie XVI i XVII wieku, wpływało na po- 
łożenie różnych grup społeczeństwa. 


Chłopi za wyprodukowane zboże nie mogli 
otrzymać na miejscowym rynku ceny tak korzyst- 
nej jak poprzednio. Przestali więc dzierżawić 
pustki wiejskie. Mogli przestawić się jedynie na 
drobną sprzedaż produktów roślinnych i hodow- 
lanych w pobliskim miasteczku. Oszczędzanie 


gotówki ograniczyło zakupy — musieli więc sami 
wytwarzać wiele towarów rzemieślniczych. O zu- 
bożeniu gospodarstw świadczą liczne informacje 
o „załogach”, czyli użyczaniu przez dwór bydła 
roboczego i ziarna siewnego. 

Zmiana koniunktury dotykała nie tylko 
chłopów. Także szlachta często nie radziła sobie 


z ostrą konkurencją. W trudnych warunkach 
najwięksi nse na osiągnięcie wyższego do- 
chodu mieli właściciele dużych, centralnie za- 
rządzanych dóbr. Mogli oni rozwijać folwarki, 
mogli też wykupywać zagospodarowaną ziemię 
od ubożejącej szlachty. 

Eksport zboża utrzymywał się na 
wysokim poziomie, a w 1618 roku 
osiągnął szczyt — z Gdańska wyeks- 
pediowano do Europy Zachodniej 
240 tysięcy ton ziarna. Zmieniła się 
jednak struktura importu, a wraz 
z nią bilans handlowy państwa. O ile 
dawniej górowały dostawy towarów 
szych, popularnych, z Włoch 
i Niemiec, o tyle teraz nabywano 
więcej wyrobów droższych, luksu- 
sowych, przeznaczonych dla wą- 
skiego kręgu odbiorców. Sprowa- 
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1 © Handel zbożem przynosił 
wymierne korzyści zarówno pro- 
ducentom, którzy mogli inwesto- 
wać m.in. w rozbudowę inwenta- 
rza i budynków gospodarskich 
(u dołu: stajnie właściciela dużych 
dóbr), jak i pośrednikom, lokują- 
cym swój majątek w budowę bo- 
gatych rezydencji (z prawej: rezy- 
dencja patrycjusza gdańskiego) 


dzano je z południa, na przykład z Turcji, 
i z dalszych krajów za pośrednictwem Nider- 
landów. Magnateria i bogata szlachta kupowały 
drogie i luksusowe sukna, jedwabie, klejnoty, 
sprzęty, paradne uzbrojenie, duże ilości korze- 
ni i zamorskich przypraw, węgierskich win itp. 
(wszystkie te towary sprowadzano również wcześ- 
niej, ale w mniejszych ilościach). Bilans w han- 
dlu ze Wschodem wykazywał saldo ujemne. 
W handlu bałtyckim kraj osiągał saldo dodat- 
nie, ale znacznie mniejsze niż w poprzednim 
stuleciu. Ponieważ jednocześnie występował kry- 
zys monetarny i obniżała się zawartość kruszcu 
w pieniądzach, posiadacze większej gotówki sta- 
rali się ją ulokować w nieruchomościach, ziemi 
lub klejnotach. 

3. ćwierć XVII wieku przyniosła Rzeczypo- 
spolitej ogromne zniszczenia. Tym razem ucierpia- 
ły ziemie całego kraju, również Litwa właściwa 
i centralne prowincje Korony, niepustoszone od 
ponad 300 lat. Szacuje się, że w latach 1640-1670 
liczba ludności Rzeczypospolitej spadła z 10 mi- 


lionów do 7 milionów. Wojny zniszczyły około 
60 procent budynków, w tym 70 procent budyn- 
ków w miastach. W królewszczyznach Prus 
Królewskich znikło 30 procent wsi. Przestano 
uprawiać około połowy gruntów ornych. 


Jednocześnie utrzy- 
mały się wszystkie za- 
rysowane w 1. połowie 
XVII stulecia nieko- 
rzystne tendencje: spa- 
dek cen produktów rol- 
nych i rzemieślniczych, 
mniejszy popyt na pol- 
skie zboże na Zachodzie, 
gorsza moneta, nieko- 
rzystna struktura impor- 


© Spadek wartości 
pieniądza związany 
ze zmniejszeniem iloś- 
ci kruszcu (srebra) 
w monecie dotknął 
wszystkie kraje Euro- 
py. Satyryczny rysu- 
nek ukazuje monety 
wspinające się po dra- 
binie cen. Na czele kro- 
czył grosz polski 


tu itd. Doszły do nich 
zwiększone podatki, 
koszty utrzymania wojsk, 
klęski nieurodzaju, częściej niż poprzednio 
zdarzające się epidemie chorób oraz ogólne zu- 
bożenie społeczeństwa. Na skutek zniszczenia 
narzędzi, wybicia bydła i koni — gorzej upra- 
wiano ziemię. Spadły plony. Zaczął zanikać ry- 
nek — brakowało popytu na produkty wiejskie 
w miastach i produkty rzemieślnicze na wsi; 


wielu rzemieślników przeniosło się na wieś 
i tam objęło niewielkie gospodarstwa, pozwala- 
jące na utrzymanie rodziny. 

Jedynie magnateria i zamożna szlachta zacho- 
wały rezerwy finansowe, mogły więc nie tylko 


odbudować własne gospodarstwa, ale i wykorzy- 
stać kryzysową sytuację szlachty ubogiej i śred- 
niej, która szukała kredytu i często zadłużała się 
u bogatszych (w 1. połowie stulecia występowa- 
ło zjawisko odwrotne, to szlachta pożyczała pie- 
niądze magnatom). Malała liczba szlachty posia- 
dającej część wsi lub tylko jedną wioskę, rosły 
posiadłości chty wielowioskowej i magna- 
tów. W wielkich dobrach odbudowane gospodar- 
stwa prowadzono inaczej niż na początku stule- 
cia. Jednolity zarząd dóbr zastąpiony został syste- 


mem dzierżaw. Przy sprzedaży zboża zaczęto 
stosować inny sposób zbytu: przerabiano je na pi- 
wo lub gorzałkę i wprowadzano w dobrach mo- 
nopol propinacyjny, to znaczy zakazywano chło- 
pom warzenia własnego piwa oraz przywożenia 
i sprzedaży obcych napojów w obrębie dóbr. 
W ten sposób chłopów zmuszono do nabywania 


jedynego dostępnego piwa — w dworskich karcz- 
mach dzierżawionych przez rodziny żydowskie. 
By oszczędzić gotówkę, od ludności chłopskiej 
zaczęto żądać również innych prac oprócz pań- 
szczyzny i zwyczajowych danin: przędzenia 
i tkania płótna, wyplatania koszy i mat, kręcenia 
lin i powrozów itd. Wszystkie te ciężary, przy 
jednoczesnym osłabieniu gospodarstw, wzmac- 
niały więzy poddaństwa i prowadziły do coraz 
większego uzależnienia chłopa od dworu. 


Oświata 


U progu XVII wieku społeczeństwo polskie 
było społeczeństwem „„piśmiennym”, zwłaszcza 
w swej „warstwie politycznej ”. Jak wskazują ba- 
dania przeprowadzone w Małopolsce, pisać 
umieli wówczas wszys magnaci i prawie 
wszystkie ich żony. Wśród zamożnej szlachty 
odsetek pisz h wynosił 96 procent (kobiety 
45 proc.), wśród drobnej szlachty — 75 procent 
(kobiety 15 proc.), wśród 
patrycjatu — 70 procent (ko- 
biety 25 proc.), pospólstwa 

40 procent (kobiety 12 
proc.), plebsu — 8 procent, 
wśród chłopów — 2 procent. 

Kształcenie synów szla- 
checkich odbywało się 
w XVII wieku najczęściej 
w kolegiach jezuickich 
szkołach proponujących inną 
„Ścieżkę edukacyjną niż ist- 
niejące od średniowiecza 
szkoły katedralne i zakonne 


© Dwór Artusa, wznie- 
siony wysiłkiem finanso- 
wym patrycjatu gdańskie- 
go, mieścił sale reprezen- 
tacyjne, w których przyj- 
mowano władców i ich po- 
słów. Tu także odbywały 
się najważniejsze uroczy- 


© Wyprawa za grani- 
cę miała na celu pozna- 
nie świata i ludzi. Mogła 
być też okazją do uzu- 
pełnienia wiedzy na za- 
granicznych uczelniach 


oraz Akademia Krakow- 
ska. Na początku stulecia 
w Polsce i na Litwie działa- 
ło 25 kolegiów — dużych, 
o wysokim poziomie na- 
uczania, kształcących chłop- 
ców nie tylko z rodzin ka- 
tolickich, ale i protestanc- 
kich oraz prawosławnych. 
W kolegiach uczono mło- 
dzież według jednolitego programu. Nauczana tam 
łacina, choć nie dorównywała czystością i dosko- 
nałością łacinie XVI-wiecznych humanistów, stała 
się drugim językiem szlachty Rzeczypospolitej, 


lonie akademickie, czyli szkoły współpracujące 
z Akademią Krakowską: Kolegium Nowodwor- 
skiego w Krakowie, szkoły w Gnieźnie, Tucholi, 
Białej Podlaskiej, Nowym Mieście Korczynie i in. 
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czego dowodem są liczne wtręty łacińskie w tekstach 
tej epoki, tzw. makaronizmy. 

Oprócz kolegiów istniały również szkoły pro- 
wadzone przez inne zgromadzenia zakonne (m.in. 
przez pijarów) oraz protestanckie gimnazja, z naj- 
słynniejszymi w Gdańsku i Toruniu (luteran), 
Rakowie (arian) i Lesznie (braci czeskich). Sieć 
szkół rozbudowywano. Obok szkół wyższych 
w Krakowie, Wilnie i Zamościu powstały Akade- 
mia Mohylańska w Kijowie, Akademia Lwowska, 
a w Gdańsku — klasy akademickie przy gimna- 
zjum. Obok kolegiów powoływano tak zwane ko- 


© Podstawę edukacji stanowiły studia nad 
dziełami rzymskich filozofów i poetów. li-let- 
ni syn założyciela Akademii Zamojskich, To- 
masz Zamojski, nie mógł pójść inną drogą 
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Trudności ekonomiczne oraz powstanie no- 
wych szkół zmieniły nieco skład i cel wyjeżdża- 
jących za granicę. O ile w poprzednim stuleciu 
większość młodych ludzi udawała się na studia, 
a przy okazji poznawała świat, o tyle w 1. poło- 
wie XVII wieku podróżowano przede wszyst- 
kim, by poznać obce kraje; nauka przestała być 
głównym celem wyjazdu. Liczne w XVI wieku 
stypendia na studia zagraniczne stały się mniej 
powszechne, ale także teraz najzdolniejszym 
i najbardziej wytrwałym udawało się uzupełnić 
wykształcenie na obcych uczelniach. 

Czasy wojen i następujące po nich zubożenie 
społeczeństwa nie sprzyjały ani nauce, ani po- 
dróżom. W 2. połowie stuleci 
na studia za granicę spadła o połowę (spadek ten 
nie objął synów mieszczan z Prus Królewskich). 


a liczba wyjazdów 


1580 — powstanie klas akademickich w gim- 
nazjum gdańskim (założonym w 1558 r.) 
1588 — powstanie Kolegium Nowodwor- 
skiego w Krakowie, pierwszej kolonii aka- 
demickiej 

1596 — unia brzeska 

1618 — szczyt eksportu polskiego zboża 
przez port w Gdańsku (240 tys. t) 

1620 — tajne odtworzenie hierarchii prawo- 
sławnej w Rzeczypospolitej 

1631 — założenie w Kijowie przez prawo- 
sławnego duchownego Piotra (Petra) Mo- 
hyłę Kolegium (późniejszej Akademii Mo- 
hylańskiej) 

1632 — uznanie Cerkwi prawosławnej 
przez Władysława TV Wazę 

1645 — kolokwium toruńskie 

1658 — tzw. wygnanie arian, czyli braci polskich 
1661 powstanie Akademii Lwowskiej 
(przekształconej z kolegium założonego 
w 1608 r.) 


W tym samym czasie wzrosła liczba kolegiów 
(ok. 1700 r. istniało 51 szkół z 20 tys. uczniów). 
Nowością były prowadzone przez zakon bene- 
dyktynek szkoły przeznaczone dla panien z rodzin 
zamożnej szlachty i mieszczaństwa. 

Dla kraju niebezpieczny okazał się przede 
wszystkim spadek poziomu nauczania. Szkoły je- 
zuickie, pozbawione w zasadzie konkurencji, 
„uczyły głównie łaciny z pewnymi elementami 
historii, literatury i mitologii przy okazji czytania 
łacińskich tekstów. Uczyły też dewocji i bigoterii. 
[...] Młodzież wychodziła ze szkół nastawiona 
konserwatywnie [...], nabożnie i niezbyt toleran- 
cyjnie”. Szczątkowe dane wskazują, że poziom 
„piśmienności” wśród szlachty się obniżył. Od- 
zwierciedleniem spadku poziomu wykształce- 
riia może być produkcja drukarska. Przez cały 
RVII wiek drukowano w Rzeczypospolitej około 
200 tytułów książek rocznie, pod koniec stulecia 
zmienił się jednak popyt — publikowane wówczas 
pozycje to na ogół panegiryki i kalendarze. 

„Jedynym ośrodkiem kulturalnym i nauko- 
wym, który pomyślnie przetrwał dobę niżu kultu- 
ralnego i spadku zainteresowania nauką w końcu 
XVII ina początku XVIII stulecia był Gdańsk”. 


Od współistnienia wyznań do tolerancji 


Różne wyznania mogły współistnieć w Rzeczy- 
pospolitej „złotego wieku” przede wszystkim dzię- 
ki postawie Zygmunta II Augusta, który nie chciał 
być „królem ludzkich sumień”. Jego następcy — 
w myśl artykułów henrykowskich — winni byli za- 
przysięgać przy koronacji postanowienia konfede- 
racji warszawskiej i przestrzegać ich. Rzeczywi- 
stość zależała jednak od osobowości panujących. 

Zygmunt III Waza poparł unię religijną za- 
wartą w 1596 roku przez Cerkiew i Kościół kato- 
licki. Ponieważ nie wszyscy biskupi prawosław- 
ni przyjęli decyzję synodu w Brześciu, w Cerkwi 
doszło do rozłamu. Unia zamiast jednoczyć — zan- 
tagonizowała społeczeństwo ruskie, podzieliła je 
na zwolenników prawosławia i unii. Dopiero 
Władysław IV Waza, mianując w 1632 roku Pio- 
tra Mohyłę na metropolitę kijowskiego, uznał 
hierarchię Cerkwi prawosławnej i w ten sposób 
samą Cerkiew (od unii brzeskiej formalnie niele- 
galną). Nie mógł jednak zlikwidować podziałów. 


W innej sytuacji znajdowali się protestanci. 
Choć impet reformacji wyczerpał się, czasami do- 
chodziło do tarć i konfliktów między katolikami 
a protestantami. Niewiele mogła tu pomóc ugodo- 
wa postawa Władysława IV Wazy. Z jego inicjaty- 
wy odbyło się w 1645 roku kolokwium toruńskie 
— spotkanie teologów katolickich, luterańskich 
i kalwińskich, któremu przewodniczył kanclerz Je- 
rzy Ossoliński. Kolokwium dało dowód otwarto- 
ści Rzeczypospolitej, odrzucania przymusu w spra- 
wach wyznaniowych, ale nie mogło wpłynąć na 
praktykę życia codziennego, w którym do głosu 
dochodziły emocje. Okazywało się, że społeczeństwo 
przyzwalało na współistnienie różnych wyznań 
w jednym państwie, ale nie w jednym narodzie. 
W tym samym 1638 roku przyjęto w Wielkopolsce 
niemieckich luteran i zamknięto szkołę w Rakowie 
(pod pretekstem sprofanowania krzyża przez stu- 
dentów). 

Prawdziwym niebezpieczeństwem dla poko- 
ju wyznaniowego okazały się wojny. W XVII wie- 
ku Polacy nie walczyli z katolikami: Szwedzi, 
podobnie jak Brandenburczycy byli luteranami, 
Kozacy i Rosjanie wyznawali prawosławie, 
Tatarzy i Turcy — islam. Obrona terytorium 
przed wrogami zaczęła łączyć się z obroną wia- 
ry, Rzeczpospolita stawała się przedmurzem 
katolicyzmu lub chrześcijaństwa (w zależności 
od sytuacji). W dodatku w czasie „potopu” wśród 
zdrajców ojczyzny znaleźli się liczni bracia 
czescy i arianie. Ich udział w przygotowaniu 
szwedzkiej agresji na Polskę „został [...] całko- 
wicie udowodniony”. Arianie przyczynili się tak- 
że do najazdu Rakoczego, a dwaj z nich współ- 
tworzyli nawet traktat w Radnot. W efekcie bra- 
cia polscy, oskarżeni o gorliwą współpracę ze 
Szwedami i Siedmiogrodzianami, zostali przez 
sąd sejmowy skazani na wygnanie z kraju. 
W ciągu dwóch lat — pod karą śmierci, utraty 
majątku i infamii — mieli wyjechać za granicę. 
Mimo zapowiedzi nikt nie poniósł tak surowej 
Kilkanaście lat później król Michał Kory- 
niowiecki osobiście wstawiał się u cesa- 
rza i elektora za wygnańcami przebywającymi 
na Śląsku i w Prusach. W kraju natomiast kon- 
wersje (zmiany wyznania) arian notowano przez 
długie lata. 


W XVII wieku wielu innowierców przeszło na 
katolicyzm. Przyczyn tego zjawiska upatruje się 
dzisiaj zarówno w propagandzie katolickiej 
(zmiana wyznania przez protestantów), jak 
i w atrakcyjności kultury polskiej łączonej z kato- 
licyzmem (zmiana wyznania przez prawosławną 
szlachtę ukraińską). Stopniowo wyznania chrze- 
ścijańskie — poza katolicyzmem — utraciły wpły- 
wy wśród stanu szlacheckiego. Podejrzliwość wo- 
bec innowierców znalazła swój wyraz w formal- 
nych ograniczeniach. W 1668 roku sejm zakazał 
apostazji (porzucania katolicyzmu), a w 1673 ro- 
ku uzależnił nobilitację lub przyznanie indygena- 
tu (uzyskanie szlachectwa przez cudzoziemców) 
od przynależności do Kościoła katolickiego. 

Pewne niebezpieczeństwo na przyszłość kry- 
ło się w przyznaniu władcom obcych państw 
prawa do opieki nad polskimi innowiercami: 


© ft W XYVll-wiecznej 
Rzeczypospolitej jak w tyglu 
mieszały się różnorodne 
wzorce kulturowe. Przy- 
kładami tych zjawisk mo- 
gą być: wzorowany na re- 
prezentacyjnych portre- 
tach szlacheckich portret 
mieszczki z Pokucia — fun- 
datorki cerkwi, i ikona 
Matki Boskiej Życiodajne- 
go Źródła — przykład łącze- 
nia tradycji malarskich 
Wschodu i Zachodu 


królowi szwedzkiemu nad 
luteranami (w pokoju oliw- 
skim) i carowi nad prawo- 
sławnymi (w pokoju Grzy- 
mułtowskiego). 


Parlamentaryzm 
staropolski 


Nasi przodkowie mawiali, że „Rzeczpospolita sejmem stoi”. Zdanie to wy- 
rażało naczelną zasadę ustrojową zjednoczonego państwa polsko-litewskie- 
go, w którym sejm, tworzony przez wszystkie polityczne stany, skupiał peł- 
nię środków władczych. Staropolski parlamentaryzm nie zamykał się jed- 
nak wyłącznie w działaniu sejmu. Współtworzyły go także sejmiki. 


d XIII wieku książęta podej- 
O mowali najważniejsze decy- 

zje przy współudziale urzęd- 
ników wzywanych na zjazdy. Z tra- 
dycji tych zjazdów w zjednoczonym 
królestwie wywodziły się zgroma- 
dzenia ogólnopaństwowe (sejmy wal- 
ne) i partykularne (zjazdy prowincjo- 
nalne i sejmiki ziemskie). W zjazdach 
walnych udział szlachty początkowo 
nie był konieczny — sytuację zmieniły 
przywileje Kazimierza IV Jagielloń- 
czyka (1454). Przyrzeczenie monar- 
chy, że nie będzie stanowił nowych 
praw bez porozumienia ze szlachtą, 
sprawiło, że na obrady sejmowe za- 
częto wzywać przedstawicieli sejmi- 
ków, a konstytucja Nihil novi z roku 
1505 zdecydowała, że nowe prawa mogły być 
ustanawiane tylko na sejmie walnym, w obec- 
ności króla, dostojników (senatu) i szlachty 
(izby poselskiej). 

W okresie bezpośrednio poprzedzającym unię 
lubelską (unię polsko-litewską, 1569) w Wielkim 
Księstwie Litewskim zreformowano podział ad- 
ministracyjny i wprowadzono sejmiki ziemskie 
na wzór Korony. W Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów istniały więc: sejmiki ziemskie, sejmiki 
generalne (w Wielkopolsce, Małopolsce, Prusach 
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Królewskich, na Mazowszu i na Litwie) i sejm 
walny, które w czasach pierwszych bezkrólewi 
przyjęły na siebie nowe obowiązki — w ten spo- 
sób umocniły swoją pozycję. Wysoką rangę sej- 
mu w państwie polsko-litewskim potwierdzały 
artykuły henrykowskie (1573), a późniejsze kon- 
stytucje dodawały do uprawnień sejmu nowe. 
W połowie XVII wieku kanclerz Jerzy Ossoliński 
mówił wręcz: „Rzeczpospolita [...] z tak wielu 
złożona narodów tylko sejmu niewzruszoną po- 
wagą swoją zatrzymuje unitatem”. 


zz 
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Obrady sejmowe 


Artykuły henrykowskie nakazywały zwo- 
ływać sejm walny co 2 lata (na 6 tygodni, sejm 
zwykły) lub — w razie potrzeby (na 2 tygo- 
dnie, sejm nadzwyczajny). W czasie bezkróle- 
wia prymas-interreks zwoływał sejm konwo- 
kacyjny i sejm elekcyjny. Uroczystościom ko- 
ronacyjnym towarzyszył sejm koronacyjny. 
Pospolite ruszenie szlachty zwołanej na woj- 
nę mogło przekształcić się w sejm konny. 

Sejm z reguły zbierał się w Warszawie, od 
1673 roku co trzeci sejm — w Grodnie, na Li- 
twie. Sejmy koronacyjne, poza sejmem z roku 
1764, odbywały się w Krakowie. 

Sejm tworzyły trzy stany: 
monarcha, senatorowie i posło- 
wie. Do wyłącznych kompeten- 
cji sejmu należało stanowienie 
podatków i nowych praw, wy- 
rażanie zgody na zwołanie po- 
spolitego ruszenia i nobilitacje. 


© Ryciny przedstawiające 
obrady sejmu zdobiły niemal 
wszystkie dzieła powstające 
w XVI-XVIII w., mówiące 
o Polsce, jej historii, zwycza- 
jach i prawie. Ilustracje — na 
ogół schematyczne — ukazywa- 
ły monarchę w otoczeniu sena- 
torów i posłów 


Sejm wysłuchiwał posłów obcych państw 
i nadawał ogólny kierunek polityce zagranicz- 
nej, zatwierdzał traktaty pokojowe i przymie- 
rza. Wyznaczał senatorów-rezydentów towa- 
rzyszących stale królowi. Przyjmował infor- 
macje od podskarbiego. Od 2. połowy XVI wie- 
ku sejm tworzył mniej nowych praw, bardziej 
skupiał się natomiast na działalności egzeku- 
cyjnej, to znaczy na dążeniu do wyegzekwo- 
wania prawa istniejącego, dawnego i dobrego 
(dobrego, bo dawnego), tyle że nieprzestrze- 
ganego. 

Sejm rozpoczynał się uroczystą mszą świę- 
tą do Ducha Świętego, odprawianą w koście- 
le, po czym monarcha, senatorowie i posłowie 
udawali się do zamku królewskiego. Pierw- 
szego dnia wybierano marszałka izby posel- 
skiej i weryfikowano skład posłów (gdy ktoś 
kwestionował prawomocność ich wyboru). 
Następnie w połączonych izbach uroczyście 
witano króla — po przemówieniu marszałka 
posłowie całowali rękę monarchy. Także 
w połączonych izbach odczytywano pacta con- 
venta, propozycję od tronu (program prac sej- 
mowych, w głównych zarysach znany już 
z sejmików), utajnione dokumenty z poprzed- 
niego sejmu, dotyczące polityki zagranicznej 
i liczebności wojska, oraz uchwały rad senatu, 
jakie odbyły się od poprzedniego sejmu. Z ko- 
lei zwracano się do króla z prośbą o obsadę 
wakujących urzędów. Ważnym etapem obrad 


© Sejm przyjmował nie tylko zagranicz- 
nych posłów. Przed króla, któremu asysto- 
wali senatorowie i posłowie, przyprowadza- 
no najznakomitszych jeńców, np. w 1611 r. 
książąt Szujskich, wziętych do niewoli 
w wojnie moskiewskiej 


były wota senatorskie, czyli programowe de- 
klaracje dostojników w ważnych sprawach 
państwowych. W połączonych izbach wybie- 
rano też deputowanych do ułożenia projektu 
konstytucji (uchwał sejmowych), do komisji 
skarbu i artylerii oraz — na sesjach zamknię- 
tych — wysłuchiwano sprawozdań posłów wy- 
syłanych za granicę. Po rozłączeniu się izb 
monarcha w asyście senatorów odprawiał są- 
dy (tzw. sąd sejmowy), a izba poselska praco- 
wała nad projektem konstytucji. Ostatnie dni 
sesji przeznaczano na obrady wspólne — uzgod- 
nienie i przyjęcie projektów ustaw. Gdy sejm 
szczęśliwie zakończył swe obrady przyjęciem 
konstytucji („doszedł ”), król, senatorowie 
i posłowie wspólnie udawali się na nabożeń- 
stwo dziękczynne do kościoła. Konstytucje 
sejmowe drukowano i rozsyłano po kraju. 
Porządek sejmowania kształtował się w cią- 
gu stuleci i miał charakter zwyczajowy. Trady- 
cyjnie obradowano tylko w ciągu dnia (nie 
„przy świecach”). Król nie wypowiadał się 
osobiście — jego stanowisko przedstawiał kanc- 
lerz wielki koronny (publiczne wypowiedzi 
Zygmunta II Augusta i jego aktywny udział 
w obradach były wyjątkiem). Obrady przery- 
wano na czas świąt kościelnych. Podczas prac 
sejmu kazania w kościele wygłaszali kazno- 
dzieje królewscy; treść tych kazań często na- 
wiązywała do aktualnych problemów, dotyczy- 
ła moralnych obowiązków wobec ojczyzny. 
Dopiero w 1690 roku konstytucja sejmowa 
sformalizowała najważniejsze etapy obrad. 
Rangę zgromadzenia podnosiły orszaki zjeż- 
dżających na sejm: króla, posłów państw ob- 


© Porządek zajmowania miejsc w senacie 
i izbie królewskiej był ściśle określony trady- 
cją i konstytucjami sejmowymi, podobnie 
jak liczba posłów i kolejność zabierania gło- 
su przez członków senatu i przedstawicieli 
województw w izbie poselskiej 


© Decyzje o zmianach ustro- 
jowych, takich np. jak zawar- 
cie unii Korony z Litwą, zapa- 
dały na sejmach. Potomni oce- 
nili unię lubelską jako jedno 
z najważniejszych wydarzeń 
w historii Rzeczypospolitej, 
dlatego obraz przedstawiają- 
cy ten akt dziejowy pędzla 
Marcella Bacciarellego zna- 
lazł się w salach reprezenta- 
cyjnych Zamku Królewskiego 
w Warszawie 


cych, senatorów-magnatów. 
Także sądy sejmowe doda- 
wały splendoru — i sędziom, 
i sądzonym. 

Sesje sejmu to czas nie 
tylko prac parlamentarnych. 
Walki stronnictw politycz- 
nych znajdowały odbicie 
w pismach publicystycz- 
nych i teoretyczno-politycz- 
nych — w XVI-XVIII wieku 
większość spośród nich po- 
wstała w związku z konkret- 
nymi problemami, ujawnia- 
jącymi się w czasie dysku- 
sji. Obrady stanowiły próbę dla ministrów 
i senatorów-rezydentów, ale także dla mło- 
dych polityków — nie można było zyskać au- 
torytetu i sławy, nie będąc posłem. Aktywność 
w izbie — warunek dalszej kariery — dawała 
szansę wejścia do senatu, zdobycia dzierżaw. 
Dla osób nie biorących bezpośredniego udzia- 
łu w pracach sejmu obserwacja obrad była 
lekcją wychowania obywatelskiego, ale rów- 
nież szkołą intryg, wydarzeniem towarzyskim, 
pokazem mody. Na sztychach pochodzących 
z 2. połowy XVIII wieku uwagę zwraca du- 
ża liczba kobiet pojawiających się wśród wi- 
dzów. 

Sesje sejmowe stanowiły też okazję do zja- 
zdów towarzyskich. W tym czasie szlachta, mie- 


szczanie i Żydzi załatwiali interesy. Wydawano 
bale i przyjęcia, zdobywano sprzymierzeńców 
politycznych, aranżowano małżeństwa. 


Kryzys parlamentu i jego przezwyciężenie 


Do połowy XVII wieku sejm działał na 
ogół sprawnie, w obu izbach często skutecz- 
nie pokonywał przeszkody, takie jak: spory 
o alternat (kolejność pierwszeństwa) laski 
marszałkowskiej (w końcu ustalono, że mar- 
szałkiem co trzeciego sejmu będzie poseł 
z Litwy), o pierwszeństwo województw, 
o prawomocność mandatów poselskich, cele- 
bracje w połączonych izbach i przeciągające 
się wota senatorskie. Dopiero rozszerzenie 
zasady jednomyślności na wszelkie kwestie 
wnoszone pod obrady, czyli uznanie liberum 
veto (1652), stworzyło nowe możliwości 
„psucia” sejmów. By mimo przeciwieństw do- 
prowadzić do zgody, w 2. połowie XVII wie- 
ku częściej stosowano kolokwia, czyli posie- 
dzenia węższych zespołów posłów i senato- 
rów. Powoływano stałe organy sejmowe - 
komisje (np. do spraw rachunków podskar- 
bińskich) i deputacje (m.in. konstytucyjną). 
Obradowano pod węzłem konfederacji, co 
wiązało się z podejmowaniem uchwał więk- 
szością głosów. Limitowano (odraczano) sej- 
my, pozostawiając w mocy decyzje podjęte 
przed limitą. Nadzwyczajne środki zastoso- 
wano w czasie sejmu niemego w 1717 roku, 
„ekstraordynaryjnego bez głosów”. Po otwar- 
ciu sejmu, powitaniu monarchy przez mar- 
szałka, odpowiedzi od tronu i ucałowaniu rę- 
ki pańskiej przez posłów przystąpiono do 
czytania konstytucji. Następnie udzielono 
głosu tylko poselstwu od wojsk i przystąpio- 
no do żegnania monarchy. Po siedmiu godzi- 
nach obrad sejm zamknięto. 

Wszystkie te środki zapobiegawcze nie 
pomagały w czasach Augusta III. W ciągu 
30 lat panowania tego monarchy tylko jeden 
sejm, w 1736 roku, uchwalił konstytucję. 
W czasie obrad nie organizowano już kolo- 
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©. Miejscem sejmików ziemskiego war- 
szawskiego i generalnego mazowieckie- 
go był bernardyński kościół św. Anny, 
położony tuż przy Zamku Królewskim 
i murach starej Warszawy 


kwiów (dysput). Zaprzestano odczytywa- 
nia postanowień rad senatu, zwoływa- 
nia sesji narodów, czytania propozycji 
od tronu, rozliczenia z podskarbimi, wy- 
głaszania wotów. Nie działał sąd sejmowy. 

Sejm przestał integrować „naród poli- 
tyczny”, nie mógł więc zreformować się 
sam. Uzdrowienie musiało przyjść z ze- 
wnątrz — mogło łączyć się z zamachem 
stanu lub opierać na uzdrowieniu moral- 
nym społeczeństwa. Pierwsze reformy 
przeprowadzono pod dyktando Familii 
stronnictwa Czartoryskich i Poniatow- 
skich (wspieranego przez wojska rosyj- 
skie) na sejmie konwokacyjnym 1764 ro- 
ku. W ciągu niecałych 2 miesięcy uchwa- 
lono wówczas prawie 200 konstytucji. 
Sejm ten przedłużył konfederację na czas 
nieokreślony, więc także kolejne sejmy 
przyjmowały uchwały większością gło- 
sów. Czartoryscy popadli jednak w kon- 
flikt ze swą protektorką, carycą Katarzy- 
ną II, i ze szlachtą broniącą „starych 
praw” — konstytucja sejmu 1768 roku zniosła 
węzeł konfederacki. Na następne zmiany trzeba 
było czekać ponad 20 lat, do Sejmu Czterolet- 
niego (Wielkiego). 

Najważniejsze decyzje Sejmu Czteroletnie- 
go w sprawach parlamentarnych znalazły się 
w ustawie „O sejmikach” i w Konstytucji 3 ma- 
ja 1791 roku. Ustawa odsunęła podatną na 
wpływy magnaterii szlachtę-nieposesjonatów 
od udziału w sejmikach, a więc także od udzia- 
łu w sejmach. Konstytucja natomiast m.in. 
wprowadzała pojęcie sejmu „zawsze gotowego” 
(posłów miano wybierać na dwuletnią kadencję, 
a nie na sześciotygodniową sesję), zmieniała 
skład sejmu (senatorowie mieli być wybierani 
przez króla spośród kandydatów przedstawia- 
nych przez sejmiki), pozbawiała króla prawa 

sankcji ustaw. Zawią- 
zanie konfederacji targo- 
wickiej, wybuch wojny 


polsko-rosyjskiej i triumf targowicy sprawiły 
jednak, że nowych zasad sejmowania nie spraw- 
dzono w praktyce. Uznaje się, że mogły one 


przywrócić parlamentowi 
sprawność i świetność. 


Rzeczypospolitej 


Sejmiki 


Na sejm wybierali się oczywiście tylko nie- 
liczni. Znacznie więcej osób uczestniczyło 
w sejmikach ziemskich, ponieważ nie łączyło 
się to ani z daleką podróżą, ani z dużymi wydat- 
kami. Sejmiki zbierały się w stałych miastach, 
nie zawsze w tych największych. Były okazją 
do wymiany informacji z wielkiego świata i plo- 
tek z najbliższej okolicy, do spotkania dygnita- 
rzy (senatorów) i wysłuchania ich oracji, do 
zgłoszenia „petitów” (próśb) — na przykład 
o wakujące urzędy. Krótko mówiąc, były „wiel- 
kim rautem województwa, najwalniejszą okazją 
do zwady i biesiady”. Sam sejmik zbierał się 
w kościele, czasem w zamku. Przewodniczył 
mu wojewoda, starosta lub najwyższy rangą 
urzędnik ziemski. Uchwały sejmikowe zwane 
laudami wpisywano do ksiąg grodzkich. Miały 


one moc ustaw i obowiązywały bez zatwierdze- 
nia przez monarchę. 

Sprawy państwowe dominowały na sejmi- 
kach przedsejmowych, zwoływanych przez 
króla dla wysłuchania legacji (pisma uzasad- 
niającego konieczność zwołania sejmu) i wy- 
boru posłów. Sejmik ten układał również in- 
strukcję dla posłów. Zawierała ona wskazów- 
ki dotyczące stanowiska w sprawach, które 
miały być przedmiotem obrad. Instrukcja mogła 
dawać posłom swobodę działania („zupełną 
moc”), ograniczać ich decyzje do określo- 
nych spraw lub konkretnych rozwiązań oraz 
uzależniać decyzje od spełnienia wcześniej 
konkretnych postulatów. 

Wybrani posłowie oraz senatorowie z jed- 
nej dzielnicy spotykali się następnie na sej- 
mikach generalnych, osobnych dla Wielko- 
polski, Małopolski, Prus Królewskich, Ma- 
zowsza, Litwy. Uzgadniano na nich wspólne 
stanowisko prowincji — nie tylko w sprawach 
jej dotyczących. W połowie XVII wieku sej- 
miki generalne, poza generałem pruskim, 
przestały się zbierać. Zastąpiły je tzw. sesje 
narodów zwoływane w czasie sejmu. 

Po zakończeniu sejmu zwoływano sejmiki 
relacyjne. Posłowie zdawali na nich sprawę 
z przebiegu obrad i własnego w nich udziału, 
a zgromadzona szlachta podejmowała decy- 
zje dotyczące wykonania uchwał sejmowych, 
na przykład zgadzała się (lub nie) na podatki. 

Na sejmikach elekcyjnych i sejmikach depu- 
tackich dominowały sprawy personalne. Pierw- 
sze zwoływano w razie potrzeby. Wysuwały 
one po 4 osoby na opróżnione urzędy sądowe 
ziemskie (sędziego, podsędka, pisarza). Na- 
stępnie spośród przedstawionych kandydatów 


© Zjazd szlachty z okazji sejmiku dawał 
możliwość spotkań i rozmów dawno niewi- 
dzianych znajomych, a także załatwiania 
różnych interesów 


| SEJMIKI PARTYKULARNE W XVI-XVII w. 
| WIELKOPOLSKA — sejmik generalny w Kole 

| woj. poznańskie i kaliskie — Środa 

| woj. sieradzkie — Szadek 

| ziemia wieluńska — Wieluń 

| woj. łęczyckie — Łęczyca 

| woj. brzeskie i inowrocławskie — Radziejów 


| ziemia dobrzyńska — Lipno (do 1550 r. czasem || 


| Rypin) 
woj. płockie — Płock (Raciąż) 
woj. rawskie — Rawa 
| ziemia gostyńska — Gostyń 
| ziemia sochaczewska — Sochaczew 
woj. mazowieckie (od 1529 r.) — sejmik generalny 
| w Warszawie 
sejmiki ziemskie w: Ciechanowie, Czersku, Li- 
wie, Łomży, Nurze, Różanie, Warszawie, Wiznie, 
Wyszogrodzie, Zakroczymiu 
MAŁOPOLSKA — sejmik generalny w Nowym 
Mieście Korczynie 
woj. krakowskie — Proszowice 
do 1564 r. i od 1581 r. osobno księstwo oświę- 
| cimskie i zatorskie — Zator 
|| woj. sandomierskie — Opatów 
| woj. lubelskie — Lublin 
od końca XVI w. woj. lubelskie i ziemia łukow- 
| ska — Urzędów 
| woj. ruskie — Sądowa Wisznia 
od 1564 r. osobno ziemia halicka — Halicz 
ziemia chełmska — Chełm 
woj. bełskie — Bełz 
woj. podolskie — Kamieniec Podolski 
|| woj. podlaskie (od 1569 r.) 


sejmiki ziemskie w: Drohiczynie, Mielniku, Bielsku 


woj. wołyńskie (od 1569 r.) — Łuck 
woj. bracławskie (od 1569 r.) — Winnica 
woj. kijowskie (od 1569 r.) — Żytomierz 
| woj. czernihowskie — Czernihów (po 1667 r. — Wło- 
| dzimierz Wołyński) 
PRUSY KRÓLEWSKIE — sejmik generalny 
woj. malborskie — Sztum 
woj. chełmińskie — Radzyń (Kowalewo) 
woj. pomorskie — Stargard 
sejmiki powiatowe w: Gdańsku i Tczewie (od koń- 
ca XVI w. wspólny w Stargardzie), Tucholi, Świeciu, 
Człuchowie (Chojnicach), Mirachowie, Pucku, No- 
wym (do lat osiemdziesiątych XVI w.) 
LITWA (od 1569 r.) — zjazd generalny w Wołkowy- 
sku (Słonimiu) 
| woj. wileńskie 
| sejmiki powiatowe w: Oszmianie, Lidzie, Wił- 
komierzu, Brasławiu, Wilnie 
woj. trockie 
sejmiki powiatowe w: Trokach, Grodnie, Kow- 
| nie, Upicie 
woj. nowogródzkie 
sejmiki powiatowe w: Nowogródku, Słonimiu, 
|| Wołkowysku 
woj. brzeskolitewskie 


sejmiki powiatowe w: Brześciu Litewskim, Pińsku || 


woj. mińskie 
sejmiki w: Mińsku, Mozyrzu, Rohaczewie 
| woj. mścisławskie — Mścisław 
|| księstwo żmudzkie — Rosienie 
woj. połockie — Połock (?) 
woj. smoleńskie 
| sejmiki powiatowe w: Smoleńsku, Starodubowie 
woj. witebskie 
sejmiki powiatowe w: Orszy, Witebsku 
INFLANTY — Wenden (Dyneburg) 
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f Uchwalenie aoicń 3 maja w 1791 r., w sposób radykalny zmieniającej ustrój 
Rzeczypospolitej, zawsze oceniano jako sukces, a nawet triumf polskiego parlamenta- 


ryzmu 


król wybierał i mianował urzędników. 
Sejmiki deputackie zwoływano nato- 
miast co roku, by wybrać deputatów do 
Trybunału (Koronnego lub Litewskiego). 
Deputat szlachecki mógł ubiegać się 
o ponowny wybór dopiero po 4 latach. 

Sejmiki, które zbierały się w czasie bez- 
królewia, nosiły nazwę sejmików kapturo- 
wych i miały formę konfederacji, czyli do- 
browolnego związku. Ponieważ Śmierć 
króla przerywała funkcjonowanie urzędów 
i sądów działających w jego imieniu, sej- 
miki te powoływały władze konfederacji 
i sąd kapturowy dla województwa (ziemi) 
do czasu koronacji nowego władcy. Sądy 
kapturowe sądziły kolegialnie, w trybie 
przyspieszonym, sprawy karne, naruszenia 
porządku publicznego i przestępstwa prze- 
ciw Rzeczypospolitej. 

Gdy władze centralne nie mogły za- 
pewnić pokoju wewnętrznego, a sejm 
utracił swą sprawność i często „nie docho- 
dził”, królowie zaczęli odwoływać się do 
sejmików o podatki na wojsko. W 2. poło- 
wie XVII wieku sejmiki, tzw. sejmiki go- 
spodarcze, uchwalały i ściągały podatki 
państwowe, wybierały poborców podat- 
kowych i kontrolowały ich działalność, 
nakładały podatki wojewódzkie i decydo- 
wały o ich przeznaczeniu, zaciągały „żoł- 
nierza powiatowego” i wyznaczały jego 
dowódców, a od połowy XVII wieku wy- 
bierały komisarzy do Trybunału Skarbo- 
wego. Rządy sejmikowe zniosła formal- 
nie konstytucja 1717 roku, zakazując kon- 
federowania sejmików, odbierając im 
kompetencje w sprawach wojskowych 
i w części spraw skarbowych. Faktycznie 
jednak utrzymały się one aż do reform 
2. połowy XVIII stulecia. 


Sejmowanie — istotna część życia szlachcica 


Szlachta — „stan polityczny” Rzeczypospoli- 
tej, stanowiła znaczącą część społeczeństwa, bo 
około 10 procent. Statystyka nieco wypacza 
jednak obraz — w Koronie szlachta to prawie 
20 procent ludności (w Wielkopolsce i Mało- 
polsce, na Mazowszu powyżej 20 procent), na 
Litwie — znacznie mniejsza część. Jeśli pominąć 
Litwę — na ziemiach Korony w życiu publicz- 
nym uczestniczyła (w różnym stopniu aktyw- 
ności) jedna piąta społeczeństwa. 

„W ciągu trzech stuleci, ściślej od pierwsze- 
go dwuizbowego sejmu, który zebrał się w Piotr- 
kowie w 1493 r., aż po ostatni, który obradował 
w Grodnie w pamiętnym 1793 r., sejmujące sta- 
ny zgromadziły się aż 240 razy [...]. W tym 
czasie stany spędziły na obradach łącznie 
531 miesięcy, co wynosi 44 lata. Oznacza to, że 
sejmowanie zajęło prawie 15 procent dziejów 
polskich w epoce znającej sejm dwuizbowy. 
Znaczy też, że — przeciętnie licząc — każdego 
roku przez 5-6 tygodni zawieszało działalność 
wiele instytucji życia publicznego właśnie dla- 
tego, że [...] obradował sejm. Jeżeli do tego do- 
dać, że każdy sejm poprzedzała trwająca mie- 
siące i rozpalająca namiętności szerokich rzesz 
społeczeństwa szlacheckiego kampania poli- 
tyczna, i że po każdym z nich trzeba było długo 
deliberować w województwach, ziemiach i po- 
wiatach nad pakietem materii, przywiezionych 
przez posłów do »braci«, to otrzymamy obraz 
stosunków wewnętrznych, którego sejm był 
fragmentem centralnym, ogromnie ważnym, 
nieodzownym”. Ale nie jedynym. Równie waż- 
ne były instytucje samorządowe — sejmiki (go- 
spodarcze, kapturowe, elekcyjne, deputackie). 
Dzięki nim wpływ jednostki na funkcjonowa- 
nie państwa nie był w Rzeczypospolitej tylko 
czczą deklaracją — był faktem. 


Mozaika wyznaniowa 
I Rzeczypospolitej 


„Państwo bez stosów”, „kraj tolerancji religijnej” — taki obraz dawnego 
Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa Litewskiego utrwalił się w świa- 
domości rodaków. Katolicy, prawosławni, żydzi, luteranie, kalwini, Ormia- 
nie, Tatarzy, Wołosi — wszyscy znaleźli swoje miejsce na terenach dawnej 
Rzeczypospolitej, i to wtedy, gdy Europa stała się sceną wojen religijnych. 


rzez długi czas Polska była krajem jed- 

nolitym etnicznie i wyznaniowo, choć od 

XIII wieku zaczęli przybywać do niej Ży- 
dzi, chroniąc się przed prześladowaniami w in- 
nych krajach europejskich. Przywilej tolerancyj- 
ny księcia Wielkopolski Bolesława II Pobożnego 
z 1264 roku zapewnił im bezpieczeństwo, swo- 
bodę religijną, możliwość zakładania własnych, 
autonomicznych gmin. Prawa te, potwierdza- 
ne przez kolejnych władców, pozwoliły na nie- 
skrępowany rozwój społeczności żydowskiej 
(w 1764 r. wg danych szacunkowych ziemie pol- 
sko-litewskie zamieszkiwało ok. 750 tys. Żydów 
na 14 mln wszystkich mieszkańców). 

W 1366 roku do Królestwa Polskiego ostatecz- 
nie wcielono Ruś Halicką (Czerwoną), należącą 
wcześniej do Wielkiego Księstwa Kijowskiego. 
W 1386 roku na tron Polski powołano Władysła- 
wa II Jagiełłę, władcę wówczas pogańskiej Litwy, 
co zapoczątkowało czterechsetletnią, wspólną hi- 
storię obu narodów. Najpierw był to luźny związek 


organizacji państwowych i silny organizacji ko- 
ścielnych — Litwa bowiem przyjęła chrześcijań- 


stwo za pośrednictwem Polski. W 1569 roku za 
sprawą unii realnej powołano Rzeczpospolitą 
Obojga Narodów — całość złożoną z dwóch rów- 
norzędnych części: Królestwa Polskiego i Wielkie- 
go Księstwa Litewskiego. Wraz ze zmianami tery- 


torialnymi nastąpiły zmiany w składzie 
narodowościowym ludności. Do Pola- 
ków dołączyli Rusini i Litwini. Pierwsi, 
a także często i drudzy, to wyznawcy 
prawosławia, które za ich sprawą poja- 
wiło się w granicach państwa. 


Kościół wschodni 


Kościół prawosławny oddzielił się 
od Kościoła rzymskokatolickiego 
w 1054 roku w wyniku długotrwałych 
sporów zarówno doktrynalnych i litur- 
gicznych, jak i politycznych. Patriar- 
cha Konstantynopola, a za nim inni 
dostojnicy wschodni uznawali pocho- 
dzenie Ducha Świętego jedynie od Oj- 
ca, nie zaś od Ojca i Syna. Udzielali 


©? Rabinów obowiązywał charak- 
terystyczny strój, mający znaczenie 
religijne i obyczajowe. Składały się 
na niego: futrzana czapa, czarny 
płaszcz, siedem razy wiązane wokół 
ramienia filakterie (zwitki pergami- 
nowe z cytatami z Pięcioksięgu). Wi- 
zerunku rabina dopełniała trzymana w pra- 
wej ręce Tora zwieńczona koronami 


wiernym komunii pod dwoma postaciami: ko- 
munikantów (z kwaśnego chleba) i wina. Decy- 
zję w sprawach dogmatów wiary oddali w gestię 
soboru powszechnego. Nie zgadzali się na pry- 
mat biskupa Rzymu w Kościele powszechnym, 
przyznawali natomiast władzy świeckiej prawo 
zwierzchności nad władzą duchowną. Prawosła- 
wie dopuszczało liturgię słowa w językach naro- 
dowych, a co za tym idzie, również przekłady Pi- 
sma Świętego. Specjalnym kultem otaczano iko- 
ny — wizerunki świętych malowane według ściś- 
le określonego kanonu. Diakoni i popi (czyli niż- 
sze duchowieństwo) nie byli zobowiązani do ce- 
libatu, przeciwnie niż biskupi i mnisi zgroma- 


dzeni w klasztorach, z których każdy tworzył 
zamkniętą całość. Nie znano bowiem zjawiska 
reguł zakonnych i duchowości. Inaczej niż na Za- 
chodzie wyglądała organizacja powszechnego 
Kościoła greckiego. Składał się on z autono- 


* ft Cerkwie — zarówno murowana w Ko- 


niecznej (Beskid Niski), jak i drewniana 
w Bieszczadach — mają charakterystyczną 
bryłę: dość przysadzisty korpus i wieże z ko- 
pułami w kształcie cebul. Dziś większość cer- 
kiewek, szczególnie bieszczadzkich, służy 
grekokatolikom, czyli unitom 


f. Marcin Luter był w młodości mnichem au- 
gustiańskim nawołującym do reformy Kościo- 
ła powszechnego, a szczególnie do zaniechania 
sprzedaży odpustów. Wyklęty przez papieża, 
stał się przywódcą Kościoła ewangelicko-augs- 
burskiego i autorem jego katechizmu 


micznych struktur, tzw. autokefalicznych kościo- 
łów narodowych, złączonych bardziej wspólnotą 
wiary i obrzędów niż zależnością hierarchiczną. 
Jednym z takich kościołów był Kościół prawo- 
sławny na Rusi, podporządkowany metropolicie 
kijowskiemu, który jako rezydent moskiewski 
od XIV wieku uznawał zwierzchność wielkie- 
go księcia. Wobec prymatu władzy świeckiej 
nad duchowną zależność ta stwarzała wiele 
problemów dla Cerkwi w Królestwie Pol- 
skim. Nic więc dziwnego, że panujący w Pol- 
sce i na Litwie Jagiellonowie wszelkimi siła- 
mi starali się nie dopuścić do podporządkowania 
Kościoła wschodniego decyzjom Rurykowi- 


czów. Podejmowali więc próby zjednywania so- 
bie prawosławnych przez zrównanie w prawach 
z łacinnikami (m.in. możliwość zasiadania w se- 
nacie dla hierarchów prawosławnych oraz prawo 
nietykalności majątkowej i osobistej dla boja- 
rów), nakłaniali ich także do konwersji, czyli do 
przejścia na katolicyzm. 

Po długich staraniach w 1468 roku na zie- 
miach ruskich udało się stworzyć odrębną me- 
tropolię kijowsko-halicką, podporządkowaną 
formalnie patriarsze w Konstantynopolu. W ro- 
ku 1488 w jej skład wchodziło 10 diecezji: ki- 
jowska, połocka, smoleńska, czernihowska, piń- 
ska, łucka, włodzimierska — na Litwie, a chełm- 
ska, przemyska, halicka — w Królestwie. Zasięg 
metropolii kurczył się wraz z utratą terytoriów 
na rzecz Rosji. 

Prawo mianowania biskupów przysługiwało 
królowi i wielkiemu księciu litewskiemu. Często 
powód nominacji stanowiły względy polityczne, 
a nie kwalifikacje kandydatów. „Doszło do tego, 
że na stolicach biskupich i metropolitalnej zasia- 
dali nie ludzie godni, ale tacy, którzy im przynosi- 
li hańbę, wstyd i grzech. Nie ludzie z monasterów 
dobrze wypróbowani w życiu bezżennym albo za- 
konnym zasiadali na nich zgodnie z prawem cer- 
kiewnym, ale ludzie wprost z urzędów świeckich 
i zajęć rolniczych albo z warsztatów rzemiosła 
żołnierskiego w nagrodę za swoje zasługi, a po- 
nadto nieuki i prostaki wielkie, w Piśmie Św. nie- 
biegli, nie odbywszy wprzódy probacji ani nie 
spróbowawszy życia mniszego” — ubolewał świa- 
dek tamtych wydarzeń. Biskupi mieli przeznaczo- 
ne do pomocy ciała doradcze podobne do katolic- 
kich kapituł zwane kryłosami. Zasiadali w nich 
prezbiterzy cerkwi parafialnych, jednak nie mają- 
cy z góry określonych funkcji. Przeciętna liczba 
wiernych przypadająca na jedną parafię w XVI wie- 
ku wahała się między 250 a 500 osobami. Central- 
nym miejscem była cerkiew — drewniana świąty- 
nia w stylu bizantyjskim, często fundowana przez 


granica Rzeczypospolitej w 1570 r. 
granica między Królestwem 
Polskim a Wielkim Księstwem 
Litewskim 


główne ośrodki reformacyjne: 
luterańskie 

braci czeskich 

kalwińskie 

ariańskie 

stolice diecezji rzymskokatolickich 
i prawosławnych: 

arcybiskupstwo katolickie 
biskupstwo katolickie 
arcybiskupstwo prawosławne 
biskupstwo prawosławne 

tereny o zdecydowanej przewadze 
wyznania: 

katolickiego 

prawosławnego 

luterańskiego 


tereny o mieszanych wyznaniach: 
katolickim i luterańskim 
katolickim i kalwińskim 

katolickim i prawosławnym 
katolickim i braci czeskich 
prawosławnym i muzułmańskim 


osoby prywatne wcale nie najwyższych stanów. 
Jej sylwetka wyróżniała się charakterystycznymi 
kopułami w kształcie cebul, z właściwym dla pra- 
wosławia krzyżem o podwójnym ramieniu po- 
przecznym. Wewnątrz część ołtarzową od części 
nawowej oddzielał ikonostas — Ściana, na której 
w ściśle określonym porządku wisiały ikony. 
Przez podwójne drzwi zwane carskimi wrotami 
mógł przechodzić tylko duchowny. Podstawę 
uposażenia parocha, czyli proboszcza, stanowiła 
na ogół ziemia, oraz datki składane przez wier- 
nych. Wierni chętnie zrzeszali się w bractwa, 
a szczególnie prężne — wileńskie i lwowskie — 
mogły stać się zaczynem odnowy prawosławia. 
Do tego jednak nie doszło. Hierarchowie Kościo- 
ła prawosławnego na ziemiach Rzeczypospolitej 
zaczęli myśleć o zjednoczeniu Cerkwi z Kościo- 
łem katolickim. Realizację tej koncepcji przyspie- 
szyły doniesienia z Kremla. Istniejący tam od 
1589 roku patriarchat ogłosił bowiem Moskwę 
„trzecim Rzymem” i oczekiwał podporządkowa- 
nia jej zwierzchności. Wobec zależności Cerkwi 
od władzy świeckiej Rurykowiczów groziło to 
politycznymi konsekwencjami. W 1596 roku na 
synodzie w Brześciu został ogłoszony akt zjedno- 
czenia obu kościołów — katolickiego i prawosław- 
nego — w Polsce. Powstała w wyniku unii cerkiew 
nazwana została unicką. Wierni, zachowując swo- 
ją liturgię i dogmaty, zaczęli uznawać zwierzch- 
nictwo oraz jurysdykcję papieża. Unię brzeską 
jednak odrzuciła większość duchownych prawo- 
sławnych, a także dostojników świeckich, na 
których czele stanął książę Konstanty Ostrogski. 
W ten sposób na ziemiach ruskich egzystowały 
dwa kościoły wschodnie. Konflikt między nimi 
narastał, tym bardziej że to unici, popierani przez 
króla, stali się przejściowo jedynym legalnym wy- 
znaniem. W senacie mogli zasiadać tylko ich hie- 
rarchowie, pozbawieni zaś tego prawa byli du- 
chowni prawosławni. Pozycja Kościoła prawo- 
sławnego zaczęła się umacniać, gdy jego obrońca- 
mi stali się Kozacy. W 1632-1633 roku król Wła- 
dysław IV Waza musiał cofnąć wszelkie szykany 
w stosunku do prawosławia. Od tej pory na zie- 
miach Rzeczypospolitej Obojga Narodów mie- 
szkali obok siebie wyznawcy obu obrządków. 


Kryzys Kościoła katolickiego 


Kościół zachodni też przeżywał ciężkie chwi- 
le. W XV-XVI wieku pojawiły się prądy intelek- 
tualne zwane odrodzeniem i humanizmem. Co- 
raz powszechniejsza wśród uczonych znajomość 
języków starożytnych pozwalała czytać Pismo 
Święte w oryginale, a coraz większa wiara we 
własny rozum kazała odrzucać pośrednictwo ka- 
płanów. Jednocześnie Kościół katolicki na prze- 
łomie XV i XVI wieku przechodził kryzys. Niski 


© Lata siedemdziesiąte XVI w. to okres 
największych sukcesów reformacji w Rze- 
czypospolitej. Mapa pokazuje obszary, na 
których święciły przejściowe triumfy: lute- 
ranizm, kalwinizm, arianizm czy wyznanie 
braci czeskich, oraz miejsca zamieszkania 
prawosławnych i muzułmanów. Żydzi zgod- 
nie z prawodawstwem króla Aleksandra Ja- 
giellończyka mieli prawo osiedlać się w każ- 
dym mieście, nie posiadającym przywileju 
de non tolerandis Iudeis (czyli o nietolerowa- 
niu żydów) 


poziom moralny i intelektualny duchowieństwa, 
większe zainteresowanie sprawami doczesnymi 
niż wiecznymi — wszystko to skłaniało do reflek- 
sji. Głosy nawołujące do reformy nie znalazły 
jednak zrozumienia w Stolicy Apostolskiej. Bez- 
kompromisowe stanowisko papieży i reformato- 
rów, nakładające się na to przyczyny ekonomicz- 
ne (niechęć do płacenia dziesięciny) oraz poli- 
tyczne (próba usamodzielnienia się m.in. książąt 
Rzeszy Niemieckiej) doprowadziły do kolejnego 
rozłamu w chrześcijaństwie. Pojawiły się nowe 
wyznania: luteranizm, zwinglianizm, kalwinizm 
i anglikanizm. 


Reformacja w Polsce 


Pierwsze nowinki religijne dotarły do Polski 
z Czech na początku XV wieku. Husytyzm, 
który domagał się prawa swobodnego głoszenia 
słowa Bożego w języku ojczystym, udzielania 
komunii pod dwoma postaciami, sekularyzacji 
zakonów i karania przez państwo grzechów 
śmiertelnych, miał w Polsce ograniczony za- 
sięg. Otworzył jedynie drogę reformacji właści- 
wej. Jej przyczyny były podobnej natury w ca- 
łej Europie, m.in.: rozbudzone potrzeby religij- 
ne wiernych z warstw intelektualnych, kryzys 
duchowieństwa i organizacji kościelnej i nie- 
chęć do płacenia dziesięciny. 

Pierwszym wyznaniem przeniesionym na 
grunt polski był luteranizm. W latach dwudzie- 
stych XVI wieku przejściowo znalazł on zwo- 
lenników we wszystkich warstwach społecz- 
nych. Dłużej pozostali przy nim właściwie je- 
dynie mieszczanie Prus Królewskich, Wielko- 
polski i przynależnego kulturowo do Polski 
Śląska. Pierwszy katechizm wydany po polsku 
pochodził jednak z drukarni wrocławskiej. Są- 
siadujący z Polską Królewiec stał się jednym 
z głównych ośrodków uniwersyteckich i silnie 
oddziaływał na jej mieszkańców, chętnie zre- 
sztą udających się tam na studia. 

Luteranie uważali, że obowiązkiem chrześci- 
janina jest studiowanie Biblii jako jedynego 
źródła wiary. Odrzucali pisma ojców Kościoła 
i pośrednictwo kapłanów. Wierzyli, że człowiek 
z natury grzeszny może dostąpić zbawienia je- 
dynie za sprawą łaski Bożej. Uznawali dwa sa- 
kramenty — chrzest i komunię pod dwoma po- 
staciami. Potępiali kult świętych i kult obrazów. 
Nie uznawali zgromadzeń zakonnych. Duchow- 
ni zwani pastorami mogli zakładać rodziny. Ko- 
ściół luterański, odrzucając władzę papieża, był 
jednak Kościołem episkopalnym, tzn. zorgani- 
zowanym na zasadzie hierarchicznej zależności. 
Zwierzchnictwo nad nim sprawowały władze 


* W Pińczowie — najwięk- 
szym ośrodku religijnym, kul- 
turalnym i edukacyjnym pol- 
skiej reformacji — odbywały się 
synody, które w latach 1562— 
1565 doprowadziły do podziału 
zboru na większy — kalwiński, 
i mniejszy — ariański 


miejskie lub właściciele dóbr. 
Oni też decydowali o przejęciu 
kościołów od katolików i zamia- 
nie ich na zbory protestanckie. 
Bryła budowli pozostawała więc 
ta sama. Zdecydowanie różny 
natomiast był wystrój wnętrza. Surowy, pozba- 
wiony ołtarza i wizerunków świętych, przypo- 
minał o marności świata ziemskiego i wielkości 
Stwórcy. 

Wśród magnaterii i szlachty polskiej (szcze- 
gólnie małopolskiej oraz litewskiej), choć po- 
czątkowo zainteresowanej luteranizmem, więk- 
szą popularność zyskał kalwinizm. Jego propa- 
gatorem stał się Jan Łaski (zresztą krewny arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego). Do współwyznaw- 
ców należały m.in. takie osobistości, jak Miko- 
łaj Sienicki — słynny działacz egzekucyjny, Sta- 
nisław Sarnicki — historyk, i Mikołaj Rej — poe- 
ta. Dla kalwinów polskich ważna była nie tyle 
doktryna z jej teorią predestynacji, ile niezależ- 
ność Kościoła od państwa i demokratyczna 
organizacja zboru. Podstawową strukturę stano- 
wiła gmina, czyli wspólnota, która spośród sie- 
bie wybierała ministrów pełniących funkcje 
przewodników duchowych. Mieli oni pomagać 
w studiach nad Pismem Świętym i prowadzić 
wiernych drogą zbawienia. Podobnie jak w lute- 
ranizmie, uznawano tylko dwa sakramenty — 
chrzest i eucharystię. Komunię przyjmowano 
pod dwoma postaciami. Na ogół z inicjatywy 
właścicieli dóbr zamieniano na zbory dawne ko- 
ścioły katolickie, z których wynoszono wszyst- 
kie wizerunki świętych. Zdarzało się, że mini- 
strami zostawali dawni proboszczowie. 

Kalwinizm polski przeżywał największy 
rozkwit w latach sześćdziesiątych XVI wieku. 
Wtedy zanotowano istnienie około 420 gmin, 
a kalwińscy Radziwiłłowie, Gostomscy i Sobie- 
scy swoim autorytetem oddziaływali na szla- 
checkich sąsiadów. Także podziały polityczne 
pokrywały się z podziałami wyznaniowymi. 
Wśród zwolenników ruchu egzekucyjnego było 
wielu kalwinów. Około 16-20 procent szlachty 
polskiej opowiedziało się w połowie XVI wieku 
za reformacją. 

Do kalwinizmu zbliżyli się wygnani z Czech 
bracia czescy, którzy w połowie XVI wieku 
osiedlili się w Polsce. Większość z nich zamie- 
szkała w Wielkopolsce, chroniąc się pod skrzy- 
dłami potężnej rodziny Leszczyńskich — funda- 
torów sławnej Akademii w Lesznie. Sto lat 
później wyznanie to wygasło, wierni bowiem 
przechodzili na kalwinizm. 

W latach 1562-1565 wśród kalwinów pol- 
skich nastąpił podział. Od tzw. zboru większego 
odłączyli się bracia polscy zwani także arianami 
(a w XVII w. socynianami). Ich doktryna odrzu- 
cała dogmat o bóstwie Chrystusa, zaprzeczając 
tym samym istnieniu Trójcy Świętej. Za właści- 
wy uznawała jedynie chrzest osób dorosłych, 
świadomych wagi tego obrzędu. Radykalni 


w sprawach społecznych arianie potępiali nie- 
równości stanowe i majątkowe. Uważali także, 
że prawdziwy chrześcijanin nie może brać udzia- 
łu w wojnach ani sprawować władzy, szczegó|- 
nie pełnić urzędu sędziego. Taka doktryna była 
szkodliwa dla interesów państwa, którego obro- 
na opierała się na pospolitym ruszeniu, a sku- 
teczność działania na parlamencie i samorządzie. 
Spośród pisarzy religijnych i teologów na czoło 
wysunęli się Piotr z Goniądza, Grzegorz Paweł 
z Brzezin, Marcin Czechowic, Andrzej Wiszo- 
waty i przede wszystkim Faust Socyn (właśc. 
Fausto Sozzini) — spolonizowany uciekinier 
z Włoch. Ośrodkiem myśli ariańskiej była pół- 
wyższa szkoła w Rakowie zwana Akademią Ra- 
kowską. W okresie największego rozkwitu tego 
wyznania, czyli w latach 1570-1620, działało 
w Rzeczypospolitej około 65 zborów. 


„W Królestwie spólnem siedzą” 


Postępy reformacji już w latach dwudzie- 
stych XVI wieku zaniepokoiły króla Zygmun- 
ta I Starego. Jednak kolejne edykty monarsze 
„zabraniające szerzenia herezji” nie były prze- 
strzegane, tym bardziej że szlachta traktowała 
je jako przeciwne swobodom obywatelskim. 
Lata czterdzieste i pięćdziesiąte tego stulecia to 
czas sporów o kształt państwa. Postulaty ruchu 
egzekucyjnego, który gromadził szlacheckich 
zwolenników reform, dotyczyły także sytuacji 
Kościoła katolickiego i innych wyznań. Sprze- 
ciw budził obowiązek płacenia dziesięciny, ju- 
rysdykcja kościelna, sposób zamiany świątyń 
katolickich na zbory. 

Za panowania Zygmunta II Augusta więk- 
szość projektów ustrojowych została zrealizo- 
wana. Wśród nich znalazła się likwidacja egze- 
kucji starościńskiej wyroków sądów kościelnych 
w sprawach wiary (1565). Od tej pory praktycz- 
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fr. Za Stefana Batorego zasięg wyznań refor- 
mowanych zaczął się zmniejszać. Wynikało to 
także z polityki personalnej króla. Idąc za ra- 
dą Jana Zamojskiego, próbował on bowiem 
mianować na urzędy jedynie katolików 


nie zalegalizowano postępy reformacji. Prote- 
stantom zależało jednak na formalnej gwarancji 
wolności wyznania. Zaistniał ku temu odpowied- 
ni klimat — Zygmunt II August publicznie bo- 
wiem powiedział, że nie chce być królem cu- 
dzych sumień. W 1570 roku w Sandomierzu na 
synodzie różnowierców doszło do zawarcia ugo- 
dy (tzw. zgoda sandomierska) między przedsta- 
wicielami trzech wyznań reformowanych: lute- 
ran, kalwinów i braci czeskich (arianie nie zosta- 
li dopuszczeni do porozumienia z powodu nega- 
cji Trójcy Świętej i antypaństwowego programu). 
Zebrani na synodzie generalnym wysłannicy 
trzech konfesji opracowali wspólne wyznanie 
wiary. Zobowiązali się także „unikać wszelkich 
powodów do niezgód”, regulować sprawy spor- 
ne, bronić swobody kultu itp. Taki dokument był 
wówczas nadzwyczajnym wydarzeniem w skali 
światowej, jednak nie miał mocy ustawy. 

ką moc miała dopiero słynna Konfederacj: 


obradujący w czasie pierw- 
szego bezkrólewia, uznał spra- 
wy pokoju wewnętrznego, 
w tym religijnego, za kwe- 
stię dla bezpieczeństwa pań- 
stwa priorytetową: „,...obie- 
cujemy to sobie spólnie [ka- 
tolicy, prawosławni i prote- 
stanci...], iż którzy jesteśmy 
dissidentes de religione, po- 
kój między sobą zachować, 
a dla różnej wiary i odmiany 
w Kościelech krwie nie prze- 


s» Biskup warmiński Stani- 
sław Hozjusz odegrał ważną 
rolę na soborze trydenckim. 
Zasłużył się również katoli- . z 
kom w Rzeczypospolitej ja- : 
ko propagator i dobroczyńca zakonu jezuitów — 
zgromadzenia mającego ogromne osiągnięcia 
w dziele reformy Kościoła katolickiego 


lewać” — napisano w dokumencie, który wszedł 
do artykułów henrykowskich i musiał być za- 
przysiężony przez każdego kolejnego monarchę. 


Reforma Kościoła katolickiego 
Postępy reformacji pobudziły do działania 


także Kościół katolicki. W wielu środowiskach 
zarówno duchownych, jak i świeckich mówiono 


iso uraoza, 
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©. Na obrazie znajdującym się 
obecnie w pałacu biskupim 
w Kielcach uwieczniono 
debatę sejmową, której 
przedmiotem jest sąd nad 
arianami w 1658 r. Wy- 
dano wówczas wyrok, 
nakazujący im zmianę 
religii lub emigrację. 
Większość arian wy- 
brała opuszczenie Pol- 
ski, znajdując schronienie 
w Holandii 


o konieczności przeprowadze- 
nia reform. Rzeczywistym przy- 
wódcą obozu katolickiego stał się biskup 
warmiński Stanisław Hozjusz (Hosius) — autor 
katolickiego wyznania wiary z 1557 roku i ucze- 
stnik soboru trydenckiego, na którym odegrał 
niepoślednią rolę legata papieskiego. Z jego ini- 
cjatywy sprowadzono 
w 1564 roku do Polski nowo 
powstały zakon jezuitów 
i osadzono go w Braniewie. 
W tym samym roku sejm 
i król przyjęli postanowienia 
trydenckie, Kościół polski 
natomiast zrobił to trzynaście 
lat później. Opóźnienie owo 
spowodowane było planami 
utworzenia Kościoła narodo- 
wego, co upadło wobec 
sprzeciwu monarchy. Głębo- 
kie przemiany wewnętrzne 
zaostrzenie dyscypliny 
wśród duchowieństwa, pod- 
niesienie poziomu wykształ- 
cenia, wprowadzenie do litur- 
gii języków narodowych, od- 
działywanie na wiernych przez nową, jakże eks- 
presyjną estetykę barokową, zastosowanie pod- 
czas mszy muzyki organowej i działalność To- 
warzystwa Jezusowego — nastawionego na na- 


(cere st vis, 


m Mimo Konfederacji Warszawskiej zda- 
rzały się w Rzeczypospolitej konflikty mię- 
dzy kalwinami a katolikami. Tumulty, jak 
nazywali takie zajścia im współcześni, były 
surowo karane przez sądy, szczególnie kap- 
turowe, w okresach bezkrólewia. Ilustracja 
przedstawia próbę zburzenia zboru kalwiń- 
skiego w 1574 r. 


© W niewielkim budyneczku w Cieszko- 
wych w XVII w. mieścił się zbór ariański. Po 
wygnaniu arian zamieniono go na lamus, 
a potem na spichlerz należący do pobliskie- 
go dworu. Z czasem popadł w ruinę 


wracanie „heretyków ” i prowadzącego szkolnic- 
two na bardzo wysokim poziomie — wszystko to 
spowodowało powrót wiernych na łono Kościo- 
ła katolickiego. Od końca XVI wieku stale rosła 
liczba katolików, malała natomiast innowier- 
ców. Polityka personalna Stefana Batorego 
i Zygmunta III Wazy też skłaniała do konwersji. 
Nominacje na urzędy częściej bowiem otrzymy- 
wali katolicy. Ciosem dla reformacji były wojny 
2. połowy XVII wieku. Protestanci, wykorzy- 
stywani przez obce państwa, często działali na 
szkodę Rzeczypospolitej. Dlatego m.in. w 1658 
roku wygnano z Polski arian. Dlatego 
też przejściowo wykluczono z sej- 
mu innowierców w 1733 i 1736 
roku. Mimo tych epizodów do 
końca istnienia państwa pol- 
sko-litewskiego obywatele 
cieszyli się wolnością wy- 
znania, choć kwestia ta sta- 
ła się w 1768 roku prete- 
kstem do ingerencji obcych 
mocarstw w wewnętrzne 
sprawy kraju. 

Polską tolerancję próbo- 
wano wyjaśniać charaktery- 
styczną ponoć dla Słowian obojęt- 
nością na sprawy religijne. Teza ta jed- 
nak nie da się obronić. W XVI i XVII wieku 
toczono wielką dyskusję dogmatyczną. Trud- 
no dziś policzyć pisma polemiczne, druki 
ulotne, a nawet rozprawy religijne, które 
traktowały o sprawach wiary. Na porządku 
dziennym były spory doktrynalne i dysputy 
publiczne. Tłumaczenia tego fenomenu nale- 
ży więc szukać gdzie indziej. Może w sza- 
cunku dla wolności i osoby ludzkiej, może 
w przyzwyczajeniu do właściwej dla Rzeczy- 
pospolitej różnorodności prawnej, może 
w niechęci do rozwiązań siłowych, może 
wreszcie w dojrzałości narodu politycznego 
jak nazywano szlachtę. Być może zadecydo- 
wały wszystkie te czynniki. 


Wojsko Rzeczypospolitej 


w XVII wieku 


Mówiąc o chwilach orężnej chwały dawnej Rzeczypospoli- 
tej, oprócz Grunwaldu przywołuje się pa- 
mięć miejsc zwycięskich bitew XVII wie- 
ku: Kircholmu, Chocimia, Oliwy, Wiednia. 
Może wydawać się dziwne, że triumfy te od- 
niósł naród, który niechętny był walkom. 


ła się przeciw wojnom, ale także wymusza- 
ła rozwiązania pokojowe — przedłużenie 
rozejmu ze Szwecją w 1635 roku, rezygnację 
z wojny z Turcją w 1646 roku. Nastrojom spo- 
łecznym w pełni odpowiadały słowa XV|-wiecz- 
nego hetmana, Jana Tarnowskiego: ,... doświad- 
czenie uczy, że wojna może być dwojakiego ro- 
dzaju: zaborcza lub obronna [...] o pierwszej nic 
obecnie nie należy pisać, jest ona bowiem 
sprzeczna z rozumem, który zaleca każdemu, 
aby był zadowolony z tego, co posiada, i z Bo- 
giem, zakazującym pożądania rzeczy cudzych 
[...] Uważam natomiast, że powinienem napisać 
o wojnie drugiego rodzaju, zwanej obronną, bo- 
wiem konieczność jej prowadzenia została z wo- 
li bożej narzucona władcom, którzy miecz dzier- 
żą nie na darmo, lecz dla zwalczenia zła”. 
Dzieje XVII-wiecznej Rzeczypospolitej nie- 
odłącznie kojarzą się z ciągiem wojen: ze 
Szwecją, Rosją, Turcją. Historycy obliczyli, że 
— nie licząc najazdów tatarskich i powstań ko- 
zackich — na całe stulecie przypadły zaledwie 
32 lata bez walk. Triumfy polskich wojsk spra- 
wiły, że do dziś nie gaśnie zainteresowanie woj- 
skiem tej epoki, jego organizacją, uzbrojeniem 
i najwybitniejszymi dowódcami. 


Osr nie tylko wielokrotnie wypowiada- 


Wielkość wojska Rzeczypospolitej 
w XVII wieku 


W związku z powszechną niechęcią do wo- 
jen, pacyfistycznym nastawieniem społeczeń- 
stwa i stałą obawą, by król nie wykorzystał 
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fr Wśród rycerstwa polskiego w XVII w. różnorodność typów oddziałów wojskowych odpo- 
wiadała różnorodności umundurowania i uzbrojenia 


wojska dla wprowadzenia władzy absolutnej, 
wojsko Rzeczypospolitej Obojga Narodów 
miało dość nietypową — jak na współczesne 
wyobrażenia — strukturę. 

Polska i Litwa dysponowały osobnymi wojska- 
mi, którymi dowodzili hetmani wielcy i polni (ko- 
romni i litewscy). Koszt utrzymania wojsk polskich 
obciążał mieszkańców Korony, a wojsk litewskich 
— mieszkańców Wielkiego Księstwa. Formalnie 
obowiązek obrony granic Królestwa Polskiego 
spoczywał na Polakach, a obrona Wielkiego Księ- 
stwa — na Litwinach. W praktyce niejednokrotnie 
wojska koronne i litewskie współdziałały ze sobą. 
W czasach pokoju wojsko było nieliczne: połu- 
dniowo-wschodniej granicy Korony strzegło przed 
najazdami tatarskimi kilka tysięcy wojska kwar- 


4. Do czasów współczesnych dochowało się niewiele oryginalnych rycin prezentujących żołnierzy różnych jednostek. Tak wyglądali (od lewej): po- 


cianego (od 1500-1700 ludzi przed 1617 r. do 
4200 po 1644 r.). Innych granic nie obsadzano 
wojskiem. Litwa w 1. połowie XVII wieku 
w ogóle nie miała wojska stałego, jedynie podczas 
wojen zaciągano odpowiednią liczbę żołnierzy 
(stałe wojsko litewskie istniało od 1654 r.). 

W Koronie na początku stulecia w razie za- 
grożenia kraju tworzono wojska suplementowe 
(uzupełniające). Podstawą ich powołania i istnie- 
nia była zawsze uchwała sejmowa, określająca 
liczebność wojska, czas jego działania i wielkość 
nakładów finansowych na nie (specjalny poda- 
tek). W 1652 roku na miejsce wojsk kwarcia- 
nych i suplementowych powołano jedno zacięż- 
ne wojsko komputowe o zmiennej wielkości. 
Dodatkowe wojska zaciężne mogły być organi- 
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rucznik jazdy lekkiej (ok. 1676), dziesiętnik piechoty wybranieckiej i piechur-wybraniec (obaj ok. 1640) 


Komput — etat liczebny wojsk zaciężnych 
Rzeczypospolitej, uchwalany przez sejm; 
w latach 1652—1699 komput pokojowy wy- 
nosił 12 tys. dla Korony i 6 tys. dla Litwy, 
a komput wojenny 24-40 tys. dla Korony 
i 8-22 tys. dla Litwy. 

Reduta — pojedyncza budowla (rzadziej 
umocnienia ziemne) na planie kolistym, 
kwadratowym lub wielobocznym, przysto- 
sowana do samodzielnej obrony. 

Wojsko kwarciane — stałe wojsko zacięż- 
ne utworzone w 1569 r. przez Zygmunta II 
Augusta w celu obrony południowo-wschod- 
nich granic państwa, utrzymywane z kwar- 
ty (1/5 dochodu z dóbr królewskich). Ist- 
niało do 1652 r. 


zowane przez króla (na jego koszt) lub woje- 
wództwa czy powiaty (tzw. wojska powiatowe). 

Drugą część sił zbrojnych stanowiły oddziały 
żołnierzy poborowych — piechota wybraniecka 
(tworzona z chłopów z dóbr królewskich), reje- 
strowe wojsko zaporoskie (istniejące do 1648 r.), 
oddziały dymowe lub łanowe (po uchwale sejmu 
lub sejmiku tworzone przez chłopów z dóbr 
królewskich, duchownych i szlacheckich). 

Jako ostateczność traktowano pospolite ru- 
szenie. W całym kraju powoływano je nie- 
zmiernie rzadko, zaledwie kilka razy w całym 
stuleciu. Częściej zwoływano pospolite rusze- 
nie w województwach południowo-wschodnich 
dla obrony przed Tatarami. 

W Rzeczypospolitej istniały też wojska pry- 
watne: gwardia królewska, wojska magnackie, 
ordynackie i miejskie. Część wchodzących 
w ich skład żołnierzy uczestniczyła w działa- 
niach wojennych wraz z właścicielami lub na 
wskazanych przez nich frontach. 


Hetmani koronni: 

Stanisław Żółkiewski (1547-1620) — het- 
man polny od 1588 r., hetman wielki od 
1618 r.; zwycięzca w bitwie pod Kłuszy- 
nem w 1610 r. (z Moskwą). 
Stanisław Koniecpolski (ok. 1594—1646) 
hetman polny od 1618 r., hetman wielki od 
1632 r.; zwycięzca w bitwie pod Trzcianą 
w 1629 r. (ze Szwedami), Ochmatowem 
w 1644 r. (z Tatarami). 
Stefan Czarniecki (1599-1665) — hetman 
polny od 1665 r.; zwycięzca w bitwach pod 
Warką w 1656 r. (ze Szwedami) i Połonką 
w 1660 r. (z Moskwą), zdobywca twierdzy 
duńskiej Kolding w 1659 r. 
Jerzy Sebastian Lubomirski (1616—1667) 
hetman polny w 1. 1657—1664; zwycięzca w bi- 
twie pod Cudnowem w 1660 r. (z wojskami ro- 
syjsko-kozackimi). 
Jan Sobieski (1629-1696) — hetman polny 
od 1666 r., hetman wielki od 1668 r., król 
Rzeczypospolitej od 1674 r. (jako Jan III 
Sobieski); zwycięzca w bitwie pod Podhaj- 
cami (z Kozakami i Tatarami) w 1667 r., 
pod Chocimiem w 1673 r. (z Turkami), 
Wiedniem w 1683 r. (z Turkami). 
Stanisław Jan Jabłonowski (1634-1702) 

hetman polny od 1676 r., hetman wielki 
od 1682 r. 


Możliwości wojskowe Rzeczy- 
pospolitej wyznaczała wielkość woj- 
ska kwarcianego, szybkość mobili- 
zacji Kozaków i wybrańców oraz 
uchwały sejmowe (podatkowe, de- 
cydujące o wielkości wojska suple- 
mentowego i o pospolitym rusze- 
niu). Zdaniem historyków, w 1. po- 
łowie stulecia maksymalny wysiłek 
państwo polsko-litewskie podjęło 
w 1621 roku, w czasie walk ze 
Szwecją i Turcją. W polu stanęło 
wówczas około 80 tysięcy ludzi: 
37 tysięcy zaciężnych, 20 tysięcy Ko- 
zaków, 25 tysięcy pospolitego ru- 
szenia (pod Chocimiem walczyło 
około 45 tysięcy żołnierzy). 

W 2. połowie stulecia, w czasach 
wojen, Rzeczpospolita wystawiała 
większą liczbę wojsk zaciężnych, 
ale mniejszą — wojsk tworzonych 
z poboru. Przyczyną tego była rezy- 
gnacja z rejestru kozackiego, utrata 
części Ukrainy i wywołany wojna- 
mi spadek zaludnienia. Najliczniej- 
sze wojska zaciężne wystawiono 
w latach 1658-1659, w czasie jed- 
noczesnych walk ze Szwecją, Rosją 
i Kozakami: 36 tysięcy w Koronie 
i 20 tysięcy na Litwie. Na Wiedeń 
z odsieczą poszło 27-tysięczne woj- 
sko koronne i 10-tysięczne litew- 
skie, w kraju pozostawiono wtedy 
7 tysięcy żołnierzy. Również w okre- 
sie pokoju utrzymywano znacznie 
większe wojsko niż w początkach 
stulecia. Przed odsieczą wiedeńską 
wielkość komputu wynosiła ponad 
10 tysięcy żołnierzy w Koronie 
i ponad 5 tysięcy na Litwie. Od- 
działy zaciężne stanowiły wojsko 
kadrowe, rozbudowywane po sej- 
mowej uchwale podatkowej. 


Organizacja wewnętrzna wojska 


Gdy w całej Europie panowała tendencja do 
centralizowania władzy nad armią, w Rzeczy- 
pospolitej, w obawie przed nadmiernym wzro- 
stem potęgi królewskiej, starano się władzę nad 
wojskiem poddać kontroli. O zaciągach decy- 
dował więc sejm, na królewskich listach upo- 
ważniających do zaciągów znajdowała się pie- 
częć kanclerska, wielkość gwardii królewskiej 
ograniczono, a armią kierował nie monarcha, 
ale mianowany przez niego hetman. 

Hetmani władzę nad wojskiem — jednocześnie 
naczelnego wodza i ministra wojny, odpowiedzia|- 
nego za administrację i sądownictwo wojskowe 
sprawowali dożywotnio. Teoretycznie podlegały 
im tylko wojska zaciężne, ale praktycznie — wszyst- 
kie oprócz pospolitego ruszenia. Hetmani opraco- 
wywali strukturę wojsk, proponowali dowódców 
wyższych i mianowali niższych, uczestniczyli 
w komisjach skarbowych dla obliczania zapłaty 
żołnierzom. Ustanawiali regulamin dyscyplinarny 
i ferowali wyroki, a od ich sądu nie było odwoła- 
nia. Od końca XVI wieku mieli też uprawnienia 
dyplomatyczne — to oni przyjmowali poselstwa 
z Krymu i Konstantynopola, informując tylko 
o nich króla i sejm. 


Stanisław Żółkiewski 


Stanisław Koniecpolski 


Jan Sobieski 


Stefan Czarniecki 


Jerzy Sebastian Lubomirski 


Stanisław Jan Jabłonowski 


ft W XVII stuleciu Polska miała szczęście 
do wybitnych dowódców wojskowych 


W czasie nieobecności lub choroby hetmana 
wielkiego jego funkcje przejmował hetman pol- 
ny. Dowództwo sprawować mogli również re- 
gimentarze, dysponowali jednak uprawnienia- 
mi tymczasowymi lub ograniczonymi. 

Administracja wojsk Rzeczypospolitej była 
niewielka. Wiążące się w niej z konkretny- 
mi obowiązkami urzędy pisarza polnego, straż- 
ników wielkiego i polnego, oboźnego i kapita- 
na wojskowego stały się urzędami tytularnymi. 
Pojawiły się natomiast nowe funkcje: starszego 
nad armatą (generała artylerii), administratora 
i dowódcy odrębnego korpusu artylerii, które- 
mu podlegały państwowe arsenały ze sprzętem, 
personel artyleryjski i inżynieryjny: sędziego 
wojskowego, generała-audytora dla wojsk cu- 
dzoziemskiego autoramentu (typu), generała-pro- 
wiant magistra, generalnego chirurga i genera|l- 
nego architekta wojskowego. Nie organizowa- 
no centralnego zaopatrzenia wojska w broń, amu- 
nicję, medykamenty, paszę i żywność. 

Utarło się przekonanie, że podstawę wojsk 
Rzeczypospolitej stanowiła konnica. W rzeczy- 
wistości jednak struktura wojsk zależała przede 
wszystkim od warunków, w jakich one działały; 


Hetmani litewscy: 
Jan Karol Chodkiewicz (1560-1621) — 
hetman polny od 1601 r., hetman wielki od 
1605 r.; zwycięzca w bitwie pod Kirchol- 


mem w 1605 r. (ze Szwedami), obrońca 
Chocimia w 1621 r. (przed Turkami). | 
Paweł Jan Sapieha (1609—1665) — hetman | 
wielki od 1656 r.; zwycięzca w bitwie pod 
Połonką w 1660 r. (z Moskwą). 


dążono do utrzymania mniej więcej równej 
liczby jazdy i piechoty. W walczącym z Tatara- 
mi wojsku kwarcianym zdecydowanie domino- 
wała jazda, ale gdy przygotowywano się do 
obronnej kampanii chocimskiej w 1621 roku, 
piechota stanowiła już 41 procent zgromadzo- 
nych wojsk. Także walki ze Szwedami w Inflan- 
tach i na Pomorzu wymusiły zwiększenie licz- 
by piechoty z 30 procent walczących w 1626 ro- 
ku do 55 procent w 1629 roku. 

W armii, zarówno w piechocie, jak i w konni- 
cy, istniały obok siebie oddziały polskiego i cudzo- 
ziemskiego autoramentu. Różnice między nimi 
polegały na organizacji jednostek, systemie rekru- 
tacji żołnierzy, uzbrojeniu i sposobach walki. 

Podstawową jednostkę polskiej konnicy sta- 
nowiła zorganizowana według systemu towa- 
rzyskiego rota (nazwa używana zamiennie z na- 
zwą „chorągiew ”). Łączyły się one w pułki. 
Chętny do zorganizowania jednostki dostawał 
od króla lub hetmana list przypowiedni (w ten 
sposób zostawał rotmistrzem) i ogłaszał zaciąg. 
Rotę tworzyli: rotmistrz, porucznik i chorąży 
oraz ochotnicy, wszyscy z własnymi pocztami. 

Jazda polska początkowo dzieliła się na lek- 
kozbrojną (kozacką) i ciężkozbrojną (husarię). 
W połowie stulecia lekka jazda została wyposa- 
żona w kolczugi i stała się jazdą średniozbrojną 
(tzw. chorągwie pancerne). Miejsce lekkiej jazdy 
zajęły wówczas chorągwie tatarskie i wołoskie, 
tworzone początkowo przez Tatarów litewskich 
i Mołdawian, później również przez Polaków; 
wyposażone one były w łuki, broń palną i krótkie 


© Paweł Jan Sapieha — uczestnik walk z Ko- 
zakami, Szwecją i Rosją — podczas najazdu 
szwedzkiego dochował wierności królowi 


dzidy. Husaria poniosła w połowie stulecia duże 
straty w walkach na Ukrainie. Ponieważ wyposa- 
żenie oddziałów ciężkozbrojnych wiązało się 
z dużymi kosztami, formację tę odbudowywano 
powoli (przy okazji zmieniono nieco wyposaże- 
nie). Proporcje liczebności oddziałów jazdy lek- 
kiej do średniej i husarii wynosiły: 15-20: 
60-70:15—20 procent. 


W oddziałach jazdy cudzoziemskiego autora- 
mentu jednostki zwane regimentami dzieliły się 
na kompanie. Listy przypowiednie otrzymywali 
pułkownicy, którzy dobierali sobie dowódców 
kompanii, a ci — werbowali żołnierzy indywidu- 
alnie, systemem „wolnego bębna”. Jazda cudzo- 
ziemska dzieliła się na ciężkozbrojną arkebuzerię 
i lżejszą rajtarię. Arkebuzerzy, poza zbroją płyto- 
wą, wyposażeni byli w broń palną, co różniło ich 
od husarii. Formacja ta jednak szybko zanikła. 

Piechotę tworzyły oddziały: piechoty pol- 
skiej, węgierskiej, niemieckiej i dragonów, przy 


fr Chociaż wojsko Rzeczypospolitej w XVII w. składało się nie tylko z oddziałów jazdy, to jednak 
właśnie konnica (a zwłaszcza husaria) stała się symbolem tych czasów 


Odrębną formację stanowili lisowczycy. Ich 


jednostki składały się z chorągwi „pańskich”, 


tworzonych przez towarzyszy i ich pachołków, 
oraz „czeladnych”, formowanych przez cze- 
ladź. Lisowczycy nie mieli taborów, poruszali 
się więc bardzo szybko. Nie posiadali uzbroje- 
nia ochronnego, jedynie silne uzbrojenie za- 
czepne. Wyróżniali się bezwzględnością metod 
walki i żądzą łupów. 


czym piechota polska i węgierska w XVII wie- 
ku różniły się tylko umundurowaniem. Roty 
piechoty polsko-węgierskiej, dowodzone przez 
rotmistrzów, dzieliły się na setki i dziesiątki. 
Wyposażone były w broń palną i szable. Wal- 
czyły w szyku 10-szeregowym. Choć dyspono- 
wały dużą siłą ognia, lepsze okazywały się 
w obronie i oblężeniu niż w ataku, gdyż nabicie 
muszkietu trwało około 2-3 minut. 


f Podczas przemarszów wojsko stanowiło niezwykle barwne ugrupowanie, chętnie podzi- 
wiane przez widzów 


Regimenty (kompanie) piechoty niemieckiej 
dzieliły się na kapralstwa. Składały się z mu- 
szkieterów i pikinierów (w stosunku 2:1). Wal- 
czyły w szyku 6-szeregowym. W natarciu prze- 
wyższały piechotę polsko-węgierską, ponieważ 
w czasie nabijania broni pikinierzy uzbrojeni 
w piki, szpady, hełmy i półzbroje osłaniali strzel- 
ców. Wprowadzona w 2. połowie stulecia meto- 
da strzelania na przemian szeregami i pododdzia- 
łami pozwoliła na prowadzenie ognia ciągłego, 
co jeszcze podniosło wartość bojową tej formacji. 

Oddziały dragonów przemieszczały się kon- 
no, do walki stawały jednak pieszo — koni strze- 
gli w tym czasie na tyłach wyznaczeni żołnie- 
rze. Sposób walki dragonów, podobnie jak pie- 
choty szkockiej, istniejącej na Litwie do połowy 
stulecia, nie różnił się od piechoty niemieckiej. 


©» Husaria miała znaczący udział we wszy- 
stkich zwycięskich bitwach stulecia, od Kir- 
cholmu do Wiednia 


Artylerię zreformowano w 1637 roku. Powsta- 
ły wówczas korpusy artylerii koronnej i litewskiej. 
Na nowy sprzęt (zakupy, przetapianie starych 
dział) oraz utrzymanie oddziałów puszkarzy (arty- 
lerzystów) i jednostek osłaniających artylerię pod- 
czas przemarszów sejm przyznał specjalny stały 
podatek z królewszczyzn, tzw. nową kwartę. 

Wojsko Rzeczypospolitej było w zdecydowa- 
nej większości wojskiem narodowym. Żołnierze 
cudzoziemscy walczyli w nim w niewielkiej licz- 
bie do 1629 roku i po 1652 roku. Przez całe stule- 
cie liczba oficerów obcokrajowców w kadrze pie- 
choty i dragonii malała, a Jan III Sobieski dopro- 
wadził do unarodowienia armii. 


Sztuka wojenna 


W 1. dwudziestoleciu XVII wieku głównodo- 
wodzący wojsk polskich dążyli do szybkiego zni- 
szczenia przeciwnika i zakończenia wojny — Rze- 
czypospolitej nie było stać na prowadzenie dłu- 
gich walk. W kampaniach i bitwach decydującą 
rolę odgrywała doskonale wyszkolona jazda, 
a piechota i artyleria wspierały ją ogniem. Tak 
walczono zarówno z Tatarami, jak i ze Szwedami 
(zwycięstwa pod Kockenhausen 1601, Białym 
Kamieniem 1604, Kircholmem 1605). 

Klęski poniesione w starciach ze zreformo- 
waną armią szwedzką w latach 16251626 wy- 
musiły na polskich dowódcach stosowanie stra- 
tegii wyczerpania przeciwnika: unikanie bitew 
i nękanie go pustoszącymi zagonami lekkiej ja- 
zdy. Jednocześnie zaczęto tworzyć własną silną 


piechotę, szkoloną na wzór szwedz- 
ki. Współdziałanie piechoty i konni- 
cy zaowocowało sukcesem odnie- 
sionym pod Smoleńskiem na prze- 
łomie 1633 i 1634 roku. 

W 1648 roku przeciwnikami 
Polaków były jednocześnie: groź- 
na w taborze piechota kozacka 


© W bitwie pod Kircholmem 
wojsko Rzeczypospolitej dowo- 
dzone przez Jana Karola Chod- 
kiewicza pokonało — dzięki dosko- 
nałej taktyce zastosowanej przez 
hetmana — znacznie silniejsze siły 
szwedzkie. Sława tego zwycięstwa 
szybko rozniosła się po Europie 


i ruchliwa jazda tatarska. Początkowe klęski 
spowodowały kryzys wiary we własne siły, 
szczególnie wśród jazdy polskiej. Walki na- 
stępnych lat udowodniły jednak, że piechota 
silnym ogniem może odeprzeć ataki Tatarów, 
nawet bez osłony taboru (Zborów 1649, Bere- 
steczko 1651). 

W 1655 roku Szwedzi mieli nad Polakami 
zdecydowaną przewagę liczebną i jakościową 
(wojsko zaciężne naprzeciw pospolitego rusze- 
nia), przewagę ognia piechoty i artylerii. Piecho- 
ta koronna, wyniszczona na Ukrainie, praktycz- 
nie nie istniała. Stefan Czarniecki unikał więc bi- 
tew, stosował tzw. wojnę szarpaną — regularna 
jazda wspierała działania partyzanckie. Do roku 
1657 przewagę taktyczną mieli Szwedzi; Polacy 
zwyciężali tylko mniejsze oddziały szwedzkie. 
W 2. połowie stulecia w Europie 
triumfowała wojna manewrowa, 
mająca na celu odcięcie przeciwni- 
ka od zaopatrzenia. W Rzeczypo- 
spolitej manewrowanie siłami zmie- 
rzało do doprowadzenia do bitwy 
(Cudnów, Słobodysze 1660, Cho- 
cim 1673). Przykładem różnic mię- 
dzy „zachodnioeuropejską” i „sar- 


© Do wiktorii wiedeńskiej w de- 
cydującym stopniu przyczyniły się 
wojska polskie, które przyprowa- 
dził król Jan III Sobieski. Ich mę- 
stwo w walce było bezdyskusyjne 


macką” koncepcją walki mogą być dwa plany od- 
sieczy wiedeńskiej. Dowódcy cesarscy i niemiec- 
cy chcieli przebić się do miasta lub wymanewro- 
wać Turków (przez obejście zmusić do odstąpie- 
nia od oblężenia), Sobieski natomiast dążył do 
zniszczenia przeciwnika w bitwie. 

W walkach na własnym terytorium Polacy nie 
obawiali się odcięcia od magazynów żywnościo- 
wych, bo ich nie mieli; rolę magazynów odgrywał 
tabor. Tabor krępował jednak pochód wojsk, czę- 
sto więc wydzielano silne samodzielne grupy ja- 
zdy i dragonii, poruszające się komunikiem (bez 
taboru). Wykorzystywano też czynnik zaskoczenia 
i współdziałanie wojsk. W bitwach z Turkami de- 
cydującą rolę odgrywała jazda, piechota ogniem 
otwierała jej drogę do decydującej szarży (Chocim 
1673, Wiedeń 1683). W bitwach obronnych waż- 
ne okazywały się umocnienia polowe: piechota 
broniła redut, przez przerwy między redutami wy- 
padała jazda, atakując osłabionego ogniem prze- 
ciwnika (Podhajce 1667, Żurawno 1676). 

Czasy świetności wojsk polskich zakończyły 
się wraz ze śmiercią Jana III Sobieskiego. Przy- 
czyn upadku wartości wojska u schyłku wieku 
XVII znawcy upatrują w wyczerpaniu i psy- 
chicznym zmęczeniu długotrwałymi walkami 
bez sukcesów, w coraz trudniejszych warunkach 
materialnych, upadku gospodarczym i rozprzę- 
żeniu politycznym państwa. Nie bez znaczenia 
okazało się również wygaszenie konfliktów z są- 
siadami i (późniejszy) brak zainteresowania 
wojskiem przez królów z dynastii saskiej. 


iechęć do cudzo- 
Nase i tra- 
dycjonalizm [...] sta- 


ńowiły od 2. połowy XVI wieku 
ważne cechy wspólnego dla 
szlachty systemu wartości oraz 
stylu życia dziś zwanego sarma- 
tyzmem. Podstawą sarmackiej 
ideologii był kult przywilejów 
stanowych, przede wszystkim 
wolności i równości”. Podobne 
definicje można znaleźć w kilku 
podręcznikach historii. Dużo tu 
jednostronnej interpretacji, mało 
chęci poznania tej epoki. Nega- 
tywna ocena kultury Rzeczypo- 
spolitej Obojga Narodów ma dłu- 
gi rodowód. Pierwsi wylansowali 
ją propagandyści oświecenia. I tak synonimami 
pojęcia „Sarmata” stały się wtedy słowa: „prowin- 
cjusz”, „szlachetka”, „nieuk”, „fanatyk”, „war- 
choł”, „pieniacz”, „awanturnik” i oczywiście „pi- 
jak”. „Nieokrzesanie obyczajów” natomiast i „gru- 
biaństwo” to wyrazy określające sarmatyzm. 

Tak ostre wyroki ferowano w ramach walki 
politycznej o kształt państwa w dobie Sejmu 
Czteroletniego (Sejmu Wielkiego). Król Stani- 
sław August Poniatowski i jego zwolennicy są- 
dzili wówczas, że reformy ustroju wymagają 
wprowadzenia zupełnie nowych porządków. 
Wszystko, co dawne, jawiło się więc jako prze- 
szkoda, którą należało wszelkimi środkami usu- 
nąć. „Nieuczciwość chwytu polemicznego za- 
stosowanego w epoce Oświecenia, której nie 
przeniknęli badacze późniejsi, polegała na wy- 
preparowaniu z całości kultury staropolskiej 
pewnych cech i uznaniu ich za przejaw szlachec- 
kiego nieuctwa i prowincjonalnego warcholstwa, 


© Służba publiczna szlachty polegała m.in. na 
udziale w sejmach. Że uczestniczyła w nich licz- 
nie, pokazuje m.in. miedzioryt Tomasza Makow- 
skiego „Książęta Szujscy przed królem Zyg- 
muntem III na sejmie warszawskim w 1611 r.” 


Sarmatyzm 


„Koń jaki jest, każdy widzi” — to zdanie zaczerpnięte z pierwszej polskiej 
encyklopedii autorstwa księdza Benedykta Chmielowskiego pt. „Nowe Ate- 
ny albo Akademia wszelkiej scjencji pełna, na różne tytuły jak na classes 
podzielona, mądrym dla memoriału, idiotom dla nauki, politykom dla 
praktyki, melancholikom dla rozrywki erygowana” (1745-1746) zrobiło 
oszałamiającą karierę. Posłużyło za jeden z dowodów na ciemnotę i zacofa- 
nie naszych przodków. Dało żyjącym w późniejszych czasach uzasadniony, 
jak mniemali, powód do drwin i szyderstw. Zostało okrzyknięte prześmiew- 
czym symbolem całej epoki — epoki obdarzonej mianem „sarmatyzmu”. 


© Na karcie tytułowej traktatu „O dwóch 
Sarmacjach” Macieja z Miechowa, wydane- 
go w Krakowie w tłumaczeniu polskim, po 
prawej stronie ilustracji widać wyraźnie 
wszystkie atrybuty rycerza Sarmaty 


a następnie rozciągnięciu wniosków na całość tej 
kultury” — napisał historyk zajmujący się sarma- 
tyzmem, Stanisław Grzybowski. Wielu history- 
ków podejmowało i podej- 
muje dotychczas rzetelną 
ocenę i próbę zrozumienia 
zjawiska sarmatyzmu. 


Skąd pochodzą Sarmaci? 


Sarmatyzm był zjawi- 
skiem wyjątkowo złożo- 


© Żołnierz, historyk, pi- 
sarz i kompozytor, franci- 
szkanin Wojciech Dembo- 
łęcki był malowniczą, acz 
kontrowersyjną postacią 
polskiego baroku. W swo- 
ich rozprawach dowodził 
m.in. (powołując się na Bi- 
blię), że wszystkie języki 
świata wywodzą się z języ- 
ka polskiego 


nym. Składała się na nie zarówno ideologia, na- 
uka, styl życia, jak i kultura materialna, sztuki 
plastyczne — wszystko to, co w swej istocie sta- 
nowi o kulturze duchowej i świadomości narodu. 

Pierwszy raz pojęcie sarmatyzm zostało wy- 
korzystane przez żyjącego w II wieku geografa 
Ptolemeusza Klaudiusza z Aleksandrii. Sarmata- 
mi nazwał on plemię zamieszkujące stepy nad- 
wołżańskie, a ich krainę — Sarmacją. Na grunt 
polski nazwę tę zaszczepił w XVI wieku Maciej 
z Miechowa (Miechowita) — twórca rodzimej geo- 
grafii i kartografii. W traktacie „O dwóch Sarma- 
cjach” (,,Tractatus de duabus Sarmatiis, Asiana 
et Europiana... ; tekst łac. 1517, tekst pol. 1535) 
starał się umiejscowić odkrycia swego starożyt- 
nego kolegi w przestrzeniach znanych w okresie 
renesansu. Na tej podstawie sformułował tezę 
o genezie Polaków, a właściwie szlachty pol- 
skiej. Według niego miała ona pochodzić od an- 
tycznego ludu — Sarmatów, którzy około III wie- 
ku wyruszyli ze swych siedzib nad Wołgą i Do- 
nem w kierunku południowo-zachodnim. Znani 
z waleczności i z hodowli doskonałych koni wo- 


jownicy, ostatecznie osiedlili się na ziemiach 


polskich, podbiwszy mieszkające tu społeczno- 
ści. Napastnicy dali początek szlachcie, nato- 
miast tubylcy byli ponoć protoplastami stanów 
plebejskich — chłopów i mieszczan. 

Mit o początku sarmatyzmu miał oczywi- 
ście swoje wariacje. Epoka odrodzenia, a po- 


tem baroku to epoki poszu- 
kiwania własnej tożsamo- 
ści przez wiele europej- 
skich nacji. Tak też było 
i w Rzeczypospolitej. Hi- 
storycy. podchwyciwszy 
tezę o pochodzeniu szlachty 
od Sarmatów, starali się ją 
uściślić. Spotkać więc można 
Sarmatów u boku Aleksan- 
dra III Wielkiego. Według 
wersji litewskiej zakładali 
oni Rzym razem z potomka- 
mi Eneasza — zdobywcy Troi. 
Marcin Bielski, Aleksander 
Gwagnin, Maciej Stryjkowski 
czy niezwykle barwna postać 
wśród historyków — franci- 
szkanin, kapelan lisowczy- 
ków, kompozytor muzyki sa- 
kralnej Wojciech Dembołęcki 
wywodzili genealogię sarmac- 
ką nawet z korzeni biblijnych. To 
pochodzenie miało wpłynąć 
również na podziały stanowe. 
Szlachta według tej koncep- 
cji wyrastała z rodu Jafeta, co 
wiązało się z wypełnianiem 
konkretnych zadań w społe- 
czeństwie. 


© Sarmackie portrety tru- 

mienne, malowane najczęś- 

ciej na cynie, stanowią ewe- 
nement w sztuce europej- 
skiej. Przybijano je w „nogach” 
trumny — stąd pochodzi ich 
kształt 


W służbie publicznej 


Przekonanie o wspaniałym pochodzeniu 
pomagało w budowaniu własnej tożsamości. 
Nasi przodkowie postępowali zgodnie z powie- 
dzeniem, że szlachectwo zobowiązuje. Dzięki 
walecznym Sarmatom rozwinął się etos rycer- 
ski, któremu ulegli wszyscy herbowi Rzeczypo- 
spolitej Obojga Narodów. W katalogu cnót na 
pierwsze miejsce wysunęły się: męstwo, honor, 
wierność, roztropność i sprawiedliwość. Służba 
wojskowa była podstawowym obowiązkiem 
stanu rycerskiego już od XI-XIII wieku. 
W epoce nowożytnej powinności szlacheckie 
rozszerzyły się również na służbę publiczną, 
obejmującą m.in. udział w sejmikach, sejmach, 
pełnienie urzędów i wybór króla. Wszystkie te 
niełatwe obowiązki podejmowano z miłości do 
Rzeczypospolitej. W literaturze sarmackiej bar- 
dzo często występują teksty o poświęceniu dla 
ukochanej ojczyzny. Jednak, aby narodziło się 
poczucie odpowiedzialności, musi zaistnieć 
w ludziach przekonanie o faktycznym wpływie 
na losy państwa. Dlatego szlachta tak wielkie 
znaczenie przywiązywała do wolności i równo- 
ści; dlatego też tak ceniła swoje prawa stanowe. 

Charakterystyczną cechą sarmatyzmu była 
idealizacja ustroju Rzeczypospolitej — trakto- 
wanego jako świętoś i odwoływanie się do 
„złotego wieku”, kiedy wszystko było doskona- 
łe. Niepożądaną konsekwencją tego przekona- 
nia stała się petryfikacja instytucji i niechęć do 
zmian, które z czasem utrudniły funkcjonowa- 
nie państwa. 

Wzorowy Sarmata to wojownik i obywatel 
zarazem, rycerz i statysta. Modelowe cnoty 
znajdowały odzwierciedlenie również w oby- 
czajowości, która często przyjmowała formy te- 


© Blacha wotywna Stanisława Koniecpol- 
skiego przedstawia ofiarodawcę w pełnej po- 
kory pozie przed Matką Boską z Dzieciątkiem. 
Rzemiosło rycerskie darczyńcy jest na niej wy- 
raźnie podkreślone 


atralne. Najlepszym tego przykładem był cere- 
moniał pogrzebowy, tzw. pompa funebris, w ro- 
dach senatorskich i średnioszlacheckich. W ko- 
ściele obitym kirem budowano katafalk z bal- 
dachimem zwany castrum dołoris. Zdobiono go 
motywami symbolizującymi godność zmarłe- 
go. na ogół związanymi z rzemiosłem wojen- 
nym. Przed trumną składano sztandary i broń. 
Niesamowite wrażenie robił początek mszy ża- 
łobnej. Do świątyni wjeżdżał na podkutym ko- 
niu rycerz odziany w zbroję i z łoskotem walił 
się na posadzkę, wprawiając zebranych w sto- 
sowną w obliczu śmierci trwogę. 

Godny uwagi jest — niespotykany gdzie in- 
dziej — szlachecki portret trumienny, będący 
oryginalnym dziełem polskiego sarmatyzmu. 
Takie wizerunki zmarłych płci obojga zdobiły 
po pogrzebach Ściany kościołów parafialnych. 

Dla uczczenia zwycięstw, ślubów czy naro- 
dzin budowano tzw. bramy triumfalne, które 
zdobiono zgodnie z wyżej wspomnianą ideolo- 
gią. Częste elementy ornamentyki to tzw. pano- 
plia — artystyczna kompozycja złożona z róż- 
nych rodzajów broni. Panoplia owe niejedno- 
krotnie widniały na fasadach wspaniałych baro- 
kowych pałaców magnackich. 


W zaciszu domowym 


Jeszcze do niedawna nieodłącznym elemen- 
tem polskiego krajobrazu był położony w ogro- 


% „Stemma Sponsae” — miedzioryt Jana 
Sabatowicza w panegiryku ślubnym Zuzan- 
ny Owadowskiej (1628), zawiera motywy 
architektoniczne typowe dla bram triumfal- 
nych 


© Portret epitafijny Katarzyny z Wil- 
kowieckich Jugiewicowej ukazuje 
zmarłą w pozycji rozmodlonej, trzy- 
mającą w rękach różaniec. Uwagę 
zwraca oryginalny sarmacki czepiec, 
który kobieta ma na głowie 


dzie dworek. Najczęściej niski i szero- 
ki, z pokojami w amfiladzie i facjatka- 
mi na strychu, pokryty dachówką, 
przyciągał wzrok białym, wspartym na 
kolumienkach gankiem. W XVI- XIX 
wieku tętnił życiem, pełniąc liczne 
funkcje: kulturotwórczą w stosunku do 
okolicznych chłopów, gospodarczą dla 
folwarku czy opiekuńczą dla zagubio- 
nych podróżnych. Przede wszystkim 
jednak był to dom — gniazdo ojców 
i dziadów, wokół którego powstawała 
tradycja rodzinna, skupiały się uczu- 
cia, rodziły pierwsze porywy patrio- 
tyczne. To dom, gdzie znajdowało się 
miejsce dla wszystkich krewnych, 
gdzie kształtowano młode charaktery 
i umysły przed dalszą edukacją szkol- 
ną, gdzie z otwartymi ramionami 
przyjmowano sąsiadów i znajomych. „Zastaw 
się, a postaw się” — tak brzmiało jedno z pol- 
skich przysłów. O sarmackich ucztach można 
usłyszeć różne głosy. Pełne zachwytu opinie ro- 
daków przeplatają się ze świadectwami przera- 
żonych, bo nieprzyzwyczajonych do takiego 
biesiadowania cudzoziemców. Staropolskiej go- 
ścinności jednak nikt nie krytykuje, wszak 
„gość w dom, Bóg w dom”. 

Atmosferę domu rodzinnego tworzyły ko- 
biety, którym przyświecał wzór sarmackiej bia- 
łogłowy — cnotliwej i skromnej żony, troskliwej 
matki, oszczędnej gospodyni, pobożnej pani 
domu, łaskawej dziedziczki, a czasem rozum- 
nej statystki z „polityczną” — jak mawiał Zagło- 
ba — głową. 

To one spajały rodzinę, doglądały majątku 
w zastępstwie zajętego służbą publiczną męża, 
kładły podwaliny pod edukację dzieci. 

Dwór wiejski i spokojne życie w majątku z bie- 
giem czasu stały się wartością opiewaną przez po- 
etów. „Wsi spokojna, wsi wesoła, Który głos twej 
chwale zdoła?” — pytał Jan Kochanowski w „„Pieś- 
ni świętojańskiej o Sobótce”. Mikołaj Rej z Nagło- 
wic zachwalał wiejski „Żywot człowieka poczci- 
wego”. Rycerze powoli zamieniali się w ziemian. 


W Kościele 


Epoka sarmatyzmu, czyli baroku polskiego, 
nastąpiła po bardzo trudnym dla chrześcijaństwa 
okresie reformacji i reformy Kościoła katolickie- 
go. Rzeczpospolita Obojga Narodów — znana 
z tolerancji wyznaniowej, której akt uchwalono 
w 1573 roku — pozostała państwem katolickim. 
Po pierwszych zachwytach nowinkami religijny- 
mi (przede wszystkim kalwinizmem) szlachta 
najczęściej powracała do wiary przodków. Stało 
się to również za sprawą zjawiska zwanego sar- 
matyzacją polskiego katolicyzmu. 

Zgodnie z postanowieniami soboru trydenc- 
kiego (1545-1563) duchowni winni prowadzić 
katechezę tak, by wierni czuli, rozumieli swoją 
religię oraz nią żyli. Specjalną metodę opracował, 
powołany do życia w 1534 roku, zatwierdzony 


przez papieża w 1540 roku, 
a sprowadzony do Polski 24 la- 
ta później (1564) zakon jezu- 
itów, czyli Towarzystwo Je- 
zusowe. Jeden z elementów 
tej metody stanowiło włącze- 
nie do oficjalnej doktryny 
Kościoła zwyczajów lokal- 
nych oraz w homiletyce (na- 
uce o układaniu i wygłasza- 
niu kazań) odwoływanie się 
do znanych realiów. 

Świat nadprzyrodzony 
przedstawiano tak, by nawet 
niewy ałcony odbiorca 
mógł go pojąć. Roiło się w nim 
od starostów, wojewodów 
i podobnych staropolskich po- 
jęć. „Nasi kaznodzieje i w nie- 
bie Polski szukali: wszakże 
Boga Ojca nazywali Pryma- 
sem Górnego Nieba, który 
nowego króla Chrystusa jak- 


© Taniec szlachcica ze 
śmiercią reprezentuje nurt 
w sztuce barokowej o nazwie 
danse macabre, czyli „taniec 
śmierci” 


by na polu elekcyjnym publikował” — pisał ksiądz 
Józef Pelczar, znawca homiletyki barokowej. 
Matka Boża w 1656 roku została ogłoszona 
Królową Korony Polskiej w ślubach lwowskich 
Jana Kazimierza, które w 1956 roku odnowił Pry- 
mas Tysiąclecia, kardynał Stefan Wyszyński. Tak- 
że wizerunek piekła uległ polonizacji. Diabły Bo- 
ruta i Rokita z popularnymi wadami pijaństwa czy 
awanturnictwa budziły więcej politowania niż 
obaw. „Takie przedstawienie świata pozagrobo- 
wego doskonale odpowiadało ówczesnej mental- 
ności, uspakajało poniekąd obawy przed niezna- 
nym. Świat nadprzyrodzony nie był już całkiem 
odmienną od doczesnego areną rozpaczliwej wal- 
ki o zbawienie, toczonej przez grzeszników, jak to 


przedstawiali kalwini i janseniści” — pisał historyk 
Janusz Tazbir. Świętych również starano się usy- 
tuować w znanych realiach i przyjmowano ich do 
rodów herbowych. Lansowano rozmaite drogi do 
świętości, mnożąc kulty lokalne. W dziele księdza 
Floriana Jaroszewicza pt. „Matka świętych Pol- 
ska” z 1754 roku znalazło się aż 399 postaci — ka- 
nonizowanych i błogosławionych sług Bożych 
lub osób zmarłych w opinii świętości. 

Nie świadczy to jednak o niefrasobliwym 
stosunku Sarmatów do spraw ostatecznych. Me- 
mento mori — to hasło niezbyt popularne w cza- 
sach renesansu, powróciło w następnej epoce. 
Częsty w malarstwie motyw tańca śmierci czy 
wizerunki osób przedstawionych w rzeźbach 
nagrobkowych w pozycji klęczącej świadczyły 
o pełnym pokory odniesieniu nie tylko do życia 
wiecznego, ale i zarazem do doczesnego. 

Boski majestat próbowano oddać w sztuce. 
Począwszy od wspaniałości barokowych świą- 
tyń, poprzez bogactwo wnętrz, aż do wprowa- 
dzonej do liturgii muzyki organowej — wszystko 
to miało oddziaływać na zmysły wiernych, wpra- 
wiając ich w pełen szacunku podziw. Do kateche- 
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i 
zy wykorzystywano także teatr, w którym lubo- 
wała się epoka baroku. Teatr jezuicki, razem z pa- 
rafianami przygotowując na przykład jasełka, 
pierwszy posłużył się metodą dramy — obecnie 
bardzo popularnej formy nauczania. 

Niepokój ekspresyjnej sztuki, kunszt kazno- 
dziejskiej retoryki, muzyka, teatr bardzo mocno 
oddziaływały na emocje, nie pozwalając współ- 
czesnym na obojętność. Nowy sposób edukacji, 
opracowany przez Towarzystwo Jezusowe i re- 
alizowany w jego kolegiach, okazał się skutecz- 
ny i przydatny. Nic więc dziwnego. że szkoły 


jezuickie cieszyły się popularnością nawet 


wśród innowierców. 


ft W XVII w. wydawano wzorniki ubiorów szlachty polskiej. Oryginalne rodzaje strojów 
sarmackich to delie, czyli płaszcze podbite futrem, kontusze, żupany. We wzornikach zamiesz- 


czano także atrybuty rycerzy 
W świecie 


Okres rozkwitu sarmatyzmu przypadał na 
wyjątkowo trudny dla Polski i Litwy czas. Od 
początku XVII stulecia granice państwa atako- 
wali nieprzyjaciele: Szwedzi, Rosjanie i Tur- 
cy. W samej Rzeczypospolitej natomiast nie- 
słychanych zniszczeń dokonał bunt kozacki 
pod wodzą Bohdana Z. Chmielnickiego. Tak 
się akurat złożyło, że wszyscy przeciwnicy by- 
li niekatolikami. Stałe poczucie zagrożenia 
musiało pozostawić ślad w Świadomości 
achty. Znalazło ono wyraz w popular 


0> 


wanych wówczas doktrynach politycznych. 


Pierwsza z nich — doktryna oblężonej twierdzy 

opowiadała o Rzeczypospolitej jako o ostoi 
prawdziwej wiary i cywilizacji okrążonej 
przez wrogów, którzy pragnęli zniszczyć 
wszystkie jej instytucje. Druga — traktowała 
państwo polsko-litewskie jako przedmurze 
chrześcijaństwa, broniące łacińskiej Europy 
przed zalewem pogańskich Turków. Trzecia 
przypisywała Polsce rolę spichlerza Europy, 
uznając, że inne kraje zawdzięczają zboże fol- 
warkom szlacheckim. 

Krótko mówiąc, doktryny te spełniały ważne 
zadanie. Uznając Rzeczpospolitą za jedyną 
w swoim rodzaju, jej niepowodzenia przypisy- 
wały szczególnej zawiści odmiennych ustrojowo 
i wyznaniowo organizmów państwowych. W do- 
bie klęsk militarnych dodawały więc otuchy. 
Wywoływały jednak również skutki uboczne. 
Przekonanie o własnej doskonałości i konflikty 
z sąsiadami miały przerodzić się — jak twierdzą 
historycy — w głęboką niechęć do wszy 
co obce, czyli w ksenofobię. Ten sąd wydaje się 
jednak zbyt kategoryczny. Szlachta przecież wy- 
bierała monarchów spośród obcych władców. 
Cudzoziemcy piszący o Rzeczypospolitej czę- 
ściej chwalili staropolską gościnność niż skarży- 
li się na złe traktowanie, a w XVI i w 1. połowie 
XVII wieku potomkowie szlacheckich rodów 
często wyjeżdżali w długotrwałe podróże zagra- 
niczne w celach edukacyjnych. 


stkiego, 


© W epoce baroku stosowano charaktery- 
styczną manierę malowania obrazów Świę- 
tych. W symboliczny, pełen dynamiki sposób 
ukazywano m.in. opiekę I więtszej Marii 
Panny Jasnogórskiej nad swoim ludem 
(obraz nieznanego malarza jasnogórskiego 
z 2. poł. XVII w.) 


jątkowo otwartym. Jednoczyła nie dwa 


i dowódców wojskowych — zbroje i buławy 


Na pograniczu 


Rzeczpospolita była wszakże państwem wy- 
jak za- 
powiadała nazwa — ale wiele narodów: polski, li- 
tewski, ruski, żydowski, tatarski, ormiański itp. 
pozwalając im zachować własną tożsamoś 
Chętnie korzystała także z dorobku innych. W sar- 
matyzmie wpływy obce można było zauważyć 
szczególnie w sarmackim stroju męskim. Jego 
elementy pochodzą bowiem z różnych państw, na 
przykład żupany z Węgier, a szuby i płaszcze ze 
Wschodu. Z kolei nazwy rodzajów broni, sprzętu 
związanego z oporządzeniem konia czy też 
odznaczeń wojskowych zapożyczone są z języka 
tatarskiego lub tureckiego (buzdygan, czekan, ar- 
kan). Położona na pograniczu Rzeczpospolita 
Obojga Narodów stworzyła własną, niepowtarza|- 
ną kulturę, czerpiąc inspiracje z dwóch wielkich 
cywilizacji — łacińskiej i bizantyjskiej. 


Trudne lata 


Drwina z przodków stała się, niestety, roz- 
rywką narodową, a jednym z najbardziej wy- 


śmiewanych zjawisk w polskiej kul- 
turze był właśnie sarmatyzm. „Za- 
cofana”, „ciemna”, „głupia”, „zabo- 
bonna”, „ksenofobiczna” — takimi 
przymiotnikami najczęściej obda- 
rzano tę epokę. Czy słusznie? Chyba 
nie. Rzeczywiście, z biegiem czasu 
idee sarmatyzmu uległy wynaturze- 
niu i można było zaobserwować 
przerost formy nad treścią. Taki los 
przypada w udziale wielu kierun- 
kom ideowym. Jednak u podłoża 
sarmatyzmu leżały wartości, które 
współcześnie też warto kultywować. 
Model walecznego obrońcy Rzeczy- 
pospolitej i mądrego statysty ceniącego sobie 
wolność i równość jest dziś godny naśladowa- 
nia. U podstaw doktryn politycznych leżała go- 
rąca miłość ojczyzny. Podobnie do dziś ceni się 
staropolską gościnność. 


fr Wojciech Maliśkiewicz uwiecznił na swo- 
im obrazie „Adoracja cudownego krucyfi- 
ksu mogilskiego” (1622) typowych szlachci- 
ców z okresu sarmatyzmu — z sumiastymi 
wąsami i wysoko podgolonymi głowami 


Sarmatyzm spełnił bardzo ważne zadanie dla 
żyjących w XVI- XVII wieku Polaków, pozwolił 
bowiem zjednoczyć różnorodną etnicznie i wy- 
znaniowo szlachtę wokół wspólnie wyznawanych 
ideałów. Był taki czas, kiedy efekty tego zjedno- 
czenia przekładały się na istotną siłę państwa. 

Należy dodać, że podobne prądy rozwijały 
się w innych krajach: nordyzm w Szwecji, gal- 
likanizm we Francji czy scytyzm na Węgrzech. 
Warto również pamiętać o tym, że ocenianie 
przodków z punktu widzenia dzisiejszej nauki 
jest nieuczciwe. Poznać — to znaczy nie tylko 
wiedzieć, lecz także rozumieć. 
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fr. Order Orła Białego ustanowiony w 1705 r. 
przez Augusta II Mocnego był najwyższym 
odznaczeniem polskim aż do 1939 r. Początko- 
wą dewizę umieszczoną na gwieździe „Pro Fi- 
de, Lege et Rege” (Za wiarę, prawo i króla) 
zmieniono na hasło „Za Ojczyznę i Naród” 


ybór elektora saskiego Fryderyka Au- 
( Ń / gusta I na tron Rzeczypospolitej 
w 1697 roku zaskoczył wielu. W epo- 
ce rywalizacji europejskiej Habsburgów i Bur- 
bonów, w państwie, którego władcy od kilku- 
dziesięciu lat wiązali się sojuszami z Austrią 
lub Francją, królem został człowiek nie związa- 
ny ani z jednym, ani z drugim mocarstwem. 
Przyczyny sukcesu Wettina nie wynikały wcale 
z jego osobistych zalet czy ewentualnych ko- 
rzyści politycznych płynących z sojuszu z Sa- 
ksonią. Były wyjątkowo prozaiczne — zgłoszo- 
ny w ostatniej chwili kandydat zjednoczył po 
prostu wszystkich przeciwników wyboru fran- 
cuskiego księcia Contiego. W dodatku wkrótce 
po elekcji wkroczył z wojskiem saskim w gra- 
nice Rzeczypospolitej. 

August II (bo takie imię Fryderyk August I 
przyjął jako władca Rzeczypospolitej) nie zamie- 
rzał rezygnować z osobistych rządów w dzie- 
dzicznej Saksonii. „Nie starał się (...) [też] wy- 
krzesać z duszy ni jednej iskry przywiązania do 
Polski i zrozumienia jej interesów państwo- 
wych”. Objęcie władzy w rozległym, liczącym 
się w Europie kraju pozwalało mu snuć marze- 
nia o uniezależnieniu Saksonii, jednego z kilku- 


BRANDENBURGIA 


f Rzeczpospolita i Saksonia w I poł. XVIII w. 


*.„ Od Sasa do Lasa 


„Za króla Sasa jedz, pij i popuszczaj pasa”, „saskie ostatki”, „od Sasa do 
Lasa”... Niewiele powiedzonek i przysłów łączymy z konkretnymi sytua- 
cjami czy osobami, te jednak wyraźnie wskazują nam na czasy, o których 
mówią: na lata panowania w Rzeczypospolitej dwóch kolejnych władców 
z saskiej dynastii Wettinów. Inna rzecz, że mówią nie najlepiej... 


fr Elekcja Augusta II. Wysuwając swoją kandydaturę do tronu Rzeczypospolitej, elektor 
chciał wzmocnić pozycję władcy Saksonii w Europie 


set państewek Rzeszy (fakt, że jednego z sied- 
miu elektorskich), od cesarzy z rodu Habsbur- 
gów. Droga do samodzielności prowadziła przez 
zdobycie dziedzicznej korony poza Rzeszą, na 
przykład w którymś z terytoriów lennych Rze- 
czypospolitej, czyli droga do dziedzicznej koro- 
ny — przez zmianę formy rządu w Polsce (nie- 
możliwe bowiem było ze względów prawnych 
uzyskanie dziedzicznej władzy nad lennem, do- 
póki Polska pozostawała krajem elekcyjnym). 

Nowy władca pragnął osobiście podejmo- 
wać decyzje i kierować Rzecząpospolitą tak 
sprawnie jak rodzinną Saksonią. Taki sposób 
rządzenia, obcy polskim zwyczajom, musiał 
budzić opór senatorów, ministrów, sejmu, a na- 
wet tych, którzy wprowadzili Augusta na tron. 
Król próbował więc osiągnąć swe cele inaczej: 
przedłużał pobyt wojsk sas- 
kich na ziemiach polskich, 
sprawy polskie załatwiał 
przez zaufanych urzędników 
(saskich), szukał pomocy 
u państw sąsiednich. Ale 
pomoc tę trzeba było kupić. 
August II bez żenady pro- 
ponował wszystkim wokół 
—- w zamian za poparcie 
swoich planów — części pol- 
skiego i litewskiego teryto- 
rium. Nikt jednak nie chciał 
wzmocnienia pozycji księ- 
cia-elektora saskiego (inna 
rzecz, że „dzięki niemu utrwa- 
liła się myśl rozbioru Polski 
w polityce gabinetów euro- 
pejskich XVIII wieku '). Osta- 
tecznie projekty Augusta wplą- 
tały kraj w długą i rujnującą 
wojnę. 


Wojna północna (1700-1721) 


Saksonia zawarła sojusz z Rosją i Danią 
i August II na czele wojsk saskich zaatakował 
z terytorium Rzeczypospolitej szwedzkie In- 
flanty. Kampania nie zakończyła się szczęśliwie: 
wojska saskie zostały rozbite, a Szwedzi wtar- 
gnęli w głąb Polski i Litwy. Przeciwnicy Augu- 
sta II i jego polityki szukali opieki u króla 
szwedzkiego Karola XII, natomiast część litew- 
skich stronników króla — u saskiej sojuszniczki, 
Rosji. Karol XII domagał się usunięcia z tronu 
Augusta II. Opozycjoniści przyjęli ten warunek 
— obwołali królem wojewodę poznańskiego Sta- 
nisława Leszczyńskiego (1704). Leszczyński 
zawarł ze Szwecją przymierze (1705) uznające 
na czas wojny okupację Rzeczypospolitej przez 
wojska szwedzkie oraz uzależniające politykę 
i gospodarkę kraju od Szwecji i Karola XII. Nie 
sprzeciwił się też szwedzkim zaborom Kurlan- 
dii i Inflant polskich. 

Większość szlachty pozostała wierna Au- 
gustowi II jako legalnemu władcy i zawiąza- 
ła w jego obronie konfederację w Sandomie- 
rzu (1704). Jej przedstawiciele podpisali 
traktat sojuszniczy z Rosją, który zapewniał 
Rzeczypospolitej rosyjskie subsydia na po- 
większenie armii, zezwalał Rosji na prowa- 
dzenie walk na terenie Rzeczypospolitej 
i uzależniał politykę Polski od cara Piotra I. 
Obrońcy króla nie zrezygnowali z walki na- 
wet wtedy, gdy August II zrzekł się tronu pol- 
skiego (1706). Ogłosili bezkrólewie i po klę- 
sce wojsk szwedzkich w zmaganiach z Rosją, 
pod Połtawą (1709), doczekali się powrotu 
Augusta do kraju. August II stwierdził nie- 
ważność swej abdykacji. Ponownie podjął 
plany wzmocnienia władzy. Szlachta w od- 
powiedzi wystąpiła otwarcie przeciwko kró- 


lowi, zawiązując w 1715 roku konfederację 
w Tarnogrodzie (na Lubelszczyźnie). Aby unik- 
nąć rozlewu krwi, obie strony zgodziły się na 
pośrednictwo cara Piotra I i kolejną interwencję 
wojsk rosyjskich. Rozpoczęły się rokowania. 

Warunki porozumienia między Augustem II 
a jego poddanymi zatwierdził w 1717 roku Sejm 
Niemy. „Niemy”, bo głos pozwolono na nim 
zabrać (w obawie przed zerwaniem obrad) tyl- 
ko marszałkowi i posłowi odczytującemu tekst 
konstytucji. Umowa uregulowała stosunki mię- 
dzy Rzecząpospolitą a Saksonią. Oba państwa 
miała odtąd łączyć jedynie osoba panującego. 
Król nie mógł prowadzić wojny zaczepnej bez 
zgody Rzeczypospolitej. Ustalono, że na teryto- 
rium królestwa przy władcy dopuszcza się obec- 
ność jedynie gwardii (1200 żołnierzy) i kilku 
wyższych urzędników saskich, ale mogą oni pro- 
wadzić sprawy wyłącznie własnego kraju. Także 
dyplomaci sascy i polscy mieli działać niezależ- 
nie, każdy w interesach swojego państwa. 

Na tym sejmie uchwalono stałe podatki 
obejmujące wszystkie rodzaje dóbr, łącznie ze 


© August II Mocny chętnie portretował się 
w zbroi, by podkreślić swe sukcesy wojenne. 
Lata panowania w Rzeczypospolitej i udział 
w wojnie północnej były jednak tego zaprze- 
czeniem 


Liczba mieszkańców państwa polsko-litew- 
skiego spadła wówczas do około 6,5 miliona 
(z około 11 milionów w połowie XVII stulecia). 
Zubożały wszystkie warstwy społeczne, głów- 
nie chłopi, mieszczanie, drobna i średnia szlach- 
ta. Zaprzestano uprawiania prawie połowy grun- 
tów ornych, a wydajność upraw zmniejszyła się 
do poniżej 3 ziaren z | wysianego — w XVI wie- 
ku uzyskiwano 5 ziaren. Trudności sprawiała 


August II Mocny 


szlacheckimi. (Wcześniej uchwalane na sej- Ur rodził się w 1670 roku w Dreźnie, zmarł 
mach podatki pobierano tylko z dóbr królew- w 1733 roku w Warszawie. l 
skich. Gdy uchwalano „pobór”, duchowieństwo m elektora saskiego Jana Jerzego III Wetti- 
na ogół dobrowolnie także opodatkowywało się na i Anny Zofii, córki Fryderyka III króla D : 
na potrzeby kraju). Przeznaczono je na utrzy- . Elektor saski (Fryderyk August I) od ro U 
manie 24-tysięcznego stałego wojska. Ograni- 1694, król polski i wielki książę litewski | 
czono władzę hetmanów, pozbawiając ich pra- ach 1697-1706 i 1709-1733. s" 
wa swobodnego decydowania o wydatkach ze Żonaty od roku 1693 z Krystyną Eberha dy- 


skarbu wojskowego i prowadzenia samodzie|- Asd 1727), córką Krystiana Ernes ta, 
nej dyplomacji — hetmani mieli bowiem ; abiego brandenburskiego na Bayreuth. 
wcześniej prawo utrzymywania stosunków | ugusta II, w przeciwieństwie do mę- 
z Chanatem Krymskim i Turcją. Zmniejszono nie zmieniła wyznania — pozostała pi ote- 


4 Herb Rzeczypospolitej w sali senatu Zamku 


także wpływ sejmików na wojsko zaciężne. intką. Do Rzeczypospolitej nigdy nie prz y- Królewskiego w Warszawie. August II roz- 
jechała, nie była też koronowana. E począł przebudowę Zamku, ale później sku- 
Kryzys gospodarczy ) st II miał tylko jednego legalnego po- pił się na planach budowy nowego zespołu 
nka: Fryderyka Augusta, późniejszego pałacowego — tak zwanej osi Saskiej 
Rzeczpospolita formalnie uczestniczyła elektora saskiego i władcę Rzeczypospolitej 

w wojnie północnej tylko dwa lata (1704— o August III). Ze związków pozamał- także odbudowa miast, gdyż nie miał kto kupo- 
1706), ale na jej terytorium walki toczyły się ńskich miał ponoć 300 dzieci, z któr h wać wyrobów rzemieślniczych. Stosunkowo 
najdłużej. Liczne armie saskie, szwedzkie i ro- rdziej znanymi są: hr. Maurycy Saski najmniej dotkliwie odczuli kryzys gospodarczy 
syjskie maszerowały wielokrotnie przez ziemie (marszałek francuski), Fryderyk August hr. właściciele wielkich dóbr — magnaci, ale i ich 

polskie i litewskie, zabierały żywność, konie Ru owski, Jan Jerzy Chevalier de A J dochody zmniejszyły się znacznie. 
i wszystko, co było potrzebne żołnierzom, na- (feldmarszałkowie sascy) i Anna Kata Powszechny niedostatek ograniczał wpływy 
kładały na ludność daniny pieniężne, niszczyły '0 elska (później księżna Holsztyn e podatkowe do skarbu państwa. Ze względu na 


dobra przeciwników politycznych. Ta druga po _Bóck). brak funduszy nie udało się zorganizować — 
potopie szwedzkim fala zniszczeń wraz z klę- 


zgodnie z uchwałą sejmu — 24-tysięcznej armii. 
Uzbrojono tylko 12 tysięcy żołnierzy, którzy 
byli w dodatku słabo wyszkoleni i marnie wy- 
ekwipowani. Wobec sąsiadów dysponujących 
wielokrotnie liczniejszymi wojskami Rzeczpo- 
spolita wydawała się prawie bezbronna. 


Kryzys państwa 


Kryzys państwa, który łączy się 
z panowaniem Wettinów, miał 
wiele źródeł. Jednym z najpo- 

ważniejszych był niewątpli- 


© August II kazał bić me- 
dal upamiętniający odzy- 
skanie Kamieńca Podolskie- 

go z rąk Turków w 1699 r., 
lecz przywrócenie Rzeczy- 
pospolitej utraconych na 
rzecz Turcji terenów było za- 
sługą nie Sasa, a wcześniejszych 
walk i sojuszy Jana III Sobieskiego 


fr W czasie wojny północnej król szwedzki Karol XII wtargnął z wojska- 
mi do Saksonii i zmusił Augusta II m.in. do zrzeczenia się korony polskiej 


skami, nieurodzajami i zarazą wyludniającą  spolitej w początkach XVIII 
w latach 1707-1714 ogromne połacie kraju, wieku stała się niezwykle 
sprawiła, że sytuacja gospodarcza Rzeczypo- ciężka. 


© Karol XII, wynosząc na tron polski Sta- 
nisława Leszczyńskiego, wiedział dobrze, że 
przyszły król Rzeczypospolitej będzie mu 
posłuszny 


wie upadek autorytetu legalnie obranego i nama- 
szczonego władcy. 

Funkcjonowanie Rzeczypospolitej, w prze- 
ciwieństwie do innych państw europejskich, 
w decydującym stopniu zależało od poczucia 
obywatelskiego szlachty. „Naród polityczny” 
od stuleci był świadomy, że interesy władcy 
i państwa nie muszą iść w parze, dlatego kon- 
trolował poczynania panujących oraz strzegł 
swych uprawnień do wyłącznego stanowienia 
prawa. Do poważniejszych zatargów z panują- 
cymi dochodziło, gdy rozumienie „dobra po- 
wszechnego” przez króla i poddanych różniło 
się. Na ogół jednak konflikty były przejściowe. 
Inaczej w czasach Sasów — konflikt między wład- 
cami a poddanymi trwał niemal bez przerwy, 
o czym świadczy liczba sejmów zerwanych za 
panowania Augusta II (11 z 20) i za Augusta III 
(tylko jeden z 14 sejmów zakończył się wów- 
czas przyjęciem konstytucji). 

Kontrola poczynań Augusta II okazała się 
wyjątkowo trudna. Sas był człowiekiem, który 
na pierwszym miejscu stawiał swe zachcianki. 
„Żądza uciech stawała bardzo często w poprzek 
jego ambicji, lecz żądza sławy nigdy nie prze- 
szkodziła uciechom” — napisał jeden z najbliż- 
szych współpracowników króla, feldmarszałek 
Jan Jakub Flemming. August bez skrupułów ła- 
mał najbardziej uroczyste zobowiązania, za- 
równo prywatne, jak i państwowe. W swym po- 
stępowaniu nie kierował się wcale dobrem kra- 
ju — w czasie wojny domowej na Litwie między 
Sapiehami a szlachtą zamiast dążyć do 
pacyfikacji, zajmował postawę wy- 
czekującą. Podobnie, w zależności 
od doraźnych korzyści, popierał róż- 
ne stronnictwa magnackie. 

Wzajemna nieufność i nie- 
chęć sprawiły, że pod ko- 
niec drugiego dzie- 
sięciolecia 


0 W1732r. Rosja, 
Prusy i Austria zawarły porozumie- 
nie „trzech czarnych orłów”. Zobo- 
wiązywały się wzajemnie do utrzymywania sta- 
nu słabości Rzeczypospolitej, wprowadzenia na 
tron powolnego im kandydata i niedopuszcza- 
nia do reform wzmacniających ustrój 


panowania Augusta II społeczeństwo i władca nie 
mogli się już ze sobą porozumieć. Pojawił się 
między nimi element obcy — obie strony zaakcep- 
towały jako mediatora cara Piotra I. 

Załatwiając sprawy Rzeczypospolitej przy 
pomocy ministrów saskich, August II doprowa- 


Stanisław Leszczyński 
Urodził się w 1677 roku, zmarł w roku 1766. 
Syn Rafała Leszczyńskiego, podskarbiego 
wielkiego koronnego i Anny Jabłonowskiej. 
Wojewoda poznański, król polski i wielki 
książę litewski w latach 1704—1709 i 1733= 


1735. Od 1736 roku książę Lotaryngii i Ba- 

ri. Żonaty z Katarzyną Opalińską, córką Ja- 

na Karola późniejszego kasztelana poznań- 

skiego, miał jedną córkę Marię Karolinę, żo- 
nę Ludwika XV, króla Francji. 


dził do kryzysu administracji, a zwłaszcza dyplo- 
macji. Przestały funkcjonować polskie placówki 
zagraniczne, nie było też — poza Sta- 
nisławem Poniatowskim, ojcem 
przyszłego króla — dobrych pol- 
skich dyplomatów. 
Pierwsza połowa XVIII wieku to 
także czas upadku wojskowości. 
U progu panowania Augusta II 
Rzeczpospolita miała do dyspozy- 
cji 36 tysięcy wojsk zaciężnych, 
co stanowiło siłę większą niż woj- 
ska księcia pruskiego czy króla 
Szwecji. W pierwszej ćwierci XVIII wieku 
państwa sąsiadujące z Rzecząpospolitą 
podporządkowywały całą swą gospodarkę 
zbrojeniom. W połowie stulecia dobrze 
uzbrojona armia rosyjska liczyła około 
330 tysięcy żołnierzy, armia pruska 
145 tysięcy, armia austriacka około 
140 tysięcy. Tymczasem za Augusta II 
liczba wojska zmniejszyła się — nigdy 
AG nie udało się osiągnąć przewidzianych na 
NO Sejmie Niemym 18 tysięcy wojska koron- 
nego i 6 tysięcy litewskiego. W dodatku wie- 
loletnie walki o władzę nad wojskiem i bezkar- 
ność naruszających dyscyplinę wojskowych przy- 
czyniły się do upadku morale żołnierzy i autoryte- 
tu dowództwa (oficerów i hetmanów). 


Ingerencja Rosji, 
Prus i Austrii w sprawy Rzeczypospolitej 


Podobnie nielojalnie jak w sprawach we- 
wnętrznych, August II postępował w polityce za- 
granicznej — zawierał traktaty i sojusze, po czym 


w całej Europie intrygował przeciw sojusznikom. 
Tak było z królem pruskim Fryderykiem I czy 
carem Piotrem I. Pogarszało to zdecydowanie 
stosunki Rzeczypospolitej z sąsiadami. 

W początkach XVIII wieku zmienił się układ 
sił w Europie. Obok dwu starych potęg — pań- 
stwa Habsburgów i Francji, pojawiły się nowe 
znaczące siły: dwaj sąsiedzi Rzeczypospolitej, 
Rosja Piotra I i Prusy Fryderyka I. Wzrost ich 
potęgi objawiał się ekspansją. Rosja w wojnie 
północnej pokonała Szwecję: traktat w Nystad 
(1721) przyznał jej Ingrię, Karelię, Estonię oraz 
Inflanty. Zdobyła w ten sposób dostęp do Bałty- 
ku i włączyła się do europejskich rozgrywek po- 
litycznych. Prusy, przy wyraźnej zachęcie Au- 
gusta II, a wbrew interesom Rzeczypospolitej, 
zostały w 1701 roku królestwem. W latach 
czterdziestych XVIII wieku wystąpiły przeciw 
Austrii i zagarnęły Śląsk. Wobec aktywności są- 
siadów (także Austrii) — rosło zagrożenie Rze- 
czypospolitej, posiadającej nieliczne wojsko 
i pacyfistycznie nastawione społeczeństwo. 

Państwa sąsiadujące z Rzecząpospolitą za- 
wsze zainteresowane były tym, kto zasiadał na jej 
tronie. Gdy zyskały przewagę, zaczęły zawierać 
porozumienia dotyczące przyszłego władcy. Naj- 
poważniejsze z nich, tak zwany traktat „trzech 
czarnych orłów” z 1732 roku, stanowił, że po 
śmierci Augusta II na tron polski i litewski zosta- 
nie wprowadzony kandydat odpowiadający 
wszystkim zainteresowanym dworom. Przewidy- 
wano na czas bezkrólewia rozmieszczenie wojsk 
wzdłuż granic Rzeczypospolitej i użycie „wszel- 
kich środków”, by Polacy i Litwini wybrali wład- 
cę, „który byłby w stanie utrzymać pokój i dobre 
stosunki z sąsiadującymi państwami”. 

W elekcji 1733 roku zwyciężył Stanisław Le- 
szczyński. Tym razem występował nie jako kan- 
dydat szwedzki (jak w 1704), ale jako „Piast”, 
a przy okazji teść króla Francji Ludwika XV. 
Rosja, Austria i Prusy nie życzyły sobie jed- 
nak wzmocnienia pozycji Francji w tej części 
Europy, poparły więc 
kandydaturę księcia 
saskiego Fryderyka 
Augusta II, który 
został koronowany 
po krótkich walkach 
ze zwolennikami 
„Lasa”. 


Panowanie 
Augusta III 


Jedyny legalny 
potomek Augusta II, 
elektor saski Fryde- 
ryk August II został 
królem Rzeczypo- 
spolitej z łaski mo- 
carstw ościennych, 
przy poparciu wojsk 
rosyjskich i saskich. 
Jako władca Rzeczy- 
pospolitej, przyjął 
imię Augusta III. 

Trzydzieści lat 
jego panowania zaj- 
muje w podręczni- 
kach historii bardzo 
mało miejsca. Nic 


f Najwybitniejszym 
przedstawicielem ten- 
dencji reformatorskich 
w ówczesnej Polsce był 


Stanisław Konarski, 
który w dziele „O sku- 
tecznym rad sposobie” 
odsłonił mechanizmy 
osłabienia politycznego 
kraju w dobie saskiej 


a 

1697 — elekcja Augusta II 
| 1700 — zwycięstwo w bitwie pod Olkiennika- 
mi szlachty litewskiej nad rodem Sapiehów 
1700-1721 — wojna północna 

1701 — książę pruski Fryderyk koronuje się 
na króla w Prusach 

1704 — elekcja Stanisława Leszczyńskiego; 
konfederacja sandomierska; 
— przymierze narewskie (konfederaci sando- 
mierscy podpisują traktat sojuszniczy z Rosją) 
1705 — przymierze szwedzko-polskie 

1706 — August II zrzeka się tronu polskiego 
1707-1714 — epidemia „czarnej śmierci” 
1709 — zwycięstwo wojsk rosyjskich Piotra I 
nad wojskami szwedzkimi Karola XII w bit- 
wie pod Połtawą; 
— August II ogłasza swą abdykację za nie- 
ważną 

1715 — konfederacja w Tarnogrodzie 

1717 — Sejm Niemy 

1721 = koniec wojny północnej, szwedzko- 
-rosyjski traktat w Nystad 

1732 — traktat „trzech czamych orłów” (Lówen- 
weldego) 

1733 - elekcje Stanisława Leszczyńskiego 
i Augusta III; 
— August III zrzeka się praw do Inflant na 
rzecz Rosji 

1740 — powstanie Collegium Nobilium, szko- 
ły pijarskiej Stanisława Konarskiego 

1747 — otwarcie Biblioteki Załuskich, udo- 
stępnienie publiczności prywatnego księgo- 
zbioru biskupów Józefa i Andrzeja Załuskich 
1756-1763 — wojna siedmioletnia 
„ 1763 — śmierć Augusta III 


f Około 1713 r. August II Mocny zapocząt- 
kował prace nad budową rezydencji, mającej 
uświetnić jego panowanie. Do Pałacu Saskie- 
go przylegać miał starannie zaplanowany 
Ogród Saski. Pałac Saski został zniszczony 
w czasie II wojny światowej. Resztki kolumnady 
pałacowej tworzą dziś Grób Nieznanego Żołnierza 


dziwnego. August III, wychowany przez ojca 
na dziedzica obu państw: „po polsku nie umiał, 
Polski nie rozumiał i nie lubił”, „wyczerpał 
swój zapas inicjatywy, zanim (...) zasiadł na 
tronie”, „nie miał żadnej prawdziwej władzy 
i nie miał też ochoty sprawdzać, czy ją ma, czy 
też nie”. Zdawał się na swoich faworytów i mi- 
nistrów, spośród których szczególną rolę ode- 
grali Józef Sułkowski i Henryk Briihl. Dominu- 


© Na początku swego panowania August III 
okazywał zrozumienie dla konieczności prze- 
prowadzenia niektórych reform w Rzeczy- 
pospolitej, zwłaszcza skarbu i wojskowości, 
później jednak rzadko i tylko wtedy gdy mu- 
siał, przybywał do Warszawy 


jącą cechą jego panowania była bierność wobec 
problemów — jej właśnie „zawdzięczała” Sa- 
ksonia klęski związane z wojnami austriacko- 
-pruskimi o Śląsk i upadek polityczny. 

August III nie lubił podróżować. „Jeśli po- 
minąć okres walki o tron, tudzież późniejszy 
przymusowy pobyt w Warszawie podczas woj- 
ny siedmioletniej (1756-1763), to August spę- 
dził w Rzplitej razem około dwóch lat” z trzy- 
dziestoletniego okresu rządów. Sprawy pań- 
stwowe załatwiał w czasie kilkugodzinnych po- 
bytów w granicznej Wschowie. Do Warszawy 
i Grodna przyjeżdżał tylko na sejmy. 

W państwie pogłębiał się chaos z czasów 
Augusta II. Zrywano sejmiki, sejmy i obrady 
trybunałów. Frakcje magnatów szukały po- 
parcia na dworach Petersburga i Berlina. Sze- 
rzył się bezrząd. Skarb Rzeczypospolitej po- 
niósł ogromne straty na skutek przejęcia przez 
wojska pruskie w Dreźnie polskich stempli 
menniczych i fałszowania monety. W latach 
wojny siedmioletniej wojska rosyjskie wystę- 
powały przeciw Prusom z ziem polskich i li- 
tewskich. Władca Prus bezkarnie porywał 
z ziem polskich zdrowych mężczyzn do służ- 
by wojskowej i nakładał kontrybucje na pół- 
nocne ziemie Polski. Sąsiedzi przestali szano- 
wać granice Rzeczypospolitej, król i magnaci 

dla osiągnięcia własnych celów — akcepto- 
wali taką sytuację, a z protestami jednostek 
nikt się nie liczył. 

Jeśli coś dobrego działo się wówczas w pań- 
stwie, w gospodarce czy kulturze, nie miało to 
związku z działalnością dworu. 

Ton walkom politycznym o wpływy w pań- 
stwie od lat dwudziestych XVIII wieku nada- 
wały dwa stronnictwa: Czartoryskich (związa- 
nych z Petersburgiem) i Potockich (zaprzyjaź- 
nionych z Berlinem). Od lat czterdziestych oba 
stronnictwa, pod wpływem idei oświecenia, 
szermowały hasłami „naprawy Rzeczypospoli- 
tej” — usprawnienia obrad sejmowych, uzdro- 
wienia gospodarki dochodami państwa, co po- 
zwoliłoby na wzmocnienie armii, roztoczenia 
opieki nad poddanymi, chłopami i nowymi 
osadnikami na wsi, nad rzemiosłem i przemy- 
słem, nad zubożałymi miastami. Pod koniec 
panowania Augusta III przewagę osiągnęli 
Czartoryscy, którzy planowali nawet przepro- 
wadzenie przy wsparciu wojsk rosyjskich za- 
machu stanu. Plany ich pokrzyżowała śmierć 
Augusta III. 


Losy unii sasko-polskiej 


U progu panowania Augusta II z unią per- 
sonalną polsko-saską wiązano spore nadzieje 
polityczne. Oba państwa zbliżało zagrożenie 
ze strony Prus. Polityka dwóch kolejnych 
Wettinów przyniosła jednak efekty fatalne 
dla obu państw: wyniszczona wojną północną 
Rzeczpospolita utraciła faktycznie suweren- 
ność, pokonana w wojnach (przy całkowitej 
bierności Rzeczypospolitej) Saksonia prze- 


August III Sas 
Urodził się w 1696 roku w Dreźnie, tam też 
zmarł w 1763 roku. Syn Augusta II Wettina, 
elektora saskiego, króla polskiego i wiel- 
kiego księcia litewskiego, i Krystyny Eber- 
hardyny, córki Krystiana Ernesta Hohen- 
zollern-Bayreuth. Elektor saski od roku 
1733, król polski i wielki książę litewski od 
1733 roku. Z małżeństwa z Marią Józefą, 
córką Józefa I cesarza rzymskiego Habs- 
burga, miał dwanaścioro dzieci. Spośród 
nich Fryderyk Krystian (1722-1763) był 
ojcem wielkiego księcia warszawskiego, 
Fryderyka Augusta (1807-1814), a Karol, 
żonaty morganatycznie z Franciszką Kra- 
sińską, w latach 1759-1763 panował 

w księstwie kurlandzkim. 


stała liczyć się jako silny partner polityczny 
w tej części Europy. 

Ocena współczesnych była chyba jednak 
dla Sasów nieco łaskawsza niż nasza, skoro 
w Konstytucji 3 maja przewidziano, że po 
śmierci Stanisława Augusta dziedziczny tron 
Rzeczypospolitej przypadnie ponownie Wet- 
tinom, a w 1807 roku wnuk Augusta III został 

co prawda z łaski Napoleona — księciem 
warszawskim. 


f W1727r. Ogród Saski został otwarty dla 
publiczności, jest więc najstarszym parkiem 
miejskim Warszawy i jednym z najstarszych 
w Europie 


zeczpospolita popadła w zależność od Ro- 
R w czasie wojny północnej (1700 
1721). Przeciwnicy Szwedów dali wów- 
czas sojusznikowi króla, carowi Piotrowi I prawo 
do utrzymywania wojsk i prowadzenia działań na 
terenie Rzeczypospolitej. Na wschodnich zie- 
miach (opanowanych przez Cerkiew unicką) car 
wspierał wtedy odtwarzanie hierarchii prawo- 
sławnej zależnej od Cerkwi rosyj Kilka lat 
później Piotr I został wezwany na rozjem- 
cę w konflikcie między Augustem II 
a jego poddanymi. Kiedy podpi- 
sano ugodę zatwierdzoną na- 


©. Adam Kazimierz Czar- 
toryski, wuj Stanisława 
Poniatowskiego, był je 

nym z przywódców F 

milii. Brano go więc pod 
uwagę jako ewentualne- 
go kandydata do tronu 
polskiego po Auguście III 


stępnie przez sejm niemy, Rosja 
zaczęła się [ 
rantka uchwał tego sejmu (oraz jako 
opiekunka prawosławia). Władcy Rosji, choć nie 
uznawali żadnych ograniczeń swojej władzy 
i w swoim kraju prześladowali wyznawców reli- 
gii innych niż prawosławie, w Rzeczypospolitej 
występowali jako obrońcy wolności i tolerancji. 
Dla Rosji zdobycie wpływu na Rzeczpospoli- 
tą i utrzymanie jej w stanie zależności było rów- 
noznaczne z wejściem na arenę polity! ki europej- 
skiej. Woj jskie przebywały więc na tere- 
nie Polski i Litwy przez lata. W Warszawie poli- 
tykę rosyjską prowadzili ambasadorzy, którzy 
powali władzę królów przez popieranie róż- 
nych stronnictw magnackich i niedopuszczanie 
zform. U kresu panowania Augusta III Rosja 
e nadeszła pora, by wprowadzić na tron 
swojego człowieka. 


dstawiać jako gwa- 


polska uczelnia oficerska — 

<a — założona przez Stani 
wa Augusta, mieściła się w Pałacu Kazimie- 
rzowskim w Warszawie (obecnie gmach 
Rektoratu Uniwersytetu Warszawskiego) 


Konfederacja barska 


Konfederację barską utrwaliła w narodowej pamięci pieśń i literatura, nie hi- 
storia, dlatego też wiele osób zna nazwiska Maurycego Beniowskiego, Kazi- 
mierza Pułaskiego, księdza Marka Jandołowicza czy legendarnego Wernyho- 
ry. Często jednak, choć te postacie są kojarzone z konfederacją barską, nie- 
wiele można powiedzieć o wydarzeniach, w których ci bohaterowie uczestni- 

że mniej o ideałach, o które walczyli. Czasem trudno oddzielić 
się je miesza. 


zywistość od fikcji literackiej, a czasem świadomi 


ft Stanisław August Poniatowski urodził się w 1732 roku, zmarł w 1798 w Petersburgu. Był synem 
Stanisława Poniatowskiego, kasztelana krakowskiego, i Konstancji z Czartor) h. W latach 
17641795 panował w Rzeczypospolitej, po III rozbiorze abdykował 
Ciołek na tronie nął ziem litewskich ani polskich i nie sprzeciwi 
się przeprowadzeniu reform. Rachuby te wynika- 
ły jednak w v dużej mierze z pobożnych życzeń. 
Proros ca orientacja Familii zd 
że w Petersburgu polską koronę przeznaczono dla 
jednego z jej członków. O tym, że miał ją otrzy- 
mać nie któryś z Czartoryskich, ale ich krewny, 
przesądziła pamięć niedawnego romansu carycy 


Stolnik litewski Stanisław August Poniatow- 
ski herbu Ciołek był członkiem Familii Czartory- 
skich, która należała do głównych stronnictw po- 
litycznych Rzeczypospolitej. Familia wiązała 
swoje nadzieje z Rosją. Liczyła na to, 
ochroni kraj przed prus 1, nie będzie 


dowała, 


Katarzyny II i nowość rodu wybrańca. Spodzie- 
wano się, że łatwiej będzie kierować Poniatow- 
skim, którego wyniesienie było policzkiem dla 
wszystkich starszych i bardziej dostojnych rodzin, 
niż jednym z książąt Czartoryskich. 


© Fryderyk II Wielki był 
twórcą europejskiej potęgi 
Prus. Przyłączył do swego 
państwa Śląsk (zdobyty na Au- 
strii) oraz Pomorze Gdańskie 
z Warmią i część Wielkopolski 
(zabrane Polsce w 1772 r.) 


gramu, powstał Teatr Narodowy i pierwsze pol- 
skie pismo społeczno-polityczne „Monitor”. 
Aktywność króla i Familii niepokoiła zarówno 
ich dotychczasowych sprzymierzeńców, jak i prze- 
ciwników. Kiedy Prusy zażądały zniesienia cła ge- 
neralnego, Rosja poparła 
ich stanowisko. W kraju 
wrogowie Familii inne 
stronnictwa magnackie i ci, 
którzy żałowali saskiego 
nierządu — czekali tylko na 
okazję, by pognębić „.czar- 


jednak projekt równouprawnienia d 


Odwołano także cło generalne. Sejm odrzucił 
ydentów. 


Rezygnacja z suwerenności 


Motorem kolejnych wydarzeń był Repnin. 
W marcu 1767 roku zawiązano konfederacje in- 
nowierców — prawosławnych w Słucku i prote- 
stantów w Toruniu. W czerwcu — konfederację 
katolików w Radomiu. Szlachta, pewna popar- 
cia Rosji. masowo zgłaszała swe poparcie dla 
radomian. Łączono się wokół haseł obrony ka- 

tolicyzmu przed dysydentami, obrony 


4% Biskup Kajetan Sołtyk należał 
do światlejszej części episkopatu 
Rzeczypospolitej. Osobista niechęć 
do króla zaprowadziła go jednak 
w szeregi konfederatów radomskich 


wolności sejmowania i powrotu Wetti- 
nów. Niektórych zaniepokoiła co praw- 
da treść manifestu konfederacji, pod- 
pisywanego pod nadzorem wojsk car- 
skich, w którym znajdowała się ofi- 


Rachuby polityczne Rosji 
i Familii związane z elekcją 
1764 roku różniły się. Katarzy- 
na chciała osadzić na tronie za- 


ufanego człowieka. Aby dać mu 
przewagę nad przeciwnikami, 
była gotowa zgodzić się na 
ograniczone reformy. Czartory- 
scy natomiast planowali po uję- 
ciu steru rządów uniezależnić 
się od protektorki i przeprowa- 
dzić reformy, które odrodziłyby 
państwo i zabezpieczyły je na 
przyszłość. Szczegółów zmian nie 
z Petersburgiem. 

Na wieść o śmierci Augusta III na teryto- 
rium Rzeczypospolitej wkroczyły wojska rosyj- 
skie. Pod ich osłoną Czartoryscy zawiązali kon- 
federację i poprowadzili sejm konwokacyjny 
(przygotowujący elekcję). Ich przeciwnicy po- 
lityczni manifestacyjnie opuścili Warszawę, na 
polu elekcyjnym na stolnika litewskiego głoso- 
wało więc zaledwie pięć i pół tysiąca szlachty. 
Choć wszyscy wiedzieli, że prawdziwie wolna 
elekcja nie była możliwa, Poniatowski rozpo- 
czął panowanie z piętnem carskiego elekta. 


uzgadniali 


Początki panowania Stanisława Augusta 


Wbrew obawom, jakie budził sposób objęcia 
tronu, pierwsze miesiące zdawały się dobrze 
wróżyć panowaniu młodego władcy. Czartoryscy 
już na sejmie przygotowującym elekcję (skonfe- 
derowanym, czyli podejmującym decyzje więk- 
szością głosów), przeprowadzili kilka uchwał 
usprawniających rząd. Zdecydowano o głosowa- 
niu większościowym (bez liberum veto) w spra- 
wach skarbowych, o wprowadzeniu cła genera|- 
nego (płaconego przez wszystkich na granicy za- 
miast wielu opłat wewnątrz kraju), o zakazie 
przysięgania przez posłów na instrukcje sejmiko- 
we. Na sejmie koronacyjnym (nadal skonfedero- 
wanym) ustanowiono stałą radę — namiastkę rzą- 
du, przekazano kompetencje podskarbiego i het- 
mana komisjom skarbowym i wojskowym oraz 
powołano komisje: kontrolującą dochody z kró- 
lewszczyzn przeznaczonych na utrzymanie woj- 
ska, menniczą i dobrego porządku (do spraw 
miast królewskich). W 1765 roku ujednolicono 
miary i wagi oraz zrewaloryzowano kurs monet. 
Król powołał Szkołę Rycerską mającą kształcić 
przyszłych oficerów według nowoc. 


»snego pro- 


© Żywe kontakty z europejskimi literatami 
i filozofami oraz umiejętna propaganda 
sprawiły, że caryca Katarzyna II uchodziła 
w Europie za obrończynię praw i wolności 


tów”. Miejscem pró- 
by sił stał się sejm 
1766 roku, a pretek- 


stem — sprawy skon- 
federowania obrad, 
zniesienia cła gene- 
ralnego oraz usta- 
nowienia żądanego 
przez Rosję równo- 
uprawnienia innowierców (protestantów i prawo- 
sławnych). Opozycja chciała rozwiązać konfede- 
rację krępującą wolność, odwołać nowe prawa 
i zdetronizować carskiego elekta. Celem Rosji by- 
ło również zniesienie konfederacji uniemożliwia- 
jącej zrywanie sejmów, czyli pozwalającej na prze- 
głosowanie reform, a jednocześnie dokonanie ta- 
kiej zmiany prawa, która umożliwiłaby wprowa- 
dzenie do sejmu innowierców (dysydentów) uza- 
leżnionych rzecz jasna od religijnych „opiekunów”. 

Ambasador Rosji Nikołaj Repnin porozu- 
miał się z opozycją i konfederację rozwiązano. 


cjalna prośba do Rosji o gwarancję 
praw i wolności, ale czekano na sejm. 
Obiecywano sobie znieść nowe pra- 
wa i osądzić winnych. 

Początek sejmu otrzeźwił wszyst- 
kich: wniosek złożony przez rado- 
mian proponował zawieszenie obrad 
do czasu, aż delegacja posłów i se- 
natorów opracuje projekt konstytu- 
cji — jak się domyślano, pod nadzo- 
rem Repnina. Pomysł ten spotkał 
się z gwałtownym oporem. Szcze- 
gólnie głośno o zagrożeniu wiary 
mówił biskup krakowski Kajetan 
Sołtyk. Jego więc oraz trzech in- 
nych przeciwników delegacji sej- 
mowej na polecenie Repnina zaa- 
resztowały wojska rosyjskie. Prze- 
rażeni posłowie wyłonili delegację i zawiesili 
obrady. Nic nie pomogło wstawiennictwo króla 
za porwanymi ani manifestacyjna dymisja 
kanclerza Andrzeja Zamoyskiego — wywicezio- 
no ich do Kaługi. 

Na czele delegacji stanął prymas Gabriel 
Podoski. Polskie prawa i rozwiązania ustrojo- 
we podzielono na trzy grupy: prawa główne, 
czyli kardynalne, sprawy państwowe i ekono- 
miczne. Do praw kardynalnych zaliczono mię- 
dzy innymi: wolną elekcję, liberum veto, unię 
z Litwą, przywileje Prus Królewskich, przysłu- 
gujące szlachcie prawa wyłączności sprawo- 
wania urzędów i własności dóbr. Jako sprawy 
państwowe potraktowano: podatki, wojsko, 
porządek obrad sejmowych. Postanowiono, że 
do decydowania w sprawach kardynalnych 
i państwowych jest konieczna jednomyślność 
sejmu. Katolicyzm uznano za religię panującą, 


0 Bar na Podolu był niewielkim ubogim 
miasteczkiem, nad którym górował kościół 


a dysydentom przywrócono prawo sprawowa- 
nia funkcji publicznych. 

W końcu lutego 1768 roku sejm wznowił obra- 
dy i zgodnie z przewidywaniami zatwierdził pro- 
jekt konstytucji. W traktacie wieczystym Katarzy. 
na II zagwarantowała „formę rządu, wolność i pra- 
wa” Rzeczypospolitej oraz w imieniu własnym 
i następców zobowiązała się „wstrzymywać, za- 
chowywać i zasłaniać Naj|jaśniejszą] Rzeczpo- 
spolitą Polską przy nienaruszonej jej całości”. Ist- 
niejąca dotąd zależność Rzeczypospolitej od Rosji 
została potwierdzona umową międzypaństwową. 
Wszystkie próby zmian ustroju należało od tej po- 
ry uzgadniać z Petersburgiem. 


wykle uroc ie powoła- 
a bars iązek woj- 
skowy. Koło Konfederackie utwo- 
rzono za miastem. Szlachta, po- 
przedzana procesją z krzyżami, 
udała się tam ze sztandarami, 
przy dźwiękach trąb i kotłów 


Zawiązanie konfederacji barskiej 


Dzieje konfederacji radomskiej 
i sejmu 1767-1768 zaowocowały 
nastrojami antyrosyjskimi, wezwa- 
niami do obrony zagrożonej wiary, 
detronizacji Stanisława Augusta 
i zniesienia niektórych reform. 

Do tych przekonań i nastrojów 
odwołała się kolejna konfedera- 
cja zawiązana w ostatnim dniu 


© Kazimierz Pułaski był 
najwybitniejszym i jednym 
z najbardziej wytrwałych 
dowódców wojskowych kon- 
federacji. Po klęsce udał się 
na emigrację. Zginął w walce 
o niepodległość Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej 


lutego 1768 roku w Barze na Podolu „na poprawę 
[konfederacji] radomskiej [...] mocą oręża rosyj- 
skiego uciskanej, [...] na ratunek ojczyzny, wiary 
i wolności, praw i swobód narodowych”. w imię 
utrzymania pozycji Kościoła katolickiego. praw 


Stawam na placu z Boga ordynansu 
Rangę porzucam dla nieba wakansu 
Dla wolności ginę, wiary swej nie minę. 


Ten jest mój azard! 
(Z anonimowej poezji konfederackiej) 


Rzeczypospolitej oraz jej nie- 
zależności od Rosji. Konfede- 
raci utworzyli związek woj- 
skowy i powołali pułk, jakby 
zakon rycerzy „pod znakiem 
krzyża świętego, kawalerów 


na obronę wiary i wolności 
sprzymierzonych”. Ruszono 
do walki z Moskalami i here- 
tykami. Za przykładem Podo- 
la konfederowały się kolej- 
ne województwa, do barżan 
przyłączyła się część wojska 
koronnego. Liczono na popar- 
cie państw zaintereso- 
wanych osłabieniem 
Rosji, czyli Francji, 
Turcji i Austrii, lecz 
początkowo nie chcia- 
ły one występować otwarcie po stronie 
polskiej. 

Zawiązanie konfederacji barskiej by- 
ło jednoznacznym protestem przeciw ro- 
syjskim gwarancjom ustrojowym i pra- 
wom kardynalnym. Pod naciskiem Rep- 
nina Stanisław August poprosił jednak 
wojska rosyjskie o pomoc przeciw konfe- 
deratom, skierował przeciw nim także 


f Konfederaci opanowali wzgórze 
wawelskie na początku lutego 1772 r. 
i utrzymali je przez prawie 3 miesiące 


wojska koronne. Padł Bar, ale konfe- 
derackie wystąpienia rozlały się po 
Polsce. Walczyły wszystkie prowincje. 


Koliszczyzna 


W lipcu 1768 roku pod wpływem agitacji 
rosyjskiej i duchowieństwa prawosławnego na 
ziemiach województw ruskich wybuchła koli- 
szczyzna, czyli bunt chłopów i kozaków prze- 
konywanych, że konfederaci będą zmuszać ich 
do przejścia na katolicyzm, podburzanych 
przez przybyszy zza Dniepru (poddanych rosyj- 
skich). Ukraina między Dnieprem. Siniuchą. 
Bohem i Rosią spłynęła krwią ponad 100 tysię- 
cy ludzi (wg innych źródeł: 200 tys.). W samym 
Humaniu zginęło ponad 20 tysięcy. Ofiarami 
padali przede wszystkim katolicy, Polacy i księ- 
ża, ale również Żydzi. Nie oszczędzano star- 
ców, kobiet i dzieci. Wojska rosyjskie surowo 
karały złapanych hajdamaków (buntowników): 
jeden z przywódców, zadnieprzański kozak 


4 Biskup Sołtyk na sejmie 1767 r. gorliwie bronił prawa, wol- 
ności i wiary. Jego patriotyczne mowy sejmowe sprawiły, że wi- 
dziano w nim przywódcę opozycji przeciw wyłonieniu delegacj 
Na rozkaz ambasadora Repnina biskupa aresztowano i wywiezio- 
no w głąb Rosji (do Kaługi), skąd wrócił dopiero w 1773 r. 


Maksym Żeleźniak, został zesłany na Syberię. 
Inny prowodyr. oddany wojskom koronnym, 
Iwan Gonta, został odarty ze skóry i żywcem 
poćwiartowany. Na pewien czas zawierucha 
hajdamacka zaćmiła insurekcję barską. 


Dalsze losy konfederacji barskiej 


Epopeja Baru to ponad cztery lata walk źle 
wyszkolonych i uzbrojonych, wciąż roz- 
bijanych i odradzających się oddziałów 
konfederackich z regularnym wojskiem 
jskim. To także cztery lata kłótni na 
górze, walk o władzę, działań podejmo- 
wanych w imię powszechnie uznawa- 
nych ideałów, ale bez liczenia się z rea|l- 
ną sytuacją polityczną. Tragizm Baru po- 
legał na tym, że konfederaci, obrońcy su- 
werenności państwa, występowali prze- 


0 Konfederaci barscy szczególną 
czcią otaczali Matkę Boską. Jej wize- 
runki znajdowały się na wielu chorąg- 


wiach i ryngrafach 


Legł Sawa... Oto smutna, krwią zlana mogiła, 
Gdzie go ledwo wtłoczyła cała Moskwy siła 
Dziedzina jego wszystka — kawałek nietęgi. 
Nie miał starostw ni krzeseł, ni błękitnej wstęgi. 
Od ojczyzny nic nie wziął. Za ojczyznę przecie 
Nie dał spocząć Moskalom ni w zimie, ni 


w lecie... 
Bił Moskwę, bił ją nieraz. Szlachcic na 
zagonie. 
Czegoż by nie dokazał, gdyby był na tronie? 
(Z anonimowej poezji konfederackiej) 


ciw obozowi politycznemu przeprowadzające- 
mu reformy i samym reformom, 
jedynej drodze mogącej obronić 
zagrożoną niepodległość. 

Latem 1768 roku barżanie bro- 
nili się przed wojskami rosyjski- 
mi w Krakowie i na Litwie. „Nie- 
raz widziano [ich] walczących 
z odwagą godną szczęśliwszego 
wyniku, widać było jednak [...] 
w ich przedsięwzięciach więcej 
pewności siebie niż sztuki wo- 
jennej, więcej zapału niż ostroż- 
ności, więcej wysiłku niż chy- 
trości”. Rosyjskie oddziały po- 
ścigowe miały wyraźną przewa- 
gę — „konfederaci byli jakby go- 
śćmi w kraju, nad którym pano- 
wali Rosjanie”. 

W 1769 roku walki trwały na 
Litwie i w Prusach Królew- 
skich. Przywódcy konfederatów 


© Jesienią 1770 r. konfedera- 
ci barscy ogłosili detronizację 
króla Stanisława Augusta. Rok 
później w Warszawie porwali 
króla, ale ulegli perswazji 
władcy i puścili go wolno kilka 
kilometrów za miastem 


nie mieli jednak złudzeń: „To jest pewna, że 
Moskwy nie pobijemy [...], ale też to jest nie- 
omylna, że Moskwa nas tak nie wytłucze, żeby 
znowu na wiosnę konfederacja przed oczami 
moskiewskimi nie stanęła”. Niepowodzenia 
sprzyjały kłótniom. Dopiero w październiku 
1769 roku powołano władze naczelne, tak zwa- 
ną Generalność konfederacji (urzędującą na 
Słowacji), a w czerwcu 1770 roku efekt przy- 
niosły rozmowy z Francją: przybył francuski 
instruktor wojskowy pułkownik Charles Dumou- 
riez. Konfederaci nie chcieli porozumieć się 
z królem — w październiku 1770 roku Genera|l- 
ność ogłosiła detronizację Stanisława Augusta, 
a w listopadzie 1771 roku próbowano porwać 
władcę, co umiejętnie rozpropagowane skom- 
promitowało ich na forum międzynarodowym. 
Starcia toczyły się ze zmiennym szczęściem. 
Do większych sukcesów barżan należało zdoby- 
cie Częstochowy i zwycięstwo w bitwie pod 
Lanckoroną. Walki na Litwie zakończyła dopiero 
jesienią 1771 roku klęska pod Stołowiczami. 
Przedłużające się działania wojenne oznacza- 
ły, że pacyfikacja rosyjska jest nieskuteczna. Po- 
głoski o planowanym rozbiorze szerzyły się od 
dawna, ale wiosną 1772 roku konfederaci po raz 
kolejny wznowili działania wojskowe — już bez 


©. Instruktor wojskowy Charles Francois 
Dumowriez przyjechał do Polski z Fran- 

cji. Miał pomóc Polakom w organizo- 
waniu i szkoleniu oddziałów wojskowych 


wiary w zwycięstwo. Ostatnim akordem ich walk 
stała się obrona Częstochowy zdobytej przez 
wojska rosyjskie w połowie sierpnia 1772 roku, 
dwa tygodnie po podpisaniu w Petersburgu trak- 
tatu rozbiorowego. Przywódcy Baru ogłaszali 
protesty przeciw rozbiorowym decyzjom Rosji, 
Austrii i Prus z emigracji, na którą udali się kilka 
miesięcy przed ostatnią bitwą. 

Tragedia rozbioru łączona powszechnie z wal- 
kami konfederatów oraz zła sława tych, którzy 
podnieśli rękę na króla, sprawiły, że przez 
niemal 20 lat o Barze nie mówiono publicznie. 
Dopiero na Sejmie Wielkim 
wspomniano głośno o mar- 


m Cesarzowa Austrii Maria 
Teresa zachowywała wobec 
konfederacji „życzliwą neu- 

tralność” — godziła się na prze- 

bywanie władz ruchu barskie- 

go na terenie Słowacji 


tyrologii kilku tysięcy konfede- 
ratów wywiezionych na Syberię. 
Po upadku Rzeczypospolitej Bar przy- 
pomniały dzieła pisarzy francuskich, a po 


Na ordynansach w potrzebie Ojczyzny 
Stajem rycersko bez pozwy niczyjej; 
Miłość jest znosić i odbierać blizny 

W sprawie narodu i Panny Maryjej. 
Słudzyśmy Panny, co zrodziła Boga, 
Pod Jej znakami święcim nasze szable, 
Pod Jej opieką nam do zwycięstw droga, 


Ona swym słowem kruszy moce diable. 
Chwała Ci, panno, Patronko tej ziemi 
Tej naszej nędznej dziś Rzeczpospolitej! 
A miejsze [!] baczność nad sługami swymi, 
Co ci krew leją w ilości obfitej. 

(Z anonimowej poezji konfederackiej) 


1686 — traktat Grzymułtowskiego (m.in. przy- 
znanie Rosji prawa do opieki nad prawosław- 
nymi w Rzeczypospolitej) 

1704 — przymierze konfederatów sandomier- 
skich z Piotrem I 

1717 - sejm niemy 

1763 — śmierć Augusta III 

1764 — sejm konwokacyjny, elekcja Stanisła- 
wa Augusta, sejm koronacyjny 

1765 — otwarcie Szkoły Rycerskiej, początki 
Teatru Narodowego, pierwsze numery „Mo- 
nitora” 

1766 — obrady sejmu: rozwiązanie konfedera- 
cji, prawa dla innowierców 

1767 — konfederacje prawosławnych (dyzuni- 
tów) w Słucku i protestantów w Toruniu, kon- 
federacja generalna (katolicka) w Radomiu 
1767-1768 — obrady sejmu delegacyjnego, 
porwanie senatorów przez ambasadora rosyj- 


skiego 

1768 

24 lutego — gwarancje Katarzyny II dla kon- 
stytucji sejmowych 


29 lutego — zawiązanie konfederacji w Barze 
26 marca — prośba króla do Rosji o pomoc 
przeciw barżanom 
lipiec — koliszczyzna 
6 października — wypowiedzenie przez Tur- 
cję wojny Rosji 
październik — odwołanie przez króla z pola 
walki z barżanami hetmana Franciszka Ksa- 
werego Branickiego 
1769 
październik — wyłonienie Generalności kon- 
federacji 
1770 
czerwiec — przybycie płk. Charles'a Dumou- 
rieza 
wrzesień — zdobycie przez barżan Często- 
chowy 
22 października — ogłoszenie przez General- 
ność bezkrólewia 
1771 
27 października — klęska pod Stołowi- 
czami, koniec walk w Wielkim Księ- 
stwie Litewskim 
3 listopada — próba porwania w War- 
szawie króla Stanisława Augusta 
1772 
5 sierpnia — podpisanie w Petersbur- 
gu przez Rosję, Austrię i Prusy traktatu 
rozbiorowego 
18 sierpnia — upadek Częstochowy 


powstaniu listopadowym — poeci romantyczni 
(zwłaszcza Juliusz Słowacki) stworzyli legendę 
Beniowskiego, księdza Marka, Sawy i Hor- 
sztyńskiego. 

Historycy przez długie lata spierali się o oce- 
nę konfederacji barskiej, by w końcu zgodzić się 
co do najważniejszego: „Czteroletnia epopeja 


Baru to de facto dzieje nie wypowiedzianej woj- 
ny polsko-rosyjskiej . „Bar nie był najlepszą szko- 
łą polityki narodowej. Nie był też dobrą szkołą 
czynu, skoro prowadził swych żołnierzy od klę- 
ski do klęski, a swych polityków od błędu do błę- 
du”. Nie do przecenienia jest natomiast wpływ 
konfederacji na polską świadomość narodową. 
To „barżanie stworzyli hasło »niepodległość« 
i stworzyli je dla szeregu pokoleń”. 


Pierwszy rozbiór Polski 


Projekty rozbioru Rzeczypospolitej pojawiały się od połowy XVII wie- 
ku. Na przełomie stuleci ich rzecznikiem stał się król August II, który 
starał się zdobyć życzliwość sąsiadów dla projektów wzmocnienia 
swojej władzy. Realne niebezpieczeństwo zawisło nad ziemiami Polski 
i Litwy w połowie XVIII wieku, kiedy na tron pruski wstąpił Fryde- 
ryk II. Po zdobyciu w wojnie z Austrią Śląska (1740) jego celem stało 
się opanowanie ujścia Wisły i połączenie dwóch części królestwa roz- 
dzielonych polskimi Prusami Królewskimi. 


onieważ od początku XVIII stulecia naj- 

większy wpływ na sytuację w państwie 

polsko-litewskim miała Rosja, od niej za- 
leżało rozwiązanie kwestii, czy Rzeczpospolita 
zostanie podzielona, kiedy i w jaki sposób. Ca- 
rowie początkowo starali się narzucić panują- 
cym w Polsce i na Litwie swoją protekcję. Nie- 
dogodnością takiego rozwiązania była parado- 
ksalnie słabość władzy królewskiej — władca 
Rzeczypospolitej nie mógł zmusić społeczeń- 
stwa do uległości wobec Petersburga, któremu 
pozostawały dwa sposoby działania: opłacanie 
przekupnych i przemoc zbrojna wobec opor- 
nych. Ten system nie przetrwał jednak kryzysu 
lat 1766-1772. 


Zabór ziem polskich 


Pierwszy krok uczyniła Austria, zajmując 
w 1769 roku Spisz, a w 1770 część Podhala. 
W tym samym roku po wybuchu zarazy moro- 
wej w Polsce wojska pruskie odcięły kordonem 
Prusy Królewskie i część Wielkopolski. Per- 
traktacje o zasięg zaborów zostały zakończone 
latem 1772 roku podpisaniem w Petersburgu 
przez Rosję, Austrię i Prusy konwencji rozbio- 
rowej. Powoływano się w niej przede wszyst- 
kim na „całkowity rozkład” Rzeczypospolitej 
i „duch [...] utrzymujący w Polsce anarchię”. 
Argumentów dostarczała trwająca konfederacja 
barska. Przypominano też o niby-historycznych 
prawach zaborców do zagarnianych ziem. 


jednak równe. Polska została pozbawio- 


jaw, bezpośredniego dostępu do morza 


Okupacji dokonano niemal bez 
oporu. Wojsko, nieliczne i wyniszczo- 
ne w czasie barskiej wojny, nie było 
zdolne do większych akcji. W efekcie 
pod panowaniem Fryderyka II znalaz- 
ła się Warmia, Prusy Królewskie bez 
Gdańska i Torunia oraz ziemie nad 
Notecią. Władztwo cesarzowej Marii 
Teresy powiększyło się o wojewódz- 
twa ruskie i bełskie (bez ziemi chełm- 
skiej) oraz południową część krakow- 
skiego i sandomierskiego. Rosja zaję- 
ła tereny położone na wschód od 
Dźwiny i Dniepru, czyli resztkę In- 
flant i część Białorusi. 

W sumie Rzeczpospolita utraciła 
około 30 procent terytorium i 35 procent 
ludności. Straty Polski i Litwy nie były 


na źródeł swojego bogactwa: podkra- 
kowskich i ruskich salin, silnych miast 
i żyznych ziem Prus Królewskich i Ku- 


i — ze względu na wysokie cła pruskie 
możliwości spławiania do Gdańska zbo- 
ża, najważniejszego towaru eksportowe- 
go. Litwa natomiast zachowała podsta- 
wy swojej gospodarki — zagarnięte przez Rosję 
ziemie stanowiły obszar zacofany, położony na 
obrzeżu państwa. Zawarty kilka lat później z Rosją 
traktat handlowy zapewniał swobodny i wolny od 
cła spław towarów Dźwiną do Rygi. 


wyścigu: 
bardziej 


f Choć liczne obrazki przedstawiające rozbiory Rze- 
czypospolitej ukazywały monarchów spokojnie kreślą- 
cych na mapie nowe granice, w rzeczywistości zabory 
ziem polskich i litewskich przebiegały w atmosferze 
kto szybciej wkroczy, kto więcej zagarnie, kto 
j się wzbogaci 


Pierwszy rozbiór był „zwykłym aktem 
gwałtu i przemocy [...] wypływającym z bez- 
względnego dążenia do ekspansji kosztem słab- 
szego sąsiada”. Rosja, Prusy i Austria zagarnę- 
ły część ziem Rzeczypospolitej nie dlatego, że 
ta znalazła się w stanie anarchii i Stanisław Au- 
gust nie mógł nią sprawnie rządzić, ale dlatego, 


że podjęte przez Familię i króla dzieło reform 
zaczęło przynosić efekty. 


Sejm rozbiorowy 


Zaborcy zażądali, by sejm zalegalizował roz- 
biór ziem Rzeczypospolitej. Wybierano więc po- 
słów na sejmikach pilnowanych przez wojska ro- 
syjskie. W otoczonej przez obce wojska Warsza- 
wie główną niesławną rolę na sejmie 1773-1775 
roku odegrał Adam Poniński, będący na żołdzie 
trzech ambasad potomek rodziny senatorskiej, 
gotowy na wszystko dla zdobycia pieniędzy na 
hazard. Poniński przez cały czas trwania sejmu 


© 26-letni poseł Tadeusz Rejtan protesto- 
wał przeciwko zawiązaniu konfederacji sej- 
mowej, czyli przeciw wprowadzeniu głoso- 
wania większościowego. Gdyby marszałek 
sejmu uznał jego protest, głos jednego posła 
(liberum veto) mógłby nie dopuścić do za- 
twierdzenia traktatów przekazujących zie- 
mie Rzeczypospolitej zaborcom 


gorliwie współpracował z ambasadorem Rosji 
Ottonem Magnusem Stackelbergiem. 

Drugą postacią na trwałe złączoną z przebie- 
iem sejmu rozbiorowego był poseł nowo- 
gródzki Tadeusz Rejtan. Zobowiązany przez 
sejmik do przeciwstawienia się zaborom, sprze- 


g 
og 


© W polityce Kata- 
rzyna II nie uznawała 
sentymentów — to ona 
zdecydowała o czasie 
podpisania konwencj 
rozbiorowych 


ciwił się nielegalnemu 
zawiązaniu konfederacji 
sejmowej i oddaniu god- 
ności marszałka Poniń- 
skiemu. W dniu rozpo- 
częcia obrad nie dopuścił 
do wręczenia Ponińskie- 
mu laski marszałkow- 
skiej, czyli rozpoczęcia 
obrad. Następnego dnia 
wszedł wraz z innymi po- 
słami nowogródzkimi, Stanisławem Bohusze- 
wiczem i Samuelem Korsakiem-Sowiczem, do 
sali sejmowej, mimo że drogę zagradzali żołnie- 
rze. Trzej posłowie pozostali w izbie poselskiej 
na noc. Ich zdecydowanie sprawiło, że Poniński 
jeszcze dwukrotnie odraczał rozpoczęcie ob- 
rad. Po kilkudziesięciu godzinach oporu, dowie- 
dziawszy się, że szantażowany całkowitym roz- 
biorem kraju król przystąpił do konfederacji, 
Rejtan z towarzyszami opuścił izbę po- 
selską. Swój protest uprawomocnił wpi- 
sem do ksiąg grodzkich. 

Sejm przyjął wniosek Ponińskiego 
o wyłonienie delegacji z nieograniczony- 
mi uprawnieniami i odroczenie obrad. 
Delegacja podpisała traktaty rozbiorowe, 
a 30 września 1773 r. ratyfikował je sejm. 


4 WIrozbiorze Polska utraciła naj- 
cenniejsze tereny. Nowy kształt pań- 
stwa wymusił zmiany gospodarcze — 
poszukiwanie nowych dróg eksportu, 
nowych źródeł zaopatrzenia w sól itp. 
Litwa zachowała dotychczasowe szla- 
ki handlowe 


———— Granica Polski przed 
rozbiorami 


Granica Polski po 
pierwszym rozbiorze 
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Targowicą 


Rok później przyjęto projekt nowych praw kardy- 
nalnych, także zatwierdzonych przez sejm (1775) 
i gwarantowanych przez wszystkich zaborców. 
Jakie stanowisko zajął wobec rozbiorów Sta- 
nisław August? Król niemal od początku swoje- 
go panowania starał się — bez otwartego przeciw- 
stawiania się Rosji, carycy 
Katarzynie lub rosyjskim am- 
basadorom — prowadzić poli- 
tykę zgodną (jego zdaniem) 
z interesem państwa polsko-li- 
tewskiego, nie był jednak czło- 
wiekiem twardym. Przeciw- 
stawiał się rozbiorom tak, jak 
mógł. Protestował przeciw bez- 
prawiu na dworach zaborców 
i innych państw Europy. Inspi- 
rował w prasie zagranicznej 
artykuły potępiające rozbiory. 
Na jego polecenie Feliks Fran- 
ciszek Łojko dowodził nie- 
prawdy historycznych argu- 
mentów zaborców. Stanisław 
August ustąpił dopiero zaszan- 
tażowany rozbiorem całego 
kraju. Osiągnął tyle, że oświecona Europa uznała 
rozbiory za zbrodnię polityczną i potępiła je. 


Ziemie Rzeczypospolitej po 1772 r. 


Po pierwszym rozbiorze Rzeczpospolita 
miała 512,5 tysiąca km? powierzchni i około 7 mi- 
lionów mieszkańców. Podcięcie korzeni ekono- 
micznych kraju zmobilizowało społeczeństwo 


NU 


do wielkiego wysiłku gospodarczego. Z drugiej 
zaś strony zmuszało Rzeczpospolitą do dążenia 
do takich reform, które pozwoliłyby odbudo- 


4% W licznym rodzie Potockich w 2. poł. 
XVIII w. znaleźli się zarówno wrażliwi pa- 
trioci, jak i zdrajcy. Stanisław Szczęsny 
Potocki dobrze gospodarował w swych po- 
siadłościach, próbował uczynić życie podda- 
nych znośniejszym 


wać silne państwo, zdolne w sprzyjają- 
cych warunkach odzyskać swoje zie- 
mie. „Nie było w Rzeczypospolitej ta- 
kiej rodowej firmy. która by w ciągu 
kilkunastu lat pokoju po pierwszym 
rozbiorze, właśnie pod wstrząsającym 
[jego] wrażeniem [...] nie zrobiła cze- 
goś na swój sposób dla krajowego po- 
stępu. [...] jedni [rozwijali 
drudzy administrację, inni jeszcze go- 
spodarkę krajową 


oświatę, 


Rozbiory były wstrząsem dla społeczeństwa polskiego, 


lecz nie wstrzymały biegu życia. Do ciekawszych przedsięwzięć 
architektonicznych tego okresu należą: pałac w podwarszaw- 
skim wówczas Natolinie (poniżej) i wczesnoromantyczny senty- 
mentalny park — Arkadia 


Ponieważ sytuacja chłopów w Prusach i Au- 
strii była lepsza niż w Rzeczypospolitej, zaczę- 
to się obawiać masowych ucieczek. Co świat- 
lejsi właściciele ziemscy, między innymi An- 
drzej Zamojski, Paweł Brzostowski, Joachim 
Chreptowicz, księżna Anna Jabłonowska, ksią- 
żęta Czartoryscy, Stanisław Szczęsny Potocki, 
próbowali na własną rękę ulżyć swoim chło- 
pom, uwłaszczając ich, zamieniając pańszczy- 
znę na czynsz, wprowadzając samorząd gmin- 
ny, obniżając daniny i świadczenia. 

Król popierał różne inicjatywy gospodarcze 

Kompanię Materiałów Wełnianych, Kompa- 
nię Solną (prowadzącą poszukiwania górnicze), 
Towarzystwo Fabryki Płóciennej Krajowej. Na 
Grodzieńszczyźnie, w dobrach królewskich, pod- 
skarbi Antoni Tyzenhauz zakładał manufaktury. 
Z inspiracji Stanisława Augusta powstała w War- 
szawie mennica, ludwisarnia i wytwórnia fajan- 
su. Król powołał też Komisję Górniczą zajmują- 
cą się produkcją miedzi w okolicach Kielc. 

Manufaktury zakładali także magnaci i boga- 
ta szlachta, między innymi Radziwiłłowie — hutę 
szkła w Nalibokach, Jan Małachowski — wielkie 
piece i fabrykę broni w Końskich, Jacek Jezier- 
ski — zakłady metalurgiczne i fabrykę kos w So- 
pieniach koło Warszawy. Hetman Michał Ogiń- 
ski wykończył kanał łączący Niemen z Dnie- 
prem — jednocześnie uruchomiono Kanał Kró- 
lewski łączący Dniepr z Bugiem. W dużych do- 
brach powstawały prężne ośrodki gospodarczo- 
-kulturalne. Do najsłynniejszych należały: Kra- 
sław w Inflantach (Platerów), Machnówka na 
Ukrainie (Prota Potockiego), Końskie w Sando- 
mierskiem (Małachowskich), Siedlce na Podla- 
siu (Ogińskich). Prot Potocki z powodzeniem 
rozwijał handel na Morzu Czamym — otworzył 
w Chersoniu kantor handlowo-bankowy, kupił 
kilka statków i zorganizował żeglugę. W ten spo- 
sób polskie zboże znalazło nową drogę zbytu. 

Efekty ożywienia gospodarczego by 
doczne. W ciągu kilkunastu lat dochód skarbu 
wzrósł w porównaniu z 1768 rokiem półtora ra- 
za, a więc (biorąc pod uwagę rozbiory) wysiłek 
społeczeństwa podwoił się. Nieznacznie zwięk- 


Wi- 


szyła się liczba wojska, dobrze wyposażonego 
i wyćwiczonego. Zanotowano wyraźny przyrost 
zaludnienia z 7,4 do 8,8 miliona mieszkańców. 


Sytuacja wewnętrzna 


W 1775 roku sejm rozbiorowy powołał do 
życia Radę Nieustającą, która miała pozbawić 
króla możliwości podejmowania samodzielnych 
decyzji. Panujący miał być od tej pory tylko 
przewodniczącym rady wybieranej przez sejm 
i odpowiedzialnej przed nim. Rada pracowała 
w pięciu departamentach: interesów cudzoziem- 
skich, policji, czyli dobrego porządku, wojska, 
sprawiedliwości i skarbu. To jej przysługiwało 
prawo wykładni, czyli interpretowania ustaw 
i przedstawiania królowi kandydatów na zwal- 
niające się urzędy. 


©. Na królewskim dworze od 1767 r. prze- 
bywał włoski malarz Canaletto. Jego obra- 
zy przedstawiające życie stolicy zawierały 
tak wiele realistycznych szczegółów, że po 
II wojnie światowej, przy opracowywaniu 
planów odbudowy Warszawy, pełniły funk- 
cję dokumentacji fotograficznej 


Lata 1775-1788 były okresem względnego 
spokoju politycznego. Dzięki odpowiedniemu 
doborowi ludzi Rada Nieustająca, mająca być 


narzędziem rosyjskiego protektoratu (kandyda- 
tury uzgadniano z ambasadorem Rosji), stała 
się całkiem sprawnym rządem. „Sejmy nie mo- 
gły podejmować ważnych uchwał, ale nauczo- 


ną klepsydrą, bezlitośnie odmierzaj 
należy do najlepszych obrazów nadwornego 
malarza Marcella Bacciarellego 


no się porządnie obradować bez liberum veto. 
Ustały waśnie wyznaniowe. Sądy działały 
sprawnie. [...] Polska wydobyła się z anarchii 
[...] . W 1780 roku, po 17 latach pobytu. woj- 
ska rosyjskie opuściły ziemie Rzeczypospolitej. 

Droga. po której podążała Rzeczpospolita, 
nie była jednak prosta. Sejm zniósł karę śmier- 
ci za czary i zabronił stosowania tortur w czasie 
śledztwa (1776), ale także odrzucił przygoto- 
wany przez Andrzeja Zamojskiego „Zbiór praw 
sądowych na mocy konstytucji z roku 1776..." 


„Edukacja dziecięca jest osnową starań 
około niego podjętych na to, aby jemu było 
dobrze i aby z nim było dobrze. Będzie ro- 


snącemu człowiekowi dobrze, gdy się ciało 


jego utwierdzi ku zdrowiu, gdy oświecony 
w prawach religii i prawdach przyrodzo- 
nych znać będzie swoje istotne dobro, swój 
prawdziwy pożytek, gdy zawczasu wpra- 
wiony będzie w znanie i czucie dobra. Bę- 
dzie z nim dobrze, kiedy będzie ludzki, 
sprawiedliwy, dobroczynny i wykonywają- 
] Nauczyciel każ- 
dy powinien być o tym przekonany, że od 


cy powinności swoje. | 


niego prawie wszystko w edukacji zawisło. 
Przymioty jego rozumu i serca wpłyną 
w rozum i serce uczniów. Trzeba nauczycie- 
lowi być filozofem, jaśniej widzieć rzeczy, 
znać grunt człowieka, skłonności, namięt- 
ności, pojętność każdemu człowiekowi 
właściwą, związek umiejętności ludzkich; 
trzeba być czułym, nienaruszonym, spra- 
wiedliwym, gorliwym o dobro uczniów 
J. (KEN, 
„Przepis na szkoły wojewódzkie”, 1774) 


i dobro pospolite narodu [. 


kodyfikację polskiego prawa zawierającą 
wiele nowych rozwiązań prowadzących do po- 
prawy położenia mieszczan i chłopów, a ogra- 
niczenia praw duchowieństwa i Żydów (1780). 


Komisja Edukacji Narodowej 
Wśród zakonów prowadzących w Polsce i na 


ję zdobyli w ciągu 
dwustu lat działalności jezuici. Mieli oni najwię- 


Litwie szkoły najwyższą poz 


cej szkół wysoko cenionych przez szlachtę. Latem 
1773 roku papież rozwiązał jednak to zgromadze- 
nie. Próżnię edukacyjną trzeba było czymś wypeł- 
nić, Oświeceni zauważyli otwier; 


się przed ni- 
mi ogromną szansę oddziaływania na społeczeń- 
stwo, o wiele większą niż ta, którą dawały zrefor- 
mowane wcześniej szkoły (Collegium Nobilium 
i Szkoła Rycerska), Teatr Narodowy czy nawet 
„Monitor”. Na mocy decyzji sejmu rozbiorowego 


1771 
1772 
18 sierpnia — upadek Częstochowy, ostat- 
niej twierdzy konfederacji barskiej 


inauguracja obiadów czwartkowych 


1773-1775 — sejm rozbiorowy pod laską 
Adama Ponińskiego 
1773 


30 września — zatwierdzenie traktatów ce- 
syjnych (o przekazaniu ziem) 
14 października powołanie Komisji 
Edukacji Narodowej 
1775 — uchwalenie nowych praw kardynal- 
| nych, gwarantowanych przez zaborców 
traktaty handlowe Polski z zaborcami 
powołanie Towarzystwa do Ksiąg Ele- 
mentarnych 
1780 — odrzucenie przez sejm kodeksu An- 
drzeja Zamojskiego 
1783 powstanie Kompanii Handlowej 
Polskiej (Czarnomorskiej) 
1784 — ukończenie 
Kanału Ogińskiego 
(Niemen-Dniepr) 


© Biskup wileński 
Ignacy Massalski 
może być przykła- 
dem człowieka, któ- 
rego piękna działa|- 
ność — członka Ko- 
misji Edukacji Na- 
rodowej, animatora 
oświecenia na Li- 
twie — została prze- 
kreślona przystą- 
pieniem do targowicy. Zginął w czasie po- 
wstania kościuszkowskiego — wzburzony 
tłum wywlókł go z więziennej celi i powiesił 


powstała więc Komisja Edukacji Narodowej. Jej 
zadaniem było przejęcie szkół prowadzonych do- 
tąd przez jezuitów oraz nadzór nad szkołami in- 
nych zgromadzeń zakonnych (pijarów, bazylia- 
nów, dominikanów itd.). Dla zapewnienia potrzeb- 
nych środków finansowych trzy lata później Ko- 
misji przekazano pozostałe po jezuitach dobra 
i fundusze. 

Komisję tworzyło grono 8-12 osób powoła- 
nych przez sejm, prezentujących różne poglądy 
i postawy, między innymi biskupi Ignacy Massal- 
ski i Michał Poniatowski, były kanclerz Andrzej 
Zamojski i podkanclerzy Joachim Chreptowicz, 
komendant Szkoły Rycerskiej Adam Czartoryski 
i Ignacy Potocki. Początkowo członkowie KEN 
układali projekt nowego systemu szkolnego i jed- 
nocześnie wizytowali szkoły. Od 1775 roku rze- 
czywista odpowiedzialność za wszelkie poczyna- 
nia spoczęła na Towarzystwie do Ksiąg Elemen- 
tarnych, w którym zasiadali już nie politycy, ale 
praktycy, jak księża Antoni Popławski, Grzegorz 
Piramowicz, Onufry Kopczyński i Hugo Kołłątaj 
oraz Józef Wybicki. Mimo różnic poglądów, statu- 
su społecznego i zakresu wpływów komisarzy 
i ich współpracowników praca układała się do- 
brze; do końca istnienia KEN jej członkom udało 
się dotrzymać przyrzeczenia „przyjaźni, jedno- 
myślności i sekretu” złożonego na pierwszym po- 


siedzeniu. Dobrze układała się też współpraca ze 
Stanisławem Augustem. Mimo osobistych sympa- 
tii i antypatii król wytrwale pomagał Komisji, ofia- 


rował jej salę na Zamku Królewskim, uczestniczył 
w posiedzeniach, wspierał ją finansowo i osobiście 
interesował się szkołami. 

Zreformowany system szkolny miał na celu 
przekazanie społeczeństwu — za pośrednictwem 
młodych ludzi — nowego sposobu myślenia i no- 
wej hierarchii wartości poprzez unarodowienie 
szkolnictwa (przez jasne wyznaczenie zadań wy- 
chowawczych i wprowadzenie języka ojczystego 
jako języka podręczników i wykładów) oraz zmia- 
ny programowe. Plan KEN przewidywał ujednoli- 
cenie nauczania składającego się ze szkół głów- 
nych (akademickich), średnich (6-klasowych, wy- 
działowych i podwydziałowych) oraz parafial- 
nych. Przy szkołach średnich i wyższych miały 
funkcjonować konwikty (internaty dla ubogiej 
młodzieży). Planowano powołanie trzeciej szkoły 
głównej (obok Krakowa i Wilna) w Poznaniu, 
a w Warszawie Akademii Nauk i Sztuk. Unormo- 
wano status nauczycieli, sposób ich kształcenia 
i wynagradzania. 

„Życie codzienne młodzieży szkolnej było 
trudne, regulowane wieloma szczegółowymi prze- 
pisami, które miały powściągać zbyt krewkich, 
[...] [i] stale przypominać, że poszanowanie prawa 
i wypełnianie obowiązków to cnoty dobrych oby- 
wateli. Lekcje odbywały się [sześć dni w tygo- 
dniu] przez dwie godziny rano i dwie po południu, 
poza nimi chętni do uczenia się języka obcego 
mieli dwie godziny zajęć z metrem [z franc. maitre 

„nauczyciel ”']. Wolne były dwa popołudnia w ty- 
godniu, przeznaczano je na gry i zabawy, musztrę 
oraz na pomiary [pól] lub wycieczki botaniczne. 
Niezależnie od dnia i pory uczniowie pozostawali 
bezustannie pod czujnym okiem wychowawców ”. 

W sumie w 1790 roku Komisji podlegało 
71 szkół średnich (35 prowadzonych przez 
Komisję i 36 zakonnych), w tym 


42 w Koronie i 29 na 
Litwie. Wprowadzenie reformy 
napotykało jednak wiele trudności, 
od znacznej rozpiętości wieku ucz- 
niów w poszczególnych klasach i li- 
czebności klas (np. klasy pierwsze 
i drugie miały często po stu i więcej 
uczniów, a klasy najwyższe — kilku, 
czasem jednego), przez brak odpo- 
wiednio przygotowanych nauczy- 
cieli (zwłaszcza nowych przedmio- 
tów przyrodniczych), po stałe pro- 
blemy finansowe i brak poparcia 
społecznego. Ogólnie uczniów było 
mniej niż za jezuitów. Szkołom 
KEN zarzucano zaniedbanie łaciny 


i wychowania religijnego, zatrudnienie nauczy- 
cieli świeckich. Wielu rodziców wolało oddawać 
synów do szkół realizujących stare programy, 
prowadzonych przez różne zakony bez zezwole- 
nia Komisji. 

Komisja Edukacji Narodowej mogła jednakże 
zapisać na swoim koncie liczne sukcesy, widoczne 
zwłaszcza z perspektywy lat. Stworzenie spójnego 
systemu kształcenia, unarodowienie szkół, unowo- 
cześnienie programów, wypracowanie kodeksu 


4% Zreformowany przez KEN Uniwersytet 
Wileński miał czuwać nad działalnością 


szkół wydziałowych. Szczególnie wiele tro- 
ski budziła nauka nowych przedmiotów 
przyrodniczych 


określającego sposób działania szkół, na- 
uczycieli, wizytatorów, konwiktów — to 
osiągnięcia niepodważalne. Stypendia po- 
zwoliły na dokończenie edukacji za granicą 
wielu przyszłym uczonym, między innymi 
matematykowi i astronomowi Janowi Śnia- 
deckiemu oraz ojcu chirurgii polskiej Rafało- 


e © Podręczniki opracowane i wydane 
z inicjatywy KEN słu j 
wiele lat po zniknięciu 
z mapy Europy 


Rzeczypospolitej 


wi Czerwiakowskiemu. Komisja 
wyzwoliła też inicjatywę nauczy- 
cieli, czego owocem stały się 
używane niemal do połowy na- 
stępnego stulecia podręczniki: 
gramatyki polskiej księdza Kop- 
czyńskiego, zoologii i botaniki 
księdza Krzysztofa Kluka, wy- 
mowy i poezji księdza Piramowi- 
cza. O samej reformie najlepiej 
świadczy grono wychowanków 
szkół KEN, uczestników powsta- 
nia kościuszkowskiego i następ- 
nych walk o niepodległość. 


Sejm Wielki 
(Sejm Czteroletni) 
1 Konstytucja 3 maja 


Choć od wyboru Stanisława Augusta Poniatowskiego na króla Rzeczypo- 
spolitej (1764) do uchwalenia Konstytucji 3 maja minęło niewiele ponad 
ćwierć wieku, kraj i jego mieszkańcy bardzo się zmienili. Jeden z badaczy 
kultury wyjaśnia tę zmianę przekonująco: „Różnica między pokoleniem, co 
Stanisława koronowało r. 1764, a pokoleniem, co go apoteozowało r. 1791, 
była nadzwyczajna: dokonały jej szkoła i literatura. W 1764 r. nikt nie czy- 
tał, w 1791 r. wszyscy i wszędzie, nawet w karecie czy w przedpokoju, na- 
wet lokaje czy kelnerzy, nawet w gotowalni czy u modystki”. 


METARYUSZ 


SEYMU ORDYNARYINEGO 
POD ZWIĄZKIEM KONSEDERACYI GENERALNEY 
OBOYGA NARODOW 
W WARSZAWIE ROZPOCZĘTEGO 


ROKU PANSKIEGO 1755. 


TOM I. CZĘŚC 1. 


© W ratuszu (na Starym Mieście) w War- 
szawie jesienią 1789 r. zebrali się delegaci 
wszystkich miast królewskich (oprócz Kra- 
kowa), by wspólnie opracować i przedstawić 
sejmowi postulaty mieszczan. 2 grudnia wy- 
ruszyli stąd w „czarnej procesji” — na znak 
żałoby po utraconych prawach — na Zamek 
Królewski, żeby wręczyć swój memoriał królo- 
wi, marszałkom sejmowym i kanclerzom 


gusta rozczarowało wszystkich. Król zro- 
zumiał, że „to nie jego wysiłki [...] i po- 
trzeby kraju, ale stopień rosyjskiej tolerancji wo- 
bec polskich dążeń reformatorskich wyznaczać 
będzie zakres [...] poczynań władcy Rzeczypo- 
spolitej w jego własnym państwie”. Wyciągnął 
wnioski z tej diagnozy i postępował ostrożnie. 
Dbając o kruchą równowagę, swe poczynania 
konsultował z carskimi ambasadorami. 
Stronnictwo Czartoryskich i Poniatowskich 
oraz związanych z nimi rodów magnackich zwa- 
ne Familią zawiodło się na poczynaniach króla. 
Familia połączyła się z przeciwnikami monarchy; 
w latach 1775—1776 powstała zjednoczona anty- 
królewska opozycja magnacka, przedstawiająca 
się jako „stronnictwo patriotyczne”. Jednym z jej 
przywódców został hetman wielki koronny, Fran- 
ciszek Ksawery Branicki. Protegowany faworyta 
Katarzyny II miał bezpośrednie dojście 
do dworu rosyjskiego, gdzie tłumaczył, 
że wpływy Rosji w Polsce winny opie- 


P ierwsze 25 lat panowania Stanisława Au- 


Stanisław August Poniatowski 
rać się nie na królu, ale na „narodzie”, Urodził się 17 stycznia 1732 r. w Wołczynie, zmarł 12 lutego _ scy spodziewali się, że uchwały wypro- 
czyli — na magnatach. 1798 r. w Petersburgu. wadzą kraj z bezwładu, że nastąpi to za 


|| W WARSZAWIE 
Mel i P. Kommifzyi Eduk: Narodowey, - 


fr. Już od XVI w. uczestnicy i obser- 
watorzy obrad sejmowych prowa- 
dzili diariusze, w których opisywali 
przebieg debat i odnotowywali 
teksty wygłoszonych mów 


ku Rosja formalnie zapewniła Rzeczpospolitą, że 
przeciwstawi się każdej próbie zagarnięcia ziem 
polskich. 


Sejm 1788—1790. Powrót do suwerenności 


Jesienią 1788 roku zebrał się w Warszawie 
sejm. Petersburg wyrażał zgodę tylko na aukcję 
wojska (powiększenie stanu liczebnego) i odpo- 
wiednie uchwały skarbowe (bez zmian ustroju), 
ale nie ufał w pełni królowi. Opozycji udało się 
wprowadzić do sejmu dużą grupę posłów. W ten 
sposób izba poselska stała się terenem ostrej wal- 
ki politycznej. Opozycja domagała się zniesienia 
Rady Nieustającej (uważanej za symbol zależno- 
ści), osłabienia władzy centralnej i uniezależnie- 

nia Rzeczypospolitej od Petersburga. 
Zwolennicy króla pragnęli wzmocnić 
władzę, zachowując więzi z Rosją. Wszy- 


Pod koniec lat osiemdziesiątych Był synem wojewody mazowieckiego Stanisława Poniatow- zgodą Rosji, a ambasador Otto Magnus 
XVIII wieku koniunktura polityczna / skiego (później kasztelana krakowskiego) i Konstancji z Czartory- " Stackelberg będzie arbitrem między kró- 
zdawała się sprzyjać Rzeczypospolitej. | skich, córki kasztelana wileńskiego Michała. Od 1755 r. piastował  lem a opozycją. 

Zbliżała się wojna rosyjsko-turecka, | godność stolnika litewskiego. W 1764 r. został wybrany na króla Tymczasem życie zaczęło zmieniać 
w której miała wziąć udział również Au- / Rzeczypospolitej. W 1795 r. abdykował. Oficjalnie król do śmierci _ przygotowany scenariusz. Na wieść 
stria. W maju 1787 roku, podczas spo- / pozostał kawalerem. Możliwe, że w latach osiemdziesiątych jego _ o planach porozumienia król Prus Fry- 
tkania z Katarzyną II w Kaniowie, Stani- / morganatyczną żoną została Elżbieta Grabowska, wdowa po Janie, _ deryk Wilhelm II zdecydował się stwo- 
sław August przedstawił propozycję / generalnym inspektorze wojsk litewskich. W każdym razie królo- _ rzyć w Polsce stronnictwo pruskie, czy- 
przymierza polsko-rosyjskiego. Miało ono " wi przypisywano ojcostwo kilkorga jej dzieci, noszących nazwisko li przychylić się do propozycji tych 
zagwarantować Rzeczypospolitej integral- /„ Grabowskiego. Największy rozgłos spośród domniemanych sy- _ przedstawicieli opozycji, którzy utra- 
ność terytorium i umożliwić wzmocnie- / nów Stanisława Augusta zyskał Stanisław Grabowski, w Króle-  ciwszy wiarę we współpracę z Peters- 
nie państwa (przez powiększenie wojska / stwie Polskim niesławny minister wyznań religijnych i oświece- _ burgiem, zwrócili się do Berlina (na 


oraz „niegroźne” reformy). Katarzyna / nia publicznego. 


zaakceptowała projekt i w maju 1788 ro- 


czele tej grupy stał Ignacy Potocki). 
W skonfederowanym sejmie odczytano 


notę króla pruskiego, który sprzeciwiał się so- 
juszowi polsko-rosyjskiemu i oferował własne 
przymierze. Entuzjazm dla tej propozycji wy- 
wołał przede wszystkim jej przyjazny ton. 
Wielu posłów, niezdecydowanych lub sprzyja- 
jących wcześniej królowi, przeszło na stronę 
opozycji. W jej łonie zarysowały się dwie gru- 
py: hetmańska (stronników Petersburga i zwo- 
lenników utrzymania wszystkich wolności 
szlacheckich) oraz Potockich (zwolenników 
Berlina i głębokich reform ustrojowych). 

Stronnicy Branickiego starali się zdobyć po- 
klask opinii i doprowadzić do odzyskania przez 
hetmana władzy nad wojskiem. Uchwalono pod- 
wyższenie liczby wojska do 100 tysięcy, ale wła- 
dzę nad nim przekazano Komisji Wojskowej, 
zależnej od sejmu. 

Gdy w parlamencie 
zaczęto mówić o sejmie 
ustawicznym, trwającym 
dłużej niż tradycyjne 6 ty- 
godni, ambasador Sta- 
ckelberg zapowiedział, że 
ta zmiana zostanie uzna- 
na za zerwanie przyjaźni 
z Rosją. Kolejna deklara- 
cja pruska, zapowiadają- 
ca chęć obrony niepodleg- 
łości Polski i jej suwe- 
renności, rozproszyła jed- 
nak obawy przed carową. 
Zmiany ustrojowe nabra- 
ły rozpędu: odebrano kró- 
lowi kierownictwo spraw 
zagranicznych; zażądano 
od Rosji wycofania ma- 
gazynów wojskowych 
z ziem Rzeczypospolitej 
i zakazano jej przemarszów wojsk; zniesiono Ra- 
dę Nieustającą (1789). Likwidacja znienawidzonej 
rady wywołała entuzjazm opozycji i wielkie pa- 
triotyczne uniesienie społeczeństwa. 

W kwietniu i maju 1789 roku sejm uchwalił 
„Ofiarę wieczystą prowincjów obojga narodów 
na powiększenie sił krajowych”, czyli stały po- 
datek z dóbr duchownych (20 proc.) i szlachec- 
kich (10 proc.). Podwoiło to dochody skarbu, 
ale i tak nie pozwoliło na powiększenie wojska 
do przewidzianych 100 tysięcy. Ofiara wieczy- 
sta była wyrazem obywatelskiej postawy sa- 
mych podatników — szlachty i duchowieństwa. 
Sejm uchwalił ją z własnej inicjatywy, w trosce 
o siłę obronną kraju. 

W marcu 1790 roku zawarto przymierze 
z Prusami. Fryderyk Wilhelm II zagwarantował 
Rzeczypospolitej pomoc wojskową w wypadku 
wojny i ingerencji. Gdy jednak okazało się, że 
pożądanym „mrewanżem” za przymierze miała- 
by się stać rezygnacja z Gdańska i Torunia, en- 
tuzjazm dla Berlina ochłódł, a sejm uchwalił 
prawo o zakazie odstępowania czy zamiany te- 
rytorium kraju. 

Ponieważ w ciągu dwóch lat zaledwie roz- 
poczęto dzieło reformy ustroju, sejm postano- 
wił utrzymać konfederację, wybrać drugi kom- 
plet posłów i obradować dalej. 


Sejm 1790-1792. Zmiany ustrojowe 


Nowy sejm obradował w podwojonym skła- 
dzie. Członkami izby poselskiej, zwłaszcza wy- 


jekt przyszłego ustroju przygo- 


© f Ignacy Potocki (z le- 
wej) i Hugo Kołłątaj (u góry) 
należeli do najbardziej zaan- 
gażowanych osób przy reda- 
gowaniu „Ustawy rządowej” 


branymi na drugą kadencję, by- 
li w dużej części ludzie młodzi, 
wychowani w szkołach Komisji 
Edukacji Narodowej, pełni za- 
pału i dobrej woli, lecz bez do- 
świadczenia — prawie 40 pro- 
cent spośród nich zasiadało 
w sejmie po raz pierwszy w życiu. Wielu repre- 
zentowało średnią szlachtę, 
niezależną majątkowo od ma- 
gnatów. 

Na początku grudnia roku 
1790 doszło do przełomu: przy- 
wódca opozycji propruskiej 
Ignacy Potocki odbył dwie dłu- 
gie rozmowy z monarchą, pod- 
czas których ustalono, że pro- 


© Stanisław Małachowski 
— marszałek izby poselskiej — 
uważany przez króla za czło- 
wieka neutralnego, wkrótce 
po otwarciu obrad opowie- 
dział się po stronie opozycji 


towany będzie w wąskim gronie osób wtajemniczo- 
nych, a następnie zostanie przedłożony sejmowi. 
Odtąd prace biegły dwutorowo: sejm obradował 
nad istotnymi ustawami szczegółowymi, a kierow- 
nictwo prac nad fundamentem przyszłego ustroju 
przeszło w ręce króla. 

24 marca 1791 roku sejm uchwalił prawo 
o sejmikach. Szlachta nie posiadająca majątku, 
tzw. gołota, utraciła prawa polityczne: prawo gło- 
sowania na sejmikach przyznano tylko posesjona- 
tom. Przy okazji zreformowano tryb uchwalania 
ustaw sejmowych. Przypomniano, że stosowane 
dotąd w sejmie głosowanie nad kolejnymi czę- 
ściami ustawy (punktami) to zwyczaj narzucony 


przez rosyjskiego ambasadora Nikołaja W. Repni- 
na, więc zmieniono je. Odtąd dokumenty miały 
być rozpatrywane w całości. 

18 kwietnia sejm przyjął kolejną ważną usta- 
wę: „Prawo o miastach królewskich”. Nie dopu- 
ścił, co prawda, przedstawicieli miast do izby 
poselskiej, ale ten postulat nie wydawał się wów- 
czas mieszczanom istotny. Mieszczanie królew- 
scy otrzymali to, na czym im zależało: samorząd, 
nietykalność osobistą, prawo nabywania dóbr 
i sprawowania urzędów. Automatycznie miały 


1787 

6 maja — spotkanie Stanisława Augusta 
i Katarzyny II w Kaniowie 

1788 

maj — rosyjskie zapewnienie o obronie 
ziem polskich przed Prusami 

6 października — początek Sejmu Wielkie- 
go (Czteroletniego) 

13 października — odczytanie w sejmie 
I noty pruskiej (oferta przymierza) 

20 października — uchwała o aukcji woj- 
ska do 100 tysięcy 

20 listopada — II nota pruska (oferta obro- 
ny niepodległości i suwerenności) 

1789 

19 stycznia — zniesienie Rady Nieustającej 
kwiecień-maj — uchwalenie podatku „Ofiara 
wieczysta... na powiększenie sił krajowych” 
2 grudnia — czarna procesja 

1790 

29 marca — podpisanie przymierza polsko- 
-pruskiego 

6 września — uchwała o integralności tery- 
torium Rzeczypospolitej 

październik — decyzja o dalszych obra- 
dach sejmu w podwojonym składzie 
początek grudnia — porozu- 
mienie Ignacego Potockiego 
z królem 

1791 

24 marca — uchwalenie pra- 
wa o sejmikach szlacheckich 
18 kwietnia — uchwalenie 
ustawy „Prawo o miastach 
królewskich” 

3 maja — uchwalenie kon- 
stytucji 

od 1 sierpnia — obrady sej- 
mików miejskich w mia- 
stach królewskich 

1792 

27 kwietnia — podpisanie 
dokumentów konfederacji 
w Petersburgu 

14 maja — ogłoszenie konfederacji w Targowicy 
29 maja — zawieszenie obrad Sejmu Wiel- 
kiego 

18 czerwca — bitwa pod Zieleńcami 

23 lipca — kapitulacja przed Rosją, przystą- 
pienie króla do targowicy 

1793 

23 stycznia — podpisanie w Petersburgu 
traktatu o II rozbiorze 

11-22 czerwca — podpisanie w Grodnie 
traktatów z Rosją 

23 września — podpisanie w Grodnie trak- 
tatu z Prusami 


e % Uchwalenie konstytucji zostało przyjęte z en- 
tuzjazmem przez większość posłów, publiczność 
zgromadzoną w galerii sejmowej i czekających wo- 
kół zamku mieszczan. Wkrótce wyhaftowano sztan- 


Świętego Jana. Tam sejmujący 
złożyli przysięgę i odśpiewali 7e 
Deum. 

Dopiero następnego dnia 27 po- 


sm Tekst konstytucji 
rychło wydrukowano 
i rozesłano po kraju 


otrzymywać nobilitację, 
„ więc i pełne prawa poli- 
tyczne, osoby osiągające 
określony dochód lub pia- 
stujące pewne stanowiska. 

Po uchwaleniu ustawy 
o miastach sesję odroczono ze 
względu na Wielkanoc. Tym- 
czasem sytuacja międzynarodo- 
wa zaczęła się pogarszać. Jedno- 
cześnie informacja o przygotowy- 
wanej zmianie ustroju przedostała 
się poza grono wtajemniczonych. 
Patrioci przystąpili do ofensywy. 

Już przed przerwą w obradach 
nie uczestniczyło wielu posłów i senatorów, 
którzy nie mogli podołać wydatkom długiego 
pobytu w drogiej, a wymagającej odpowiednie- 
go poziomu życia stolicy. Także po świętach 
posłowie wracali do sejmu z opóźnieniem, 
uprzedzeni, że pierwsze dni zajmą dyskusje 
skarbowe. 2 maja wznowiono obrady. Wieczo- 
rem w „klubie” odczytano gotowy projekt usta- 
wy rządowej — kilkudziesięciu posłów i senato- 
rów zadeklarowało dla niego poparcie. By wy- 
wrzeć presję na pozostałych, postanowiono 
zgromadzić wokół zamku wojsko i ttumy mie- 
szczan, a na galerii sali sejmowej — przychylną 
publiczność. 

3 maja ustawę przedstawiono w sejmie. 
Twórcy konstytucji obawiali się dyskusji i sprze- 
ciwów, postanowili więc prze- 
konać obecnych (zdecydowaną 
mniejszość sejmową), że zacho- 


m Na pamiątkę uchwalenia 
konstytucji sejm postanowił 
wznieść z powszechnych skła- 
dek kościół pod wezwaniem 
Opatrzności. 3 maja 1792 r. po- 
łożono kamień węgielny pod tę 
świątynię w Ujazdowie, na te- 
renie obecnego Ogrodu Bota- 
nicznego. Jednakże prace nad 
świątynią nie wyszły wówczas 
poza projekty 


dar konstytucji 
zę A 
WZAĘ 


dzą nadzwyczajne okoliczności 
wymagające złamania prawa (projekt usta- 
wy winien zostać wydrukowany i rozdany po- 
słom do trzydniowej dyskusji). Na wniosek mar- 
szałka izby poselskiej, Stanisława Małachow- 
skiego, Deputacja do Interesów Zagranicznych 
przedstawiła spreparowane doniesienia posłów 
o zagrożeniu rozbiorem. W atmosferze zagroże- 
nia kraju i psychologicznej presji publiczności, 
marszałek izby przeszedł do porządku nad głosa- 
mi sprzeciwu wobec trybu pracy nad ustawą 
i niektórych jej rozwiązań szczegółowych. Za- 
rządził skróconą procedurę głosowania. W za- 
mieszaniu król poprosił o głos, „a sejmujący są- 
dząc, że jest to gest przysięgania, rzucili się 
tłumnie do tronu wśród okrzyków publiczno- 
ści: Vivat król! Vivat konstytucja!”. Konstytu- 
cja została przyjęta. Król zaprzysiągł nowy rząd, 
po czym wszyscy udali się do kolegiaty 


Bi 


ZE 


(ANM 


słów i I senator wpisało do war- 
szawskich ksiąg grodzkich pro- 
test przeciw konstytucji, a dwa 
dni później sejm uzupełnił bra- 
ki formalne i uchwalił deklara- 
cję nakazującą podporządkowa- 
nie się postanowieniom „Ustawy 
rządowej”. 


Konstytucja 3 maja 1791 r. 


Konstytucja znosiła wolną 
elekcję — przyznawała dziedzic- 
two tronu elektorowi saskiemu 
i jego potomkom. Władzę usta- 
wodawczą miał sprawować sejm 
głosujący większością i wybie- 
rany na dwuletnie kadencje. Co 
25 lat zamierzano zwoływać 
sejm konstytucyjny uprawniony 
do zmiany ustroju. Władzą wy- 
konawczą stawała się Straż 
Praw (rada ministrów) — wspól- 
na dla Polski i Litwy, której 
podporządkowano wszystkie 
urzędy, wspólne wojsko i skarb. 
Odpowiedzialność za narusze- 
nie prawa przeniesiono z króla 
na ministrów, usuwalnych przez 
sejm. Państwo przyrzekało „opie- 
kę prawa i rządu” chłopom, 
a także potwierdzało przywileje 
Żydów. 

Konstytucja 3 maja — mimo wpływów oświe- 
cenia europejskiego — stanowiła dzieło polskiej 
myśli politycznej. Odpowiadała potrzebom chwi- 
li — z dawnych zasad ustrojowych odrzucała to, 
co wobec zewnętrznego zagrożenia stało się 
szkodliwe, jak wolna elekcja i /iberum veto, a to, 
co stanowiło o atrakcyjności ustroju, czyli prawa 
polityczne obywateli — rozszerzała na mieszczan. 
Stworzyła podstawy nowoczesnej monarchii 
konstytucyjnej z parlamentem i sprawnym rzą- 
dem. Była dowodem, że Rzeczpospolita ma 
w sobie dosyć sił do przezwyciężenia 
kryzysu. Spotkała się też z dużym 


e W czasie wojny polsko-ro- 
syjskiej w obronie Konstytu- 
t cji 3 maja Stanisław August 

Poniatowski ustanowił Krzyż 
Kawalerski Virtuti Militari 
— przyznawany do dziś — za 
szczególne męstwo okazane 
w boju 


uznaniem oświeconej opinii 
europejskiej, zwłaszcza an- 
gielskiej (pokojową rewolucję 
polską przeciwstawiano krwa- 
wej — francuskiej). 


Ostatni rok sejmu 
Zmiany ustrojowe ożywi- 


ły działalność sejmu i życie 
społeczne. Parlament przyj- 


mował nowe prawa: o sejmie, Straży, Komisji 
Policji, o wspólnych ministerstwach dla Korony 
i Litwy (,„Zaręczenie wzajemne obojga naro- 
dów”), Komisji Wojskowej, trybunałach, są- 
dach, nowym podziale administracyjnym itd. 
Energicznie rozpoczęto szkolenie młodego woj- 
ska — we wrześniu 1791 roku książę Józef Po- 
niatowski i generał Tadeusz Kościuszko roz- 
poczęli manewry pod Bracławiem na Litwie. 
W miastach królewskich obradowały sejmiki 
miejskie. O przyznanie praw miast wolnych wy- 
stąpiły też miasta będące własnością ducho- 
wieństwa. Nawet prywatne miasteczko Mińsk 
Mazowiecki wystąpiło o opiekę rządową prze- 
ciw właścicielowi. W lutym 1792 roku 
spokojnie odbyły się pierwsze sej- 
miki bez udziału szlachty goło- 
ty, wybierające deputatów do 
trybunałów. 

Uroczyście obchodzono 
pierwszą rocznicę uchwa- 
lenia konstytucji. „Odzy- 
skanie pełnej niepodleg- 
łości, przezwyciężenie 
głębokiego kryzysu we- 
wnętrznego zdawało 
się być ziszczone i to 
własnym wysiłkiem 
narodu”, Niestety, bieg 
wypadków nie pozwo- 
lił na przyjęcie następ- 
nych ważnych ustaw 
wniesionych pod obrady 
sejmu wiosną 1792 roku 
— prawa o Żydach, projek- 
tu „urządzenia wieczystego 
królewszczyzn” i innych. 


Targowica i wojna polsko- 
-rosyjska 1792 r. 


Od maja 1791 roku przywódcy 
opozycji hetmańskiej rozpoczęli 
układy z Petersburgiem. Katarzy- 
na II, powołując się na prawa kardy- 
nalne, domagała się obalenia „Usta- 
wy rządowej. Już w styczniu 1792 ro- 
ku armia rosyjska otrzymała rozkaz 
maszerowania w kierunku Polski. 
Wiosną hetmani: Franciszek Ksa- 
wery Branicki, Seweryn Rzewuski 
i Szymon Kossakowski oraz Stani- 
sław Szczęsny Potocki i inni rene- 
gaci znaleźli się w Petersburgu i ofi- 
cjalnie zwrócili się do imperatoro- 
wej o pomoc. W kwietniu zawią- 
zali konfederację, którą ogłoszono 
w maju, w Targowicy, na polskiej 
Ukrainie. 

Gdy nadeszła wiadomość o wkro- 
czeniu stutysięcznej armii rosyjskiej, 
Prusy uznały traktat sojuszniczy za 
nieaktualny. Sejmowe uchwały o obro- 
nie i pożyczce na cele wojskowe mia- 
ły wyłącznie znaczenie moralne. Ar- 
mia Rzeczypospolitej liczyła teore- 
tycznie około 60 tysięcy żołnierzy. Na jej czele stał 
Stanisław August, a korpusami ukraińskim i litew- 
skim dowodzili: bratanek króla, książę Józef Ponia- 
towski, i książę Ludwik Wirtemberski. Na Litwie 
książę Wirtemberski układał się z wrogami, nato- 


miast na Ukrainie księciu Józefowi uda- 
ło się wycofać bez większych strat, 
a nawet zadać Rosjanom klęskę w bi- 
twie pod Zieleńcami. 

W lipcu Rosjanie przerwali 
obronę na linii Bugu. Istniał je- 
szcze odwód królewski, ale 
Stanisław August, podobnie 
jak wielu polityków, nie wie- 
rzył w skuteczność oporu. 
Zgodnie z radą Straży Praw 
władca przystąpił do targowicy 
i nakazał przerwanie walk. Pa- 
trioci zrzekli się stanowisk rze 
dowych i udali się na emigra- 


e © Hetmani Seweryn 
Rzewuski (z lewej) i Fran- 
ciszek Ksawery Branicki 
(u góry) zdradzili ojczyznę 
i króla, zainicjowali bowiem 
obcą interwencję, doprowa- 
dzając tym samym do woj- 
ny domowej, co przyniosło 
w efekcie II rozbiór Polski 


cję. Władzę przejęli targo- 
wiczanie i sprawowali ją, 
wykorzystując siłę wojsk 
rosyjskich. 


II rozbiór 
Rzeczypospolitej 


Oficjalnie Rosja gwaran- 
towała targowicy całość Rze- 
czypospolitej. Między Peters- 
burgiem a Berlinem dojrzał jed- 
nak projekt kolejnego zaboru. Zimą 
1793 roku wojska pruskie zajęły 


Gdańsk, Toruń, Wielkopolskę, Kujawy, część 


Mazowsza z Płockiem, Łowicz, Piotrków 
i Częstochowę — w sumie około 58 tysięcy ki- 
lometrów kwadratowych. Rosja opanowała 
ziemie białoruskie leżące na wschód od Drui 


(nad Dźwiną), Pińska i Zbru- 
cza oraz ziemie ukraińskie, 
Podole, część Wołynia 
około 250 tysięcy kilo- 
metrów kwadratowych. 
Podobnie jak w roku 
1772, zaborcy doma- 
gali się zatwierdzenia 
bezprawia przez sejm, 
który tym razem ze- 
brał się w Grodnie. 
Posłowie zgodnie 
próbowali stawić opór 
przedłużali obrady, 
godzili się na oddanie 
tylko części zagarniętych 
terytoriów. Nie mieli jednak 
szans. W końcu w zamku oto- 
czonym przez wojska rosyjskie, 
po aresztowaniu najbardziej zdecydo- 
wanych obrońców, przez całą noc milczeli. 
Uchwałę o przekazaniu Rosji i Prusom okupowa- 
nych terenów przyjęto ostatecznie tylko dlatego, 
że po kilkunastogodzinnej „ nad ranem, mar- 
szałek Stanisław K. Bieliński uznał milczenie 
za znak zgody. 
Rzeczpospolita utraciła najbardziej uro- 
dzajne ziemie na wschodzie i zachodzie, 
ośrodki rzemiosła i handlu, rzeki, umożliwia- 


jące prowadzenie handlu z zagranicą. Ograni- 


czeniu uległy źródła dochodu pozwalające na 
utrzymanie armii. Skazywało to okrojone 
państwo na występowanie w roli podporząd- 
kowanego Rosji buforowego państewka, nie- 
zdolnego do samodzielnego bytu. Sejm przy- 
wrócił ustrój z okresu Rady Nieustającej. 
Wojsko zredukowano do 15 tysięcy żołnie- 
rzy. Zgodnie z nowym traktatem polsko-ro- 
yjskim pracami Rady Nieustającej kierować 
miał ambasador rosyjski. 

W latach 1788 
zwolennicy reform w sej- 
mie zni 
niczenia, które niewoliły 
Rzeczpospolitą. W ten spo- 
sób podważyli podstawy 
rosyjskiego protektoratu 
i dokonali przewrotu w sy- 
stemie, który panował od 
1717 roku. Było oczywiste, 
że i Petersburg, i jego pol- 
ska klientela będą walczyć 
o przywrócenie uprzywile- 
jowanej pozycji. 

Dla współczesnych 
Konstytucja 3 maja stała się 
symbolem dążenia do peł- 
nej niepodległości i suwe- 
renności państwowej. „Dla 


1792 


śli wszystkie ogra- 


© W czasie powstania 
kościuszkowskiego wzbu- 
rzony lud zawiesił na szu- 
bienicach podobizny tar- 
gowiczan 


następnych zaś pokoleń żyjących pod rozbiorami 

była dowodem, iż Rzeczpospolita nie upadła 
wskutek własnej niezdolności do życia państwo- 
wego, że wolnościowy jej ustrój był ustrojem re- 
formowalnym”. 


ZYWIĄ Y BRONIA 


(1 Chorągiew powstańcza z 1794 r. 


a początku lat dziewięćdziesiątych XVIII 
N* sytuacja polityczna w Rzeczypo- 
spolitej zmieniała się jak w kalejdoskopie. 
W maju 1791 roku uchwalono konstytucję. Nie- 
cały rok później w Petersburgu zawiązano, 
a w Targowicy ogłoszono konfederację (zwaną 
konfederacją targowicką) przeciwko tej konstytu- 
cji i królowi. Targowicę wsparły wojska rosyj- 
skie. Przystąpienie króla do konfederacji 
i wstrzymanie walk w obronie konstytucji (lipiec 
1792), rozbiór Rzeczypospolitej przez Rosję 
i Prusy (styczeń 1793), zatwierdzenie rozbioru 
przez sejm grodzieński (lipiec i wrzesień 1793) 
zdezorientowały i oszołomiły społeczeństwo, po- 
mieszały też rachuby polityków. 
Sposób postępowania rządzących — targowi- 
czan, ambasadorów Rosji i dowódców wojsk 
okupacyjnych — pogłębiał chaos i prowokował 


4% Schemat ruchów wojsk podczas powstania kościuszkowskiego 
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Powstanie 
kościuszkowskie 


24 marca 1794 roku rano, na krakowskim rynku, w obecności wojska, ludu 
i władz miasta generał Tadeusz Kościuszko złożył przysięgę: „Ja, Tadeusz 
Kościuszko, przysięgam w obliczu Boga całemu Narodowi Polskiemu, 

iż powierzonej mi władzy na niczyj prywatny ucisk nie użyję, lecz jedynie 
jej dla obrony całości granic, odzyskania samowładności Narodu i ugrunto- 
wania powszechnej wolności używać będę. Tak mi, Panie Boże, dopomóż 


i niewinna Męka Syna Jego”. 


Rozpoczęło się powstanie, które jako jedno z niewielu wydarzeń w historii 


Polski nosi w swej nazwie imię wodza. 


najspokojniejszych. Stanowiska obejmowali lu- 
dzie słabi i zachłanni. Wódz naczelny wojsk ro- 
syjskich nagradzał szpiegów i donosicieli. Amba- 
sador Jakub Sievers zajął dobra królewskie. Od- 
sunięty od władzy i stale upokarzany przez targo- 
wiczan król cierpiał wraz z dworem biedę. Żoł- 
nierze rosyjscy dopuszczali się nadużyć i rekwi- 
zycji. Żołnierze i oficerowie polscy zwolnieni 
z wojska na skutek redukcji, szukali zajęcia. 
Z braku zbytu zamykano manufaktury i warszta- 
ty rzemieślnicze. Upadłość ogłosiły największe 
banki. 

W lipcu 1792 roku Stanisław August i człon- 
kowie rządu mieli nadzieję, że przyłączenie się 
władcy do targowi- 
cy uchroni państwo 
od rozbioru. Liczo- 
no, że obietnica tro- 
nu polskiego dla 
wnuka carowej, Kon- 
stantego, jest mocną 
kartą przetargową. 
Podzielono się więc 
rolami: król podpisał 
akt konfederacji tar- 
gowickiej, upokarzał 
się przed zdrajcami 
i carycą, tłumaczył, 
przekonywał. W tym 
samym czasie jego 
współpracownicy 
udawali się na emi- 
grację. Z. Drezna 
i Lipska obserwowa- 
li wyniki starań wład- 
cy, gotowi w każdej 
chwili wrócić do 
kraju (nawet przystą- 
pić do targowicy) 
i do rządów. Do Sa- 
ksonii wyjeżdżali też 
oficerowie, którzy 
nie mogli się po- 
godzić z narzuconą 
kapitulacją. 

Drugi rozbiór wy- 
kazał, że przystąpie- 
nie do targowicy nic 
nie dało, a sąsiedzi 
są _ wiarołomcami: 
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f Tadeusz Kościuszko przyjechał do Polski 
z Ameryki jako doświadczony oficer-inży- 
nier o ugruntowanych przekonaniach demo- 
kratycznych 


Prusy nie tylko nie broniły Rzeczypospolitej, do 
czego zobowiązały się w 1790 roku, ale zainicjo- 
wały jej podział; Katarzyna przyrzekła targowi- 
czanom, że rozbioru nie będzie, a przeprowadzi- 
ła go. W tej sytuacji ci, którzy wcześniej opowia- 
dali się przeciwko walce zbrojnej, zaczęli popie- 
rać pomysł insurekcji, uznając ją za jedyną szan- 
sę obrony przez naród swych decyzji, za przeci- 
wieństwo pokojowej, haniebnej zagłady kraju. 


Przygotowania 


Spisek zawiązał się na wiosnę 1793 roku, jed- 
nocześnie w kraju i w Saksonii. Najwybitniejszy- 
mi emigrantami byli współtwórcy Konstytucji 
3 maja — Ignacy Potocki i Hugo Kołłątaj oraz ge- 
nerał Tadeusz Kościuszko. Doszli oni do wniosku, 
że w czasie powstania władzę musi objąć dyktator, 
wojskowy. Postanowiono, że zostanie nim Kościu- 
szko, który jako bohater wojny z Rosją w obronie 
konstytucji mógł liczyć na przychylność spiskow- 
ców w kraju i poparcie społeczeństwa. 

Tadeusz Kościuszko miał wówczas 47 lat. Był 
absolwentem Szkoły Rycerskiej. Miał za sobą 


pięcioletnie indywidualne studia wojskowe i in- 
żynieryjne we Francji. Spędził też osiem lat 
w Ameryce, w czasie walk kolonii brytyjskich 
o niepodległość. Na północy budował fortyfika- 
cje (m.in. West Point). Jako naczelny inżynier ar- 
mii południowej organizował przeprawy przez 
rzeki, prowadził oblężenia, pełnił służbę wywia- 
dowczą. Po powrocie do kraju zajął się rodzin- 
nym majątkiem. Dopiero gdy sejm zdecydował 
o powiększeniu armii, Kościuszko uzyskał przy- 
dział i objął dowództwo dywizji. W wojnie 1792 
roku zwyciężył w bitwie pod Dubienką. Został za 
to odznaczony Orderem Virtuti Militari oraz 
otrzymał awans. Gdy król przystąpił do targowi- 
cy, wraz z innymi oficerami podał się do dymisji 
i wyjechał z kraju. 

Przyszły wódz powstania zdobywał sobie 
sympatię ludzką stałością charakteru, prostolinij- 
nością, ujmującym stylem bycia, skromnością. 
Jego przełożony z armii amerykańskiej, generał 
Greene, pisał: [Kościuszko był] jednym z tych, 
których ani przyjemność nie może uwieść, ani 
praca znużyć, ani niebezpieczeństwo odstraszyć. 
Co zaś go ponadto wielce wyróżniało, to nie- 
zrównana skromność i zupełna nieświadomość, 
że dokonał czegoś wielkiego. Nigdy nie występo- 
wał z roszczeniami lub pretensjami dotyczącymi 
jego osoby, a nigdy nie pominął sposobności i po- 
lecenia zasług innych”. Te cechy charakteru zy- 
skały mu też sympatię i szacunek podwładnych 
w wojsku polskim, a po dymisji — popularność 
w społeczeństwie. Sławę Kościuszki ugruntowa- 
ło nadanie mu przez francuskie Zgromadzenie 
Prawodawcze obywatelstwa Francji. W wielu do- 
mach znajdowały się jego portrety. 

We wrześniu 1793 roku Kościuszko spotkał 
się pod Krakowem z przedstawicielami konspira- 
cji krajowej. Po rozmowach uznał stan przygoto- 
wań do powstania za niezadowalający i odsunął 
o kilka miesięcy podjęcie decyzji o rozpoczęciu 


V Złożenie przysięgi na rynku krakowskim było przygotowane przez emigrację, a szczególnie przez Franci- 
szka Ksawerego Dmochowskiego, który zmobilizował krakowską opozycję i wojsko. Kościuszko dotarł 


walk, ale uczestni- 
cy spotkania za- 
pamiętali do- 
brze wypo- 


4% Komisja Porządkowa nakazywała 
dostarczenie do wyznaczonych miejsc 
jednego człowieka „z pięciu dymów” — 
młodego, zdrowego, uzbrojonego i odpo- 


„Akt powstania”. Przy- 
sięgę złożyło też woj- 
sko garnizonu krakow- 
skiego i zgromadzona 


wiedziane 

przez niego 

zdanie: „Za 

samą szlach- 

tę bić się nie 

będę, chcę 
wolności całe- 

go narodu i dla 4 
niej wystawię 1 
tylko me życie”. 


Początek działań 


Decyzja o wy- 
buchu powstania 
w Krakowie zapa- 
dła pod koniec lute- | 
go 1794 roku. Mo- 
ment podjęcia dzia- 
łań wynikał jednak 
nie z kalkulacji, ale 
z rozwoju wydarzeń. 
Hasło dał Antoni Ma- 
daliński, który wyru- 
szył ze swymi kawa- 
lerzystami 
z Ostrołęki 
w kierunku 
Krakowa. 
Szedł przez z 
zabór pru- SEŃ grozę eż 
ski, wzdłuż = 
granicy, po drodze rozbijał oddziały wojskowe 
i werbował ochotników. 

Powstanie rozpoczęło się 24 marca. Tego dnia 
Kościuszko zaprzysiągł na rynku krakowskim 


z Drezna do Krakowa 23 marca, po opuszczeniu miasta przez Rosjan 


SR PE 


RR *g BR LĄ. RAE | 
ł RRE | 
WEJ m 


| 


wiednio zaopatrzonego 


ludność. Tekst „Aktu... 
wpisano do ksiąg gro- 
dzkich, przez co nada- 

/  nomu moc prawną. 
a „Akt... ” stanowił, że 
ó Najwyższym Naczelni- 
/ kiem Sił Zbrojnych Naro- 
, dowych powstania jest Tade- 
usz Kościuszko. W ciągu 
dwóch miesięcy powinien 
on powołać Radę Narodo- 
wą. Organami wykonaw- 
czymi powstania miały 
być komisje porządkowe. 
Pierwszą z nich, krakow- 
ską, od razu zorganizowano. 
Naczelnik powstania był 
Ą dzieckiem swego czasu — 
N epoki oświecenia. Rozu- 
h miał i doceniał znaczenie 
propagandy, pierwszego 
dnia wystosował więc ode- 
M zwy: do wojska, do obywa- 
teli (szlachty), do ducho- 

wieństwa i do kobiet. 

Najważniejszym 
zadaniem naczelnika 
była organizacja woj- 


ico aIĘ: ska.  Wyszkolonym 


armiom przeciwnika 
trzeba było przeciw- 
stawić masę narodu. 
W odezwie do wojska Kościuszko zachęcał do- 
wódców, aby rozpoczynali walkę przeciw zabor- 
com, całej ludności zalecał przygotowania do po- 
spolitego ruszenia, zarządził też pobór rekrutów, 
wywodzących się z chłopstwa. 
Była to nowość — armię Rzeczy- 
pospolitej od XVII wieku tworzy- 
ły wojska zaciężne. Od kilkudzie- 
sięciu lat nie było w jej składzie 
żadnych oddziałów chłopskich. 
By uniknąć zduszenia powsta- 
nia „w krakowskim zaułku” 
i przyspieszyć rozpoczęcie dzia- 
łań w kraju, Kościuszko wyruszył 
z Krakowa w kierunku Warsza- 
wy. Do pierwszej bitwy z bloku- 
jącymi przejście wojskami rosyj- 
skimi doszło 4 kwietnia pod Ra- 
cławicami. Naprzeciwko żołnie- 
rzy i kosynierów Kościuszki sta- 
nęło wojsko generała Aleksandra 
Tormasowa. W krytycznym mo- 
mencie, gdy zwycięstwo już chy- 
liło się na stronę wroga, naczelnik 
sam poprowadził do walki kosy- 
nierów i odwód piechoty. Uderzył 
w środek wojsk przeciwnika. Ko- 
synierzy, wsparci ogniem piechu- 
rów i artylerii, wypadli z wąwo- 
zu, w którym byli ukryci, przebie- 
gli kilkaset kroków i zdobyli ar- 
maty wroga. Kolejny ich atak 
również zakończył się powodze- 
niem. Rosjanie ponieśli klęskę. 
Przybywające z pomocą główne 
siły rosyjskie nie mogły wznowić 


f Znaczenie bitwy pod Racławicami polega nie tylko na jej sukcesie militarnym, ale głównie na 
tym, że brali w niej udział chłopi. Dla przyszłych pokoleń był to świetny przykład korzyści 


2 aids 


wynikających ze zjednoczenia sił w walce o wolność kraju 


bitwy, gdyż zapadał zmrok. Zablokowały jednak 
drogę do Warszawy. Naczelnik musiał wycofać 
się pod Kraków. Dzień później Kościuszko w ko- 
lejnej odezwie złożył narodowi polskiemu „Ra- 
port” opisujący starcie. 

Pierwsza zwycięska bitwa powstania miała 
ogromne znaczenie moralne i propagandowe. 
W bitwie wzięli udział chłopi i to oni przeważyli 
szalę zwycięstwa. 


Zwycięstwa i porażki insurekcji 


Wybuch powstania i bitwa racławicka przera- 
ziły zaborców. Wódz naczelny wojsk rosyjskich 
poprosił o wsparcie. Prusacy założyli na granicy 
ścisły kordon. 

Tymczasem 17 kwietnia wybuchło powsta- 
nie w Warszawie. Mimo przewagi wojsk rosyj- 
skich, dzięki wydatnej pomocy ludu stolicy, 
w tym rzemieślników dowodzonych przez 
szewca Jana Kilińskiego, opanowano miasto. 
W dwóch miejskich bitwach Rosjanie stracili 
około 4500 żołnierzy — była to ich największa 
klęska w powstaniu. 

Tydzień później, w nocy z 23 na 24 kwietnia, 
insurekcja zwyciężyła w Wilnie — zaskoczeni do- 


wódcy rosyjscy nie stawia- 
li oporu. Dowództwo na 
Litwie objął pułkownik 
Jakub Jasiński. 

W kraju istniały cztery 
ogniska powstańcze: Ma- 
zowsze, Litwa, teren mię- 
dzy Wisłą a Bugiem oraz 
Krakowskie. Kościuszko 
nominalnie dowodził cało- 
ścią, ale faktycznie miał 
wpływ tylko na działania 
w Krakowskiem. Chciał 
dostać się do stolicy mar- 
szem w dół Wisły. Drogę 
zablokowała mu jednak 
kolejna armia rosyjska. 

Naczelnik był w bardzo 
trudnej sytuacji: powinien 
rozbudować wojsko, ale 
miał ograniczone możli- 
wości. W Rzeczypospoli- 
tej jedynym uświadomio- 
nym narodowo stanem by- 
ła szlachta. Tylko na niej 
można się było oprzeć. 


W obozie pod Połańcem Kościuszko wydał 
„Uniwersał połaniecki”, mający związać ze spra- 
wą narodową także chłopów. Znosił poddaństwo 
osobiste, zapewniał nieusuwalność z gruntów 
oraz ograniczał na czas insurekcji pańszczyznę. 
Uniwersał ten nie został jednak wprowadzony 
w życie. Szlachta w dużej części kraju sabotowa- 
ła go. Zahamowało to rozwój armii powstańczej. 

W tym czasie w Warszawie i Wilnie toczyły 
się walki polityczne. W Warszawie radykałowie 
doprowadzili do sądu nad targowiczanami i prze- 
prowadzili publiczne egzekucje. W drugiej poło- 
wie maja rządy w stolicy przejęli jednak umiar- 
kowani politycy. Zaczęto formować rząd — Radę 
Najwyższą Narodową. Także na Litwie radykało- 
wie musieli oddać władzę. 

Sytuacja zmieniała się na niekorzyść powsta- 
nia. Kościuszko przegrał bitwę pod Szczekocina- 
mi, generał Zajączek — pod Chełmem. Nie po- 
mógł wydany przez naczelnika „Ordynans gene- 
ralny...” — zachęcający do przenoszenia walk na 
ziemie zajęte przez Rosję i Prusy. Nie powiodła 
się wyprawa Ogińskiego na Białoruś. Prusacy za- 
jęli Kraków. Armia rosyjska wkroczyła z Lubel- 
szczyzny na Litwę. Opanowanie w końcu czerw- 
ca przez Litwinów kurlandzkiego portu Libawy 
było jedyną dobrą, nie zmieniającą jednak ogól- 
nego obrazu, nowiną. 

W połowie czerwca Kościuszko z wojskiem 
zbliżył się do Warszawy, otoczonej przez połą- 
czone armie rosyjskie i pruskie. Zaczęto przygo- 
towania do obrony miasta. Powiodła się bitwa na 
przedpolu, udało się odeprzeć kilka szturmów 
pruskich. Z powodzeniem nękano oblegających 
miasto przeciwników. Wytrwałość obrońców sto- 
licy została nagrodzona — 6 września wrogie woj- 
ska ustąpiły. Było to drugie wielkie zwycięstwo 
insurekcji. 

Główna zasługa przypadła obrońcom miasta — 
mieszkańcom sypiącym szańce, milicji miejskiej 
i formacjom ochotniczym, które dzielnie walczy- 
ły u boku regularnego wojska, oraz sprawnej 
działalności zaplecza. Ważna okazała się fortyfi- 
kacja terenu wokół miasta, przeprowadzona po 
raz pierwszy na taką skalę w nowożytnej inżynie- 
rii wojskowej, a także trwające od 20 sierpnia po- 


Ame 


f Na ulicach Warszawy stoczono dwie poważne bitwy, które 
przechyliły szalę zwycięstwa na stronę powstańców i zmusiły 
dowództwo rosyjskie do ucieczki. Była to największa wojskowa 
klęska Rosjan. Jan Kiliński nie tylko walczył w powstaniu, lecz 


również je przygotowywał 


wstanie w Wielkopolsce. Nic nie mogło jednak 
na dłuższą metę wyrównać braku żywności, pie- 
niędzy i broni. 


Klęska powstania 


W połowie września sytuacja militarna znowu 
się pogorszyła. Wojska litewskie wycofywały się 
w kierunku Białegostoku, wojska koronne prze- 
grywały kolejne bitwy. Oddziałom polskim zgro- 
madzonym między Wisłą i Bugiem zagrażały 
dwie armie rosyjskie: zbliżająca się od Wołynia 
(Suworowa) i podążająca lewym brzegiem Wisły 
(Fersena). Zmniejszał się teren, na którym można 
było walczyć. Sukcesy Dąbrowskiego w zaborze 
pruskim, takie jak zdobycie Bydgoszczy, nie mia- 
ły bezpośredniego wpływu na sytuację w cen- 
trum kraju. 

Do walnej bitwy doszło 10 października pod 
Maciejowicami. Naprzeciw oddziałów Kościu- 
szki, czekającego na nadejście posiłków, stanęła 
o wiele liczniejsza armia Fersena. Rosyjski gene- 
rał przyspieszył rozpoczęcie bitwy i odsiecz nie 
zdążyła. Wojska polskie zostały pobite. Ranny 
Kościuszko dostał się do niewoli. 

O wyniku bitwy maciejowickiej i pojmaniu 


fr Kościuszko do ostatniej chwili walczył w bitwie pod Maciejowicami. Ranny naczelnik po- 
wstania został przewieziony do Petersburga i uwięziony. W 1796 r. car Paweł I uwolnił Ko- 
ściuszkę po złożeniu przez niego przysięgi wiernopoddańczej. Od przysięgi tej zależał los 
wszystkich Polaków więzionych w Rosji. Po jej złożeniu car ogłosił amnestię, która objęła 


naczelnika zawiadomił Warszawę generał Zają- 
czek. Kościuszko był żywym symbolem walki. 
Gdy go zabrakło, upadła wiara w zwycięstwo. 
Drugi naczelnik powstania, Tomasz Waw- 
rzecki, złożył przysięgę 16 października. W ode- 


f Zwłoki Kościuszki zostały przewiezione 
w 1819 r. z kościoła Najświętszej Marii Panny 
w Solurze do Krakowa i złożone w sarkofagu 
na Wawelu 


zwie „Do obywatelów i wojska” zwracał się 
z wezwaniem do ostatniej walki, ale nie potrafił 
zaszczepić w walczących wiary w zwycięstwo. 
Jedynym argumentem, którym zachęcał do wy- 
siłku, było wspomnienie Kościuszki. Wierność 
jego zasadom miała być obowiązkiem walczą- 
cych: „Śmierć mu [tzn. Kościuszce] będzie miła, 
gdy się o życiu narodu zapewni. Nie żył on bo- 
wiem dla siebie, tylko dla Ojczyzny. Nie chciał 
być, tylko by Polacy byli”. 

Na wniosek Wawrzeckiego powołano Radę 
Wojskową, ale sytuacja była krytyczna. Wojska 
litewskie, nękane przez podjazdy rosyjskie, wy- 
cofywały się do Warszawy. Ostatnie oddziały Dą- 


około 20 tysięcy osób 


browskiego opuściły Wielkopolskę. Rada zdecy- 
dowała o obronie stolicy. 

W pierwszych dniach listopada wojska Suwo- 
rowa stanęły u bram miasta. Atak zakończył się 
zdobyciem Pragi i rzezią jej mieszkańców 
(4 listopada). Następnego dnia Warszawa skapi- 
tulowała. Resztki wojska opuściły stolicę, dotarły 
do Radoszyc i 16 listopada rozproszyły się. Kilka 
tygodni później nastąpił trzeci, ostatni rozbiór 
Polski. 

U kresu istnienia I Rzeczypospolitej zderzy- 
ły się dwie racje polityczne — króla i powstań- 
ców. Król uważał, że najważniejsze jest pod- 
trzymanie istnienia państwa. Naród, ukształto- 
wany w dużej mierze przez dzieła, którym król 
patronował (Komisja Edukacji Narodowej, 
Sejm Wielki), opowiedział się przeciwko tej 
linii politycznej. Naród chciał walczyć. Rozu- 
miał, że w państwie o ograniczonej samodziel- 
ności, jakim była po II rozbiorze Rzeczpospo- 
lita, tylko walka jest środkiem do zachowania 
tożsamości. 

Symbolem narodu, powstania, symbolem tej 
walki o „Wolność, Całość, Niepodległość” stał 
się Tadeusz Kościuszko. Zarzucano mu później 
brak fantazji Sobieskiego, błędy taktyczne. Za- 
rzutów takich nie stawiali współcześni. Dla nich 
pozostał nieskazitelnym symbolem — naczelni- 
kiem oddanym bez reszty służbie publicznej, 
człowiekiem czystych rąk i intencji, dowódcą, 
który nie żądał, nie rozkazywał, nie ganił, tylko 
odwoływał się do honoru i sumienia obywatel- 
skiego, który w pismach nie używał tytułów 
i który Narodowi składał „Raporta”. 

Po Maciejowicach Kościuszko żył jeszcze 33 
lata, ale był już cieniem siebie. Jego kapitał mo- 
ralny był ogromny. Za naczelnika uważali go żoł- 
nierze Legionów Dąbrowskiego, ale Kościuszko 
nie wierzył Napoleonowi. Nie wrócił do Polski 
na jego wezwanie w roku 1806. Nie skorzystał 
z podobnej oferty cara Aleksandra I (w 1815 r.). 
Zmarł w roku 1817 w Szwajcarii, w skromnym 
domu w Solurze, u rodziny, z którą mieszkał od 
1801 roku. 


12 IM — początek marszu Madalińskiego 

24 III — przysięga Kościuszki na rynku kra- 
kowskim 

4 IV — zwycięstwo pod Racławicami 

16 IV — powstanie w Szawłach 

17 IV — wybuch powstania w Warszawie 

19 [V — powstanie Rady Zastępczej Tymczaso- 
wej w Warszawie 

23/24 IV — wybuch powstania w Wilnie 

24 IV — powołanie Rady Najwyższej Litewskiej 
7 V- wydanie „Uniwersału połanieckiego” 

8 V — proces i egzekucje targowiczan w War- 
szawie 

6 VI — przegrana pod Szczekocinami 

8 VI — przegrana pod Chełmem 

10 VI — wydanie „Ordynansu generalnego do 
całej siły zbrojnej narodowej...” 

15 VI — zajęcie Krakowa przez Prusaków 

26 VI — opanowanie Libawy przez powstańców 
27/28 V — rozruchy jakobińskie w Warszawie 
7-11 VII — bitwa na przedpolu Warszawy 

27 VII — odparcie pierwszego ataku na Warsza- 
wę i Wilno 

12 VIII — upadek Wilna 

20-23 VIII — wybuch powstania w Wielkopolsce 
26, 28 VIII — kolejne szturmy na Warszawę 

6 IX — odstąpienie wojsk rosyjskich i pruskich 
od Warszawy 

17 IX — klęska pod Krupczycami 

19 IX — klęska pod Terespolem 

2 X- zdobycie Bydgoszczy przez korpus Dą- 
browskiego 

10 X — klęska pod Maciejowicami 

11 X — mianowanie Wawrzeckiego naczelni- 
kiem przez Radę Najwyższą Narodową 

19 X — powołanie Rady Wojskowej powstania 
23/24 X — wycofanie z Wielkopolski ostatnich 
oddziałów Dąbrowskiego 

4 XI — rzeź Pragi 

5 XI — kapitulacja Warszawy 

9 XI — wejście wojsk rosyjskich do Warszawy 
16 XI — rozproszenie wojsk polskich w Rado- 
szycach 


II rozbiór Rzeczypospolitej 
1 jej dziedzictwo 


„Upaść może i naród wielki, zginąć nie może — tylko nikczemny”. 


(Stanisław Staszic) 


„Nam w dziedzictwie wolność zapisano”. 


stateczna zagłada Rzeczypospolitej do- 
O konała się szybko. Jeszcze w czasie po- 
wstania kościuszkowskiego Austria, 
Prusy i Rosja starały się zagarnąć jak najwięk- 
sze części terytorium walczącego państwa. Za- 
warte w roku 1795 porozumienie rozbiorowe 


f © Stanisław August 
Poniatowski uczcił Stani- 
sława Konarskiego, au- 
tora projektu reformy 
sejmowania (z prawej) 
i założyciela Collegium 
Nobilium (u góry) medalem 
z wiele znaczącym napisem: 
Sapere auso („Temu, który odwa- 
żył się być mądry”) 


przyznało Prusom większą część Mazowsza, 
z Warszawą i tereny litewskie aż po Niemen. 
Austria zdobyła resztę Małopolski i Lubel- 
szczyznę po Pilicę i Bug. Ziemie na wschód od 
Bugu i Niemna, z Kurlandią, przypadły Rosji. 

Zaborcy zobowiązali się umową podpisa- 
ną w 1797 roku w Petersburgu, że żaden 
z monarchów nie będzie nigdy używał tytułu 
króla polskiego. Wyrażało to ich wolę wyma- 
zania z ludzkiej pamięci niepodległej Rze- 
czypospolitej. 

Stanisław August po klęsce powstania ko- 
ściuszkowskiego został przewieziony do 
Grodna. Jesienią 1795 roku podpisał akt zrze- 
czenia się tronu. Po śmierci Katarzyny II wy- 
jechał do Petersburga. Tam zmarł. 


(Edward Słoński) 
Upadek i odnowa państwa 


Kres istnienia I Rzeczypospolitej zmusza rów- 
nież obecnie do zadawania pytań o powody utra- 
ty przez nią bytu państwowego. Odpowiedź na te 
pytania musi jednak poprzedzić wyraźne stwier- 
dzenie: rozbiory nastąpiły nie 
w czasie największej słabości 
państwa polsko-litewskiego, 
ale w okresie odradzania się 
Rzeczypospolitej; błędem 
jest więc mówienie o upadku 
państwa w kontekście roz- 
biorów. Załamanie kraju mia- 
ło swój początek za panowa- 
nia Jana II Kazimierza (pod- 
czas wojen z Kozakami oraz 
ze Szwecją, z Rosją, z Sied- 
miogrodem). Zapoczątkowa- 
ny wówczas kryzys gospo- 
darczy pogłębił się w czasach 
saskich, podczas wojny pół- 
nocnej. Za panowania Wetti- 
nów, w dużej mierze wskutek 
obojętności władców na do- 
bro Rzeczypospolitej, upa- 
dek przeżywały również róż- 
ne dziedziny funkcjonowania 
państwa: rząd, parlamenta- 
ryzm, wojskowość. 


RAD SPOSOBIE 


ALBO 


O UTRZYMYWANIU 
ORDYNARYINYCH 


SEY MOW. 


Nemo eft tam Inimicos cauft huic qui nog 
malos Civcsą aut homines improbos; 
dicęre audcat. Cicero ad Cac. 
RE ZOT REZERW ZA ZAWODOWA EOZOW OO, 
| R NE CZE 
wWARSZAWIE 
€ Drukarni J,K Mi y Rzpltey 


g XX. Scbołarum Piarum, 
Roku MDCCLX, 


f Katarzyna II potrafiła zatroszczyć się 
o odpowiedni wizerunek publiczny. Malarze 
przedstawiali ją jako twórczynię dobrych 
praw w świątyni bogini sprawiedliwości. Filozo- 
fowie Zachodu wysławiali jej mądrość i do- 
broć. Tylko Polacy nienawidzili carycy za 
udział w rozbiorach Rzeczypospolitej 


Odnowa państwa rozpoczęła się już w 1. poło- 
wie XVIII wieku — od działań jednostkowych: 
Collegium Nobilium Stanisława Konarskiego 
(1740), Biblioteki Załuskich (1747), druku pierw- 
szych projektów zmian politycznych (Stanisława 
Leszczyńskiego „Głos wolny wolność ubezpie- 
ący”, 1749; Stanisława Konarskiego „O sku- 
tecznym rad sposobie”, 1760-1763). Początek pa- 
nowania Stanisława Augusta Poniatowskiego 
przyniósł pierwsze reformy, inspirowane przez 
wąską grupę oświeconych polityków (Familię 
i króla). Czasy Sejmu Wielkiego, wojny z Rosją 
i targowicą oraz powstania kościuszkowskiego 
udowodniły, że poprawa funkcjonowania państwa 
przestała być przedmiotem troski jedynie elit, 
a wprowadzone w maju 1791 roku reformy ustro- 
jowe miały poparcie społeczne. Jak ocenił jeden 
z historyków: „Polacy [...] dźwignęli się włas- 
nym rozumem i szli do ocalenia może nie dość 
szybko, krokiem nie dość pewnym i wyliczonym, 
ale niezachwianym. Jeszcze jedno pokolenie, 
a nikt by nie poznał wnuków epoki saskiej”. 


Zagłada Rzeczypospolitej 


Kolejne rozbiory były czystym bezpra- 
wiem, gwałciły bowiem podstawowe zasady 


prawa międzynarodowego, że układów trzeba 
dotrzymywać (pacta sunt servanda); że nie 
wysuwa się pretensji bezzasadnych lub dawno 
wygasłych; że nie należy ingerować w sprawy 
wewnętrzne innych państw; że przy zawiera- 
niu umów międzypaństwowych nie stosuje się 
przymusu. Przed II rozbiorem Rosja i Prusy 
gwarantowały Rzeczypospolitej integralność 
terytorium oraz obiecywały jej obronę przed 
tymi, którzy będą chcieli ją naruszyć. Preten- 
sje Austrii do Galicji, wywodzone z krótkiego 
zwierzchnictwa królów węgierskich nad księ- 
stwem halicko-włodzimierskim (w XIII w.), 
czy Prus do Pomorza Gdańskiego, wiązane 
z panowaniem krzyżackim nad tą dzielnicą, 
były całkiem bezzasadne. Państwa obce inge- 
rowały w przebieg polskich elekcji. Na sej- 
mach 1773 i 1793 roku wojska rosyjskie ota- 
czały miejsce obrad, traktaty rozbiorowe przy- 
jęto więc pod naciskiem. 

Zwykłym kłamstwem było, że rozbiory na- 
stąpiły wskutek anarchii w Rzeczypospolitej. 
W latach 1764—1772, 1788-1792 i 1794-1795 
wydarzenia w Polsce rozgrywały się według te- 
go samego scenariusza: „orędownicy reform, 
którym udaremniono przeprowadzenie planów 
naprawy ojczyzny 
legalnymi metoda- 
mi, zwracali się ku 


© Spory o ocenę króla Stanisła- 
wa Augusta Poniatowskiego trwa- 
ją od ponad dwustu lat, a opinie 
na jego temat są krańcowe: od po- 
tępienia za związek z Katarzyną II 
do uwielbienia za to, co zrobił dla 
kultury polskiej 


bezprawnym działaniom, które woj- 
ska rosyjskie musiały tłumić siłą. 
[...] Aby uniknąć ryzyka rozszerza- 
nia się pożaru, [...] carowa Rosji 
musiała zwracać się do swych pru- 
skich lub austriackich konkurentów 
o wyrażenie zgody i pomoc. [...] ja- 
ko zapłaty za tę pomoc, Berlin lub 
Wiedeń żądał kawałka polskiej zie- 
mi. Każdy rozbiór był zatem logicz- 
ną konsekwencją próby 
ŚĆ rozpoczęcia realizacji 
: programu reform”. 
Na tle państw euro- 
pejskich ustrój Rzeczypospo- 
litej był wyjątkowy, a „filozofia po- 
lityczna” jej „stanu rządzącego” — 
czymś zadziwiającym. We wszyst- 
kich niemal krajach od XVI wieku 
uznawano, że kryterium oceny władcy i ustroju 
stanowi skuteczność działania; panujący umac- 
niali swą potęgę, a najwierniejsi poddani uzasad- 
niali słuszność posiadania przez monarchów nie- 
ograniczonej prawem władzy i istnienia silnego 
aparatu państwowego. W tym samym czasie 
w Rzeczypospolitej za nadrzędne uznawano takie 
wartości, jak prawo i wolność. Prawo stało ponad 
królem, a funkcjonowanie państwa (sądownic- 
twa, służby skarbowej) w dużym stopniu związa- 
ne było z samorządem szlacheckim (sejmikami). 
Gdy inne państwa dążyły do poszerzenia granic 
i powiększały swe armie (program taki akcepto- 
wały elity polityczne), Rzeczpospolita starała się 
jedynie utrzymać swój stan posiadania. W wieku 
XVIII — „wieku rozumu” i pochwały tego, co 
praktyczne — takiej postawy nie ceniono. Rosja, 
Prusy i Austria, sąsiadujące z Koroną i Litwą, 
prowadziły agresywną i bezwzględną politykę, 
nastawioną na ekspansję terytorialną. Niesuwe- 
renna Rzeczpospolita nie była nawet w stanie 
przeciwstawić się liczniejszym, lepiej uzbrojo- 
nym i wyszkolonym armiom sąsiadów. Walcząca 
o samodzielność — musiała uznać słabość swych 
wojsk. Klęski poniesione w wojnie 1792 roku 
i w powstaniu kościuszkowskim nie oznaczały 
jednak pogodzenia się z niewolą. 


Ocena okresu panowania 
Stanisława Augusta 
i ocena ostatniego elekta 


„Odziedziczywszy państwo sła- 
be i nie w pełni suwerenne, polity- 


© Na zachowanym oryginalnym 
rękopisie konstytucji uchwalonej 
3 maja 1791 r. znajdują się podpi- 
sy wszystkich głosujących za jej 
przyjęciem posłów i senatorów. Na 
pierwszych miejscach podpisali się 
marszałkowie konfederacji: ko- 
ronnej — Stanisław Małachowski, 
i litewskiej — Kazimierz Sapieha 


f Kadeci Szkoły Rycerskiej (u góry) i ka- 
walerzyści narodowi (u dołu) wyróżniali się 
spośród innych formacji charakterystycz- 
nym umundurowaniem 


cy 2. połowy XVIII wieku nie zdołali uchro- 
nić go przed rozbiorami. Mimo to bilans epo- 
ki stanisławowskiej wypada dodatnio. Państwo 
upadło wówczas, gdy przestało »stać nierzą- 
dem«, gdy rozpoczynał się proces reform. By 
do odrodzenia Rzeczypospolitej nie dopuścić, 
sąsiedzi zniszczyli je przemocą”. 


Ważne przemiany zaszły w sfe- 
rze stosunków społecznych: szlach- 
ta średnia usamodzielniała się, wy- 
dobywała spod kurateli magnatów; 
zaczęło odradzać się Świadome 
swych potrzeb mieszczaństwo; za- 
początkowano zmiany położenia 
chłopów. Dla dalszych losów społe- 
czeństwa ogromne znaczenie miały 
osiągnięcia w dziedzinie oświaty — 
wychowanie pokolenia młodych lu- 
dzi wyznających nowy system war- 
tości, stawiających na pierwszym 
miejscu miłość ojczyzny i goto- 
wych do podporządkowania jej do- 
bru własnych interesów. Nie mniej- 
sze znaczenie miało powszechne 
przekonanie, że wady ustroju zdo- 
łano przezwyciężyć, oraz poczucie 
wartości spuścizny politycznej, ja- 
ką stanowiła Konstytucja 3 maja. 
Dzięki „Ustawie rządowej” Polska 
jako konstytucyjna monarchia zna- 
lazła się w czołówce przemian. 
W wielu krajach europejskich do- 
konać się one miały dopiero w na- 
stępnym stuleciu. 

Inaczej musi wyglądać ocena 
ostatniego monarchy. Mimo nie- 
kwestionowanego udziału Stanisła- 
wa Augusta Poniatowskiego w osiąg- 
nięciach politycznych epoki 
w przyjęciu reform na sejmach 
1764—1766 roku, w powołaniu Ko- 
misji Edukacji Narodowej, w pra- 
cach nad Konstytucją 3 maja, mimo 
jego wielkich zasług dla ożywienia 
kulturalnego kraju (m.in. powołanie 
Szkoły Rycerskiej, powstanie Tea- 
tru Narodowego, „Monitora ”), mimo 
osobistego zaangażowania w wiele 
pożytecznych przedsięwzięć — saldo 
jego dokonań jest ujemne. Szanse 
Stanisława Augusta na szacunek 
u potomnych przekreśliło przystą- 
pienie do targowicy. Niezależnie od 
przyczyn tej decyzji pozostają fak- 
ty: władca wystąpił przeciw przyję- 
tej i zaakceptowanej przez społeczeń- 
stwo konstytucji, przeciw reformie, 
której był współtwórcą, przyłączył 
się do zdrajców. Drugi niewyba- 
czalny błąd król popełnił w 1795 ro- 
ku. Abdykując, czyli zrzekając się 
formalnie tronu — uznał bezprawne 
rozbiory. 


Dziedzictwo Rzeczypospolitej 
— obiegowe opinie 


Związki Polaków żyjących u progu III ty- 
siąclecia z Rzecząpospolitą zmazaną z map Eu- 
ropy ponad dwieście lat temu są żywe i różno- 
rodne. W ważnych chwilach chętnie przywołu- 
je się tysiącletnią historię, wielkie zwycięstwa 
pod Grunwaldem i Wiedniem, przypomina 
o wierności państwa i władców Kościołowi. Po- 
wodem dumy narodowej jest „polska toleran- 
cja”, która dała krajowi sławę „państwa bez sto- 
sów”, oraz Konstytucja 3 maja, o której po- 
wszechnie wiadomo, że była pierwszą nowożyt- 


ną konstytucją europejską (a drugą w świecie, 
po konstytucji Stanów Zjednoczonych). Na tym 


jednak wyczerpuje się z reguły znany katalog 
zasług Rzeczypospolitej. O wiele lepiej znane są 
błędy i wady naszych przodków. Polacy wiedzą, 
że przyczyną wszelkiego zła była anarchia, libe- 
rum veto i wolna elekcja, że chłopów bezlitośnie 
wyzyskiwano, a do powszechnych wad szlachty 
należało pijaństwo, warcholstwo, pieniactwo, 
zacofanie i prywata. Te uproszczone, czarno- 
-białe oceny, sformułowane i wielokrotnie po- 
wtarzane przez publicystykę polityczną i dydak- 
tyczną literaturę oświecenia, zapadły w zbioro- 


e ft Zczasów stanisławowskich zachowa- 
ło się sporo obrazów o różnej wartości 
stycznej, przedstawiających sceny z życia co- 
dziennego, np. sejmik szlachecki (u góry) czy 
kobietę sprzedającą szlachcicowi pomarań- 
cze w zaułku Starego Miasta w Warszawie 


wej pamięci, utrwalone w XX wieku ideologicz- 
nym potępieniem demokracji szlacheckiej. Tak- 
że dziś chętnie sięga się do nich, uzasadniając 
w ten sposób wszelkie błędy oraz niepowodze- 
nia w działalności publicznej i prywatnej. 
Tymczasem ani lista zasług nie jest tak 
krótka i oddalona od współczesności, ani ka- 
talog wad narodowych tak jednoznaczny. 
Zarówno publicystyka, jak i utwory dydak- 
tyczne podporządkowane są regułom gatun- 
ków, między innymi konieczności ukazania 
przykładów podlegających jednoznacznej oce- 
nie moralnej, raczej negatywnych niż pozytyw- 
nych. W polskiej przeszłości zapewne nie mie- 
li przewagi w społeczeństwie: pijacy, nieuki, 


warchoły, fircyki i żony modne, wytrwale 
ośmieszani przez satyryków oświecenia. 


Dziedzictwo Rzeczypospolitej — posza- 
nowanie prawa, wolność, umiejętność 
zgodnego współżycia 


Najważniejszą spuścizną, jaką pozostawiło 
potomnym państwo zniszczone przez sąsia- 
dów w 1795 roku, jest przede wszystkim jego 
istnienie. Docenić ten fakt można dopiero po 
zestawieniu polskiej tradycji tysiącletniego 
państwa, o bogatej historii, rozwiniętej kultu- 
rze powstałej w języku narodowym, z sytua- 
cją krajów i narodów, które poszukują tożsa- 
mości, nie mają własnej historii państwowej 
ani tradycji kulturowej, uważają swój język za 
gorszy od języka najeźdźców. W tym kontekś- 
cie rozpatrywać należy walory i wady dawne- 
go państwa. 

„Prawa Koronne... są jako dusza Rzeczy- 
pospolitej, bez których... żadna Rzeczpospo- 
lita nigdy stać nie może” — stwierdzili posło- 
wie na sejmie w 1548 roku. Państwo polsko-li- 


tewskie było tym wyjątkowym — poza Anglią 
— krajem, w którym prawo stało ponad monar- 
chą, a stanowiący je parlament miał nadrzęd- 
ne miejsce wśród organów władzy. Królów 
„powoływano do praw Rzeczypospolitej” — 
mieli być ich strażnikami, komentatorami 
i sędziami (w wypadku naruszenia prawa), ale 
przede wszystkim mieli ich przestrzegać. Po- 
zycja nie chroniła władcy przed odpowie- 
dzialnością za nieprzestrzeganie bądź złama- 
nie prawa — Zygmunt III Waza musiał bronić 
się przed zarzutami na sejmie w 1592 roku, nie- 
dbałość panujących o dobro kraju była przy- 
czyną rokoszy i konfederacji. 

Moc stanowienia prawa należała w Rzeczy- 
pospolitej do sejmu, który tworzyli współuczest- 
nicy władzy: król, rada królewska (senat) i stan 
rycerski (izba poselska). Podejmowanie decyzji 
było trudne, musieli bowiem zgodzić się na nie 
wszyscy uczestnicy obrad. Uzgadnianie po- 
staw wymagało od sejmujących przede wszyst- 
kim poczucia odpowiedzialności za dobro 
wspólne i gotowości do wyrzeczeń. Praktyka 
dowodziła, że można skłonić mniejszość, na- 
wet mającą wiele do stracenia, do podporząd- 
kowania się woli większości. „Ucieranie” gło- 
sów, poszukiwanie porozumienia (konsensusu) 
przedłużało obrady, ale dawało prawo wypo- 
wiedzenia swego zdania każdemu przedstawi- 
cielowi szlachty, a następnie zmuszało do 
uwzględniania opinii mniejszości (etnicznych, 
kulturowych, wyznaniowych) i zobowiązywa- 
ło do wykonania decyzji. 

Wolność głosu, obok prawnie zagwaranto- 
wanej wolności osobistej (gwarancje z l. 1422, 
1430, 1433) i wolności sumienia (1552, 1564, 
1573) należała do podstawowych praw wewnętrz- 
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1794 

lipiec — zgoda Katarzyny II na trójstronny 
rozbiór ziem polskich 

1795 

3 stycznia — rosyjsko-austriacki układ roz- 
biorowy i sojusz antypruski 

styczeń — wyjazd Stanisława Augusta 
z Warszawy do Grodna 

24 października — traktat rozbiorowy au- 
striacko-prusko-rosyjski w Petersburgu 

25 listopada — abdykacja Stanisława Au- 
gusta Poniatowskiego 

1796 

lipiec — zakończenie prac nad wytyczaniem 
granic w terenie 

1797 

26 stycznia — zaręczenie wzajemne wład- 
ców Rosji, Austrii i Prus o rezygnacji 
z używania w tytulaturze monarszej tytułu 
króla Polski 

1798 

12 lutego — śmierć Stanisława Augusta 
(w Petersburgu) 


nie równego stanu szlacheckiego. W ten sposób 
w dawnej Rzeczypospolitej około 10 procent 
ogółu społeczeństwa cieszyło się — używając 
dzisiejszej terminologii — pełnymi prawami 
człowieka i obywatela (porównywalny procent 
szlachty, ale posiadającej znacznie mniejsze 
prawa, miała w Europie jedynie Hiszpania). 
Społeczeństwo szlacheckie zdawało sobie 
sprawę z walorów wolnościowego ustroju. 
Doceniało państwo, które nie niszczyło odręb- 
ności. „Rzeczpospolita nasza nie jest jako 
drzewo, które idzie z jednego pnia, jest jako 
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mur z cegieł układany” — mówiono na sejmiku 
w 1611 roku. W Polsce od XIV wieku zgodnie 
współżyli katolicy i prawosławni, na Litwie — 
poganie (następnie katolicy — Litwini) i pra- 
wosławni (Rusini). W obu państwach mie- 
szkali Żydzi, Ormianie, Niemcy, w Wielkim 
Księstwie Litewskim — także Tatarzy i Karai- 
mi. Pojawienie się w XVI wieku luteranów, 
kalwinów, braci czeskich i arian tylko wzbo- 
gaciło istniejącą od dawna mozaikę — nie za- 
kłóciło stabilnego układu. W dobie wojen reli- 
gijnych polska wolność osobista stała się pod- 
stawą dążenia do prawnej regulacji stosunków 
wyznaniowych i stworzenia gwarancji dla 
wolności sumienia; dopiero w czasach później- 
szych zgodne współżycie zmieniło się w tole- 
rancję, „znoszenie” obecności ludzi innej wia- 
ry. Drugim fenomenem dziejowym jest fakt, 
że rozwój terytorialny Polska zawdzięczała 
nie podbojom, ale przyciągającej mocy praw 
i wolności, jakimi cieszyli się jej obywatele 
(szlachta). To dzięki nim w Rzeczypospolitej 
znaleźli się: mieszkańcy Prus Królewskich, 
Inflant, Litwy i Rusi. 

Obiegowe opinie głoszą, że w XVII wieku 
iw 1. połowie XVIII wieku w Rzeczypospo- 
litej nastąpił „przerost wolności”, że liberum 
veto („wolne nie pozwalam”) zanarchizowa- 
ło system parlamentarny (sejmiki i sejmy), 
a wolne elekcje stały się pretekstem do inge- 
rencji mocarstw ościennych w sprawy Polski 
i Litwy. W dawnej Polsce spierano się, czy 
lepsze jest niepodjęcie decyzji, czy uchwale- 
nie złych praw. Współcześni historycy zasta- 
nawiają się, jaki był rzeczywisty wpływ libe- 
rum veto na przebieg obrad — przed 1652 ro- 
kiem posłowie także rozchodzili się bez uch- 
wał. Z drugiej strony — uwzględnienie głosu 
jednego nieprzejednanego posła (Tadeusza Rej- 
tana) uniemożliwiłoby na przykład zaakcep- 
towanie przez sejm I rozbioru. W latach siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych XVIII wieku 
sejmy wypracowały praktykę skutecznego 
obradowania bez liberum veto, a Konstytucja 
3 maja zniosła możliwość zrywania sejmów. 
Także wolne elekcje w XVIII-wiecznej Euro- 
pie okazały się szkodliwe — ta sama konstytu- 
cja wprowadziła więc na tron znaną już pod- 
danym dynastię. 


Testament I Rzeczypospolitej 


„Trzy wielkie imiona jaśnieją na ponurym 
widnokręgu tonącej Rzeczypospolitej: konfe- 
deracja barska... ustawa rządowa 3 maja 1791 r. 
i insurekcja kościuszkowska... Pierwsza sta- 
nowi symbol odradzającego się odczucia naro- 
dowego, druga symbolizuje odrodzenie myśli 
politycznej, trzecia — odrodzenie woli i czynu” 
— pisał historyk. Ostatnie lata wolnej Rzeczy- 
pospolitej — lata Sejmu Wielkiego, wojny 
z targowicą i powstania kościuszkowskiego, 
pozostawiły potomnym czytelne przesłanie: 
zobowiązanie do odpowiedzialności za pań- 
stwo i gotowości do ponoszenia ofiar dla obro- 
ny uznawanych wartości. Następne pokolenia 
godnie ten nakaz wypełniały. 


© Podział ziem itej zaistniały w wy- 
niku rozbiorów utrzymał się zaledwie 12 lat, 
do powstania Księstwa Warszawskiego 


